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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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PRZEDMOWA AUTORA. 



Co jest przedmowa 9 Przyczyny i sposoby pisania przedfoiw. 



Przedmowa do książki jest, co sień do domu ; z tą jedoak rótmr 
cą, iż domowi być bez sieni tradno, a książka się bez przedmo?ry 
obejdzie* Starożytni antorowie nie znali pjrzedmowy ; jój wynalazdk» 
jak i innych wieln rzeczy mni^' potrzebnych, jest dziełem później- 
szych yieków. 

Wielorakie bywają prag^^yny^ pobudzające autorów do kładze- 
nia przedmów na czele pisma swojego. Jedni, falszywój modestyi 
pełni, zwi^iziÓ4 się czytelnikowi, choć ich o to nie prosił, jako pewni 
wielkiej dyst^M^cyi i niemniejszej doskonałości przyjaciele pi*zymu- 
sili ich do wydania na świat tego, co dla własnój satysfakcyi napi- 
sawszy, chcieli mieć w okrycin. Drads^ skarżą się na zdradę, że 
mimo ich wolą manuskrypt ich był poiwany. Trzeci, czyniąc zado- 
syć rozkazom starszych, dając ksiąźlię do druku, ucz^oili ofiarę he- 
roiczną posłuszeństwa ; i ji^by to bardzo obchodziło ziewającego czy- 
telnika, te i podobne czynią mu konfidencye. 

Nieznacznie przedmowy weszły w modę ; teraz jednak ta moda 
nigbardziej panuje: kunszt autorski zost^ i*zemiosłem. Bardzo 
wielu, a podobno wtększa połowa współbraci moich autoiw żyje 
z druku; tak teraz robimy książki, ^ jak zegarki, a że ich dobroć od 
grubości najbardzićj zawisła, staramy się, ile możności, rozciągać, 
przedłużać i rozprzestrzi^uać 4zieła nasze. Jak więc przedmowy 
do literackiego handlu służą, łatwo baczny czytelnik domyślić się 
może. 
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Oprócz wzwyż wyrażonych przyczyn, są wielorakie inne pobudki 
zachęcające, a niekiedy przynaglające do pisania przedmów. Zwie- 
rza się częstokroć autor czytelnikowi, jaki miał cel, jakową intencyą 
w pisaniu księgi swojej ; jakoż godna szacunku, godna wdzięczności,^ 
tak przykładna tak zdatna poufałość. Mógłżeby się inaczej domy- 
ślić czytelnik, że książka do nabożeństwa na to pisana, aby się na 
niej modlić? komedya, żeby się śmiać? tragedya, żeby płakać? hi- 
storya, żeby stare dzieje wiedziść? Byłby zapewne w niepewności 
i powątpiewaniu; i gdyby go dobroczynny autor nie przestrzegł,, 
śmiałby się może z tragedyi; płakał, czjrtając komedye; książkę da 
nabożeństwa mógłby wziąć za romans ; a modliłby się na kronice. 

Są tacy autorowie, którzy, znając wytwomość dzieła swojego, 
a miałkość umysłu innych ludzi, pełni kompassyi nad czytającym gmi- 
nem, raczą się upodlać i zniżać dla dobra pospolitego, tłómacząc to 
w przedmowie, czego w księdze zrozumieć tnidno. 

Ja, z miejsca mojego, wielbiąc tak wielką ich duszy wspaniałość,, 
biorę jednak śmiałość dać im radę, aby, zamiast przedmowy, pisali 
postscriptum. Czytanie przedmowy zwykło poprzedzać czytanie 
książki ; na tym fundamencie czytelnik znajdzie na pierwszjrm wstę- 
pie ułatwienie trudności, o których nie wie, tłómaczenie zawisłości, 
o której nie słyszał. Cóż zatćm nastąpić może ? Oto, przerażony 
i. nie wiedzący czego się trzymać, porzuci księgę, i z niewypowie- 
dzianą narodu ludzkiego szkodą zostanie w pierwszej dzikości swojej. 

Zachęca autor czytelnika obietnicami, i naówczas przedmowa jest 
delikatną dzieła pochwałą ; żeby zaś ujść samochwalstwa, odmienia 
kunsztownie postać swoje. Jest-to prssyjaciel, który modestyą przy- 
jaciela zgwałcił; jest-to drukarz, który, mimo wiadomości autora, 
przedmowę napisai ; jest-to nakoniec nieznajomy obudwom literat, 
któyy dowiedziawszy się o przyszłęm na świat wyjściu tak pożyte- 
cznego dzieła, nie mógł tego na sobie pi^ewieść, żeby ukontentowa- 
nia swego z czytania przypadkowego tego manuski^yptu, nie wyraził. 

Są melancholiczne pióra : te stylem elegii jęczą nad niewiadomo- 
ścią, nad zaślepieniem, nad niewdzięcznością żelaznego wieku tego. 
Nie chwali ślę autor w żałobnej swojśj przedmowie, ale z przyzwoitą 
modestyą daje do wyrozumienia, iż na złe czasy 1»*afił, a w Atenach 
i w Rzymie miałby był statuy... Szkoda, ź.e się dawniej nie urodził. 

Tantae^ne animis coeUstibus irae 9 

Są, mówię z żalem, takowi autorowie, którzy na wzór hiszpań- 
skiego rycerza, z wietrznego młyna olbrzymy robią. Ci gniewają 
się prorockim duchem. Jeszcze ich dzieła nikt nie czytał, już oni 
Zoilów łają. Niekontenci z szczególnej bitwy, wyzywają wszyst- 
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kich przeświadczonych, nieuważnych, płochych, lekkich, zazdro- 
snych, głupich. Są zaś przeświadczonemi, nieuważnemi, lekkiemi,^ 
płochemi, zazdrosnemi, głupiemi ci wszyscy, którzy ich aprobować 
i wielbić nie będą. 

Jest jeszcze rodzaj jeden autorów, wcale przeciwny tym, o któ- 
rycheśmy dopiero mówfli. Oi, przeświadczeni o niedoskonałości swo- 
jej, a może udający przeświadczonych, pragną wzbudzać nie tak po- 
dziwienie, jak kompassyą. Drżący i na klęczkach, jak mówi satyryk 
francuzki, w pokornej przedmowie chcą zmiękczyć i preprosić roz- 
gniewanego, a bardziej znudzonego czytelnika. Starania ich dare- 
mne. W zepsutym i zupełnie skażonym tym naszym wieku, najwięk- 
sze nieprawości ujść mogą; to, co nudzi, jest grzechem nieodpuszczo- 
nym. Radziłbym takim nie pisać; ale choroba pisania jest nieule- 
czona. 

Ja sam, niegodny współtowai'zysz tego przezacnego cechu, jesz- 
czem był tćj księgi nie skończył, a już kilka nowych projektów na 
pisanie innych książek ułożyłem. Jeżeli ta znajdzie aprobacyą; 
wdzięcznie przyjmę łaskawy sąd czytelnika ; jeśli nie, zasmucę się,, 
ale będę pisał. 



PRZYPADKI 

litolaja DośfialGzilistieEO; 



KSIĘGA PIERWSZA. 



J. Powód pisania. Urodzenie BoświadczyńsJciego^ jego ród^ obraz ojca 
z małkiy lała dzieciństwa^ zdrozno^ci pierwiastkowej edukacyi^ rady wuja 

względem oddania młodego do szkół. 



Ktokolwiek opisanie życia mojego czytać będzie, niech wie za- 
wczasu, że to ani spowiedi^, ani panegiryk. Nie dla próżnej chwały, 
ani dla upokorzenia mojego tę pracę przedsięwziąłem ; ale siedząc 
na wsi, gdy mam czas wolny, wolę go obrócić na to pisanie, niż 
łamać kark za zającem, albo w kuflu podagiy szukać. 

Urodziłem się w domu uczciwym, szlacheckim : którego roku, nie 
wyrażam, bo to się na nic nikomu .nie zda; do mojćj historyi chro- 
nologia mi^iej potrzebna, a mnie też nie bardzo miło przypominać 
sobie, żem stary. Gdybym się chciał zasadzać na świadectwach 
konkluzyj i panegiryków przypisanych przodkom moim, które zbut- 
wiałe dotąd u mnie w kaplicy wiszą, znalazłbym się może w pokre- 
wieństwie ze wszystkiemi panującemi familiami w Europie ; alem ja 
od tej próżności dalekie Niesiecki nas w swoim herbarzu, na złość 
Paprockiemu i Okolskiemu, pomieścił ; i mnie samemu dostało się 
czytać w jednym starym manuskrypcie, iż podczas owego sławnego^ 
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Gliniańskiego rokoszu, Gabiyel Doświadczyóski niósł buńczuk przed 
Bafałem Granowskim, marszałkiem naówczas i hetmanem wielkim 
koronnym. 

Nim zacznę mówić o mojem wycłiowanin, nie od rzeczy zda mi 
się namienić cokolwiek o tych, od któiych życie wziąłem, to jest, po 
prostu o moim ojcu i o mojej matce. Ojciec mój, po stopniach skar- 
bnik, wojski, miecznik, łowczy, cześnik, podstoli, sześćdziesięciole- 
tnie ziemi swojej i województwa usługi, a ustawiczne m sejmiki 
elekcyjne i gospodarskie peregiynacye, przy kresie życia szczęśliwie 
nagi*odzone i ukoronowane zobaczył; został stolnikiem. Do tego 
nawet stopnia konsyderacyi już był przyszedł, że go podano ostatnim 
kandydatem do podsędkostwa ; ale przeciwna cnocie fortuna nie po- 
zwoliła dojść tego stopnia; prędko się jednak uspokoił zwyczajną 
nieszczęśliwym refleksyą nad marnościami świata tego. 

Dopomogła do takowej rezolucyi nader szczęśliwa natura : był 
albowiem z tego rodzaju ludzi, których-to pospolicie nazywają : „do- 
bra duSza*'. Nic on o tem nie wiedział, co robili Grecy i Rzymianie, 
i jeżeli co zasłyszał o Czechu i Lechu, to chyba w parafii nakazaniu. 
Co mu powiedział niegdyś jego ojciec, a jak starzy twierdzili, jeszcze 
lepsza dusza, niż on, to też samo on nam ustawicznie powiadał ; tak 
dalece, iż u nas, nie tylko wieś, ale i sposoby mówienia i myślenia 
były dziedziczne. Wreszcie był-to człowiek rzetelny, szczery, przy- 
jacielski ; i choć nie umiał cnót definiować, umiał je pełnić. Z tej 
jednak nieumiejętności definiowania pochodziło, iż się był względem 
ludzkości nieco pomylił ; rozumiał albowiem, iż dobrze w dom gościa 
przyjąć, jest toż samo, co się z nim upić. Ztąd poszło, że się i in- 
wentarz zmniejszył, i zdrowie nadwerężyło ; znosił jednak podagrę 
sercem heroicznem ; i kiedy mu czasem pofolgowała, często naten- 
czas powtarzał : iż miło derpićć dla kochanój ojczyzny. 

Matka moja, z dzieciństwa^ychowana na wsi, dla odpustu chyba 
nawiedzała pobUższe miasta ; zkąd każdy łatwo wnieść sobie może, 
że jej na wielu teraźniejszych talentach brakło. Nie obchodziło ją 
to bynajmniej ; i gdy raz sti-ofowana była od jednego modnego ka- 
walera, iż zdawała się mieć zbyt surowe maksymy, i dzikość niejaką 
obrażającą oczy wielkiego świfita, rzekła mu w szczerości ducha : 
że woli prostacką cnotę, idż grzeczne występki. 

Pierwsze lata niemowlęctwa mojego przepędzone były w oi^szaku 
niewiast; niedobrze jeszcze artykułowane słowa tłómaczyły pia- 
stunki i niańki za dziwnie roztropne odpowiedzi : te z niesłychaną 
skwapliwością zaraz opowiadano matce mojćj, która zwyczajnie od 
tego punktu zaczynała dyskursa w każdem posiedzeniu. Potakiwali 
ziewając sąsiedzi ; a niejeden byłby może nakoniec i zasnął, gdyby 
nie budził ich ojciec częstemi kielichy. Orzeźwieni naówczas wynu- 
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lizali koleją obfite życzenia, aprekacye i proroctwa; a mój ojciec 
płakał. 

W dalszym czasów pi'zeciąga nieraz mi na myśl przychodziły 
zdi*ożności pierwiastkowej ednkacyi ; i zastanawiałem się nad tem, 
jak jest rzecz zła i szkodliwa, w niemowlęcym nawet wieku, poru- 
czać dzieci osobom nie mającym żadnego oświecenia. Tkwią mi do 
tego czasu w głowie bajki i straszne powieści, któiychem się aż nad- 
to nasłuchał; i częstokroć, mimo rozumną konwikcyą, muszę się 
z sobą pasować, żebym gusłom i zabobonom nie wierzył, lub wyko- 
rzenił bojaźń jakowąś i wstręt, gdy zostaję bez światła, albo na oso- 
bności. 

Nadto wkradał się nieznacznie gust obmowy ; słysząc albowiem, 
jako każdego z dworskich obyczaje niewiasty ki*ytykowały, te zaś 
powieści mile przyjmowane przed starszemi bywały ; wziąłem to so- 
bie za punkt pozyskania łaski matki, lub ochmistrzjmi, cokolwiek też 
przed niemi na (hmgich mówić ; a gdy brakło okazyi, udawać się mu- 
siałem do kłamstwa. Uważajtem i to, że jak wieczorne rozmowy 
były zwyczajnie o upiorach, czarownicach i strachach, tak ranne 
o snach; jedna dioigiej z kobiet opowiadała, co się jej śniło: a z ich 
tłómaczeń i wróżek nauczyłem się, iż gdy się komu ogień marzy, 
gościa się w dom spodziewać trzeba; a gdy ząb wypadnie, zapewne 
natenczas ktoś z krewnych umrze. 

Tak do lat siedmiu przebywszy w domu, trafiło się, iż prayjechał 
do nas brat matki mojej, człowiek urzędem, nauką i wiadomością 
świata znamienity. Przypatiywałem się pilnie wiyowi memu tem 
bardziśj, iż widziałem, że go rodzice moi bardzo szanowali ; dziwo- 
wałem się, iż dwa dni u nas siedząc, jeszcze się był nie upił ; księdzu 
lektorowi, mówiącemu o upiorach, wierzyć nie chciał. To mi wstręt 
do niego zacięło czynić, iż się ze mną nie tak, jak drudzy, bawił; 
a co najgorsza, zapędzoną w pochwały moje matkę niepomału, mnie 
zaś niezmiernie zmieszał, gdy się spytał, czy ja umiem czytać, pisać 
i inne wiekowi prayzwoite mam wiadomości ? 

Pierwszy raz obiły się o moje uszy natenczas takowe słowa. 
Matka z początku chciała o czem inszem dyskurs zacząć, ale gdy 
coraz bardziej nalegał, rzekła natenczas, i ledwo nie słowo w słowo 
jej dyskurs pamiętam : — Podobno się zdziwisz, braciszku, gdy ci 
powiem szczerze, że nasz Mikołajek dotąd ani pisać, ani czytać nie 
umie, ale nie będziesz nas z mężem moim winował, gdy ci opowiem 
przyczyny, dla których nie chcieliśmy się śpieszyć z jego nauką. 
Najprzód dziecię jest delikatne, słabe, mogłaby mu zaszkodzić zby- 
tnia sedentaiya, którą i nad elementarzem mieć trzeba. Potem, jak 
sam waćpan widzisz, niezmiernie jest bojaźliwe; gdybyśmy mu dy- 
rektora dali, straciłoby fantazyą, ta zaś raz stracona, powetować się 
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nie może. Tiiidno też znaleźć doskonałego takiego człowieka, ja- 
kiegobyśmy chcieli miść do jego ediikac3ri^ a nakoniec, jużto osta- 
tnia rzecz, jak mówią, młode źrebię łamać. 

— Dobrze mówis?, moja panno, — odezwał się jegomość — świę- 
tej pamięci nieboszczyk mój ojciec, Fanie świćć nad duszą jego, toż 
samo o mnie mówił ; — ale jednakowo, kiedy jegomość tak mówi, podo- 
bno lepićj dać Mikołajka do szkół. Opatrzy z łaski swojej i miejsce 
i człowi^ ; a tymczasem wypymy za zdrowie jegomości, mojego 
mościwego pana, i kochanego mego dobrodzieja. 

Z jaką radością moją, a może i matki odjechał nazajutrz ten 
wspólny nasz nieprzyjaciel, wyrazić trudno; jednak jego dyskui*s 
zostawił w umyśle ojcowskim fatalną impressyą. Coraz mowę zaczy- 
nał o szkołach, nawet kupiono elementarz i tablicę do pisania. Bo- 
lało to niezmiernie matkę; jednak, jako była bogobojna, gdy jej 
w tóm uczyniono skrupuł, że mnie na: zgu'bę moje pieści, uczyiSła za- 
pewne najheroiczniejszą w życiu swojem ofiarę, gdy zezwoliła na to, 
abjrm był wysłany do szkół publicznych ; ojciec albowiem upomie, 
i z wielką natarczywością ganił domową edukacyę, dla tej przyczy- 
ny, że tego przedtem w Polsce nie bywało. Co na to odpowiadała 
matka, nie pamiętam ; to wiem, i dobrze pamiętać będę, że po dłu- 
gich utarczkach, troskach, pożegnaniach, błogosławieństwach, nako- 
niec w rzewliwym płaczu do szkół wyprawiony zostałem. 



II. Niemiłe wrażenia z powodu wyjazdu do szkół : dyrektor, chłopiec. 
Przestrogi ojca dane dyrektorom, przeciwne polecenia matki. Przybycie 
do szkoły obchodzenie się dyrektora, postępowanie w szkołach, śmierć ojca. 
Mikołaj powraca do domu; jego wolny sposób iycia. Przybywa wuj, po- 
wściąga zbytki młodego, daje mu przestrogi. Przyjęcie guwernera Frań- 
\ cuza. • 



Nim dalszy proceder szkolnej edukac3ri mojej opiszę, niech mi się 
godzi zastanowić nad niektóremi okolicznościami, a osobliwie we- 
wnętrzną naówczas umysłu mojego sytuacyą. Przez siedm lat nie 
tak wychowania, jak pieszczot domowych, byłem wolen, nie tylko 
od nauki, ale od najmniejszego chęciom moim sprzeciwiania się ; ztąd 
ten pierwszy krok poniewolnego wyjazdu zdawał mi się nieznośny. 
Pierwszy raz dopiero poznawałem ciężar podległości ; oddalałem się 
pierwszy raz od obecności rodziców, od pieszczot matki, od po- 
chlebstw domowników. Najbardziój jednak, jak zapamiętam, prze- 
rażał mnie cel, dla którego wysłany byłem : nauka. Nie mogłem ją 
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mianować dobrem, bo mi nią grożono, i obiecywano ją za karę ; wno- 
siłem więc sobie^ iż może być tylko przykra i dolegliwa. 

Nie widziawszypraedtóm nikogo w domu naszym, któryby, oprócz 
kościoła, na książce czytał : mniemałem, iż na tem szczęśliwość star- 
szych zasadzona, iż się nie uczą. Przymnażało umartwienia pełne 
narzucania pożegnanie domowych, żałigących panięcia, iż się będzie 
musiał uczyć, i lubo mi rodzice powiadali, iż mi to wyjdzie na dobre,, 
jam to brał za sposób słodzenia nieszczęścia mego; wewnętrznie 
przekonany, iż jeżeli nauka jest karą, jam na nią zasłużył, i dlatego 
mnie do szkół wiozą. 

Długo pożądany dyrektor był człowiek młody, bez żadnego do- 
świadczema, sam się jeszcze uczący, synowiec rodzony imćksiędza 
prefekta tych szkół, do których jechałem. Chłopiec do posługi w do- 
mu i w szkole, syn naszego pana podstarościego, dobrze mi zdawna 
znajomy, prawie rówiennik, i wszystkiej domowej rozpusty wiemy 
i nierozdzielny towarzysz. Ęeszta wyprawy składała się ze starego 
szafarza i gospodyni, wyuczonej w sekreitach domowej apteczki, a to 
dla poratowania, bi*oń Boże choroby, zdrowia mojego. 

W wigilią wyjazdu zawołany do ojca z panem dyrektorem, byłem 
świadkiem instrukc3ri onemu danój ; i wtenczas poznałem, jak dobre 
dusze sposobne są do przyjęcia łatwego przeciwnych skłonnościom 
swoim impressyj. Najpmd albowiem, zlawszy na niego władzę swoje 
rodzicielską, zaklinał na wszystkie obowiązki, aby nie folgował: 
wchodził w wielkie pochwały plag, zdobył się podobno natenczas 
pierwszy raz na cytacyą, powtarzając owe wiersze z elementai-za : 
„Bószczką Duch Święty dziateczki bić radzi, i t. d."" ; te przedziwne 
maksymy kończyły wielokrotnie dość zwięzłe peryody jego orac3ri ; 
nakoniec, na znak podobno jurysdykcyi, dał mu w ręce kańczuk^ 
prawda, że mały i cienki, ale jakem sam potćm spróbował, bardzo 
bolesny. 

Gdyśmy już z izby wychodzili, właśnie jak gdyby najpotrzebniej* 
szćj rzeczy zapomniał, uchyliwszy drzwi, .zawołał na pana dyrektora: 
— B\jże, bo ja ci za to płacę. — Co się ze mną działo, jak^n truchlał, 
drżał, płakał, dorozumieć się każdy może ; pobiegłem natychmiast 
do matki, i wszystko, co się działo, nie bez rzewnego płaczu opowie- 
działem. Kazała więc zawołać dyrektora, i w krótkości słów dała 
mu do wyrozumienia; iż jeżeli się tknie dssiecięcia, i służbę straci 
i skórą odpowie. Pocieszyło mnie to trochę, i zaraz nazajutrz puści^ 
liśmy się w drogę, którąm ja prawie całą przejęczał ; pan dyrektor 
przemyślał podobno nad tern, kogo miał słuchać, czy pana, czy pani. 

Przyjechaliśmy bez żadnego przypadku, przyjęci z wielką rado^ 
ścią. Pierwiastki szkolne szły tiybem zwyczajnjrm. Pojętność mia- 
łem wielką, ale wstręt od nauk jeszcze większy. Pan dyrektor, pa- 
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miętniejszy na groźby pani, niż na rozkaz pana, obchodził się zrazu 
ze mną dyskretnie, ale wziąwszy sam w swojej szkole plagi od pro- 
fessora, pełen zapalczywości, łubom był niewinien, oddał mi tyle 
dwoje. Od tego czasu czynił kolejno zadosyć obowiązkom włożo- 
nym od rodziców moich ; pieścił, gdzie nie było potrzeba, bił, kiedy 
nie należało. Wziąwszy nakoniec w dzień swoich imienin parę su- 
kien od matki w podarunku, napisał przez pierwszą pocztę rodzicom, 
iż imć pan Mikołaj czasu swego w nauce samego nawet Herkulesa 
przejdzie. 

Sposób dalszy sprawowania się mojego w szkołach, podobien był 
pierwiastkom; przyjaźń współuczniów, a bardziej wspólne swawoli 
uczestnictwo, było przyczyną mniśj uważnych, lecz niemniej szkodli- 
wych konsekwencyj. 

Jużam dochodził lat szesnastu, gdym odebrał wiadomość o śmier- 
ci ojca, i zaraz rozkaz powracania do domu. Czułem, prawda, żal 
wrodzony, ale gdy się ten uśmierzył, stanęła w oczach pochlebna 
perspektywa swobody. Gość w domu pożądany, we dwójnasób po- 
większone zacząłem odbierać domowych adoracye ; sam pan dyrek- 
tor przyświadczał, iż mi już szkoły nie były potrzebne. Dołożyli 
się do tak rozsądnego zdania sąsiedzi, perswadując matce, iż już 
właśnie byłem w tej porze, aby sobie zasługiwać na afekt braterski, 
i wspierać zadziedziczałą popularnością sławę Doświadczyńskich. 

Na tym więc fandamencie, dobrze się wprzód opatrzywszy w am- 
municyą piwną, miodową, winną i goi*załczaną, zacząłem być rad 
w domu moim. Zrazu ten sposób życia nie bardzo się był matce 
mojej podobał, osobliwie, gdym podczas kuligu wywrócony z sanek, 
trochę był sobie żebra nadwerężył ; ale przekupieni obietnicami i dat- 
kiem domowi, umieli niektóre z moich awantur taić; drugie, jeżeli 
nie usprawiedliwiać, pi^zynajmniej dawać im pozór obojętny. W tak 
słodkiem życiu szły dni raptownie, gdyby był osnowy szczęścia mo- 
jego wuj nie przerwał, testamentem ojcowskim wyznaczony opiekun. 

Przyjechawszy do nas, żadnego wstrętu nie pokazał, i już zaczy- 
nałem tryumfować; w tśm di^żący i od strachu zbiedniały, przypada 
do mnie mój, nowej kreacyi z chłopca, pokojowy, oznąjmnjąc, iż moje ^-^^ 
psy gończe, legawe, chai*ty, kundysy, co do jednego w stawie poto- •""o 
pione; konie, jedne przeprowadzone do innej wsi, drugie, wyprawio- ^i 
ne na jarmark ; dworzanom podziękowano ; a co najgorsza, kozaczek -^<^i 
bandurzysta, wziąwszy na drogę bolesny wijatyk, sromotnie wypę- "^i 
dzony z domu. P( 

Zawołany do wuja, zastałem z nim matkę ; i na pół żywy ze M 
wstydu, złości, żalu i upokorzenia, musiałem rad nierad słuchać ^^ 
napomnienia i reguł na nowo mi przepisanych. Trzeba było zrobić \ 
z potrzeby cnotę ; obiecałem odmienić sposób życia, z mocnem we- ^o 
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wnątrz przedsięwzięciem, iż tego, com obiecał, nie wykonam. Czyli 
się ogłosiła w okolicy ta awantura, czyli obwieszczono umyślnie nie- 
których ichmościów, żadnegom z dawnych kompanów przez całą, 
a dość przewlekłą bytność wuja mego nie obaczył. Ale natomiast 
ustawicznie się zemną bawili ludzie roztropni, uczeni i trzeźwi, któ- 
lych natenczas dopierom poznał ; i jak uważałem, rozrywki z niemi, 
choć nie tak' ochocze i wrzaskliwe, jak moje przeszłe, przecież szły 
ciągle, i coraz nieznacznie dawały okazyą i wstęp do nowych zabaw. 

Że zaś po odpędzeniu dawnego nauczyciela, nie trańał się na- 
prędce drugi, a wuj tymczasem w daleką podróż odjechał, wyper- 
swadowała matce mojej niedawno z Warszawy przybyła sąsiadka, 
iż wmoim wieku kawalerowi, niełacińskiego, jak dla żaków, inspek- 
tora, ale guwernera inićć potrzeba takiego, któryby języka francuz- 
kiego, a co największa, manieiy dobrój i prezencyi mógł nauczyć. 

Nastręczyła zaraz na ten urząd w domu u siebie bawiącego ka- 
walera rodem z Francyi ; któiy, lubo był do niej za. kamerdynergi 
przystał, przecież, jak powiadał, uczynił to był umyślnie, chcąc ukryć 
wielkość imienia swojego ; inaczój, poznany, byłby w odpowiedzi za 
zabicie w pojedynku pod samym bokiem królewskim w Wersalu, 
pierwszego prezydenta parlamentu francuzkiego. Żałowała nie- 
zmiernie tak nieszczęśliwego przypadku matka moja, i zaraz posłano 
po imci pana Bamona. 



III. Obraz pana Bamona^ guwernera^ i zmyślone jego przypadki. Jego 

sposób edukowania. 



Pierwsze dni bawienia imci pana guwernera, póki się dobrze 
ze wszystkiemi nie poznał, oznaczone były pokazywaniem ^*zeczno- 
ści ogoln^ ku wszystkim, ' atencyi osobliwej dla matki mojej. My 
z naszej strony, ile możności, staraliśmy się o to, aby się nie pokazać 
grubianami i prostakami w oczach imci pana markiza. Zaś pan 
Damon, który, lubo nam objawił, że był markizem, prosił jednak, aby 
go nie czczono tym tytułem dla lepszego utajenia, coraz większe pre- 
zentował postaci gi*zęczności nadzwyczajno], i w naszych stronach 
niewidzianej. 

Po kilku dniach, gdy go matka moja usilnie prosiła, aby nam 
awantury swoje opowiedział, z początku wielki od tego wstręt poka- 
zywał, ale uproszony nakoniec, nie bez wielu poprzedzających daro- 
wizn, odkrył nam ledwo nie najjaśniejsze urodzenie swoje, przypadki 
ledwo słychane ńa morzu i na lądzie, awantury ipaiłosne, niektóre 
pomyślne, niektóre ze ,żłym sukcesem ; ta zaś najfatalniejsza, która 

Psiela I. Krasickiego. Ton m. • n 2 
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go nakoniec przywiodła do owego pojedynku z piei^wszym prezyden- 
tem parlamentu. Kończył powieść, zaklinając na wszystkie obo- 
wiązki, aby go nie wydawać ; gdyby się albowiem odkiył, życie jego 
zostawało w ręku naszych, a już się nawet dowiedział o tem od pe- 
wnego poufałego przyjaciela książęcia, iż król francuzki pisał do 
naszego z prośbą, aby go wszędzie po Polsce szukano. Obiejcaliśmy 
imci panu markizowi zupełne w domu naszym utajenie, ź tem jednak 
ostrzeżeniem, iż co do oka będzie traktowany jak guwerner, zaś 
w piywatnem posiedzeniu, jako domowy przyjaciel, i ze wszech miar 
dystyngowany kawaler. 

Ledwo mogła utaić w sobie i pohamować zbytek pociechy matka 
moja, iż nie szukając daleko, taki skarb w domu swoim znalazła ; że 
zaś ten seki^et trochę jej na sercu ciężył, jako ostrożna i wielce dy- 
skretna, powierzyła go pod wielkiem zaklęciem dwom tylko wypró- 
bowanej rozti*opności sąsiadkom, i nie wiedzieć jakim sposobem po 
całej okolicy wieść się rozeczła o strasznych przypadkach imci pana 
markiza; wszyscy jednak mieli tę dyskrecją, iż tylko w prywatnych 
posiedzeniach o nich gadali. Byli niektói*zy małowiemi, ale tę 
resztę dzikości Sarmackiej umiały poskramiać dsimy, które z natury 
skłcmne do litości, z żalem zapatrywały się na tak wielkie poniżenie 
zacnej osoby. 

Nieskończenie przypadł mi do gustu mój nowy pan guwerner ; 
ztąd jednak najbardziej, gdy jaśnie i oczywiście matce mojćj wypró- 
bował, iż szkolna nauka żakom tylko przystoi, zacnego zaś panięcia 
dowcip regułami zacieśniony, na toby się tylko przydał, żeby go pal- 
cem po Paryżu wskazywano. — U nas bowiem w Paryżu — dodał — 
język łaciński w takowej jest postpozycyi, iż kto go umie, nie może 
się W uczciwej kompanii pokazać, dainy się na niego krzywią, a ka- 
walerowie nazywają go pedantem. Edukacya dobra zaczyna się od 
nabierania prezencyi i fantazyi, ciągnie się i kontynuje próbowaniem 
wspaniałości umysłu, kończy się zaś doświadczeniem sentymentów 
serca. 

Przyznać się muszę, iżem tej planty edukacyi najmniejszej rzeczy 
nie zrozumiał, a może i moja matka; z tem wszydtkiem tak się nam 
zdała być piękna, dowcipna i pożyteczna, iż z ochotą wszyscy na tem 
przestali, abym się ćwiczył we wspaniałości umysłu i doświadczeniu 
sentymentów serca, nie przepominając jednak francuzkiego języka, 
bez któregg, jako twierd^ził pan Damon, i sentymentów i wspaniało- 
ści mieć nie można. 

Zostawił był w domu mój wuj grammatykę ft^ancuzką ; tę nazajuti'z 
rano ofiarowałem imci panu Damonowi,, aby mi z niej lekcye dawać 
począł ; ale mnie zadziwiła niezmiernie odpowiedź jego : — Widzę 
— prawi — iż waszmość pana ledwo nie więcej, niż z gruntu, sen- 
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tymentów, uczyć potrzeba. Namienilem nie dawno, iż reguły umysj 
zacieśniają; cóżjest grammatyka, jeżeli nie zbiór reguł? Porzuć 
waszmość pan te żakowskie narzędzia, a idź torem wielkiego świata. 
Nauka kawalei*ska zawisła na konwei'sacyi z równemi sobie ; nie bę- 
dziesz więc waszmość pan miewał inszych lekcyj, nad ustawiczną ze 
mną konwersacyą ; z niej i wiadomości rzeczy będziesz nabierał, 
i w sentymentach kawalerskich będziesz się ćwiczył. 

Zdało mi się, iżem się wszystkiego nauczył, taką mnie nabawiła 
radością- odpowiedź Damona. ZaczęUśmy zaraz uprojektowaną plantę 
do skutku przyprowadzać, i przyznać należy, iż w krótkim czasie 
dość dobrze pojmować, dalej rozumieć, nakoniec i mówić po francuz- 
ku zacząłem. 



IV. Czytanie romansów. Apostrofa do Julianny^ wychowanicy maiki. 



Wprawiony już nie tylko w rozumienie, ale i wmówienie po fran- 
<^uzku, żebym nie tylko coraz b ardziej wzmacniał się w tym języku, 
«le i począł nabierać pieiw^sze sentymentów elementa : osądził za 
rzecz potrzebną imć pan Damon, abyśmy się udali do ksiąg miłośno- 
moralnych. W domu, oprócz Heroiny, Głosu synogarlicy, i Ołtarzyka 
, wonnego kadzenia, żadnej inszej książki nie znaleźliśmy. 

Za wielkiem imci pana Damona staraniem, po kilkumiesięcznćm 
oczekiwaniu, pi-zybyły nakoniec romanse Oyrusa i Klelii. Nie prze- 
straszyła mnie bynajmniej niezmiemość tak przeciągłych historyj ; 
owszem, takiegom nabrał gustu w słuchaniu, gdy je pan Damon czy- 
tał, iż chcąc czasem dojść końca zawiłej intrygi, trawiłem bezsenne 
nocy dla wielkiego Alkandra, lub wiernej Mandany. Duchem boha- 
terstwa napełniony, nie mając jeszcze żadnśj Dorynny, lub Kleomiiy, 
wzdychałem przecie. Uskarżałem się na bogi, i ażeby mogło powta- 
rzać echo żałosne jęczenia, nieraz wykradałem się do blizkiego re- 
zydencyi naszśj gaiku. 

Baz, gdym właśnie najżałośniejszy rozdział czytał historyi Hippo- 
lita, leżąc u stoku na miękkiej murawie, wołać począłem żałosnym 
głosem : — Czemuż się nademną z^towaó nie chcesz, kochana Julio ? 
pastwisz się nad tjrm, który uznałby się za najszczęśliwszego, gdyby 
m(^ł być wiecznym twoim sługą... Rozkaż!... wszystkom dla ciebie 
uczynić gotów, byłeś mię tylko nie chciała tak niemiłosiernie prze- 
śladować 1... Pójdę w świat, gdzie mnie oczy poniosą... 

— Ach I nie czyń mi waszmość pan tćj krzywdy — rzekła w tym 
punkcie stojąca przy mnie młoda matki mojej wychowanica, tegoż 
właśnie imienia, która trafimkiem przechodząc ^ę po tym lasku, wła- 

2* 
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Śnie za mną stała wtenczas, gdym się ja na te heroiczne oki^zyki zdo- 
bywał. — Nie rozumiem — rzekła dalśj — iżby postępki moje miały 
komukolwiek czynić przykrość, a dopieroż synowi tej, która wmojćin 
sieroctwie matką mięsie staje! 

Nie wiem, czyli tak osobliwy przypadek, czyli głos wdzięczny 
i zarumienienie się, gdy mówiła, Julianny, czyli natężona z roman- 
sów imaginacya, ten we nmie w momencie sprawiła skutek, iż w tym 
punkcie zdała mi się być boginią. ' Padłem jej do nóg, łzami oble- 
wając jój ręce ; uczyniłem protestacyą miłości wiecznej ; i gdyby była 
gwałtem z rąk moich nie wydarła się, rozumiem, iż cokolwiek Cyrus 
Mandanie, Hipolit Julii powiedział, wszystkobyto była usłyszała 
przy tym moim wstępie w sentymentowe awantury. Respekt nad- 
zwyczajny nie pozwolił mi dalej sprzeciwiać się jej rozkazom. 

Zostałem na temże miejscu, i tracąc ją z oczu, dopierom rozma- 
wiać począł z łyżeczką, drzewami i pagórkami; zgoła, kopiąjąc 
wszystkie, które tylko prayjść mogły na myśl oiyginały, nie opuści- 
łem najmniejszej okoliczności, i tych, które w romansach czytałem 
przy każdem pierwszćm poznaniu. 

Bo tego czasu piękność Julianny, lubo była wyborna, nie nader 
wielką czyniła we mnie impressyą. Przyzwyczajany do jej widoku, 
zachowywałem się w granicach należytego względem płci damskićj 
uszanowania; ten osobliwy przypadek tak mi się zdał być niezwy- 
czajnym losu przeznaczeniem, iż każde Julianiiy wzruszenie wskroś 
moje serce przerażało ; to zaś mając już prawdziwe objektum, nie 
zatrudmałem się fantastycznemi awanturami. 

Qdjm do domu powrócił, postrzegłem, iż za mojóm pr^byciem 
twai*z jej się zarumieniła, i skórom wszedł, spuściła oczy. Niedo- 
brze jeszcze istotnych romansów świadom, zdało mi się, iżem niedy- 
skrecyą na jej gniew zasłużył, i tak mnie ta myśl zasmuciła, iż nad- 
zwyczaj byłem ponury i zamy&Jony, czekając czasu spoczynku, żebym 
w cichości zgryzotę serca ulżył. Noc ta była prawie bezsenna ; 
Julianna raz w takiej postaci, jakem ją w lasku widział, zagniewa- 
na ; drugi raz stała nu ustawicznie w oczach, i gdy przededniem zmo- 
rzone powieki sen zamkn^, marzyła się przecie ustawicznie jej po- 
stać wdzięczna i miła. 



F. Obraz Julianny. Przypadek Mikołaja^ miłość^ rozłączenie z Jw 

Itanną, 



Gdybym chciał na wzór inszych amantów opisać piękność tej, 
którąm ukochał, fatygowałbym czytelników zbyt przedągłem wyo* 
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brażeniem. Lilie i róże, perły i rubiny, kształt Dyany, wdzięk We- 
nery, byłyby zapewne na placu. Ale jako piękność prawdziwa nie 
potrzebuje pi^zysad, tak styl mój prosty i szczery nie wyrównałby 
żądaniu mojemu. 

Julianna nie miała tego blasku płci, który, jak mówią romanse, 
lilie zawstydza. Nie chcę ja różom, ani liliom krzywdy czynić, 
powiem więc z prosta, iż była biała, ramieniec miała piękny, a co 
najbardziej przymilt^o jej postać, była skromność przedziwna w uło- ' 
źeniu. Oko czarne, lubo żywe i pełne, nie bujało przecie na wszyst- 
kie strony, ani zbyt pierzchliwą jaski*awością uprzedzało cudze spoj- 
rzenia ; chód był pomiarkowany, choć lekki ; głos wdzięczny, lubo 
nie pieszczony. Możeby się dla tych przywar innym nie podobała; 
mnie przypadła do serca. 

Niedaleko naszego dworu był staw obszerny ; ku tamtój stronie 
mal^a moja z Julianną wyszły na przechadzkę, i chodziły w cieniu 
drzew, zasadzonych na gi*obU ; ja tymczasem, obaczywszy u brzegu 
małą łódkę, wsiadłem w nią i puściłem się na wodę. Gdym prawie 
był na samym środku, zawołany od matki, chcąc raptem skręcić 
w biegu: łódkę, ta się tak nagle przechyliła, iż straciwszy wagę, wpa- 
dłem w wodę i zanurzyłem się. Skoczyli zaraz domowi, i już nieraz 
pogi*ążonego, z wielką ciężkością i hazardem wpół prawie nieżywego 
na brzeg wynieśli. 

Gdym pierwszy raz po otrzeźwieniu oczy otwoi^zył, postrzegłem 
płaczącą Juliantię. Widok ten taką we mnie uczynił rewolucyą, iż 
straciwszy powtórnie zmysły, wtenczas dopiero przyszedłem do sie- 
bie, gdy mnie zaniesionego do domu na łóżku położono. Szukałem 
ciekawie, skórom do siebie przyszedł, jeżeli Julianny nie zobaczę, 
i gdym się o nią matki pytał, odpowiedziała, iż powtórna moja sła- 
bość tak ją przestraszyła, że zemdloną ledwo było można dotrzeźwić ; 
teraz dla nabrania sił u siebie spoczywa. Jeżeli słabość Julianny 
była mi przyczyną żalu, okazya słabości orzeźwiła serce moje ; sku- 
tek jednak, czyli z przesti*achu, czyli zaziębienia, tak był dzielny, iż 
przez kilka niedziel z łóżka wstać nie mogłem. Przez czas słabości 
mojej ustawicznie prawie przesiadywała przy mnie matka ; raz, gdy 
wys^a z pokoju, kazała Juliannie zostać się przy mnie, mówiąc, iż 
zaraz powróci. 

Skórom się sam bez świadków z Julianną obaczył, uczułem tako- 
wą bojaźń i pomieszanie, żem ust otworzyć nie śmiał; przezwycięża- 
jąc jednakże wstręt nadzwyczajny, rzekłem drżącym głosem : — Mam- 
że mieć nadzieję, że moja niedyskretna może porywczość znajdzie 
odpuszczenie?... czyż wiarę pozyskam, gdy to, com przyrzekł, sto- 
krotnie potwierdzę ? — Z początku zbyła milczeniem pytanie ; jam 
w nią oczy wlepiwszy, czekał wyroków szczęścia, lub nieszczęścia 
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mojego. Nakoniec westchnąwszy ciężko, na tę się zdobyła odpo- 
wiedź : — Nie zdaje mi się, aby to było z dobrem domii tego, w któ- 
rym się prawie z miłosierdzia mieszczę, iżby jedyny tak znacznej 
fortuny dziedzic, do takowego brał się postanowienia, któreby mu nic 
więcej może nie przyniosło, nad prawdziwe przywiązanie i wdzię- 
czność. Nie taję się, żebym była szczęśliwą j ale lepiej będzie,, że 
nmie powinność uczyni nieszczęśliwą, aniżeli niewdzięczną. Prze-^ 
stańmy o tem jnówić ; postrzegam, iżem więcej powiedziała, niż mó- 
wić należało. — Rozrzewniony tak bolesną, a niemniej pożądaną 
odpowiedzią, otwierałem usta, chcąc jej niewczesną delikatność prze- 
łamać ; matka w tym punkcie nadeszła, i zaraz się o czem inszem dy- 
skurs zaczął. 

Szukałem przez długi czas sposobnej okazyi do wynurzenia żą- 
dań moich. Widząc raz matkę w dobrym humorze, rozmawiającą 
o przyszłem mojem postanowieniu, mówiąc, niby w powszechności 
rozwodzić się szeroce nad tem począłem, jako w zamężciu szukać 
posagu i bogatej wyprawy, jestto upodlać tak święte związki ; zaczą- 
łem dalej wyliczać przymioty, jakiebym chciał znaleźć w przyszłej 
małżonce, i nieznacznie czyniłem deflnicyą Julianny. Nie wiem, czy 
się domyśliła fortelu mojego matka ; czy postrzegła w atencyach mo- 
ich więcej, niż grzeczność ; czy oczy Julianny wydały ; pod preteks- 
tem doskonalszej edukacyi, postanowiła odwieźć ją do bUzkiego kla- 
sztoru panien zakonnych, i żadnej w tem nie używając afektacyi,. 
w potocznym dyskursie spytała mnie, czyli jestem w tśj mierze 
jednego z nią zdania? Wydał mnie nieprzygotowanego nagły ru- 
mieniec ; ocuciwszy się jednak nieco, zacząłem szeroce przekładać 
defekta edukacyi kląisztomćj, i tak, mniemam, nat^czas byłem wy- 
mownym, iż gdyby nie była wiadoma matce przyczyna tych remon- 
stracyj, przedsięwzięta podróż nie wzięłaby skutku. 

Przyszedł nakoniec dzień smutny rozstania naszego. Cośmy 
wzajemnie ucierpieli, wieleśmy skiytych łez wylali, wiele przysiąg 
i oświadczeń zobopólnie uczynionych było I ten chyba pojmie, któiy 
się w podobnym razie znajdował. Po odjeździe Julianny, po^ti^zegła 
matka moja nadzwyczajną we mnie melancholią ; strzegłem się towa- 
rzystwa, a najmilsza, i prawie jedyna zabawa moja była uczęszczać 
do miłego, a teraz jeszcze szacowniejszego lasku. Bojąc się więc, 
żeby zbyteczna melancholia zdi*owiu mojemu nie zaszkodziła, chcąc 
uczynić dy wei*syą tak niewczesnemu, jak mniemała, kochaniu, za ra- 
dą brata swego umyśliła mnie wysłać do cudzych ki'ajów. Żeby zaś 
raz poznany od wuja mego pan Damon, nie był odfączony od mego 
towarzystwa, tak wyjazd mój naglił, iż w niedziel kilka wszystko 
już było gotowe do podróży. 
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VI. Przybycie do wtelkiego miasta- poznanie baronowej Grankendorff. 
Mikołaj wciągnięty w grę; bitwa; wykrycie oszukaństwa; Damon ucieka. 



Gdyśmy już prawie byli na wsiadaniu, nagle zaszłe interesa przy- 
musiły matkę moją do tego, ii mnie do jednego znąjcelniejszych kró- 
lestwa miast wyprawić umyśliła, ażebym tern lepiej rzeczy wykiero- 
w^. Odwlekła się. z niezmiernym moim i imci pana Damona żalem, 
podi*óż do cudzych krajów ; że zaś to miasto dość było dalekie od 
domu naszego, dany mi był list do jednego z krewnych, który tam 
przemieszkiwał. Przyjechaliśmy na to miejsce bez żadnego przy- 
padku; osób, do których się stosował interes, nie zastałem, i krewny 
mój aż za miesiąc miał powrócić. 

Gdym więc, ile bez żadnój znajomości, czas dość smutnie trawił, 
namienił mi imó pan Damon, iż szczęście zdarzyło nam dość pomyśl- 
ną okoliczność : znalazł albowiem w tćmże mieście znajomą sobie 
damę, baronową de Grankendorff, która ui*odzeniem Folka, nie- 
dawno owdowiawszy, przyjechała z cudzych krajów dla objęcia zna- 
cznej na siebie spadłćj substancyj, i przez kilka niedziel w tem mie- 
ście bawić się umyśliła. , Przyjmuje w dom swój tylko afidowanych 
przyjaciół, i waszmość pan, gdy tam będziesz przezemnie intro- 
dukowanym, staraj się, żebyś o jej tu bytności przed nikim nie wspo- 
minał. Wziąw*szy więc naprędce instrukcyą, jak mam sobie w tak 
dystyngowanej kompanii postępować, uzbrojony w dobrą fantazyą, 
pierwszy ki'ok, nie bez wewnętrznego wzruszenia, uczyniłem na tea- 
trum wielkiego świata. Weszliśmy zatem do domu dość przystojne- 
go, wktóiym znajdowała się białogłowa jedna podeszła, i córek dwie 
tej damy. 

Po pierwszych ukłonach i ceremoniach ode:5wała się gospodyni, 
iż ma sobie za honor przyjmować tak dystyngowanego kawalera ; 
prezentowała mnie zatem całćj kompanii, w której było czterech ich- 
mościów bardzo maniernych, a jakom uważał, przyjaciół imci pana 
Damona ; często albowiem z nim po cichu rozmawiali. Udei^zyła 
mnie w oczy butelka wina szampańskiego, którąm na stole postrzegł ; 
koło niej leżało kilka gier kart, i wszystkie inne do tego rzemiosła 
narzędzia. Jeden ze czterech ichmościów nie dał się długo rozmo- 
wom szerzyć, i gdy ruszony wyskoczył czopek, pienistem winem za- 
czął zdrowie przybyłego do kompanii gościa. Nie mogłem tego na 
sobie przewieść, żebym ochoczej gospodyni zdrowia nie wypił. Gdy 
obeszły rzęsiste koleje, godnej konsolacyi, pomyślny eh sukcesów it. d., 
• wino rozweselające serce przydało ustom wymowy na oświadczenie, 
jak byłem uszczęśliwiony tak miłóm posiedzeniem. 
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Twarz imć panny baronówny starszój zdała mi się przedziwna ; 
juzem chciał wstęp czynić do pożądanej z nią konwersacyi^ gdy mi 
ofiai*owano karty, i uczyniono przez to dywersyą wynurzenia affek- 
tów. Ochota długo w noc trwała ; ja zaś nazajutrz obudziwszy się 
około południa, z ciężkim bólem głowy, gdy piłem herbatę, dowie- 
działem się od imci pana Damona, iż i pieniędzy nie mało wygrałem, 
i pozyskałem serce jednej z tych bogiń, która mnie była dnia wczo- 
rajszego wymownym uczyniła. Nie mógł się wypowiedzieć pan Da- 
mon, z jaką satysfakcyą zapatrywał się na moją piękną prezencyą, 
i upewnił, iż pozyskałem estymacyą matki, a starsza imć panna baro- 
nówna coś więćsej, niż dobrą przyjaźń ku mnie powzięła. 

Uczęszczaliśmy codziennie do tego^ domu tak wielce przyjemnego: 
uznawałem coraz większe progressa w sentymentach imć panny ba- 
ronówny, ale mnie dziwiła odmiana szczęścia w karty : przez pierw- 
sze albowiem dwa dni powróciłem się do domu z korzyścią ; zaś od 
tego czasu i w tryszaka mnie dziewiątki mijały, i w maiyażu panfil 
odemnie stronił : nakoniec, gdym chciał rewanżować w pikietę, mu- 
siałem się z tuzami pożegnać, a co najgorsza, i z pieniędzmi; tak 
dalece, iż gdyby nie znajomy w mieście kredyt matki mojćj, dawnoby 
już było trzeba do domu powracać. 

Cieszył mnie w takowem utrapieniu imć pan guwerner nadzieją 
odmiany szczęścia, i sam o sobie powiadał, iż grając raz w chapan- 
kę z kardynałem de Fleury, przez jedne noc przegrał był sto sześć- 
dziesiąt tysięcy liwrów ; nazajutrz zaś i przegrane pieniądze odegrał, 
i jeszcze zostało mu się w zysku czterdzieści tysięcy. Na dobitkę 
zaś pocieszenia, przydał z misternym uśmiechem, iż kto w kochaniu 
szczęśliwy, w karty zyskiwać nie może, Byłbym z całego serca 
gry przestał, ale to było na przeszkodzie, iż imć panna baronówna 
starsza, która zniewoliła sei^ce moje, rada sama zabawiała się karta- 
mi, a jam był w jej partyi. Oprócz ustawicznej przegranej, gnębiły 
mój worek bardzo częste, a jakby na przemiany kolejno następujące 
urodziny i imieny jejmości pani baronowśj i jej pociech; nie obcho- 
dzić zaś tych uroczystości wiązaniem i ucztą, byłoby-to wyki^oczyć 
przeciw wspaniałości umysłu i sentymentów, od imć pana Damona 
zaleconych. 

Już mijał czwarty tydzień próby sentymentowej, gdy raz na ko- 
lacyi imci pan Damon, winem nieco rozgi-zany, przemówił się z je- 
dnym kawalerem naszej kompanii. Ź początku dość politycznie da- 
wali sobie do wyrozumienia wzajemne nieukontentowanie ; od słowa 
do słowa, przyszło do tego, iż adwersarz imci pana Damona, nazwał 
go oszustem i filutem. Nie mogąc wytrzymać tej zniewagi imci pa- 
na markiza, porwałem się z miejsca ; tamten do szpady ; w momencie 
wszyscy do oręża. Stał się roziiich Wielki i bitwa powszechna^ z na- 
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szym jednak awantażem, albowiem przeciwnik imci pana Bamona 
dostawszy ciosu, padł na ziemię. Po długiej utarczce tamci tył po- 
dali; ja ich goniąc, wyparowałem na ulicę; obskoczony przez żołnie- 
rzy,' odbieżony od wszystkich w tym punkcie, gdy bagnety ucinać 
zamyślam, nie.wiem, pałaszem czyli berdyszem w głowę cięty, pa- 
dłem bez zmysłów na pobojowisku. 

Co się dalej ze mną stało, nie pamiętam : to wiem, iż gdym pierw- 
szy raz oczy otworzył, zobaczyłem się w miejscu nieznajomem ; 
a gdym się spytał, gdzie jestem, dowiedaałem się, iż byłem w kor- 
dygardzie. Prosiłem otaczających mnie żołnierzy, ażeby, przyszedł 
do mnie oficer, mający nad niemi zwierzchność : przyszedł natych- 
miast, i gdym mu nazwisko moje powiedział, zaraz mnie własną ka-^ 
retą odesłał do stancyi. Niech każdy osądzi, co się ze mną wten- 
czas działo, gdym tylko cztery mury zastał, i tę niepocieszoną od 
zdziwionego gospodarza nowinę, iż imci pan guwerner dnia wczoraj- 
szego w nocy, zabrawszy wszystkie i'zeczy, pocztą wyjechał, opowie- 
dziawszy wprzód, iżem ja go już był uprzedził, odebrawszy wiado- 
mość o śmierci matki mojej. 

Strapiony niezmiernie, zacząłem czynić starania, aby się dowie- 
dzieć o zbiegłym Damonie, ale usiłowania moje były niewczesne. 
Chciałem się o nim informować w domu jejmości pani baronowćj, 
ale i tej nie zastano : pokazało się albowiem naówczas, iż to była 
awanturnica, od niedawnego czasu w tem mieście bawiąca się, która 
kilku młodzieży powabami mniemanych córek swoich złudziła i oszu- 
kała. Zapewne, zaś bojąc się dla siebie złych konsekwencyj, po osta- 
tnim przypadku uciekła z zabranym łupem nieostrożnej młodzieży. 



VII. Powrót do domu; przeproszenie ,matki; poprawia się Mikołaj; czy- 
ta historyą Aleksandra W.; zdanie o niśj pewnego zakonnika. Pani pod- 

stolina; mowa jśj o romansie: Ko I o and er. 



• Prędzej, niżelim się spodziewał, ani sobie życzył, odebrała ma- 
tka moja wiadomość o mojej awanturze; i list, którym w dni kilka 
odebrał, chociaż nie był według tonu wielkiego świata, dał mi je- 
dnak do wyrozumienia, iż akcye moje nie miały approbacyi. Bojąc 
się złego w domu przyjęcia, rozpisałem listy do przyjaciół i krewnych, 
aby, ile możności, usprawiedliwiali przed matką i wujem lekkość 
procedeni mojego, pochodzącą bardzićj z niewiadomoci, niż ze złego 
charakteru. Więcej mi dopomagała miłość wrodzona, niż cudze re- 
monstracye, osobliwie gdym sam list napisał, przyznając błąd, i zu- 
pełną odmianę życia obiecując. Respons był pomyślny. Może pre- 
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text obaczenia jedynaka najwięcej dopomógł : poznałem to doświad- 
czeniem : gdy albowiem po pierwszóm, niby zimnem przywitaniu, 
wzięła mnie matka na stronę, i tam przygotowaną perorę z przy- 
zwoitą powagą zacząć chciała, szły słowa oporem ; a gdym jej padł 
do nóg, płacz ją wydał. Jam rozrzewniony pomógł jej płakać, i na 
tćm się skończyło, iż rozeszliśmy się wcale inaczej, niżeliśmy się 
oboje spodziewali : ona z większem, niż przedtem jeszcze do mnie 
pi'zywiązaniem, ja z szczerą chęcią poprawy, nauczony doświadcze- 
niem, iż nie masz takowój w dzieciach zdrożności, którejby miłość 
rodziców nie mogła przezwyciężyć. 

Osiadłem więc na nowo w donm ; i czyli żarliwość szczerego na- 
wrócenia, czyU pamięć wstydliwej dla mnie awantury, czy widok 
pi*zykładnój matki, takiego był cudu przyczyną, iż pi*zez cały mie- 
siąc wiodłem życie przykładne i nieposzlakowane. Zabrał Damon 
romanse : żeby zaś były zabawne, albo pożyteczne księgi w języka 
polskim, nawet żeby być mogły, nie wierzyłem temu, mając w świe- 
żej pamięci dyskursa imci pana Damona, iż w samym tylko francuz- 
kim języku wszystkie umiejętności osiadły. Wszedłszy raz do apte- 
czki, gdziem według starodawnego zwyczaju codzień pi*zed obiadem, 
a czasem i dwa razy chodził, gdym po wódce pierniczków cukrowych 
szukał, znalazłem w kącie historyą o Aleksandi*ze wielkim. Zadzi- 
wiony, że się mogła w języku polskim znaleźć insza jaka księga, 
oprócz nabożnych, wziąłem ją i zaniosłem do stancyi, z mocnóm 
przedsięwzięciem, że ją będę czytał ; jakoż tego samego dnia prze- 
czytałem pół karty. 

Dziwiły umie niesłychane awantury, gdy się w morae spuszczał, 
i na wózku gryfami zaprzężonym bujał po powietrzu : praecięż przy- 
znać się muszę, iż srogi gwałt czynić sobie musiałem, żeby zaczęte- 
go dzieła dokończyć. Juzem był doszedł rozdziału dwudziestko, 
a przeto znajdowałem się na połowie heroicznej pracy mojej, gdy 
wszedłszy do mnie pewien, często goszczący w domu naszym zakon- 
nik, a wziąwszy mi z rąk książkę, skoro kilka peryodów przeczytał, 
zgromił straszliwie^ iżem- śmiał czytać książkę pogańską i frankma- 
sońską. Przestraszony takiemi słowy, odniosłem księgę do apteczki, 
a matka, informowana o jćj złości, kazała ją spalić. 

Między wielu, którzy się do nas częstokroć ą*eżdżali sąsiadami 
i sąsiadkami, była jejmość pani podstolina, dość blizka ki*ewna mat- 
ki mojej : ta niegdyś bywała u dwoni, a co większa raz w Warsza- 
wie na sejmie. Zwyczajnie, skoro gdzie przyjechała, zaczynała dy- 
skurs o wspaniałościach miejsca tego, o różnych, które za jej czasów 
bywały, awanturach,^ o grzeczności dam, o galatomii kawalerów, 
o wybomych obojej płci sentymentach. Temi dyskui'sy wzięła zu- 
pełnie górę nad całem sąsiedztwem; w pai^afli nikt przed nią w ławie 
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nie siedział ; w processyi podczas odpusta tuż szła za księdzem ; nasz: 
pleban, kiedy rozdawał kolędy, zawsze ją nąjpiei*wej czcił i miano- 
wał ; a chociaż te dystynkcye, nieskończenie parafianów obchodzić 
zwykły, taka była przemożność jej reputacyi, iż nawet pani podcza- 
szyna stara, niegdyś pierwsza w całej okolicy, cierpliwie znosiła 
krzywdę swoje. 

Ta tedy jejmość pani podstolina, wszcząwszy raz dyskurs o czy- 
taniu ksiąg, powiadała całćj kompanii, jako za jej czasów w Wai*- 
szawie i damy i kawalerowie czytali Koloandra wiernego. Gdym 
się jej spytał, czyli ten kaiwaler, tak jak mój Aleksander, latał pa 
powietrzu i bił się z całym światem ? — „Mylisz ^ę wasżmość pan — 
i^zecze — kiedy na takich sprawach zasadzasz i ustanawiasz zacność 
kawalerów doskonałych. Koloander, lubo w wielu potyczkach mę- 
żny, nie tem się zaszczycał; ale sam jego przydomek dowodzi, iż. 
nienaruszona raz ku ulubionej kochance przychylność, szczere i he- 
roiczne, choćby z największym życia hazardem dla niej usługi, naj- 
żywszych sentymentów dozgonna trwałość, to mu nadało imię wierne- 
go ; imię wspanialsze nad wszystkie, któremi się zaszczycali rycerze- 
i monarchowie świata. Sam wasżmość pan uważ, iż być wiernym 
w kochaniu, jest-to być razem wielkim, wspaniałym, mężnym i spra- 
wiedliwym." 

Nie miałem co odpowiedzieć na takie zagadnienie, a przypo- 
mniawszy sobie owego Cyrusa, którego mi mój pan guwerner expli- 
kował, prosiłem ją po obiedzie, skoro się goście rozjeżdżać poczęli,, 
ażeby mi chciała pożyczyć tej wybornej w polskim języku historyL 
Z początku trudnić poczęła ; gdym nakoniec ze łzami o to nalegał, 
dała Się użyć prośbom moim, i tegoż samego wieczora przybył pożą- 
dany do domu mojego Koloander. 



VIII. Mikołaj przyznaje się matce do poczynionych długów^ która je 
płaci; czytanie Koloandra zajmuje go romansowemi myślami; niemoinoió 
prowadzenia, romansowej miłości z panną podwojewodzianką. Przybycie 
do Warszaioy: pozbycie się skromności, Oh^az nowo poznanego przyja- 
ciela ; jego rady względem zro])ienia sobie reputacyi doskonałego kawalera. 



Nie było jeszcze doszło wiadomości matki mojej, iż wiele dłużni- 
ków mieli karty z mojemi podpisami ńa znaczne siimmy, z których 
pan Damon z towarzystwem swojem korzystał. Z początku nie śmia- 
łem o tem wspominać ; bojąc się jednak, żeby dłużnicy prosto do 
matki rekursu nie czynili, gdym dobrą porę upatrzył, opowiedziałem 
jej wszystko szczerze. Odpuściwszy więcej, dai'owała mniej, Ka- 
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zała napisać do dłużników, aby się z kartami stawili, ż upewnieniem, 
iż każdy odbierze, co mu się będzie należało. Mogłaby była wpra- 
wdzie, według rady plenipotenta swego, nie zapłacić dłużnikom ; ale 
delikatność jej sumienia nie chciała zostawiać w odpowiedzi ludzi 
niewinnych za cudze przestępstwa. I tak, czyli nie umiejąc, czyli 
nie chcąc czynić różnicy między sprawą prawną, a sprawiedliwą, 
wolała, ile majętniejsza, szkodować, niż być przyczyną szkody ubo- 
gim : mogę bezpiecznie mówić ubogim, bo to |;)yli obywatele kupcy 
i rzemieślnicy stołecznego miasta naszego województwa. 

Czytanie Koloandi*a wiernego, wzbudziło we mnie nieznacznie 
chęć do kontynuowania sentymentów^, zaczętej przez pana Damona 
^edukacyi. Zdała mi się wieś zbyt szczupłym teatrem do praktyko- 
wania reguł, któremi byłem napojony. Julianny w domu nie było. 
Juzem był Wynalazł cel afektów moich, jejmość pannę podwój ewo- 
dziankę ; ale gdym pierwsze ki*oki czynić począł, zagadł mnie z gó- 
ry imci pan podwojewodzy, obiecigąc córkę, prosząc o zapis i zastrze- 
gając dożywocie. Przejęło mnie wski'óś takowe barbarzyństwo, 
i zbrzydziwszy wieś do ostatka, tylem na matce wymógł, iż mnie 
przy wuju, który z naszego województwa został był posłem na sejm, 
wysłała do Warszawy. 

Każdy człek młody, pierwszy raz przyjeżdżający ze wsi do stołe- 
cznego miasta, zatłumiony zostaje wielością i rozmaitością rzeczy, 
które się przed jego oczyma snują. Ta impressya tem była we mnie 
żywsza, im większe miałem pragnienie obaczyó i poznać, jak teraz 
mówią, świat wielki. Przyrównywająć niezgrabność moje ziemiań- 
ską do cudnój udatności kawalerów stołecznych, z początku czułem 
wstyd wielki i upokorzenie. Nauki i objaśnienia wujowskie wdro- 
żyły mnie powoli w uczciwą pi'zytomność i prezencyą ; ale aiierównie 
więcej winny zostałem damom. Z ich łaski pozbyłem się nałogu 
niewczesnśj kawalerskiemu stanowi modestyi. Wyśmiany w dobrej 
kompanii za wstydliwe zarumienieiiie się, stałem się odważnym ; po- 
znałem, iż, co lud prosty nazywa obmową, wyborny świat mieni być 
uciesznym żartem, duszą wybornej konweraacyi ; i takem się w tem 
nowem rzemiośle wyćwiczył, żem wkrótce przeszedł tych, których 
mi przedtóm naśladować kazano. 

Juzem był przekonanym u siebie, że mi nic nie brakowało do 
wytwomości ; ale wywiódł mnie z błędu jeden poufały od dwóch dni 
po pierwszem poznaniu przyjaciel. Ten, przyszedłszy do Warszawy 
w kubraku bez chłopca, jeździł już naówczas karetą angielską na 
resorach, a osie uginały się pod ciężarem sążnistych hajduków. 
Wziął do mnie serce, i zaprosiwszy na ostrygi, gdy się inni goście 
rozeszli, tak mówić począł. 

— Rozumiem, iż nie będziesz mi miał za złe, że świeżo na to wiel- 



PBZTFADKI MIKOŁAJA DOŚWIADCZYŃSKIEOO. 2d 

kie teatmm przybyłemu, dam rady niektóre, i takie regały przepi- 
szę, z któiych zachowania,- widzisz waszmpśó pan z mojej sjrtuacyi, 
jakem korzystał. Gdyby człowiek mógł dysponować urodzeniem 
swojem, byłbym zapewne obrał waszmość pana sytuacyą, albo jesz- 
cze lepszą : inaczej się zemną stało. Urodziłem się, prawda, szlach- 
cicem, ale tak ubogim, iż rodzice myśląc jedynie o wyżywieniu, nie 
mięli czasu myśleć o mojej edukacyi. Skórom lat jedenastu doszedł, 
wyprawiony, a bardziej wypchnięty byłem z domu rodzicielskiego : 
oprócz błogosławieństwa, nic mi na drogę nie dali. ^ Udałem się na 
służbę, i natm*alna jakowaś raźność przymilała mi w oczach tych, 
u których służyłem. Postrzegłem, iż ta raźność i dobra fantazya 
była instrumentem mojego szczęścia: dar ten natury utrzymywałem 
i pielęgnowałem ile możności ; i takem go z czasem powiększył 
i wydoskonalił, iż stała się nieznacznie efrontj^ryą. Trzeba, mospa- 
nie, mieć czoło miedziane, kto chce co na świecie wskórać. 

Dlaczegóż się, proszę, ludzie cnotliwi, zacni, przystojni, uczeni, 
na fortunę skarżą ? Nie dla innej przyczyny cierpią, tylko, iż nie 
umieją swego towaru sprzedać. Mniemają, jż pi*zy modestyi lepićj 
się cnota wydaje : fałsz-to wierutny. Minęły te czasy, albo icU mo- 
że nie było, czemu ja najbardziej wierzę, żeby cnoty szukano : jej 
się za szczęściem ubiegać trzeba, albo medytować o głodzie nad 
marnościami świata tego. Dobra rzecz i nader pożądana mieć ta- 
lenta, ale większa sztuka, nie mając talentów, igść za doskonałego. 
Nie będę waszmość pana bawił mojemi.awanturami : możesz się do- 
rozumićć, iż musiałem ich mićć i wiele i rozmaitych, niżlim przyszedł 
do tego stanu, w którym mnie waszmość pan widzisz. Wracam się 
więc do przyłożenia niektórych sposobów, jakiemi można ' zyskać 
wziętość, i zarobić na reputacyą doskonałego kawalera.'' 

Naprzód, trzeba ile możności pozyskać trojaką reputacyą : ga- 
lantoma, junaka i filozofa. Ti*zeci ten przymiot dawniejszemi czasy 
nie był potrzebny, teraz konieczny. Kawaler modny wcale jest 
teraz odmienny od owych galantów" czasu Ludwika XIV we Fran- 
cyi, albo Augusta II w Polsce. Reguły sentymentowe w takich na- 
ówczas były obrębach przystojności, modestyi, sekretu, iż amant,, 
który sobie cel swojego kochania obrał, albo zmierzał po parafiań- 
sku do stanu świętego małżeńskiego, albo zostawał dozgonnym pra- 
wie niewolnikiem osoby ulubionśj. Najmniejsze przestąpienie reguł 
galantomii było przestępstwem nieodpuszczonem ; a dama i kawa- 
ler, męczennicy własnego uprzedzenia, rozumieli czasem, iż się ser-^ 
decznie kochają, wtenczas gdy się nudzjili wzajemnie. 

Postrzegły te grube w kochaniu defekta damy, i śmielsze od 
nas, zi*zuciły jarzmo niewczesnej przystojności. Że synogarlice wie- 
cznie płaczą, tem gorzćj dla synogai*lic, mówiła mi niedawno grze- 



50 IGNACY KRA8ICRI. 

czna jedna i bardzo modna dama. Statek jest teraz przymiotem po- 
dłych tylko - umysłów : po wsiach jeszcze może kochają się po da- 
wnemu u nas w Warszawie, nawet po ki^amach i przy warsztatach, 
modna teraz panuje galantomia. Rozwodzić się więc z afektami, 
wzdychać, płakać, cierpliwie oczekiwać, wyszło to z mody. Wstęp 
pierwszy czyni efronterya, giesta wolne, dyskursa śmiałe, obmowa, 
chlubienie się z mniemanego szczęścia, strój wytworny, ekwipaż gu- 
stowny, ekspens rozrzutna. O-dy Waszmość pan w posiedzeniu z da- 
mami będziesz, niech laufer raz po raz od samego waszmość pana 
skomponowane bilety nosi, a waszmość pan czytaj je, niby z dystrak- 
cyą ; uskarżaj się, iż momentu wolnego czasu znaleźć dla siebie nie 
możesz; spytany: od kogo te poselstwa i bilety? czasem z misterną 
miną, czasem z uśmiechem powiadaj, że to interes domowy, małej 
wagi i t. d., a jeżeliby był ogień na kominku, pójdź do niego, i inny 
dyskurs zacząwszy, wrzuć w ogień bilet, tak nieznacznie i ostrożnie, 
żeby to wszyscy postrzegli. 

Pomaga i to w kompaniach do akceptacyi, gdy w dyskursie po- 
tocznym najdystyngowańsze osoby będziesz waszmość pan cytował, 
i wspominał poufale : byłem u hetmana, ginąłem z kanclerzem, polo- 
wałem z wojewodą, i t. d. Sposób ten wchodzi nieco w reguły ju- 
nackie ; ale do nabrania tej reputacyi najlepiej służy uczęszczanie 
z temi, którzy bezki^wawnemi pojedynkami zasłużyli sobie na repu- 
tacyą walecznych rycerzów. Opowiadanie dzieł mai'Sowych i hazar- 
dów, w wielu okolicznościach w kompanii damskiej, -albo ludzi spo- 
kojnych, może wielce dopomódz. Za powrotem z cudzych ki^ajów, 
lepsze się waszmość panu pole otworzy, nie obawiając się świadków; 
i przed jiOiakami będziesz się mógł z męztwem swojem popisać. Nie 
od rzeczy będzie i to, gdy będziesz waszmość pan miał zawsze pi^y 
łóżku parę pistoletów, choćby i nienabitych, i w tejże samśj izbie, 
albo wiszący, albo stojący w kącie pałasz z ftirdymentem. 

Co do trzeciego punktu, masz waszmość pan wiedzieć, iż wiek 
nasz teraźniejszy, jest-to wiek , oświecony ; tak jak angielskie fraki, 
i filozofia w modę weszła. U najmniejszych dam zastaniesz wasz- 
mość pan na gotowalni tuż przy węzełkach i bielidle księgi pana 
Rousseau, filozoficzne dzieła Woltera, i inne podobnego rodzaju pi- 
sma. Ti*zeba^ więc koniecznie postawić się w stanie prowadzenia 
dyskursu, gdy waszmość pana z tćj strony zagadną. Nie rozumiej 
waszmość pan, żeby dla tśj przyczyny potrzeba było nieustannie 
'CzytacJ, aplikować się i wchodzić ^ w głębokie spekulacye. Nie tak 
to trudno zostać filozofem, jako waszmość pan rozumiśsz : chwal tyl- 
ko, co drudzy ganią ; myśl, jako chcesz, byleby osobliwie ; kiedy 
niekiedy z religii zażartuj, decyduj śmiele, a gadaj głośno ; przyi'ze- 
kam, iż ujdziesz wkrótce za wielkiego filozofa../ Ohciał więcój mó- 



PRZYPADKI MIKOŁAJA DOŚWIADCZTŃSKIEGO. 31 

wić, ale znać dano, iż jnż czas jechania : z cięźdcim więc moim żalem 
musiał dyskurs zakończyć, i razem z nim pojechaliśmy na asamble. 



IX. Śmierć matki; pożt/czenie pieniędzy nowemu przyjacielowi; zamiar 
wyjazdu zagranicę; zastawienie przez plenipotenta trzech wiosek ; oddanie 
mu zarządu dóbr. Powód do sprawy ; listy rekomendacyjne do Lublina, 



Wkrótce po tej konweraacyi odebrałem wiadomość o śmierci 
matki mojej. Mimo naturalną z przyszłej swobody satysfakeyą, 
aczułem żal prawdziwy z tej straty. IFśmierzył się z czasem, a na- 
tychmiast snować się w imaginacyi poczęły rozmaite projekta. Po- 
dróż do cudzych krajów największą we mnie czuła impressyą. Jakoż, 
nie wyjeżdżając z Warszawy, uczyniłem wszysllde dyspozycye 
i przygotowania do drogi. Nowy mój mentor ułożył plantę przy- 
szłśj mojej peregi'ynacyi ; a gdy w pośrodu tej pracy dla mnie pod] 
jętej, wid^ałem go nieco pomieszanym, przyznał mi się, iż dla pe- 
wnych bardzo nagłych interesów przymuszony b;^ł szukać na ki*e- 
dyt pięćset czerwonych złotych : ofiarowałem mu natychmiast moje 
usługi, i chcąc pokazać wspaniałość animuszu, wyliczyłem tysiąc bez 
karty i prowizyi. 

Skórom się w grubej żałobie pokazał, właśnie jakby czarny ko- 
lor miał jakiś osobliwy przymiot do pociągania ku sobie serc ludz- - 
kich, zobaczyłem się otoczonym kompanią najmodniejszych kawale- 
rów ; damy na mnie lepiej poglądać zaczęły ; szły kolejno obiady 
i wieczerze : imć pan Doświadczyński był duszą każdego posiedze- 
nia. Gdy więc pozostałe po matce pieniądze z domu przywieziono, 
połowę wziął faraon z kwindeczą, resztę kupcy i rzemieślnicy. 

Układając plantę podróży mój przyjaciel, to mi najprzód przepi- 
sał, abym w gotowiźnie wziął kilka tysięcy czei^wonych złotych, 
i weksel bankiera na tyle drugie. Nie chcąc czasu wyjazdu pi*ze- 
dłużyć, napisałem do mego plenipotenta, żeby na konti*aktach Lwow- 
skich zastawił jedne, lub dwie wsi inoich dziedzicznych, a pienią- 
dze jak najprędzej przywoził do Warszawy. Uczynił zadość, 
1 z większą, niźlim się spodziewał punktualnością rozkazom moim : 
zamiast albowiem dwóch. wsi, trzy zastawił. 

Przyjechałem zatem ze złotem ważnem, obrączkowśm, do War- 
' szawy, a prędkość jego tv dostawieniu pieniędzy tak mnie zniewo- 
liła, iżem go obligował, aby w niebytności mojćj nie tylko interesa- 
mi, ale i rządem substancyi mojej chciał się zatrudnić. Podjął się, 
nie bez wstrętu, tak wielkiej pracy^ szeroce mi przekładając, jaki 
czyni heroizm, gdy się podaje może na ludzkie obmowy, narażenie 
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się krewnym pańskim, na niebezpieczeństwo własnej straty, i t. d. 
Ażebym te sprawiedliwe skrupuły przezwyciężył, i dał dowód sta-_ 
tocznego przywiązania, zapisałem mu prostym długiem na jednej 
wiosce kilkanaście tysięcy złotych. Dopieroż kontent z dobrego 
uregulowania interesów, seryo o przyszłej drodze myślić począłem. 

Już była upakowana, połowa garderoby, gdym odebrał list od 
mojego plenipotenta, w którym mi donosił, iż bytność moja konie- 
cznie potrzebna w Lublinie na poparcie sprawy, której on sam był 
przyczyną, namówiwszy mnie, abym gwałtownie wypędził z dzieda- 
cznej wioski jednego sąsiada, na fundamencie dawnych mojej familii 
do tejże wioski pretensyj. Udałem się^ po radę do mego poufałego 
przyjaciela ; i na tem stanęło, abym i)ojechał, wystarawszy się wprzód 
o listy instancyalne do deputatów. 

Zacząłem więc wizyty, i zyskałem od kilku panów ten pożądany 
paszport do sprawiedliwości narodowej. Jeden z jaśnie wielmożnych^ 
do którego właśnie w wigilią, gi'ając w kwindecza, trzysta czerwo- 
nych złotych przegrałem, najchętniej pomoc swoją przyobiecał, i na 
wieczerzą do siebie zaprosił. Zasiadłszy do stolika, czując obowią- 
zek wdzięcznością takem umiał kształtnie z piątkami uciekać, iż na- 
zajutrz rano, niżelim się jeszcze obudził, przyniesiono rekomenda- 
cyjne listy volanti stgtlh, a na każdym było P. S. ręką własną mo- 
jego protektora. Znalazłem niedawno jeden z tych listów, nie wiem 
dla jakiej przyczyny nie oddany. Słowo w słowo przepisany, dla 
lepszej czytelnika w- podobnych może okolicznościach infonnacyi, tu 
go kładę : 

Jaśnie Wielmożny Mości Panie N. N, 
^ Mnie wielce mościwy Panie i Bracie ! 

„Wiadome mi są arcy zbawienne i doskonałe J. W. waszmość 
pana sentymenta, w każdej okoliczności wydawające się, a tóm bar* 
dziej w tym stopniu, w której ojczyzna czułej jego pieczołowitości 
powierayła administracyą sprawiedliwości świętej. Sitiens justiUam 
imd pan Doświadczyński MW. miłościwy pan udaje się do łaskawej 
JW. waszmość pana protekcyi, a wiedząc o tej przyjaźni, którą 
mnie zdawna zaszczycasz, prosił mnie, abym za nim wniósł prośby 
moje. Gdy go JW. waszmość pan dzielną łaską swoją wesprzed 
raczysz, dasz dowód statecznej ku mnie przychylności, i wzbudzisz 
do wypełnienia skutecznego tych obowiązków, z któremi mam honor 
zostawać 

J. W. WM. Pana 

Szczerze życzliwym bratem i uniżonym sługą 

N. N. 
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P. S. Proszę serdecznie, kochany przyjacielu, bądź łaskaw na 
rekomendowanego, a nie zapominaj o rekomendiyącym. 



X, Przyjazd do LzMtfia; czego wygranie sprawy wymaga; mieszkanie 
JW, deputatów ; imieniny i podarunki. Plenipotent daje rady względem, 

kierowania rozpoczęto) sprawy. 



Przyjazd mój do Lublina otworzył mi nowe teatrum; inną, 
a wcale mi przedtem niewiadomą, postać rzeczy poznałem. Zaczą- 
łemsię pd plenipotenta mojego informować, jakiemi sposobami mia- 
łem sobie postępować, abym dobrze wykierował interesa. Warszaw- 
skie albowiem moje oracidum nie mogło mnie doskonale w tej mierze 
oświecić ; ponieważ nie mając dóbr dziedzicznych, ani summ na za- 
stawie, wolen był zupełnie od prawnych interesów, a przeto wiedzieć 
nie mógł, ani znać trybu lubelskiego, lub piotrkowskiego. Nauczy- 
łem się więc : iż, kto ma sprawę, koniecznie mu do wygi^anśj trzech 
rzeczy potraeba. Pierwsza z nich, ki'edyt własny, lub wsparcie mo- 
cnych protektorów. Druga, znajomość, przyjaźń, lub pokrewieństwo 
z sędziami, a w niedostatku, ten dzielny sposób, którego, lubo wyra- 
zić nie śmiem, w poti^zebie jednak albo wyrówna, lub więcej dokaże 
nad przyjaźń i pokrewieństwo. Na końcu się zwyczajnie kłaść zwy- 
kła sprawiedliwość interesu. 

Na fundamencie- więc tych i innych wielorakich instrukcyj, za- 
cząłem pracowite wizyty do każdego w szczególności z jaśnie wiel- 
możnych, nosząc drogi depozyt listów rekomendacyalnych. Ti'zeba 
było nieraz uprzedzać wschód słońca, piąć się czasem po ciemnych 
i niewygodnych wschodach na drugie, trzecie, lub czwarte piętro ;' 
a doszedłszy pożądanego terminu, w ciemnym częstokroć przedpo- 
koju, z pokorną rzeszą współpacyentów czekać szczęśliwej pory, 
kiedy się jegomość dobrodziej obudzi, albo dla nas widocznym bę- 
dzie. Odmykał drzwi pańskiego pokoju Matyasz może, albo Iwan, 
z prawowiernego katolika, świeży dla trybunalskiej publiki, od J W. 
pana kreowany mahometanin. 

Wpuszczony raz do pokoju, miałem honor zobaczyć ze wszech 
miar straszliwego sędziego. Nie ruszywszy się ze stołka, wysłuchał 
pokornej oracyi, a wspaniałosui'owem okiem zmierzywszy mnie po- 
kilkakrotnie od stóp do głowy, kazał pąjukowi podać sobie miednicę 
staroświecką, pięknej marcypanowej roboty, ae rzniętym w środku, 
jakem postrzegł, nie jego herbem;- dopiero umywszy się należycie, 
odprawił mnie wki'ótkości słów zwykłym wielkim ministrom komple- 

Dsirta I. Knsiekiego. Tenin. ^ 
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mentem : zobaczę o co rzecz idzie, będziesz miał waszmość paii 
w czasie rezolucyę. 

Jeszcze mi dotąd stoi w o^czach postać domu jednego z moich sę- 
dziów. Sposób, którym jego kamienicy ex pfficio niegdyś izba 
i alkierz, naówczas sala audyencyonalna i gabinet były przystrojone, 
prezentował s^ór osobliwy między wspaniałością i nędzą. Mmy 
sali okryte były obiciem, którego jeden bryt był płomienisto wytar- 
tego półatłaskn, drugi włóczkową robotą w kostkę ; stół wielki na 
środku okiywał bogaty perski dywan, a naokoło izby stały nierówne 
z prostego drzewa zydle, i jędno stare krzesło wyzłacaną skórą wy- 
bite, z poręczami. Pokoju ważkiego, sypialnego, mury były obna- 
żone ; przy łóżku parawanik, zamiast płotku kilimek wytarty^ łóżko 
szczupłe, a nad niem szklił się makat złotogłowy. Wisiały rzędem 
zegarki kameiyzowane, dalej sute rzędy, szable złote i karabele. 
Zadziwiony niespodziewaną wspaniałością pomyślałem sobie: O ! jak 
szczęśliwe to miasto, gdzie i tak prędko i tanio, i tak pięknych rze- 
czy dostać można I 

Szedłem, kolejno oddając wizyty, a gdym spracowany przykrą 
podróżą spoczywał w domu, przybiegł do mnie plenipotent, donosząc^ 
iż nazajutrz przypadały imieniny jednego z jaśnie wielmożnych, 
trzeba więc, aby przygotować godne tak zacnej osobie wiązanie. 
Ten jaśnie wielmożny Jan w Piotrkowie Ewangelista, był teraz 
w Lublinie Chrzcicielem. In graiiam tak wielkiśj gali dawał bal 
mój adwersarz ; żeby się nie dać nie tylko w sprawie, ale i w .szczo- 
drobliwości przezwyciężyć, kareta moja francuzka z szorem mosię- 
żnym wyzłacanym przeniosła się zaraz do wozowni jaśnie wielmo- 
żnego solenizanta, i nie bez skutku. Uczułem albowiem nazajutrz 
dowód łaski jego; idąc na- wschody ratuszowe wsparł się na mnie, 
i miałem honor dźwigać go do samej izby sądowej. 

Po tych pierwszych krokach odemnie uczynionych, złożyliśmy 
radę z plenipotentem, jak sprawę zacząć, jak ją prowadzić, i jak, ile 
możności, upewnić jej dobry skutek. A że, jakem wyżej nadmienił, 
sam mój pan plenipotent był sprawcą tego wszystkiego, ponieważ on 
mnie przywiódł do tej rezolucyi, żebym szlachcica ze wsi wygnał, co 
było ókazyą kilku zabójstw i kresy we łbie mojego adwersarza; 
więc spodziewałem się, iż szczere zdanie otworzy, i całemi siłami 
zaczętą sprawę popierać będzie. Gdyśmy się więc sam na sam z sobą 
zamknęli, tak do mnie mówić począł : 

„Praktyka kilkunastoletnia, ważność interesu, szczere do osoby 
waszmość pana dobrodzieja przywiązanie, są mi pobudkami do prze- 
łożenia wiernej rady mojej. Z tych więc powodów w krótkości słów 
do wyrażenia trfeści rzeczy przystępuję. Najprzód trzeba, ażebyśmy 
zamówili do tej sprawy ledwo nie całą palestrę ; a lubo według prze- 
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pisów konstytacyi, może tylko trzech stawać w jednój sprawie, 
jednak bywało to niekiedy w zwyczaju, ie można sprawę na kate- 
gory^ podzielić ; do każdćj zamówimy osobnego patrona, od replik 
będą inni. Resztę wezwiemy przynajmniej na konferencyę ; zkąd 
ten zysk, iż już potem nie mogą być uź^ci od przeciwnćj strony. 
A tak nasz adwersarz znajdzie dla siebie tylko wyrzuticów, izbie 
mniój znajomych, i których nasi potrafią łatwo zahaczyć. 

„Wiem ja kilku ze sławniejszych mecenasów, którzy wielkie 
mają zachowanie z deputatami ; ci zwykli ich igmować dla pacyen- 
tów sposobami, jak waszmość pan rozumiesz. Teologowie wyborni, 
umieją skrupuły rezolwować, wątpliwość znosić, trwogę uśmierzyć, 
prawo wytłómaczyć. Wiadomość najskrytszej okoliczności daje im 
powagę nad tymi, których najlepiej rozUm, sumienie i potrzeby zna- 
ją ; ich więc jak najusilnićj ąjmować nam potrizeba. 

„Znam także niektórych w palestrze, co umieją stai'e charaktery 
czytać w dawnych i niewiadomych aktach ; i chociaż czasem połowa 
tranzakcyi zbutwiała, albo ją myszy wygryzły, oni to wciąż czytają, 
ekstrakty wypisują, a ci, któi^ lektę i korrektę kładą, przez respekt 
ich talentu nie śmią weryfikować kopii z oryginałem, i ślepo odpi- 
sują podaiie sobie ekstrakty. Sprowadzę więc waszmość panu je- 
dnego z takowych dobrze mi znajomego, i nie w jednej okoliczności 
wypróbowanego ; opowiem mu sprawę naszą, i jakićjbyśmy jeszcze 
potrzebowali tranzakcyi ; a upewniam, że ją wynajdzie dla nas. Ale 
takowa kwerenda będzie cokolwiek kosztowała. 

„To ziJcończywszy, tiTieba nam się będzie starać ująć tego de- 
putata, przy którym sentencyonarz. Nie uwierzysz waszmość pan, 
jak ten punkt do naszćj sprawy potrzebny.* 

Ścisnąłem i ucałowałem serdecznie tak zabiegliwego i życzli- 
wego plenipotenta, i postępując stopniami w wykonywaniu zbawien- 
nej rady jego, obligowałem go, ażeby zaprosił do mnie na konferen- 
cyą tylu ichinościów mecenasów, ilu mu się będzie zdawało. A tym- 
czasem zacząłem czynić przygotowania na konferencyą. Przynie- 
siono wina dwanaście flasz wielkich garncowych, garniec po sześć 
czerwonych złotych. Rozłożyłem przytśm fascykidami papiery, sum- 
maryusze, i papier na około stolika do konotowania informacyj i do- 
kumentów. 



XI, • Przybycie mecenasów; narada; wejście synowca pana j^rezydenła do 
sądu; uwagi mecenasów nad sprawą i sposobami j4j prowadzenia. 

Wkrótce zeszło się do mnie dziesięciu poważnych i okazałych 
mecenasów. Na większej połowie znać było poprzedzoną gdziein- 

3* 
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dziej konferencyą. Odebrawszy od każdego, cum omni formalitate^ 
komplementy masiałem się zdobyć na tyleż odpowiedzi. Postawiona 
kilka flasz na stole ; w tem mszył się mój plenipotent, prosząc na 
słówko, i odprowadziwszy mnie na bok, obrócił twarzą naprzeciwko 
nim, szepcząc do acha : Uważaj-źe waszmość pan tego w kontuszu 
papużym, opasanego od piersi... — Rzekłem — widzę. — Otóż ten ma 
wielki przystęp do JW. N. N., któremu niedawno za wygraną spra- 
wę wyrobił dożywociem wieś od wojewody N. N. Ale to wielki 
sekret... Ten znowu drugi, co makai*abelę demeszkową, złotem na- 
bijaną, z rękojeścią kości słoniowój, ma ją w podarunku od deputata 
N. N. za to, że mu nagalił kontrakt arendowy na lat trzy bez pie- 
niędzy. Tamten zaś, co ma wąsik ze szwedzka ogolony, już pode- 
szły, w starym, czarnym, wytartym kontuszu, jest to ten, co ordyna- 
ryjnie pisiye dekreta deputatowi trzymającemu sentencyonarz, na- 
' tenczas kiedy z umowy z pisarzem ma sobie w której sprawie ustą- 
piony ; trzeba będzie i o nim pamiętać. 

Wróciwszy się do ichmościów, zacząłem najprzód zdrowie prze- 
świetnej palestry, statecznej ich przyjaźni; najstarszy moje zaczął, 
a skosztowawszy, że wino i dobre i stare, zaczął kotój łaslu nieusta- 
jącej. Szły rzęsiste kielichy, gdy jeden z ichmościów pracowitszych 
odezwał się do mnie : — „Mości dobrodzieju 1 sprawa sprawy nie ta- 
„muje; czas się wycieńcza, przystąpmy do poznania sprawy ; przy 
„czytaniu dokumentów, gdy nam którego braknie, kielich to miejsce 
„zastąpi... — Zgoda! zgoda! — zawołali wszyscy i obsiedli stolik 
według wokacyi. 

Zaczął plenipotent mój informować ich o sprawie. Każdy z me- 
cenasów notował sobie potrzebniejsze okoliczności. Przerywanie, 
papierów oglądanie, przytaczanie prejudykatii niemało i mieszały 
i przedłużały ciągłą informacyą. Jużeśmy byli w pół summaryuszu, 
kiedy młodzieniec jeden, wykwintnie ubrany, wchodzi z ti'zaskiem 
do pokoju ; za nim kozaczek z zaplecionym czerwoną wstążką sełed- 
cem, i pokojowiec w zielonych sukniach z kordelasem, strzelca na- 
dwornego podobno reprezentujący; tych jeszcze poprzedził wyźeł 
młody, rozhukany, który rozumiejąc podobno, że jedzą u stolika, 
wspiął się nań łapami we wszystkim pędzie, i kielich duży wywi'ócił 
pełen wina, wszystkie papiery moje zlał, i notaty ichmościów patro- 
nów, a co gorsza, kilka pięknych kontuszów i żupanów winem tem 
splamił. 

Polewali się wszyscy od stołu, i jeden z uszkodzonych rzecze : — 
„A mości skarbnikowiczu, skai^żyć się będę przed JTW. wujem za 
szkodę moją..." Prędko mi poszepnął plenipotent do ucha, abym 
tego młodzieńca jak najgrzeczniej przyjął, bo to siostrzeniec ro- 
dzony JW. prezydenta, ma już deklarowaną chorągiew ; ten ma zwy 
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czaj, a bardziej zlecenie, pod tytułem ćwiczenia się w prawie, przy- 
słuchiwać się konferencyomi Jest pod dyrekcyą patrona tego, co 
w kubraku ponsowym : ten go zwyczajnie przywodzi na konferencye 
łudzi majętnych, a ci wiedzą, jak ten honor zawdzięczać. Przywi- 
taws^ więc z należytśm uszanowaniem pożądanego gościa, podałeni 
na kolej zdrowie J W. wuja ; szło to kilką ogniwami, z odmianą tylko 
symboliczną tytułów. Potem, za pozwoleniem gościa, który żądał 
także przysłuchać się sprawie, zasiedliśmy do kontynuowania infor- 
macyi. Wprawdzie ten młodzieniec więcej się psem swoim bawił, 
jak słuchaniem sprawy ; świstał, kazał warować, czapkę rzucaną po- 
dawać, i lubo to czyniło dystrakcyę słuchaczom, chwaliliśmy psa 
i pana, a tymczasem skończyła się informacya. 

Czas odetchnienia zastąpiły rzęsiste kielichy; w tem jeden z me- 
cenasów tak się do mnie odezwał: „Zrozumieliśmy dostatecznie 
tę sprawę. Dwie ona ma postaci, jest razem juris et facUy prawną 
i uczynkową. Co do prawności uczynkowśj, za wygnanie szlachcica, 
zbicie i więzienie jego, zabójstwo ludzi, jesteś waszmość pan od te- 
goż szlachcica zapozwany do regestu €xpilsionum^ do regestru, mó- 
wię, właściwego takowej sprawie ; a zatem, gdy ten regestr przy- 
znany szlachcicowi będzie, trybunał, nie wchodząc in causam juris^ 
bo mu to prawo tamuje, szlachcicowi nakaże reindukcyą, ii^aszmość 
pana ukarze grzywnami i wieżą. Co zaś ad causam juris w tej spra- 
wie, gdzie waszmość pan formujesz prawo swoje do wioski, i szlach- 
cica pozwałeś do regestru wojewódzkiego, w nim prokuro wałeś wpi- 
sy ; to najprzód albo będziesz dufał przychylności dla siebie JWW. 
zasiadających, i dopuścisz, żeby tu była rozsądzona. Jeżeli mu przy- 
sądzą dziedzictwo tej wioski, spodziewać się można będzie naówczas, 
iż podobnym ki'edy tem wyrobisz, że upadnie kategorya facii^ wiolen- 
cyi nie przyznają, i jeszcze przeciwnśj stronie nakażą kalkulacyę 
z dochodów ; dezolacye będzie musiał nagi*odzić, i na to kondescen- 
syę wyznaczą. Jeżeli zaś sądowi tutejszemu ufać nie będziesz, to 
przynajmniej uprosisz, ażeby sprawa była odesłana do ^'odu, któ- 
remu więcej ufasz, lub na kondescensyę, do której podyktujesz sobie 
officia. Lękać się zatem waszmość panu należy, ażeby nie przypadła 
sprawa z regestm expulsionum, którego przeciwna strona pilnige. 

„Potrzeba więc ująć sobie deputatów, ażeby ile możności rege- 
stru tego nie popierali ; żeby zawsze sprawa jaka ze środy na czwar- 
tek zachodziła, i kontynuowała się żółwim krokiem. Przeciwnym 
sposobem niech regestr wojewódzki pędzą, sprawy, ile możności, nie- 
chaj będą odsełane na kondescensyę do grodów, niech się w innych 
strony godzą, jak mogą, a reszta, za łaską prezydenckiego dzwonka, 
niech idzie per non sunt Tym sposobem te trzysta wpisów, które^ 
waszmość panu przodkują, będą spadać jak gi^ad. Proś waszmość 
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pan imci pana skarbnikowicza, ażeby dał dobre słowo za waszmość 
panem wujowi swojema, a upewniam, że cię utrzyma, jak tylko sam 
chcesz...* 

Ten skończył, a wszyscy odezwali się, iż nie mają co więcej 
przydać do tak wybornego i doskonałego zdania. Ruszyliśmy się 
wszyscy od stolika ; ja tymczasem zaprosiłem imci pana skarbni- 
kowicza do drugiego pokojn, gdzie zdjąwszy z kołka fuzyę i parę 
pistoletów francuzkich, ofiarowałem mu, jako myśliwemu, prosząc, 
ażeby był dla mnie pośrednikiem w jednaniu JW. wuja. 

Tymczasem mecenasi, odebrawszy swoje honorarya, a ci dupliko- 
wane, którzy szkodę ponieśli, rozeszli się do domów, albo na inne 
konferencye. Odprowadziłem imci pana skarbnikpwicza aż na ulicę, 
polecając mnie jego łasce. 



XIL Dokumenta do sprawy; przestrogi jednego z deputatów względem 
zerwania regestru expulsionum, a przyśpieszenia wojewódzkiego ; nowe 
podarunki; sąd. Mowa mecenasa w sprawie; spieranie się o Jadźwingów. 



Zostawszy w domu, zacząłem z plenipotentetn moim mówić o tym 
pierwszym kroku do sprawy, już szczęśliwie odbytym. Chwalił moją 
activitatemy a do innych rad już dawniej użyczonych przydał to, co 
mu był jeden z mecenasów przy konferencyi powiedział, ażebyśmy 
się postarali o jaki dokument dawny, próbujący, jako ta cząstka 
szlachecka, odemnie zajechana, była zdawna attynencyą wsi mojej 
pobliższej. — Powiedziafem — rzecze dalej mój plenipotent — iż my 
to mamy ; muszę więc teraz pójść do jednego z moich znajomych, 
który ma sekret stare charaktery syllabizować, zgadywać, a gdy 
trzeba i składać ; opowiem mu, jakiej nam trzeba tranzakcyi, awtśm 
dowcip i sztuka, że jakiej tylko nam trzeba, taką on słowo w słowo 
wynajdzie. 

Wrócił się w godzinę plenipotent z wesołą twaraą, oznajmiając, 
iż już obstalował tranzakcye, jakich jeszcze potrzebujemy; będą go- 
towe za trzy dni. — Takowe dokumenta — rzecze — nie tylko są 
użyteczne w sprawie, ale ją zdobią. Spleśniały i ogryziony perga- 
minowy szpargał piętno starożytności na sobie nosi, i powagą swoją 
zasłania częstokroć oczywiste defekta. 

Przyszedł ów dzień trzeci, pożądany dla dostąpienia pergamino- 
wych dokumentów. Stawił się w słowie uczony nasz charaktemik, 
i opowiedziawszy mi, jakie miał zalecenia od m^o plenipotenta do 
kwerendowania, dobył z za pazuchy trzech ekstraktów, o których 
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mnie upewnił, iż są prawdziwie skarbem znalezionym, że służyć będą 
j^em/ptorie do repliki, i że zapewne przyniosą mi wygraną. 

Ucieszony tak iMłą obietnicą, rozwijam z niecierpliwością te 
tranzakcye porządkiem. Pierwszy ekstrakt miał w sobie obiatę 
przywileju na pergaminie książęcia ruskiego Wasila Dawidowicza, 
który szlachetnemu Zejmundowi Łopacie Jadźwingowi nadaje uro- 
czysko nazwane Świniród, w granicach wsi Szumin, dziedzicznej 
wspomnionego 2iejmunda leżące. Drugi ekstrakt, stem lat później - 
^szy, miał w sobie wizyą granic między praedium militare^ alias fol- 
warkiem, nadanym do wsi Szumina, nad końcem puszczy Świniróg 
nazwanej leżącym, a wsią książęcą Paprzyca nazwaną. Ti^zeci 
ekstrakt, późniejszy znowu sto sześćdziesiąt trzy lat. Ten w sobie 
zawierał działy między pradziadem moim, a jego bracią zaszłe, przez 
które naddziadowi mojemu dostała się wieś Szumin, którą podziś- 
dzień ja posiadam, a folwark zwany Nadleśny (znać, że odmieniono 
nazwisko jego piei^wsze) dostał się bratu jego Szczęsnemu ; dwaj inni 
bracia podzielili się summami ; siostry abrenundarunt . 

Odszedł nie bez podziękowania i obfitej nagrody biegły mój kwe* 
rendarz ; wtem przychodzi do mnie jeden z poufałych deputatów, 
i wziąwszy mnie na stronę, bo miałem gości, rzecze : — -Wszystko 
nasze ułożenie i ochota służenia waćpanu upaść może na dniu ju- 
trzejszym, jeżeli temu nie zapobieżesz. Sprawa, którą teraz sądzi- 
my, zabawi najdalej do godziny szóstćj ; po której, według pra- 
wa, weźmiemy regestr taktowy. Jak mam wiadomość, nie przypa- 
dną sprawy, któreby nas zabaWiły i zabrrfy cały dzień juti^ejszy. 
A zatem, gdy sprawa nie zajdzie, to jutro zapewne, jako przy 
czwartku, według ordynacyi musi być wzięty regestr expulstonum^ 
w którym waszmość pana sprawa jest trzecia. Wiem i to od patro- 
nów, że pierwsze dwie spadną per non sunt Więc tu wielki strach, 
i żaden z waszmość pana przyjaciół nie znajdzie sposobów do salwo- 
wania go, gdy mu ekspulsya dowiedziona będzie, czego sam zaprzeć 
nie możesz ; nakażą więc reindukcyą, i według opisu prawa wasz- 
mość pana ukarzą. Nie widzę przeto innego sposobu, tylko żeby 
zerwać komplet zaraz od rana na dzień c^y. Jest nas tu ośmiu 
siedzących świeckich, więc trzeba trzech koniecznie ulaaść. 

^Zaproś waszmość pan JW. N. N. na polowanie o trzy mile ztąd ; 
powiedz, że niedźwiedź pewny wyleci za nim z ochotą. Temu zaś 
JW. N. N. daj waszmość pan sto czerwonych złotych bez ceremonii, 
niby pożyczając bez karty, żeby pojechał do Łęczny na jarmark ; ja 
będę cały dzień chorował". Wszystko się stało według naszego 
ułożenia, zerwaliśmy komplet szczęśliwie, mój adwersai*z nadzieję 
stracił, jam uszedł wieży i grzywien. 

Przebywszy więc czwartkowe niebezpieczeństwo, upraszałem 
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j ww. sędziów, ażeby, nagradzając dzień opuszczony, pędzili regestr 
wojewódzki, w któi^ym do mojej sprawy było jeszcze wpisów dwieście 
trzydzieści dwa. Jakoż w następujący piątek spadło sześćdziesiąt, 
w sobotę ośmdziesiąt, reszta w poniedziałek, i tegoż samego dnia 
wieczorem komparycya w mojej sprawie zapisana. 

Gdym w nocy do siebie powrócił, powiada mi mój koniuszy, że 
ten deputat, który ze mną na polowanie jeździł, pytał się go, scho- 
dząc z ratusza, jeżelibyś mu waszmość pan nie sprzedał tej kolaski, 
którąście jechali, gdyż mu się podobała z lekkiego noszenia ; i obli- 
gował go, żeby mu dał rezolucyą nazajutrz, gdyż wyseła do domu 
po powóz, a tak obszedłby się bez tego kosztu, ile mocno wycień- 
czony ekspensami trybunalskiemi. Zmieszała mnie ta prośba, ile 
że już ten tylko jeden ppwóz mi się został ; ale pomyślawszy nieco, 
widząc, że już sprawa na stole, posłałem do niego tegoż koniuszego^ 
ofiarując kolaskę bez żadnej pretensyi, tylko żeby był na mnie ła- 
skaw, a nie brał, uchowaj Boże, jakiej suppozycyi, że tą bagatelą 
tentuję sumienie jego. Bardzo był kontent z podai'unku, a jeszcze 
bardziśj z komplementu, żem tego daru nie dawał na koimpcyę, ■ 
i żem sumienie jego tak bojaźliwie traktował. 

Nazajutrz, gdy zasiedU JVVw. do kontynuacyi zaczętej mojej 
sprawy, strona przeciwna wniosła cztery akcessorya na wypróbor 
wanie, jak zwyczaj, duchów. Za każdym były ustępy, jedne mniej- 
drugie dłużej bawiące, wszystkie dla mnie pomyślne. Jak mi zaś 
potćm jeden z deputatów powiadał, nad tem się osobliwie zastana- 
wiano, jakby przjrpilnować szlachciija, żeby się nie wyniósł z Lubli- 
na, gdy go grzywnami obłożą. Te tedy wszystkie akcessorya strona 
przegrała, i zapadła sentencya : inducanł negotium. 

Przeglądał mój adwersarz, że podobno sprawę przegi-a, i już za- 
myślał się wzdąć ; ale mu poszepnął jego patron, odemnie zobligo- 
wany : że zapewne byłby wielkiemi gi'zywnami ukarany fro temerario 
recessu eł extenuatione temports. Nie umiejąc po łacinie, zląkł się 
tych brzmiących ekspressyj, i już, rad nierad, jak w wilczym dole^ 
trzymał się słupa. 

Ja z tego regestru będąc aktorem, z mojej więc strony zaczął 
indukcyę najcelniejszy co do wymowy i głosu mecenas. Zawołał 
woźny: — „uciszcie się!* a on tak mówił: — „Jeżeli przemoc maję- 
tnych zdaje się napozór zagłuszać prawa, mieszać spokojność oby- 
watelską, i grozić równości krajowej ; zważając pilniej jej wysilenie, 
przyzna każdy, że taż sama moc majętnych w natężeniu: swojćm 
z czasem słabieje, i na zmocnienie słabszych rozchodzi się. Jaśniej 
mówię, śmiałość, którą dostatki jwznoszą, wątli się i niszczeje rozr 
chodem tychże dostatków. Przeciwnie zaś doświadczamy; że uboż- 
szego obywatela zcchwałość łatwo się zapala, przykłady zyskuW" 
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zdarzone w innych dają mu ponętę do próby, ubóstwo nie przywię- 
zige go do dobra pospolitego, do porządku, sprawiedliwości i prawa ; 
nadzieje zysków niegodziwych jedynie bierze przed oczy, nie zraża 
go strata, bo przywykł do niedostatku, nadstawia się na hazard, bo 
z życiem nie wiele traci, a nadwerężeniem zdrowia może przyjść do 
lepszego mienia. 

^Stawa w tym poważnym areopagu, jaśnie oświecony trybunale, 
z uskarżeniemna zuchwałą napaść sąsiada WM. pan Doświadczyński, 
własności swojej od pięciu wieków sobie należącej szukając w tym- 
najwyższym sądzie twierdzy i umocnienia : victrix causa diis placutt, 
sed victa Caioni. Tak jest, JW. marszałku i prezydencie, i wy prze- 
świetne świata polskiego luminarze, ingens gloria Dardantdum ; stawa 
śmiele, bo niewinny ; stawa z upragnieniem, bo sHte7is justitiam ; sta- 
wa z rezygnacyą, impavtdum ferieni r,utnae, ełc.*^ 

• Pomyam dalszy wywód sprawy ; gdy przyszło do eksplikowania 
sławnego owego przywileju nadania uroczyska od księcia Wasila 
Zejmundowi Łopacie Jadźwingowi, tak starożytny dokument zadzi- 
wił sędziów. Słyszałem-, jak jeden pytał drugiego, który był w opi- 
nii wielkiej literatuiy, coby rozumiał przez tych Jadźwingów, czyli-to 
była familia jakowa starożytna, czyli naród ? — Odpowiedział mę- 
drzec z powagą : — Mościpanie, Jadźwingowie byli jedno, co Arya- 
nie, albo Janseniści teraźniejsi, przeciw którym, gdy wypadły u nas 
konstytueye wygnania, wynieśli się z Polski, i już teraz, chwała 
Panu Bogu, ich nie mamy. 

Dosłyszał tego J. X. prezydent, i odezwał się : — JW. panie N.N., 
nie tak się rzecz ma; prowadzili oni wojny ,w Polsce, to jest, rokosze, 
i potem następowały sojusze, według zdania Duńczewskiego ; mu- 
siała tedy to być znaczna jakaś familia, nąkształt Chmielnickiego. — 
Oparł się zagadniony krytyką JW. prezydenta ; i gdy coraz z wię- 
kszą zapalczy wością zdania z obu stron popierali, nie mogąc znieść 
takowej zniewagi, imć ksiądz prezydent prosił na ustęp.. Trwał te^ 
więcej jak dwie godziny j sądy uazajutra odwołano. 



XIlt, Zakończenie sprawy i nowe przy nióm wydatki; sposoby kształcę^ 
nia się mecenasów w obrazie iycia plenipoienia ; powrót do Warszawy ^ 

pożyczenie pieniędzy^ wyjazd do Paryia, 



Gdyśmy się z rana nazajutrz do ratusza zgi'omadziIi, rozeszła się 
wieść, iż mój antagonista, pomiarkowawszy rzecz, w nocy, nikomu 
się nie opowiedziawszy, z Lublina uciekł. Patrona na ratuszu od 
niego nie było ; posłano do stancyi gospodarza, potwierdził tę wia- 
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dom OŚĆ. Zmieszaliśmy się wszyscy nie pomały, ubolewali J, w w . 
nad szkodą skrzynki : stanął więc dekret in contumaciam, tiyumfalny 
dla mnie : ja zaś, przez wdzięczność, musiałem grzywny zastąpić saU 
va repettttone. 

Po szczęśliwie zakończonej sprawie, pytał się mnie mój plenipo- 
tent, co rozumiem o dowcipie i wymowie mecenasów ? Jam go wza- 
jemnie zagadł, zkąd tyle wymowy, nauki i wiadomości czerpają? 
gdzie są szkoły formujące sukcessorów Cycerona ? Gdyż słyszałem, 
że to ma być nauka osobna, pracowita i potrzebująca wielkiej apli- 
kacyi... Bozśmiał się, i rzeld: szkół żadnych dla patrona nie masz 
u nas; przez te stopnie każdy przechodził, co i ja naprzykład. Oj- 
ciec mój, po odebraniu mnie że szkół, nie mając sposobności dać mię 
do dworu, oddał do kancelaryi grodzkiej. Tam kazano mi wypisy- 
wać z ksiąg tranzakcye na extrakty, wypisywać manifesta, wizye, 
pozwy, kontrakty, i t. d. Przez trzy lata tam się bawiąc, dla zasy- 
<^enia pamięci formularzami, zadał mi nakoniec susceptant, jak oku- 
<5yą szkolną, ażebym z podanych materyałów manifest skoncypował. 
Niejedne pracę zdarł, nim przyszło do aprobaty. — Ach ! mości pa- 
nie, nielada-to głowy ti*zeba na napisanie manifestu tak, jak się 
należy, cum borts, gais et granmebus. Dwa lata strawiłem ja na tej 
próbie, a ledwo mi do tego przyszło, żem pojął formalitatem. 

Oddał mnie zatem ojciec do palestry trybunalskiej ; byłem na- 
przód dependentem, a potem agentem u jednego mecenasa. Funkcya 
moja była spisywać dokładhe summaryusze dokumentów w sprawach 
tych, których się pryncypał podjął; czytać je w izbie do ^ksplikacyi, 
na konferencye z pryncypąłem chodzić ; papiery na ratusz nosić, 
^ czasem do stancyi flaszki. Po latach sześciu mój mecenas, podobno 
świadom owej doktorów maxymy : fadamus expertmentiim in antma 
viii, kazał mi stawać w sprawie jednego ubogiego szlachcica. 

Gotowałem się dni kilka, ale gdy przyszło do indukcyi, zacząłem 
mówić dłużącym głosem ; pomyliłem się w słowie, sędziowie w śmiech, 
szlachcie w płacz, ledwom mógł konkluzyą zadyktować. Łaską Pa- 
na Boga, nie inoją elokwencyą wsparty, wygrał ów nieborak spraw- 
czynę swoje. Ja zaś coraz bardzićj w dalszych czasiech ośmielony, 
zacząłem się insynuować młodszym, osobliwie jaśnie wielmożnym, 
wchodzić ich imieniem w zyskowne targi, kartki nosić, a czasem 
i nie kartki.^ Nakoniec, wsparty protekeyą JW. jednej pani, która 
wiele w trybunałach ^ogła, zostałem mecenasem, jej plenipotentem, 
a z czasem i samego waszmość pana dobrodzieja. 

Zapłaciwszy za dekret jaśnie wielmożnemu, przy którym był 
sentencyonarz, osobno pisarzowi, który był dla mojśj sprawy pióra 
ustąpił, ogołocony z pieniędzy, z fantów, straciwszy większą połowę 
summ na cudze kraje zaciągnionych, znużony kilkodniowemi nie- 
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wczasami ; gdym już nie miał swojej, w pożycza^iśj kolasce księdza 
praeora dominikańskiego powróciłem do Warszawy z febrą ter- 
cyanną. 

Trzeba było nowe znowu czynić przygotowania do podróży za- 
gr,anicznój. Ów szlachcic .folwarku nadleśnego, mnie przysądzone- 
go, oddać nie chciał, i tentiyąc na przyszły rok lepszśj fortuny, uczy- 
nił manifest de nomter repertis documentis, Czas kontraktowy prze- 
szedł : nie było zkąd summ zaciągnąć. Trzeba więc było udać się 
, do jednego bardzo pomocnego w okolicznościach podobnych człowie- 
ka : dałem mu w zastaw srebra i klejnoty, z prowizyą z góiy po 
dwadzieścia od sta, ostrzegając za rok wykupno zastawu pod prze- 
padkiem. Dał kapitał dwa tysiące czerwonych złotych w monecie, 
rachując czerwony złoty po złotych szesnaście, groszy dwadzieścia 
dwa i pół. Że zaś monety za gi^anicą wydaćbym nie mógł, do niego 
się udałem, prosząc, żeby mi na złoto wymieniał. Podjął się mimo 
wielką trudność o złoto, wyrobić ten interes u swego przyjaciela. 
Przyjaciel ten był zapewne własny jego worek. Przyszedł więc ten- 
że jeąomość do mnie nazajutrz, ^ twierdząc, iż- ów przyjaciel nie chce 
inaczej mieniąc czerwone złote, jak po złotych ośmnaście. Zezwo- 
liłem na oczywistą stratę, i odebrawszy summę, takem się około po- 
dróży zakrzątnął, iż w dni dziesięć, oddawszy wprzód wizyty poże- 
gnania, uczyniwszy plenipotentowi ogólną dyspozycyą, z nieskoń- 
czoną pociechą moją wyjechałem przecie do cudzych krajów. 

Dyaryusz krótki, a w nim niektóre, jakie natenczas miewałem 
uwagi, dla ciekawości kładę. 



XI V. Dyaryusz podrćiy 'paryzkiśj. 



Wyjechałem z Warszawy dnia 20-go Listopada, o godzinie dzie- 
wiątej z rana, pocztą na Kraków do Wiednia, w karecie Berlińskiej 
posrebrzanej, żółtą tiypą wybitej, na dwie osoby. Siedział zemną 
mój kamerdyner la Rosę, na koźle Michał lokaj, z Krystyanem ku- 
ąharzem. 

Zaraz pierwszego dnia na grobli, nie daleko Nadarzyna; kazałem 
moim ludziom obić Żyda, za to, że przed gfbblą nie stanął, sły- 
sząc trąbiących postylionów. 

W Drzewicy kupiłem pięknej materyi na pięć kamizelek, i gar- 
nitur gotowy pasamanów na Uberye. Zdadzą się w Paryżu. 

Beszta drogi do Krakowa bez przpadku. Musiałem wysiadać 
kilka r&zy na mostach ; jeden się pod karetą załamał, szczęście, że 
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na rzece nie bardzo głębokiój ; a jakem się dowiedział, knpcy tam 
mostowe płacą. 

Stanąłam w Krakowie 27-go w nocy, dla di'óg bardzo złych. 
Miasto obszerne, piękne ; znać, że było kiedyś w istocie stołeczne 
królestwa. Oglądałem ciekawie tamtejsze i okoliczne osobliwości, 
grób ki'ólowśj Wandy, szkołę Twardowskiego, Akademią, i t. d. 
NB. wino tanie i dobje, ale zdaje mi się, iż beczki mniejsze, niż 
pierwej bywały. 

Wyjechałem z Krakowa 2-go Grudnia, a nazajutrz nie bez żalu 
porzuciłem Polskę. Pierwsze miasto Szlązkie Bilsk. Szląskiem 
kilka poczt jechałem, nimem się dostał do Morawy. Drogi lepsze, 
niż u nas, W austeryach miejscami piwa dobre, ale nazbyt mocne ; 
nie komparacya do Wilanowskiego j Insladskiego, Bielawskiego i t. d. 
Ołomuniec, miasto dość obszerne i mocne ; pierwsza to forteca, któ- 
rą widziałem. 

10-go Grudnia, o wpół do jedenastśj, stanąłem w Wiedniu,- ale 
mnie rewidowano i ti*zęsiono bez miłosierdzia : musiałem przez pół- 
dnia ,w stancyi na rzeczy moje czekać. Tymczasem, chcąc osobliwo- 
ści krajowe widzieć, poszedłem na komedyą niemiecką. Nie rozu- 
miałem, co gadali, jednakowo mi się bardzo podobała, a osobliwie, 
kiedy zaczęły się tańce. Nie pamiętam w życiu tak wysoko skaczą- 
cych. Nazajutrz widziałem przejeżdżającego cesarza. Chodzi po 
francuzku. 

Wieża kościoła Ś-go Szczepana z kamienia ciosowego, wyższa od 
Swiętokrzyzkiśj w Warszawie. 

Wino węgierskie nad moje spodziewanie, nie tak dobre, jak 
u nas. Chciałem się gi^untownie wywiedzieć, dla jakiśj przyczyny : 
ale winiarz, który próbki przyniósł, nie umiał po polsku, a mego ku- 
chai*za tłómacza nie było naówczas w domu. Statuy króla Jana 
nie widziałem. 

Ruszyłem z Wiednia w dalszą podróż 2 I-go Grudnia, traktem na 
Frankfurt. Tam zatrzymałem się dni kilka dla bardzo pięknej i wy- 
godnej austeryi. Ale też na wyjezdnem zdarł mnie gospodarz za to, 
jak powiadał, że mi dał apartament, w którym stał podczas elekcyi 
Palałinus Rheni, 

Bawiłem w Moguncyi przez pięć* dni. Szynki wyśmienite, wino 
reńskie najlepsze. Chorowałem tam na niestrawność żołądka, podo- 
bno z szynek. 

Właśnie w sam dzień trzech Królów stanąłem w Kolonii : by- 
łem w katedi'ze na odpuście, i całowałem głowy ŚŚ. Kaspra, Mel- 
chiora i Baltazara. 

liUbo mi się podobały dość niemieckie kraje, zdało mi się jednak, 
żem fiiC C^r^dził, gdym przebywszy most na Renie od fortecy Kehl, * 
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stanął w Strasburgu; Szkoda, że zima, bobym słyszał głos ptasząt, 
które zapewne we Francyi piękniej śpiewają, niż gdzie indziej : tra- 
wa musi być zieleńsza. Co mróz, lubo był tego dnia, jakem przy- 
jecliał, dość przykry, tęższe są nierównie u nas. Zapomniałem był 
wziąć z sobą rękawa, albo go kupić w "Wiedniu. Obiegłem cały 
Strasburg, nie mogłem jednak dostać białych niedźwiadków. 

Drogość tu, prawda, wielka, jak mogę miarkować z regestru go- 
spodarza : ale ,człowiek tak grzeczny, tak miły, i do tego przychyl- 
ny, iż mu z ochotą zapłaciłem trzy razy tyle, ile w Prankfui'cie za 
tydzień. Wracam się jeszcze do niedźwiadków : rzecz mi się zda bar- 
dzo dziwna, że w tak wielkiem mieście, a co największa francuzkiem, 
nie można tego dostać, o co w Brodach i Opatowie nietrudno. Musi 
to w tem być jakaś tajemnica, o której się ja z czasem w Paryżu, da 
Bóg, zapewne muszę dowiedzieć. 

Droga ze Strasburga brukowana do samego Paryża : w Metzu 
zastałem bardzo wielu Żydów ; ale nie są tak ubrani, jak u nas : po- 
znałem tam z wielkióm zadziwieniem Lejbę, synowca arendarza mo- 
jego z Szumina: jak mi powiadał, wysłał go tam stryj na naukę. 
Bóżnica jeszcze piękniejsza, niż w Brodach. 

Niedługo bawiąc w Metzu, jechałem prosto szczęśliwym krajem, 
gdzie się wino szampańskie rodzi : w Reims, mieście stołecznem, 
z wielkim moim żalem nie mogłem widzieć cudownśj ampułki Ś-go 
Bemigiusza. 

jr«7rrf(97w, po dość długiej, wielce zabawnśj, a więcej jeszcze ko- 
sztownej poi'óży, stanąłem szczęśliwie w Paryżu 3-go Lutego, o go- 
dzinie trzeciej z południa. 



XV. Przybycie do Paryża; radość; trudny wybór w zabaioach; poznanie 

hrabiego PicJciewicza, Okazałe iycie; wizyta oddana aktorce: najęcie i ume- 

blowaniis domw na 'przedmieściu; kabryolety; przypadek. 



Nacisk przechodzącego pospólstwa, okrzyki przedających, tłum 
karet, rozmaitość widoków, zagłusza i omamia, że tak rzekę, przyje- 
żdżających pierwszy raz do Paryża. W takowym byłem stanie, gdy 
kareta moja stanęła na ulicy S-go Honoryusza, jednej z najcelniej- 
szych tego wielkiego miasta.^ Dom, gdziem wysiadł, wielką miał 
obsźemość, i napełniony był mieszkańcami. Apartament wyzna- 
czono mi wygodny : tam rozgościłem się natychmiast, nie bez za- 
dziwienia, że, o które w Warszawie tak długo starać się trzeba, tu 
na pierwszym wstępie znajdują się tak dobre dla cudzoziemców 
stancye. 
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Myśl, że jestem w Paryżu, zaprzątnęła jedynie imaginacyą moje; 
czułem niewymowną pociechę, i ledwo mogłem wierzyć, że się znaj- 
digę na miejscu tak poźądanem. Gdym trochę odetcimął, pytałem 
się gospodarza, którego dnia można widzióć balet i komedye ? Odpo- 
wiedział, iż w nacisku nieskończonych innych rozrywek, codzień 
mogę wybierać między operą, komedyą francuzką i włoską. — Gdzie- 
indziej, przydał, myślą, żeby znaleźć jaką zabawę ; tu nad tóm trzeba 
się tylko zastanawiać, jakową wybrać. — Nie byłem panem pierwsze- 
go impetu radości, i poi*wawszy za szyję, począłem serdecznie ści- 
skać opowiadacza szczęśliwości mojćj. Zrazu się przeląkł : uśmiech- 
nąwszy się potem, podobno z prostoty mojśj, ofiarować mi począł, ite 
nowo przybyłemu i bez doświadczenia, usługi swoje : w momencie 
otoczony zostałem kupcami, prezentującemi coraz piękniejsze towa- 
ry. Przyniesiono kilkanaście biletów : jedne opowiadały loteryą, dru- 
gie zachwalały wyborne wina, ti^zecie głosiły nowe widowiska, 
czwai'te oznajmowały o tandecie : nie skończyłbym opowiadać, co się 
w każdym znajdowało. 

Ja zaś w owych słodkich obrotach, nienasycony nowością, coraz 
milszym roztargniony widokiem, patrzałem, czytałem, pytałem, od* 
powiadałem, dawałem komisa, wszystko razem bez odetchnienia. 
Biegali w zawody za mojemi rozkazami najęci lokaje i domowa cze- 
ladź : trzy części izby zabrały zniesione towary, zaszło dwie karet 
najętych, które w tym tumulcie podobno z przesłyszenia zamówili 
posłańcy. Chciałem jechać na komedyą; żal mi było opery; gospo- 
darz włoskie teatram zachwalał. 

Nie rezolwowany jeszcze, gdzie miałem jechać, gdym jedne z za- 
płatą odprawiwszy, do drugiej piękniejszej ponsowo lakierowanej 
karety miał wsiadać, wstrzymał mnie znagła gospodarz, powiadając^ 
iż suknie moje nie były zupełnie zimowe. Prosiłem o eksplikacyą 
tćj tajemnicy, i dowiedziałem się, iż aksamit niestrzyżony uchodzi 
tylko do Nowembra, a koronki brukselskie, jakie miałpm, nie są na- 
wet jesienne. Zreflektowawszy się więc, jż przestrojenie zabrałoby 
wiele czasu, musiałem rad nierad wrócić do stancyi. Przyniesionej 
wieczerzy mało co skosztowawszy, udałem się do spoczynku, znużo- 
ny podróżą, a bardziej rozgoszczeniem. Chciałem spać, ale daremne 
były usiłowania moje : wi*zawa nieustająca na ulicy, a taka druga 
podobno, lub większa w głowie, nie dały mi oczu zamknąć. 

Jeszczem był nazajutrz u gotowalni, gdzie sprowadzony najcel- 
niejszy perukarz, nowe systema nowej symetryi pracowicie układała 
gdy lokaj najęty wszedł, opowiadając wizytę IP. hrabi Fickiewicza. 
Wszedł tego momentu pięknie ubrany kawaler : z nieskończoną ra- 
dością, a razem podziwieniem, poznałem mego lubego sąsiada pod- 
wój ewodzica, o któi'ego siosti^ę niegdyś miałem honor konkurować. 
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Po pierwszych zwyczajnych przywitaniach pytałem się IP. hi*abi» 
jak mu się w Paryżu powodzi. — Wybornie I — odpowiedziid. 

Wszedł zatem w obszerne wyobrażenia paryzkich rozrywek, 
gi*zeczności kawalerów tamtejszych, których on był wiernym naśla- 
downikiem, i jn:^ nawet do tego stopnia doskonałości przyszedł, it 
został autorem now^o kroju fraków. Na fundamencie więc roz- 
maitych powieści ułożyliśmy plantę życia w Paryżu : przyrzekł być 
wiernym moim towarzyszem, i na dowód serdecznej poufałości pozy- 
czył odemnie dwieście pięćdziesiąt luidorów. Gdym mu pokazał li- 
sty rekomendacyalne od posła francuzkiego w Warszawie, zganił 
ten mój postępek, opowiadając, iż te listy adresowane do osób ta- 
kich, których konwersacya zbyt poważna, a przeto smutna, kwadi'0- 
wać żadnym sposobem nie może z rzeźkością kawalerów i młodych 
i modnych. — Znajdę ja dla waszmość pana — rzekł dalćj — nieró- 
wnie większe rozrywki w tych domach, gdzie sam uczęszczam. — 

Ułożyliśmy więc dla honoru narodu polskiego wszelkiemł sposo- 
bami o to się starać, żeby i w guście i w magnifikacyi przepisać ka- 
walerów tamecznych. Jakoż zaraz skonfiskowane były suknie, któ- 
rem z Warszawy przywiózł : owe passamany Drzewickie nie zdały 
się do mojej paradnej liberyi. Ja zaś więcej jak tydzień musiałem 
czekać na wygotowanie ekwipażu, garderoby i liberyi dla czterech 
lokajów, dwóch laufrów, murzyna i huzara. Gdy już wszystko było 
na pogotowiu, dopiero za przewodnictwem imci pana hrabi, i ja sam 
także hi^abia, wyjechałem na świat wielki. 

Nąjpierwszą wizytę oddaliśmy sławnej naówczas tanecznicy ope- 
ry francuzkiśj. Ledwom mógł uwierzyć własnym oczom, gdym oglą- 
Aai wytworaość meblów, szacunek klejnotów, obszerność domu, de- 
likatność stołu, do którego wkrótce miałem honor być przypuszczo- 
nym. liTauczal mnie imci pan hrabia, jak trzeba zawdzięczać tako- 
we dystynkcye, i jak mam w bogatych podarunkach utrzymywać 
wspaniałość narodową. Korzystałem z nauki ; na fondamencie kre- 
dytowego listu i wekslów, bardzo często oddawałem wizytę mojemu 
bankierowi. Dziwiła mnie ludzkość kupców i rzemieśln&ów, dają- 
cych wszystko na kredyt. 

Wspaniała moja rozrzutność uczyniła mnie sławnym po całym 
Paryżu, i zniewoliła serce igęte wdziękami imci panny la Rosę. 
Z jej rozkazu nająłem mały domek na przedmieściu, z pięknym ogro- 
dem: a że wpodle miał takiż domek marszałek jeden francuzki, tak 
mój wymeblowałem kształtnie, iż przezwyciężyłem dotąd niezwycię- 
żonego sąsiada. 

Moda była naówczas w Paryżu wozić się w kolaseczkach, które 
tam zowią Cdbriólet Kazałem zrobić cztery od złota i srebra, ako- 
modowane do czterech części roku ; ale gdy wozić się samemu przy- 



48 IGNACY KRASICKI. 
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zło, nie dobrze świadom stangreckiego rzemiosła, na środku ulicy 
wywróciłem się na kamienie, a w tym szwanku wybiłem dwa zęby, 
rozciąłem sobie wargę i wywichnąłem prawą nogę. Miłosierni lu- 
dzie zanieśli mnie do blizkiego cyiadika : opatrzony doskonale, w do- 
mu moim usłyszałśm fatalny wyrok, iż kuracya kilka niedziel zaba- 
wi. Bolała mnie strata di^ogiego czasu ; całą nadzieję położyłem 
w kompanii imci pana hrabiego i kilkunastu poufałych od serca przy- 
jaciół. 



XVL Aresztowanie Fickiewicza; Boświadczyński płaci długi za niego; 
Fickiemcz uchodzi z Part/za^ Boświadczyński traci cały majątek; obciąg 
iony długami, przymuszony ucieczką się ratować , przybywa do Amsterda- 
mu, a z tamtąd płynie do Batawii, 



Juzem zaczynał do siebie przychodzić, gdy raz, nie mogąc się do- 
<;zekać na wieczerzę imci pana hrabi, posłałem do jego stancyi. 
Przybiegł zadyszany kamerdyner, oznajmując, iż^ jadącego do mnie 
pana ^arta miejska otoczywszy, zaprowadzała do publicznego wię- 
zienia. 

Zmieszała nas niezmiernie ta awantura ; w tern nieznajomy czło- 
wiek przyniósł mi takowy bilecik 






Kochany przyjacielu! Zaklinam cię na wszystkie obowiązki, 
wyrwij mię z ostatniej toni. Życiem ci odsługiwać będę uczynność 
«twoję.« 

Fickiewicz. 

&dym się oddawcy pytał, zkąd ten bilet — odpowiedział — iż 
imci pan hrabia siedzi w więzieniu, zwanem Fort VEvSque, za nale- 
ganiem kupców, rzemieślników i innych ichmościów, którym znaczne 
summy winien. Odpisałem natychmiast obligując, aby nam regestr 
długów przysłał. W godzinę przyniesiono : wynosiły na nasze mo- 
netę dwadzieścia i dwa tysiące, siedmset dziewiętnaście złotych. 
Wspaniałość umysłu i -pmkt honoru narodowy, przezwyciężył eko- 
nomiczne konsyderacye. Na fundamencie mojego ki^edytu, zai^ęczy- 
. łem za imci pana hrabię^ i wyszedł natychmiast rozkaz uwolnienia 
go z więzienia. ^ 

Soleniziyąc tak heroiczną akcyą, zaprosiłem na wieczerzę wszyst- 
kich naszych wspólnych przyjaciół; posłałem po imci pana hrabiego 
karetę moją paradną. Nie zastała go w więzieniu, a co gorsza 
i w stancyi ; gospodarz tylko moim ludziom powiedział, iż imci pan 
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ŁrAbia spieniężywszy w godzinie, ćo się. sprzętów zostało, wsiadł 
w karetę pocztową i wyjechał z Paryża, 

« Ze się dobre złem płaci, nauczyło mnie smutne doświadczenie: 
gdyby się było skończyło na nauce, byłaby rzecz znośniejsza, ale po 
wyszłym już roku bytności paryzkiśj, gdy trzy razy przysłane z Pol- 
ski wexle połowę tylko zapłaciły tego, co się banWerowi należało^ 
nie chciał już dalej na kredyt dawać ; kupcy, rzemieślnicy zaczęli 
się naprzykrzać. Chcąc uspokoić dłużników, napisałem do domu, 
aby mi pieniędzy tyle, ile potrzeba było, przysłano. 

Gdy z niecierpliwością responsu czekam, odbieram list, w któ- 
rym ini donoszą, iż ów dawny adwersai^z wygrał sprawę w trybuna- 
le, a uczyniwszy plenipotentowi mojemu cessyą prawa swego^ ten, na 
fundamencie przyznanych szkód, ekspens prawnych, grzywien za 
ekspulsyą i summ sobie należących, ostatnią część wolną substan- 
cyi mojej Szumin ż przyległościami zajechał. 

Utrzymywał jeszcze resztę kredytu i reprezentacyi mojej coraz 
zastawiane pod przepadkiem lichwiarzom galanterye i fanty. Gdy 
i tych brakło, a owi dłużnicy, którym za imci pana hrabię ręczyłem, 
zaczęli proces, nie mając żadnego sposobu do ich uspokojenia^ bojąc 
się losu mojego przyjaciela, spieniężywszy kryjomo resztę fantów, 
wziąłem pretekst przejażdżkij a dopadłszy pierwszej poczty, wsia- 
dłem na konia, i udając kuryera, takem spieszno umykał, iż naza- 
jutrz byłem już w. granicach Flandryi Austryackićj. "W Mons tylko 
przenocowawszy, puściłem się ku HoUandyi, i nie zatrzymując się 
w żadnym mieście, stanąłem w Amsterdamie. 

Miasto to, stolica handlu całego świata, widokiem niezliczonych 
ciekawości, innego czasu byłoby mnie bawiło nieskończenie ; w tej, 
w której zostawałem, sytuacyi, na siebie jedynie miałem obrócone 
oczy. Ogołocony ze wszystkiego, długami obciążony za granicą 
i w ojczyźnie, miałem się za zgubionego. Myśl rozpaczająca nie za- 
stanawiała się nad niczem. 

Raz gdym zatopiony w takowych reflexyach nad portem chodził, 
przybliżył się ku mnie kapitan jednego okrętu, który miał z portu 
wychodzić. Gdy mnie pytał o przyczynę tak głębokiej melancholii, 
odkryłem mu stan mój okropny ; a gdym się od niego dowiedział, że 
do Batawii wyjeżdża, przyszła mi w tym punkcie myśl, puścić się 
w tamte kraje : przyjął z ochotą moje prośby, i zaraz nazajutrz, z* 
nadejściem dobrego wiatru, puściliśmy się na morze. 



Daielft I. Krasickiego. Tom UL 



SO lONAOT KBASI€KI. 

lvii. Podrói morska; przybycie do przylądka Dobrej Nadziei; zmianc^ 
kapitana okrętu; dalsza podrói^ rozbicie okrętu^ wyrzuceni& na piasek. 

Okr^ nasz był wojenny o sześciudziesiąt armatach ; wiózł do 
Batawii urzędników tamtąjszej regencyi. Oprócz majtków i tołnie- 
rzy^ było nas podrójmych kilkunastu. Fieiwsze morskie kołysania 
ą^rawiły we mnie zwyczajny skutek znanej słabości; pomału 
wdrożyłem się do tego nowego sposobu życia. Wiatry jedaostajnie 
.pomyślne przepędziły, nas w dość krótkim czasie do wysp Kanaryj* 
skich ; tam wysiedliśmy na ląd dla wody świeżej i prowiantów. Dla 
niestatecznych wiati^ów^ kilka razy musieliśmy wysiadać i odpoczy- 
wać u brzegów A£ryjLańskich. 

Kraje te, którem oglądał, dość są znajome z wielorakich relacyj ; 
nie sądzę więc za rzecz potrz^ną powtarzać to, co drudzy już ob* 
wieścili* Dojeżdżiyąc do Kapu Dobrój Nadziei^ kończącego Afrykę, 
szturm wielki znacznie skołatał nasz okręt ; a że czasy niebtopie- 
czne do żeglugi nastawały, zati^maliśmy się tam kilka miesięcy. 
Okręt do Batawii odmieniono, a co gorzej i komendanta, który zo- 
stawszy od rzeczypospolitej nominowanym na znaczny urząd, musiał 
do ojczyzny powracać. 

Następca jego był człowiek surowy i nieobyczajny^ jak pospoli- 
cie bywają ci, którzy całe życie na morzu ti*awią. Badbym był zo-^ 
stać się na tamtem miejscu; ale nie widząc tam żadnego sposobu do 
zarobku, za radą przeszłego komendanta, listami jego rekomenda- 
cyalnemi wsparty, puściłem się do Batawii. Jużeśmy byli z dość 
dobrym wiati*em znaczną część podróży odbyli, gdy razem wiatry 
ucichły, a okręt stanął wśród moi*za. To do zwierciadła podobne,, 
najmniejszego wzruszenia nie pokazywało ; gorącośó niezmierna do- 
kuczała nam srodze ; prowianty zaczęły się psuć ; wody coraz uby- 
wało : gdy zaś do dwunastego dnia przeciągnęło się to nieznośne na 
miejscu stanjie, połowę ludzi na okręcie chorych racł^owaliśmy. 

Powstał zhagła wiati*, ale tak mocny, żeśmy większą część ża- 
głów spuścić musieli : rzucono kilkakrotnie kotwice, ale te nas utrzy- 
mać nie mogły. Cały ekwipaż w niewymownej bojaźni zostawała 
ile że wiatr, dyrekcyi naszej cale przeciwny, niósł nas ku lądom nie- 
znajomym. Przez dni sześć trwała ustawicznie burza, wzmi^ały się 
wiatry, maszt pryncypalny złamał się, większa połowa ludzi, zosta- 
jących na oki-ęcie, z niewczasu, choroby i pracy nie była zdolna do 
roboty. Jam, ile możności, krzepił nadwerężone siły, pompując wodę, 
wałami niezmiememi okręt nasz przykrywającą. "Wtem jeden z maj- 
tków zawołał, iż ląd blizko : okrzyk ten w innych okolicznościach 
pożądany, stał się nam wszystkim wyrokiem śmierci. W jednym 
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momencie wpędzony na skały okręt, rozbił się z nieznośnym trza 
skiem. 

Co się zemną naó wczas stało, opowiedzićć tego nie nmiem : to^ 
wiem, iż ocuciwszy się niejako, znalazłem się wśród morza. Zalany 
falami, opojony morską wodą, zależałem dobywać ostatnich sił : 
szczęściem zachwyciłem dość sporą deskę, porwałem ją, i takem mo- 
cno trzymał, iż mimo nstawicznie duktami rzucania, podniesienie 
i spadki, na pół żywy wyi*żucony byłem na piasek lądowy ; bojąc 
się, żeby mnie powracająca nazad fala nie zagarnęła, biegłem 
piaskiem bez oddechu. Siły mnie nakoniec opuściły, i padłem bez 
zmysłów. 



KSIĘGA DRUGA. 



Z Pierwsze wrażenia po ocuceniu się ; ohraz nieznanego 'kraju j widok 
mieszkańcóWy spotkanie się z nimi; gościnne przyjęcie^ opisanie domUj nóz,, 

obiady meczerza, posłanie. 



Mdłość najprzód, a potem sen, który narzekania moje przei*wał^ 
trwał długo. Niepiei*wej otworzyłem oczy, aż słońce blaskiem 
swoim przerażać je zaczęło. Obudziwszy się, żałowałem, iżem osta* 
tni raz oczu nie zamknął. Wracały się nieznacznie osłabione siły ; 
a gdy rozmyślać począłem nad moim teraźniejszym stanem, rozpacs^ 
jedyną folgę znajdowała w dobrowolnej. śmierci. Byłbym zapewne 
wykonał samobójstwo, gdyby natychmiast wkorzenione z młodu sen- 
tymenta religii nie wsti'zymały rąk, już do wykonania dzieła tego 
gotowych. Przerażony zbytkiem niegodziwej rozpaczy, wzniosłem 
oczy do nieba. W tem promyk słodkićj nadziei wkradł się w serce 
moje ; wzniosłem ręce i począłem wołać ratunku tej Opatrzności, 
która i powszechnością stworzonych rzeczy rozrządza, i w szczegół- 
ności najnikczemniejszego stworzenia nie opuszcza. 

Wstałem z miejsca, i gdy od morza żadnego już wsparcia, ani 
nadziei mieć nie było można, puściłem $ię w głąb' tej ziemi, na którą 
mnie niespodziewane wyroki zaniosły. Bałem się napaści drapie- 
żnych zwierząt ; widok coraz nowych osobliwości bawił mnie i dzi- 
wił. * Drzewa albowiem, owoce i zioła wszystkie prawie innego były 
rodzaju, niż europejskie. Juzem był uszedł bardzo gęstym lasem^ 

4* 
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bez znaku najmniejszej drogi, lub ścieżki, prawie pół mili, gdym 
pośteegł z radością, iż się drzewa zaczynały przeraedzać. Wysze- 
dłem nakoniec w pole, a zobaczywszy pilnie uprawne, i zbożem juź; 
prawie dojrzałem obryte; bardziej jeszcze uradowałem się, wnosząc 
sobie ztąd, iż ten kraj nie tylko miał mieszkańców, ale nawet mie- 
szkańców niedzikich, ' bo znających rolnictwo, i w towarzystwie 
żyjących. Utwierdził to moje zdanie wkrótce widok pożądany wsi, 
czyli miasteczka ; domy Albowiem nie zdawały mi się być wspa- 
niałe i wyniosłe, ale obszerne i dobrą symetiyą rozłożone. 

Gdym się ku temu miejscu z jak największą skwapliwością zbli- 
żał, postrzegłem dość wielką ludzi zgraję, zapatrujących się na jako- 
weś widowisko. Ci, skoro postrzegli z daleka strój mój, podobno 
w tamtych stronach niewidziany, ruszyli się wszyscy ku mnie, 
i w oka mgnieniu otoczony zostałem ludźmi przypatrującemi się cie- 
kawie osobie mojej. Wzajemne zadziwienie trwało czas niejaki : 
W tem przystąpił ku mnie poważny starzec, i gdy mi na znak dobre- 
go przyjęcia rękę podał, ja padłem mu do nóg rzewno płacząc : pod- 
niósł mnie z skwapliwością i mówić począł łagodnie, jakem mógł 
2 miny i giestów miarkować, ale językiem mi wcale niewiadomym. 

Na hazard, że może co rozumie, zacząłem do niego mówić po 
polsku, po łacinie, po francuzku, a gdy i on mnie nie rozumiał, gie- 
stami opisywałem mu sytuacyą teraźniejszą, reprezentując, ile mo- 
żności, jakem płynął morzem z krajów bardzo dalekich, jak się mój 
okręt rozbił, jak współtowarzysze moi potonęli, ja na desce usze- 
dłem śmierci. Zrozumieli, jakem z nich poznał, iż przypłynąłem od 
morza ; ale tego pojąć nie mogli, gdym im nasz oki^ęt opisywał, i ki*ai'- 
nę daleką, z której pi*zyszedłem. Że zaś mi głód zaczynał bai*dzo 
dokuczać, prosiłem przez giesta o posiłek : postrzegłszy to ów sta- 
rzec, wziął mnie za rękę, i zaprowadził do domu swojego. 

Nie był tak jak inne, wyniosły, ani wspaniały ; czystość, porzą- 
dek i piękna symetrya największą były jego ozdobą. Domy wszyst- 
kie były drewniane, ale się ściany zewnątrz i wewnątrz połyski- 
wały, jakby napuszczane było drzewo osobliwym pokostem ; nie 
można albowiem było rozumieć, iżby miały być takowe z przyrodze- 
nia. W pierwszój izbie ławy były na około, niewiele od podłogi 
wzniesione; tam mnie gospodai^z posadził: przyszła za zawo- 
łaniem sędziwa niewiasta, jakom miarkował, żona jego. Ta, zadzi- 
wiwszy się z początku, gdy jej mąż o mojem przyjściu powie* 
dział, pozdrowiła mnie położeniem ręki na sercu ; postawiono prze- 
demną stolik ; nie bawiąc przyniesiono potrawy z samych jarzyn, 
nabiału i owoców, a w naczyniu podobnem do naszych farfurowych, 
wodę. 

Choćby mi był zbyteczny głód nie dokuczał, nie mógłbym się był 
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jediLa«k odjeść jarzyn, i smaku i zaprawy przedziwnego ; owoce były 
nierównie lepsze od naszych, chleb podobny do żytnego, ale sma- 
czniejszy. Łyżkę tylko miałem do jedzenia; chcąc chleba nki*oić, 
dobyłem noża z kieszeni. Zdziwiło bardzo gospodarza to zapewne 
w tamtym kraju niewidziane narzędzie. Poglądał nań z ciekawo- 
ścią, i zdało mi się, iż się go nie śmiał dotknąć: gdy mu więc do rąk 
ofiarowałem, wziął za ostrze, i obraził sobie palec. Postrzegłszy 
Łrew, rzucił nóż na ziemię, wołać' zaczął ; a gdy się domownicy zbie- 
gli, opowiedział im, co się stało. Chciałem zdjąć nóż z ziemi, ale 
mi nie dopuścili tego, i ledwom się mógł od śmiechu wstrzymać, gdy 
po małej chwili przyniósłszy jakiś instrument nakształt gi*abi, zda- 
lęka mój nóż popychali ku drzwiom; wyrzuciwszy go za drzwi, przy- 
patrywali mu się zdaleka, podobno chcąc widzieć, czy się nie rusza ; 
wykopali zatem dołek dość głęboki, i tam go pochowawszy, przysy- 
pali ziemią. 

Przyszedł zatem do mnie gospodarz, i poznałem z giestów, iż mi 
wymawiał, żem go wdał w tak wielkie niebezpieczeństwo : pytał 
jeżeli dragiego takiego nie mam przy sobie ; odpowiedziałem, że nie : 
dopićro prosił, żebym zakopanego noża nie ruszał. Obiecałem chę- 
tnie, a on mnie ścisnąwszy za rękę na znak przyjaźni, wyprowadził 
za dom do swego ogrodu, albo raczej sadu. Drzewa zasadzone były 
w linie, uginały się gałęzie pod rozmaitego rodzaju owocami. 
Zamiast parkanu lub płotu, rowek niewielki dla ścieku bardziej 
wody, niżeli waninku, odgradzał od sąsiedzkiego. We środku sadu 
-była sadzawka, przez którą przechodził strumyk, ten w sąsiedzkim 
sadzie napełniał także sadzawkę ; i jakem się potem dowiedział, 
szły wciąż ogrody z podobną dla wszystkich mieszkańców tej osady 
wygodą. 

Gdy się już zabierało ku zmroku, zapalono lampę wiszącą na 
środku izby ; siedliśmy do wieczerzy, mniej już obfltćj, niż obiad. 
Oprócz gospodarza i żony, było synów dorosłych trzech, i wnucząt 
podobno dwoje. Gdy wstali od stołu, obrócili się wszyscy ku wscho- 
dowi, a gospodarz, wzniósłszy oczy ku niebu, wyraźnym głosem mówi! 
modlitwę dziękczynienia ; dopiero porządkiem ucałowawszy dziatki, 
wziął mnie za rękę i zaprowadził do izby osobnej ; znalazłem tam 
siennik, nakształt materaca, poduszkę i kołdrę obszerną, z nieznajo- 
mej mi wszystko materyi. 
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IL Zwyczaje mieszkańców wyspy Ntpu ; ich niewiasty j uhiór^ jc^yk. 
DoświadczyńsTci uczy się ich języka; mało ma związku z mieszkańcami. 



Gdym się obudził, postanowiłem zaraz u siebie] uczyć się języka^ 
tego kraju ; bez tej albowiem wiadomości trudnoby mi było, a pra- 
wie niepodobna, poznać tamtejsze prawa i zwyczaje, wyrozumieć 
sposób myśl^a obywatelów, stać się im użytecznym przez wdzię- 
czność za tak łaskawe przyjęcie. Uważałem tymczasem pilnie to, 
co mi tylko pod oczy podpadało. 

Osada, w której zostawałem, miała stu dwudziestu gospodarzów; 
każdy z nich miał dom, pole i ogród, wszystko pod równym wymia- 
rem. Najwięcej dzieci rodzicom służyły, lubo mieli innych obojśj 
płci domowników; ale w odzieży i wygodzie żadnej nie było między 
niemi różnicy. Ńie znać było najmniejszój podłości w czeladzi ; pa- 
nowie nie patrzyli się na nich surowem okiem, dopićroż kar bole- 
snych, albo obelżywych, podobieństwa nawet nie postrzegłem. 
"Wzrost obywatelów był mierny, twarze wesołe, cera zdrowa ; kaleki 
lub zbytecznie otyłych, albo chudych, nie widziałem. Siwizna, nie 
zgrzybiałość oznaczała starych. 

Niewiasty możeby potrzebowały bielidła, gdyby tysiączne 
wdzięki nie nagradzały płci nieco smaglawej : żadna zaś czerwona 
farba nie wyrównałaby piękności i żywości ich rumieńca, który 
wstyd zapalał. W porównaniu twarzy malowanych, którychem się 
niegdyś aż nadto napatrzył, zdawało mi się, iż porzuciwszy kopie 
bardzo mierne, przypatrywałem się wybornym oryginałom. 

Strój mężczyzn bardzo był prosty, co do gatunku mateiyi, ale 
wygodny ; nie krępował po naszemu bez potrzeby członków. Kolor 
wszystkich sukien był szarawy, biały, według wełny, której nie far- 
bowano. Czarnych owiec bardzo mało widziałem; takiego zaś 
koloru wełnę obracają na kołdry i materace. Krój odzieży podobny 
do tego, który widziałem pospolicie w statuach greckich i rzym- 
skich. Spodnia suknia niżej spadała od kolan ; zwierzchnia, daleko 
dłuższa i obszerna, nakształt płaszcza, zażywana najwięcej bywała 
od starych, albo też i od młodszych w czasach zimnych, lub słotnych. 
Mężczyźni włosy zapuszczali równo z szyją ; z przodu je do góiy 
zaczesywali, żeby nie spadały na oczy. U dzieci obój ej płci, włosy 
nizko były strzyżone, dla zachowania ochędóstwa. 

Sulmie niewiast odmiennego nieco były kroju, niż mężczyzn : 
materya delikatniejsza. Pudru białego, szarego i szai^awego jeszcze^ 
była moda w ten kraj nie wniosła : maszczenie włosów pomadą miały 
tamtejsze damy za nieochędóstwo. Nie idzie zatem, iżby ich 
strój nie miał być w tamtych stronach przystojny i nawet wytwór- 



FfUSTPADKI lOKOŁAJA DOŚWIADCZTl^SKIKOO. $5 

UJ. Chęć podobania się powszechnym jest wszędzie tój płci przy^ 
miotem. 

Odmian mody w tamtym krajn nie znano : krój snkien od wieków 
ł>ył jednaki. Kolor, jakom wyżśj namienił, nigdy się nie odmieniał ; 
nie mieli albowiem sekretu farbowania wełny. Jakoż dowiedziałem 
się potem, iż gdy moje snbiie egzaminowano, była zaś zwierzchnia 
sielona, kamizelka pensowa, wnieśli sobie ztąd zaraz tamtejsi oby- 
watele, iż owce mojego kraju były zielone i ponsowe. 

BIraj ten zewsząd był morzem oblany, i całej wyspy powszechne 
nazwisko Nipii. Język narodu dość łatwy, ale obfity: żeby im 
^tłómaczyć skutki i produkcye kunsztów naszych zbytkowych, 
lousiałem czynić opisy dokładne, i dobierać podobieństw. Nie masz 
u Nipuanów słów wyrażających kłamstwo, kradzież, zdradę, pochteb- 
fitwo. Terminów prawnych nie znają. Choroby nie mają szczegól- 
nych nazwisk ; ale też ani dworaków, ani jurystów, ani doktorów 
nie masz. 

Pod dyrekcyą mojego gospodarza trawiłem czas nad nauką tam- 
tejszego języka; jakoż w kilka miesięcy mogłem się już rozmówić. 
Przez cały ten czas postrzegłem, iż stronili odemnie tamtejsi mie- 
szkańcy; obchodzili się, gdy tego konieczna potrzeba wymagała, 
względem mnie z wszelką ludzkością ; odpowiadali na moje pytania 
w krótkich słowach, ale znać było w tych powierzchownych oświad- 
czeniach jakowyś przymus i odi^azę. Mai*twiła mnie ta ich niewiara 
i zbyteczna ostrożność ; ale sądziłem, iż musiała pochodzić z przy- 
czyn mi niewiadomych, a według ich sposobu myślenia uczciwych 
i należytych. Sam mój gospodarz, gdym się go wypytywał o zwy- 
czajach, prawach i historyi krajowćj, zbywał rozmaitemi sposoby 
ciekawość moje : bojąc się niedyskrecyi, milczałem, Że zaś pokazy- 
wał wielką ciekawość wiedzieć najmniejsze krajów naszych oko- 
liczności, ile możności, starałem się, żeby tę jego ciekawość nasycić 
i uspokoić. 

Jednego dnia, gdy się przechadzałem zamyślony nad moim tera- 
źniejszym stanem, przystąpił do mnie z wesołą twarzą gospodai*z^ 
oznajmując, iż dnia jutrzejszego będę przyjęty do powszechnego towa- 
rzystwa. 



IIL Obrządek przt/jęcia do społeczności Nipuanów. Dośmadczyńskt 
oddany na naukę do Xaoo, pełni obowiązki parobka. 



Powróciwszy do siebie, ciekawie czekałem, jakie będą obrządki 
przyjęcia mnie do obywatelstwa i społeczności Nipuanów; a wie- 
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dząc, że ten naród jest uprzejmy i obyczajny, ale z drugiej strony^ 
€0 do nauk, kunsztów i sposobu życia, dziki i niewiadomy, wziąłem 
sobie za punkt największej wdzięczności, oświecić ich ni^wiadomość 
i prostotę. Na tym więc fundamencie skomponowajem sobie mowę^ 
łtórą do nich mieć miałem nazajutrz, podając im sposoby, przes& 
które mogliby wyjść ze stanu swojej dzikości, i wkroczyć w ślady 
narodów europejskichy wszystkie inne doskonałością i wiadomości% 
rzeczy celujących. 

Już się zabierało nazajutrz ku południowi, gdy przyszedł do mni& 
mój. gospodarz, i zaprowadził do domu jednego. Zastałem tam zgro- 
madzonych wszystkich osady gospodarżów; przyjęty od nich byłem 
mile ; a gdyśmy z darnią zrobione stoły w ochłodzie drzew sadu zasie- 
dli, stawiano przed każdym zwykłe potrawy. Gdy już się miał obiad 
kończyć, najstarszy z stołowników zawoławszy mnie do siebie, 
rzekł : — „Bracie ! bądź z nami, używaj darów przyrodzenia, a pamię- 
taj, że istotne obowiązki towarzystwa, miłość i zgoda. — Ułamawszy 
więc kawałek chleba, rozdzielił go na dwie części, sam jedne wło- 
żywszy w usta, mnie drugą oddał : wziąłem z uszanowaniem, a zjadł- 
szy udzielony kawałek, gdym chciał oświecać ten dobiy, a dziki 
naród, mój gospodarz tak zaczął mówić. 

„Człowiek ten, którego mi zleciliście, zachował się dobrze 
n mnie, i już pierwsze kroki są uc^nione. Sposoby jego myślenia, 
mówienia, działania, są zdrożne, ale trzeba mieć litość nad niewia- 
domością, prostotą i zaślepieniem człowieka, który zapewne temu nie 
winien, że się w pośrodku grubych i dzikich narodów ui'odżił. Xaoa 
właśnie teraz nie ma czeladnika, może go wziąć i na naukę, i do 
pomocy..." 

Zapomniałem z grantu oracyl mojej, słysząc tak niespodziewane 
słowa. Ja, który prostaków i dzikich uczyć rozumu chciałem, od 
nich samych osądzony za dzikiego, i oddany na naukę, spuściwszy 
oczy siedziałem w zamyśleniu, gdy ten Xaoo, mój, nie wiem, czy pap, 
czy nauczyciel, wziąwszy mnie za rękę, do domu swojego przywiódł, 
a oprowadziwszy po gumnie, oborze, stodole i polu, rozdzielń zaba- 
wy dnia na dwie części : rano w pole miałem wychodzić do pracy, 
reszta czasu miała być obi-ócona na dozieranie domowego gospo- 
darstwa. 

Czylim się ja mógł tego spodziewać, żebym kiedy przystał za 
parobka? Trzeba jednak było uczynić z potrzeby cnotę, i ten nowy 
sposób nie tak szkoły, jak nowicyatu, odważnie zacząć. Gdyby mi 
nie dawał przykładu z siebie mój pan i nauczyciel, byłby mi się 
wydawał jnój stan nieznośny ; ale widząc podłość prac moich uszla- 
chcioną pana mojego społeczeństwem, nieznacznie pozbyłem odrazy. 
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a z czasem poznałem niesprawiedliwość uprzedzenia hańbiącego rol- 
nictwo, i inne gospodarskiego rzemiosła części i obowiązki. 

Czekałem z niecierpliwością jakiegokolwiek przynajmniej podo* 
Meństwa nauki, na którą mnie oddano ; ale nic takowego z ust nau- 
czyciela nie wychodziło, coby mogło zmierzać do tego celu. Gdyśmy 
szU razem na robotę, zadawał mi tak, jak i pierwszy, nieustanne 
pytania, z których znać było, iż chciał być jak najdokładniój infor* 
mowanym, nie tylko o obyczajach, prawach, dziełach i kunsztach, 
europejskich, ale i o moim sposobie myślenia. 



IV. Uwagi Xaoo nad edukacyą i naukami europejskiemi. 



Już trzy miesiące mijały mieszkania mojego, gdy wziąwszy mnie* 
2 sobą w pole Xaoo, a odmieniwszy sposób mówienia, na samych 
przedtem pytaniach zasadzony, zaczął w ki'ótkości słów zwięźle 
przekładać, jak wiele każdemu człowiekowi na tem należy, abj^ 
umiał złe swoje skłonności poskramiać, i uprzedzenia wykorzeniać. 
Proste, ale właściwe rzeczom były jego słowa, ułożenie zaś takie, iż^ 
jedna rzecz z drugiej wypadała, a dyskurs cały zdawał się być łań- 
cuchem z koniecznie potrzebnych ogniw złożonym i spojonym. Przy- 
równał edukacyą do rolnictwa : 

„Trzeba^ — rzekł — wprzód poznać, żeby wiedzieć, jak się wzią6 
do uprawy, a osobliwie wtenczas, gdy się nowy grunt wydobywa^ 
Jeżeli, gdzie ma być pole, były przedtem krzaki i di*zewa, nie dośćr 
na tem, żeby drzewo ściąć i ki*zaki zi'zynać ; ti'zeba, ile możności, 
o to się starać, żeby i drzew i krzaków korzenie wydobyć z ziemi v 
inaezej i miejsca wiele zabiorą, i pług będzie się na nich zastana- 
wiał i psował. A do tego, gdy w ziemi korzenie ti^wać będą, zosta- 
nie w nich wigor, który coraz szkodliwe, a jaa nic niezdatne latoro- 
śle będzie wydawał. Jeżeli nie będą na nowym gruncie drzewa. 
i krzaki, będą zielska, choć nie tak mocne, gęścićj jednak wkorze- 
nione. Uprawnik więc dobiy nie będzie żałował pracy, żeby te^ 
pasma korzonków pomału wybierał : co większa, korzystać z nieb 
potrafi, gdy popiołem spalonych czczą ziemię utłuści. Obiecywad 
sobie wykoi'zenienie namiętności, rzecz płocha i nierozumna; jak 
ciało żywiołami, umysł namiętnościami trwa ; złe ich użycie, czyni 
nieprawość. 

„Z rozmaitych twoich odpowiedzi na moje pytania poznałem, jak 
mi się przynajmniej zdaje, iż w waszych stronach, czyli umysłu prze- 
świadczenie, czyli instynkt jako wy ś zbawienny i szczęśliwy, przy- 
wiódł was, a bardziej przynaglił do edukaćyi młodzieży waszej ;, 
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2 tóm wszystkiem śmiem twierdzić, iżeście się grubo pomylili, 
i w sposobie i w szczególnych stopniach wychowania. Oobyś mówił 
o takim budowniko, któryby dom od dachu chciał za(^ąć, albo nie 
postawiwszy ścian, robił podłogę ? Śmiejesz się z głupstwa cieśli, 
zdaje ci się niepodobna, żeby taki dom stanął ; wiedzże o tern, że ty 
Jesteś tym domem, a ten co cię uczył cieślą. 

„Zepsuty wasz rozum powymyśM wam jakoweś dziwaczne nauki, 
których my tu, z łaski najwyższej istności, nie mamy i mieć nie 
<chcemy. 

„PowLadsiłeś mi, iż skoro w niemowlęcym wieku zaczynacie 
^adać, każą wam znowu wszystko inaczej nazywać, niżeliście do- 
tychczas nazywali, a gdy nauczycie się tego inakszego nazywania, 
iznowu inaczej rzeczy nazywać uczycie się. Powiedz mi, proszę, 
możeż być większe szaleństwo nad to ? Gdyby jeszcze te, coraz 
inaksze nazywania, wiodły .was do lepszego poznania i*zeczy, sądził* 
bym ten sposób za nie dobrze wymyślony, bo trudny ; ale zapa- 
trzywszy się na skutek jego dobry, przepuszczałbym wam tę z<fi:o- 
iźność. Lecz gdy, jak sam powiadasz, tę tylko przynosi korzyść, iż 
możecie tak z jednemi mówić, że was drudzy nie rozumieją, nie 
•widzę ja w tćm żadnego zysku, żadnego dobra; owszem i złość 
i głupstwo. Złość, bo gadać tak, żeby drugi nie rozumiał, jestto mu 
czynić pi-zykrość, wznawiać podejrzenie i niewiarę, dać uczuć jako- 
wąś zwierzchność i dystynkcyą, upadlającą nierozumiejącego. Głup- 
stwo, samochcąc się tam zatrudniać, gdzie praca żadnego zysku nie 
przynosi. 

„Namieniałeś mi coś o księgach, pismach, charakterach, ktai*e 
rozmaite tym sposobem czytać i rozumieć można, a przeto nabierać 
<ioraz większej doskonałości. Dajmy to, że tego wszystkiego inaczej 
nauczyć się nie można, tylko przez charakteiy wyrażające brzmienia 
^łów; czemużeście tych charakterów nie stosowali do jednego >spo- 
«obu nazywania rzeczy ? 

„Nauczony tym sposobem od pierwiastków niemowlęctwa swo- 
jego uczeń, zamiast prawego rzeczy poznania, zaprzątnioną ma pa- 
mięć nazwiskami. Trudn'ością takowej nauki na pierwszym wstępie 
przerażony, jeżeli jest z przyrodzenia słabego pojęcia, z ciężkością 
wiadomości takowej nabędzie : jeśli ma umysł po temu, nauczy się, 
prawda, tych nazwisk, ale w tej samej nauce dwojaką szkodę ponie- 
sie : czas straci, któryby na potrzebniejsze rzeczy mógł łożyć, a na- 
bierze wstrętu do innych stanowi swojemu przyzwoitszych wiado- 
mości. 

„Do objawienia myśli waszych dwa macjie sposoby : albo zwy- 
czajnym trybem dyskursu, albo takowóm słów ułożeniem, które 
dźwięk osobliwy czyniąc, zarywają coś harmonii muzycznćj. Oba- 
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dwa te sposoby są nam wiadome, i nie rozumiej, żebyśmy mieli gar- 
dzić tóm, co wy nazywacie elokwencyą i poezyą. Dar mówienia 
nadto jest wybornym, żeby się nad nim nie miała zastanowić edoka- 
cya młodzieży: znamy to, iż, dobre słów ułożenie lepiej myśl 
obwieszcza, i częstokroć słodkim gwałtem zniewala ludzkie umysły. 
Słyszałeś skład i wdzięk rymotwórstwa w pieśniach tutejszych : ale 
te zawierają w sobie nasze wdzięczność ku najwyższój istności ; 
opiewają przodków cnoty, żeby następców zachęcić do naśladowa- 
nia. Byfibyśmy zapewne mnićj dbali o poezyą, gdybyśmy nie uznali, 
iż składność rytmów lepiej wpaja w umysł i pamięć rzeczy, któfe 
•chcemy, żeby młodzież nasza miała i mogła pamiętać. 

„Znajdują się, jakoś mi mówił, takowi ludzie u was, którzy gai-- 
dzą wymową, i nie chcą, żeby się w niej młodzież ćwiczyła. Źle 
'Czynią. Ja nie widzę, coby było źródłem takowego błędu ; i lubo 
doskonale nie znam waszego sposobu myślenia, śmiem się jednak 
domyślać, że to czynią albo dlatego, iż mają osobliwość za przy- 
miot umysłów wielkich : albo zazdroszczą drugim, czego sami nie 
mają ; albo zbyt trwożni, boją się złego użycia wymowy. Gdyby 
ta ostatnia przyczyna była ważna, trzebaby poi-zucić cnotę dla 
bojaźni hypokryzyi. Jeżeli to im wstręt czyni, żeby nd:odzież, za- 
miast do wymowy, do wielomówstwa nie przywykła, niech z siebie 
dają przykład młodszym, a nie przesadzając w dobieraniu słów nad- 
to wybornych, wyrażeń osobliwych, sposobu nadzwyczajnego, niech, 
jeżeli chcą, ganią wymowę, ale prostym i zwyczajnym mówienia 
sposobem. ' 

, Chcąc dać próbę waszego krasomówstwa, powtarzałeś przede- 
mną dyskurs, ' któryś był do nas nagotował podczas spólnej uczty. 
Pamiętam niektóre wyrazy twoje; zdają się być dość gładko brzmią- 
ce ; ale łożyłeś kilkuset słów na to, cobyś mógł był w kilkunastu, 
albo nakoniec w kilkudziesięciu zamknąć. Dobrze się stało, żeś two- 
jej mowy nie powiedział;, obwijając albowiem treść rzeczy w tyle 
słów niepotrzebnych, tylebyś wskórał, iż byłbyś osądzonym za czło- 
wieka płochego, który się tylko ułożeniem słów bawi ; za nierozsą- 
dnego, który rzeczy wyrazić nie umie ; ^a chytrego, który chce 
jprawdę zatłumić; za dumnego, który jedynie pochwały szuka. Nie 
zastanawiam się nad celem dyskui^su twego ; uczułeś sam, iż kto 
siebie i drugich nie zna, temu ani należy, ani przystoi, czynić innych 
dzikiemi, a siebie nauczycielem**. 



I 
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Tl Dalsze jego uwagi nad naukami^ nad Msioryą szczególniej narodową, 
nad geografią, nad wzgardą Języka i kraju własnego. 



Dyskurs nauczyciela mojego, odmienił we mnie sposób myślenia 
o dzikości. Uznać, żem ja sam był dzikim, byłobyto upokarzać się 
nadto, i czynić pi-zeciw własnemu pi-zeświadczeniu ; ale też obywa- 
telów kraju tego sądzić za dzikich nie można było żadnym sposo- 
bem, po tem wszystkiem, com widział i słyszał. Upokarzał we mnie 
rozum Xaoo : nie mogłem tego skombinować, jak człowiek, któiy 
w Warszawie nie był, Paryża nie widział, mógł przecic rozsądnie 
myślić, mówić i konwinkować, nawet człowieka, który niei'ównie 
więcej od niego i widział, i słyszał. W tych byłem myślach, gdy 
przyszedł do mnie Xaoo ; szliśmy w pole na i*obotę, on zaś wczoraj- 
szy dyskui's takowym sposobem kontynuował r 

„Dnia wczorajszego mówiliśmy o wymowie, naukach języków 
i poezyi; wszystko to zasadza się nad wiadomością i ułożeniem 
słów ; przystąpmy do rzeczy. Kiedym się ciebie pytał, czyli więcej 
niczego u was nad to nie uczą, zagłuszyłeś mnie prawie wylicza- 
niem pompatycznych tytułów rozmaitych nauk; żeś zaś najpier- 
wśj wyraził historyą, mniemam, iż ta zwykła przodkować inszym. 

„Wiadomość historyiki^aju swojego arcy pożyteczna jest ; opowia- 
dając albowiem dzieła chwalebne przodków, wzbudza następców do 
naśladowania, powiększa uszanowanie i Młość ojczyzny, staje się 
szkołą obyczajności. Tym przynajmniej sposobem uważana jest 
i określona u nas historyą kraju naszego. My, jak wiesz, nie mamy 
książek, nie znamy charaktei'ów ; ale wienie powieści podają nastę- 
pującym pokoleniom żywe i dokładne wyobrażenie tego wszystkiego, 
co się u nas stać mogło. Najstarszy z familii wie dostatecznie, jacy 
byli od najdawniejszych czasów przodkowie jego, i każdą naukę, któ-^ 
rą daje dzieciom, podsyca przykładami pradziadów. Powaga mó- 
wiącego, 'krwi dzielność, sposób opowiadania, wiek młody słuchają- 
cych, wszystko to wdraża w. umysły niezgluzowaną impressyą. 

„Powiadałeś mi, iż historyą u was nierównie ma rozciągłej sze 
gi*anice. Tyle jest rodzajów, mówiłeś, ile sposobów rozmaitego mó- 
wienia; ojczysta zaś, wed&ug twojej powieści, albo bardzo małą, alba 
raczej żadnej nie ma nad inne preferencyi. Dobra rzecz wiedzieć, 
co się u drugich działo, żeby z cudzych przykładów brać naukę 
swoim pożyteczną, ale wiadomość swojej historyi najpierwszym po- 
w inna być celem nauki każdego obywatela. 

„Co do historyi w powszechności, jeżeli ją zasadzasz na wiado- 
mości, którego roku i dnia co się stać mogło ; jeżeli ją zowiesz nauką 
jprzezwisk tych ludzi, którzy przed tobą żyli ; jeżeli w powszechne 
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tylko wchodząc czyny, opuszczasz roztrząsanie charakterów ; histo- 
rya natenczas jest tylko próżnem pamięci zaprzątnieniem, a jej 
nauka daremną pracą. Jeżeli starasz się wiedzieć, co się działo 
u sąsiadów, a nie wiesz i wiedzieć nie chcesz o tćm, co u ciebie 
działano, nie jesteś natenczas godnym towarzystwa, w którem 
żyjesz. 

„Miarkuję ja z wielu powodów, że towai'zystwo, wktórćmty 
byłeś urodzony, nie lubi ani swojego ki^aju, ani swojego języka. 
W przyrównywaniu powszechnem rzeczy te, które są w dzierż eniu 
maszem, mogą być co do niektórych punktów i okoliczności nie tak 
doskonałe, jak drugie, które inni dzierżą ; ale natychmiast przybywać 
zwykła na pomoc miłość własna, którą zwykliśmy wtenczas zwać 
miłością ojczyzny. Ta wycieńcza przywary własności naszych, za- 
słania, jak nioże, niedostatek, a jeżeli roztropna, korzysta z dobroci 
sąsiedzkiej godziwemi sposoby, żeby swój stan polepszyć. 

„Wzgarda kraju i języka własnego znaczy lekkość umysłu 
i serce nieprawe. Tym niegodziwym i szkodliwym nader impressyom 
winniście sami. Porzucacie swój język, a każecie się dzieciom 
uczyć jak najpilniśj cudzych; zaniedby wacie wiadomości własnych 
dziejów, a przymuszacie młodzież, żeby koniecznie wiedziała, co się 
działo za gi*anicą. Oóź ztąd za konsekwencya ? oto ta : dziecię wi- 
dząc, iż własny język nie wyciąga nauki, a cudze potrzebują, mnie- 
ma je być lepszemi. Zaprzątnione postronnemi przypadkami, opisy- 
ivaniem, a może i bajecznym^ innych ki^ajów zdziwione, gardzi tem, 
<jo ustawicznie widzi, a pragnie'Widzieć to, co mu natężona imagi- 
nacya piękniej maluje, niż jest w istocie. 

„To ki-ajów opisanie wy nazywacie geografią. Też same przy- 
-czyny, które usprawiedliwiają ciekawość naszą względem dziejów 
sąsiedzkich, służą geografii, opisującej położenie krajów, osobliwości 
w nich znajdujące się, stan rządu i inne narodu każdego okoliczno- 
ści. U nas ta nauka, gdy nie jesteśmy z inszemi towarzystwami 
w wzajemności, nie jest potrzebna ; a choćbyśmy mogli być w tej 
mierze oświeconemi, wolałbym z wielu miar, żebyśmy zostali w da- 
wnej naszej niewiadomości". 



"FT. Dalsze uwagi nad naukami: o filozofii^ logice^ fi'^yce^ wnioski 

o charakterze i cywilizacyi europejskiej. 



Z gustem niewypowiedzianym słuchałem dyskursów nauczyciela 
mojego. Te zwyczajnie poprzedzone bywały pytaniami. Nim 
saczął mówić o naukach, kunsztach, lub innych okolicznościach,* ' 
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tyczących się krajów naszycb, powtarzał najprzód definicye, albo 
opisy tychże, przedtem jemu odemnie czynione. Zadawał nowe py- 
tania, pragnąc coraz większego objaśnienia w rzeczach, o których 
miał zemną mówić ; dopiei^o ^edy jnż mniemał, iż miał należytą in- 
formacyą, traktował o każdej materyi nważnie, zai^zutów moich, 
cierpliwie słuchał ; a gdym się nie odzywał, pobudzał mnie sam do 
tego, abym mu odkrywał wątpliwości, i zdania, nie zgadzające si^ 
z moim sposobem myślenia. Nie umiał on brać na siebie postaci 
wspaniało ponurej ; nie umiał ustawicznie myślić, albo udawać my* 
ślącego; dystrakcye, które tak zdobią i dystyngują mędi*ców na- 
szych, nie były mu wiadome ; ton głosu jego nie był wyniosły ; nia 
definiował tego, na czem się nie znał ; ale to był człowiek d^ki. 

O-dym mu filozofią, według przemożenia mojego, opisywała 
a przyszło do tej części, która o obyczajach ti*aktuje, zawołał z ra- 
dością: ,Otóż to nasza nauka, w tej szkole jesteś. Jćj maksymy 
święte, jej reguły pmste ja nie w pamięć, ale w serce twoje wrazid 
pragnę. Może u was ta nauka na słowach zawisła; my mniej dba- 
my o definicye, bylebyśmy wypełniali obowiązki. 

^Filozofia, która, jakoś mi powiedział, z nazwiska znaczy miłoś6 
mądrości, powinnaby brać za cel najpierwszy wiadomość obowiąz- 
ków człowieka i ich wypełnienie. Nauka ta, podług waszego zda- 
nia jest bardzo trudna, i najwięcej rozum wysila. Nie dziwigę się 
temu, gdy poznaję, co wy pod tśm powszechnem nazwiskiem mieści- 
cie. W metafizyce zapędzacie się ku rzeczom zmysłom nie podle- 
głym ; musi być niezmiernie ciężka ta nauka, kiedy wygói^owana naćt 
natui-alne pojęcie. 

^Fizyka traktuje o przyrodzeniu rzeczy, ale i w niej nadto się 
zapuszczacie. Umysł wasz zbyt dumny chce odchylać zasłonę wy- 
rokiem przedwiecznym zapuszczoną. Chcecie wmawiać w mniśj 
wiadomych, żeście ją odsłonili, i zamiast istoty rzeczy odkrytych,, 
opowiadacie wasze sny i przywidzenia. Latacie po niebach ; nie 
kontenci z miłego widoku gwiazd i. planet, chcecie je mierzyć ; cieka- 
wość wasza zuchwała zapędza się za metę wyznaczoną, opuszczając 
częstokroć to, co ma przed sobą, i coby za pi'acowitem staraniem 
mogła odki*yć i pojąć : jak zaś wszystkie rozi*ządzenia natury s% 
przedziwne, tak to wiedzieć macie, iż cokolwiek wam najwyższa 
istność pojąć dopuszcza, wszystko to wam nowy pożytek przynieśd 
może. 

„Widzisz ziemię oki^tą ziołami, nie dla samój pieszczoty oka^ 
zeszłemi: kryje się wśród nich zbawienna dla twego dobra tajemni- 
ca. Jćj dociekać, jej próbować i doświadczać, to godziwa, to za- 
bawna i razem pożyteczna ciekawość. Śklni się firmament gwiazda- 
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mi ; głupia hardość zrobiła go prorocką księgą, i z jBdnostajnydB 
obrotów chciała wyczytać ukrytą przyszłość. 

„Natora, nic nie czyniąca nadaremnie, gdy nadała umysłom clię6 
docieczenia, chciała, żeby nią roztropność tak kierowała, aby cel 
ciekawości naszej zmierzał jedynie do tych rzeczy, które docieczone 
l>yć mogą, a docieczeniem pożytek przynieść. Inaksze zapędy s% 
próbą hardości i niedoskonałości naszój, 

„To, co nazywasz logiką, jest-to właściwy przymiot umysłu 
fraszkami i przeświadczenimn nie zaprzątnionegó. Niech tylko* 
imaginacya twoja zbytnie nie buja, niech umysł jednego się celit 
statecznie trzyma, choć bez foi*my argumentów, będą iść myśli twoje 
właściwem pasmem. 

«Po tem wszystkióm cośmy o waszej edukacyi i naukach mówili^ 
następują uwagi ze źródeł tych wypływające ; najprzód, iż edukacya 
wasza, i co do cęlu, i co do sposobów jest zdrożna ; zatrudniacie so- 
bie fraszkami sposób nabycia doskonałości ; zbyt dufacie rozumowi 
własnemu, a ten rozum wielorakiem przeświadczeniem skażony jest ;. 
niestateczność i płochość kienge wami i rządzi ; ambicya, a wcale 
niesłuszna, oślepiła was wszystkich nakoniec tak dalece, iż zbyt do- 
brze o sobie trzymając, z jednej strony rozumiecie, iż wam co do we- 
wnętrznej doskonałości na niczem nie schodzi, zaś co do zewnętrznej 
szczęśliwości wszystkiego brakige. 

„Osądziwszy się sami za najdoskonalszych, chcielibyści0 to mieć^ 
czegoście godni, godni zaś jesteście, wedle wasz^o przeświadcze- 
nia, najwyboiniejszych darów natury. Ztąd pocho^i, iż kraj wasz^ 
nie wart takich, jakiemi jesteście, obywatelów ; język zbyt podły ,. 
żeby górne myśli wasze objął i wyraził; urodzenie, że nie najjaśniej- 
sze, nieprzyzwoite. Zgoła, im się wyżej cenicie, tem jesteście nie- 
szczęśliwsi; ^ Jeżeli więc to, czem wy jesteście, doskonałością jest 
i polorem, to czem my, dzikością, prostotą i gmbijaństwem ; mnie 
się zdaje, że lepiej być dzikim po naszemu "". 



VIL Rozmowa o agronomii ; skutki pracy rolniczej. 



Namieniłem wyżej, iż osądzony za dzikiego, oddany byłem 
gospodarzowi mojemu na naukę. Nimem miał satysfakcyą słyszed 
jego maksymy, przez czas dość długi odbywałem wszystkie powinno- 
ści parobka bardziej, niż ucznia. W tej szkole nauczyłem się 
piei-wej żąć i kosić, niż reguł, według których siać i kosić trzeba. 
Widząc lud gospodai-ny, pytałem się raz wśród roboty niisti'za mo- 
jego, czyli też oni spekulizują nad agronomią i mają swoje epheme- 
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rydy. Spojrzał na mnie z zadziwieniem, i strząsnąwszy głową, źąl 
jak w najlepszą. 

Gdyśmy około południa w cieniu drzew jedli, pytał mnie się, co 
to ja rozumiałem przez agi^onomią? Odpowiedziałem, iż to jest 
nauka ai'cypotrzebna, przez którą kunszt się rolnictwa doskonali, 
bogactwa pi'zymnażają, zgoła, cokolwiek do uszczęśliwienia w po- 
wszeclpiości kraju, w szczególności obywatelów należy, wszystko to 
ta nauka w sobie zawiera. Szkoda, rzekłem dalej, iż ten skarb był 
clotąd zakopany; zapewne nie byłoby tyle na świecie nieszczęśd 
i rewolucyj, ile nam historye nasze opowiadają. 

_ ^Któż ten kunszt rolnictwa wydoskonalił ? — i'zecze Xaoo. — Za- 
pewne jaki pracowity rolnik, który długiem doświadczeniem poznał nie- 
które w tej mierze innym jeszcze współrolnikom niewiadome tajemni- 
>ce.*' — Mylisz się, rzekłem, te rzeczy są. opisane w księgach, a nasi 
rolnicy pisać nie umieją. Ci, którzy nam te tajemnice odkryli, po 
większej części może i nie widzieli, jak się grunt uprawia, i z tej 
^samej przyczyny tem większego uwielbienia godni, że samem umysłu 
swojego natężeniem dociekli tego, czego ich przodków ustawiczna 
praca dokazać nie mogła. — 

Śmiech jego przerwał mój dyskurs ; rozgniewałem się na taki« 
wytwornych wieku naszego wynalazków nieuszanowanie ; pomyśli- 
ivszy jednak sobie, że trzeba mieć kompasy ą nad prostotą, nie chcia- 
łem go zawstydzać i upokarzać niezwyciężonemi argumentami: 
poszliśmy zatem do snopków, które on, prosty starzec, lubo niewiado-. 
my agronomii, jprzecież lepiej i prędzej wziął, niż ja. 

Że do rolnictwa doskonałego wykwintnych spekulizacyj nie po- 
trzeba, nauczył mnie przykład Nipuanów. Mieli oni proste swoje, 
ale doświadczone obserwacye. Były zaś wszystkie do pojęcia łatwe, 
w sposobach niekosztowne, w wykonaniu nietrudne, skutek uspra- 
wiedliwiał dobry ich sposób gospodarowania : nie było tam słychać 
o głodzie. Jeżeli zaś rok który nie był urodzajny, nie dał się czuć 
niedostatek zapaśnym w przeszłóroczne krescencye. 

Zabawa rolnictwa, jak pożądane za sobą prowadzi skutki, uczu- 
łem własnem doświadczeniem. Praca, która z początku zdawała mi 
się nieznośna, stała się z czasem zabawą przyjemną. Spazn^y, wa- 
pory, reumatyzmy, z których mnie nie mogły wyprowadzić wody 
'Selcerskie i Karlsbadzkie, ustąpiły dobi^owolnie z rzęsistym potem. 
Apetyt, który soczystemi bulionami musiał wzbudzać i ki'zepić z po- 
czątku mój kuchara Chiystyau, Niemiec, dalej imcr pan Sosancoui-t, 
Francuz, sam się powi'ócił ; a rzepa po pracy lepiej smakowała, niż 
przedtem podlaskie Kuropatwy. 

Praca, i myśl wolna wzmocniły słaby niegdyś mój temperament. 
W niedostatku zwierciadła, gdym się w wodzie przezierał, spostrze- 
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^łem płeć moje, prawda, przyczernioną, ale twarz pełną, i rumieniec 
^ywy. Sen smaczny, a nieprzerwany, orzeźwiał strudzone dzienną 
robota członki, a czerstwość samą się pracą pomnażała. 



VIIL Z powodu zakopanego noia i użytku ielaza rozmowa o prowa^- 
-dzeniu wojen: uwagi Xaoo nad rządzeniem społecznością nad wynalazka* 

mi zastępującemi pracę. 



Przechodząc się raz po sadzie z nauczycielem, spostrzegłem ów 
dołek, w któiym mój nóż pochowano, i w tym punkcie nie mogłem 
się wsti'zymać od uśmiechnienia. Spostrzegł to ezigny Xaoo i na- 
tychmiast, rzekł : „Śmiech twój jest sprawiedliwy, i tśm bardziśj mnie 
nie obraża, ile, że widzę, żeś go pokryć chciał. Urągać się z.nie- 
wiadomości cudzej, rzecz jest nieludzka, ale przemódz zupełnie nagłe 
wzruszenia trudno. Gdy sąsiada twój nóż obraził ; niewiadpmość 
natury kruszców, postać niezwyczajna tego nai*zędzia, blask śklnią- 
cego 3ię osti*za, skaleczenie palca, wszystko to w pierwszem wzru- 
szeniu tak dalece nas pi*zeraziło, iż osądziliśmy twój nóż za istność 
jakowąś żyjącą i szkodliwą. 

„Przyjście twoje morzem z innego świata, najtrudniejsze do poję- 
x^ia i*zeczy czyniły nam podobnemi ; a wreszcie, choć niewiadomi, 
dobrąśmy rzecz uczynili. Gdym się od ciebie potem dowiedział, na 
co żelaza u siebie zażywacie, o ! jakbym was wielbił, gdybyście ten 
szkodliwy kniszec ziemi oddali. Wy, których bluźnierska zuchwa- 
łość skarży się na Opatrzność, iż wam zbyt krótki wieku termin wy- 
znaczyła, szukacie w kunsztach utraty życia, i jakby niedość na 
lem było, iż niewstrzemięźliwością skracacie dni wasze, domyśliliście 
się gwałtowniejszych jeszcze sposobów do zginienia.'' 

Żebym cokolwiek oszczędził moich współziomków, zataiłem byt 
jprzed nim kunszt wojenny. Dociekł tej zdi^ady Xaoo ; naglił mnie 
więc, żebym mu dokładną w tćj mierze dał informacyą. Chcąc więc, 
ile możności, umniejszyć w nim złą o nas opinią, zacząłem mu prze- 
kładać liczbę niezliczoną mieszkańców świata, różnicę narodów, nie 
tylko w odzieży i w mowie, ale w obyczajach i skłonnościach. Z tych 
różnic naturalne niezgody, a przeto potrzeba uzbrojenia, któraby 
ubezpieczała od napaści sąsiedzkiej, broniła słabych od przemocy 
potężniejszych, czyniła wstręt nieprawśj zapalczywości. 

Przypadkiem z ziemi wydobyty kruszec, przez długi czasów prze- 
ciąg zażyty do rolnictwa i budowli, ułatwiał i ski-acał udziałanie 
tego, co przemysł potrzebą przynaglony wynalazł. ' Jako zaś złe za- 
życie najlepsze rzeczy skazić może, żelazo w ręku nieprawych stało 
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się narzędziem, szkodliwym instrumentem zguby życia ludzkiego.. 
Ztąd poszły zbrojne utarczki człowieka z człowiekiem, towarzystwa 
z towarzystwem, nai'odu z narodem. 

Trudno było w dalszych czasach złemu, nadto już wkorzenione- 
mu i powszechnemu, zupełnie zabieżyć. Ztąd ludzie dobrzy i oświe- 
ceni przez pisma i rady, prawodawcy przez ustawy urzędowne, 
określili granice sprawiedliwej wojny, nadali reguły temu nieprawe- 
mu kunsztowi, ile możności zapobiegając fatalnym jego skutkom^ 
Wódz ną czele wojska broniący ojczyzny stał się szacownym oby- 
watelem, żołnierz umierający na pobojowisku ofiarą dobra publiczne- 
go. Ustała nieznacznie odraza od okrutnego z natury swojej 
rzemiosła, a natychmiast to, co pi*zyrodzenie kazało z początku 
nazywać gwałtem, dzikością, okrucieństwem, opinia z czasem 
ochi'zciła odwagą, męztwem i heroizmem. 

„Nie dziwuję się już temu, rzekł Xaoo, coś mi powiadał przedtem 
o waszych jurystach, iż najlepiej się ich wymowa w bronieniu złych 
spraw wydaje. Zostałeś może niechcący dowodem tej prawdy. 
Usprawiedliwiaj, jak chcesz, kunszt wojenny, bardziój was z tej 
miary żałować, niż chwalić należy. 

,Z wielości ludzi można wnosić różnicę charakterów, z tćj różnicy 
sprzeczki ; ale żeby do takowego stopnia przyszły, iżby ztąd strata 
życia nastąpić mogła, sposób takowych konsekwencyj u nas jest 
nieznajomy. Muszą być u was żywsze nierównie passy e, kiedy do 
tego punktu przyjść mogą. Dość sztuczną i dowcipną czyniłeś gi'a- 
dacyą nieszczęśliwych Łruszcowej broni wynalazków. Dobrzy lu- 
dzie, mówisz, pisali i mówili przeciw takowej zdrożności, prawodawcy 
chcieli ją wykorzenić, ale ich zabiegi, ich starania były daremne. 
Musi to być u was rzecz bardzo rzadka, ci dobrzy ludzie, kiedy nie 
mogli dobrać tylu podobnych sobie, którzyby jak oni, pismem, sło- 
wem i przykładem mogli przezwyciężyć piei^wiastki złego nałogu. 

„Że prawodawcy zapobieżyć temu nie mogli, dziwuję się niezmier- 
nie. Na cóż, proszę, wystawiacie ludowi na widok te próżne posągi, 
jeżeli ich moc, od was samych nadana, nie może przeprzeć waszego 
upoi'U? Na cóż piszecie prawa, jeżeli ich nie słuchacie? Może się 
mylę, ale zdaje mi się przynajmniej, iż pisma tych waszych ludzi 
dobrych, ustawy prawodawców, nie musiały być szczere i gruntowne ; 
kiedy zi'ażeni złym skutkiem w pierwszych zapędach, spuścili z pier- 
wszego lygoru, i zamiast tego, żeby z gruntu zły nałóg wykorzenić, 
chcieli go mniej złym czynić, a przeto usprawiedliwiać w oczach 
ludu ich własne pi^zestępstwo. Mężność prawego statku nie zraża 
się nieskutecznością pierwszych ki^oków; niepodobna zaś, żeby 
trwałe i niewzruszone sprzeciwienie się nie miało kiedykolwiek 
przeprzeć choćby najmocniej wkorzenionego błędu. 
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«Nie jesteiD, i być nie mogę chwalcą takiego stanu, gdzie jeden, 
albo kilku dimgiemi i^ządzą; ale w zdarzającej się takowej rządu 
okoliczności, przeświadczony u siebie jestem, iż ktokolwiek towa- 
rzystwem i*ządzió chce, musi się uzbroić w nieustraszone inęztwo ; 
niech tylko najmniejszą słabość rządzony w rządzącym spostrzeże, 
w dwójnasób sile swojej zaufa,, zrzuci jai*zmo zbawiennój dla siebie, 
jak ty powiadasz, subordynacyi, a może zbytecznie oświecony, 
przerwie zasłonę opinii, nie wiem, czy niepożyteczniejszej temu, co 
każe, niż temu, co słucha. 

„Co się tyczy kunsztów, pojmuję ja to, iż wynalazek kruszców był 
nader pożyteczny, aleście zbyt drogo tę korzyść zapłacili. Zbytek 
rodzi potrzeby; te które przyrodzenie nadaje i wyznacza, mogą się 
obejść bez złota, srebra, żelaza i miedzi. Prawda- iż narzędzia 
z kruszcu sporządzone oszczędzają w robotach i czas i pracę; z tern 
wszystkiem, naszym przykładem oświecony, widzisz, iż przemysł 
z cierpliwością może zastąpić takowe niedostatki. Praca, przyznaję, 
musi być większa, ale taż sama praca tyle za sobą dobra prowadzi, 
iż jćj oszczędzać, jest-to krzywdę istotną samemu sobie czynić. 
Nauczyła nas natura, czego nam koniecznie potrzeba ; taż sama dała 
instynkt, jak tym potrzebom dogadzać mamy. 



N 



IX. Rozległość wyspy ; podróż do pola Kootesa^ pierwszego ojca mie- 
szkańców tuyspy; Jego iycie; uprawa jego pola; obchodzenie uroczystości 

na jego pamiątkę ; rząd wyspy , 



Mając iść w dość daleką podi-óż, wziął mnie Xaoo z sobą. Pier- 
wszy raz natenczas zdarzyło mi się widzieć kraj ten dosyć rozle- 
gły; i gdym się pytał, jaka jego obszerność? odpowiedział, iż 
idąc prosto aż do drugiego brzegu od morza, jedenaście dni drogi; 
szerokość zaś kraju równa była prawie długości. Gdziekolwiek 
szliśmy, widać było wszędzie dobrze uprawną ziemię ; osady były 
dość gęste, każda zaś miała tyle lasu, ile jej potrzeba było ; i jakem 
mógł miarkować, po równych wydziałach znać, iż gdzie ich było 
nadto, tam zbywające części na pola były obrócone, gdzie zaś ich 
brakło, umyślnie były zasiane. ' 

Ósmego dnia podróży, po lewej stronie pokazał mi mój gospo- 
darz pole dość obszerne, pięknemi drzewy naokoło obsadzone; 
w środku był dom niewielki, nieco jednak ozdobniejszy od innych. 
Grdyśmy się ku niemu zbliżali, wyszedł z pobliższego domu poważny 
starzec, i pozdrowiwszy nas mile, zaprowadził ku drzwiom. Tam gdy 
stanął Xaoo, rzekł: „Pozdrawiam cię, słodka pamięci ojca naszegr 
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Wszedłszy do izby, znaleźliśmy zupełną czystość i ochędóstwo, 
a w pośrodku była szafa dość kunsztownie zrobiona. Otworzył ją 
ów starzec, i gdym się spodziewał obaczyć co osobliwego, z podzi- 
wieniem wielkiem nic więcej nie spostrzegłem, tylko starością już 
prawie zbutwiałe instrumenta rolnicze. Brali je w ręce z uszanowa- 
niem obaj starcy; Xaoo za^, chcąc uspokoić ciekawość moje, 
rzekł: 

^Pole, które ten dom otacza, rękami naszego powszechnego ojca 
uprawione i wydobyte było : tych instrumentów, które wdzięczność 
nasza z uszanowaniem od wieków strzeże, używał Kootes. Ten, po- 
dobnym może, jako i ty sposobem, z cudzej ziemi z żoną i z dwojgiem 
dzieci, tu do pustej naówczas wyspy przybywszy, własnemi rękami 
tego gruntu dobył : poszczęściła najwyższa istność pracy jego, 
przyszedł do ostatniej starości i przed śmiercią widział czwarte po- 
kolenie swoje. Tkwią nam w szczerśj pamięci jego przykazy : żeby 
zaś było cokolwiek takiego, coby nam ustawicznie przypominało 
jeg<^ obcowanie, instramenta, których do rolnictwa używał, chowa- 
my z pilnością, i każdy je raz przynajmniej w życiu oglądać po- 
winien. 

„Pole, które wydobył, należy do wszystkich w powszechności ; 
kolejno je uprawiają obywatele; a zboże na tyle części, ile osad 
w wyspie rozdzielone jest. Gdy cząstka do osady przyniesiona 
bywa, robi się z niej chleb, i ten na tyle kawałków, ile jest obywa- 
telów w osadzie, podzielony, przy końcu żniwa każdy z wdzięczno- 
ścią i uszanowaniem pożywa na pamiątkę, iż jesteśmy wszyscy 
zarówno jednego ojca dzieci. Przy tśj najuroczystszej uczcie, opo- 
wiada najstarszy każdej osady przyjście pierwszego ojca, jego prace, 
jego nauki, dzieje ojców naszych, ich przymioty chwalebne, rady 
i napominania, wynalazki zbawienne i pożyteczne. Kończyć się 
zwykły te uczty pieśniami młodzieży obojej płci, w których pamięć 
dobrodziejstw naszych przodków jest zawarta". 

Dzień cały bawiliśmy się na tern miejscu w domu owego starca, 
od którego wziąwszy Xaoo cząstkę zboża, osadzie swojej należącego, 
udał się ku domowi. W drodze wziął pochop roztrząsać sposoby 
rozmaite rządów naszych. „My nie znamy, — mówił — tego, co wy 
nazywacie monarchią, ai*ystokracyą, demoki*acyą, oligarchią, i t. d. 
W zgromadzeniu naszem nie masz żadnśj innej zwierzchności poli- 
tycznej, prócz naturalnśj rodziców nad dziećmi. Okoliczności wycho- 
dzące nad zamiar szczególnych fanulij, ugodnemi sposoby, radą, nie 
przemocą, przez starszych uspokojone i rozrządzone bywają. Czło- 
wiek jednakowo z di*ugim człowiekiem rodzący się, nie może, a przy- 
najmniej nie powinienby sobie przywłaszczać zwierzchności nad 
nim : wszyscy są równi. , Skoro zaś są złączeni w towarzystwo, na- 
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tenczas toż samo towarzystwo pozwala, dla dobra swojego, w nie- 
którycli okolicznościach, niejc^ej nad szczególnemi, albo zgromadze- 
niu, albo niektórym ze zgromadzenia zwierzchności. 

„Podatków żadnych nie dajemy. Cel towai^zystwa jest ubezpie- 
czenie własności: gdyby tego było potrzeba, jćj bronić i ocalać 
każdemu w szczególności społeczność ci^a poślubiła. Zacóż tedy ta 
utrata części własności naszćj ? za co ten haracz samym sobie ?.. 
Nasza ludność powinnaby nas trwożyć z tej miary, że nam w czasie 
braknie ziemi do wyżywienia należytego mieszkańców, ile trzymając 
tę wjrspę zamkniętą do emigracyi pi*awem, uwagą, nakoniec niespo- 
sobnością; .ale my tę troskliwość zostawujemy następcom naszym,^ 
wraz z przykładami rządu i gospodarstwa, które im podajemy. Opatrz- 
ność najwyższa wymierzyła ziemię do liczby stworzenia, kt-óre 
z niej żyje- 



X. Mogiła zdrajcy Laongo ; jego j^rzebywanie w obcych krajach^ 
przybycie do wyspy i rozszerzanie wyobrażeń cudzoziemskich ; ukamio' 

nowanie. 



Inszą drogą powi^acaliśmy, niżeliśmy przyszli. O pół dnia di^ogi 
od naszej osady postrzegłem stos wielki kamieni, nakształt pira- 
midy wpośród pola po lewśj ręce. Pytałem się nauczyciela, co to 
znaczy?— „Uspokoję ciekawość twoje, odpowiedział : stos ten niezmier- 
ny kamieni okrywa od kilkuset żniw jednego z naszych obywatelów, 
nazwiskiem Laongo ; ten, czyli przypadkiem, czyli przemysłem, 
porzuciwszy swój kraj, puścił się na morze. Nie było go przez 
lat kilka, nakoniec niespodziewany i już zupełnie zapomniany, przy- 
płynął. 

„Spytany, — gdzie przez tak długi czas się bawił ? powiadał — iż 
chcąc po wodzie na kilku di^zewach razem związanych płynąć, wia- 
trem nagłym zapędzony był na braeg nie bardzo od naszega odle- 
gły. Zn«dazł kraj pusty, a obieżawszy tę ziemię, gdy się chc;iał 
wrócić, drzew owych u brzegu nie zastał, i tym sposobem poniew^l- 
nie poty tam siedzieć musiał, póki z tamtejszego drzewa inakszej 
sobie łódki, czyli tratwy nie sporządził. Przestaliśmy na tem ; on 
do domu swego powrócił, i jął się, jak pi'zedtem, gospodarstwa. 
Korzystał tymczasem z nowonabranych wiadomości , zarażając 
cudzoziemskiemi maxymami spółbraci swoich. 

„Przekupiony od cudzoziemców na zgubę naszą, zaczął w sekre- 
cie młodzieży opowiadać wygody, bogactwa, szczęśliwość życia 
w zbytkach. Jad skryty zaczął się szerzyć, nowość uderzyła w oczy 
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młodzież nieostrożną ; naganione zwyczaje nasze zdały im się, tak 
jak i tobie z początku, grubiaństwem i dzikością. Przekładając 
cudzych narodów wygody, nam nieznane, przez wynalazki kunsztów, 
obi^zydził im własną ojczyznę. Wynosił pod niebo ich talenta ; ale 
ubolewał, iż były zakopane, bez żadnego względu, bez żadnej 
dystynkcyi, bez żadnąj nagrody, jakie widział w cudzych ki*ą]ach. 

„Tu im dopiero przekładać począł stopnie subordynacyi w monar- 
chiach, pod jednym wodzem i rządzcą całego narodu, a przeto i lepszy 
rząd, gdy jeden wszystkiemi zawiaduje, i nagrodę przymiotów, gdy 
pod monarchą pomniejsze urzędy i jurysdykcye stawiają każdego 
w stanie proporcyonalnym zdatności jego właściwćj. Wtenczas 
usługując jednemu człowiek utalentowany, tysiąc innych mieć może 
usługujących sobie; i jeżeli go martwi podległość jednemu, nagra- 
dza to umartwienie zwierzchność nad wielu. 

»Temi ipodobnemi dyskui'sami tyle dokazał, iż mu kilku prayrze- 
kło dopomagać jego przedsięwzięciu. Że zaś był przekupiony da- 
rami od tych ludzi, u któiych przebywał, na to, ażeby ich do nas 
sprowadził i pod ich rządy poddał, zaczął w wielkim sekrecie udzie- 
lać adherentom swoim tego, co z sobą przyniósł. Były to jakieś 
osobliwe narzędzia ; jedne miały podobieństwo do wody, . gdyż się 
w nich można było przeglądać, a z tem wszystkiem taką miały 
stałość, jak kamienie, albo drzewo ; były nawlekane kamyczki roz- 
maitych koloi'ów ; były jakieś instrumęnta błyszczące się i podobno 
tak obrażające, jak twój ńóż ; ale najwięcej było okrągłych, a pła- 
skich sztuczek z kruszcu żółtego i białego. O tych on powiadał, iż 
są do wszystkiego przydatne i zgodne, i mają taki w sobie szacunek, 
iż ci nowi ludzie, których przyjście obiecywał, mielije za rzecz naj- 
potrzebniejszą do życia. 

„Umówił się już był z adherentami swojemi ów. zdrajca, i sporzą- 
dziwszy tajemnie na model przywiezionej od Laonga łódź wielką, 
mieli się puszczać do owych ludzi cudzoziemskich za przewodni- 
ctwem swojego herszta. Szczęściem, przechodząc się w nocy ponad 
brzeg morski, jeden z obywatelów wysłuchał ich między krzakami 
rozmawiających o przyszłej podróży. Zadumiony rzecz% nigdy 
przedtem niesłychaną, pobiegł do starszych ; ci, zebrawszy młodzież, 
znaleźli Laonga z czterema innemi na temże miejscu, i gdy się bronić 
chcieli, gwałtem związanych przywiedli do osady. 

„PrzyznaU się społecznicy do wszystkiego, sam herszt upomie 
milczał. Odłożono sąd do kilku dni ; każdy zwinowajców w osobnem 
zamknięciu trzymany był z surowym zakazem, żeby żadnćj z obywa- 
telami nie mieli komunikacyi. Zeszli się tymczasem najstarsi 
wszystkich osad gospodarze, i.za ich wyrokiem rzeczy przywoźne, 
zamknięte w wielkich naczyniach, wraz z winowajcami na pole 



/ 
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-pierwszego herszta wyprowadzono. Tam głęboko w ziemię zako- 
pano obmierzłe naczynia, co gdy się skończyło, lud winowajców uka- 
mionował, a na wieczną pamiątkę tyle kamieni na to miejsce znie- 
siono, iż się stał kopiec wielki, który widzisz. 

-Starzy, którzy słuchali inkwizycyi tych winowajców, skompono- 
wali dla wiecznój pamięci pieśń, w którśj to wszystko, com ci powie* 
dział, jest wyi-ażono, z przydatldem strasznych przekleństw na zdraj- 
ców ojczyzny." 



XI. Rozdział powszechnego chleba. Ma w nim udział nasz podróiny. 
Mowa najsędziwszegozgrona ; moralne maksymy ; dzieje wyspy : naukę óby^ 
czajności zasadzają na wyspie na poznaniu młodzidy, na wykorzenianiu 
złych skłonności y na wpajaniu wyobrażeń o cnocie ^ na roztropnością na przy* 

zwyczajaniu do wytrzymałości. 



Po kilkodniowej podróży wróciliśmy się do domu. Zaszli nam 
drogę mieszkańcy, i część owę zboża, z której miał być chleb powsze- 
chny uczyniony, przyjęli z radością i uszanowaniem. Trzeciego 
dnia przypadała wielka uczta ; na tę wezwany byłem. Gdy przyszło 
ów chleb ojczysty na części dzielić, najstarszy ze zgromadzenia opu- 
ścił mnie ; to gdy postrzegł mój gospodarz, prosił, żebym i ja, ile już 
spółobywatel, mógł być onego uczestnikiem. Trudnił rozdzielający, 
mieniąc, iż nie będąc synem powszechnego ojca, do cząstki strawy 
powszechnej nie mogłem należyć. EzekłXaoo: — „A gdyby pierwszy 
nasz ojciec, ujrzał był pi-zychodnia łaknącego, czy byłby mu kawałka 
chleba swojego żałował?* To zagadnienie skonwinkowało ws^st- 
kich; rozdzielił się więc zemną cząstką swoją własną ów najstarszy 
gospodarz, a skosztowaniem tego szacownego ułomka stałem się 
członkiem tej szczęśliwej familii. 

Gdy się już wszyscy nasycili, powstała z miejsc swoich młodzież, 
i otoczyła starszyznę. Najsędziwszy tak mówić jioczął : „Wiek wie- 
kowi podaje pamięćj, dzień dniowi daje naukę. Jedliśmy chleb 
naszego ojca, słuchajmy napomnienia jego"*. 

„Bóg jest źródłem wszystkiej istności; Bóg jest początkiem 
wszystkiego dobra ; Bóg być powinien jedynym celem i końcem 
wszystkich spraw naszych", 

„Rodzicom należy się miłość, uszanowanie, posłuszeństwo. Chce- 
cie mieć wdzięczne dzieci, bądźcie wdzięcznemi dziećmi". 

„Jesteśmy wszyscy jednego ojca potomkowie, pamiętajmy o tern 
nieustannie, żeśmy bracia*. 

„Wychowanie młodzieży, niech będzie szkołą cnoty". 
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„Nagroda cnoty w tern życiu największa: wewnętrzne prze- 
świadczenie. Inszych nie szukajcie; gdy zaś karzecie występki, 
żałujcie występnych, a pamiętajcie, że i wy możecie zgraeszyć". 

Zaczął potem opowiadać, jako pierwszy ojciec od morza z dale- 
kiej ziemi przybył ; a w głąb' ziemi zaszedłszy, uprawiał rolą, dom. 
zbudował, rozirzewionemu potomstwu dał należyte wychowanie 
i nauki, a te wspierając świętemi swojemi przykłady, założył pierw- 
sze ftindamenta szczęśliwości powszechnój całego kraju. T^yliczał 
cnoty i dzieła następców, któremi zasłużyli sobie na wieczną pamięć. 

Wspominają z wielkiemi pochwałami kroniki nasze wojowników, 
i^ wypełniali naród ludzki ; monarchów, że karząc małe •ki*adzieże». 
wielkiemi się zaszczycali ; mędrców, że sny swoje dowcipne dawali 
za wyroki ; prawodawców, że subtehiemi wynalazki słodzili jarzmo 
nieznośnej podległości, Słynie Aleksander, że pół świata nieszczę- 
śliwym uczynił; Juliusz, że zgubił swoje ojczyznę. Nie na tej szali 
ważyli tamtejsi obywatele zasługi przodków swoich. 

Wspominali z uszanowaniem jednego, który wydoskonalił instru- 
menta rolnicze, — drugiego, który odkrył dzielność niektórych ziółek, 
zdatnych do uleczenia chorób, — tego, którego składania pieśni na 
uczczenie nąjwyższśj istności lud cały śpiewał. Długie byłoby wyli- 
czanie każdego w szczególności, których tam mianowano ; dość nad- 
mienić, iż każdego z nich nieśmiertelna pamięć brała początek z usługi 
towarzystwu uczynionej, z osobliwego rodziców uszanowania, z do- 
brego wychowania, zachowania się przykładnego z innemi spółoby- 
watelami. 

Upewniony lud ten dobry, iż do szacunku prawych czynów, figur 
krasonaówskich nie potrzeba, prostem dzieł wspomnieniem wielbił 
cnotę. Znać było po niespokojnych wzruszeniach słuchającej mło- 
dzieży, rozi-zewnienie serc prawych ; spadały po licach poważnych 
starców szacowne łzy, skutek świętśj pociechy nieskażonego sumie- 
jiia. Świadek tak przykładnemu widowisku, odchodziłem prawie od 
siebie z radości i zadziwienia. 

Nazajutrz, z okazyi owej pierwszego ojca maksymy, że nauka 
młodzieży powinna być szkołą cnoty, prosiłem Xaoo, aby mi raczył 
wytłómaczyć, jakiemi sposoby ta szkoła do cnót prowadzi. „Nie masz 
w tem żadpego przemyślnego kunsztu, — rzekł Xaoo : — nauki rozu- 
mu nie są nam znajome: serca sposobimy do cnoty.. Żeby zaś dojść^ 
ile możności, tego pożądanego skutku, rozdzielamy naukę obyczaj- 
ności na cztery części. 

„Pierwsza nie zatrudnia ucznia, ponieważ natenczas sam nau- 
czyciel uczy się poznać gruntownie, jakie są jego skłonności, jaki 
grunt serca, jakie sposoby myślenia, jaka konstyti^cya co do humo- 
rów, krwi i innych przymiotów i skutków temperamentu. Przypo- 
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miiij sobie owe odemnie dawnićj wspomniane podobieństwo do roli ; 
słyszałeś, iż rolnik najprzód powinien grant poznać, żeby wiedział, 
jak go nprawić w czasie, i co na nim siać. Poznanie więc doskonałe 
dziecięcia jest u nas fundamentem ednkacyi. Ztąd nauczyciel brać 
miarę powinien : czyU słodkiem napomnieniem, czyli zabawnym dy- 
skm*sem, czyli gruntowną umysłu konwikcyą, czyli częstóm powtó- 
rzeniem, obietnicą nagrody, punktem honoru, lub nakoniec, gdyby 
wszystkie inne sposoby były nieskuteczne, bojaźnią kary, umys 
wzruszać i do dobrego kierować ma ? 

«Dmgi stopień ednkacyi zmierza do wykorzenienia złych skłon- 
ności, już poznanych przez nauczyciela. Lubo w pierwszych leciech 
niemowlęctwa zabiega się temu, ile możności, aby nie nabierało 
dziecię jakowych przywar i uprzedzeń, trudno jednakże odłączyć 
niejaką słabość od miłości rodziców. Ta, choć rozumem powścią- 
gniona, niekiedy z obrębów wypada. Pieszczoty nieznacznie wpra- 
wiają w upór i dobre o sobie rozumienie ; ztąd hardość rośnie. Stara 
się więc nauczyciel przełamywać te pierwiastkowe przywary, zawsze 
w początkach łatwiejsze do pokonania. 

^Zasiewa przyzwoitem ziarnem wyczyszczoną już i uprawioną 
rolą nauczyciel w trzecim stopniu, wielbiąc cnotę w powszechnością 
w szczególności każdy jśj rodzaj opisując. Obowiązki stanów opo- 
wiada ; przykrość nawet w pełnieniu cnót nłe tai się, ażeby prze- 
strzeżona tym sposobem młodzież, nie odrażała się z czasem od peł- 
nienia przykrych i trudnych częstokroć obowiązków. ' 

„Czwarty, a ostatni stopień gnintige się na roztropności., Nie- 
dość na tćm, że uczeń wie definicyą cnót rozmaitych, trzeba, żeby je 
do skutku przywodził. Trzeba, żeby wiedział, jak i kiedy pełnić je 
ma. Trzeba, żeby każdej rzeczy przystojną miarę zachowt^ ; żeby, 
naprzykład, zbytek odwagi nie stał się zuchwałością, a nadto wielka 
rozmyślność bojaźnią i lenistwem, i t. d. 

Te są proste, ale doświadczeniem stwierdzone w skuteczności 
swojej reguły edukacyi młodzieży naszej. 

Są jeszcze inne : te, lubo wielce potrzebne, że się jednak tylko 
do zdrowia i mocy ciała ściągają, towarzyszą tylko wyżśj wspomnia- 
nym. Z pierwszego niemowlęctwa przyzwyczajamy dzieci zostawać, 
bez odzieży, żeby przyuczać ciała do wytrzymania zimna i ciepła. 
Do mocy przyuczamy dźwiganiem proporcyonalnych sile ciężai'ów ; 
do szybkości, ubieganiem się w zawody ; do przebywania rzek, pły- 
waniem po sadzawkach. 

„Lubo pasowanie się wzajemne do nabierania sił wielce służy,^ 
u nas ten rodzaj ćwiczenia jest zabroniony. Nie chcemy nawet 
podobieństwa bitwy ; nie chcemy okazyi wynoszenia się zwycięzców, 
upokorzenia zwyciężonych. Takowe igraszki kończą się częstokroć 
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prawdziwjrm bojem ; zapalićby mogły. nienawiść między temi, których 
szczęśliwość poty trwać będzie, póki się będą wzajemnie kochać, 
poty się zaś będą koohać, póki nie będą mieć ani przyczyny, ani spo- 
:soba zazdrościć sobie/ 



XIL Uwagi Xaoo nad szkodami wyj^lywającemi ze zwiedzania cudzych 

"krajów. 



Z okazyi podróży naszej wziąłem wstęp do. zachwalenia wnie- 
' sionego u nas zwyczaju odwieidzenia cudzych ki'ajów.— Zwyczaj ten, 
— rzekłem — oświeca i uczy młodzież nasze ; poznają prawa^ zwy- 
czaje narodów, charaktery rozmaite ludzi, a powracając z nabytą 
korzyścią, stają się zdatnemi do usłużenia własnemu krajowi. — Słu- 
<jhał z cierpliwością, poczuwał i usprawiedliwienie tego u nas zwy- 
czaju, który jest ostatnim stopniem wychowania młodzieży. 

Gdym ja skończył, on tak mówić zaczął:— „Nie rozumiej, żebyśmy 
tego nie pojmowali, iż podróż do cudzych krajów wielkie za sobą 
pożytki prowadzić może ; nie przeczyłem, ani przeczę tym, które 
wyraziłeś. Ale zapomniałeś mówić o szkodach ztąd pochodzących : 
my zaś nie inaczój zwykliśmy się w takowych okolicznościach deter- 
minować, tylko zważywszy wprzód na szali rozsądku przeciwne 
z obojćj strony zarzuty, i argumenta. Jeżeli pożytek przewyższa 
szkodę, gotowiśmy się chwycić rady zbawiennćj. Bojaźu, nowości 
przewyższa u nas wszystkie najpożądańszych awantażów perspekty- 
wy. Przenosimy nad wszystko pewność niewzruszonej sytuacyi 
naszej. Przestajemy spokojnie na tem, co mamy. Małość chęci 
oszczędza potrzeb : tym łatwe dogodzenie czyni szczęśliwość. 

„Zbytki wasze czynią was niespokojnemi ; niekontenci z tego, co 
macie i widzicie przed sobą, nie możecie się na jednem miejscu osie- 
dzieć, i jakby przed wami szczęście uciekało, gonicie go ustawicznie. 
Usprawiedliwiajcie, jak chcecie, 'czynności wasze ; ztąd jednak poszły 
wasze podróże do cudzych krajów. Podi'óże, prawda, że usprawie- 
dliwione, jak słyszę, nie tylko wielu dowodami, ale i pospolitym 
zwyczajem, z tem wszystkićm niemniej próżne, jeżeli nie szko- 
dliwe. 

„Nauka obyczajów, bywa, jak mówisz, najdzielniejszą przyczyną 
peregrynacyj waszych. Odzież nie odmienia człowieka; pod czap- 
ką, turbanem i kapeluszem, równie siedzi doskonałość i głupstwo, 
nieprawość i cnota. Jakiekolwiekbądź jest twoje zgi*omadzenie 
i towarzystwo, nie poti^zeba daleko jeździć, żeby poznać rozmaitość 



PRZYPADKI MIKOŁAJA D0ŚWIADCZTŃ8KIE6O. 75 

<^Ila^akterów. Bylebyś tylko chciał pilnie zapatiywać się na spo- 
soby postępowania ziomków twoich, w małym okręgu postrzeżesz to, 
co się w całym świecie dzieje. Grunt człowieka zawsze jednaki : te 
różnice, które rząd, powietrze, religia czyni, nie są tak znaczne, żeby 
przyrodzenie odmienić mogły. 

,Fomadasz, że pielgrzymowaniem rozum się poleruje, i w da- 
wniejszych dyskursach uczyniłeś je podobnem do kruszczu, z którego 
rdza schodzi (^zęstem tarciem. Trzymaj się ciągle tój komparacyi, 
s, musisz przyznać, iż polerowany kruszec, im bardziej się błyszczy, 
tśm go więcej ubywa, 

„Wiadomość wielu rzeczy, ja nie wiem, czy jest użyteczna czło- 
wiekowi. Snuj ą się naówczas zbyt obfite myśli i imaginacy e ; 
rozsądek ledwo może wystarczyć do obierania, a częstokroć przy- 
tłumiony zbyteczną umysłu płodnością, sam nie wie, czego się 
chwycić. 

„ J&żeli gorzej u sąsiada niż u mnie, po co się daremnie trudnić ? 
Jeżeli lepiej, na co się zda takowa podróż, która mnie nauczy, że 
lepiej u sąsi&da, niż u mnie ? Zmniejszy szacunek tego, co mam ; 
da chęć polepszenia sytuacyi mojćj, a nie użyczając sposobu, uczyni 
mnie więcej oświeconym, ale mniej szczęśliwym. Cóż mówić o stra- 
cie czasu w takowych włóczęgach ? cóż mówić o krzywdzie, która 
się czyni całemu towarzystwu? Twojem albowiem odbieżeniem 
traci jedne z części swoich, która może w tym samym czasie sta- 
łaby się zdatną całemu zgromadzeniu. Nie wspominam wydatków, 
które pielgi^zymujący czynią; im kraj uboższy, szkoda większa, 
a jeżeli nie ma w sobie takowych okoliczności, któreby do podobnych 
podróż zwabiały cudzoziemców, nienagrodzona. 

„Odpowiesz ml może, iż dlatego chcesz drugich odwiedzać, żeby 
postrzegłszy, co u cudzoziemców dobrego jest, swoim ziomkom uży- 
czyć tej dobroci? A nie spostrzegli tam co i złego? A to złe, alboż 
nie możesz d0 swoich zanieść ? Łatwiej się chwyta woli człowieczej 
zdradny powab złego, bo pochlebia, niżeli maxymy cnoty, po większej 
części surowe i ostre. 

„Wieleby było mówić, gdybym chciał wyliczać wszystko złe^ które 
pochodzi z tej niewczesnśj ciekawości oglądania rzeczy nowych. 
Jeśli mniemasz, że się odmie nnemi coraz widokami ciekawość twoja 
nasyci, i niespokojność ustanie ? błądzisz, Zwyczajny to tiyb passyj 
ludzkich, że im bardziej się onym dogadza, tem się żywiej roispoście- 
rają i krzewią. 

„Nakoniec przyjącz do moich uwag twoje doświadczenie. Odda- 
lony od ojczyzny, od domu, niepodobna, żebyś nie tęslaiił. Pozba- 
wiłeś się wszystkiego dla dogodzenia niespokojności twojej, a gdyby 
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nie osobliwa dobroć i opati*zność istotności najwyższćj, byłbyś, jak 
twoi towarzysze, życiem przypłacił ciekawość twoje.* 



XIIL Sprawa ; jśj opomedzeniej porótvnanie wywodu spraw u nas 
i u Nipuanów ; przysięga^ rozsłrzygnienie sprawy. 

Poranku jednego, gdyśmy się wybrali na polową robotę, zaszedł 
nam di*ogę jeden z mieszkańców, a położywszy rękę na piersiach^ 
rzekł : — Ojcze I mam skargę przeciw sąsiadowi... — Xaoo, przery- 
wając dalszą jego mowę, pytał: — „Jestże twój sąsiad przestrzeżony 
od ciebie, że się myślisz skai*żyć?** — Odpowiedział — Jest... fizekł 
zatem Xaoo : — „Zawołaj go I** — Poszedł ów, i po małej chwili stanął 
oskarżony z oskarżającym. Oskarżający tak mówił : 

„ Jnż temu drugie żniwo, jak mi nie przyszło być w aakącie 
mojego łasku. Ten lasek i rolę moje oddziela strumień od osady 
tego dobrego sąsiada. Na dniu wczorajszym ułożyłem sobie iść 
w tamte stronę lasku, dla upatrzenia drzewa na sochę nową. Gdy 
tam zaszedłem, znalazłem przerwaną grobelkę moje przez niedawną 
powódź, i tą przerwą strumień się odwrócił od dawnego koiyta,. 
zakrążył róg mojego lasku, tak dalece, żem obaczył sztukę gruntu, 
i toż samo drzewo, po którćm poszedł, na drugiej stronie strumyka. 
Przebywszy więc wodę, gdym zaczął odkopywać i podważać drzewo 
dla zwalenia go na ziemię ; postrzegł to miły sąsiad, zbierający na 
ów czas siano z łąki swojśj, i nadszedłszy, rzekł: 

„Piławy sąsiedzie I nasdiście moje własność ; użyczyłbym jej wam. 
z ochotą, ale jej całości dla dzieci moich przestrzegać powinienem. 
Wiecie, że ta rzeczka nas rozgranicza, nie możecie więc niczega 
z tej strony używać bez naszego zezwolenia. — Rzekłem mu na to, 
iż też same racye są i na moje stronę, dla strzeżenia i dochowania 
własności plemienia mojego... Miara twojój, mojój własności równa 
jest; a to, co ci strumyk zwróceniem biegu przydał, nie nadaje ci 
prawa do mojego gruntu..." 

^ Odpowiedzą! na to, że przypadek ten stał się interesem nie^ 
tylko nas w szczególności, ale całej osady ; nie mamy więc mocy 
rozsądzać go, ale potrzeba, żebyśmy się udali do starszych ; a tym- 
czasem, póki takowe rozsądzenie nie nastąpi, należy, ażebyśmy 
obaj gnmtu tego nie używsJi... Zezwoliłem na to, na jako rzecz 
słuszną, i dla rozprawy należytej i urzędownćj udałem się do ciebie, 
jako starszego...*' 

Xaoo wszystkiego ciei'pliwie wysłuchawszy, spytał się obżało- 
wanego, jeżeli obżałujący wszystko, jako należało w tój mierze 



PRZYPADKI MIKOŁAJA DOŚWIADOZTŃSKISOO. 77 

opowiedział ? Ezekł : — że nic nie opuścił. — W tern do obudwu rze- 
cze : jutro wezmę starszych naszej osady, którzy tę sprawę roztrzą- 
sną, i wraz zemną decydować będą ; wy się stawicie porankiem na 
pagórku sądowym. Poszli oni, myśmy zostali w polu. 

Dziwiłem się, rozważając sobie, że ten, który się uskarżał, nie 
tylko ze skromnością rzecz swoje opowiadał, ale też o swoim przeci- 
wniku mówił z niejaką przychylnością i uszanowaniem, nazywając 
go sąsiadem dobrym, miłym, prawym, i t. d. Dobroć tak wielka 
przywiodła mi na pamięć indukty nasze, pdne zwyczajnie uszczypli- 
wych ucinków i obmoT^ry . I to podziwienie przyniosło, że indukta 
sprawy była tylko z jednej strony, zamiast żwawej repliki po nasze- 
mu. Pozwany wysłuchawszy pozywającego, przestał na prawdzie 
rzetelnego opisu, a sędzia na jednostąjnćj informacyi. 

^ Pytałem się więc mego starca, czyli we wszystkich tamtejszych 
sprawach, ten sposób indukty ? Odpowiedział, że nie inaczćj, i że 
nie widzi potrzeby gadania o jednej rzeczy stron obudwóch. Mający 
między sobą konti^owersyą, powinni rzetelnie opowiedzieć, co za ftin- 
dament ich sprzeczki. Wyćwiczeni w miłości cnoty i prawdy, 
poznają łatwo z czyjćj strony sprawiedliwość, i godzą się ; jeżeli się 
zaś jaM osobliwy przypadek zdarzy, nie dufając natenczas swo- 
jemu zdaniu, udają się do starszych, i ich zdanie staje się dla nich 
wyrokiem. 

— U nas — rzekłem — w sprawach granicznych, gdy z obu sti'on 
.gruntownych dokumentów nie masz, nakazują przysięgę; która 
strona na stwierdzenie rzetelności swojej Imienia Boskiego wezwie, 
ta sprawę wygra. — Bezbożni I — zawołał Xaoo, — śmiecież istność 
najwyższą znieważać ? — Nie tak u nas sądzą, — rzekłem — powsze- 
'chne jest zdanie, że kto sprawiedliwie przysięga. Boga chwafi. — Nie 
mogłem w tem miejscu przed nim zataić złego używania przysiąg ; 
przysiąg przy odzierżeniu urzędów, prawie ceremonialnych ; przy- 
siąg granicznych, bez wewnętrznej konwikcyi ; przysiąg tuzinowych 
w fayminalnych sprawach ; przysiąg usłużnych na poparcie cudzego 
interesu ; przysiąg Rzeczypospolitej, mniój jeszcze ważnych, niż te 
wszystkie. 

Zamknął mi usta pełen cnotliwej zapalczywości stai^zec, 
41 wzniósłszy oczy i ręce ku niebu, zawołał : — ^Bądźcie błogosławione, 
święte ręce, któreście stosami kamieni przywaliły Laonga i towa- 
rzyszów jego I Takichby nas zbrodni nauczyli wezwani od niego 
cudzoziemcy I Z tego, com się od ciebie dowiedział, w dwójnasób 
powiększam wdzięczność ku najwyższej istności, że nas towarzystwa 
waszego ustrzegła. Ty, jeżeli chcesz nam dać dowód największój 
przychylności swojej, taj przed ludem naszym zwyczaje kraju twego ; 
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nie obrażaj nszu niewinnych powieścią rzeczy, ledwo podobnych do 
uwierzenia.* 

W dni kilka poszedłem na ów sądowy pagórek ; zeszła się star*^ 
szyzna, a gdy im rzecz całą Xaoo opowiedział, udali się na miejsce 
konti^owersyi, i pilnie wszystko oglądawszy, rozkazali natychmiast 
całej gi'omadzie, żeby rzeczkę do dawnego koryta zwrócić, groblę 
mocniejszą usypać, brzegi od przerw ubezpieczyć. Według dawnega 
w podobnych okolicznościach zwyczaju, strony obiedwie stax'szym 
za pracę podziękowały, a oskai^żający oskarżonego na ucztę do siebio^ 
zaprosił. 



XIV, Rozmaite zwyczaje Ntpuanijw; tchpoezt/a, narzędzia^ muzylca^ 
tańce^ pteśnty poiymeniey małżeństwa^ prawntctwo. 



Wiele jeszcze innych zwyczajów i ustaw od lat niepamiętnych, 
było w tśj wyspie : wszystkich wyliczanie nadtoby rozszerzyło pisa- 
nie moje, niektóre więc tylko w krótkości wyrażę. 

Historya kraju nie tylko przez powieści starszych w ucztach 
obwieszczana bywa, mają nadto ułożone pieśni, opowiadające dzieła 
przodków i ich znaczniejsze przypadki. Poezya ich nie tak jest 
brzmiąca i wdzięczna, jak nasza, ale niedostatek tych ozdób nagra- 
dza prostota, tchnąca niejaką powagą. Nie znają miłosnych kom- 
pozycyj, ani wolnych wyrazów, obrażających modestyą. Wszystkie 
ich pieśni wiodą do dobrego, wychwalaniem dzieł cnotliwych, naganą 
występków, przekleństwem występnych^ 

Roku przedziały są według obrotów słonecznych. Lata rachują 
żniwami. Żeby zaś mieli jakowe epoki, nie mogłem się o tem dowie- 
dzićć. Przyjście nawet pierwszego ojca, kiedy i jak dawno nastą- 
piło, nie wiedzą. Xaoo, którego powierzchowność nie okazywała 
więcej nad lat pięćdziesiąt, liczył wieku swego lat dziewięćdzie- 
siąt dwa. Dojść do stu dwudziestu nie jest u nich rzecz nadzwy- 
czajna. 

Nie znając kruszców żadnych, zażywają do narzędzi rolniczych 
ości lyb wielkich, które morze częstokroć na brzeg wyrzuca. Te tak 
zaostrzają tarciem jednych o drugie, iż i drzewa niemi obrabiać 
i zboże żąć mogą. 

Piei^wszy dzień nowego miesiąca jest powszechnym spoczynkiem. 
Stai^si na ów czas odwiedzają się i użytecznemi dyskursy bawią. 
Młodzież wychodzi w pole, i różne czyni i igrzyska, wszystkie słu- 
żące do nabycia rzeźkości i mocy. W tych igi^zyskach oboja płed 
równie się ćwiczy, zawsze jednak w przytomności kilku starców 
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i matron sędziwych, żeby żadnego wykroczenia przeciw modestyi 
i uczciwości nie było. 

Żadnego muzycznego isti^amentn nie widziałem podobnego do 
naszych. GWy tańcują, śpiewają razem pieśni do nut tanecznych ako- 
modowane. 

Mają niejakie podobieństwo w śpiewaniu niektórych pieśni do 
sztuk naszych dramatycznych. G-dy albowiem czynią opisanie dzieł 
przodków, rozdzielają się na osoby w pieśni wymienione, i gdy te 
co mówią, osoba reprezentująca sama śpiewa, udając giestami wzru- 
szenia wewnętrzne, albo akcyą reprezentowane. Toż czynią 
kolejno dnidzy, reprezentujący inne osoby. Powieść zaś dzieła każde- 
go, refleksye moralne, pochwały cnót,^ przekleństwa występnych^ 
wszyscy razem śpiewają. 

Mięsa tak zwierząt, jako i ryb na pokaim nie używają ; nawet 
wierzyć mi Xaoo nie chciał, że my tśm żyjemy. Z tej obrzydliwo- 
ści od mięsa pochodzi, iż myśliwstwa nie znają, a zwierz tamtejszy 
bardzo łaskawy ; o lwach, tygiysach, wilkach nie wiedzą. Zajęcy,, 
odmiennych jednak nieco od naszych europejskich, niewielką kwotę 
widziałem. Krów i wołów mają dostatek, i te chowają w oborach 
dla pracy rolnśj i nabiału. Wełnę owiec przedziwnie piękną i miękk% 
dwa razy na rok strzygą ; z tej niewiasty robią mateiye na odzież,, 
kołdiy i materace. 

Małżeństwa są dożywotnie ; o wielożeństwie, żeby gdzie mogło 
być, Xaoo tak dalece nie wierzył, iż ledwo mogłem mu wyperswa- 
dować, iż jest zaiste. Mniemał więc, iż to pozwolenie jest Wzaje- 
mne, tak co do wielości żon, jako i mężów ; a gdy się dowiedział, iż 
sami mężczyźni nadali sobie ten przywilej, gniewał się na taką nie- 
sprawiedliwość. 

Że zawiłości prawne i wykroty juiystów nie mają tam miejsca, 
pochodzi to ze szczęśliwej niewiadomości tćj nauki, która na dobra 
nasze, jak nam wierzyć każą, wymyślona, nadała umiejętność zatłu- 
mienia prawdy i usprawiedliwienia największych występków. 



XV. Przechadzka po nad piorzem ; znalezienie części rozbitego okrętu^ 
a w nim licznych skarbów i rzeczy ; przechowanie ich. 



Przechodząc się raz sam jeden nad tym brzegiem morskim^ 
gdziem po rozbiciu okrętu mojego był wyrzucony, zastanowiłem się 
myślą nad moim teraźniejszym stanem; począłem dalej rozważać 
wszystkie życia mojego przypadki,' niedoskonale jeszcze u siebie 
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przeświadczony, czyllm zyskał, czy stracił na aktualnój mojej sy- 
tuacyi. 

Gdy w zapalonej żywemi obrazy imaginacyi coraz się insze myśli 
snuły, pod brzegiem wiszącój nad lądem skały postrzegłem część 
znaczną rozbitego okrętu, którą fale unosząc wbiły w piasek brze- , 
gowy, a zwyczajny morski odwrót zostawił naówczas oschłą. 
Miejsce to było na ustroniu : nie obawiając się więc, żeby mnie 
postrzeżono, skoczyłem ku temu miejscu, i poznałem, iż to była 
tylna część okrętu, gdzie pospolicie bywa izdebka kapitańska i inne 
najszacowniejsze składy. 

Z ciężkością przedarłem się do tej izdebki, i wielem w niej rze- 
czy znalazł. Te, które wilgoć zepsuć mogła, zupełnie już były zbu- 
twiałe; inne, jako to pistolety, fiizye, rdza olayła, zdatne jednak być 
mogły do użycia. Nie mogłem napaść oczu tak niespodziewaną 
zdobyczą. Żeby więc ukryć pi*zed obywatelami tamtejszemi korzyść 
moje, poszedłem pod blizką skałę, i znalazłszy w miejscu nieznacznem 
sporą pieczarę, skrzętnie tam zacząłem znosić łupy moje. 

Juzem był prawie wszystkie zgromadził, gdy w jednym kącie 
izdebki kapitańskiój postrzegłem nieznaczną kiyjówkę, której przy- 
krycie odstawało trochę od reszty podłogi. Zerwałem ją natych- 
miast, i pierwszy raz od lat trzech blask złota w oczy moje uderzył. 
Lubo ów kruszec na tamtem miejscu do niczego zdatnym być nie 
mógł, przecież słodka pamięć tego, do czego przedtem służył, tak 
dalece rozżarzyła imaginacyą moje, iż nie mogłem się wsti*zymać od 
najżywszego radości uczucia. Poznałem z cechy, iż te pieniądze 
były luidory francuzkie ; przeniosłem je spiesznie do pieczaiy ; a że 
już słońce skłaniało się ku zachodowi, żeby mieszkańcy nie domy- 
ślili się o przyczynie spóźnienia mojego, udałem się jak najśpieszniej 
do osady. 

Przez całą noc oka zmrużyć nie mogłem. Widząc się być pos- 
sessorem znacznego skarbu, żałowałem niezmiernie, iż zostaws^em 
w takiem miejscu, w którćm mi żadnćj korzyści przynieść nie mógł. 
Stawiałem się myślą w ojczyźnie, i natychmiast kupowałem wsie, 
miasta, budowałem pałace, plantowałem ogrody. Byłem nieszczę- 
śliwy wśród szczęścia mego, mając, a użyć nie mogąc tego, co mi 
jak na przekorę los w pieszczotach swoich fałszywy i zdradny 
użyczył. 

Skoro tylko naząjuti^z słońce zeszło, poszedłem do mego gospo- 
darza, i zmyśliwszy ciężki ból głowy, — odpowiedziałem, iż dzień 
cały stracę na chodzeniu, dla nabycia sił p^zy dyecie i exercytacyi. 
Chętnie zezwolił; ja zaś, wziąwszy z sobą nieco pokarmu, chyżej niż 
strzała pobiegłem do moich łupów. Nim jednak przyszło examino- 
wać to, com ukrył w pieczarze, zobaczywszy wprzód, że rzeczy nie 
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były tknięte, paściłem się znowu na nową zdobycz, a szukając po 
wszystkich kątach owój sztuki okrętu, zdobyłem zostawioną w je- 
dnym kącie pakę. Tę odbiwszy, znalazłem ksiąg wiele, nie zupełnie 
leszcze przemokłych i zbutwiałych. Dostało mi się jeszcze znaleźć 
baryłkę prochu, i worek kul i śrótu. 

Zniosłem te drogie sprzęty do mojśj pieczary, a gdym się raz 
Jeszcze zapuścił po nad brzeg patrzyć, jeżeli kogo z mieszkańców 
mnie szpiegującego nie obaczę, spostrzegłem o kilka staj stojącą przy 
brzegu łódf, zapewne od owego okrętu. Poszedłem ku niej, nic nie 
znalazłem, prócz dwóch wioseł; zaprowadziłem ją natychmiast 
w blizkie ujście rzeczki do morza wpadającśj. Tam powrozem, któ- 
rym był z okrętu zdobył, przywiązałem ją do jednego drzewa, w ta- 
kowem miejscu, gdzie gęsta zarosi zupełnie ją od oczu ciekawych 
zasłonić mogła. 

Wróciwszy się nazad do pieczary, dopiero spokojnie zacząłem 
eraminować bogactwa, moje. Pi*zystąpiłem najsamprzód do szkatu- 
ły i worków z pieniędzmi. Znalazłem w złocie czerwonych złotych 
francuzkich podwójnych sztuk 4,862, pojedyńcżyfeh 3,716; monety 
nie wiele było. Oprócz tego, w osobnem szkatuły puzderku, dyamen- 
tów znacznych, jeszcze nie biylantowanych kilkadziesiąt, mniejszych 
kilka set ; kamieni kolorowych, rubinów, szmai^agdów, szaflików bardzo 
wiele. 

Że zaś osobliwem szczęściem do owej szkatuły woda nie zaszła, 
zdobyłem kilka fascykułów papierów; te wziąłem do siebie, chcąc je 
spokojnie w domu przeczytać. Książki, że były po części zamokłe, 
wydobyłem z paki, i rozłożyłem na piasku, żeby się wysuszyły. 
Beszta sprzętów takowa : 

Dwie fdzye, trzy pary pistoletów, cztery szpady. Perspektywy 
dwie przemokjte i niezdatne. Trąba moi*ską do gadania na dół. Ze- 
garków złotych trzy, jeden z repetycyą. Waza srebrna, półmisków 
sześć, talerzy dwanaście. Klatek drócianych siedm, znać jeszcze 
było po piórkach, że w nich były papugi. Pudło, gdzie musiały być 
peruki, co można było poznać z wielości włosów, zsiadłej pomady 
i zapachu Bergamotte. Do tej obserwacyi i to mi niepomału pomo- 
gło, gdym znalazł w tymże pudle żelazek dwa do papilotów, i jedno 
do tupetu. Skrzypców troje popsutych, lutnia, dwie pary klarnetów, 
i jedna waltornia. Szkatułka z drzewa de Mahoń, w mosiądz opra- 
wna; w niej dwanaście flaszek wódki lawendowśj. Tabaki de Maro- 
co funtów 42 ; ta zupełnie była zepsuta. Resztę, jako to : suknie, bie- 
lizny, woda morska zżarła. Były jeszcze obrazy, ale z tych farba 
.zeszła, i nie można było rozeznać, co mogły reprezentować.^ 



Dsieła I. Krasickiego. Tom. III. 
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XVL Znalezienie wexlów ; uwiadomienie Xaoo o zyidlezionej części 
rozbitego okrętu. Xaoo ogląda go^ zatapia lub pali niepotrzebne albo 
szkodliwe rzeczy; pragnie poznać treść ksiąiek z okazyi komedyi Mizan- 
trop; uwagi o komedyi^ cnocie i dziwactwie. 



Słabość wczorajsza zaciągnęła: dzień następąjący. Po4 tym więc 
preteztem, wziąwszy z sobą prowiaat, pośpieszyłem do moich skar- 
bów. Dowiedziawszy się z papierów, iż okręt rozbity był armaturą 
francuzkiego miasta de St. Mal6, znalazłem między niemi wezle^ 
jeden do Amszterdamu na 12,000 czerwonych złotych, drugi do 
Londynu na 22,000 czerwonych złotych; trzy do Genui, każdy na 
6,500 czerwonych złotych. Nie gardiziłem i tą zdobyczą, w nadziei,. 
ź:e może się zda kiedykolwiek ; zachowałem ją ze złotem. 

Żeby nie popaść takowej snspicyi u Nipuanów, z okazyi częstych 
moich przechadzek, umyśliłem za powrotem dać znać mojemu star- 
cowi, iż postrzegłem część okrętu krajów naszych ; żeby zaś ni& 
pomiarkował, iż zdobycz w nim znalezioną dla siebie zachowałem, 
zaniosłem nazad do izby retmańskićj fazyę jedne, pistoletów dwa 
zardzewiałych, instrumenta muzyczne i pakę z wysuszonemi już 
księgami ; tę zaś umyślnie dlatego, abym mu je potem tłómacząc, dał 
uczuć, jakeśmy w rozmaitych naukach biegli. Stało się tak, jakem 
ułożył. 

Xaóo, nie tak ciekawy, jak pragnący zabieżyć szkodliwej w sku- 
tkach ciekawości spółobywatelów, równo ze świtem poszedł zemną 
do owśj reszty rozbitego oki^ętu. Oglądał każdą część pilnie, pytał 
się o przyczynę i zdatność każdej ; fuzye i pistolety, gdym mu ich 
użycie opowiedział, wi-zucił w morze, książki pozwolił zanieść za 
sobą, instrumenta w okręcie zostawił. Nazajutrz zwołał starszych, 
i nimem się obudził, już oni' spalili to, co się z owego okrętu zostało. 
Obudził mnie za^ powrotem swoim, i opowiedział, co starsi wraz 
z nim uczynili. Że zaś w powszechności o łodzi mówił, zląkłem się 
niezmiernie, czy nie trafili na owę, którąm w zakryciu drzew nad- 
brzeżnych zostawił. Prosił mnie zatem, żebym mu tłómaczył, co 
księgi w sobie zawierały ; obiecałem, z tym jednak dokładem, żeby 
mi pozwolił czasu do rozpatrzenia się w nich należytego. 

Zasiadłem nad tą pracą ; a że wszystkie były francuzkie, łatwe 
mi były do zrozumienia. Nie kładę ich regestru, ile że od tak dawne- 
go czasu nie mogłem sobie wszystkich tytułów przypomnieć. T0 
wiem, iż znalazłem kómedye Moliera, romansów trzydzieści ośm, 
o ekonomii politycznej ksiąg czteiy, ai-yj de V O^ra Comiąue zbiór 
wielki ; Anakreonta z kopersztychami ; Newtona Filozofii tom trzeci ^ , 
sposób robienia pasztetów i cztery plany Paryża. 
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Po wyszlych dniach kilku naglił nmie XaoOy żebym ma opowie- 
dział cokolwiek z te^o, co te księgi w sobie zamykafy. Tłómaczyó 
wdzi^ pieśni Anakreontowych obywatelowi wyspy Nipn, byłaby 
rzecz tradna i niewczesna ; nadto była w nich wielka różność od 
tamtejszych. Żeby można było gi*zeczne kłamstwa pisać, naród tam- 
tejszy tego nie pojmował ; musiałem więc romanse porzucić. Arye, 
opery nie miałyby szacunku u nie znających się na muzyce ; filozofii 
Newtona nie rozumiałem. Udałem si>ę więc do Moliera, i z ichże 
własnych pieśni wziąwszy asumpt, zacząłem nm eksplikować naturę 
komedyi, jako być powinna szkołą obyczajności pod pokrywką zaba- 
wy, prezentąjąc jak nąjnaturalniej w wyobrażeniu charakterów 
ludzkich, jak cnota przeszkody zwycięża, jako występek, kiedykol- 
wiek odkryty, na złe wychodzi. 

Prawa u nas, — rzekłem — karami występki straszą ; napomi- 
nania starszych przekładają łagodnemi, nie mniej jednak dzielnemi 
sposoby, wszystkie życia towarzyskiego obowiązki ; komedya równie 
dzielnego, a może skuteczniejszego sposobu na ohydzenie występków 
używa, wyśmiewając występnych, tak dalece, iż częstokroć czego 
poważniejsze środki nie potrafiły, ten sposób dokazał. Wzgarda 
osobliwym sposobem obraża miłość własną; ztąd żart dzielność swoje 
bierze, byleby był uczciwy i umiarkowany. Chcąc to, com mówił, 
przykładem wesprzeć, udałem się do tłómaczenia jednej komedyi 
Moliera; a chcąc dać mu do zrozumienia, jak jego maksymy nadto 
surowe sądziły nas zbyt ostro, wybrałem Mizantropa. 

Jakem po dniach kilku Óómaczenie skończył, i jemu przeczy- 
tał, rzekł Xaoo : — „Musiał się dobrze znać na ludziach ten, który tę 
rzecz napisał. Namiętności dobrze są wyrażone, zbytek osobliwości 
doskonale wytknięty. Ale zda mi się, iż autor kilku rzeczy w tem 
swojem dziele nie postrzegł. Najprzód albowiem, czyniąc swojego 
odludka cnotliwym, zdał się nieznacznie przestawać na tem, iż cnota 
ma w sobie jakowąś odi-azę. Cnotliwemu mizantropowi odjął naj- 
większą cnoty zaletę, roztropność, gdy umieścił w ustach jego nie- 
dyski'etne i niewczesne krytyki. Przydał mu nadto zbyteczną miłość 
własną, gdy go wystawia idącego wbrew obojętnym nawet zwycza- 
jom towarzystwa. 

„Nie takie są, mój synu, prawdziwćj cnoty znamion?,. Czuje pra- 
wy człowiek różnicę postępków swoich, ale go to uczucie w pychę 
nie podnosi. Ma wstręt naturalny od towarzystwa występnych, ale 
się go nie chroni, wtenczas osobliwie, gdy poznać może, iż jego 
przykład może być zdatnym. Nie przywdziewa na siebie postaci 
osobliwej, żeby nie czynił od siebie wstrętu. He możności słodzi 
przykre czasem przepisy obowiązków, żeby zbyt surowa z pierwszego 
wejrzenia powierzchowność nie odraziła umysłów, między złśm 
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a dobrem chwiejących się. Możeś chciał uczynić delikatną kompa- 
racyą dyskursów tego Mizantropa z mojem, i nie powinienem mieć 
ci za złe tej myśli, ile jeszcze do naszych zwyczajów niezupełnie 
wdrożonemu. 

,,Ale racz uważyć, iż ze zdań zadziczałycfa, z prewencyi niewyko- 
rzenionych, nie ja względem ciebie, ale ty względem nas jesteś oso- 
bliwym człowiekiem. Ciebie więc do nas przystosować moim jest 
obowiązkiem, a przeto dzielniejszych używać sposobów muszę, gdy 
z tobą mówię o narowach ludzi, w pośrodku któiych urodziłeś się 
i wychował. Gdyby mi z wami żyć przyszło, nie chciałbym się różnić 
od innych najmniejszą powierzchownością; szedłbym ślepo za waszym 
przykładem w tem wszystkiem, coby się nie tykało istotnych obo- 
wiązków. Jeżeliby jednak bez uszczerbku cnoty nie można ujść oso- 
bliwości; przyznaję się szczerze, iż wolałbyin ujść za dziwaka, 
odludka i mizantropa, niż być modnie niepoczciwym." 



XVIL Rozmyślanie o powrocie ; postanawia opuścić uoyspę ; przygoto- 

wanta; łódka ginie^ znujdttje się. 



Prawdę powiedzieli starzy, iż słodki dym ojczyzny. Widoki 
europejskie wzbudziły we mnie chęć widzenia Europy. Złoto, lubo 
w tej wyspie do niczego niezdatne, ułudziło mnie zupełnie. Stałem 
się chciwym bez nadziei zysków, trwożnym w zupełnem bezpieczeń- 
stwie. Possessor znacznego skarbu, czułem ustawiczną niespokojność, 
formowałem projekta, rachowałam zyski, roztrząsałem istotę mojego 
dobrego mienia ; gdy zaś nad tem zastanowić się przyszło, iż na 
mojśj wyspie żadnego z tych projektów do skutku przywieść nie 
można było, wpadałem w rozpacz i narzekałem na igrzysko losu 
mojego, który mi wtenczas dodawał sposobów, kiedym z nich 
korzystać nie mógł. 

Juzem się był przyzwyczaił do sposbu życia Nipuanów ; juzem 
zaczynał doznawać skutków szacownej spokojności. Kruszec złoty 
niedość że mnie uczynił, nieszczęśliwym w Europie, dognał za świa- 
tem. Pasowałem się nieskończenie sam z sobą. Przywodziłem sobie 
na myśl niespokojność korzystania z tego złota, niepodobieństwo 
wydobycia się z wyspy, hazard podawania się na nowe niebezpie- 
czeńswa, niewdzięczność ku dobrodziejom. 

Te i inne uwagi konwinkowały mnie zupełnie co do rzeczy, serce 
się jednak temu wszystkiemu statecznie sprzeciwiało. Juzem był 
przedsięwziął uczynić heroiczną ofiarę, i to złoto, wraz ze wszyst- 
kiemi innemi Europy zdobyczami w morze wrzucić, ale gdym kilka 
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worków z jaskim \vy dobył, taki wstręt uczułem od wykonania tego 
zamysłu, iż widząc, że się żadnym sposobem przezwyciężyć nie mogę, 
przedsięwziąłem na owej zachowanej z okrętu łodzi puścić się na 
zgubę oczywistą prawie, byte z tśj wyspy wynijść. 

Postrzegł nadzwyczajne moje pomięszanie Xaoo ; jam wszystko 
składał na słabość zdrowia, dla tego najbardziej, żebym pod pretex- 
tern przechadzki mógł częścićj nawiedzać skarby moje. 

Powieść starca o Łaongu owym utwierdziła mnie w zdaniu, iż 
wyspa- Nipu nie musiała być nadto oddalona od ziem innych mie- 
szkalnych. Co zaś powiadał o prezentach jemu danych, to mnie 
upewniało, iż musiały być tam osady europejskie. 

Odwiedziłem więc łódź moje, i gdym ją opatiywał, znalazłem, iż 
w niczem nie była uszkodzona. Zrobiłem do niej maszt, sporządzi- 
łem żagle, wiosła były na pogotowiu. 

Rozdzieliłem łódź na trzy części : pierwsza miała w sobie zawie- 
rać prowiant, druga wodę w beczkach, trzecia sprzęty i skarby. 
Miejsce na proch było osobliwe, fuzye i pistolety dobrze opatrzone ; 
tak ^zaś chętnie chodziłem koło tego wszystkiego, iż w dni kilka 
wszystko już było na pogotowiu. 

Żałowałem niezmiernie, iż się był zupełnie popsuł kompas mor- 
ski; byłby służył do dyrekcyi żeglugi mojej. W tćj więc niepewności 
postanowiłem u siebie zmierzać zawsze ku zachodowi : ile albowiem 
mogłem miarkować, od wschodu był jednostajny kurs okrętu nasze- 
go, a przez dni dwadzieścia sześć żadnćj ziemi nie postrzegliśmy. 
Miarkowałem przeto, iż w przeciwnej stronie znajdą się owe osady 
od Laonga odkryte. 

Juzem był wszystkie moje sprzęty, skarby, prowianty i amunicye 
upakował, gdy raz, według zwyczaju I)rzyszedłszy z rana do mojej 
łodzi, postrzegłem, że jej nie było. Żem tego momentu nie umarł, 
albo z rozpaczy nie skoczył w morze, osobliwą w tem Opatrzność 
boską dotąd uznaję. Stanąłem w miejscu jak wryty, i utraciwszy 
zupełnie przytomność, przetrwałem w tym stanie nieczttłości czas 
niemały. Ocknąwszy się niejako, począłem rzewno płakać, a wi- 
dząc, że próżny żal do niczego me pomoże, szedłem rzeczką ku 
morzu. W tem postrzegłem, jako zwyczajny morski odwrót w toż 
właśnie miejsce łódkę moje prowadził ; skoczyłem wpław do niej, 
a bojąc się podobnych przypadków, mając wiatr po temu, puściłem 
się na morze. 
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KSIĘGA TRZECIA. 



J. Odpłynięcie od wyspy; dwuhastodniowa podróż morska. 



Zaprzątniony jedynie nadzieją kiedykolwiek widzenia ojczyzny, 
odmianą sytuacyi ukontentowany, zapomniałem o teraźniejszem ak- 
tualnem niebezpieczeństwie. Wiatr pomyślny pędził moje łódkę ; ja 
zamyślony siedziałem w niej spokojnie. Po dość długiej chwili, gdym 
się za siebie obejrzał, a brzegi wyspy Nipu w oddalenia niknąć 
poczynały, dopiero, niby ze snu obudzony, postrzegłem zuchwałość 
postępku mojego. Żal postradanego towarzystwa poczciwych ludzi 
opanował serce moje ; łzy obfite, tem prawdziwsze, ile bez świadków, 
były hołdem powinnym ich cnocie, dowodem wdzięczności za tyle 
dobrodziejstw wyświadczonych. 

Grdyby te sentymenta mogły były przewyższyć płochą nadzieję 
zobaczenia ojczyzny, byłbym się zapewne nazad wi'ócił ; ale w tej 
sprzeczce przeciwnych passyj, przezwyciężyła, nie tak może miłość 
ojczyzny, jak wdzięk nowości. Zniknął widok opuszczonego kraju 
zupełnie, a z nim chęć powi^otu. Sam jeden: pan, sternik i majtek 
okrętu mego, ku wieczorowi dopiero posiliłem się nieco, a gdy nie- 
znacznie sen miły zamykać począł znużone powieki, poruczyłem się 
losowi, a bardziej Opatrzności boskiej, nie opuszczającej tych, którzy 
w niej ufność swoje pokładają. 

Gdym pierwszy raz nazajutrz oczy otworzył, już słońce zmierzało 
ku połowie swojego biegu. Pati^zyłem na wszystkie strony, jeżeli 
gdzie brzegu albo płynącego okrętu nie obaczę, ale usiłowania moje 
były nadaremne. Perspektywy, z których jedne byłem cokolwiek 
naprawił, nic mi nie reprezentowały w najdalszej odległości, nad 
smutno jednostajny widok moraa. Drugi ten dzień żeglugi, przy 
dobrym wietrze, oszczędzał mi pracy ; natychmiast snuły się nie- 
ustannie myśli niektóre pocieszne, daleko jednak więcej było żało- 
snych i trwożliwych. Poszedł pierwszy impet porywczy chęci oglą- 
dania ojczyzny, a żal coraz się większy wznawiał porzuconych 
mieszkańców wyspy Nipu. 

Przez dni ośm płynąłem, gdzie mnie wiatry niosły ; dziewiątego 
widząc, że już znacznie prowiantów ubyło, i woda zaczynała się 
psuć, zostawałem w ustawicznój niespokojności, upatngąc co mo- 
ment brzegu lub oki-ętu. Gdy już dzień jedenasty przyszedł, postrze- 
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:głem w sobie znaczne opadanie z sił, których ; szczupły i nadpsnty 
prowiant ki'zepi<S nie mógł. Praystąpiły zatśm myśli pełne rozpa- 
czy, radzące uniknąć dłfeigiej męczarni ódwa£»ą, rezolucyą. Ale ten' 
sam nadziei promyk, toż samo dzielne od serca słowo, kt^re wstrzy- 
mało rękę po rozbiciu okrętu, zbawiennem religii światłem rozpędzi- 
ło mgłę zaślepienia mojego. Grdy noc nastąpiła, cbociaźem się silił 
do snu, niespokojność wewnętrzna ni« pozwoliła mi spocząć. Cze- 
kałem z największą niecierpliwością dnia ; przyszedł ten, który miał 
życie moje dokończyć. 

Wschód słońca, każdemu stworzeniu miły, mnie był przyczyną 
źalu; płakać począłem rzewnie nad tym miłym, ale już ostatnim ży- 
cia mojego widokiem. Prowiantów tyle tylko było, ile na t^ dzień 
wystarczyć mogło ; i lubo mógłbym, co do życia, kilka djii jeszcze 
bez posiłku przetrwać, osłabienie zupełne nie dawało mi nadziei do- 
Kszekać dnia jutrzejszego. Póki jednak sił stawało, ostatnich doby- 
łem^ na zawieszenie u wierzchu masztu wielkiej sztuki białego płó- 
tna z owego rozbitego okrętu zachowanćj, w tej nadziei, iż może ów 
znak postrzeże jaki przejeżdżający okręt, i mnie zemdlonego z tej 
toni wydźwignie. Sam zaś, nie mogąc się już na nogach utrzymać, 
j)ołożyłem się wśród czółna, oczekiwając ostatniego losu. 



IL Spotkanie okrętu hiszpańskiego; pierwsze przyjęcie i uwięzienie. 



Już się zabierało ku zachodowi. Ja w ostatnim stopniu osłabie- 
nia zostając, byłem w stanie człowieka na poły uśpi^^nego, gdy zdało 
mi się usłyszeć odgłos niby wystrzelonćj z daleka armaty. Mnie- 
małem, iż-to był skutek zbji; natężonśj.imaginacyi: wtem, gdy tenże 
odgłos mocniej powtórzony usłyszałem, porwałem się w tym punkcie, 
i bez pomocy perspektywy postrzegłem okręt ku mnie się zbliża- 
jący. 

Z jaką radością osądzony na śmierć, i już na plac wjrprowadzony 
winowajca, wyrok łaski i odpuszczenia słyszy, ztakiem właśnie 
uczuciem obił się o moje uszy głos z okrętu przez trąbę morską^ ka- 
żący mi się podobno zbliżyć. Nie zrozumiałem albowiem języka; 
porwałem się do wiosła, ale osłabione ręce opuściły je ; postrzęp 
to z okrętu, i natychmiast spuszczono łódź, która zbliżywszy się ku 
mojej, dała mi poznać ze stroju Hiszpanów. Wzięto mnie do łodzi, 
a moje ku oki'ętowi majtkowie zbliżyU. Rzeczy, którem miał, wnie- 
sione były na okręt, łódź puszczona na morze. 

Kapitan, jakem mógł z pierwszego wstępu zmiarkować, człowiek 
dumny, surowy i mało mówiący, kazał mnie na dół zaprowadzić i dać. 
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posiłek. Łedwom mógł skosztować suchara; ale kieliszek wina^ 
któregom od lat kilku nie kosztował, taki we mnie skutek sprawiła 
jakbym zażył kordyału. Gdy więc po niejakiej chwili chciałem 
wstać z łóżka i podziękować kapitanowi za uczynność, a zarazem rze- 
czy moje odebrać, usługujący powiedział mi fi^ancuzkim językiem, iż 
rozkaz kapitana był, aby mnie z izby nie puszczano poty, póki rze- 
czy przy mnie znalezione, wyexaminowane nie będą. 

Zdjęła mnie bojaźń, żebym nie poniósł szkody ; kontent jednak, 
żem życie zachował, uśmierzyłem ją, i prosiłem tego, któren mi usłu«- 
gował, aby mi powiedzieć raczył, w jakim zostawałem oki^ęcie i z ja- 
kiemi ludźmi. Potwierdził mnie w piei^wszem zdaniu, iż okręt był 
hiszpański ; powracał z zabranemi w Afryce niewolnikami do Aine- 
ryki, aby ich tam oddał do kopania kruszców złotych w Potozie. 
Kapitan zwał się don Emantlel Alyares y Astorgas y Bubantes. 
Miejsce, w którem byliśmy, nie było oddalone od brzegów Mexy- 
kańskich na pięć dni di*ogi, jeśli nam wiatiy posłużą. 

Resztę dnia strawiłem odpoczywając w izdebce mojej, nie bez^ 
bojaźni jakowej przygody. Sen smaczny nieznacznie mnie uspokoił ; 
nazajuti*z zupełnie czerstwy obudziłem się około południa. Dziwno 
mi było, że żadnej dotąd nie miałem od kapitana rezolucyi. Gdy 
więc z tćj właśnie przyczyny w wielkiej zostawałem niespokojności, 
otworzyły się drzwi nagle, weszło do izby kilku żołnierzy, i po- 
i*wawszy mnie z łóżka, wsadzili na nogi kajdany. Chciałem się bro- 
nić, ale moc i gwałtowność oprawców moje usiłowania uczyniła na- 
daremne. Nie wiedząc, co się ze mną dzieje, dałem się prowadzić, 
gdzie chcieli. 

Spuścili mnie na dół okrętu, i przykowawszy do sporego łańcu- 
cha w miejscu ciemnem i smrodliwem, zostawili wpół żywego. Nie 
uważałem z początku, gdzie mnie osadzono : głosy pomieszane języ- 
ków nieznajomych, płacz rzewny i jęczenia przerwały moją nieczu* 
łość. Przypatrując się więc pilnie nędznym kompanom, poznałem, 
ile ciemność miejsca pozwolić mogła, żem był między murzynami, 
których wieziono do kopania kiniszców. Chciałem próbować, jeżeli 
któiy nie mówił jakim z tych, które umiałem, językiem, ale żaden 
mnie nie zrozumiał : próbowałem języka Nipuanów, i ten im niewia- 
domy. Płacz i jęczenie jedynym były wszystkich odgłosem ; dopo- 
mogłem im sowicie. A gdy ku wieczorowi przyniesiono strawę, dał 
mi nasz strażnik połowę spleśniałego suchara ; kilka wiader nadpsu- 
tej wody były naszym wspólnym napojem. 
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UL Rozmyślania w niewoli; sposoby wydostania się na wolność; 

przyhycie do Potozu, - 



Nie spodziewałem się nigdy,, lubo niedawno w tak oki^opnej zo- 
stający sytuacyi, żeby mnie los oki'opniejszy jeszcze czekał. Owo 
strzelanie z armaty, które mniemałem hasłem życia, było wyrokiem 
nieszczęścia mojego. W porównjaniu tei*aźniejszej sytuacyi, śmierć,, 
której prawie cudownie uszedłem^ zdawała mi się być portem naj- 
szczęśliwszym po przyki'ej żegludze. Łzy były moim pokarmem,, 
a rozpacz, która mnie % początku wprawiła w stan nader gwałtowny,, 
zostawiła mnie nakoniec w zapomnieniu i nieczułości. 

Po kilku dniach pi'zyszedłem nieco do siebie ; żal ciężki nastąpił 
po rozpaczy i nieczułości. Myśl niespokojna szperała ciekawie 
w dalszych moich obrotach. I lubo byłem przeświadczony, iż po to 
wieziony byłem, ażeb3rm w wnętrznościach ziemi kruszce kopał \ 
przecież głos jakowyś wewnętrzny powtarzał niekiedy, iż przyjdzie 
czas taki, w któiym się to zakończy. I to mnie pomału orzeźwiło, 
gdym sobie pomyślał, że miałem zaszyte wexle owe, którem był 
w okręcie zdobył. Na tyip fundamencie ułożyłem plantę uwolnienia 
mojego, mając nadzieję, iż kiedykolwiek człowiek jaki miłosierny 
nawiedzi nasze podziemne mieszkanie, a natenczas upewniwszy go 
wprzód o znacznej nagrodzie, dam mu wexel do zmienienia, i ternie 
pieniędzmi przez niego niby wykupiony zostanę. 

Łatwo mi było zgadnąć przyczynę nieszczęścia mojego, pocho- 
dzącą z łakomstwaa kapitana, który zapewne chcąc ze zdobytych 
skarbów korzystać, musiał udać przed swojemi ludźmi, iż poznał 
z papierów moich, jako byłem z liczby zbójców morskich, albo tych,, 
którzy zakazane w tamtych stronach towaiy przewożą. Przypo- 
mniawszy sobie ucieczkę z Nipu, stan mój uznałem sprawiedliwą 
karą niewdzięczności, a umocniony reflexyami, postanowiłem zno- 
sić jak najcierpliwiej przykrość niewoli, i ile możności, korzystać. 
z tej próby, którą na mnie los srogi przypuścił. 

Jakoż przyznać mogę, iż ten stan najlepszą był szkołą życia mo- 
jego ; czego Xaoo nie dowiódł, kajdany hiszpańskie wyperswadowa- 
ły. Nauczyłem się tam, jak należy spokojnie przestawać na tem, co 
los zdarza, nie szukając fantastycznych plant i projektów przyszłego 
szczęścia; jak niestateczność umysłu jest źródłem wewnętrznego 
niepokoju, i istotnych iiieśzczęśliwości ; nakoniec, jak zbytnią chci- 
wość dobrego mienia przywodzi do ostatniej nędzy tych, którzy nie 
umieją sobie powiedzieć, że już dosyć. 

W tych i podobnych uwagach . strawiłem cały czas podróży mo- 
jej. Przewlókł się jej termin dla niestatecznych wiatrów, a tymcza- 
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sem głodem, niewczasem i rozmaitemi niewygodami sti*adzeni nie- 
wolnicy umierali codziennie. G-dyśmy u brzegów hiszpańskiej Ame- 
ryki stanęli, ledwo ich trzecią część do pracy zdatnych rachowano. 
Stanęliśmy u portu; tam niedługo zabawiwszy, zaprowadzono nas 
do Potozu. Nąjwiększem osłodzeniem meszezęścia mojego naówczas 
było zapatcywanie ^ię na ten świat nowy. Ea^dy widok był nie- 
zwyczajny ; zwierzęta, ptastwo, di*zewa, zioła, owoce, wszystko ró- 
żni się od naszych, i w porównaniu wszystko zapewne nas prze- 
wyższa. ' , ^ . 



IV. Pobyła prace i przykrości w kopalniach Pótozu; poznanie szlachet- 
nego Amerykanina; charakter pierwszych mieszkańców Ameryki, 



Zwyczajny io jest sposób mówienia, iż imaginacya nasza zbyt 
się daleko zapędza, i powiększa rzecz, której się boimy. Gdym 
wszedł pierwszy raz w podziemne Potozu pieczary, poznałem, iż ta 
powszechna maksyma może mieć swoje eksc^cye. Okropność miej- 
sca, stan nędzny i gorszy od bydlęcego pracujących niewolników, 
dzika srogość doglądających, wszystkie te złączone okoliczności czy- 
nią to miejsce zbiorem tego wszystkiego, cokolwiek najnieszczęśliw- 
szym człowieka uczynić może. Lubo przygotowany do ciei*pliwości, 
uczułem przecie powszechną w sobie rewolucyą, gdy mnie w ten 
grób żywego wpychano. 

Ti-zeba się było, choć poniewolnie, jąć do roboty ; czerstwy jesz- 
cze, bo młody, zacząłem to pracowite rzemiosło. Starałem się, ile 
możności, wykonywać to wszystko, co mi rozkazywano ; nie byłem 
jednak tak szczęśliwym, żd}ym powolnością mógł zmiękczyć stalowe 
serce urzędnika, który nas doglądał. &łos jego przeraźliwy po- 
wtarzały echa podziemnych lochów ; ten zaś głos fatalny był popi*ze- 
dnikiem chłosty, winnym i niewinnym zarówno udzielanej. 

Gdyby ci, którym złoto zdaje się być najpotrzebniejszym do ży- 
cia żywiołem, ci, którzy na to wszystkie siły wywnętrzają, żeby' jak 
najwięcej kruszcu tego zgromadzić, gdyby ci, mówię, za każdem na 
upodobany ten kiniszec wejrzeniem chcieli pomyśleć, jak wielą łza- 
mi przy wydobyciu swojem oblany jest; uśmierzyliby chciwość swo- 
je, i oszczędziliby miliony nieszczęśliwych ludzi, którzy stają się ofia- 
rą ich łakomstwa. 

Zagrzebany w tych pieczarach, przyponmiałem sobie nieraz, jak 
niesłusznie gniewałem się na Nipuanów, gdy nasze europejskie na- 
rody i mnie samego dzikim zwali-. Nie wiedzieli ci dobrzy ludzie 
i połowy przyczyn, dla których ten tytuł nam się sprawiedliwie na- 
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leży. że złoto nie przynosi szczęścia, przykład z Nipuanów ; że zło- 
to, dogadzając zbytkom małej części obywatelów, za jednego szczę- 
śliwego dziesięciu nędznych czyni, to próbiqe świat cały. 

Hie mogąc się z nikim rozmówić, stars^em się nanczyć języka 
biszpańskiego, dość łatwego tym, którzy po włoskn mówią : jskot 
wkrótce tyle nmialem, ile potrzeba było do potocznego dyskorsn. 

Między wieloma, którzy odwiedzaU pieczary nasze, postrzegłem raz 
.sędziwego Amerykanina ; ten, jakem się potom tego dowiediial, nie 
-daleko Potozu mając swoją własną osadę, i handlem się bawiąc, od- 
wiedzał niekiedy praeigących niewolników ; cieszył łagodnemi sło- 
wy ; słabych opatrywał w ich nieuchronnych potrzebach, od wszyst- 
Jiiich przeto miany był za powszechnego ojca. Sami nawet dozorcy 
■szanowali go. 

Przechodząc raz około mnie ów Amerykanin, a widząc nad za- 
miar znędznionego, dał mi kilka sztuk tamtejszój drobnej monety. 
Przyjąłem z wdzięcznością, a zdziwiony takowym postępkiem dzi- 
kiego człowieka, był bowiem z liczby narodów Hiszpanom niepod- 
ległych, starałem się poznać go lepiój ; a gdy drugi raz przyszedł 
i mnie jałmużną opatrzył, rzekłem : Zkąd pochodzi' twoje nademną 
miłosierdzie ? — .Jesteś człowiek, tak jako i ja* — odpowiedział. Pro- 
ste, ale pełne najwybomiejszój nauki słowa, stawiły go w oczach 
Hioich godnym obywatelstwa wyspy Nipu. Zabrawszy z nim przy- 
jaźń i poufałość, słodriłem jego rozmową przyki-ość mojój niewoli : 
on ze swojej strony, powziąwszy ku mnie dobre serce, częściej mnie 
nawiedzał. Nsiuczyłem się od niego, iż był obywatelem narodu cne- 
go, i miał osadę swoje w głębi kraju. 

Gdym mu opisywał obyczaje i sposób życia Nipuanów, rzekł mi, 
iż ta osada wtenczas zapewne musiała być uczyniona, kiedy Hiszpa- 
nie Amerykę posiedli — „Zapewne — rzekł dalej — który z naszych 
nieszczęśliwych Kacyków, uciekając z własnego kraju, puścił się 
na morze, i tę wyspę zaludnił. Oo mi albowiem o Nipuanach powia- 
dasz, zgadza się zupełnie ż charakterem i sposobem myślenia da- 
wnych naszych ojców. Cokolwiekbądź, czyli oni od Amerykanów, 
czyU od was pochodzą, zatrzymują, jak widzę, charakter nasz wła- 
ściwy, i są wiemem wyobrażeniem tego, co tu się działo przed przyj- 
ściem Hiszpanów. 

W historyach waszych napisano jest: iż zastaliście w tutejszej 
ziemi ludzi dzikich, srogich, zapalcz3rwych, zdradnych, zabójców; 
podobno autor z siebie, lub sobie podobnych brał model takowego 
opisu. Nie mogąc pojąć skutków waszćj industryi, z początku 'mie- 
lemy was za bogów, albo przynajmniej za stworzenia doskonalszego 
^d nas rodzaju. Żeśmy za słyszeniem ogronmego łoskotu waszej 
strzelby domów odstąpili i w lasy uciekli, z tśj przyczyny nie mieli 
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racyi Em^opejczycy mianować trwożnemi tych, którzy rozumieli, iż: 
piorunami na nich rzucacie. 

Chai^akter nasz skłonny jest do dobroci, -ale podległy gwałto- 
wnym wzruszeniom. Ztąd poszło, jak zwyczajnie u zbytecznie do- 
brych, iż gdyście nas wprawili w rozpacz, byliście niekiedy świad- 
kami zbytecznśj zemsty i okrucieństwa. Ale i w tym punkcie, ktoby 
nas chciał usprawiedliwić niech się w naszym stanie postawi, a uzna, 
że niedość się jeszcze mścili ci, których najniegodziwszemi podstę- 
py łudzono, zdzierano ze wszystkiego, męczono bez względu, na fun- 
damencie nieinszego zapewne prawa, tylko zdrady, przemocy i ła- 
komstwa. 



V, Nasz podróżny opowiada Amerylcaninowi swoje przypadki; uwiada^ 

mia go o tiJcrytych wexlach; pragnie hyc wykupionym za nie; wykupuje 

go Gwilhelm Kwakr; jego charakter i sposób życia. 



W wielorakich z owym Amerykaninem dyskursach miałem spo- 
sobność opowiedzieć mu wszystkie życia inojego przypadki ; prosi- 
łem go nakoniec, żeby myślał o sposobie wybawienia mnie z tej nie- 
woli. A że przeświadczony o tćm zupełnie zostawałem, iż był czło- 
wiek gi^untownie poczciwy, ośmieliłem się powierzyć mu, iż miałem 
na sobie znaczne wexle, któremi możnaby n^ się wykupić. Ale nie- 
wiadomy sposobu mienienia wexlowego ów Amerykanin, nie śmiał 
się tego podjąć ; obiecał jednak w czasie przywieść mi Europejczyka 
swego przyjaciela, za którego cnotę ręczył. 

Czekałem owego wybawiciela dwa miesiące, i ztąd zacząłem 
wpadać w znaczną melancholią i słabość. Postrzegł to ów dobiy 
starzec, i ile możności uczęszczał do mnie, ciesząc mnie nadzieją 
przyjazdu owego przyjaciela. Juzem zaczynał wątpić o szczerości 
jego, mniemając, iż z miłosierdzia próżną mnie nadzieją łudzi: 
w tem dnia jednego przybiega do mnie z radością, obiecując iż za dni 
kilka stawi się z przyjacielem. Te dni kilka stały mi się kilkoma 
wiekami. 

Czwartego dnia przyszedł, a z nim człowiek już niemłody, lecz 
sił czerstwych i dobrćj komplexyi. Strój jego był nader prosty : 
suknie z szarego cienkiego sukna bez fałdów, z małemi guzikami, 
kapelusz na głowie rozpuszczony, włosy zaczesane, poczęści już siwe, 
bez żadnćj ftyzury, wreszcie wszystko w największjin porządku 
i ochędóstwie. Gdy mnie pokazał, przystąpił ów jego przyjaciel 
Gwilhelm Kwakr, i nie ruszywszy kapelusza, bez żadnego poprzedza- 
jącego ukłonu, rzekł : 
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.Słuchaj bracie ! ty jesteś nieszczęśliwy, a ja bogaty, ja ciebie 
^v^kupię : a jak będziesz wolnym, mów, czego ci będzie potrzeba, 
dam. Nie dziękuj: chcesz być wdzięcznym, bądź; nie chcesz, mnie 
tó nie ^kodzi. Jeżeli cię Fan Bóg w dobrym kiedy stanie postawi, 
pamiętaj to drugim czynić, co drudzy dla ciebie czynią. ** 

Chciałem mu do nóg upaść, ale z gniewem odemnie odskoczył ; 
a poszedłszy do urzędnika, który nami zawiadował, zapłacił za mnie 
tyle troje, ile zwyczajnie niewolników taxują. Zdjęto zemnie okowy ; 
a ów dobry Amerykanin, którego był Gwilbelm 'Kwakr na swojem 
miejscu zosta?^, zaprowadził mnie zaraz do domu, w którym naów- 
czas mieszkał. Znalazłem już tam gotowe dla umie suknie i list 
takowy : 

3i*Acie ! dziękuj Bogu za wolność : ludzie są instinimentami 
^Opatrzności jego. Zażywaj skromnie tego, co tu znajdziesz. Bądź 
-„zdi-ów". 

Gwilhelm. 

Znalazłem w liście wexel na 500 funtów szterlingów, co wyniesie 
<>koło 1,000 czerwonych złotych. Chciałem zaraz bieżyć do G-wil- 
helma, ale Amerykanin zatrzymał, powiadając, iż wjrjechał dla spra- 
wunków, i chyba za dwa dni nowrócł. Ów wexel zdał mi się być 
niepotrzebny, jako mającemu wiasne znaczne ; chciałem go więc od- 
dać Gwilhelmowi, który, jakem się dowiedział od Amerykanina, nie 
będąc informowan3rm o moich dostatkach, rozumiał, iż potrzebowa- 
łem wspompżenia. Ostrzegł mnie jednak w tej mierze dobrze zna- 
jący Gwilhelma, iż byłoby mu to bolesne. Postanowiłem przeto 
u siebie, skoro wexle zmienię, obrócić te pieniądze na wykupno 
drugich niewolników. Jakoż, mając już summy niektóre w ręku, 
uczyniłem zadosyć temu postanowieniu mojemu. 

Nie mogąc się doczekać, pojechaliśmy dó owego miasta, gdzie 
Gwilhelm przebywał. Przyjął nas z wszelką ludnością, i w domu 
własnym pomieścił. Gwałt nieznośny musiałem sobie czy^ić, żeby 
się wstrzymać od oświadczenia wdzięczności wybawicielowi mojemu ; 
on zaś ze swej strony tak się ze mną obchodził, jak gdyby nawet nie 
wiedział o tem, co dla mnie uczynił. 

Dom, w którym mieszkał, dla wygody handlu od niego kupiony, 
nie miał tych ozdób, któremi zwyczajnie od di*ugich się różnią po- 
mieszkania ludzi bogatych. Ale cokolwiek tylko do uczciwego obej- 
ścia i zupełnej wygody imaginować można, wszystkiego było dosta- 
tkiem: porządek zaś przyzwoity i najwytwomiejsze ochędóstwo no- 
wego szacunku każdej i-zeczy dodawały. Sposób myślenia zgadzał 
się zupełnie z powierzchownością jego. I lubo ta z pierwszego wej- 
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rżenia osobliwością czyniła odrazę; zyskał, kto ją przezwyciężył,, 
poznaniem najwyborniejszych duszy przymiotów. 



VL Gtmlhelm^ p^^^J^P przywiązaniem ku Bośuńadczyńskiemu dla wy- 
kupna przez niego niewolników^ poznaje u niego swoje wexle; ofiaruje 
mu je. Sąd kapitana okrętu^ który złupił skarby Doświadczyńskiego; 

chęć powrotu do ojczyzny;^ oipłynienie. 



Dowiedział się od Amerykanina Grwilhelm, iż dane od niego pięć- 
set funtów szterlingów obróciłem na wykupno niewolników. Wziąw- 
szy mnie więc jednego dnia na stronę rzekł: — Bracie! godzieneś^ 
przyjaźni ludzi dobrych. Wiem, coś uczynił z owemi pieniędzmi; 
nakarmiłeś mnie pociechą. Od tego czasu mam cię za syna, miej 
do mnie zupełną poufałość ; czego ci tylko teraz, albo potem będzie 
trzeba, mów." 

Zastanowiwszy się nieco, tak dalej mówił : — „Rozumiem, że cię. 
dziwił, a może i obrażał z początku mój sposób postępowania, na- 
zbyt prosty i niemaniemy. Umiem ja, prawda, tak mówić, a po- 
dobno tak i myśleć, jak teraźniejszy zwyczaj każe ; ale nie chcę się 
w tej mierze przezwyciężać, tem bardziej, ile że nie widzę pożytku 
z tego przezwyciężenia. Przyzwyczajony do prostoty jestem, niech 
mi świat pozwoli umrzeć poczciwym ginib^janinem. Taić, co mamy 
w sercu, i łudzić drugich powierzchownością fałszywą, rzecz jest nie- 
godna nie tylko prawego człowieka, ale stworzenia, które myśled 
umie. Moja i mnie podobnych prostota, wiem dobrze, iż obraża 
tych, którzy na oświadczeniu zasadzają uprzejmość ; lepićj jednak 
stracić cokolwiek na pierwszśm wejrzeniu, niż wszystko, gdy nas le- 
piej ludzie poznają. 

„Powieść mojego przyjaciela Ameiykanina była mi pobudką, dO' 
poznania ciebie ; twój stan nieszczęśliwy mówił za tobą, ale kiedyś 
się dał poznać^ ostatnią akcyą twoją, zniewoliłeś mnie ku sobie, i je- 
stem twoim przyjacielem. Nie wątpię, że wzajemność zachowasz ; 
i za pierwszy punkt twojej ku mnie przyjaźni to kładę, abyś mi 
szczerze powiedział, w czćm chcesz, żebym ci teraz usłużył'* . Naśla- 
dując otwartość jego, powiedziałem mu wi^ęcz, iż największe teraz 
było moje pragnienie, wrócić się do Europy, . ojczyznę oglądać, długi 
spłacić, i w ojczystej włości osiąść. 

„Jakież masz do tego sposoby ?" — rzekł Gwilhelm. Obiecałem ma 
pokazać zdobyte wexle. Rzekł zatem : — „Lubo wedle podobieństwa 
possessor tych wexli utonął, musiał mieć sukcessorów. Używając 
więc cudzego zbioru, czynisz krzywdę dzieciom, o których możnaby 
się dowiedzieć. Nie rozumiej, iżbyś mógł używać prawa niegodzi- 
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wego, które nadało własność znalazcom rzeczy ludzi na moi*zu zgi* 
nionych: Zwyczaj ten dzikości pełen, usprawiedliwia zbójectwo. 
Korzystanie z cudzego nieszczęścia, choćby było px'awne, sercom do- 
brze urodzonym nie przystoi". 

Przeraziła mnie tareflexya G wilhelma; uznałem jej słuszność^ 
ale restytttcya zdobyczy odejmowała mi sposób zapłacenia długów,, 
i życia ucz.ciwegQ w ojczyźnie. 

Przyniosłem nazajutrz Gwilhelmowi moje wexle: wziąj je do 
swego gabinetu, i tam niedługo zabawiwszy, wyszedł z wesołą twa- 
rzą, a ścisnąwszy mnie za rękę, rzekł: — „Dziękuję Bogu za ten 
wielce dla mnie pożądany przypadek : okręt ten francuzki wziął 
moje niektóre towary i wexle ; odżałowałem już był dawno wszyst- 
kiego, a gdy je Opatrzność w rękach twoich osadziła, ustępigę ci ich 
z ochotą. Z wielkim zyskiem wróciła mi się strata, gdy tobie do* 
godzić mogę. Nie rozumiej, żeby mnie ten dar ubożył ; mam z ła- 
ski bożąj wszystkiego dostatkiem, i tę samą stratę inszemi korzy- 
ściami dawno już mam nagrodzoną"*. 

Pamiętając dawniejszych przestróg, nie śmiałem się rozszerzać 
z podziękowaniem, ale skłoniwszy się nieco, ścisnąłem serdecznie 
dobroczyńcę mojego ; on zaś dalej prowadził swój dyskurs. Wiadomy 
o chęci powrotu do mojej ojczyzny, obiecał się jak najprędzej posta- 
rać o sposób przesłania mnie do Europy. Jakoż, skorośmy przyje- 
chali do Buenos- Ayi*es, dowiedział się o okręcie francuzkim, który 
powracał do Marsylii. 

Dał mi zaraz o tem znać, a westchnąwszy rzekł : — „Muszę ci się 
przyznać, iż to z tobą rozstanie się bolesne jest wielce dla mnie. 
Przyjaźń moja radaby cię tu przytrzymać dłużej jeszcze, ale taż 
sama przyjaźń każe przenosić twoje chęć nad moje ukontentowanie. 
Gdyby mnie tu nie przytrzymywały interesa, pragnąłbym cię mićć 
towarzyszem powrotu mojego do Pensylwanii. Rozumiem, żeby ci 
się i kraj i obywatele podobali; i lubobyś nie znalazł tam tej 
cnoty, tej niewinności, co w twojej wyspie, postrzegłbyś przecie 
niejakie może z Nipuanami podobieństwo. Darowałbyś mi za- 
pewne dni kilkanaście : ale gdy tu jeszcze przez kilka miesięcy za- 
bawić muszę, nie chcę martwić sprawiedliwej i wi'odzonśj chęci wi- 
dzenia oj czy zny Woj ej . ** 

Przez^ czas bytności naszej w Buenos-Ayres, dowiedział się 
Grwilhelm, iż ów kapitan świeżo z okrętem swoim do portu zawinął. 
Zaniósł więc skargę do sądu tamtejszego i stawił mnie urzędownie : 
Klejnoty i pieniądze dekret Gwilhelmowi przysądził ; rządca najwyż- 
szy prerogatywy wszystkie winowajcy odjął, a skonfiskowawszy re- 
sztę takiemiż sposoby zebranych dostatków, od czci, honoru i fortu- 
ny odsądzonego, na kopanie kruszców odesłał. I tak pojechał na 



:96 lONAcr Krasicki. 

moje miejsce do Potoza don Emanuel Alyarez y Astorgas y Bur 
bantes. 

Okręt, na którym miałem powrócić, trzy dni tylko miał już 
w porcie bawić : przez ten czas Gwilhelm z przyjacielem swoim 
Amerykaninem czynił przygotowania do mojej podróży. G-dy czas 
rozstania nadchodził, tak był dla mnie nieznośny, iż rozumiejąc, że 
tak smutnego pożgnania nie zniosę, prosiłem G-wilhelma, żeby mi 
pozwolił z sobą zostać. Zdał się ż początku przestawać na mojóm 
żądaniu, ale przełożywszy mi obowiązki obywatela względem ojczy- 
zny, odrzucił prośby moje. 

Poszliśmy oglądać okręt, któiy miał za dwa dni mszyć ; wyper- 
swadował mi Grwilhelm, żebym tam na noc został, obieciyąc wraz 
z przyjacielem juti*zejszego dnia przyjść na to miejsce. Z żalem po- 
żegnałem go, a że się już zabierało ku nocy, położyłem się na łóżku. 
Z początku nieznaczne, lubo stojącego okrętu kołysania, czyniły mi 
przykrość ; zasnąłem nakoniec smaczno, i gdym się aż nazajutrz 
obudził, zdało mi się, iż okręt za dobrym wiatrem idzie. Porwałem 
się z łóżka, i gdym spojrzał oknem, już brzegów Ameryki nie było 
widać. Ogarnął mnie żal nieznośny ze straty G-wilhelma i Ameryka- 
nina, którychem nawet nie pożegnał. 



VII, Nowe dary na okręcie Gunlhelma; kapitan okrętu margrabia de 
Vennes; Jego pomerzohownośc; rozmowy z nim; jego uwagi nad wyma-- 

ganiem po ludziach doskonałości. 



Rzuciłem się na łóżko pełen żalu, płacząc rzewnie. Wtem ka- 
pitan okrętu wszedł do mnie, a widząc niezmiernie strapionego, cie- 
szyć począł, dodając, iż Gwilhelm, bojąc się zbytniego rozrzewnienia^ 
był przyczyną nagłego wyjazdu bez wiadomości mojej. Oddał mi za- 
tem list od niego tald : 

„Bracie I oszczędzam sobie rozrzewnienia, a tobie żalu. Według 
, wszelkiego podobieństwa, już się więcej nie obaczymy. Czyniłbym 
„ci krzywdę, gdybym cię prosił o statek w przyjaźni ; a żem jest two- 
„im przyjacielem, wierz. Życzę ci wszystkiego dobra. Na pamiąt- 
^kę zachowania naszego, przyjm, co ofiaruję. Bądź zdrów**. 

Gwilhelm. 

Gdym ten list nie bez wylania łez przeczytał, oznajmił mi mar- 
grabia de Yennes, tak się zwał kapitan okrętowy, iż cokolwiek ze 
sprzętów w pokoju moim ?najdę, wszystko to dla mojej wygody 
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iprzez Gwilhelma opatrzone, i mnie darowane jest. Nie mogłem sło- 
wa przemówi fc : takie było naówczać we mnie uczucie żalu, podzi- 
T¥ienia i wdzięczności... 

Cokolwiek do wygody i zabawy służyć mogło, znalazłem to 
wszystko, według opowiedzenia margrabi, dostatkiem. Pokazał sku- 
tkiem prosty ów z powierzcliown ości Kwaki', iż się znał doskonale 
.na tem wszystkiem, co najwytwomiejszy przemysł imaginować sobie 
może. Garderoba moja była wyborna, bielizny najprzedniejszej 
wielki dostatek; kredens roboty prostej, ale gustownej. Nawet 
w biórku, w skrzjrneczkacli, nie było takowej sziSądki, żeby nie za- 
wierała w sobie jakowej osobliwości. Oprócz tego w pakiecikach 
porządnie ułożonych, kilka tysięcy czerwony cli złotych. Nie zapo- 
mniał podróżnej biblioteki : ta nie mnogością, ale wyborem wielce 
była szacowna. 

Bałem się, ażeby tak wspaniała darowizna nie była okazyą przy- 
krości jakowśj G wilhelmowi, ale mnie upewnił kapitan wiadomy sy- 
tuacyi jego, iż Gwilhelm był jeden z najbogatszych kupców Pensyl- 
wanii, a jego dostatki były niezmierne. Wielu już on podupadłych 
wy dźwignął z ostatniej toni ; znajdował w dobrym rządzie, i przy- 
stojnej oszczędności źródło niewyczerpane dobrze czynienia. 

Charakter Francuzów jest towarzyski: pieiwszy wstęp margra- 
biego oszczędził mi nudność oświadczeń i ceremoi^j towarzyszą- 
cych zwyczajnie poznaniu. Był-to człowiek młody, nie mający jesz- 
cze lat trzydziestu ; postać jego była kształtna, ułożenie miłe, twarz 
piękna ; cała powierzchowność oznaczała człowieka dobrze ui^odzo- 
nego, grzecznego, znającego świat. Rzeźkość i dość obfita wymo- 
wa stawiały mi go w 03zach takim, jakich sobie zwyczajnie Fran- 
cuzów flgui-ujemy, grzecznego ti-zpiota, całe natężenie umysłu obra- 
cającego na fraszki, gardzącego istotnemi sentymentami przyjaźni, 
lub kochania ; wyśmiewającego wszystko, wszystkich i wszędzie, na- 
pełnionego prewencyą dumy narodowej ; zapatrującego się ze wzgar- 
dą na to wszystko, co za Renem, za morzem, lub górami Pirenej- 
skiemi ; statecznego w samem tylko dziwactwie, posłusznego samej 
tylko modzie, kochającego samego siebie. 

Na tym więc fundamencie postanowiłem obchodzić się z mai^gra- 
bią grzecznie, ale ostrożnie, bawić się miłem jego posiedzeniem, ale 
strzedz się podejścia. Jakoż pierwsze dni żeglugi naszej takem z nim 
przeprzędził, iż cała konwersacya nasza schodziła na fraszkach ; na- 
wet, gdy postrzegłem, iż dyskui-s zmierzał do rzeczy poważnych, 
a przeto potraebujących uważnego rozmysłu, nie chcąc czynić przy- 
krości margrabiemu, nieznacznie zwracałem go do materyj poto- 
'Cznych. 

Dnia jednego zgadało się o Nipuanach; nie byłem naówczas pa- 

n 
Dsieła I. Krasickiego. Tom m. 
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nem rozrzewnienia mojego. W obfitości serca zacząłem wielbić ich* 
praymioty, ich dobroć, ich obyczaje, a chcąc je tern lepiej wychwalić, 
wpadłem w dość żywe porównanie z defektami naszemi. Niezna- 
cznie takem się w dyskursie rozszerzył, iż każdy naród europejski 
dostał nie nazbyt pochlebnej definicyi; ludzie zaś w szczególności 
jeszcze gorzej traktowani zostali. 

Słuchał cierpliwie nieszczędnej dyssertacyi margi-abia ; i gdyśmy 
się sami tylko zostali, z okazyi świeżego dyskursu tak do mnie mó- 
wić począł. — Nie będziesz mi waćpan miał za złe, jeżeli cokolwiek 
powiem stosującego się do poprzedzających jego maxym, uwag i opi- 
sów. Nie przeczę, że naród Nipuanów jest tak doskonałym, jak tyl^ 
ko ludzka natura znieść może, lubo i tam znaleźli się tacy, których 
musiano ukamionować. Ale zdaje mi się, iż ich widok nadto Euro- 
pejczyków w oczach waszmość pana upodlił. 

Nie trzeba wyciągać po ludziach ostatniego stopnia doskonało- 
ści; bo takim sposobem nie znajdziemy żadnego, któregobyśmy 
uznali godnym naszego przywiązania. A że przyjaźń rodzić się zwy- 
kła z niejakiegoś między ludźmi podobieństwa, ten, któiy samyck 
tylko istotnie doskonałych szuka, odkrywać zda się zbyteczną miłość 
własną, przez którą sam się być doskonałym sądu. Nie znajdziesz 
waszmość pan Nipuanów w Europie; musisz jednak żyć z ludźmi; 
żyć, ,nie znając słodkich więzów przyjaźni, niepodobna. Musisz te- 
dy szukać przyjaciela, nie zatrudniaj więc sobie szukania tego, nie 
czyń go już niepodobnem. Mniej doskonały niech tylko będzie ce- 
lem troskliwości takowej, a będziesz szczęśliwym, bo znajdziesz 
przyjaciół. 

Widziałeś naród dobry, rzetelny, sprawiedliwość kochający ; że 
więc przyzwyczajonego do takowych widoków obraża to, na co te- 
raz patrzyć musisz, nie dziwuję się, bo wchodzę w wewnętrzną jego 
sytuacyą. Ale dla tejże samej przyczyny biorę śmiałość przestrzedz, 
abyś się zbytecznie nie otwierał z tem, co myślisz ; może to albo- 
wiem waszmość panu w niejednej okoliczności zaszkodzić. Mała 
jest teraz takich ludzi na świecie, którzy dobrze myślą ; mniej, któ- 
rzy śmieją mówić, co myślą. A zatem, lubo dobroć serca nie każe 
tego taić, co się wśród nas dzieje, roztropność jednak częstokroć nie: 
pozwala wyjawiać tego, co myślimy. 
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VIII. Dalsze rozmowy z kapitanem ; jego uwagi nad znaczeniem na* 
zwiska filozofa ; nad cechami charakteru wieku i narodów. 



Spadła z oczu moich zasłona, gdym usłyszał tym sposobem mó- 
iviącego kapitana. Nie mogłem tego pojąć, jak się mógł zgodzić 
z powierzchownością udatną i kształtną umysł sędziwy. Podzięko- 
wawszy mu przeto za wielce zbawienną przestrogę, odkryłem przy- 
czynę podziwienia, że pod postacią modnego kawalera, znalazłem 
prawdziwego filozofa. — Nie chlubię się tśm — odpowiedział margra- 
bia — ani sobie przywłaszczyć mogę tak wspaniałego tytułu ; ale jeżeli 
pierwszy, który się filozofem nazwał, chciał się pokazać przyjacielem 
mądrości, ja się tern przynajmniej kontentówać będę, żem jest przy- 
jacielem filozofii. 

Zmierzać ku doskonałości filozof usiłuje, ale zna to dobrze, iż 
być doskonałym nie może.^ Którzykolwiek więc, na błahych rozu- 
mu własnego fundamentach zasadzeni, gardzą tem, czego pojąć nie 
mogą, a śmieją twierdzić, że wszystko pojęli ; tacy nie tylko nazwi- 
ska filozofów, ale stworzenia rozumnego niegodni. 

Zadziwienie twoje, iż znalazłeś człowieka młodego, modnie ubra- 
nego, żyjącego wygodnie, nie gardzącego jednak nauką i uwagami 
filozofii, pochodzi z dwojakiej prewencyi. Piei-wsza sędziwemu tyl- 
ko wiekowi przypisuje mądi-ość, druga zbyt ogólnie definiuje narody. 

Co do pierwszej, zdaje się rzecz przyzwoita, i według zwyczaj- 
nego trybu, iż ponieważ żywość passyj nie daje miejsca zdrowej i roz- 
sądnej uwadze ; to, gdy z czasem ostygną, otwiera się dopiero pole 
umysłowi do przyzwoitego sądzenia o rzeczach ; doświadczenie ^a- 
sne wspiera uwagi. Rząd, czy towarzystwa politycznego, czy wła- 
snej familii, przymusza do zastanowienia się nad każdym krokiem, 
aby nasz błąd nie był nam przyczyną obelgi, nam podległym okazyą 
zgorszenia. 

Ztąd w starcach cierpliwość w szukaniu i dociekaniu przyczyn 
każdej rzeczy, ostrożność w roztrząsaniu i doświadczaniu, czyli się 
nie pomylili, trwałość w działaniu tego, o czćm są przekonani, że do- 
bre i sprawiedliwe. Wiek młody nie ma tych pożytków, ale wnosić 
ztąd nie należy, iżby aplikacyą nie mógł tego zyskać, co starcy wie- 
kiem. Człowiek młody, uważny, aplikujący się, podobnym się staje 
do ziemi onych krajów, gdzie żywsze słońca promienie nie każą ze 
żniwem jesieni czekać. 

Zbyt ogólne definiowanie jest prewencyą o charakterze w po- 
wszechności narodów. Błąd twój, jako sam przyznajesz, względem 
mnie z tego źródła pochodził. Przeświadczonym u siebie będąc, iż 
każdy Francuz jest lekkomyślny i płochy, ludzkość moje względem 
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ciebie osądziłeś nieuważną grzecznością, a może i obłudą. Nie- prze- 
czę ja temu, iż żywość krwi naszej daje pochop do takich reflexyj ; 
ale gdy się zapędzają zbyt daleko, nie zawadzi zbyteczną poryw- 
czość uprzedzonej imaginacyi zatrzymać. Taż sama żywość, która 
bywa w jednych lekkomyśhiości i niestatku przyczyną, ta, mówię, 
żywość rodzi w drugich uprzejmość, dobroczynność, otwartość, ła- 
godność, cnoty istotne cywilnej społeczności. 

Grzeczność, lubo sama przez się nie może iść w komput przymio- 
tów istotnych duszy, ta grzeczność jest jednak okrasą wszystkich 
przymiotów. Sposób dobrze czynienia uprzejmy i miły w dwójna- 
sób zdaje się przymnażać szacunek dobrodziejstwa. Wielbimy su- 
rowość dzikiej cnoty Katona, ale nas bardziej obchodzi łagodność 
Sokratesa. Tamten z poszanowaniem wstręt jakiś wznieca, ten na- 
śladować i kochać się każe. 

Dajmy-to, iż lekkość jest cechą właściwą charakteru fi^ancuzkie- 
go : nie można ztąd wnosić, iż każdy Francuz jest lekkomyślnym. 
Chciej się tylko dobrze ludziom przypatrzyć, znajdziesz Francuzów 
statecznych, Niemców trzeźwych, Hiszpanów pokornych, Moskałów 
szczerych... Twego narodu, nie wiem, czy to jest pochwałą, iż wła- 
ściwego swojego charakteiTi nie ma. 



IX, Przybycie do Europy; rozstanie się z kapitanem; przybrane nazwi" 
sko barona Graumsdorff; przesianie <wexlów do Paryża; pobyt w Kady- 
ksie; sposób prowadzenia rozmów; uwięzienie; przeprowadzenie do Se- 

wilii. 



Na tych i podobnych dyskursach zszedł bez uprzyki'zenia czas 
żeglugi. Wiatry służyły nam jednostajnie; towai'zystwo kapitana 
okrętu i jego oficerów słodziły przyki'ość, zwyczajną takim przepra- 
wom. Całe zgromadzenie, a że tak rzekę, mała rzeczpospolita tego 
okrętu, wszyscy wspólnie ujęci łaskawem i uprzejmem obchodzeniem 
wodza swojego, żyli w zgodzie przykładnćj, i odbywali z ochotą pra- 
cowite obowiązki swojego stanu. 

Po kilku niedzielach żeglugi, ominąwszy wyspy Kanaryjskie, 
weszliśmy w cieśninę Gibraltaru. Pierwszy widok brzegów euro- 
pejskich niewypowiedzianą napełnił mnie radością. Czuły na wszyst- 
kie wzruszenia moje kapitan, wchodził w uczestnictwo tego ukon- 
tentowania, dał mi jednak nieznacznie do wyrozumienia, jak jest 
rzecz pożyteczna, nie dać się zbytecznie uwodzić passyom : — do- 
dał i to — iż cięższa rzecz umieć wytrzymać pomyślność, niźli nie- 
szczęście. 
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Pytał się mnie nakoniec, jakie były moje zamysły, skoro zawi- 
niemy do portu w Kadyxie ? Odpowiedziałem — iż chciałem tylko 
przejechać Hiszpanią, we Fł*ancyi mało co zabawić, a jak najśpie- 
szniej do ojczyzny mojśj powrócić. Ofiarował mi się być towarzy- 
szem podróży do samego Paryża. Nieskończenie byłem ukontento- 
wany z tego oświadczenia, i zobaczywszy niektóre ciekawości 
miasta Kadyx, gdyśmy już wszystko przygotowali do podróży, 
Śródziemnem morzem zmierzając ku Marsylu, nagłe rozkazy przy- 
musiły margrabiego odmienić przedsięwzięcie. Odebrał bowiem or- 
dynans, zawieźć będącego już w Kadyxie konsula francuzkiego do 
Smimy. Że zaś czas tej podróży był przepisany, nie mógł nawet do 
Marsylii wyboczyć, żeby mnie tam wysadził. 

Pożegnanie nasze wielce było smutne, ile żem przewidzieć nie 
mógł, kiedybyśmy znowu zobaczyć się mogli. Bozstanie to bolesne 
przywiodło mnie do prowadzenia przez kilka czasów pustelniczego 
prawie życia. Nikomu nieznajomy, nie chciałem się z nikim poznać, 
lubo sposobność miałem do tego, mieszkając w najprzedniejszej au- 
steryi miasta. Chodziłem do stołu, gdzie tak cudzoziemcy, jako i do* 
mówi jadali razem, a tymczasem wexle wszystkie posłałem do Pary-* 
ża, a za radą margrabiego złożyłem u jednego z najsławniejszych 
bankierów. Chcąc zaś za przybyciem do Paryża długi uspokoić, 
zmyśliłem sobie nazwisko barona de Graumsdorff, żeby, dowiedziaw- 
szy się o dojściu wexlów, pod pierwszóm imieniem nie przyareszto- 
wano ich w niebytności mojej. 

Mimo zbawienne przestrogi mojego przyjaciela, nie mogłem się 
w tem przezwyciężyć, żebym nie powstawał w konweraacyi przeciw 
zdrożnościom narodów europejskich, nie zgadzających się w niczem 
z ową cnotliwą prostotą Nipuanów. Słuchali tych powieści z więk- 
szem jeszcze zadziwieniem, niż ciekawością stołownicy. Sposób 
odzieży mojej, zaiywający nieco mody Nipuańskiej, ukłony tylko od 
ręki bez zdjęcia kapelusza, szczerość zbyt otwarta, wszystko to, ja- 
kem uważał, zbyt wielką czyniło impressyą w tych, którzy mnie słu- 
chali. Gdym zaś o Amerykanach mówił i rozwodził się szeroce nad 
okrucieństwem przełożonych, szły im w niesmak dyskursa moje. 

Juzem trzeci tydzień mieszkania mojego w tem mieście skończył, 
gdy powi^acając z wieczornśj przechadzki, w bramie otoczyli mię 
żołnierze ; gwałtem broń z ręku wydarłszy, wsadzili mnie w krytą 
kolaskę, i nocą zaprowadzili do zamku nad morzem, o mil kilka od 
miasta. Siedziałem tam z wielką niewygodą blizko dwóch miesięcy, 
nie mogąc do nikogo słowa przemówić. Ten, któiy mi jeść raz na 
dzień przynosił, postać miał jakby umyślnie dla strażnika katuszy 
sporządzoną. Wszystkie pytania moje zbywał milczeniem, i jedyne 
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słowo, które codzień z ust jego wychodziło, było przy zamykaniu 
drzwi na noc : Adios. 

Po wyszłych kilku niedzielach wzięto mnie z wielkiem milcze- 
niem z tego miejsca, wsadzono w powóz podobny pierwszemu, i tym 
sposobem, po kilku dniach nocnej zawsze podi'óży, przyjechałem do mia- 
sta wielkiego, o którym dowiedziałem się potem, że to bjła Sewilia. 
Do lepszego i wygodniejszego, niż przedtem, osadzony byłem wię- 
zienia ; strażnik staiy, wyschły, wysoki, ponury, nawet mi Adios nie 
powiedział ; i dość mizernie, najwięcej cebulą częstowany, bez ksią- 
żek, pióra, papięi'U i kałamarza, przesiedziałem miesięcy cztery w iz- 
bie, którśj szczupłe okienko wyżej było nierównie od mojej głowy, 
a choćby i przez nie patrzyć można było, nicbym nie obaczył ; mur 
był albowiem gruby na kilka łokci, a okno nie miało obszerności i na 
pół, a dwie ze sztab żelaznych kraty ledwo pozwalały wkradać się 
jakiejkoI\viek jasności. 

Juzem rozumiał, że zapomniany od całego świata, resztę dni mo- 
ch nieszczęśliwych w tej ciężkiej niewoli skończę; gdy dnia jedne- 
go strażnik, nic nie mówiąc, wziął mnie za rękę, a prowadząc przez 
wiele długich, ciasnych i ciemnych koiytai^zów, przywiódł do izby 
dość sporej, którą jedno tylko okno kratą obwiedzione niewiele 
oświecało. Mury były obnażone, i razem ze sklepieniem tak zaczer- 
niałe, jakby je dym pochodni lub ogniska przekopcił. Stał na środ- 
ku stół czarnem suknem okiyty ; przy jednym rogu krzesło skórzane 
z poręczami, zydle drewnanie wokoło, a na stole kruc3rfix. 



X. Sąd ; poczyixtny za szalonego ; z ogoloną głową oddany do szpitala 
ohiąkanych; pobyt w szpitalu; zdanie doktora i kapelana; za pomocą 

margrabiego de Vennes uwolniony ze szpitala. 



Zostawiony sam w tem oki^opnem miejscu, czekałem z bojaźnią 
dalszych wyroków losu. Wtem di'zwi się otworzyły z traaskiem, 
i wszedł w czarnym płaszczu człowiek jeszcze wyższy, jeszcze such- 
szy, jeszcze bledszy od mego strażnika; za nim także w czarnych 
płaszczach szło czterech : na końcu musiał iść pisarz, miał bowiem 
u pasa wiszący kałamarz i w ręku papiery. 

Zasiedli miejsce około stołu, a najpiei*wszy, któiy na ki'ześle 
usiadł, kazał mi się przybliżyć, klęknąć, oczy spuścić, rękę podnieść. 
Uczyniłem, co kazał: dyktował zatem formularz przysięgi, jako 
wiernie, szczerze, dokładnie, dostatecznie, należycie i przyzwoicie 
odpowiadać będę na zadawane mi pytania. 

Było ich bardzo wiele. Najpierwsze : z którego ki*aju jestem 
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^ jak się zowie ? Chcąc rzetelną prawdę powiedzieć, przyznałem się, 
żem zmyślone nazwisko nosił, moje zaś prawdziwe Doświadczyński. 
Nieprzyzwyczajony do naszych nazwisk pisarz, za piątym aż razem 
wpisał i w akta ingrossować potrafił moje przezwisko, a i to jeszcze 
musiałem je syllabami dyktować. Insze pytania ściągały się do 
wszystkich spraw życia mojego, a gdy przyszło do dyskursów u sto- 
łu, w austeiyi miasta Kadyx powtarzanych, uważałem, iż sędziowie 
powiększali atteAcyą, i najdokładniejszą chcieli mieć informacyą. 

Gdy przyszło czynić wzmiankę o mojej wyspie, zacząłem szeroce 
opisywać obyczaje, rząd, sposób życia i myślenia obywatelów Nipu; 
ich pi*zymioty, ich cnoty zacząłem wysławiać, opłakując nieszczęście 
moje, żem się od tak wiernego towarzystwa oddalił. Zrazu słuchali 
mnie pilnie, a gdym prawie był na połowie najżywszego opisu, ów 
poważny sędzia, zapomniawszy wspaniałoponurej reprezentacyi swo- 
jej, wielkim głosem tak się śmiać począł, iż ledwo z krzesła nie zle- 
ciał; dopomogli mu szczerze jego assessorowie ; jam oniemiał. 

W tem jeden, wstawszy z miejsca swego, i ledwo mogąc iść od 
śmiechu, wziął mnie za rękę, wypchnął z izby i drzwi za sobą zam- 
knął. Jeszcze więcej, jak przez pół godziny, trwał ten śmiech dla 
mnie niepojęty. Zadzwoniono w izbie; przyszedł do nich mój stra- 
żnik, a odebrawszy, jakem się domyślał, instrukcyą,,co miał zemną 
czynić, sprowadził mnie ze schodów do inszej izby. Tam wsadzono 
mi na ręce pęta ; przyszedł wkrótce cyrulik, i najprzód ostrzygł wło- 
-sy, potem głowę zupełnie ogolił. 

Z początku nie wiedziałem co się zemną dzieje ; po tej ostatniej 
ceremonii poznałem, iż byłem osądzony za szalonego. Zaszedł wóz 
nie bawiąc : natrząsnąwszy trochę słomy, wsadzono mnie nań, i tym 
sposobem zajechałem do szpitala głupich. Musiano powiedzieć star- 
szemu, że nie byłem z rodzaju głupich szkodliwych, bo mi zaraz na 
pierwszym wstępie pęta z rąk zdjęto, osadzono w kącie, bardzićj do 
klatki, niż do izby podobnym. Bałem się zwyczajnój, jakem słyszał, 
przy takowem wejściu, ceremonii; ale na moje szczęście nie było 
tego zwyczaju w Sewilli, żeby plagi na przywitaniu dawać. 

Przyniesiono mi na kolacyą ryżu ti'Ochę, suchar i dzbanek wody. 
Przyuczony już do tych przysmaków, jadłem smaczno; gdy noc 
przyszła, położyłem się na słomie. Nowa postać sytuacyi mojej dłu- 
go nie dała mi oczu zmrużyć ; przyzwyczajony jednak do nieszczę- 
ścia, nie wpadałem w rozpacz ; owszem, zdało mi się to, czego do- 
świadczałem, ulżeniem sytuacyi przeszłej. Niepodobna, mówiłem 
sam sobie, żeby tutejsi starsi, ui'zędnicy, lekarze, nie mieli kiedy- 
kolwiek poznać tego, żem ja nie szalony ; gdy zaś poznają, odzyskam 
^wolność. 

Że zaś powieść o Nipuanach uczyniła mnie szalonym, a bardziej 
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podobno jeszcze maiymy od nich powzięte ; uczyniłem przeto mocne' 
u siebie postanowienie, jeżeli nie tak żyć, przynajmniej tak gadać^ 
jak drudzy. W Nipu gadałem i myślałem po europejsku, osądzili 
mnie za dzikiego : w Europie chciałem sobie po Nipuańsku poczynać, 
zostałem szalonym. Ta reflexya, stawiając mi przed oczy osobli- 
wość losu mojego, wprowadziła mnie nieznacznie w dobiy humor ; 
ledwom mógł nakoniec śmiech przezwyciężyć, patrząc się na moję^ 
ogoloną głowę i miejsce gdzie mnie nauki owego dobrego mistrza. 
Xaoo osadziły. 

Nazajutrz rano przyniesiono mi naczynie pieraa, i pęk wełny dO' 
czesania ; oddawca pokazał mi dość wyraźnym giestem, iż lenistwa- 
w tym domu karzą. Odbyłem tego dnia i następujących pracę ła- 
twą do wykonania. Nawiedzali mnie i moich kompanów miłosierni 
ludzie : jałmużną ich opatiywałem nieodbite potrzeby, i łagodziłem, 
niekiedy surowość nieobyczajnych dozorców naszych. 

Kapelan miejsca tego, staruszek przystojny, cieszył mnie często- 
ki'OĆ w utrapieniu, alem go przeprzeć nie mógł nigdy w tym punkcie^ 
żem nie był szalonym. Prawił mi exorty o dopuszczeniu bożem,. 
o rezygnacyi, jaką mieć powinien ten, który rozum z dopuszczenia 
sti^acił; jako moje niedowiarstwo największym jest znakiem szaleń- 
stwa ; jako nakoniec większym był dowodem mojego głupstwa wy- 
rok starszych, niż wszystkie, którem tylko mógł dać, przeciwne pró- 
by. Tak zaś to mówił z serca, iż możeby był i wperswadował dru- 
giemu szaleństwo. Widząc, że go żadnym sposobem racyami mojemi 
nie skonwinkuje, prosiłem, żeby przyprowadzono doktora, któiyby 
wyegzaminowawszy wszystko należycie, dał sąd o mojej sytuacyi. 

Przyszedł człowiek letni, w wielkiój peruce, w wielkim kapelu- 
szu, w wielkim płaszczu, z wielkiemi na nosie okularami ; wziął 
mnie za rękę, próbował pulsu, spojrzał dwa razy w oczy, ruszył po- 
tem głową kilka razy, oczy zamknął : w tym stanie przeti-wawszy 
może dwie minuty, obrócił się do starszego, rzekł poważnie: sza- 
lony, i z izby wyszedł. Ten wyrok w taką mnie złość wprawił, iż 
byłbym owego doktora dognał i ukarał, gdybym się nie bał przea. 
tęż sarnę akcyą potwierdzenia zdania jego. 

Siedziałem spokojnie kilka niedziel po tym przypadku, gdy razu- 
jednego postrzegłem, iż cudzoziemcy na oglądanie szpitala naszega 
przyszli. Niech każdy imaginuje sobie, jaka radość wski-óś przeni- 
knęła serce moje, gdym postrzegl margrabiego de Vennes. Padłem* 
mu do nóg; on stanął jak martwy, a podniósłszy mnie z ziemi, gdy się 
dowiedział o moich przypadkach, pobiegł natychmiast do najwyższe- 
go rządcy, i we dwie godziny powi'óciwszy z rozkazem uwolnienia^ 
do stancyi mnie swojej zaprowadził. 
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XL JPodrói i przybycie do Paryża; spłacenie merzycielów; pohył w do* 
mu margrabiego; nowe wyobrażenie o jego mieszkańcach; zdanie mar^ 

grabego względem powrotu do ojczyzny. 



' Tyle razy doznawszy najosobliwszych fortuny odmian, ledwom 
mógł z początku wierzyć, że to, co widziałem i czułem, było na ja- 
wie. Dzieła dobroczynne, sposób postępowania łagodny, sentymen- 
ta gi*untowne przjgaciela mojego, dały mi uczuć szczęśliwość w jego 
najpożądańszćm towarzystwie. Niedługo bawiąc, porzuciliśmy Se- 
willę, stołeczne miasto Andaluzyi. Kraj ten jest przedziwny, gdy- 
by mi go nie obmiei*żało przypomnienie nieszczęśliwych przypadków. 

Stanęliśmy wki*ótce w Madiycie, gdzie niedługo przemieszkaw- 
szy, puściliśmy się ku Francyi, a przebywszy góry Pirenejskie, 
w swojej ojczyźnie przywitał mnie margrabia. Nie zastanawiam si^ 
nad opisaniem krajów i miast ; zostawigę ten obowiązek geografom. 
Przejechawszy przez wielką część Francyi, stanęliśmy w Paryżu; 
tam odkryłem własne moje nazwisko, dłużników, tak moich, jako 
i pana Fickiewicza uspokoiłem : resztę kapitału z przedaży rzeczy^ 
z mienienia wexlów, blizko na milion wynoszącego, przesłałem do 
Polski przez bankierów. 

Mimo chęć odwiedzenia ojczyzny, zatrzymałem się przez' kilka 
niedziel w Paryżu, dla korzystania z towarzystwa margrabiego. Po- 
znałem wielu godnych i ze wszech miar szacownych ludzi, uczę- 
szczających do domu jego, i ustała tem bardziej wemnie owa pre- 
wencya, zbyt powszechnie definiująca narody. Znalazłem wśród 
Paryża mędrców nie dumnych, bogaczów nie wyniosłych, panów 
przystępnych, bogobojnych bez żółci, ryoerzów bez samochwalstwa. 

Tak mnie ujęło miłe margrabiego domu towarzystwo, iżem się 
nakoniec już był determinował w Paryżu osiąść. Otworzyłem mu 
myśl moje, prosząc o radę względem dalszego interesów ułożenia^ 
alem taką od niego usłyszał odpowiedź : 

„Jeżeli, czemu wierzę, chęć przestawania zemną jest jedną z po- 
budek twoich, mój przyjacielu, do zamiesekania w Paryżu, projekt 
takowy zbyt jest dla mnie pochlebny, żebym ci nie miał być wdzię- 
cznym. Gdybym się w tej mierze serca mojego pytał, zapewne doda- 
łoby mi nowych pobudek do zatrzymania cię z nami. Ale przyjaźń 
szczera zwykła czynić ofiarę własnego ukontentowania, gdy idzie 
o zachowanie istotnych obowiązków. Jesteś winien ojczyźnie two- 
jej istność cywilną. 

„Imię obywatela w umyśle prawym, nie jest czczem nazwiskiem. 
Ciągnie za sobą ten charakter wielorakie obowiązki. Pierwszy^ 
i w którym się wszystko zamyka, być jej, ile możności, użytecznym. 
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Nie ten tylko usługuje krajowi swemu, który go mężnie broni, lub 
dobrze zarządza : w podziale obowiązków są stopnie większe i mniej- 
sze : nie masz takiego obywatela, któryby do jakiego z nich nie na- 
leżał. Urodzenie twoje zacne stawia cię w poczęcie celniejszym ; 
talenta, experyencyą wydoskonalone, czynią cię zdolnym do służe- 
nia ki*ąjowi. Może-to być, i owszem ledwo nie zapewne będzie, dż 
służąc, nie doczekasz się nagrody, zwyczajnie teraz zasługom odmó- 
wionej ; ale stanie ci naówczas za wszystko prawdziwa poczciwych 
ludzi konsolacya, żeś uczynił to, co czynić należało. Z tych powo- 
dów mówię do ciebie za tobą, ale przeciw sobie. Niebytność twoja 
będzie mi przyki^a, ale ją słodzić będę wspomnieniem Doświadczyń- 
skiego, cnotliwego przyjaciela, użytecznego obywatela ojczyźnie 
swojej.* 

Nie było co odpowiedzieć na takowe zagadnienie. W kilka dni, 
rozrządziwszy interesa, nie bez żalu rozstałem się z margrabią. 



XIL Powrót do ojczyzny; odzyskanie dóhr dziedzicznych ; opieka nad 
poddaiiemi; staranie się o poselstwo; obraz sejmiku; otrzymanie posel- 
stwa. 



Dyaryusz podi*óży z Paryża do Warszawy nie bawiłby czytelni- 
ka. Przypadku żadnego osobliwego nie miałem, czasy były piękne, 
droga dobra. Stanąłem w Warszawie 14-go Maja w samo południe. 
Prezentowany byłem u dworu, przyjęty od panów łaskawie, od dam 
mile, od wszystkich z ciekawością i upragnieniem, żeby wiedzieć jak 
najdokładniej moje przypadki, o których już dawniej była wieść 
przyszła ze zwyczajnemi przydatkami. 

Osobliwość uczyniła mnie modnym ; i to do mody nie zaszkodziło 
iż wiedziano, żem skarby zdobył. Zbywałem naprzykrzoną War- 
szawy ciekawość : szczęściem przyjechał Angielczyk, impet cieka- 
wości w tamte się stronę zaraz obrócił ; jam odetchnął po piętnasto- 
dniowych konfessatach. Wsparty wielowładną protekcyą, uspokoi- 
łem kredytorów, oswobodziłem Szumin, i wszystkie moje dziedziczne 
wioski ; resztę kapitałów bogatemu, ale rządnemu panu dałem na 
prowizyą. 

Udawszy się do tiybunału, wyginałem zupełnie sprawę z owym 
moim plenipotentem, który prawnemi wybiegi chciał się przy posses- 
syi kilku wiosek moich utrzymać. Szczęściem natrafiłem na taki 
trybunał, gdzie nie solenizowano imienin, ksiądz prezydent nie miał 
siosti*zeńca, a deputaci nie potrzebowali na powrót cudzych kolasek. 

Pierwszy raz gdym do Szumina już mojego pojechał, oglądałem, 
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^ niewymownem nkontentowaniem wszystkie te miejsca, które mi 
przypomniały okoliczności rozmaite młodego wieku mojego. Lasek 
ów i stramyk przypomniał Juliannę, staw, przypadek w jej o($zach, 
pokoiki przy oficynie, edukacyą sentymentową Damona. Starzy 
słudzy ojca i matki płakali, na mnie patrząc ; poddaństwo wesołemi 
okrzykami głosiło powi'ót prawdziwego dziedzica. Osiadłem z ra- 
dością na wsi, tumultu miejskiego, niewczasów, ustawicznej włóczę- 
gi aż nadto świadom. W praeciągu lat dziesięciu dworak w War- 
szawie, w Paiyżu galant, oracz w Nipu, niewolnik w Potozy, szalo- 
ny w Sewilii, zostałem w Szuminie filozofem. 

Najprzód, ażebym miał w świeżej zawsze pamięci szczęśliwość 
'Obywatelów Nipu, i święte mistrza mojego Xaoo nauki, niedaleko 
rezydencyi mojej wystawić kazałem dom zupełnie podobny do owe- 
go, gdzie Xaoo mieszkał. Sad, rzeczka, sadzawka, pole, w tychże 
wszystko, co tam rozmiarach, słodkie mi czyniło omamienie. Ile 
razy tam jestem, pasę myśl moje przypomnieniem zbawiennych tam- 
tejszych zwyczajów i maxym. Tym nawiedzinom winien jestem to, 
czem jestem : poddani zemnie kontenci, sąsiedzi się zemną nie kłócą, 
w domu mam spokój, za domem zgodę. 

Za punkt największy gospodarstwa wziąłem sobie szczęśliwość 
moich poddanych. Gorszyli się z tego sąsiedzi, odradzali kroki, 
które mi na dobre nie miały wynijść : jedni mnie żałowali, dradzy 
«ię śmiali z mojego nierozeznania. Widzą teraz, że i rola u mnie 
lepiej uprawna, niż u nich, i czynsz nie zaległy, i gumna we dwój- 
nasób ; a moi chłopi dobrze odziani, w pierwszych teraz ławkach pa- 
rafii siedzą. W tak szczęśliwem i swobodnem życiu juzem był bliz- 
ko roku strawił, gdy odebrałem od jednego ministra list z Warsza- 
wy, w którym mi otwierał wrota do najwyższych promocyj, byłem 
się tylko chciał podjąć funkcyi poselskiej z mojego województwa na 
przyszły sejm. 

Nie byłaby mnie złudziła ambicya, ani chciwość ; obietnicę ty- 
lem szacowała ile była warta, dawno świadom wewnętrznego waloru 
dworskiej monety. Pamiętny jednak ostatniej rozmowy z margra- 
bią, przedsięwziąłem jechać na sejmik poselski naszego wojewódz- 
twa. Za radą jednego z sąsiadów, objechałem najprzód wszystkich 
inelmożnych urzędników, i lubo uczyniłem mocne przedsięwzięcie 
wstrzemięźliwości, przecież mimo heroiczną moją ochronę musiałem 
^ię upić kilka razy. 

Przyjechawszy do miasta stołecznego, chciałem iść jak najprzy- 
zwoitszemi drogami do dostąpienia poselstwa. Wyśmiali dzikość 
moją sąsiedzi, gdy się dowiedzieli, żem tylko jednego kucharza 
z sobą przywiózł ; a gdy ich wieść doszła, żem nie więcej miał z so- 
bą nad dwa antały wina, sam imci pan podkomorzy wręcz zdecydo- 
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wał, iż o mojem poselstwie nie tuszy. Kupiłem więc czem prędzśj 
w pobliższym klasztorze wina wybornego beczek kilka, kucharzów 
użyczyli sąsiedzi ; że zaś było pieniędzy dostatkiem, poszło wszystko- 
i prędko i dobrze. 

Było nas konkurentów niemało, a ziemianie dwócli tylko mogli 
wybrać na poselstwo. W wigilią sejmików prayszedł należący do- 
mnie imci pan podstoli, oznajmiu*^^' ^^ inaczój najmocniejszego ad- 
wersarza nie przeprę, tylko rzęsistśm między szlachtę pieniędzy roz- 
rzuceniem. Nie ze skąpstwa, ale z podłości tego ki-oku westchną- . 
łem, przypominając sobie owę szczęśliwą wyspę, gdzie umysł i wola 
obywatelów nie była na przedaż. 

Przy samom zagajeniu hałas w kościele powstał, około kimchty 
batalia ; skoczyliśmy między pyanych, a gdyśmy chcieli wiedzieć 
o przyczynie tak znacznej żwawości adwersarzów, tegośmy się 
tylko dowiedzieć mogli, iż jedli śniadanie u imci pana miecznika. 
Podano ińnie za kandydata. W tem ów mój plenipotent, wyszedłszy^ 
z za wielkiego ołtarza, zarzucił otrzymaną na mnie kondemnatę. 
Żarliwi przyjaciele chcieli go w sztuki rozsiekać ; szczęściem, uciekł 
do zakrystyi, i drzwi za sobą zamknął. Przez okienko więc we- 
szliśmy w negocyacyą ; ustąpił pretensyi, jam został posłem. Za- 
prosiłem wszystkich do siebie na obiad solenny, i tam, według sta- 
rożytnego zwyczaju, upiliśmy się wszyscy w miłości i zgodzie. 



XIII, Układanie instrukcyi dla 'posłów; z tego powodu mowa Dośwtad- 
czyńskiego do zgromadzonych; wnioski pana podkomorzego. 



Nazajutrz, gdym snem twardym resztę jeszcze wczorajszego pi- 
jaństwa zbywał, przysłał do mnie imci pan podkomorzy, prosząc, 
ażebym do niego przyszedł. Zastałem tam kilku z przedniejszych 
ui^zędników, mówiących dość żwawie, i dowiedziałem się od przy- 
tomnego tamże kolegi, iż aktu dają instrukcyą dla nas na przyszły 
sejm. Zadziwiło mnie to niepomału, iż wybór osób czyniony był 
przez wszystkich, a ręcz najistotniejsza, to jest przepis obowiązków^ 
przez kilku tylko urzędników i ziemian. Dowiedziawszy się jednak, 
iż to był dawny zwyczaj, zamilczałem. 

Przyszło czytać punkta instrukcyi naszśj: żadnego nie była 
ściągającego się do publicznego dobra, ale natomiast rekomendacye 
jednych do krzeseł senatorskich, drugich na ministerya, najwięcśj 
do łaskawego J. K. Mości szafunku panis bene merentium : przydana 
była reparacya ratusza lubelskiego i piotrkowskiego. Gdy się czy- 
tanie skończyło, zabrał głos nestor ziemi naszej, imci pan sędzia 
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ziemski ; ten, przełożywszy najpierwszą potrzebę dobra publicznego, 
przytoczył ów tekst : salus puhlica suprema lex esto^ a zatem dopra- 
szal się z miejsca swego, Sihy pro primo et princtpali objeofo położyć 
wybranym z pośrodku grona braci, godnym posłom, summy neapoli- 
tańskie i otwarcie gór w Olkuszu. Zgodzili się na to wszyscy ; do- 
pisano więc ten punkt do instrukcjri naszój ; dołożono jeszcze apro- 
bacyą kilku funduszów, i dwóch świętych, nowo beatyfikowanych, ka- 
nonizacye. 

Nim przyszło do podpisu instmkcyi naszój, zabrałem głos, 
a oświadczywszy powinna wdzięczność, ostrzegłem zawczasu współ- 
obywatelów, żeby nie brali za zbyteczną śmiałość to, co miałem 
im przełożyć względem danćj nam istmkcyi. „Charakter poczciwo- 
ści, rzekłem, większą jest nad przysięgi pobądką, do wypełnienia 
obietnic, do zadość czynienia obowiązkom. Te, które J. WW. WM. 
WM. panowie i bracia na nas w świeżo ułożono' instinikcyi wkła- 
dacie, powinny być regułą czynności naszych na przyszłym sejmie. 
Tymże sposobem uważając, rozumiem, że nam nie będziecie mieć za 
^łe, mnie osobliwie, który mojem i kolegów imieniem mówić odważam 
się, że dla ubezpieczenia trwożliwej, gdy o honor i cnotę idzie, czu- 
łości, niektóre w tej mierze uwagi moje przełożę. 

„Ten, którego J. W W. WM. WM. panowie i bracia czynicie re- 
prezentującym powszechność naszego województwa, osobą jest pu- 
bliczną ; czynności więc jego powinny korespondować reprezentacyi 
i obo^zkom. Zdaje mi się, iż osoba publiczna, publicznemi isto- 
inie ty&o interesami zaprzątniona być powinna; i jeżeli się do 
szczególnych zniża, czyni to naówczas, gdy piywatny interes do pu- 
blicznego celu jakimkolwiek sposobem zmierzać, lub kooperować mo- 
^e. Ojczyzna nasza wiele ma potrzeb ; żadna z nich w instrukcyi 
świeżo przeczytanej dotknięta nie jest. Przydatek: caetera aotivitati 
ichmościów posłów zostawujemy. możeby nas nie zasło- 
nił, gdybyśmy sami z siebie ważyli się podawać jakowe projekta, 
które możeby były krajowi zdatne, a J. W W. WM. panom nie po- 
dobały się. Z żalem to mówię, ale z zupełną konwikcyą, bom się 
napatrzył tego, jak częstokroć najlepsze intencye źle tłómaczone 
były, a żarliwość dobra publicznego ukarana dlatego, że sprzeciwia- 
ła się interesom takowych obywatelów, których zysk na szkodzie 
publicznej zasadzony. 

„Kiedy więc układamy instrukcyą, wejrzyjmy w potrzeby ojczy- 
zny naszśj, podawajmy sposoby podźwignienia i wsparcia, a reko- 
• mendacye, reparacyę, kanonizacye nie(^ potom idą. Klauzula : 
etiam mb discrimine sejmu, zdaje mi się nie tylko niepotrzebna, ale 
obelżywa dla tych, których waszmość panowie non ad desłructionem^ 
^ed ad aedificationem wysćłacie. Nie wchodzę W roztrząśnienie, czy 
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się zrywać sejmy godzi, czy je wedle statutu zrywać można ; niecb 
mi będzie wolno powiedzieć, iż w zerwaniu publicznych obraid tako- 
we dbusum, taką podłość i niegodziwość widzę, iż wyżej teyrażon% 
klauzulę m»m za największe poniżenie osoby charsJft^ryzowanej,. 
i mającej honor J. WW. WM. WM. panów reprezentować. Dwa 
tyl£:o punkta tyczące się dobra publicznego w instrukcyi naszej upa- 
ti^uję: summy neapolitańskie i góry w Olkuszu; kilkadziesiąt podo- 
bno recessów sejmowych, nie wiem, czy zdobią, czy naprawują, czyli 
psują tę poważną materyą. W czasie o tem przymówić się nie omie- 
szkam. Gdy zaś idzie o rekomendacyą wyrażonych w szczególności 
J. WW. ichmościów, proszę każdego, żeby mi raczył dać notę za- 
sług swoich: pokazawszy albowiem zgromadzonym stanom ich prze- 
zacne dzieła, śmiało się będę mógł upomnieć o nagrodę.'' 

Skończyłem mówić : trwało przez czas niejaki milczenie ; prze- 
rwał je nakoniec prezydująey imci pan podkomorzy ; aprobował ze- 
lum bonipubltct, wydawający się przykładnie wemnie świeżo przy- 
chodzącym do obrad publicznych. Po wielu rozmaitych dygressyach 
cytował Filipa króla macedońskiego, a ztąd wpadłszy w pochwały 
staropolskiej cnoty, rzekł z żwawością : — Tak jest, a nie inaczej,, 
moi wielce mości panowie i bracia, lepiej się działo za naszych oj- 
ców, kiedy nie jeżdżono po rozum za granicę. Pókiśmy się konten- 
towali tem, co nam Pan Bóg dał z łaski swojśj przenajświętszój, peł- 
no było w oborze i w gumnie. Teraz wszystiŁO po modnemu, pa 
francuzku, po niemiecku, djabli wiedzą po jakiemu. Lepsze cielęta^ 
niż woły ; niech mówią, jak chcą ; jednakowo wół wołem, a cielę 
cielęciem. — 

Śmiech powstał jednostajny : jam chciał głos powtórnie zabrać,, 
ale mi szepnął do ucha pan skarbnik, mój dobry przyjaciel, że nic 
nie wskóram, wszystkich obrażę, a już w sieni rozruch między bl^a- 
cią, którym powiedziano, żem ja heretyk. Przestraszony takową 
nowiną, rad nierad musiałem się śmiać z di^ugiemi, i admirować 
subtelność dowcipu imci pana podkomorzego, tak doskonale utrzy- 
mującego humor narodowy i cnoty pradziadów. 



XIV. Przyiyde do Warszawy na sejm ; rozmowy polityczne; p*zedsej' 
mowę fakcye ; zerwanie sejmu; daremne starania o urząd przy dworze. 



Po szczęśliwie zakończonym sejmiku, odpocząwszy nieco w do- 
mu, pojechałem na sejm, pełen maxym patryotycznych i żarliwości 
o dobro publiczne. Napisałem dyssertacyą o summach neapolitań- 
skich ; i gdyby był czas wystarczył, jechałbym był umyślnie do 
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Olknsza, żebym poznał oczywiściej pożytek otwarcia tamtejszych 
ki'uszców. 

Ulokowany w Warszawie na przedmieściu, odebrałem wkrótce 
po moim przyjeździe wizytę jednego zacnego kawalera w Warsza- 
wie rezydującego : ten powinszowawszy mi urzędu, ojczyźnie zacne- 
go posła, obejrzał się na wszystkie strony ; i lubośmy byli sami 
w izbie, wziął .mnie za rękę i zaprowadził do alkieinsa z misterną 
miną; pełen niespokojnośd wyszedł ztamtąd, podobno dla zlustro- 
wania kątów, i di*zwi od sieni na klucz zamknął. Rozumiałem, że 
będzie prosił o pożyczenie pieniędzy : wtśm powróciwszy do mnie, 
zacierając ręce przyki-zył się, a wspiąwszy s;ę na nogach, poszepnął 
mi do ucha: — Kochany przyjacielu! przysięgam, że nie wydam, 
ale racz mi powiedzieć, jakiej jesteś partyi. 

Wyszedłem mimo jego usiłowania do izby; tam gdyśmy siedli, 
rzekłem : — iż zadosyć uczynić pytaniu jego nie zdołam, nie wie- 
dząc, co znaczy to słowo, partya, ani jaką ma do stanu i funkcyi 
mojej konnexyą. Dobry obywatel — raekłem dalej — nie upodla 
umysłu swego poddaniem go pod cudze zdanie. Słowo : partya, zna- 
czy podobno z jednej strony wodzów, z drugiśj partyzantów, a po- 
prostu mówiąc, tyranów rozkazujących i jurgieltowych posługaczów. 
W kraju, gdzie pod hasłem rzeczy pospolitej panuje wolność i rów- 
ność, nie wiem, jak mogą znaleźć miejsce tak podłe i niegodziwe sy- 
tuacye. Nadto jest zuchwałym, kto śmie równemu rozkazywać; 
nadto podłym, kto dla zysku lub względów równego słucha. Niech 
najuboższy obywatel w obowiązkach mnie moich oświeci, pójdę za 
jego zdaniem ; ale jui^gielt roczny, albo wieś dana na dożywocie, nie 
otaxują sumienia mojego. Dziwuję się więc, żeś mi waszmość pan 
tę kwestyę zadał; sądzę ją być bardziej żartem, niż prawdą...— Znać, 
żeś waszmość pan z bardzo dalekiej wyspy przyjechał — odpowiedział 
mi ów jegomość, i ukłoniwszy się wyszedł. 

Zaproszony nazajutrz do jednego ministra na obiad, byłem tam 
razem z naszym wojewodą, który przywitawszy się zemną, rzekł po- 
cichu : — Nie wątpię o zdaniu waszmość pana ; zaszczycam się przy- 
jaźnią domu jego ; z mojej strony gotów jestem do usług ; proszę mi 
poufale rozkazać. — Zbyłem ukłonem oświadczenia ; w tem nadszedł 
minister, rekomendując imieniem dworu do laski marszałkowskiej 
jednego z posłów. 

Na wieczerzy byłem u jednego senatora: ten, nie wziąwszy świe- 
żo wakującego starostwa, płakał nad ojczyzną^ którą intrygi dwor- 
skie prowadziły do zguby ; rekomendował nam więc do laski mar- 
szałkowskiej swojego synowca, który w piątym roku wieku swego 
będąc oberszt-lejtnantem, nie mógł się już teraz w dziewiętnastym 
regimentu doczekać. Mimo usilne z obu stron solicytacye, nie uwię- 
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ziliśmy naszego słowa. Przyszedł dzień zaczęcia sejmn, weszliśmy 
do izby ; marszałek stai*6j laski ze zwykłemi ceremoniami sejm w tu- 
mulcie i wrzasku nieznośnym zagaił. 

Fi*zez dwa dni nie mogliśmy się doczekać obrania marszałka : 
trzeciego przyniesiono manifest zrywający sejm. I tak sześciomie- 
sięczne całego narodu intrygi i koszta skończyły się na bolesnej 
•oracyi marszałka starej laski, przy pożegnaniu uskarżiyącego się na 
nieszczęśliwe losy ojczyzny. 

Chcąc się rozpati*zyć w sposobie dworskiego życia, i usłać sobie 
di*ogę do promocjri, zostałem z łaknącą rzeszą w Warszawie. Przez 
kilkomiesięczną rezydencyą różnych sposobów tentowałem do dor 
stąpienia jakowego ui^zędu ; ale jak przyszło zastanowić się nad 
tym, przez który mógłbym był co zyskać, nie chciałem go użyć : 
powtórzyli mi to wszyscy, co ów jegomość, żem z bardzo dalekiej 
wyspy przyjechał. 



XF. Powrót na wieś; uwagi nad życiem imejskióm; o tiszczęśliwientw 
poddanych ; potrójne staranie się o ionę Doświadczy ńskiego. 



Nie udało mi się W Warszawie : ale ja się dlatego ani na War- 
szawę, ani na rodzaj ludzki nie gniewam. Każdy człowiek ma swój 
właściwy sposób myślenia; mój nie zgodził się z Warszawą; poje- 
chałem więc myślić do Szumina. 

Ktoby na wsi chciał tylko myślić, musiałby się zawczasu przy- 
gotować na tęskność i niesmak. Oi, co szczęśliwość życia wiejskiego 
opisali, czynili to po większój części w pośród miejskich zabaw : ga- 
binet, w którym naówczas byli zamknięci, zdawał się im rozkosznym 
gajem, piękną doliną, gdzie na rozkaz poetów płyną kręte strumyki, 
spadają ze skał pieniste potoki, echa ptasząt rodegają się po lasach 
i skałach ; ale gdy te żywe wyrazy własnem chcemy uiścić doświad- 
czeniem, trzeba, zatai'gowawszy wiele, na małem przestać. Nie jest 
rozrzutne w użyczeniu rozlicznych wdzięków przyrodzenie. Owe 
natężone bystrością imaginacyi naszej widoki okazigą, prawda, po- 
stać miłą i wdzięczną, nie taką jednak po większej części, jakeśmy 
ją pierwśj sami sobie ułożyli. W romansach chyba, albo bajkach 
reszty szukać należy. 

Życie wiejskie dlatego jest miłe, iż nadaje chęć do gospodarstwa ; 
tego obowiązki rozciągają się do wszystkich czasów, a chęć zysku, 
złączona z niewinną, a coraz nową zabawą, nie daje się rozpostrzeć 
tęskności, która napełniać zwylda wszystkie przedziały gwałto- 
wnych zabaw miejskich. 
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Zdało mi się, żem do mojśj wyspy powrócił, gdym w domu osiadł. 
Pierwszy podobno z całój okolicy przeświadczony u siebie będąCi że 
moi poddani byli ludźmi, przyłożyłem do tego starania, aby, ile mo- 
żności, uczynić ich stan znośniejszym. Niech powie mała cząstka 
ludzi dobrze myślących, jaką rokosz czige poczciwe serce w uszczę- 
śliwieniu podobnych sobie. Powróciłem z bardzo djdetóśj wyspy ; 
to było wyrokiem zagradzającym mi drogę do promocyi. Jeżeli ten 
powrót znaczył niepodobieństwo zgodzenia cnoty ze szczęściem, 
niech moi ziomkowie do dalekich wysp jeżdżą ; choćby w tej podró- 
ży minęli Paryż i Londyn, nie straci na tem ojczyzna. 

Wybaczy czytelnik tćj małej dygressyi. Skołatany rozmaitem^ 
przypadki, rzecz natui^alna, iż mocniej niżeli inni uczułem słodycz 
miłego spoczynku. W tej zostając sytuacyi, zacząłem myślić o po- 
stanowieniu, żebym przynajmnićj dobrą dzieciom moim ednkacyą 
mógł się ki'ąjowi przydać. 

Niedaleko mojej wioski mieszkał pan jeden, zacnością familii 
znamienity, ale na fortunie podupadły. W sali pałacowej pełno by- 
ło portretów przodków jego : jedni piastowali buławy, drudzy mar- 
szałkowskie laski, pastorały, pieczęci, buzdygany, i t. d. Mając się 
nierównie lepiej od gospodarza domu, gdym tam przyjechał, że mi 
się ich córka zdała być dobrej edukacyi, mniemałem, iż konkui-en- 
cyamoja do niej przyjęta będzie z radością; odkryłem więc przez 
dobrego przyjaciela moje intencye. Nie poszła w smak gospodarzo- 
wi, jak sam potem definiował, • takowa zuchwałość. V wieczeray 
wszczął się dyskurs o prerogatywach zacności - wielkiego imienia, 
i podłości takowych rodziców, którzy dla błahego zysku gotowi ja- 
śnie oświeconość łączyć z wielmożnością. Jaśnie oświecona pani 
rzuciła na mnie okiem pełnem wzgardy i razem wspaniałości ; doro- 
zumiałem się reszty, i nazajutrz równo ze świtem odjechałem bez 
pożegnania z tego domu, gniewając się srodze na moją pieczątkę bez 
mitry i paludamentu. 

Była w sąsiedztwie moim druga dama, nie tak arcy-zacna, ale 
ojciec najzacniejszy aktor kontraktów lwowskich; oprócz czei^wo- 
nych złotych obrączkowych i talarów starych, gardził wszystkiemi 
marnościami świata tego. U jaśnie oświeconego jedliśmy bażanty 
na farflu*ach ; pan podsędek dał barszcz, schab, bigos i buraki na 
misach srebrnych, a co osobliwsza, pod cechowaną mitrą i paluda- 
mentem postrzegliśmy herby jaśnie oświeconego. Nie wchodząc 
w przymioty moje, pierwszą zaraz uczynił pan podsędek propozycyą, 
żebym przyszłej małżonce tyle prostym długiem zapisał, ile połowa 
jćj posagu wynosić będzie, na reszcie zaś fortuny miałem uczynić do- 
żywocie. Wstręt mi uczyniła takowa propozycyą, większy dama, 
dumna wielkością posagu, bez żadnych przymiotów. 

Dzieła I. Krasickiego. Tom III. ^ 
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W kilka czasów poznałem na odpnście panienkę zacną, bardzo 
piękną, ale ubogą. Już miałem uczynić rodzicom deklaracją, gdy 
raz, nie zastawszy u siebie damy, spostrzegłem bilecik na stolika ; 
jój był charakter, adres do imci pana Yicesgerenta. Oznaj mywała 
mu o swojem przyszłóm zamężciu ; ubolewała, że bogactwa cnocie 
i przymiotom rzadko towarzyszą ; kończyła oświadczeniem, iż będzie 
miał rękę bogaty, ale serce kochany Antoś. Me podobał mi się 
ten po(Mał z Antosiem, i odtąd w tym domu nie postałem. 



XVL Śmierć wuja; podrói po sukcessyą do Litwy; załamanie się w pe- 

wnój wsi; przybycie do dworu sąsiedniego; gościnność gospodyni, Po- 

świadczyńsJci poznaje w niśj Juliannę ; prośba o rękę i zezwolenie. 



Zawodne konkurencye uczyniły mi wstręt do postanowienia; 
zamknąłem się więc na nowo w domu. Żebym jednak ti^zeci raz nie 
uszedł za dzikiego, wybrałem kilku dobrych i przystojnych sąsia- 
dów ; uczęszczałem do nich czasami ; gdy zaś mnie odwiedzali, rad 
im byłem w domu moim ; resztę czasu zabierały gospodarskie zaba- 
wy, budowla, ogród, książki. Blizko i'oku tak pożądane życie pro- 
wadząc, refonnowałem stare mury zamczyska ojczystego, i stał się 
domem wygodnym i pięknym. W pośrodku tych zabaw śmierć wuja, 
po którym na mnie w Litwie substancya spadała, była okazyą drogi 
w tamtejsze kraje. 

Wybrałem się w czas najgorszy do podróży na wiosnę ; zała- 
mawszy się dnia jednego z mostem na bagnisku, posłałem po konie 
do bliższćj wsi; nie znaleźli ich do najęcia moi ludzie. W tśm, gdy 
się do dworu udali, uczynna tamtego miejsca pani, wypytawszy się 
wprzód o mojśm nazwisku, miejscu rezydencyi, okazyi podi'óży 
i wielu innych okolicznościach, wysłała zaraz naprzeciwko mnie 
swoje karetę i tyle koni, ile tylko trzeba było po cały mój ekwipaż. 
Dworzanin, któiy w karecie przyjechał, uczynił imieniem pani swo- 
jej komplement, iż ubolewa nad moim przypadkiem, ale winszuje so- 
bie tćj sposobności, że mnie może w dom swój przyjąć. 

Wsiadłem do karety, ciekawy poznać tę grzeczną i młodą wdo- 
wę; dowiedziałem się albowiem, iż od lat trzech w tym stanie 
zostawała. Przyjechałem do pałacu pięknego ; apartamenta były 
wygodne i wspaniałe. Przyjęła mnie nie tylko młoda i gi-zeczna, 
ale piękna gospodyni, z wszelką ludzkością. Podziękowałem za jój 
uczynność ; zastałem gości wielu, stół wyborny, sposób bawienia się 
takowy, jaki w najcelniejszych miastach znalćźć jest tnidno. Apar- 
tament dla mnie wyznaczony był wygodny i piękny ; w nim z trudu 
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podróżnego wytchnąwszy, gdym nazajutrz po obiedzie chciał żegnać 
gospodynią, rzekła żartując : iż jeśli się dni kilka w jej domu nie 
zabawię, każe we wsiach swoich, przez które będę przejeżdżał, 
popsuć mosty i groble, tak jakem doświadczył u jej sąsiada. Dałem 
isię łatwo namówić, uwiedziony jćj wzrokiem i grzecznością. 

Baz po obiedzie, gdy się goście rozeszli, a sami tylko w pokoju 
zostaliśmy, rzekła : — Nasyciłeś waszmość pan ciekawość moje opisu- 
jąc przypadki swoje zagi*aniczne ; racz mi też opowiedzieć te, któreś 
mieć mógł w kraju swoim od pierwszych lat młodości. — Nie są oso- 
bliwe, rzekłem; na tak jednak miły rozkaz, opowiem je wiernie. — 
Zacząłem więc relacyą o moich rodzicach, Damonie, sentymentowej 
jego edukacyi, czytaniu romansów ; do tego punktu gdy przyszło, 
uczyniłem wzmiankę o przypadku w lasku i pierwszem naówczas 
miłości oświadczeniu owćj Juliannie, wychowanicy matki mojej. 
Słodka jej pamięć uczyniła mnie wymownym ; a mając łzy w oczach, 
przydałem, iż od owego bolesnego pożegnania straciłem ją z oczu, 
ale nie z serca. — Opływam teraz we wszystko, rzekłem dalej, ale 
"W tem jestem nieszczęśliwym, że jej uczestniczką pomyślności moich 
mieć nie mogę. Nie mogłem się dowiedzióć, gdzie przebywa; 
w klasztorze, dokąd była oddana, to mi tylko umiano powiedzićć, iż 
Ją ciotka jej do siebie wzięła. Jak się zwała ta cio^a, gdzie jej 
było mieszkanie, nikt mnie dotąd nie nauczył. Jedyna słodycz 
żałości mojej, ten pierścionek od niej dany, który przy sobie noszę ; 
dałem jej taki drugi na pożegnanie. 

Łedwom skończył, podała mi rękę ; spadła z oczu moich zasłona ; 
mój własny pierścionek sposti*zegłem na ręku Julianny. Padłem 
jej do nóg, przepraszając, że oczy moje nie były z sercem w zgodzie. 
Ziatwo kochającego przeprosić można. Zbyt żywe radości, podzi- 
wiania, ciekawości impressye przerywały co moment dyskui*sa nasze. 
W tumulcie najżywszych passyj, usłyszałem wyrok szczęśliwości 
mojej... byłem kochanym. 



JKYIL Wstęp do przygód Julianny ; wiadomośó o jśj losie ; pożycie z nią 

Doiwiadczyńskiego, 



Każdy romans kończy się zwyczajnie zbiorem osobliwych przy- 
'padków, a te ściągają się do wzajemnego poznania, lub znalezienia 
osób wielu, jakby umyślnie na jedno miejsce sprowadzonych. Po- 
znanie się prawie nowe z Julianną, po tylu awanturach i dziesięcio- 
letnióm niewidzeniu, zarywa coś na romans, z tą tylko różnicą, 

8' 
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żeśmy się zeszli w j^ własnym domu, nie sznkając się wzajemnie 
po ziemi i morzu. 

Domyślić się każdy może, żem się pytał Julianny, jakim sposo* 
bem do tego stanu, w któiym ją widzę, przyszła. Gdybym się 
chciał trzymać tonu romansów, z historyi JuUanny zrobiłbym księgę 
czwartą. Zacząłbym pod osobliwemi rozdziały opowiadać napi*zy- 
kład : jako Julianna, zamknięta w klasztorze, ciężko płakała straty 
amanta swojego ; jako jednego czasu przechodząc się z towarzyszka- 
mi po ogrodzie, porwana była gwałtownie przez nieznajome osoby ^ 
jako w oddalonej puszczy odbita znowu była przez drugie nieznajo- 
me osoby ; jako te drugie nieznajome osoby zaprowadziły ją w okro- 
pne lochy i pieczaiy ; jako wiele wycierpiawszy w tych okropnych 
lochach i pieczarach, z niewypowiedzianym hazardem ztamtąd 
uciekła ; jako, po długiej peregrynacyi, zaszła może do jakiego pu- 
stelnika, lub pustelnicy; jako ten pustelnik, który powinien być 
bardzo stary, żywił ją przez czas niejaki korzonkami ; jako pan 
jeden wielki, polując natrafił na pustelnicze mieszkanie, i jej wido- 
kiem zniewolony został ; jako ten pan wielki, przebrawszy się, po- 
wtórnie do niej zaszedł, i nakłoi^ do porzucenia pustelniczego 
życia; jako dała się nakłonić, i stała się jego żoną; jako ten mąiź: 
zachorowawszy umarł, był pochowany, a ona całśj jego substancyi 
została panią, i t. d. 

Awantura Julianny nie była tak nadzwyczajna ; wzięła ją ciotka 
z klasztoru, zawiozła do Litwy ; bogaty w sąsiedztwie wdowiec 
poznał ją, podobał sobie, chciał mieć za żonę, wziął; nie mając 
blizkich ki*ewnych, fortunę zapisał i w rok umarł. 

Serca czułe nie potrzebigą wykwintnych oświadczeń. Ofiarować 
się na wieczne usługi, nie być odmówionym, zyskać rękę i serce 
kochanej Julianny, dzieło było jednego tygodnia. Od tego czasu 
żyję z nią szczęśUwy ; jużeśmy się doczekali synów i wnucząt, prze- 
cież w moich oczach taka jeszcze, jak w owym gaiku... Zeszłaś 
mnie w tern pisaniu, kochana żono ; ty wiesz, ale niech wić świat 
cały, żeś jest słodyczą żyda mojego. Niech się z naszego uszczęśli- 
wienia uczy młodzież, iż miłość, ugruntowana na wspólnym szacunku, 
nigdy się nie kończy, a w szczęśliwem pożyciu milsze zmarszczki 
poczciwćj żony, niż mądre płochych amantek pieszczoty. 



HISTOKYA. 



PRZEDMOWA AUTORA. 



Między Biłgorajem a Tainogrodem jest karczma w lesie ; w tój 
gdy na popas stanąłem, spostrzegłem siedzącego na podsieniu koza- 
ka, któiy, gdy mu zgasł tytuń, poszedł do stiyni, i ztamtąd zwinięty 
papier w trąbkę wyniósłszy, zapalił go od końca, a przyłożywszy do 
lalki, gdy zgasły ogień rozniecił, rzucił papier na ziemię sam wsiadł 
na konia i pojechał. Że reszta papieru nie dogorzała, podniosłem 
go, i w małym, który się został kawidku pi'zeczytawszy te słowa : 

Gdyśmy się więc przeprawiali przez rzeJcę^ obróciwszy się Lech do sw 

Chcąc wiedzieć co dalej następowało, pobiegłem na owo miejsce, 
gdzie kozak chodził ; tam w sianie pod żłobem znalazłem tę historyą. 
Ktoby się spodziewał takiego skarbu między Biłgorajem i Tarno- 
grodem I 



KSIĘGA PIERWSZA. 



Z O rodzie nieśmiertelnym nazwanym Strutelbrugs ; wiadomość o nich 
z GuUiwera. Mniemany autor tego dzieła^ z tego będący rodu^ opisuje 
życie swoje; znajduje drzewo^ z którego płynąca massa przywraca go do 

młodości. 



Wszyscy o tóm wiedzą, że w kraju Ługnagianów są ladzie tako- 
wi, którzy umrzóć nie mogą. Rodzaj tych nieśmiertelnych ludzi 
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zowią Stmtelbrugs. Sławny (*) Gulliwer, autor rzetelności niepo-^ 
szlakowanej, tak o nich pisze : 

„Trafia się niekiedy, iż urodzi się dziecię ze znamieniem czerwo- 
nem, okrągłem, w pośrodku czoła. To znamię, oznaczające człowieka^ 
umrzóć nie mogącego, z początku nieznaczne, coraz się powiększa ; od 
lat dwunastu do dwudziestu pięciu ma kolor zielonawy ; staje się po- 
tem błękitne, w czterdziestym piątym roku czarne jak węgiel, i od- 
tąd się nie odmienia. Ludzie takowi do lat trzydziestu podobnie 
żyją, jak i drudzy ; od tej pory tęskności niezwyczajnej doznają ; ta. 
coraz się bardziej powiększa ; a gdy do lat ośmiudziesiąt przycho- 
dzą, czują wszystkie przywaiy wieku tego; pi^zeświadczenie zaś 
nieustannej trwałości napełnia ich rozpaczą i sprawia to, iż się stają 
nieznośnemi i sobie i innym. ^ 

Tego jestem rodzaju ja, który przypadki życia mojego pisać 
przedsięwziąłem. Urodziłem się w kraju Lugnagianów, wmieście 
Gangnapp, i skoro rodzice fatalne znamię na czole mojem spostrzegli,, 
napełnieni byli żałością, iż tak nieszczęśliwe stworzenie wydali na 
świat. Do lat ośmiudziesiąt żyłem w ojczyźnie zwyczajnym tiybem; 
ożeniłem się w dwudziestu pięciu. Szczęściem żona moja była nie- 
płodna, oszczędziła mi przy ki'ości żałowania straty przyszfych po- 
tomków. Umarłą, gdy miała lat siedmdziesiąt dziewięć. A że wy- 
borne jej przymioty słodziły przykrość życia mojego, właśnie od 
czasu jej śmierci zacząłem czuć niezmierny ciężar trwałości mojej 
ustawicznej. Ci, z któremi od młodości miałem zachowanie, ki'ewni^ 
przyjaciele wymarli, ich następcy stronili od towarzystwa nierówne- 
go wiekiem i sposobem myślenia. Współnieśmiertelni też mając, co 
i ja przywaiy, nienawidzili mnie tak, albo bardziśj jeszcze, niżeli ja 
ich; zgoła, próżny ciężar ziemi, sobie przykry, innym nieznośny, 
w śmierci, której dostąpić nie mogłem, zakładałem największą szczę- 
sliwosc. 

w tak okropnym stanie przetrwałem lat trzydzieści dwa ; gdy^ 
jednego czasu, nie mogąc znieść wzgardy publicznej, z którą mnie 
traktowano, umyśliłem porzucić towarzystwo ludzi, i wpośród dzi- 
kiego zwierza życie przepędzać, żebym mógł zostać łupem ich żarło- 
czności. Nie wiedząc sam gdzie idę, szedłem ku południowi, i mi- 
nąwszy wiele miast i wsi, nieznacznie zaszedłem w dzikie stepy, 
dalej w lasy nieprzebyte. Uważałem nie bez ciężkiego żalu, iż 
piętno nieśmiertelności mojćj zrażało wszystkie zwierzę. Lwy, 



(*) Przypadki i podróże Gulliwera opisane były przez sławnego Jonathana 
Swifta, Dziekana koUegiaty Św. Patrycyasza w Dublinie, mieście stołecznćm kró- 
lestwa Irlandzkiego. 
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dziki, tygrysy przechodziły koło mnie, i wzgardę niby okazig^^^ 
żadnej mi szkody, nawet przykrości nie czyniły. 

Szedłem więc coraz dalej, przepływając bez żadnego niebezpie- 
czeństwa rzeki szerokie i bystre, przebywając góry ledwo dostępne, 
praepaści głębokie. Że zaś gorącość powietrza zbytecznie poczęła 
mi dokuczać, udałem się na północ, i po długiej podróży upatrzyłem 
miejsce jedno dość przyjemne, gdzie między skałami piękną dolinę 
dzielił bystry, po kamykach spadający sti-umyk. Cień cedrów sto- 
letnich uśmierzał upały słoneczne, a w poblizkiej skale, jakby kun- 
sztem ręki ludzkiej sporządzone pieczary, stały mi się miejscem wy- 
godnem dla spoczynku i ochrony. Kontent, ile w moim stanie być 
mogłem, przepędziłem w tem miejscu lat kilka ; gdy razu jednego, 
wyszedłszy pomiędzy skały, a przypatiiyąc się strumykowi, który 
z wielkim szumem z wierzchołku prawie jednej z nich spadał w do- 
linę ; nieznacznie miłym ujęty snem, rzuciłem się pod cień niewiel- 
kiego drzewka i zasnąłem smaczno. 

Obudziwszy się, di'zewu temu, wcale mi przedtśm nieznajomemu, 
zacząłem się przypatiywać, a spostrzegłszy, iż ze rdzenia jego titusta 
jakowaś massa nakształt żywicy wychodziła, wziąłem jej nieco, 
i włożywszy w usta, uczułem smak przedziwny, i tegoż momentu, 
nie wiem, czy sen, czyli mdłość tak mnie opanowała, żem zupełnie 
od- siebie odszedł. Obudziłem się, gdy świtać poczynało, a żem około 
południa owej massy skosztował, mniemałem więc, iż w tym stanie 
musiałem być godzin kilkanaście. 

Czułem po przebudzeniu jakowąś odmianę, i wewnętrzną rewo- 
lucyą, i ledwom sobie mógł wierzyć, gdy przedtem nie mogąc się 
prawie ruszyć bez pomocy laski, porwałem się rzeźko i stanąłem na 
nogach. Nie opłonąwszy z pierwszego jeszcze zadziwienia, skoczy- 
łem ku strumykowi, i w czystej jego wodzie zobaczyłem się w po- 
staci młodzieńca piętnastoletniego, bez zmarszczków, bez siwizny, 
a co najpożądańsza, bez owej szkaradnej plamy na czole. Ledwo 
objąć mogło serce moje zbytek radości. Tej impet pierwszy gdy się 
nieco ukoił, padłem na twarz, i adorając najwyższą Opatrzność, 
dziękowałem za tak wielkie dobrodziejstwo. Udałem się natychmiast 
do owego szczęśliwego drzewa. Z wielkiem staraniem zebrałem 
wszystek ten zsiadły sok^ i napełniłem nim dość sporą puszkę, w tej 
nadziei, że gdy do sędziwych lat przyjdę, tym sposobem znowu może 
będę mógł odmłodnieć. Patrzałem, czyli podobnego drzewka w bliz- 
kości nie znajdę, ale zabiegi moje były próżne. 

Chęć powrócenia do ludzi opanowała natychmiast serce moje ; 
udałem się więc w tęż stronę, jak mi się zdawało, z której przy- 
szedłem ; ale po trzymiesięcznej podróży żadnego człeka nie zna- 
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lazłszy, resztę drogi odprawiałem już na domysł, i po bardzo 
dłagiem pielgrzymowaniu poznałem nakoniec, żem zasze^ do kraju 
mieszkalnego. 



IL Przybywa do Indyi; opisuje stolicę Portisa; wzięły jest do wojska; 
czyni uwagi nad miejscem dzieła Kurcyusza^ zawierającóm opis czynności 
Jlexand/ra Wielkiego z Porusem. Uwaga nad rozmowami i mowami^ 

mieszczonemi w kronikach. 



Widok kraju mieszkalnego osobliwą we mnie sprawił czułość. 
Przez lat kilka od towarzystwa ludzkiego oddalony, z jednój strony 
pragnąłem mój rodzaj na nowo poznać ; z dinigiej, obawiałem się 
dawniej spróbowanych niesmaków; a do tego nie wiedząc, w jaki 
kraj i do jakich ludzi przyszedłem, byłem razem ciekawym i niespo- 
kojnym. 

Z piei-wszego wejrzenia kraj się wydawał piękny i ludny, role 
były dobrze uprawne, a zdaleka widać było miasto, którego gmachy 
wyniosłe i okazałe utwierdzały mnie w zdaniu, żem do narodu ćwi- 
czonego, znającego się na rolnictwie i kunsztach trafił. O kilkana- 
ście staj od miasta spostrzegłem na boku kilka domów nizkich, mniój 
ozdobnych; wniosłem sobie, iż to były mieszkania rolnicze. Udałem 
się tam. 

Odzdeż moja niezwyczajna zadziwiła mieszkańców; dzieci prze- 
straszone z krzykiem uciekły i pochowały się ; a tymczasem zbliży- 
wszy się ku mnie człowiek jeden sędziwy, dał mi rękę na znak 
dobrego przyjęcia, mówił do mnie, ale ani ja jego języka, ani on 
mego zrozumieć nie mógł. Wszedłem do domu porządnego z owym 
gospodarzem, pi^zyjął mnie z wszelką ludzkością, i do stołu z sobą 
zaprosił. Gdy się uczta skończyła, domyśliłem się z giestów jego, 
iż mnie pi*osił, ab3rm się poty w domu jego zatrzymał, póki z miasta 
nie powi^óci ; pi^zestałem na jego żądaniu, on zatem poszedł. Około 
zachodu słońca powrócił, i z nim pięciu innych ; z tych czterech mu- 
sieli być żołnierze, mieli albowiem łuki w ręku i strzały w kołcza- 
nach ; piąty, zapewne ich wódz, dał mi znać przez giesta, iż potrzeba, 
abym szedł z nimi do miasta ; dodał i to giestami, iż mnie bierze na 
swoje rękę, i nie mam się niczego obawiać. Szedłem natychmiast 
z niemi ochotnie. 

Miasto było dość ozdobne, porządne i ładne ; domy inakszym 
prawda kształtem budowane, niżeli u nas, przystojne jednak i wy- 
godne. Zaprowadzono mnie do gmachu obszerniejszego nad inne ; 
domyśliłem się, iż to było mieszkanie króla, albo i*ządcy tego miasta. 
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ISie byłem zaraz przjrpuszczony do audyencyi, ale zaprowadzono 
mnie do jednej izby na ustroniu ; stan^ u drzwi na warcie jeden 
z tych żołnierzy, którzy mnie pi*zyprowadzili. Wkrótce potom wszedł 
do mnie ca^owiek sędsawy, który przez giesta pokazywał, iż mnie 
będzie uczył języka tamtejszego ; chętnie na to przestałem, i poka- 
z^em, iż mam wielką do tego ochotę. 

Codziennie dwa razy przychodził do mnie nauczyciel, i w kilka 
Hiedziel już mogłem rozumióó gadających, z czasem sam mówić dość 
dobrze nauczyłem się. Po czterech miesiącach nauki zaprowadzono 
mnie do rządcy. Odpowiedziałem na jego pytania dostatecznie, tając 
jednak moje trwałość i przymiot balsamu. Pudełko, gdzie był za- 
chowany, było złote ; bojąc się więc, żeby dla szacunku kimszczu 
obywatele tamtejsi nie wzięli mi go, kazałem podobne z blachy zro- 
bić, a dawniejsze darowałem mistrzowi, wprzód pilnie z niego maść 
owę wyjąwszy. 

Kraj ten nazywał się Poro-stan, monarcha Poo-roch, którego 
Grecy według zwyczaju swego nazwali Porusem. Gotował się na 
wojnę ; wieść się albowiem w okolicach rozeszła, iż lud jakiś od za- 
chodu, wojenny, pod wodzem bitnym, zuchwałym, wiele innych naro- 
dów zwojowawszy, zbliżał się ku Indyi. 

Rozumiano zrazu, iż byłem szpiegiem tego wojska, i dlatego straż 
mi była przydana; gdy więc poznali, iż zkądinąd pi*zyszedłem, 
rządca posła! mnie do króla. Nie było go w stolicy, wyszedł był 
albowiem z wojskiem, chcąc nad brzegami Hidaspu bronić wn\jścia 
tym zbójcom przychodniom i ich hersztowi, tak albowiem lud ten 
gruby nazywał Macedonów i sławnego w Europie dotąd Alexandra. 

Król, jakem był praed niego stawiony, nie czynił mi wiele kwe- 
sty}, ale kazawszy mnie zmierzyć, i widząc, żem miał wysokości 
stóp pięć i calów półjedenasta, wziął mnie do swojego pułku. Dano 
mi łuk, strzały, dzidę jedne większą, drugą mniejszą ; a żem się nie 
umiał z tą bronią obchodzić, setnik tak rzęsisto względem mnie uży- 
wał kija, iż w kilka dni stałem się rycerzem ćwiczonym, i w mojćj 
profesyi biegłym. W naszym kraju ten rodzaj nauki nie był używa- 
ny, ale tśż nie było rycerzów. 

Suszyło się w kilka dni wojsko nasze, ile że wieści coraz śwież- 
sze przychodziły, iż ów Alexander, zwyciężywszy króla Taxyla, ku 
nam się zbliżał. Część wojska była nad rzeką, pod komendą brata 
Porocha Nazardynga. Król przeświadczony o tern, iż przytomność 
monarchy w podobnych okolicznościach najwięcej dopomaga, śpie- 
szył się, ile możności, ażeby całe wojsko zebrane razem broniło 
przejścia rzeki. Niedostateczną cz]mi o tóm wzmiankę Kui*cyusz, 
Ihistoryk Alexandi*a ; a że bardzo wiele podobnych omyłek znajdpje 
Bię w jego księdze, ja, jako świadek oczywisty tych dziejów, mam to 
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za powinność,' ażebym, ile możności, czytelników z błędu wywiódł, 
powiadając szczerze, co się, jak, i kiedy działo. Mniemam, że moje 
rzetelne powieści przywiodą uczonych do nowej edycyi tego autora j 
ręczę, że będzie najlepsza, bo prawdziwa. 

Pisze Kurcyusz, iż wojska Poinisowego było 30,000 pieszych ; 
było nas tylko 22,000 ; słoni 85, było tylko 32 ; o wozach wspo- 
mina, że było 300, tych liczby nie pamiętam, ale w tem nagany go- 
dzien, że o jeździe nie czyni wzmianki, a było nas 6,000. Fisze 
o Porusie, że był postaci ogromnej, dodając te słowa : par antmus 
róbori corporis, et ąuanta t7iter rudes poterat esse sapientia. Kraj indyj- 
ski nie był dziki ; tenże sam autor zapomniał o tóm, iż tamtejszych 
mędrców Brachmanów chwalił. A nakoniec, jeśli szło o dzikość, 
nie wiem, kto dzikszy : czy ten, co bez żadnego prawa spokojne na- 
rody wojował? czyli ten, który swojąj własności bronił? 

Pisze dalej Kurcyusz, iż Alexander fortelem Porusa zwyciężył,, 
kazawszy rozbić namioty swoje nad brzegami Hidaspu, tam gdzie 
go przebywać nie miał; Attala, podobnego do siebie, we własne 
swoje szaty ubranego tam osadził. Indyanie, mniemając, że sam 
Alexander przebywa, moc wojska swego na przeciwnym brzegu po- 
. stawili, a tymczasem Alexander di'ugą stroną rzekę przebył. W ca- 
łej tej powieści podobieństwa prawdy nie masz. Alexander, zu- 
chwały i dumny, nie umiał fortelem kraść zwycięztwa, jako piei-wej 
Parmenionowi oświadczył; Attal nie był podobny do Alexandi'a,. 
wzrostu był wyższego, ospowaty, i miał brodawkę na nosie, która 
go mocno szpeciła. 

Żeśmy byli zwyciężeni, temu przeczyć nie mogę, ale dyskurs Po- 
rusa z Alexandrem na pobojowisku fałszywy. Sam się Kurcyusz 
w tej mierze ze sobą nie zgadza : mówi, iż zdjętego ze słonia Porusa, 
na półumarłego, do Alexandra przyniesiono. Człowiek w tym sta- 
nie nie zdobywa się na odpowiedzi, zwłaszcza, gdy ani Alexander po 
indyjsku, ani Porus po grecku mówić nie umiał. To prawda, iż Po- 
roch traktowany był po ki'ólewsku ; gdy do sił przyszedł, odwiedził 
go Alexander, ale co z sobą mówili, nie wiem, bo do namiotu nas 
nie puszczono. Weszło z Alexandrem kilku przedniej szych wo- 
dzów i tłómacz. 

W tem miejscu niech mi się pozwoli zastanowić nieco czytelnik 
nad lekkomyślnością i zuchwałością ki^onikarzy, którzy rozmowy 
wielkich ludzi kładą tak, jak gdyby ich byli świadkami, gdy pospo- 
licie takowe rozmowy bywają, albo sam na sam, albo w przytomno- 
ści dworzan dyskretnych, którzy wiedzą, jak sekreta powierzone 
chować należy. 

Taż sama uwaga służyć może do przemów, które częstokroć 
w ustach wodzów przed bataliami autorowie kładą. Pełno ich jest. 
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W Łiwittszn. Baczny czytelnik nk inaczej je czytać powinien, tylko 
jako przydatek autora, chcącego pokazać, że nie tylko jest dosko- 
nałym dziejopisem, ale i krasomówcą. 



UL Dostaje się w niewolę Eurydyka; nieposłuszeństwo wojska Alexan' 
dra na rozkaz przejścia Gangesu ; uwaga nad opowiadaniem Kurcyusza 
o żłobach i łóikach uńelkich; zdobycie; powrót do Babilonu. Opowiadanie 

przyczyn śmierci Alexandra. 



Po nastąpionśj porażce, ja, któiy byłem na odwodzie i na moje 
szczęście stałem na warcie u namiotu Poinisa, byłem wzięty w nie- 
wolą przez Eurydyka, rotmistrza pułku Ptolemeuszowego, który po- 
tem był ki'ólem Egiptu ; ten rotmistrz zaprowadził mnie do wodza 
swojego. Szczęściem, podobałem mu się z pierwszego wejrzenia. 
A że zostawiono wolność powrotu żołnierzom indyjskim, kazał mnie 
się pytać Ptolemeusz, czylibym nie chciał przy nim zostać? Prze- 
stałem z ochotą na woli jego, i byłem policzon między domowniki 
tego pana. 

Udaliśmy się wkrótce z Alexandi'owem wojskiem ku morzu,, 
ale wprzód odwiedziliśmy kraj Pambor, którego narodu obywatelów 
Eurcyusz, nie wiem dla jakowej przyczyny, nazwał Sophitami (*). 

Wkrótce -potem, pierwszy raz doznał nieposłuszeństwa wojska 
swojego Alexander, i chcący iść dalej za Ganges, buntem żołnierzy 
tak był przestraszony, iż ze wstydem i rozpaczą powi'ócić musiał. 
Lenus albo Lennus, który był autorem buntu, i imieniem żołnierzy 
miał mowę do Alexandra, w kilka dni umarł na gorączkę, o której 
naówczas rozmaicie mówiono. 

Że dla sławy kazał Alexander w miejscu, gdzie obozował, 
pozostawiać żłoby nader wysokie (**), dlatego, żeby potomność rozu- 
miała, iż ludzie nadzwyczajni pod jego przewodnictwem tam zaszli,, 
wyi^aża Plutarch. W Kurcyuszu jest wzmianka, iż umyślnie więk- 
sze łóżka, dla żołnierzy niby zrobione, zostawić kazał. Nadto był 
oświecony Alexander, żeby się na takie dzieciństwa zdobywał. 
A wi^eszcie, gdyby był chciał omamić potomność, lepiejby było żłoby 
dla koni, łóżka dla ludzi robić mniejsze od zwyczajnych, żeby na- 



(*) Hinc in regnam Sophitis peryentum est. Gens, ut barbari sapientia ex- 
ccUit, bonisqae moribus regitur. 

(**) Monumenta qaoqae castrorum jussit extendi, cubiliaque amplioris for- 
mae, quam pro habitu corporam reliqai, ut speciem omniam augeret, posteritati 
faUax miracalum prseparandi. 
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Btępcy słuszniej się dziwować mogli, iż karli, a nie olbrzymi, pod 
Alexandrem świat mogli zwyciężyć, i słusznych ludzi zwojować. 
W podziale łupów między wojsko zarobiłem znacznie, co według 
zwyczajnego u dworów tiybu bardziej pana protekcyi, niż męztwu 
i zasługom moim przypisać powinienem. Dostało mi się daiyków 
złotych 245, naczynia srebrnego grzywien 39, trzy bardzo piękne ko- 
bierce perskie, muślinu indyjskiego sztuka, i dwa wielbłądy. 

Od tćj pory przestaliśmy wojować, a powrót nasz do Babilonu 
był ustawicznym tryumfem. Śmierć Hephestyona przerwrfa nasze 
radości, i lubo pan mój faworyta tego cierpićć za życia nie mógł, po 
śmierci na znak żałoby, kazał sobie włosy ostrzydz i brodę zapuścił. 
Wziął za to znaczną część sukcessyi po nieboszczyku, i mnie się 
z tój puścizny dostał puhar złoty za to, żem regestr ruchomości z roz- 
kazu pańskiego pisał. 

Nastąpił wkrótce powi*ót i wjazd Alexandra do Babilonu. 
Bządca tamtejszy, który obywateli krzywdził, i, jak mówiono, zna- 
czną część skarbów zostawionych na swój pożytek obrócił, bojąc 
się, aby w jego sprawy nie wejrzano, przekupił wieszczków, aby 
królowi śmiercią pogrozili, jeżeli do Babilonu wjedzie. Stało się 
tak ; ale Ptolemeusz, który chciał na tem miejscu brata swego osa- 
dzić, dał znaczną summę Bagoasowi, który naówczas w wielMej był 
łasce, ażeby wybił z głowy królowi te płonne przestrachy. Jakoż 
mimo przesti-ogi i prośby wieszczby, Alexander wjechał z tryumfem 
do Babilonu. Bządca jednak miejsca nie stracił, dla wkrótce na- 
deszłśj śmierci tego monarchy, ^której okoliczność Plutai'ch w księ- 
gach swoich wjnraził dość obszernie, mniej jednak rzetelnie, co się 
tamtemu, zbyt łatwemu do wierzenia autorowi, częstokroć przy- 
trafiło. 

Zwyczaj prawie powszechny, zawsze jakowe niezwyczajne oko- 
liczności śmierciom wielkich monarchów i wodzów oznaczył i przy- 
dawał. Nadto był sławnym Alexander, żeby go w tym poczcie nie 
umieszczono. Ztąd owa bajka o ti*uciznie w kopycie mulim do Ba- 
bilonu przywiezionej ; ztąd porozumienie o Antypatrze, Aiystotele- 
sie, a co większa, o samejże matce Alexandra. Żałowałem, jak 
inni, tego wielkiego człowieka; nie znałem jego matki i nauczyciela, 
z tśm wszystkiem śmiele upewnić mogę, iż nie był otruty. 

Skorośmy wjechali do Babilonu, moda do dworu weszła, pić jak 
najwięcej. Dworzanie, którzy dla przypodobania się panu, karków 
sobie byfi ponadkręcali, widząc, że mógł wiele wina w dobrej ocho- 
cie znosić, poczęli wielbić w nim ten nadzwyczajny przymiot szczęśli- 
wego przyrodzenia. Ztąd emulacya, kto lepiej pana naśladować 
potrafi.' '^ Jeden, dla tej przyczyny wypiwszy duszkiem półtora garnca 
starego wina, umarł na placu; drugi dla zakładu oszalał; ja sam. 
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upiwszy się wielokrotnie, dostałem febiy kwartannśj, byłbym, może, 
maUgną przypłacił tśj niewczesnej ochoty, gdybyśmy w domu do- 
brego lekarza nie mieli. 

Alexander, zwycięzca narodów, przyzwyczajony w każdym; 
pmikcie do pierwszośd, mniemał, iż wielkość jego rozciągała się na- 
wet do pijaństwa, Filip, lekai'z ten, który go po owej kąpieli w Cy- 
dnie do zdrowia pi-zyprpwadził, wszedł raz do sali bankietowej, i za* 
czął nawracać do wstrzemięźliwości Alexandi*a: ten, trzymając 
w ręku kielich wybornego wina, przedsięwziął nawi'ócić Filipa ;^ 
skończyło się na tćm, iż i króla i doktora od stołu wyniesiono ; na- 
zajutrz legli obydwaj. Doktor, nieprzyzwyczajony, leżał dwa dni 
bez pamięci ; Alexander wyszumiawszy się nieco, zaczął pić w naj- 
lepszą, i tak dobrze, iż powtórnie zaniesiony na łóżko, już z niego 
nie wstał. Czynił Filip, co mógł, ale przesilony temperament sta- 
ranie jego uczynił płonnśm. Umarł więc Aleiander, strawiony ma- 
ligną ; następcy wyznaczyć nie mógł, bo przez cały czas choroby był 
bez zmysłów i przytomności. 



IV. Nieśmiertelni/ opowiada o urodzeniu i wychowaniu Alexandra 
Wielkiego^ o liście Filipa do Arystotelesa^ o Dyogenesie w beczce^ o zbu-* 

rżeniu Teb, 



Nad tem się zastanawiać zwykli prawi kronikarze, ażeby opi- 
sawszy dzieje zacnych ludzi, ich charakteru, sposobu działania i my- 
ślenia określili wyobrażenie. Tym sposobem oświecony czytelnik 
poznaje doskonale osobę, której dzieje czyta, wchodzi w najskrytsze 
onój wzruszenia, a jąwszy się tego pasma, docieka łatwo, jakie być 
mogły pobudki czynów, nad któremi się zastanawiał. Historya, tym 
sposobem uważana, nauką jest obyczajów. 

Jeżeli kto, zapewne Alexander godzien ze wszech miar zasta- 
nowienia się czytelników uważnych i bacznych. Oprócz tych, któ- 
rzy do wiadomości tego wieku doszli, miał wielu innych historyków ;. 
jedni go nad ludzi wynieśli ; drudzy, zbyt ostray, ledwo go w ten po- 
czet ńadą. Zbytek chwalby i nagany podejrzany jest ; temu, co 
widział i słyszał, najbezpieczniej wierzyć można. 

Mijam cuda, poprzedzające urodzenie tego bohatera. Łekko- 
wiemy Plutarch obficie niemi obdai'zył czytelników, a kiedy chciał 
zażartować z prognostyku zgorzenia tejże nocy, w której się Ale- 
xander ui*odzU, kościoła Dyany w Efezie, żart mu się nie udał. 
Olympias była piękna i młoda, Filip letni i kulawy ; z tych p<rwodów 
złożyU może Macedończykowie na węża dzieło którego z dworzan.. 
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Cokolwiek bądź, pierworodnym był synem i następcą Filipa. Ten ze 
wszech miar znakomity monarcha, lubo nie był zwycięzcą Azyi, 
iemu przecież najlepszą część powodzenia Alexandrowego praypisać 
należy ; on albowiem postawił naród i syna w stanie sposobnym do 
przedsięwzięcia takowego. 

Wychowanie Alexandra takowe było, jakie zwyczajnie dzieci 
królewskich. Sprowadzony Arystoteles lepiej się jeszcze znał na 
dworszczyznie, niż na filozofii. Uczeń, wiadomością niektórych ter- 
minów uczonych zyskał wielką o sobie opinią ; mistrz, fawor u dworu. 
Ów sławny list Filipa do Aiystotelesa, w którym bardziej się cieszy 
z przyszłego mistrzowstwa tego mędrca, niż z urodzenia syna, dzie- 
łem był płodnej imaginacyi uczniów Aiystotelesowyeh. 

Między innemi koiTespondencyami kancellaryi królewskiój, zna- 
lazłem był w archiwum Ptolemeusza, mojego pana, list, za którym 
Aiystoteles do dwora Filipa był sprowadzony ; pisał go Pauzaniasz 
podkomorzy; był zaś takowy : » Ze zlecenia królewskiego donoszę 
«ci, że jesteś wyznaczony nauczycielem młodego królewicza. Jur- 
„gieltu będziesz miał dwa talenty, stół u dwora, mieszkanie, i oprócz 
„tego wszystkiego inne wygody. Winszuję ci łaskawych względów 
^pana mojego ; oddawca, co potrzeba będzie na drogę, zapłaci. Bądź 
„zdrów". 

Pensya dobra więcej ucieszyła Aiystotelesa, niżby był ukonten- 
tował czczy komplement. Już i tamtego wieku filozofowie zaczynali 
nie gardzić bogactwy. 

Dalsza histoiya Alexandra wiele podobnych fałszywych za- 
myka w sobie okoliczności. Zastanawiać się nad wszystkiemi, wie- 
leby czasu zabrało ; niektóiych więc tylko, lub fałsz, lub niedosta- 
teczne opisanie wyrażę. Po zburzeniu Tebów, że dom Pindara oca- 
lony został, Plutarch, tego poety sprawiedliwy wielbiciel, pray- 
świadcza. I wprawdzie, gdyby tak było, akcya ta umniejszyłaby 
nieco dzikości postępku Alexandi'owego ; ale rycera ów młody i po- 
pędliwy, dobywając tak sławnego miasta, nie miał czasu myśleć 
o odach Pindarowych, któiych po większej części może tak nie ro- 
zumiał, jak my teraz, a podobno i wszyscy Grecy. Ochłonąwszy 
nieco, prawda że w dalszym czasie kazał mićć wzgląd na jego po- 
tomków ; ale dom Pindara tak zgorzał, jak i dragie. Choćby albo- 
wiem chciano go utrzymać, byłaby rzecz niepodobna w powszechnem 
pogorzelisku. Był chwalonym za to od Greków szczerzej zapewne, 
niż za zwycięztwo pod Chei*oneą. 

Był z nim Ptolemeusz w Atenach; wzi^emwięc jednego razu 
śmiałość, pytać się o okolicznościach rozmowy Alexandi*a z Dyoge- 
nesenr — Gdyśmy byli w Atenach — rzekł — oglądał Aleiander 
ciekawie wszystkie tameczne osobliwości. Naród Ateńczyków płor 
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€hy, nie mogąc się nad niczóm ti^wale zastanowić, lubił rzeczy oso- 
bliwe; znajomi tśj przywary ludu przedniejsi obywatele, starali się 
o to, aby go bawić nadzwyczajnemi widokami. Ich mędrcy, rodzaj 
zwyczajnie dumny, chcąc zyskać jak najlepszą o sobie opinię, 
a przeto i poważanie, ze swojej strony omamisili osobliwością te, że 
tak rzeknę, dorosłe dzieci. 

Dyogenes, nie mogąc co innego wymyślić, wlazł w beczkę. Po- 
^trzegł go w tej postaci Alexander, i kazał go do siebie zawołać. 
Filozof kontent, że mu się dobra okazya do dystyngowania od dru- 
gich zdarzyła, nie chciał wynijść. Gdy się o tern Alexander do- 
wiedział, w piei-wszym impecie popędliwości swojej kazał mi pójść 
z kilkunastu żołnierzami, a zabiwszy dno u beczki, toczyć w niej 
Dyogenesa aż na miejsce, gdzie miał jeść wieczerzą. Nie było bez- 
pieczno czynić mu demonstracye, kiedy był w passyi ; juzem więc 
był poszedł, gdy ochłonąwszy z passyi kazał mi się nazad wrócić, 
a śmiejąc się z głupiej dumy mniemanie mędrca — rzekł: iż 
wzgarda takiego grubiaństwa największą jest karą. 

Kazał nam zatćm wszystkim, żebyśmy się przechodzili koło 
beczki, a żaden żeby na nią nie spojrzał. Ten rodzaj kary tak rozr 
gniewał filozofa, iż ku wieczorowi z beczki wylazł, i nieproszony do 
Alexandra przyszedł. Ale przesti'zeźeni odźwierni nie puścili go ; 
tak się tem zmartwił, iż tegoż samego dnia zachorował na żółtaczkę, 
i leżał u jednego z admiratorów swoich kilka niedziel. 



V, Móuri o bitwach pod Granikiem i Arhellą i o szczegółach im iowarzy^ 
szących, opisanych przez dziejopisów ; zdanie o Alexandrze. 



Grecy najpierwsi pisali wojny Alexandra; żeby się był tej 
pracy Pers lub Indyanin podjął, nie takby się dobrze wydawała, 
a może obostronne pióro najlepiejby nam dało poznać, jako i on 
i jego koledzy szczęśliwym hazardom winni największą wdzięczność. 

Batalia pod Granikiem decydowała o szczęściu i sławie Alexan- 
dra ; gdyby ją był przegrał, byłby pierwszym w poczcie szalonych 
zuchwalców. Szła dalej pasmem jego pomyślność; najwięcej był 
winien gnuśności Persów. W Tyrze najpierwćj znalazł ludzi, ale 
też ten, który przejazdem królestwa zabierał, pod jednem miastem 
siedm miesięcy strawił. Pielgrzymowanie do Jowisza Ammona było 
dzdełem polityki tego monarchy. Śmiał się on pierwszy ze swojej 
adopcyi, ale zamyślając o monarchii uniwersalnej, zdawało mu się, 
iż tym fortelem lepiej oczy gminu omami, i do siebie umysły zdzi- 
wione przyciągnie. 
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Pisał Ptolomeusz dyarynsz ć;ycia Akeandrowego, ale że był 
szczeiy, nie wyszedł na świat. Po śmierei jego dostałem kopią,, 
i ztąd najwięcój powziąłem wiadomości, i lepiej, niżeU gdym na ży- 
wego patrzał, poznałem AIexandra. Batalia pod Arbellą od Kur- 
cyusza i Platarcha inaczej jest opisana, niż w tym manaskr^cie. 
Według ich powieści siediaał Daryusz na wozie złotym, stały posągi 
z drogich kruszców w kraju, gdzie przez religią Magów reprezen- 
tacye takowe były zakazane ; zobaczył unoszącego się orła nad Aler 
xandrem wieszczek, który był na odwodzie. 

Alexander nie był nabożny, wieszczkowie tamtejszych wieków 
zwyczajnym duchowieństwa trybem nie byli odważni. Kto widział 
batalie, wie dobrze, iż w kurzu i zamieszaniu nie tylko jednego, ale 
całego stada orłów postrzedzby trudno. Ptastwo każdy zgiełk 
i wrzawa straszy. Orzeł, choć go królem innych nazywają, tak 
wtenczas ucieka, jako i wrona. ^ Wszystkie te złączone razem oko^ 
liczności sprzeciwiają się bajce, prawda, że zabawnćj, ale niedo- 
brze wymyślonśj. 

Nad ciałem Daryusza, którego Bessus zabił, płakał Alexander, 
według powieści swoich kronikarzy ; toż samo miał czynić Cezar, 
gdy mu głowę Pompejuszową przyniesiono. Takowe płacze, albo 
nieszczere, albo nierozsądne. W mocy było płaczących nie dawać 
sobie okazyi do żalu, a jeżeli czynili dla ostentacyi, grzeszyli nie- 
ludzkością w dwójnasób. 

Miał Alexander wielkie przymioty, ale passye zbyt porywcze 
i żywe. Wielkość jego była rodzajowi ludzkiemu szkodliwa, przy- 
kład fatalny, dzieła, które czynił, dziwią i dziwić będą potomność ; 
ale zawieszone na szali zdrowego rozsądku, podobno czynią go bar- 
dzie* godnym szpitala szalonych, niżeli tronu całego świata. 



VL Egipt pod Ptolemeuszem, 



Jakie były skutki niewczesnej śmierci Alexandra, historye 
tamtego wieku dość dokładnie opisigą. Ptolemeusz, mój pan, jeden 
z najpierwszych wodzów pozostałego wojska, nie zapomniał o sobie 
w tiiowym razie. Charakter jego powolny i dobroczynny zjednaił 
mu wielu przyjaciół : z tych przywiązania ku sobie tak dalece ko- 
rzystać umiał, iż uczyniwszy sobie znaczną partyę w podziale suk- 
cessyi Alexandi'a, zyskał Egipt. 

Kilka lat przeszło w ustawicznem zamieszaniu, nim spokojnie 
odzierżał to ki'ólestwo. Przyszła nakoniec ta dla nas szczęśliwa 
pora ; osiadł tron zasłużony, i stał się wzorem prawych monarchów. 
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My wszyscy słudzy, przyfaciele, krewni, staliśmy się uczestnikami 
szczęścia jego. Co się mnie w szczególności tycze, do pisimia listów 
i aktów publicznych wezwany byłem; jedenastego zaś roku pano- 
wania Ptolemeusza zostałem najwyższym i*ządcą i dyrektorem cełł 
Alezandryi. To miasto szczęśliwem swojśm położeniem, a bai*dziej 
jeszcze staraiuem monarchy, któiy w nióm rezydencyę swoją założyła 
stało się wielce handlownem, a przeto mój urząd, jeżeli miał wiele 
pracy i zatinidnienia, 2^ drugiój strony przyniósł znaczne korzyści. 
Gdybym był chciał iść zwyczajnym torem celników, byłbjon może sto- 
krotnie więcej na ^ym urzędzie zyskał ; ale kontent ze znacznej pen- 
syi i zarobków godziwych, aprobacyą pana mojego i szacunek oby- 
wateli przeniosłem nad nieprawe dostati^i. 

Czyniąo zadość obowiązkom urzędu mojego, wielokrotnie obje- 
chałem cały Egipt, a jeszcze naówczas niebyły zrignowane zupełnie 
owe gmachy, które cudami świata* zwano. Jednego razu uprosiłem 
sobie do towai-zystwa w podróży poufałego mojego przyjaciela ; był 
to kapłan bałwochwalnicy Serapisa, nazwiskiem Harmon. Lubo 
naówczas nie był Egipt w takowym stanie, jak pod dawnemi kró- 
lami, a przeto i nauki nie tak kwitnęły, przecież ten zacny mąż go- 
dzien był żyć pod panowaniem Sezostra. Wiedział on klucz hiero- 
glifów, i bardzo mi wiele napisów wyiytych na piramidach, . obeli- 
skach i innych gmachach publicznych wytłómaczył. Zapisywałem 
je pilnie, i całą relacyę tej podróży mam jeszcze dotąd przy sobie. 
Wydam ją z czasem na świat, abym nie tylko dogodził ciekawości 
publicznej, ale odkrył wiele pożytecznych nauk, wynalazków, i, cze- 
gośmy dotąd nie mieli, dokładną chronologię i kronikę Egiptu od 
czasów Menesa, pierwszego króla, aż do Apriesa, którego Kambyzes 
zwyciężył. 

Roku 2-go Olympiady CXXrV, 27-go Marca o godzinie dzie- 
wiątej z rana, Ptolemeusz, pierwszy król Egiptu, panowawszy lat 
przeszło czterdzieści nad Egiptem sprawiedliwie, bogobojnie i łaska- 
wie, syt sławy i wieku umarł. Śmierć jego zostawiła nas starych 
i wiernych sług w niezmiemjon żalu. Przyzwyczajeni do słodkiego 
obcowania z tym, nie tak panem, jak ojcem i przyjacielem naszym, 
równi mu wiekiem, obawialiśmy się nowych rządów. Bojaźń ta na- 
turalna, powiększona jeszcze była zwyczajną troskliwością i niespo- 
kojnością podeszłego wiekUj którego przywary juzem poniekąd czuć 
zaczynał, a nie byłem jeszcze u siebie zupełnie przekonany, czy ów 
balsam podobny skutek pierwszemu uczyni. W tych i innych pas- 
syach zostając, postanowiłem cierpliwie czekać, co mi los zdarzy. 



Dzieła I. Krasickiego. Tom UL 
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VIL Nieśmiertelny ofowiada swoje poniienie w Egipcie pod nasłępnSm 

panowaniem. 



Stan dziedziców tronu, jeżeli jest pożądany dla słodkićj nadziei 
panowania, nader jest przykry z wielorakich innych przyczyn. Ocze- 
kiwać, a skntka nie widzieć, czynić ustawnie planty między na- 
dzieją a bojaźnią, znosić ciężar podległości, będąc urodzonym do 
rozkazywania, ukrywać niecierpliwość, a mieć ją w najwyższem 
uczuciu, być przymuszonym żądać tych śmierci, do których przyro- 
dzenie serce skłania, i których wdzięczność kochać każe ; wszystko 
to złączone razem uśmierzaćby powinno zazdrość zbyt wyniosłych 
sytuacyj. Taka była następcy pana mojego, który toż nazwisko, co 
i ojciec nosił. 

W odmęcie pierwiastków nowego panowania, dla poddanych 
częstokroć niebezpiecznym, szły łaski, kary, wyroki bez porządku, 
bez uwagi, bez braku. Dawni słudzy nowego monarchy, chcąc ko- 
rzystać z dobrej chwili, nim się lepiej panu oczy otworzą, wydzierali 
mu z rąk łaski. Urząd przełożonego nad cłami Alexandi7i dostał 
się jednemu ; drugi dom mój zyąkał ; trzeci pensyą ; nawet mały fol- 
warczek, którym był za własne pieniądze nad brzegami Nilu kupił, 
odmienił pana, a mój następca był śpiewak Aretas. 

Ogołocony ze wszystkiego, bez pozwu, bez sądu, bez deki*etu, 
udałem się do mego dawnego przyjaciela Euiylocha, który wraz 
ze mną przeszło trzydzieści lat nieboszczykowi służył ; był on stra- 
żnikiem portu Aleiandiyi. Przyszedłszy do jego pałacu, gdym 
o pana pytał, nowy odźwierny rzekł, iż pan pojechał tańcować. 
Zadziwiony tą odpowiedzią, gdyż Euryloch był kulawy, gdym 
odźwiernemu pi*zyczynę zadziwienia mojego wyjawił, rozśmiał się 
ten, i w krótkich słowach wywiódł mię z błędu, oznajmigąc, iż pałac 
ten był Euphara tancmistrza. Zapłakałem nad takową odmianą, 
i udałem się po radę, co mam czynić, do kapłana Izydy. Ten, prae- 
ciągłą dyssertacyą przedsięwziął mi próbować, żem zasłużył na nie- 
szczęście ; że nowy pan nadto był oświecony, nadto pobożny, właśnie 
mu był sto wołów na- ofiarę posłał, żeby nawet śmieć wątpić o spra- 
wiedliwości czynów jego. Skończył dyskurs pobożnćm westchnie- 
niem, i dał na drogę kwiatek z wieńca swojej bogini. 

Bez domu, sprzętów, pieniędzy i usłużenia, mając w zanadrzu 
puszkę z balsamem, w ręku ów kwiatek, siadłem w przysionku ko- 
ścioła Izydy, i własnym nauczony przykładem, zacząłóm myśleć 
o niestateczności fortuny, która, jakby na igrzysko, zda się dlatego 
sadzać ludzi na wierzchołki, żeby ich ztamtąd z tym większym 
szwankiem na dół spychać. Swiątnica owa Izydy, jedna ź najcel- 
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niejsssych całego Egiptu, astawicznia bywała uczęszczana. Z miej* 
sca, gdzłem siedział, miidem sposobność widzieć wielką część nie 
tylko lado, ale dystyngowanych osób ; jak tylko się albowiem roze- 
szła wieść po mieście, iż król sto "^ołów tam na ofiarę posłała 
wszyscy hurmem garnęli się na miejsce uprzywilejowane. Widok 
faworyta nieboszczykowskiego jeszcze więcej ludu gromadził. Prze- 
świadczony o niewinności mojćj, siedziałem bez wstydu, i z niemałą 
satysfakcyą czułem naówczas, iż zły los poczciwego człowieka nie 
upodla. Ci, którzy mieli nacbdeję promocyi u nowego dTiIroru, sz^Ii 
drugą stroną wschodów, lud szedł środkiem, dawni moi przyjaciele 
obsfifipOi mnie na około. 

Niechaj mówią, co chcą nieprzyjaciele rodzaju ludzkiego, w każ- 
dym kącie świata ma cnota swoich wielbicielów. Nie tylko poufalsi 
przyjaciele, ale ci, z któremi mało co miałem zachowania, nieznajomi 
nawet, a co najciekawsza, damy, na pozór w samych tylko fraszkach 
zatopione, oprócz wyrażeń politowania, ratowały mnie w tym razie 
skutecznem wsparciem. Byli tacy, a między innemi podkomoi*zy 
wielki i wódz straży królewskiąj, którzy przyszedłszy do mnie, brali 
to na siebie, iż się ośmielą oczy otworzyć ki*ólowi, choćby z hazar« 
dem fortuny, a może i życia swojego. Ale powziąwszy rezolucyą 
porzucić kraj, który niewdzięcznością usługi płacił, podziękowałem 
im za tak dobroczynne względy, i tegoż samego dnia wyszedłem 
z Alexandryi. 



VIIL Przechodzi do kraju Kartagińskiego ; usprawiedliwienie Karta- 
gińczyków ; gościnnie przyjęty przez Hanona;jego obraz. 



Nie wiedziałem z początku, gdzie się udać ; poleciwszy się jednak 
najwyższej Opatrzności, szedłem ku zachodowi przez piask Libii, 
szukając jedynie takowego miejsca, gdziebym, odłączony od towa- 
rzystwa ludzkiego, resztę wieku spokojnie stramł dotąd, pókiby 
ostatnia zgrzybiałość nie przymusiła mnie do odmłodnienia ; trwożny 
jednak, jakom "wyżej wspomniał, czyli balsam taką, jakpiei-wej, 
będzie miał dzielność. 

Gdym już był granice Libii minął, wszedłem w kraje nadmor- 
skie, pod panowaniem Bzeczypospolitćj Eartagińsldej zostające. 
Wsie osiadłe, grunta dobrze uprawne, rolnicy majętni, miasta budo- 
wane, wszystko mi to dało uczuć i poznać, jakie pożytki handel za 
sobą prowadzi, i jak szczęśliwe są państwa, których rządcy, nieoma- 
mieni próżnej chwały chciwością, poraądkiem, pracą, przemysłem, 
uszczęśliwiają poddanych i siebie. Handel Kartagińczyków z Ale- 

9* 
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zandryą przymusił mnie był do nanczenia się języka punickiego f 
mogłem się przeto doskonale wywiedzióć o tamecznym rządzie, zwy- 
czajach, prawach. Nie bez przyczyny mówię : wiadomość tę albo- 
wiem, którój nabrałem, obracam na usprawiedliwienie Kartagińczy- 
ków, zbyt oczernionych nieprzyjaznem piórem pisarzów rzym- 
skich. 

Przysłowie : fdes puntca, stawia ten lud w oczach potonmości 
w postaci chytrych, zdradliwych, i słowa danego nie dotrzymują- 
cych. Kto tylko uważyć raczy, iż handel Kartagińczyków rozcią- 
gał się na wszystkie świata części, a duszą handlu jest rzetelność ; 
kto zważyć raczy, iż ten naród, ze swego kontent, ducha wojowni- 
czego nie zn^ i spokojne osady po różnych krajach stanowił ; kto 
zważy, iż po wszystkie czasy miał sobie wiernie sprzymierzone 
sąsiedzkie narody: przyznać musi, iż ich niesłusznie osławili Rzy- 
mianie. Żałiyę tego bardzo, iż mi zginęła historya rzymska, pisana 
przez niejakiego Magona Kartagińczyka w czasie drugiej wojny 
punickiej : dowiedzieliby się z niej czytelnicy, jako w dalszym czasie 
Liwiusz, Sallustyusz, WaiTO, Korneliusz, bardziej byli panegirystami^ 
niźli historykami ojczyzny swojej. 

Gdym się zbliżał ku Kartaginie, spotkałem się z Hannonem^ 
dobrym niegdyś przyjacielem moim : ten mnie do razu poznał, a wi- 
dząc pieszo idącego, skoczył z woza, i przywitawszy mile, koło siebie 
w pojaździe posadził. Był ten Hannon jeden z najcelniejszych oby- 
watelów Bzeczypospolit^ej ; od dawnego czasu zasiadał w senacie, 
a przed czterema laty był Suffetem, która godność w Kaii;aginie, 
tak, jak konsulów w Ezymie, była najpierwsza i równie doroczna. 
Dobry ten Kartagińczyk poznał zaraz po sposobie pielgrzymowania 
mojego, żem był dysgracyowany u nowego dworu ; nie śmiał zrazu 
rozrzewniać mnie wypytywaniem o przyczynach i okolicznościach. 
To gdy postrzegłem, opowiedziałem szczerze, co się zenmą stało ; 
zaczął mnie więc cieszyć, nakoniec ofiarował wszelkie usługi i sku- 
tecznie. 

Skoro albowiem stanęliśmy w Kartaginie, przyjęty do jego domu, 
zastałem gotowe wszystkie sprzęty, których mi tylko do uczciwego 
obchodzenia się potrzeba było, nadto, w skiytej szufladzie stolika 
mojego, sześć grzywien złota z tą kartką : „Ten, który tak mały 
upominek ofiaruje, czci cnotę nieszczęśliwą**. Jeżeli kiedy są łzy 
słodkie, te były pewnie, które mi natychmiast z oczu wypadły. 
Pobiegłem do Hannona, i w pierwszym impecie czułości mojej ści- 
skając go serdecznie, nie mogłem się zdobyć na dostateczne słowa 
do uwielbienia ludzkości jego ; on, zapalony tym rumieńcem, który 
poczciwe tylko czoła zdobi, płakał wraz zemną. Łubom nie byt 
potrzebien datku, znając i ludzkość i delikatność Hannona, zatrzy- 



^ 
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malem u siebie jego dary; a gdy w potocznym dyskursie wspomnia* 
łem o wdzięczności, obruszył się tóm słowem właśnie, jak gdybym 
mu co najprzykrzejszego powiedział: model prawy dobrze czynią- 
'Cyclł, nie tylko dawał, ale umiał dawać. 

Dobrze mi było w domu mojego przyjaciela; gdy zaś postrzegłem, 
iż bez naprzykrzenia osieśó tam i przebywać mogłem, postanowiłem 
resztę dni starości mojój u niego przepędzić. 

Handel Hannona był niezmierny ; każdy prawie wiatr oki*ęty 
jego do portu Kartaginy przypędzał. Darzyło mu się wszystko, 
a tak bogactwy szafować umiał, iż mu nikt szczęścia nie zazdrościł. 
W młodym wieku zwiedził był rozmaite kraje, odwiedzał je zaś ni^ 
tylko jak kupiec, ale jako objrwatel celniejszy wolnego państwa, 
wszędzie uważając z pilnością naturę rządu, prawne- ustawy, zwy- 
czaje narodów; jako filozof rozmaitość charakterów ludzkich roztrzą- 
sał, zgoła, ten zacny i chwalebny mąż tak umiał korzystać ze 
wszystkich okoliczności życia swojego, iż się stał ojczyźnie poży- 
tecznym, familii zdatnym, przyjaciołom szacownytn, współobywate- 
lom miłym. W jego domu przepędzone lat 23, dotąd są najsłodszą 
epoką życia mojego. Przyszedł nakoniec termin życia jego, ludzko- 
ści konieczny, mnie i wszystkim, którzy go znali, fatalny. 

Nie mogąc wytrwać w tśm miejsca, gdzie mi wszystko stratę 
przyjaciela mojego przypominało, zabrawszy znaczną summę pienię- 
dzy, szedłem do portu i wsiadłem w pierwszy okręt, który z niego 
wychodził, nie pytając się nawet, gdzieśmy żeglować mieli. 



IX, Pfzt/chodzt do Hiszpanii ; odmłodzenie ; sposób myślenia Hiszpa* 
nów ; nieśmiertelny dostaje się do Amilkara za sekretarza. 



Jużeśmy bardzo daleko od brzegów byli, gdym się dowiedział, że 
okręt, na który wsiadłem, płynął do Hiszpanii, gdzie w południowej 
tego kraju części, Betyce, mieli Kartagińczykowie osady swoje. 
Ucieszyłem się z tego, iż mi się zdarzyła sposobność poznać kraj, nie 
tylko na ówczas kruszcami złotemi, ale łagodnością powietrza i obfi- 
tością ziemi sławny i znakomity. Że zaś nie byłem tam znajomy, 
obrałem sobie porę tamtejszego przemieszkiwania do zażycia mojego 
balsamu, ile że już zbliżałem się do lat ośmdziesięciu. 

Przebywszy ciaśninę Herkulesową, stanęliśmy u portu Gades, 
który teraz Kadyx zowią. Niedługo w tem miejscu bawiąc, kupi- 
wszy konia, jechałem w głąb' kraju, szukając miejsca odludnego, 
gdziebym albo odmłodniał, albo życia" dokonał. Po kilkodniowej 
podróży wjechałem między góry, które naówczas zwano Orospeda, 
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teraz Sierra Morena. Przez dni kilka szukałem jak najskrytszego 
miejsca ; znalazłem podobne nieco do owego, gddem pierwsi raz^ 
odmłodniał. Opisawszy więc przypadki życia, dzielność balsamu, 
czyniąc tego, któryby ciało moje znalazł, dziedzicem wsssystkich 
dostatików, 25 dnia Lipca, roku przed Narodzeniem Pańskiem 254, 
Olympiady 131, właśnie o samym zachodzie słońca, między bojaźnią 
a nadzieją, podobnąż, ile mogłem miarkować, cząstkę owego balsamu 
włożyłem w usta i połknąłem. Smak niewymowny, którym uczuł, 
uczynił mi nadzieję, że balsam dzielności swojej bynajmniej nie 
stracił. 

Gdym po śnie twardym, albo raczej zamarciu, pierwszy raz oczy 
otworzył, wstałem lekki i rzeźwy, a pobiegłszy do wody, zobaczy- 
łem się w porze wieku piętnastoletniego ; że zaś właśnie słońce na- 
ówczas zachodziło, wniosłem sobie ztąd, iż pora odmiany przez go- 
dzin dwadzieściia cztery trwać mogła. Podziękowawszy z najżyw- 
szem serca wynurzeniem ' Opatrzności boskićj za tak wielkie dobro- 
dziejstwo, zastanowiłem się myślą nad dalszym sposobem życia, 
a żem się przedtem zwał Orospes, postanowiłem odmienić przezwi- 
sko i zwać się Eulamidas. 

W tćj nowej sytuacyi udałem się w głąb' kraju, który, lubo od 
brzegów zdawał się być poddany Kartagińczykom, przecież i tam 
bardzo lekkie ciężary znosił ; wreszcie rozmaite były narody, wszyst- 
kie wolne, i choć miały rządców,' nie mieli ci nadanego sobie, a bar- 
dziej przywłaszczonego prawa, czynić innych nieszczęśliwemi. Star- 
szeństwo było dobrowolnem jaramem, a jarzmo nie było ciężarem. 

Szczęśliwe te narody nie znały szacunku kruszców, i gdy obfite 
w złoto i srebro ich góry Kartagińczykowie otwierać poczęli, nie 
tylko im zysku takiego nie bronili, ale nawet dopomagali pracy. 
Patrzali z politowaniem na chciwość przychodniów, szukającą 
w wnętrmościach ziemi tych korzyści, które w roli łatwiejby znalśźć 
mogli. Śmiali się Eartagińczykowie z ich prostoty, a jakby za, 
wspólną umową, obie strony były wewnętrznie przeświadczone 
o sprawiedliwości sposobu myślenia i czynów swoich. To jednak 
przeświadczenie nie pobudzało Hiszpanów do nienawiści przeciw 
Kartagińczykom ; Eartagińczykowie zaś ze swojej strony szanowali 
cnotliwą prostotę rodaków tamtejszej ziemi ; mnićj dbali o rozszerze- 
nie granic, byleby handlownemi przemysły mogli zyskać jak naj- 
więcej. 

Taki był stan Hiszpanii za mojem w tamtejszy kraj przybyciem. 
Wiele ki-ajów i narodów odwiedziłem, bezpieczen wśród cnotliwego, 
i jakby świeżo z rąk natury wyszłego ludu. Po dwuletnićm piel- 
gi*zymowaniu zbliżyłem się ku brzegom nadmorskim ; tam, gdym 
w rozmaitych miejscach lat kilka przemieszkał, słysząc rozmaite 
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pochwały rządcy Kartagińskiego, umyślnie, 2eby go poznać, wróci- 
łem się do miasta G-ades. Był to ów Amilkar, z przydomku Barkas, 
ojciec sławnego Annibala. Bzadkim przykładem zgodził ten wielki 
człowiek w osobie swojćj wszystkie cnoty prawego obywatela z przy- 
miotami wielkiego wodza. 

Już duch ambicyi rzymskiej wkradł się był w spokojne Hiszpa- 
nów osady. Skończywszy niedawn,o pierwszą wojnę z Kartagiń- 
czykami, nie mogli tego znieść, żeby się wzmagaJy siły tej Rzeczy- 
pospolitej ; rozmaitemi więc sposoby waśnili przeciw nim sprzymie- 
rzone zdawna narody. Łatwo dała się usidlić prostota Hiszpanów, 
w cbytrości rzymskiej upatngąca heroiczną jakowąś ludzkość. 
Zastraszeni uti-atą wolności, wypowiedzieli wojnę Kartagińczy- 
kom. 

Amilkaa*, chcąc odwrócić od ojczyzny tak szkodliwą burzę, musiał 
nakoniec, gdy łagodne sposoby nie pomogły, udać się do oręża. 
Z żalem został zwycięzcą, a poznawszy doskonale rzymskie podej- 
ście, tak dalece do dawnej nienawiści przydał wzgardę, iż młodemu 
Annibalowi rozkazał przysiądz wieczną nienawiść tym ludziom, któ- 
rzy najistotniejsze obowiązki śmieli gwałcić, byleby ambicyi swojej 
dogodzić mogli. 

Właśnie natenczas, gdy byłem w Gades, umarł Amilkarowi 
sekretarz od ekśpedycyj greckich : świadom tego języka, udałem się 
za Greka pod mojóm nowóm nazwiskiem, i skórom dał próbę zdatno- 
ŚQi mojej, dostąpiłem łatwo tego miejsca. 



X, O- Amilkarze. 



Amilkar, wojnami zatrudniony, nie opuszczał jednak obowiązków 
cywilnych. Czas dobrze oszczędzony wystarczał mu do wszystkie- 
go, tak dalece, iż wojowanie szło dobym trybem, prowincya należyte 
miała opati*zenie, sprawiedliwość ani była zwleczona, ani źle admini- 
strowana, handel kwitnął. 

Napisał późniejszemi czasy Tacyt o wyniesionych ui'zędem, lub 
urodzeniem ludziach, iż się na dal lepiej wydają {*). Toż ja mni^ 
małem o Amilkai*ze ; ale gdym się do niego dostał, poznałem wła- 
snem doświadczeniem, że w tym wielkim człowieku można było osobę 
oddzielić od rządu, a w tern oddzieleniu, sam przez się uważany, nie- 



(*) Major e longinąuo reverentia.' Tacit. 



136 IGNACr KRASICKI. 

skońosesie zyskał. Rzadkim naówczas przykładem, dlatego iż byt 
panem, nie gardził nanką, owszem, lepiej pojmując, niżeli dnidzy, jaJc 
wiele na niój zależy, co mu tylko czasu zbywać mogło od interesów 
publicznych, łożył go chętnie na czjrtanie lub pismo. Nie spuszcza- 
jąc się na mistrzów, których przy dizieciach chował, sam częstokroć 
zastępował ich miejsce. 

Dzielność tego wielkiego męża wydawała się w każdej sprawie ; 
ozas ani okoliczność odmieniać go nie mogły. Szczęściem nie wynie- 
siony, w złśj doli mężny i stały, w każdej okoliczności roztropność 
jednostajną zachował. 

Z czasem lepiój się w nim rozpatrzywszy, poznałem, jaka była 
dzielność tćj wielkiej duszy. Zwojował on nieprzyjaciół ojczyzny 
ZB, granicą, ale nierównie cięższą musiał wieść wojnę z nieprzyjacio- 
łami swojemi w Kartaginie. Senat tamtejszy podzielony był na 
różne partye: jemu przeciwna, gdy nie mogła zatłumić wielkości 
dzieł jego, starała się przynajmniej zmniejszać je w oczach pospól- 
stwa, i wynajdować takowe t)rzeszkody, dla których kiedykolwiek 
szwajikowaćby musiał, pewni naówczas, iż najmniejsza niepomyśl- 
ność zmazałaby w oczach niewdzięcznego gminu przeciąg dawniej: 
azych zasług Amilkara. 

Ztąd pochodziło, iż mimo publiczne ustawy, posiłki z Kai-taginy 
przychodziły późno : kiedy zaś w czasie, natenczas i liczba żołnierzy 
była zmniejszona, rotmistrze i urzędnic;^ mniej życzliwi, młodzież 
krnąbrna, nie cierpiąca subordynacyi, lynsztunki do wojny, :mniej zda- 
tne. Te i tysiączne inne, mniój czasem widoczne niemniej jednak 
dotkliwe okoliczności, zazdrość, nienawiść, ambicya, zrządzały krzy- 
wdę temu wielkiemu człowiekowi. On, cnotą swoją uzbrojony, umiał to 
wszystko przezwyciężyć, i tak niewdzięcznej ojczyźnie służyć, jakby 
Hlę znała na jego cnocie. 

Uszczęśliwiony z czasem poufałością tego zacnego męża, sam 
tylko prawie wiedziałem wewnętrzną umysłu jego sytuacyą. Czuł 
on i znał doskonale wszystkie nieprzjrjaciół swoich zamachy, ale 
Wisłpaniałość wrodzona wielkim duszom, tłumiła porywczość p:assyi 
jego. Mając sobie powierzone losy ojczyzny, zbyt się tą sytuacyą 
uznawał wywyższonym, żeby się miał kiedykolwiek do zemsty zni- 
żać. Ktokolwiek więc widział powierzchowność jego, dociecby tego 
iiigdy nie mógł, ile ten przezacny mąż miał zgryzot do umorzenia, 
ile musiał, że tak rzekę, z siebie nadstawiać, tego, co mu ze źró- 
Uta publicznego brakło. 

Może potomność szczere serca mojego wynurzenie osądzi pane- 
sivykiem: źle osądzi. Uprzywilejowany nad innych dłngoletnością 
iuojij, nie wchodzę w bite ślady dziejopisów, a ten sam przywilej 
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każe bez wstręta chwalić cnotę, choć i w najmniejszym człowieka — 
ganić występla tam, gdzie je znajdę. 



XL O Annibalu. Oblężenie Sagimtu, przejście Alp, bitwy we WłO' 

szech ; anegdoty im towarzyszące. 



Po śmierci Amilkara zostałem przy jego synn Annibalu. Po 
kilku czasach sprawiedliwej żałości, obchodem pogrzebowym i po- 
dzieleniu dóbr oddanych, ruszyliśmy się do Kartaginy, gdzie Anni- 
bal, lubo młody, w poczet senatu dla zasług ojca i już wydawąjącyeh 
się wielkich przymiotów, był poUczony. Niedługo się tam zabawił, 
wyprawiono go z posiłkami woj ennemi do Hiszpanii, gdzie Azdrubal, 
szwagier jego, najwyższe rządy sprawował. Przez lat kilka do naj^ 
celniejszych spraw użyty był, w każdym zaś kroku pokazał się być 
godnym synem Amilkara ; nakoniec, po gwałtownej śmierci Azdru- 
bala, za wolą senatu rządy najwyższe kraju objął z władzą zupełną 
postępowania, jak mu się będzie zdawało z najlepszćm dobrem Rze- 
czypospolitej. 

Przypomniał sobie na ówczas przysięgę swoje Annibal ; że zaś 
wojna z Ezymiany wielkiego przygotowania potrzebowała, mimo 
żywość wieku, a bardziśj jeszcze zawziętość ku temu narodowi, po- 
woli z rozwagą wielką i niemniejszą usilnością zaczął się gotować 
na wojnę, tak ostrożnie jednak wszystkie swoje ki'pki kierował, iż 
się trudno domyśleć było można, do czego zmierzał. Jakoż już był 
Sagunt obiegł, miasto Rzymianom sprzymierzone, gdy ci jeszcze naj- 
mniejszego kroku ku zabieżeniu nie uczynili. 

Przyzwyczajony ten hardy naród do. rozkazywania, wysłał natych- 
miast posły swoje, grożąc zemstą ; odgroził im Annibal, i postrzegli 
na ówczas, iż Pyrrhus znalazł następcę. Oblężenie to sławne dosta- 
tecznie, ale nierzetelnie opisał . Liwiusz ; prawda, że głód wielki 
cierpieli oblężeni, ale żeby w zapalony stos mieli wszyscy wskoczyć, 
pierwej tam bogactwa swoje znió^łszy, to się z prawdą nie zga- 
dza. Byłem przytomny wzięciu Saguntu, dostały mi się w po- 
dzielę dwie piękne misy srebrne pozłacane ; na jednćj, jako mogę 
pamiętać, była osoba zbrojna, na drugiej Herkules, zwyciężający 
Anteusza. 

Wzięte było to miasto szturmem ; wielka część budynków spaliła 
się, resztę ugaszono. Ktokolwiek zna ludzi, łatwo wnieść sobie 
może, iż nie są skorzy do samobójstwa. Byli tacy, którzy w tej oka- 
zyi śmierć dobrowolną ponieśli, ale ci mężni ludzie zakończyli chwa- 
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lebne życie swoje śmieTcią uczciwą, broniąc do reszty ostatków 
swojej ojczyzny. 

Przechód Annibala przez Hiszpanią i Francyą, i przezwyciężone 
niezmierne tradności nie są dostatecznie opisane w kronikach rzym^- 
skich. Przebycie gór Alpejskich było najcięższe : ale żeby tam skały 
jsaiU octem miękczyć, tę powieść w liczbę zawołanych bajek kłaść 
należy. 

Batalia pod Trebią decydowała poniekąd o dalszej pomyślności 
wojny Annibalowej. Pokonani w swoim ki*aja Rzymianie stracili 
w oczach sąsiedzkich opinią niezwyciężoności swojćj. Niespodzie- 
wane Kartagińczyków przyjście, ich ubiór, mowa, postać, sposób 
życia i wojowania trwożyły lud ; a nadewszystko reputacya wodza 
słała Kai*taginie drogę do dalszych tryumfów. 

Bitwa pod Trazymeną była nader żwawa, ale żeby żołnierze 
trzęsienia ziemi wielkiego naówczas nie czuli, to fałsz (*). Najprzód, 
pod Trazymeną to trzęsienie ziemi nie było znaczne, i jeżeli gdzie- 
indziój wywróciło miasta, trzeba było napisać, jakie te miasta były. 
W batalii nie wszystko się razem wojsko potyka ; ci, którzy się nie b\ją, 
czuć mogą i postrzedz osobliwe przypadki, w tej zaś osobliwie być 
to mogło, gdzie w ciaśninie między jezioi^em a górami, Annibal Bzy- 
miany przypai*ł. Ci, którzy się aktualnie potykali, mogli trzęsienia 
ziemi nie czuć, osobliwie Rzymianie, którym szło o życie, ale wię- 
ksza część Annibalowego wojska, stojąca na górach, zdaleka. tylko 
procami raziła Rzymiany, bez żadnego swojego niebezpieczeństwa ; 
ja sam, wedle mojego zwyczaju będący na odwodzie z znaczną czę- 
ścią posiłkowych pułków, mieliśmy i czas i sposobność czuć to ziemi 
wzimszenie. 

Po porażce w Kannach, trzy beczki pierścieni kawalerów rzym- 
skich przyniesiono prawda do senatu w Kartaginie, ale żeby te były 
ściągane z palców poległych Rzymian, nie byłoby ich było i dzie- 
siątej części. We trzy beczki więcej jak sto tysięcy pierścieni wło- 
żyćby można, nie zginęło zaś szlachty rzymskiej i dziesięć tysięcy. 
Powtóre każdy wie, iż ledwo się bataUa skończy, wojskowa czeladź 
pobitych obnaża i zdziera ; odkupił Annibal wielką liczbę tych pier- 
ścieni, a że chciał senat okazałością tryumfu swojego wzbudzić do 
przysłania posiłków, zlecił mi pod sekretem, abym jak najwięcej 
pierścieni ze złota zrobić kazał. Łożyliśmy na to więcej jak dwa* 



(*) Tantusque faitardor armorum, adeo intentns pugnae animus, ut eam motum 
terrae, qui multarum arbium Italiae magnas partes prostrayit, aYertique cursu 
rapido amnes, marę fluminibus inyesit, montes lapsa ingenti proroit, nemo pugnan- 
tium senserit. T. LIy. lib. XXII. c. y. 
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naście tac i kubków, a gdy były gotowe, posłi^ je do Kartaginy, 
nie mając za zdradę takowego przemysłu, któiy dobru publicznema 
bez cudzśj krzywdy służył. 



XIL Rozkosze Kapui me mogły osiabió wojska. Dalsze czyny Anni^ 

hala ai do hitwy pod Zamą, 



Każde państwo ma swoje epoki nieszczęśliwe. Taka była Bzy* 
mian za wtargnieniem w ich ]a*aj Annibala. Jego przemysł, jego 
odwaga nie były zdolne do przemożenia tycłi sławnych wojowników,, 
gdyby się byU jęli z samego początiLU rady Fabiusza, który nakonieo 
zwłoką Bzym zbawił. Dalsze złe sukcessa Annibalowe przypiso* 
wać pieszczotom Kapuańskiip, albo zatrwożeniu jakiemuś, gdy pod 
Bzym podstąpił, ten chyba może, który nie znał tak, jak ja, tęga 
wielkiego bohatera. Delicye Kartaginy lub Hiszpanii, większe 
były od Kapuańskich, a przecież się niemi nie rozpieści. Bzym 
atakować, mający w dwójnasób więcej broniących, niżeli naszego 
wojska było, rzeczby była nieroztropna i zuchwała. 

Nie należy się zastanawiać nad tem, iż szczęśliwe pierwiastki 
Annibala zły skutek wzięły : temu się bai'dzićj dziwować należy, 
żeśmy mogli mieć takowe pierwiastki z garstką niewielką wojska, 
rozmaitych narodów, obyczajów, z małemi posiłki, w ki*aju nieznajo-- 
mym, wśród ludzi nieprzyjaznych i zdradzieckich. Że mimo te 
wszystkie przSszkody, więcój jeszcze jak lat dziesięć, utrzymał się 
Annibal we Włoszech, więcej mu to sławy przyniosło, niżeli wygra- 
ne batalie. 

Wiadomi trybu wojennego nie na samych bitwach wygranych 
zasadzają umiejętność wodzów; te przypadek częstokroć zdarza: ale 
rozporządzenie całąj kampanii, opatrzenie wojska w dostateczną 
żywność, marsze wczesne, pozycye dobrze obraile, porządek we- 
wnętrzny i karność oboząwa ; zgoła, co do wygi'ania batalii bez doda- 
tku przypadkowego służy, to wodzów zaszczyca ; i w tem właśnie 
celował innych Annibal, tak dalece, iż gdy w rozmowie ze Scypionem 
jego nad siebie przeniósł, bardziej to było skutkiem modestyi, lub 
polityki, niżeli prawdą rzeczywistą. 

Wyszliśmy z Włoch, z żalem niezmiernym Annibala, któiy 
w tamtych krajach zasiedziały, jeszczeby się był dłużej trzymał, 
gdyby go powtórzone rozkazy nie zaszły, żeby szedł na obronę ojczy- 
zny. Nię tak bojaźń Bzymian, jak od nich przekupieni nieprzyja- 
ciele Annibala, wyi*wali mu z rąk tak długo trzymaną zdobycz. Od 
tego czasu zwątpił on zupełnie o stanie i trwałości ojczyzny swojej. 
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i widząc 'przemoc zawistnych sobie, a przeto pewne projektom swoim 
praeszkody, do tego jedynie celu zmierzał, żeby wojnę chwalebną 
nczciwytn sposobem zakończyć. 

Dociekli tego Rzymianie, którzy już naówczas w przemysłach po- 
lityki biegli, mieli w Kartaginie szpiegów i partyzantów. Ci lud 
wzburzyli przeciw Annibalowi, jakoby swojej tylko sławy, nie dobra 
ojczyzny szukał; przeto odrzuciwszy traktowanie o. pekój, postano- 
wili w kraju u bram prawie swoich nowem wojskiem losu fortuny 
tentować. O jedne tylko kreska szło, żeby komu innemu, nie Anni- 
balowi, dana była kommenda nad w'ojskiem ; ale ci, którzy pułki pro- 
wadzili, po większej części byli mu nieprzyjaźni, albo młodzież 
w rozkoszach rozpieszczona, do boju niezdatna. To było najpryn- 
cypalniejszą przyczyną klęski pod Zamą. Otworzyły się naówczas 
oczy Kartagińczykom ; pokój, któryby mogli mieć uczciwy, przyjąć 
musieli z niesławą i stratą. Annibal po niewczasie zaczął być szano- 
wanym, i wkrótce zgodnemi głosy obrany był Suffetem, co była, ja- 
kom już wyżej namienił, naj wysza godność rzeczypospolitej . 

W tym urzędzie dał dowody wielkiej doskonałości swojej. Pra- 
wa, które ustanowił, były zbawienne i do aktualnej sytuacyi przy- 
stosowane. Skoro postrzegli Rzymianie, iż dobry porządek wzmaga 
siły Kartaginy, tyle wymogli, iż chwała narodu, obrońca ojczyzny, 
w ucieczce ocalenia własnego szukać musiał. Porzucił niewdzięczną 
ojczyznę Annibal, jak mówi Liwiusz : saepńts patna&, quam suos 
€ventiis miseratus, » 



XIIL Pobyt Annihala na dworze Aniyocha i Pruzyasza; śmierć jego ; 
usprawiedliwienie z zarzutów czynionych mu przez Liwiiisza. 



Takie było przeznaczenie Annibala, żeby wszystkich rodzajów 
życia próbował : z młodości żołnierz, wódz i zwycięzca, dalśj urzęd- 
nik i prawodawca, a na starość los go do dworu zapędził. W Efe- 
zie zastaliśmy Antyocha króla ; ten, dowiedziawszy się o przyjeździe 
Annibalowym, wysłał kilku z przedniejszy eh dworzan, zapraszając 
go do siebie. Ci posłowie, wziąwszy go wprzód na stronę, niby to 
od siebie, ale znać z instynktu królewskiego, dali mu do wyrozumie- 
nia, jak się miał sprawować podczas audyencyi. 

Gdy odeszli, przywołał mnie do siebie, a śmiejąc się z płochej 
dumy Antyochowćj, rzekł z westchnieniem, iż ten pierwszy krok nie 
dawał mu dobrej o tym monarsze opinii. Rzekł dalćj : — Znać, iż 
przeznaczenie najwyższych losów Rzymianom sprzyja, kiedy tak nik- 
czemnych daje im sąsiadów i przeciwników. — Przypuszczony do au- 
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dyencyi, tak umiał zgoizii powagę osoby swojej z nszanowanieia 
króla, iż w krótkim czasie serce jego zupełnie pozyska}. Korzysta- 
jąc z dobrśj pory, w pośrodku uczt i biesiad zachęcał go do wojny 
rzymskiej ; a poznawszy w nim humor, ambicyi i zazdrości pełny, 
stawiał ustawicznie w oczach jego Rzymiany, yBko największe nie- 
przjjacioły ki-ólów. 

— Bierz przykład ich sposobu działania — mówił Autyochowi — 
z tego, co względem Kartaginy uczynili. Nie mogąc się nam wstęp- 
nym bojem oprzeć, udali się do innych skrytych, ale dzielnych, oso- 
bUwie w stanach wolnych sposobów/ Wzburzyli przeciw mnie fak- 
cyą, zdawna domowi mojemu przeciwną: ci w oczach pospólstwa 
zmniejszali zasługi moje, czernili charakter, trwożyli lud tym pre- 
textem, iż zaufany w dzieła i przyjacioły, mogę użyć wojska ży- 
czliwego na zgubienie wolności. Niekontenci jeszcze z tego, przes: 
fałszywe skai*gi i sztuczne podejścia oddalili z Kartaginy mężów 
rady i mocy ; i tak, czego ich Marcelks bojem, Fabius zwłoką do- 
kazać nie mogli, sztuki rzymskie dokazały. Wydai'to mi z ręki ko- 
rzyść kilkunastoletniej pracy ; gwałtem prawie, pod pretextem bro- 
nienia ojczyzny, wy ciągnionym byłem z Włoch. A gdym ostat- 
ki sił kraju mojego krzepił, nie pozwolili starganemu laty i pracą 
starcowi, na łonie ojczyzny życia dokonać. — Zapalał dzielnie za- 
zdrość monarchy wyliczaniem krajów, które posiedli, wojsk na mo- 
rzu i lądzie, któremi straszyli inne narody ; sądził więc za rzecz 
przyzwoitą,, aby nąjcelniejszy z następców Alexandra zgnębił i przy- 
tłumił naród zuchwały, i całemu światu zgubą grożący. 

Te i inne dyskmrsa zapalały gniew Antyocha, ale się ten po więk- 
szej części z wytrawionemi trunki kończył, a natychmiast inni fawo- 
ryci, których było dostatkiem, psuli to, co Annibal rozpoczął. Prze- 
mógł on nakoniec, i wojnę Rzymianom wypowiedziano ; ale przez 
sztuczne podejście dworzan, Annibal od rządów najwyższych oddalo- 
ny, był tylko smutnym świadkiem tryumfów rzymskich, a w nastę- 
pującem przymierzu podłości Antyocha. Wydanie Annibala tajem- 
nym było tego przymierza artykułem. Domyślił się on tego, i tak, 
jakeśmy sztucznie uszli z Kartaginy, równym kunsztem wydostali- 
śmy się od dworu Antyocha. 

Zapędził nas los do drugiego, a Pruzyasz, król Bitynii, przyjął 
nas mile. Zrazu rozumiał Annibal, iż sława jego sprawiła mu ten 
dobry przystęp: wywiódł go z błędu jeden stary dworzanin, i nau- 
czył, iż winien był przytulenie swoje nienawiści, która trwała mię- 
dzy Antyochem i Pruzyaszem. — Niech cię tylko — rzekł — mój pan. 
od dworu swego wypędzi, zostaniesz znowu u Antyocha faworytem.— 
Śmiał się ten wielki mąż z takowych słabości, i poznał naówczas do- 
wodnie, cz;em się zwyczajnie dwory rządzą, i jak niebacznie gmin 



y 
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zdziwiony przypisuje częstokroć doskonałości i*ządców to, co jest po 
większej części skutkiem dziwactwa i lekkomyślności. 

Byłby żył dłużej, byłby może jeszcze straszny nieprzyjaciołom 
swoim Annibal, gdyby go zawziętość rzymska i w tem sclu*onienia 
nie znalazła, gdyby się do najpodlejszych sposobów nie udała, aby 
tylko przywieść Fruzyasza do wydania w ich ręce tego, i w sędzi- 
wości strasznego im jeszcze bohatera. Czego obietnice rozszerzenia 
ki*aju, nadania przywilejów, podzielenie Antyochowych łupów, gro- 
źby wojny nie. wymogły, potrafiła piękna jetoa tanecznica, w której 
fiię kochaj: Eutymus, piei'Wszy naówczas minister Fruzyasza. Ta, 
przekupiona od posłów rzymskich, przywiodła ministra do radzenia 
tej zdrady. Na połowę już nakłoniony Pruzyasz, ^gdy się jeszcze 
nieco ociągał, przekupiono lutnistę Stratona ; ten nakłonił Folymnią 
aktorkę, ta pisarza Eutymiusza, ten odźwiernego Eutropa, ten^mam- 
kę Apamei, pierwszej z nałożnic królewskich. We trzy dni potem 
zdradzony Aimibal trucizną życie zakończył. Powtarzał nieraz to, 
co w usta jego kładzie Liwiusz (*), wyrzucając Rzymianom podłość, 
nieludzkość i zdradę. 

Annibal tak, jaJc i inni wielcy ludzie, miał panegirystów, miał 
kalumniatorów ; że zaś najwięcej przez Bzymiany doszła wieść 
o jego czynach, oddawać prawda musieli niekiedy hołd prawdzie 
tam, gdzie była oczywista, ale też, gdzie go oczernić mogli, nie żało- 
wali czei^nidla. 

Liwiusz tak o nim mówi : inhumana crudelitasy perfidia pitis ątiam 
Punica^ nihil veri^ nihil sancti, nulluś deprum mełuSy nullum Jtisjuran' 
dum, nulla religio. Folybiusz nazywa go okrutnym i skąpym ; do 
tego nawet przyszło, iż mu zadawali, jakoby ciała pobitych Rzy- 
mian jeść wojsku swojemu kazał. OS^ie dał on pewnie dowodów okru- 
cieństwa, gdy ciało Semproniusza z uczciwością Rzymianom odesłał, 
gdy nad zabitym Marcellem płakał ; przysięgi tśż umiał chować, 
gdy pamiętny w młodości uczynionćj, do śmierci był Rzymian nie- 
przyjacielem; będąc w Kartaginie oparł się tym, którzy przymierze 
z Rzymianami zerwać chcieli. Możnaby podobnym sposobem znieść 
wszystkie inne zarzuty, ale sprawiedliwa potomność najlepićj tę 



(*} Liberemus, inqait, diuturna cara populum Romanum, ąuando mortem se- 
nis expeetare longum censent. Nec magnam, nec memorabilem ex inermi prodito- 
que Flaminius yictoriam f^et. Mores quidem popali Romani ąaantam mutayerint, 
Tel, hic dies argumento 6rit. Horam patres Pyrrho regi, hosti armato, exercitani 
in Italia hubenti, at a yeneno cayeret, praedixerunt : hi, legatum consalarem, qai 
aactor esset Prusiae per scelus occidencU hospitis, miserunt. Liv. I. XXXIX. CLI. 



HI8T0BTA. 14S 

Sprawę osądziła, kładąc Annibala w poczet tych ludzi, którzy są za- 
szczytem swojego wieku, przykładem następujących. 



XIV. Odmłodnienie. Nieśmiertelny udaje się do Efezu; życie spokój* 
nie na wsij w związkach przyjaźni z Arystonem i Neokłesem, 



Śmierć Annibala w siedmdziesiątym prawie roku nastąpiła po 
mojej odmianie w Hiszpanii: łubom dotąd mało-co przywar starości 
uczuł, ta przecie niespodziewana strata tak mnie osłabiła, iż przed- 
sięwziąłem nieodwłocznie zażyć mojego balsamu. Dlą tej przyczy- 
ny sprzedawszy niektóre sprzęty, znaczną summę zakopałem na 
ustroniu, sam zaś udałem się w góry Cylicyi. Tam zwykłym sposo- 
bem młodość mi się wi'óciła dnia 21-go Września, roku przed naro- 
dzeniem Pańskim 185, Olympiady 149 drugiego roku. 

Powróciłem natychmiast do zakopanych skarbów, i wydobywszy 
je, po?d imieniem Stratona osiadłem w Efezie. To miasto, onych cza- 
sów jedno z najludniejszych całej Azyi, w położeniu bardzo wdzięcz- 
nem, miało powietrze zdi^owe, i wszystkie nie tylko do potrzeb, ale 
i zbytków wygody. Uprzyki'zywszy sobie ustawiczne włóczęgi 
i dworskie życie, postanowiłem być sam swoim panem, i na tym ftin- 
damencie ułożyłem sobie takową plantę życia, żebym na miejscu sie- 
dząc, bieg wieku mojego spokojnie i uczciwie przepędził. 

Dostatki, którem miał, były znaczne. Kupiłem więc o milę od 
Efezu wieś bardzo piękną, która się zwała Eubojum. Oprócz tego, 
w najpiękniejszej pozycyi przedmieścia jednego kupiłem plac obszer- 
ny, tam wybudowałem dom piękny, strzegąc się jednak zbytniój 
wspaniałości w architekturze, żebym oczu współmieszkańców nie 
obraził. Tuż za miastem miałem piękną winnicę, i przy niej domek, 
gustowny, ale niewielki, z łaźniami, tak dla mojśj wygody, jako 
i nawiedzających mnie gości i przyjaciół. Przy pałacu miejskim za- 
łożyłem ogród piękny i bardzo obszerny ; a że wrota były zawsze 
otworem, stał się z czasem publiczną przechadzką. 
, Stół mój był wyborny, ale bez zbytków: starałem się codzień 
mieć u siebie Miku z tamtejszych obywatelów, oprócz przychodniów, 
dla Tttórych wrota domu mojego nie były nigdy zamknięte. Ten spo- 
sób życia zdarzył mi kilka bardzo miłych i przyjemnych znajomości, 
nie śmiem mówić przyjaciół, wiadomy tego, jak są wielkie, jak ob- 
szerne, i jak trudne do wykonania prawdziwej przyjaźni obowiązki. 
Zostawiałem czasowi tak pożądane dla mnie zdarzenie, sam zaś, wol- 
ny od innych obowiązków, starałem się jedynie poznawać charaktery 
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rozmaite ludzi, z któremi przestawałem, a dopiero na fimdamencie tej 
znajomości ośmielić się na obranie przyjaciela. 

Umysł mój, ustawicznemi niegdyś wziniszeniamf skołatany, do* 
piero naówczas w poźądanśm uspokojeniu odetchnął. Podobieii do 
owego, który u portu siedzi, zapatrywałem się z politowaniem, jak 
drugiemi fala rzuca ; a gdy zmordowanych i na poły żywych nieda* 
leko brzegu widziałem, podawałem rękę tonącym, tak jednak ostro- 
żnie, żeby mnie z sobą nazad nie wciągnęli. 

Niech mówią, co chcą, Mizantropi, może być człowiek w tern ży- 
ciu szczęśliwym, a choćby Się wszyscy tej prawdy zi^zekli, ja się im 
naówczas oprę, i śmiało powiem, iż w ręku każdego jest szczęście, 
byleby się nadto w żądaniach swoich nie zaciekała Sposobu życia 
mojego w Efezie czułem coraz żywiej korzyści : temi, które wyżej 
wyraziłem, maksymami uzbrojony i wsparty, wystrzegałe^l się 
wszelkiemi sposobami być przykrym moim współobywatelom, do 
usług każdego byłem ochoczy i skory, zyskałem przeto powszechną 
aprobacyą, a co najpożądańsza, znalazłem dwóch prawych przyjaciół, 
Arystona i Neoklesa. » 

Równy wiek, sytuacya, podobieństwo humorów, charaktery je- 
dnakie, nieznacznie nas przyswoiły : z czasem, rozpatrzywszy się 
w sobie, zawzięliśmy przyjaźń wzajemną, trwałą,*bo wspailią na zo- 
bopólnym szacunku. Tego stopnia szczęśliwości gdym doszedł, nie 
zazdrościłem Ezymianom tryumfów, królom rozkoszy i wspaniałości. 
Jednegoż zdania zemną byU moi przyjaciele, i choć drudzy nie tak, 
jak my o rzeczach sądzUi, nie było nam to odrazą od ich towarzy- 
stwa. 

Zdarzył los, iż Neokles, doznawszy w handlu wiele przeciwności, 
do tego stanu przyszedł, iż zaczynał wątpić o utrzymaniu ki^edyta 
swego. Zrazu przez delikatność nie śmiał się z tóm przed nami 
otworzyć, gdy zaś go okoliczności przyparły, uczynił to bez płochych 
narzekań, bez podłości. Podziękowaliśmy Bogu z Arystonem, ża 
nam zdarzył porę dobrego zażycia bogactw, które przyjaźń wspólne 
czyniła między nami. Przyjął daiy nasze Neokles bez wykwintnych 
oświadczeń ; wstrzemięźliwe jego milczenie mówiło do serc naszych. 
Temi posiłki wsparty przyszedł wkrótce dó przeszłego stanu, za 
wspólnćm zaś zezwoleniem, to, co był od nas wziął, obrócił na pora- 
towanie wielu podupadłych familij w Efezie i okolicach. 

Jeżeli co zmniejszało s;?częśliwQŚć moje, było natenczas to, co 
najosobliwszym losu, a bardziej Opatrzności boskiój uznawam przy- 
wilejem : moja nadzwyczajna trwałość. Myśl, że kochanych przyja- 
ciół przeżyję, zaprawiła niekiedy goryczą dni moje słodkie. Zda- 
wało mi się wtenczas, żem wyki'aczal przeciwko obowiązkom przyja- 
źni, taj^c przed niemi seki-et balsamu mojego ; z drugićj strony, ba- 
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łem się, aby takowe wyjawienie nie uczyniło w nich jakowej pre- 
wencyi lub zazdrości, o co w ludzkiej naturze nietrudno. 

Po wielu rozmysłach postanowiłem u siebie, nie wyjawiać przy- 
miotu tej maści, ale czekać lat dalszych, a dopićro, gdyby który 
z nich śmiertelnie zachorował, natenczas odważyłbym się ratować 
go tym ostatnim sposobem. 



XF. Śmierć Arystona i NeoJclesa; zabezpieczenie w magistracie Efezu 

dóbr; odmłodnienie. 



Życie spokojne jest jednostajne i szczęśliwe, nie zamyka pi*zeto 
w sobie nadzwyczajnych okoliczności, którychby opisanie bawiło 
czytelnika. Takie było moje w Efezie. Zestai*zeliśmy się z moje- 
mi dwoma przyjaciółmi w pokoju i w zgodzie. Już m\jał pięćdzie- 
siąty szósty rok po mojem odmłodnieniu, gdy Ńeokles, rachujący lat 
sie^dziesiąt trzy, nagle zachorował. Udaliśmy się natychmiast do 
jego domu z Arystonem, sprowadziliśmy najprzedniejszych lekai-zów: 
ale ich wszystkie zabiegi były płonne. Choroba górę brała ; Ńeo- 
kles, przeświadczeniem własnego sumienia niesti*wożony, spokojnie 
czekał zejścia swego. 

W tym stanie, gdy coraz bardziój słabiał, a lekarze upewniali nas, 
iż już tylko kilka godzin miał do życia, przyniosłem, balsam, i włoży- 
łem tyle w usta Neoklesa, ile sam brać zwykłem. Zasnął snem 
twai'dym tegoż momentu. Znać było ostatnie natury wysilenia : po 
sześciu godzinach snu smacznego przebudził się, ale skutku odmło- 
dnienia znać po nim nie było, przyszedł jednak do sił czerstwiej- 
szych. Lekarze, uznawszy nadzwyczajną dzielność balsamu, radzUi, 
gdy znowu słabieć zacznie, dać mu go cokolwiek. W dni piętnaście, 
gdy znowu zaczął dogorywać, zasiliłem go na nowo : skutek był 
prędki, ale spał tylko godzin trzy, polepszenie trwało dni siedm. 
Dalszy balsamu skutek coraz się zmniejszał, nakoniec przezwycię- 
żyła natura, a my z niezmiemjrm żalem straciliśmy przyjaciela. 

W sześć lat potem Aryston, podobnież odemnie leczony i i-zeź- 
wiony, poszedł za Neoklesem ; ja zaś, żalem i wiekiem przyciśniony, 
począłem myśleć o nowem odinłodnieniu. Że zaś mi się najbardziój 
podobał sposób życia w Efezie, postanowiłem sam znowu podobne 
pierwszemu życie prowadzić. Żeby więc odmłodnienia mego oby- 
watele tamtejsi nie postrzegli, poszedłem do magistratu, opowiada- 
jąc im, iż się chcę wrócić do mojćj ojczyzny bardzo dalekiój, bo 
w Indyach za rzeką G-anges ; że zaś tam mam młodego synowca, 
powiedziałem, iż przyślę go na objęcie dóbr moich. 

Piie}» I. KrMickieco. Tom VSL 
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Żeby zaś w czasie oddalenia mojego, awanturnik jakowy, nda- 
wając synowca mojego, majętności jemu należącej nie posiadł, uczy* 
niłem akt grodowy, w którym wjrrażono było, po jakich znakach 
prawego mojego następcę poznać mogli. Dodałem jeszcze i to dla 
większego bezpieczeństwa, ąż ten synowiec przyniesie do magistratu 
list własną ręką moją pisany, którego egzemplarz dn^ zapieczęto- 
wany złożyłem na ratuszu, żeby, gdy zupełnie zgadzający się z od- 
danym znajdą, dopiero synowcowi oddali majętność. Zostawiłem, 
jak każdy domyśleć się może, drugą kopią tego listu u siebie. 

Ubezpieczony "więc zupełnie, wybierać się począłem w drogę ; 
żeby zaś tym większy dać pozór prawdy przyjazdowi mojemu pod 
imieniem synowca, umyśliłem aż w rok po odmłodnieniu wrócić się- 
do Efezu, i wtenczas list mój własny, niby sti^jowski, oddać magi- 
stratowi, zwalając roczny przeciąg na przewlekłość podi-óży z Indyi. 
tJłatwiwszy wszystkie inne okoliczności, udałem się do gór Oylicyi, 
i tam zwykłym sposobem stało się odmłodnienie moje roku przed 
narodzeniem Pańskiem 118, Olympiady CLXV trzeciego dnia, 18-go 
Sierpnia. 



XVL Fowłórne pi'zyhycie do Efezu, TJiuięzienie; uwolnienie z uńęzie* 
nia; podróż do Aten. Nieśmiertelny oddaje się filozofii; zostaje Cyni" 
kiem ; z mistrzem swoim DyoJclesem udaje się do Tessaloniki^ zkąd na 

rozkaz kwestora wygnany. 



Nazwałem był dawniej mniemanego synowca Prosagorą, na tym 
więc fundamencie, już nie Straton, ale Prosagoras, przez rok który 
mi do powrotu zbywał, objeżdżałem przyległe Cylicyi ki-aje, tęskniąc 
do Efezu, gdziem znowu miał zażywać szczęśliwego życia. Przy- 
szedł ten czas pożądany ; jam stanął na terminie. Żem od nikogo 
poznany nie był, sprawiła to różnica młodego wieku od zgrzybiało- 
ści ; byli jednak takowi, którzy wiele uznawali we ranie podobień- 
stwo do mego stryja Stratona. 

Nazajutrz po moim przyjeździe poszedłem do starszyzny miejskiej, 
bardziej mi znajomej, niźli się zapewne spodziewała; oddałem 
egzemplarz moją ręką pisany tego listu, którym był przed rokiem na 
ratuszu złożył, i na tym fundamencie żądałem, abym do objęcia stry- 
jowskich majętności był przypuszczony. Zamknęli się w sądowćj 
izbie dwaj tegoroczni bunnistrze, i byli tam więcej niż przez dwie 
godziny. Po tych wyszłych, przywołano starszego nad miejską mi- 
licyą: ten gdy wyszedł z ratusza, po małej chwili wrócił się z dwu- 
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Dastn żołnierzami, i mnie natychmiast, łańcuchami skrępowanego 
i w kajdany okutego do publicznego więzienia zaprowadził. 

Niech sobie każdy imaginuje, w jakiej naówczas zostawałem sy-^ 
taacyi. Szczęściem miałem na sobie puszkę z balsamem ; zagrzebałem. 
ją, jakem mógł, w kącie mojój ciemnicy, i na dobro mi wyszła moja 
osti^ożność. Tegoż albowiem prawie momentu wszedł jakiś suchy 
dzikiego wzi'ostu człowiek : ten wszystko, co miałem pi*zy sobie za- 
brał, i położywszy przy barłogu kusz wody i kawał chleba, wycho- 
dząc, drzwi z wielkim trzaskiem za sobą zamknął. Straciłem naów- 
czas nieoszacowanego waloru klejnoty, które mi się były dostały po 
śmierci Annibalowej : zapewne zostały łupem owego człowieka. 

Siedziałem w owój ciemnej katuszy dwa miesiące ; na początku 
ti'zeciego, wśród nocy, wszedł do mnie inny człowiek, i rozkuwszy 
z kajdan, w jak największej cichości z więzienia wyprowadził. Sze- 
dłem, wziąwszy puszkę z balsamem, za nim, nie wiedząc, co się ze- 
mną dzieje. Wyszliśmy z więzienia, i idąc pobocznemi ulicami pi^zy- 
szliśmy do jednej na ustroniu furtki miejskiej, niedaleko ogrodu mo- 
jego na przedmieściu ; tę ów mój przewodnik otworzył, i przebywszy 
przedmieścia, wyszliśmy w pole. 

Gdyśmy uszli kilka staj, i przyszli do gaju poświęcanego Dya- 
nie, ów mój wybawiciel stanął, a zbliżywszy się ku mnie, te tylkoi 
słowa na pół z płaczem przemówił: „Są jeszcze w Efezie poczciwi 
ludzie". Dał mi zatóm spory worek z pieniędzmi i kartę, i rzekł: — 
^uciekaj jak najprędzej ! taj się, zaczyna świtać, ja wrócić muszę.* — 
Nie dał mi czasu do odpowiedzi, prędkim krokiem wracając się ku 
miastu. Zadziwiony taką w jednym-że czasie nieprawością i cnotą, 
podziękowałem Bogu za moje wybawienie; a gdy się nieco rozja- 
śniać poczynało, otworzyłem list ; był zaś takowy : 

„Ten, który szacował cnotę stryja twego, syn Neoklesa, Łean- 
dei\ dociekł, że list, któryś przywiózł, zupełnie się zgadzał z egzem- 
plai-zem Stratona zostawionym na ratuszu. Łakomstwo niegodziwe 
stai^szych, chcąc z twojej majętności korzystać, nie tylko cię z nich 
wyzuło, ale nawet chciało cię z świata zgładzić. Dnia juta7:ejszer • 
go miałeś być w więzieniu uduszony. Bądź zdrów". 

Tysiąckroć ucałowałem charakter poczciwej ręki. W worku 
znaczna była summa złota, i klejnoty wielkiego szacunku. 

Nowym tym, a niespodziewanym posiłkiem wsparty, jak najśpic- 
szniej oddalałem się od owego miasta, w którem niegdyś życie- tak 
szczęśliwe wiodłem. 

Świeże doświadczenie dało mi uczuć, jak ubezpieczać się możns 
fia darach fortuny, jak mniej jeszcze na ludziach. Postanowiłem 
^ęe u siebie w rozmaitych naukach, a osobliwie w filozofii, wsparcii^ . 
?runtowniejszego szukać. 

10* 
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* 

Lubo naówczas Ateny nie w tej, co przedtem; były porze, nie 
straci^^ zupełnie reputacyi, którą niegdyś ze szkół licznych i mi- 
strzów wybornych miały. Następcy Platona, Arystotelesa, Dyoge- 
nesa, Zenona i Epikura, na sekty podzieleni, pod różnemi nazwiska- 
mi czynili osobne towarzystwa, każdy według własnego przeświad- 
czenia żyjąc i ucząc. 

Ohcąc doskonałości w^samem źródle czerpać, udałem się do Aten; 
że zaś nadto rozdrażniony byłem nieprawościami ludzkiemi, mnie- 
mając, iż reszta ludzi podobna była do Efezyanów, zostałem Cyni- 
kiem, i w pierwszym zapale popędUwości mojej heroicznej wrzuciłem 
w morze resztę pieniędzy, klejnoty zaś oddałem ziemi. Wziąłem 
łaj w rękę i wpół nagi udałem się pod ćwiczenie jednego mistrza tej 
sekty. Juzem był na wzór Dyogenesa chciał w beczce osiąść ; ale 
mój mistrz, większy jeszcze skrupulat od swego patryarchy, zabronił 
i tśj, jak on nazywał, własności. Zacząłem więc filozofować wbrew 
wszystkim zwyczajom towai^zystwa ludzkiego. Wielbił nas gnaiu^ 
słuchały niewiasty ; aleśmy w zepsowanym wieku niewielu uczniów 
mogli zebrać. 

Przyszedłszy do Teśsaloniki, zaczęliśmy filozofować, a że tamtej- 
szy rządca, kwestor rzymski, ani nas uczcił, ani na słuchanie dys- 
put naszych nie przyszedł, zaczęUśmy więc mówić przeciw cywilnej 
zwierzclmośd ; oświecaliśmy lud, ażeby samem tylko światłem na- 
tury rządząc, zrzucił jarzmo upodlające. Dowiedział się o tóm ów 
kwestor, i przez liktora kazał nam z miasta wynijść ; nie usłuchali- 
śmy tak, jak przystało filozofom, tych rozkazów. . Przysłał więc 
nazajutrz sekretarza swojego, który imieniem kwestora opowiedział 
nam wi*ęcz: iż prawa rzymskie próżniaków i włóczęgów nie cierpią. 
Bozgniewany mój mistrz Dyokles, że ten barbarzyniec śmiał nazwad 
filozofa próżniakiem i włóczęgą, rzekł mu śmiele : 

„Powiedz temu, któremuś wolność przedał, że filozof jest więcśj^ 
niż rządca, więcej niż monarcha, więcej niż człowiek : powiedz, że 
nasza doskonałość gardzi prawami, które tylko dla omamienia gmi- 
nu przemoc tyranów wymyśliła : powiedz, że filozof, gdy się zniżyć 
raczy do tego punktu, iż towarzystwo ludzi, w osadach miejskich, 
zamknięte odwiedza, większego tryumfu godzien, niż jego konsulo- 
wie, którzy kradzież nai'odów i lepszych od siebie więźniów do Rzy- 
mu gromadzą**. 

Bozśmiał się i ramionami wzruszył ów sekretarz, z wielkiem na- 
szćm zgorszeniem: aleśmy się bardziój zgorszyli, gdy sześciu ple- 
czystych liktorów, mimo nasze krzyki, wypchnęli nas z Teśsaloniki. 
Gdzie się mój mistrz podział, nie wiem ; tyle wiem, iż uciekłszy 
Z miasta odarty i bosy, w nąjpierwszym domku, którym przy drodze 
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znalsaiy zrzaciłem fllozofskie gałgany, przeklinając nie tak ludzi, któ- 
rzy mnie znieważyli, jak professyą, która mnie i wstydu i bólu nabawiła. 



^VIL Rozmaite sekty filozoficzne. Nieśmiertelni/ udaje się na wyspę 
RTiodus; ocala gi7iącego człomeka, który ofiaruje mu rękę swojej córki. 

Poiycie z nim ; jego filozofia. 



Łubom był sobie sektę Cyników zmieraił, przecież nie straciłem 
gustu do filozofii, a ochłodłszy trochę w pierwszych, nadto poryw- 
czych do doskonałości zapędach, zostałem przeświadczonym, iż pra- 
wdziwa mądrość nie na powierzchowności i dziwactwie, ale na za- 
dość ucCTnieniu obowiązkom, każdemu stanowi właściwym, jest zasa- 
dzona. Ź kosturem filozofskim porzuciłem krnąbrność i zbyt wysokie 
o sobie rozumienie. . ' 

W tych zbawiennych zostawałem dyspozycyach, gdy mię tuła- 
ctwo moje przypędziło znowu do Aten. Szczęściem, niedługom się 
tam pierwszy raz bawił, nikt mnie przeto nie znał, a choćbym był 
znajomy, lud ten płochy zbyt był w rozkoszach zatopiony, żeby mia- 
ły trwać w umysłach świeżo powzięte impressye. Chcąc wybrać je- 
dne z sekt filozof skich, kolejno przysłuchiwałem się różnym zawoła- 
nym mistrzom. 

Epikureizm dość mi się podobał, ile że poznałem, iż rozkosz, cel 
ich zabiegów i starań, nie na zmyślności, jak niektórzy twierdzą nie- 
bacznie, lecz na wewnętrznem ukontentowaniu z cnoty i dobrego 
sprawowania się jest zasadzona. Znalazłem z podziwieniem mojem 
w tćj sekcie ludzi wstrzemięźliwych, poważnych, gardzących i nie- 
winnemi częstoki*oć zabawami. Ale gdym się w ich maxymach le- 
piej rozpatrj^ł, zraziła mnie bezbożność, przyznawaj ąca prawda bó- 
stwo, ale niegodnym bóstwa sposobem. Odjąć, zaprawdę, najwyż- 
szej istności czułość i względną stworzenia swojego opiekę, jest 
nwłóczyć najistotniejszym jej przymiotom. Tyle razy sam na sobie 
doznawszy, jaką ma litość Stwórca nad stworzeniem, uczułem wstręt 
od tak szkaradnej nauki. 

W sekcie Stoików znalazłem nadto wielką zuchwałość, i większe 
jeszcze, niż natura ludzka znieść może, w własnych siłach zaufanie. 
, Pyrrhonizm, o wszystkiem wątpiący, nie zgadzał się z moim spo- 
sobem myślenia. Wykwintne Arystotelesa dystynkcye i ciężkie 
do pojęcia, a może i od niego niepojęte tajemnice, postać miały 
odrażającą. 

Akademików zdania zdały mi się najznośniejsze. Zysk, który 
z tych uwag odniosłem, był ten, iż nie przywięzując się ślepo do ża- 
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iaego zdania, starałem się korzystać z tego wszyst^ego, cokolwiek 
która sekta najlepszego w sobie mióć mogła. Że zaś nie na odzieży 
zawisła doskonałość, a powierzchowne dystynkcje są po większej 
części ziiamieniem wewnętrznej dumy: takiego ubioru i sposobu ży- 
cia używać przedsięwziąłem, któryby mnie w najmniejszej rzeczy od 
innych nie różnił. 

W tym stanie zostając, żałowałem owego niewczesnego heroizmu, 
gdym pieniądze utopił. Ezekłem sobie, iż lepićj je było potrzebne- 
mu użyczyć, gdym ich sam używać nie chciał. Dalej się nad tą 
okolicznością mojego życia zastanawiając, uznałem, iż wzgarda bo- 
gactw nie na tem zawisła, żeby pieniądze w morze rzucać, lub w zie- 
mi zakopywać ; ale tak się z niemi obchodzić, iżby my niemi, nie one 
nami rządziły. Szczęściem pamiętałem miejsce, gdziem niegdyś 
klejnoty moje zakopał; znalazłem je w całości, a spieniężywszy 
znaczną część, poi*zuciłem Ateny, gdzie płochość ludu i bałamuctwa 
Sofistów stały mi się nieznośne. 

Miejsce mojego nowego siedliska było miasto Ehodus. Tam 
przypadek zdarzył mi przyjaźń szacownego człowieka. Jednego 
czasu powracając z winnic, gdy mnie w gaju niedalekim miasta noc 
ciemna zaskoczyła, szedłem pomału drogą ; w tem usłyszałem jęcze- 
nie. Udałem się w tę stronę, i znalazłem człowieka w krwi zbro- 
czonego ; dałem, ile możności, opati*zenie, zati*zymałem się przy niia 
aż do świtu; dopićro wtenczas sprowadziwszy powóz, zai^iozłem go 
do jego domu. 

Dowiedziałem się od niego, gdy nieco do sił przyszedł, iż zbłą- 
dziwszy w tym gaju, od ludzi nieznajomych był obskoczony, ranny 
i obdai-ty. Byłto człowiek wieku średniego, wdowiec,.mający córkę 
jedyną, na którśj wychowanie całą swoje usilność łożył. Dom jego 
był przystojny, bardzićj poraądkiem i ochędóstwem znakomity, 
niż wspaniałością. Nie odstępowałem go przez cały czas słabością 
gdy zaś do sił zupełnych przyszedł, poszliśmy do jego winnicy. Tam 
gdyśmy w chłodniku usiedli, tak do mnie mówić począł : 

„Zdarzenie najwyższe uczyniło cię wybawicielem moim; tobie 
winien jestem, że żyję. Znając sentymenta twoje od tego czasu, jak 
u mnie przebywasz, nie obrażam delikatności twojej ofiarowaniem 
nagrody. Jeżeli jśj żądasz, wybierz: jeżeli być zięciem moim 
nie gardzisz, uczynisz i dla mnie i dla córki mojćj rzecz nader po- 
żądaną.'' 

Zmieszałem się tem niespodziewanem zagadnieniem ; a zastano- 
wiwszy się nieco, takem mu odpowiedział : „Znać, żeś mię poznał, 
kiedy mniemasz, iżby mię nagroda obrażała. Jeżeli przysługą zy- 
skałem przyjaciela, mam taką nagi*odę, jakiój tylko serce moje 
pragnąć może. Być twoim zięciem, byłoby dla mnie szczęście, ale 
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od stanu małżeńskiego mam odrazę nieprzezwyciężoną ; choćby zaś 
przezwyciężoną być mogła, wdzięki i przymioty córki twojśj lepsze- 
go odemnie godne są męża."" 

Zostawil^my czasowi rozmysł dalszy ; jam się coraz bardziej do 
mojego nowego przyjaciela przywiązał, i z własnych jego dyskursów 
tryb jego życia i sposób myślenia opiszę. 

Urodził się on z rodziców bardzo ubogich, i piei-wsze lata w wiel- 
kiej nędzy i niedostatku przepędził. Pamięć tak przykrej pory, 
zapatrywanie się na szczęśliwą kondycyą dostatnich, wzbudziło 
w nim chęć niezmierną do szukania sposobów, przez któreby mógł 
przyjść do dobrego mienia. Kupieetwo zdało mu się być do tego 
najsposobniejsze, udał się więc do Smimy. Miasto to, przez szczę* 
śUwe położenie swojego portu, handel wielki i zyskowny prowadziło. 
Przystał do kupca, rozmaite podróże, tak morzem, jako i lądem 
w najdalsze ki'aje odprawił, i po kilkonastoletnićj wiemej panu usłu- 
dze, przyszedł do tego stanu, iż sam na siebie kupczyć począł. 

Rozmaite przygody nie zaraz go przywiodły do tej pory, jakiej 
żądał, przecież nie tracąc serca, tyle przez statek i cierpliwość zy- 
skał, iż nakoniec wyrównał dostatnim. Że czynnością jego nie 
rządziło łakomstwo, skoro tylko tyle dobrego mienia zebrał, iż mógł 
uczciwie resztę wieku przepędzić, skończył handel, i osiadł w Rho- 
dzie. Tam upatrzywszy sobie nieposażną, ani piękną, ale dobiych 
obyczajów panienkę, wziął ją za żonę. Szczęśliwym był mężem, 
ale szacowną ze wszech miar małżonkę przy pierwszym połogu 
utracił. Pozostałą więc córkę uczynił jedynym celem starań swoich^ 
a zrzekłszy się powtórnych związków, czas trawił na aplikacyi do nauk 
i dobrze czynieniu. 

Prosiłem go razu jednego, żeby mnie" zaprowadził do swojej bi- 
blioteki; otworzył olmo, i na miasto pokazał, mówiąc: — „To moja 
biblioteka, z' tego źródła reguły obyczajności czerpam. Źli ludzi 
wspnagają wemnie wstręt od występków, dobrzy wiodą do zamiło- 
wania cnoty. Widok natury wznosi mnie do wszech rzeczy Stwórcy. 
A jeżeli kiedy do książek się udam, takich tylko szukam, któreby 
mnie lepszym uczynić mogły. Zarzuceni jesteśmy mnóstwem ksiąg, 
ale ich pisarze po większej części siebie, nie czytelników, brali za 
cel. Na tem zasadzeni, żeby biegłość swoje objawić, zaciekają się 
w kwestye czcze, nadymają brzmiącemi słowy dzieła swoje, więcej 
bawią, niż uczą ; a choć i uczą, nauka ta na niepotrzebnych zasadzo- 
na spekulacyach, trudni częstokroć to, co łatwe jest do pojęcia, byle- 
śmy się szczerze i bez uprzedzenia do szukania istotnych źródeł 
ndali; 

„Pełna jest Grecya sekt filozofskich: wadzą się, nienawidzą, 
jedni dmgim uwłóczą, a tą ustawiczną wojną tyle wskórali, iż ich 
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professya poszła we wzgardę i pośmiewisko, a lad niebaczny, gardząc 
mędrkami, od prawdziwój się mądrości odstręcza. 

„Z tych powodów, mówił dalśj, labo nie chcę się czynić nowśj filo- 
zofii hersztem, aczyniłem sobie plantę życia, zgadzającą się ze spo- 
sobem myślenia mojego. 

„Najprzód kładę za fundament wszystkiego Istność wszechmocną, 
nieogi*aniczoną, pełną dobroci. Skutek tej dobroci Opatrzność, liche 
i niedoskonałe z natury swojej stworzenia strzegąca, pielęgnująca, 
utrzymująca. Mimo powierzchowną niedołężność, czuję w sobie coś 
takowego, co mnie nad lichą i określoną sferę skazitelności wznosi ; 
o definicyą tego, co czuję, nie dbam, ale mnie to uczucie w przyszłość 
zapędza, i słodką nadzieją zasila, że się kiedykolwiek ten strumy- 
czek do źródła, z którego wyszedł, powróci. 

»Eeguła obyczajności ta u mnie najcelniejsza, być użytecznym. 
Jestem częścią, trzeba żebym się według przemożenia mojego, do 
działania powszechności przykładał. Be ojciec, staram się jak naj- 
lepsze dać wychowanie dziecięciu mojemu; ile obywatel tutejszego 
miasta, z chęcią podatki daję, do rad, gdy mnie zawołają, uczę- 
szczam, urzędów się nie wzbraniam ; ile majętny, staram się uboż- 
szych wspierać, jeżeli nie mogę datkiem, natenczas perswazyą, 
radą, — wszelkiemi nakoniec, na które zdobyć się mogę sposoby, cie- 
szę i zapomagam. 

„Ust strzegę, ile możności. Dobry jest dar wymowy, ale pamię- 
tam na to, iż częściej żałujemy mowy, niż milczenia. W zapale 
dyskursu zaciekamy się częstokroć nad miarę, a słowa wyrzeczonego 
wrócić nie można. Żarty uczciwe przyprawą są posiedzenia, ale 
zbyt delikatny jest przedział między żartem a obmową ; nie nagro- 
dzi wiek śmiechu łzy jednćj ukrzywdzonego. 

„Kłamstwa w oczach moich nic nie usprawiedliwi ; okoliczności 
ważne, lub potoczne umniejszają jadu, zawsze jednak w niem jest 
jadowitość. 

„Ohi'onię się osobliwości. Nie chcieć iść torem drugich, w rze- 
czach osobliwie obojętnych, jest-to skutek głęboko w umysł wkorze- 
nionej ambicyi. Nie są tak źli ludzie, żeby nie tak czynić, jak 
drudzy, miało być cnotą. Są prawda excepcye od tej reguły po- 
wszechnej, ale niemi bardzo delikatnie roztropność rządzić powinna. 

„Zbytby była pochlebna ta sposobu myślenia mojego definicyą, 
gdybym dodał, że to czynię, com sobie przepisał. Jestem człowiek, 
niedoskonałość jest moim podziałem.'' 

Nie będą mi mieli za złe czytelnicy, że sposób myślenia przyja- 
ciela mego przytaczam ; zdał mi się zawierać proste, ale zbawienne 
i pożyteczne reguły. 
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XVIII. Lukullus przybywa do Rhodu; poselstwo do niego; nieśmiertelny 
zostaje pfzyjego boku. Czyny i charakter Lukulla. 



Przebywanie moje w Bhodzie podobne było do życia w Efezie, 
z tą jednsJc różnicą, iż tam żyłem wspaniale i kosztownie, tu miernie, 
ale uczciwie. Miasto to zaszczycało się wprawdzie wolnością, ale 
ta nie była tak mocno ugi*untowana, żeby się potęgi rzymskiej, już 
naówczas całemu światu gi*ożącej, nie obawiali. Dla tej więc 
przyczyny czczono niezmiernie Bzymiany, i niejeden kwestor, 
pretor, prokonsul, niby nas dla ciekawości odwiedzał, a te nawie- 
dżiny wiedzieli Bhodyanie jak nagradzać ; mieli przeto wielu pro- 
tektorów w Bzymie, i pod cieniem tej niezmiernie ss^acownej opieki 
spoczywali bez ti-wogi. 

Już m\jał rok dwudziesty siódmy mego tam przemieszkiwania, 
gdy przybył do Bhodyanów od SylU przysłany Lukullus. Wieść 
zburzenia prawie Aten od Sylli przeraziła tamecznych obywatelów ; 
rozumieli wszyscy, iż na fundamencie rozkazów wodza Lukullus 
albo ich miasto zburzy, albo ze wszystkiego ogołoci. 

Nim przyjechał, zebrała się starszyna, a wiedząc, że się Lukul- 
lus w uczonych ludziach kochał, posłali po mnie, żebym z innemi trze- 
ma podjął się poselstwa do niego. Listrukcya nie była długa, ani 
trudna do zrozumienia. Mieliśmy ofiarować SyUi talentów sto, 
Lukullowi dwadzieścia pięć, prosząc, żeby był łaskaw na Bhodyanów. 
Lubo mi się takowa kommissya nie nader zdała powabna, dla miło- 
ści jednak tego dobrego ludu podjąłem się poselstwa ; i skoro przy- 
jechał Lukullus, poszedłem do niego przed drugiemi, prosząc o se- 
kretną audyencyą. Zastałem go nad książką ; to mi dało wstęp do 
dyskursu, że sprawiedliwą mają otuchę Bhodyanie, miasto naukami 
zaszczycone, w takim protektorze, który naukami nie gardzi. 

Słuchał mnie cierpliwie, lecz gdy przyszło do pieniędzy, przerwał 
mowę, i uśmiechnąwszy się, rzekł: „Znać, że was wprawili w ten 
rodzaj przywitania poprzednicy moi. Że mnie nie znasz, nie mam 
ci za złe, iż mnie złotem próbujesz ; ale to mnie obchodzi, że mnie 
Bhodyanie w poczet publicznych złodziejów kładą. Powiedz tym, 
co cię posłali, iż wola Sylli jest, aby jako sprzymierzeni z narodem 
rz3rmskim przyłączyli do floty naszej swoje okręty ; liczby nie prze- 
pisuję. Bzym się obejdzie bez cudzej pomocy, a gdy ją chcą przy- 
jąć, czyni honor przyjaciołom, przypuszczając ich niekiedy do społe- 
czeństwa swojej sławy." 

Odebrawszy taką odpowiedź, chciałem odejść, abym się przed 
starszyna sprawił z mego poselstwa, ale mnie zatrzymał Lukullus 
prosząc, żebym sobie w posiedzeniu jegx) nie przyki'zył. Uczyniłem 
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zftdosyć woli jego, i miino wstręt ?nój ku Ezymianom, sposobem jego 
mówienia i poczynania takem zniewolony został, iż gdy mnie potśm 
w dalsze towarzystwo podróż swoich zaprosił, chcąc mnie mieć 
zawsze przy sobie : ja, któiym się uroczyście życia dworskiego za- 
j-zekł, omamiony, że tak rzekę, ludzkością jego, nie miałem mocy 
wymówić mu się. Porzuciłem więc nie bez żalu ulubione siedlisko 
moje, alem też za to zyskał najprzyjemniejsze' w życiu towarzystwo 
t^o godnego, i ze wszech miar znamienitego człowieka. 

Najpierwsza podróż nasza była do Alexandryi,; tam idąc odwie* 
dziliśmy Ki*etę. Ten naród Lukullus dobremi sposobami do dania 
Rzymianom pomocy na wojnę z Mitrydatem nakłonfl. Cyi*enejczy- 
ków, wewnętrzną niezgodą uciśnionych, pogodził, prawa im przepisał, 
i czego niegdyś, jako Plutarch wspomina, Platon się podjąć nie 
chciał, on wykonał. 

Gdyśmy do Aleiandiyi przypłynęli, z wielkim moim żalem 
uznałem, iż prawa i ustawy dawnego mojego pana nie były zacho- 
wane. , Wstrzemięźliwość uczciwa ustąpiła miejsca zbytkom ; ze złym 
przykładem monarchów wszystkie się tam niecnoty wkradły. Wspa- 
niałość budynków postać miasta, czyniła okazalszą, niż przedtóm ; 
owa lataniia Pharos, między cuda świata policzona, sprawiedliwie 
zadziwiała przychodniów ; ale najbardziej i LukuUa i mnie ukonten- 
towała biblioteka, najliczniejsza naówczas w świecie. 

Do śmierci SyDi zabawny był Lukullus publiczną usługą ; odda- 
lenie jego od Rzymu było, jak mówi Plutarch, csobliwym i względnym 
dla niego wyrokiem i przeznaczeniem Opatrzności. Uniknął wido- 
wiska okrutnych proskrypcyj Sylli i Maryusza. Zachował w tak 
delikatnym punkcie całość reputacyi swojej, zyskał własne bezpie- 
czeństwo. 

Gdyśmy do Rzymu przyjechali, już był naówczas Sylla umarł; 
żałowałem wielce, żem nie mógł widzieć i poznać tego bardziej 
sławnego, niż znakomitego męża. * 

Juzem był Rzym przedtem widział, ale zdaleka, gdyśmy się byli 
z Annibalem pod jego muiy przybliżyli. Hem mógł miarkować, 
nierównie był i obszerniejszy i okazalszy ; ale co zyskał w gmachach, 
stracił w mieszkańcach. 

Gdyśmy się więc nad tą żałosną epoką jednego razu z LukuUem 
zastanowili, rzekł do mnie: — Rozszerzenie gi^anic nie jest 
państw szczęściem ; cnota je uszczęśliwia, Pókiśmy w ścisłych zo- 
stawali granicach, senat nasz był zbiorem najwyborniejszych mężów, 
stan rycerski o usłudze publicznej tylko myślał, a pospólstwo .przy- 
kładało się z ochotą do tego, co starsi postanowili. Teraz, do naj- 
wyższych dostojeństw nie zasługi, ale fakcye drogę ścielą; stan 
rycerski prywatnym zyskiem zaprzątniony, a pospólstwo za złemi 
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prisywódcami oślep idzie. Nieprzyjaźń Sylli z Maryoszem zaki*wa* 
wiła Bzym ; zły ten przykład gorsze za sobą skutki pociągnie, a daj 
Boże I żeby nie z naszą zgubą. "" 

Wkrótce potom wszczęła się powtórna wojna z Mitrydatem ; tę 
gdy zlecono LukuUowi, jechałem z nim do Azyi, i byłem świadkiem 
wielkich dzieł jego. Pompejusz, niesyt jeszcze tryumfów, wyiwał 
mu gwałtem z rąk sławę dokończenia wojny Mitrydafowej. Zraza 
tą krzywdą niezmiernie był -martwiony Lukullus ; dobrze jednak 
świadom charakterów ludzkich, zostawił Pompejuszówi łatwe zwy- 
cięztwo, sam zaś wiedząc, na co się zanosiło, postanowił uchylić się 
0(1 interesów publicznych. Wrócił się z niezmiememi bogactwy do 
Rzymu, a wolen od ambicyi, w swobodnem życiu reszty wieku szczę- 
śliwie dokonał. 



HX. Wspaniatośó życia Lukulla; Jego usprawiedliimenie. Charakter 
Cyeeronay Katona, Cezara, Pompejusza, Pompontusza Attyka. 



Wspaniałość Lukulla poszła w przysłowie, i nie bez racyi ; ja, 
którjnoi do samej jego śmierci z niin i w jegoż domu przemieszkał, 
śmiało twierdzić mogę, iż cokolwiek przedtem widziałem, cokolwiek 
potem zdarzyło mi się widzieć, nic wyrównać nie mogło wspaniało- 
ści, a bardziej jeszcze rozrządzeniu i dobremu gustowi Lukulla. 
Krassus, Pompejusz - i wielu innych celowali go bogactwy, on 
wszystkich przechodził dobrem ich użyciem. 

Lekkowierny Plutarch szedł za płochym odgłosem, gdy ostatnie 
lata Lnkulla mniej godnemi pierwszych mieni, i śmie przyrównywać 
życie tego zacnego męża do dawnych komedyj, które z początku po- 
ważne, kończyły się na fraszkach. Iść ślepo za zdaniem tego 
uprzedzonego autora nie należy ; kto zaś tak, jak ja, był w poufałości 
Lukulla, kto był świadkiem jego czynów i wiadomym najskiytszych 
myśli, łatwo pozna, iż jego rozkoszne próżnowanie było skutkiem 
gruntownej znajomości stanu Rzeczypospolito), i osób naówczas 
żjjłcych. 

Ambicya Pompejusza tak była wielka, lubo ją pilnie i dość kun- 
sztownie ukrywał, iż w porównaniu z nim Juliusz, który nakoniec 
wolność ojczyźnie odebrał, mógł się był nazwać pokornym i wstrze- 
mięźliwym. Przewidział Lukullus, iż ta ambicya, słodząc jarzma 
ludzkością i pozorem miłości ojczyzny, do naśladowania przykład" 
SyUi skiytemi drogami zmierza \ poznał, iż znajdą się tacy, którym 
jarzmo Pompejusza stanie się nieznośne ; poznał, iż pierwszy, który 
je zrzuci, swoje własne na karki już do niewoli przygotowane włoży. 
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a wpatrzywszy się dobrze w chaitikter Cezara, powtarzał nieraz 
to, co o nim Sylla niegdyś przepowiedział, iż nie tylko krwią, ale 
ezynami godnym się stanie następcą Maryusza. 

Z tych powodów widząc umysły ambicyą, chciwością, i innemi 
namiętnościami skażone, zbyt rozszerzone granice państwa, obywa- 
telów nad zamiar potężnych i majętnych, zwątpił o stanie i trwałości 
Rzeczypospolitej. A widząc, iżby największe usilności jego były 
próżne, na brzeg, jak mówią, łódkę wyciągnął. 

Dwór jego był liczny i okazały, ale wybór osób czynił największy 
honor panu. Cokolwiek naj celniej szych w każdym kunszcie znaleźć 
się mogło rzemieślników, wszyscy się garnęli do niego, wszyscy się 
doskonalili pod jego okiem przezomśm i bystrem ; ztąd większą 
uczynił przysługę ojczyźnie, niż kiedy jej granice do Tauru i Kauka- 
zu pomknął. On prawie pierwszy wprowadził do Rzymu kunszta 
wyborne, nauki wyzwolone; jego wspaniałe, na drogich kolumnach 
wsparte przy sionki, każdej prawie godziny napełnione były uczonemi 
we iłrszystkich rodzajach nauk ludźmi ; stały otworem biblioteki, 
w najszacowniejsze księgi obfite. Z tych nieoszacowanych skarbów 
czerpali wszyscy ; on, każdemu ludzki, wszystkim przystępny, zdawał 
się być świadkiem bardziej, nii sprawcą dobra, które czynił. 

Wiedział dobrze zacny ten mąż, na czem prawdziwa wspaniałość 
zawisła. Dla równych były owe zawołane uczty, były królewskie 
prawie iginzyska, były ogrody, gmachy, azyatycką pompę przecho- 
dzące; ale ta hojność zlewała się i na Uboższych. Wielbił dobro- 
czyńcę swego lud rzymski, a ta dobroczynność tak była powszechna, 
iż nikt smutny z domu jego nie odszedł. Zgoła, żebym się zbyt 
nie rozszerzał, sprawiedliwie rzec mogę, iż Lukullus stal się poto- 
mności przykładem, jak bogactw używać należy. 

Kończy życie Lukulla Plutarch, przytaczając o nim ów bardziej 
sławny, niż dowcipny. Sofisty Tuberona wyrok: Xerxe8 togatus, 
O w Perski monarcha, oprócz wspaniałości stanowi swojemu właści- 
wej, żadnej wieści cnót i dzieł swoich nie zostawił; Lukullusa zaś 
zawsze kłaść będzie potomność w liczbie wielkich ludzi. 

Ciekawość moja poznania charakterów rozmaitych, obszerne zna- 
lazła pole w domu Lukulla ; wki'ótce po naszym przyjeździe nawiedził 
go Cy cer o. Sława tego ki-asomówcy była powszechna. Gdym mu 
był prezentowany, zaraz na piei^wszym wstępie poznałem, iż próżna 
chwała była namiętnością jego panującą. 

Dyskui-s, który wiódł zemną, tak był ozdobny, tak ułożony, jak 
jego oracye; przytaczał gdzie niegdzie texty autorów Greckich. Ja 
poznawszy, czego odemnie wyciąga, odchodziłem prawie od siebie, 
wynosiłem pod nieba wielką jego sławę, pamięć nadzwyczajną, 
wyborną naukę, sposób mowy i pisania, ton nawet głosu. Łatwo 
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tym sposobem zyskałem jego przyjaźń ; naząjatrz zaprosił nas z Xu- 
knllem na wieczerzę. Zaprowadziwszy zaś do biblioteki, tak mną 
dyrygował, iż najpierwszy manuskrypt, który mi wpadł pod rękę, 
były jego mowy przeciw Wen^esowi. Świeżo je czytałem u Lnknlla, 
kilka więc peryodów początkowych powiedziałem mu na pamięć j 
czem takem go sobie zniewolił, iż odtąd zyskałem jego przyjaźń, 
i najsekretniej szych myśli mi swoich powierzał. 

Katon, nie tak wymowny, nie tak gadatliwy, jak Cycero, kiedy 
chdał na moment zaniechać ponurej swojej reprezentacyi, miłym by! 
w posiedzeniu, ale ta szczęśUwa chwila niedługo trwała. Za pier- 
wszem na siebie samego spojrzeniem wracał się do swojej powagi, 
a natenczas cenzor ostry, krytyk niebaczny, ganił to wszystko, co 
mn się nie podobało, nie podobało mu się zaś to wszystko, co nie on 
czynił. Te były przywary sławnego owego Republikanina, ale je 
sowicie nagradzał cnotą mężną i umysłem niezwyciężonym. Przy- 
kład prawych obywatelów, tchnął jedynie miłością ojczyzny. Jakoż 
broniąc jej do ostatka, gdy losu przeprzść nie móg!, padł ofiarą he- 
roiczną, i z tym ostatnim Ezymianinem wolność Rzymu zginęła. 

Pompejusza i Cezara najmniejsze życia okoliczności są wiadome. 
Najdokładniej jednak Cycero w listach swoich charakter obudwóch 
wyraził ; znać tylko niekiedy, że nie chciał narazić sobie Pompeju- 
sza, a bał się Cezara. Mnie się zdało, iż ambicya jedyną była obu- 
dwóch passyą. Pompejusz okrywał ją pozorem obywatelstwa, Ce- 
zar ludzkości. Ująć nie można tym wielkim ludziom nadzwyczajnych 
przymiotów; i jeżeli obydwaj przybrali na siebie fałszywe postacie 
lepiej udawał Cezar, niż Pompejusz. 

W posiedzeniu ustawicznie zamyślony, ponury, dotkliwy, Pompe- 
jusz m^o mówił, ale roztropnie ; Cezar miły, uprzejmy, towarzyskie 
i dobrze icówił, i to co mówił, z ust jego wychodziło z niezwyczajną 
jako wąś przyjemnością. Wódz, polityk, dworak i mędrzec, najoso-^ 
bliwszemi obdarzony darami natuiy, zdawał się wychodzić z obrębów 
i granic, któremi innych określa. 

Gdyby był tak wielkich przymiotów na dobro używał Cezar, 
^ylby potomności równym celem, jak zadziwienia, tak i szacunku. 
Ale młodość rozpustna, przyjaźń ż Katyliną, zbytki rozrzutne, ambi- 
cya nienasycona, chęć wojny, tryumwirat okrutny, jarzmo nakoniec 
włożone na ojczyznę, w tym go poczcie kładzie, gdzie się mieszczą 
<^i> których wielkość nieszczęściem była rodzaju ludzkiego. 

Ten, który nader często w domu Lukulla gościł, najroztropniej- 
szy z Rzymian, był ów Pomponius Attictis. Jego sposób postępowa- 
lua był takowy, iż wszystkim dogadzając, nikogo nie uraził ; rzadkim, 
a może niepraktykowanym przykładem w owych czasach, gdzie 
duch paiiiyi wszystkiem rządził, a nienawiść zacięta między nąjcel- 
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miejszemi Bzymianami wrzała, on tego dokazał, iż żjjąc, poufale 
z Pompejaszem, miał przyjacielem Cezara. . 

Dobrą rzadkiego tego człowieka nczynił definicyą pisai^z życia 
lego Comelins Nepos, gdy o nim tak mówi : humanHałis vero nuttum 
afferre majus tesłimonium possum^ quam quod adolesoens serii Sullae 
Juerit jaciindissimuSy idem 8enex adolesoenti M. Bruło; cum aequaltbas 
mitem suis, Q. Horłensio et M. Cicerone sic mxerit, utjudicart diffi-- 
cde sity cm aetaUfuerit aptissimtts. 

Przyjaźń ich z ŁukuUem najbardziej pochodziła z podobieństwa 
charakterów, z tą tylką różnicą, iż Lukullus już letni interesa pu- 
bliczne porzucił ; ten, przenosząc spokojność nad wszystkie ponęty 
ambicyi, życie całe w szczęśliwej swobodzie przepędził, wszystkim 
miły, nikomu nie przykiy, wielom pożyteczny. 



XX. Ostatfiie lata it/cia Lukulla; Rzym pod Cezarem i po jego śmierci. 



Im się bardziej Rzymowi na złe zanosiło, tem usilniej unikał Lu- 
kullus mieszać się w intiygi. Wiek też już' podeszły był mu pre- 
textem takowego unikania. Na lat kilka przed śmiercią umknął 
się z miasta, a chcąc tylko żyć samemu sobie i dobranym pi-zyjaeio- 
łom, puścił wieść o zbyt osłabionych siłach, nawet rozumie. Dla więk- 
szego pozoru prawdy, zdał powierzchownie bratu rząd całej majętno- 
ści. Ztąd Plutai-ch wieści publicznych wierny opowiadacz, szeroko 
opisuje tę ostatnią życia Lukullowego okoliczność ; i jakby nie dość 
na tem było, szpera w przyczynach tego mniemanego zdziecinienia, 
powiadając : iż jedna z kochanek, chcąc go nadzwyczajnemi sposo- 
bami do siebie przywiązać, Asld^ mw, filtnim w napoju, kt^re potem 
stało się przyczyną pomieszania rozumu. 

Rzecz dziwna ! że człowiek roztropny, pisarz znamienity, a do 
tego filozof, takowe baśnie plecie. Siedmdziesięcioletni starzec nie 
myśli o kochankach, a gdyby je był miał, naówczas gust jego wy- 
borny nie takie-by wybierał, któreby do przypodobania się musiały 
czarów zażywać. Nadto był za owych czasów Rzym oświecony, 
żeby w gusła wierzył, i jeżeli była kiedy o nich wzmianka, działo się 
to albo w posiedzeniach najcrstatniejszego gminu, albo marzyło 
w biynej imaginacyi poetów, którzy, na wzór Horaćyusza, dla zaba- 
wy czytelników stwarzali Kanidye. 

Rzadko bardzo, jakem wyżej wspomniał, przyjeżdżał ku końcu 
wieku swego do Rzymu Lukullus, ale natomiast w pałacach swoich 
rozkosznych przepędzał dni szczęśliwe, bo spokojne. Śmierć jego 
była lekka ; nie chorując prawie po mału gasnął, aż też na rękach 
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pi'Z7Jaciół z rzewnym wszystkich płaczem dopełnił kresa dni swoich 
szczęśliwych. 

Gdy testament jego otworzono, odnowiła się czułość wszystkich ; 
nikogo ze słag, krewnych, prz^^aciół, nie zapomniał. Mnie się do- 
stał folwark dobry, z pięknym ogpodem i pałacykiem, o milę tylko 
di*ogi od Rzymu, i szmaragd bardzo szacowny, z portretem króla ^ip- 
tu Ptolemeusza, o którym Plutarch wspomina, iż mu był darowany 
od tegoż króla. 

Strata Łukulla uczyniła mi życie nieznośne ; byłbym zapewne 
nowe zaczął, ale nie chcąc bez przynaglającej jeszcze potrzeby uży- 
wać skuteczności balsamu mojego, postanowiłem wi'ócić się do Rzy- 
mu, i w tern wielkióm mieście być świadkiem niezwyczajnych rewo- 
lucyj, na które się zanosiło. 

Łat kilka przeżyłem w spokojności, przeplatając mieszkanie na 
wsi i w mieście. Te lat kilka obfitowały w najosobliwsze okoliczno- 
ści: nakoniec Cezar, zwycięzca Pompejusza, mniemaną ojczyzny 
swojej wolność do reszty przytłumił. Bez powierzchownych królestwa 
znaków więcśj był, niż królem, i już wzbui'zone z razu przeciw sobie 
umysły Rzymianów ugłaskiwać poczynał, gdy od Bruta, Kassyusza 
i innych sprzysiężonych zabity został w senacie. 

Czyn tych Republikanów wielbi potomność, ja nie oczerniam : 
ale będąc okoliczności naówczas rzymskich świadom, pi^zyznać mu- 
szę, iż ten czyn, z dobrego wprawdzie źródła pochodzący, fatalniej- 
szy nierównie był rzymskiemu państwu, niżeli Cezara tyrania. Po- 
kazał to skutek, gdy coraz nowe, a gorsze nierównie od przeszłych 
nastąpiły odmiany i rewolucye. Brutus i Kassyusz, odważni na za- 
bójstwo, nie umieli dotrzymać kroku mścicielowi zabójstwa tego. Pod 
różnemi pretextami do prowincyj swoich udali się. 

Antoniusz, zwyciężony pod Modeną, złączył się z Lepidem; z te- 
mi Oktawiusz siostrzeniec i dziedzic Cezara. Ich złączenie było 
epoką sławnego tryumwiratu. Nastąpiły potem proskrypcye, w któ- 
rych naj celniej si Rzymianie, a między niemi Cycero, przypłacili ży- 
ciem cnoty, zasługi, i żarliwość swoje. Gdy tryumwii^owie Rzym 
opanowali, codzień inne imiona stawiano na tablicach : kto na nich 
został umieszczony, pewien był śmierci. Z początku nieprzyjaciele 
tiyumwirów ten los ponieśli, dalej dla sukcessyi pisano tych, którzy 
mieli znaczne dobra, kosztowne domy, blizkie Rzymu ogi^ody i fol- 
wai'ki ; mój był o milę. Gdy więc jednego rana wystawioną tablicę 
czytam, z niezmiernem podziwieniem znalazłem się na regestrze. 
Uciekłem więc tegoż dnia z Rzymu. 
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XXL Odmłodnieme. Rzym pod Try%mwirami^ a póiniój pod Augu'^ 
stem. Pochwała Atiyka ; porównanie Mecenasa z Agryppą, 



Mimo wiek podeszły, sti'ach dodawał mi sił, tak dalece, iż coraz 
oglądając się za siebie, czy mnie kto nie goni, bez oddechu ubiegłem 
nul ti*zy : odpocząwszy nieco, prosto udałem się ku górom Apenninu. 
Tam pomiędzy skałami tułałem się czas niejaki, znalazłem nakoniea 
skrytą pieczarę, i w niej stało się odmłodnienie moje w lat siedm- 
dziesiąt pięć po pierwszem, roku przed Narodzeniem Fańskiem 2'4-go,. 
Olympiady 184 trzeciego. 

Chcąc w ukrytem życiu, wolen od niebezpieczeństwa, świadkiem 
być tego, co dalej będzie się w Ezymie działo, powróciłem na- 
zad, wziąwszy greckie nazwisko Eumenes. Ledwo rzecz podobna 
do wierzenia, w jakim' stanie znalazłem to miasto. Sprawiedliwość 
ustała, gwałty straszyły mieszkańców : i lubo już tablic z proskryp- 
cyami nie wieszano, niesyci przecież jeszcze tyrani, codzień nowe da- 
wali dowody swojego okrucieństwa. Ciekawy, komu się mój fol- 
wark dostał, dowiedziałem się, iż był dany zabójcy stryja Antonia- 
szowego, a dom mój w Rzymie dostał się mamce diaeci Łepida. 

Po latach kilku, gdy już nieco był Bzym odetchnął, i Antoniusz, po- 
jąwszy Oktawią, siostrę Augusta, wyjechał do Azyi, spokojny wła- 
dzy najwyższej w podziale swoim possessor August, nie tak z do- 
mysłu swojego, jak za radą Agryppy i Mecenasa, odmienił zupełnie 
sposób postępowania. Im bai*dziej pierwiastki rządów jego były 
okrutne i gwałtowne, tem usilniój starał się ski*omnością, ludzkością^ 
łaskawością pozyskać serca, ^tóre z razu od siebie oddalił. 

Wyperswadowani już byli Rzymianie, iż się do dawnśj wolności 
wrócić rzecz była niepodobna : i lubo powierzchowność dawnych rzą- 
dów zdawał się August utrzymywać, widoczna jego była polityka,, 
cień powagi zostawująca senatowi, wtenczas, gdy on sam jeden wo- 
dze państwa w rękach swoich trzymał. Co lat dziesięć zdawał jn- 
ryzdykcyą swoje w ręce ludu i senatu, jakby przy nich najwyższa 
była władza. Lud i senat wiedzieli, co ta grzeczność znaczy : i jak- 
by niedość było być niewolnikami, musieli jeszcze prosić o niewolą, 
l^m sposobem August do samej śmierci co lat dziesięć otrzymywał 
prorogacyą władzy swojej udzielnej. 

Słodkością rządów ubezpieczeni Rzymianie, wracali się z kryjó- 
wek swoich ; między innemi ów sławny Pomponius Atticus, przyja- 
ciel Łukulla i Cycerona. Wezwał go do siebie August, przyjął mUe, 
i w liczbie przyjaciół pomieścił ; a gdy Agryppa córkę jego za żonę 
pojął, kredyt Attyka, wsparty powagą zięcia, stawił go w lepszej 
jeszcze, niż przedtóm sytuacyi. Mąż ten, równie roztropny, jako- 
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i uczynny, na to tylko swojego używał, żeby mógł, ile możności, ra- 
tować, wspierać i zapomagać tych, których dawniejsze ręwolucye ze 
wszystkiego wyzuły. Stał dom jego otworem: nieśpracowany 
w usłużeniu, powagą, radą, pieniędmi, jak tylko mógł, zasilał 
wszystkich. 

Udałem się i ja do niego, nie dla pieniędzy, lub innego wsparcia, 
jak dlatego, ażebym się mógł znowu w jego towarzystwie pomieścić. 
Ledwo się można było do niego przecisnąć ; gdy jednak przyszła ko- 
lej mojej audyencyi, i'zekłem, iż nie tak potrzeba, jak ciekawość po- 
znania tak zacnego męża przywiodła mnie do niego. Wdzięczne 
mu było to oświadczenie, i podziękowawszy mi za tak dobrą o sobie 
opinią, starzec poważny nie wzgardził rozmową młodego człowieka. 
Poznałem po jego pytaniach, iż mnie chciał wskroś przeniknąć; były 
zaś takie, iż ledwom się z sekretem trwałości mojćj nie wydał, gdym 
nieostrożnie kilku rzeczy takowych powiedział, które mogły być 
skutkiem tylko długiego wieku i bardzo wielkiego doświadczenia* 
Postrzegłem, iż go to zdziwiło ; prosił mnie zatem, żebym drugiego 
dnia o godzinie wyznaczonąj do niego przyszedł. 

Stawiłem się w głowie, ale po wczorajszej próbie ostrożniejszy, 
złożyłem to na ciekawość, co było skutkiem doświadczenia. Przy koń- 
cu tej drugiej audyencyi rzekł Atticus : — »Gl-dyby mógł być w natu- 
rze sposób odmłodnienia, sądziłbym, żeś go oćŁiył, tak są wiekowi 
twojemu nadzwyczajne wiadomości, z któremiś się wczoraj odezwał. 
Wierzyć możesz, że od lat przeszło pięćdziesiąt ucząc się charakte- 
rów ludzkich, pierwszy przykład znajd^ję tego, com w tobie odkrył. 
Ciekawość największa, złączona z najszczęśliwszą pamięcią, nie może 
dojść tego stopnia wiadomości rzeczy, jaki jest w tobie : ale jak 
w regułach powszechnych znajdują się częstokroć szczególne excep- 
cye, tak sądzić inaczej nie mogę, iż ty nią w naturze jesteś.* 

Wypytując mnie o moim stanie, gdy się dowiedział, że jestem 
wohiy i niczego nię potrzebujący, prosił usilnie, żebym się nie wzdry- 
gał być w liczbie jego przyjaciół i domowników; przestałam na jego 
woli z radością, i tegoż samego dnia przeniosłem się do jego domu. 
Tam dopićro zyskałem sposobność przypatrzenia się zblizka temu 
rzadkiemu mężowi. Był to jeden ż tych ludzi, który żadnym 
w szczególności nadzwyczajnym przymiotem nie dystyngował się od 
innych, ale wszystkie razem w mierze niejakiej utrzymane, czyniły 
go eelniejszym od tych, którym przyrodzenie, jak gdyby się w hojno* 
ści swojćj wysiliło, ujmuje to z jednej strony, co z drugiej naddało 

Wyżej uczyniłem wzmiankę o Attyku, nie chcę powtórzeniem* 
czytelnika zatrudniać : to tylko dodam, iż osiadłszy w domu jego, 
niiafem szczęście poznać owych dwóch zawołanych mężów, Agiyppę 
i Mecenasa. Uznałem szczęśliwość Augusta, że w młodym wieku 

Dzieła I. Krasickiego. Tom III. ^^. 

t 
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swoim takich przyjaciół znalazł. Wybór takowy dał mi dobrą opi- 
nią o jego rozsądku ; jakoż dał tego dowody znamienite w dalśzem 
panowaniu swojóm. 

Charaktery tych dwóch przyjaciół Augusta dość były sobie prze- 
ciwne : Agiyppa poważny, mało mówiący, zdał się tchnąć jeszcze 
duchem dawnych Bzymian ; Mecenas uprzejmy, ludzki, przystępny, 
za pierwszem wejrzeniem wszystkich serca do siebie pociągał. Obaj 
ludzie prawi, dobrzy obywatele, z tą jednak różnicą, iż Agryppa ta- 
kim mieć chciał Bzym, jakim był dawniej. Mecenas takijn go pra- 
gnął, jakim mógł być w teraźniejszych okolicznościach. Ztąd owa 
sławna sprzeczka między niemi^ gdy August, ich i Bzym cały oszu- 
^igąc, z tem się był oświadczył, iż chciał z siebie ciężar najwyższej 
godności złożyć. Agryppa heroizm tylko w tej akcyi upatngąe, 
wzbudzał do wypełnienia tak chwalebnego dzieła : Mecenas równie, 
lecz rozsądnie ojczyznę kochający, przekonany, że się Bzym bez 
pana obejść nie mógł, z dwojga złego mniejsze wybierając, wolał te, 
które już były rządy, niż hazard gorszej może dla Bzymu tyranii. 

Do śmierci Attyka bawiłem się w jego domu ; że zaś ten uczyn- 
ny człowiek nie tylko czynił dobrze, aJe i umiał dobrae czynić, do- 
brodziejstwy jego wsparty, sposobem dobrzeczynienia coraz mocniój 
do niego przywiązany byłem. Nie chwalę się, ale w tern miejsca 
muszę wyjawić, ile mi potomność winna. Testamentem Attyka dostała 
mi się jego biblioteka. Szczęściem razem w niej sdożone zastałem li- 
sty Cycerona : kazałem je wpisać w księgę. A nie chcąc, aby taki 
skarb był zakopany, wiele kop\j kazałem napisać : z tych Augusto- 
wi oflai'owałem jedne, drugą Agryppie, trzecią Mecenasowi, i tak 
nieznacznie po całym Bzymie rozeszły się : mój zaś manuskrypt 
oryginalny trwał długo u mnie ; co się z nim potem stało, dalej opo- 
wiem. Była tśż w owej bibliotece ki^onika dziejów rzymskich, spi- 
sana przez Attyka; wspomina o niśj Cycero (*). Z żalem^moim wiel- 
kim zginęła mi w dalszym czasie tak, jako i Usty Attyka do Cyce- 
rona, i innych bardzo wiele ciekawych manuskryptów. 



O Cognoscat orator reram gestarum et memoriae reteris ordinem, maiime 
scilicet nostrae ciYitatis, sed et imperiosorum populorum, et regum iUustrium: 
ąaem laborem nobis Attici nostri leyayit labor; goi consenratis notatisąae tempo- 
ribus, Dihil cum illustre praetermitteret, annorom septingentorum memoriam onico 
libro colligayit. Cic. de Oratore. 

Pliniató w ksiądze 35 wyraża: iż nie tylko kroniką, według lat historyi rzym- 
Bkićj, ale życia wielu znacznych mążów Attykas opisał, z wielką pilnością i dokła- 
dnością. 
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XXIL Charakter Wirgiliusza^ Horacyusza i Oktawiusza. Panowanie 

Augusta. 



Za życia jeszcze Attyka będąc prezentowany Au^stowi, wsze* 
dłem w poczet stołowników jego. Nazywał on nas prz3g'aciołmi. 
Był-to tytuł, jak zwyczajnie u monarchów, bardziąj poważny, niż; 
istotny. Niewielu nas było, a wybór czynił honor gustowi tego mo- 
narchy. Nie rozumiał August, że się zniżał, gdy przestawał z uczo- 
nemi ludźmi ; ci znali się na dystynkcyi, którą im czyniono, ale ich 
wdzięczność nie była podła. Uczynił ich August szczęśliwemi, oni 
go nieśmiertelnym. 

Wirgiliusz, wielki poeta, zły był dworak : zanurzony w myślach 
zapominał się ustawicznie, i częstokroć gdyśmy siedzieli u stołu Au* 
psta, trzeba go było prawie budzić, żeby na pytania odpowiadał* 
Nieśmiały, mało o sobie nad zwyczaj poetów trzymający, tak był 
surowy krytyk wiei^szów swoich, iż musieliśmy czasem kraść jego 
pisma, żeby ich nie spalił. Gdyby byli egzekutorowie testamentu 
zadość uczynili woli jego, nie miałby świat Eneidy. 

Co się tyczy charakteru, lepszego, otwartsźego, uczynniejszego, 
trudno było znalćźć. Słudzy jego rządzili nim : szczęściem dobrał 
sobie był wstrzemięźliwych, dobrych, do siebie przywiązanych* 
Rzadkim i ledwo praktykowanym między rymotwórcami przykła- 
dem, żył w najściślejszej przyjaźni z Horacyuszem ; ale ten, żywszy, 
obrotny, dworak wyborny, kierował nim i rządził, jak chciał. Rzecz 
ł^yła pocieszna patrzyć na to, jakie mu w poufałości Horacyusz prze- 
śladowania czynił, i z jaką, je on powolnością znosił. W każdej 
dyspucie wygrał Horacyusz, a gdy nie był o sprawiedliwem zwycięz- 
twie przekonanym Wirgiliusz, zwierzał się nam pocichu, w czóm mu 
się zdawało, że jego adwersarz opacznie sądził, wręcz mu jednak 
mówić tej prawdy nie śmiał. 

Gdy wiersze swoje czytał, czynił to z początku drżącym głosem; 
^^ój, gdy się wzmógł i z pierwszego zatrwożenia opłonął, natenczas 
jakoby wieszczym duchem przejęty, przerażał umysły słuchaczów. 
Byłem przytomny, gdy czyniąc wzmiankę o zeszłym niedawno Mar- 
^Uu, Augusta i nas wszystkich do łez pobudził, a Oktawią wpół- 
Martwą z pokojów cesarskich wyniesiono. 

Horacyusz był wzrostu średniego, postaci wdzięcznśj, lubił ochę- 
^óstwo, i nawet dość był wykwintnym w ubiorae ; u dam rzymskich 
w wielkiej był akceptacyi. Wiedziano po większej części, co zna- 
czyły w jego pieśniach Lalagen, GUicera, i t. d. W posiedzeniu bar- 
dzo był wesoły; wszędzie go też pragniono, bardziej dla rozmów, niż 
czytania wierszów, co rzadko czynił, i chyba na nąjusilniejsze prośby 

11* 
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poufałych przyjaciół: wreszcie by! człowiek przyjacielski, dobry, 
szczery tak, jak tylko dworak być może. Dobrą kompanią nigdy 
nie wzgardził, i wiele jego pieśni wzięły początek u stołu, albo przy 
' gotowalni. Dom jego, czy w Rzymie, czy w Tibui'ze, napełniony 
był wyborem najlepszej kompanii ; rad był gościom, a sposobem przy- 
jęcia i obcowania bardziej kontentowa?, niż wspaniałością uczt swo^ 
ich, w czem wyrównywał najbogatszym. 

Agryppa bardziej sprzyjał Wirgiliuszowi, ale Horacyusz był fa- 
worytem Mecenasa, a co mu publiczną sprawiło estymacyą, umiał na 
dobre używać tych faworów. August, choć skąpy, nadzwyczaj był 
szczodiy dla niego; on zaś, jeżeli umiał dobrze dziękować, umiał się 
jeszcze lepiej przymówić. W żartach czasem miary nie zachował, 
ale to pochodziło bardziej z rożarzonej imaginacyi, niż ze złego ser- 
ca ; zaś w satyi^ach, albo pód zmyślonemi imionami defekta ścigał, 
albo jeżeli prawdziwe nazwiska kładł, takiabyły, o których cały 
Ezym wiedział. Współstołownik obudwóch, z Horacyuszem bawi- 
łem się lepiej, alem bardziśj kochał Wirgiliusza. 

Nierychło po nich nastąpił Owidyusz, osobliwemi od natuiy ta- 
lentami do rymotwórstwa obdarzony : znać z czytania pism jego, 
z jaką je łatwością pisał. Ja, któiy wielokrotnie byłem tego świad- 
kiem, śmiele twierdzić mogę, iż gdy wiersze swoje komponował, zda- 
wało się, iż przepisywał cudze. Dobrze urodzony, majętny, grze- 
czny, udatny i hoży, żył na wzór innych rozpustnych rówienników 
swoich. Łatwa w uprzejmościach swoich Julia, widywała go bea 
nienawiści; on umiał być wdzięcznym. 

Pi^zyczyna jego wygnania zatrudnia dotąd literatów ; owe słowa 
w żałosnych jego trenach : Heu mihi! cur mdi? cur non mea hmina 
claiisi 9 wielu pociągnęło do rozumieni*, iż był świadkiem takowych 
spraw Augusta, do któiych świadków nie poti-zebował. Okazya wy- 
gnania jego w samym Rzymie była tajna : wielu różnie domyślali 
się ; byłem ja z liczby tych, którzy wiedzieli prawdę, ale żem przy- 
siągł na sekret, wyjawić go nie mogę. 

Dobrze to powiedziano, że najszczęśliwsze takie panowaniej 
o którćm mało co mówić można. Takie było przez lat ostatnich wię- 
cej jak trzydzieści Augusta. Mimo zardzewiałe od wieków zawiasy, 
zamknął drzwi kościoła Janusowego. Płakali starcy na ten dla sie* 
bie nadzwyczajny widok, czuła młodzież wdzięki pokoju ; August, wi- 
dząc się być celem błogosławieństw ludu rzymskiego, nie móg^ 
wstrzymać łez radosnych. Poznali naówczas wszyscy, jak najwspa- 
nialsze tiyumfy niewarte wchodzić w porównanie z tą szczęśliwo- 
icią, którą pokój za sobą prowadzi. 
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XXUL Cecha 'Rzymian, TJspraioiedliwienie lAwii; charakter Augusta ; 

składanie przez niego władzy; jego śmierć. 



Ja, niegdy wychowaniec domu Annibala, który przeto nąjwięk* 
^zym byłem Bzymian nieprzyjacielem, nieznacznie przyzwyczaiłem 
sie do nich, i już drugą porę wieku między niemi przepędzając, nie 
tylko straciłem powziętą odrazę; ale nawet, pomimo zdrożności nie- 
zliczone, przeniosłem ich przecie nad Greków. Zawsze ten naród 
piętno cbytrośd na sobie nosił. 

Ci, którzy znacznym przypadkom nadają zawsze jakoweś nad- 
zwyczajne przyczyny, składają śmierć wnuków Augusta na Łiwią, 
jego małżonkę, matkę następcy Tyberyusza. Śmierci te usłały mu 
drogę do tronu. Łiwia była pełna ambicyi, kochała syna. Ale z dru- 
giej strony pełna była roztropności, obyczajów niepodejrzanych, ko- 
chała męża. Te okoliczności, na bezwzględnej położone szali, po- 
winnyby usprawiedliwić Liwią. Moje za nią świadectwo nie powin- 
no być podejrzane, nie tylko sdbowiem żadnój mi łaski nie wyświad- 
c^ła, ale owszem w pewnym interesie tak była na przeszkodzie, iż 
mimo obietnic Augusta, źle dla mnie poszedł. Oiężko wyniesionym 
ludziom utaić się przed bystrem okiem tych, któray na nich z dołu 
patrzą : z t^m wszystkiem reputacya tej pani tak była ugiointowana, 
iż w czasie śmierci Druza, Kajusa, Łucyusza, lubo każda z nich 
przybliżała jej syna do sukcessyi Augustowej, .przecież żaden z Bzy- 
mian źle o niej sądzić nie śmiał. Może oszukiwała wszystkich, za- 
cząwszy od męża : ale gdy chcemy sądzić o wewnętrznych każdego 
Wzruszeniach, lepiój jest omylić się w usprawiedliwieniu, niż potę- 
piać może niewinnych. 

Umarł August w Noli, dnia dziewiętnastego Sierpnia, który mie- 
siąc na jego cześć nazwano Augustem ; zwał się ^Yze^i^m Sextilis. 
Śmierć jego przypadła w roku czternastym po Narodzeniu Ohiystusa 
Pana. Monarcha ten wielkie miał do rządów przymioty, i stał się 
Wzorem co do polityki, nie tylko następców swoich, ale i wszystkich 
królów. Wyżej wspomniałem, jak przez cały czas panowania swo- 
jego łudził Rzynuanów i świat cały okazaniem modestyi i wstrze- 
niięźliwości nadzwycząjnćj. Scenę złożenia ciężaru rządów najwyż- 
szych co lat dziesięć punktualnie wyprawiał, pewien, że będzie pro- 
szonym, aby wziął nazad, co oddawał : oddawał to niby z ochotą, co 
gwałtem był zabrał, a senat ów mniemany, jakby się z nim zmówił, 
i'az go prosił, drugi raz przymuszał, łajał i rozkazywał, żeby konie- 
cznie to uczynił, czego on z duszy jedynie pragnął. 

Śmieli się na ustroniu z tej komedyi przystojni ludzie, śmiał się 
zapewne i on sam, a widząc takową podłość, utwierdzał się w zda* 
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i4n, iż Bzynuanom złotych kajdan potrzeba było. Jakoż, ile możno- 
ści dogadzial pospólstwu, i lubo z natury oszczędna, na igrzyska,, 
drogi publiczne, struktuiy i inne powierzchowne ozdoby niczego nie 
żałował. Znać to było po Bzymie, za jego panowania żupdtnie odno- 
wionym, o którym umierając nie bez racyi powiedział, że ten, który 
ceglanym zastał, zostawiał marmurowym. 

Z natury nie był samochwalcą, ale lubił, gdy go dowcipnie i de- 
likatnie chwalono : do czego przyzwyczaili go nieznacznie Horacyusz 
z WirgOiiiszem ; Owidyuszowe zbyteczne i wymuszone pochwały, że 
były skutkiem umysłu nieszczęściem upodlonego, żadnej korzyści 
autorowi nie przyniosły. 

Byłem przy jego śmierci, a te mniemane słowa, gdzie życie swoje 
do komedyi przyrównał, w ustach tego poważnego monarchy nie po- 
stały. Mówił wiele przed śmiercią, ale ostatnie jego dyskursa ścią- 
gały się do rządów państwa, i innych podobnych okoliczności. 



KSIĘGA DRUGA. 



J. Rzym pod Tyheryuszem, Nieśmiertelny udaje się na osobność; jego 
iycieimyśli w folwarku Scypionów; zatrudnienia rolnicze; o dziełach 
Terencyusza. Rzym pod Kaligulą^ Ktaudyuszern i Neronem; Agry- 

pina^ Burrhus, Seneka; jego charakter. 



Po śmierci Augusta zostawaliśmy przez czas niejaki w niepewno- 
ści, kto, czy Tyberyusz, czy Germanikus miejsce jego odzierży. Wy- 
prowadził nas z niśj obrotny umysł Liwii. Tyle u przedniejszych 
w wojsku i senacie wymogła, iż się Tyberyusz utrzymał ; Germani- 
kus, lubo naturalny sukcessor, przenosząc dobro państwa nad wła- 
sne, wolał ki'zywdę ponieść, niż być przyczyną domowej wojny. 

Gdyby najwyższa godność od wyborni pospólstwa naówczas była 
zawisła, nie byłby cesarzem Tyberyusz. Sztucznćm matki podej- 
ściem on zyskał tron, Germanikus cnotą serca Bzymianów. 

Tyberyusz był takim właśnie, jakim go opisał Tacyt, najwybor- 
niejszy serc i charakterów ludzkich badacz. Pod pozorem skromniej- 
szćj jeszcze od Augusta postaci, taił ambicyą nienasyconą, serce dzi- 
kie, umysł zazdrosny. Żeby dogodził ponurości swojój, wmawiał 
TV^-Bz3rmiany powagę przodków i wstrzemięźliwość. Małomównośe 



HISTOBTA. * 167 

udawał ^a ustawiczne nad dobrem pnblieznóm rozmyślanie, chrzcił 
zemstę bezwzględną sprawiedliwością, a nienawidząc ludzi, krył się 
przed wszystkiemi, zbytecznie niby interesami zatrudniony. Tyran 
ten przemyślny omamiał dość długo patrzących na siebie, aż nako- 
niec sprzyki*zywszy sobie nieznośną dyssymulacyą, w zakącie Ka- 
prei wynurzył dla ambicyi i bojaźni poskramiane na oko passye. 

Bojąc się lud obrazić, czynił największe dystynkcye Germaniko- 
wi, ale ile możności, oddalał go od stołecznego miasta. 

Przykład monarchów nader dzielny jest; Rzym za Augusta* 
ozdobny, wesoły, stał się pod Tyberyuszem posępnym i smutnym. 
Bojaźń szpiegów nauczyła wszystkich ostrożności ; najpoufalsi przy- 
jaciele bali się wzajemnego podejścia, ci zaś, którzy się chcieli 
przypodobać panującemu, wtrącali się w posiedzenia, na to czuwając, 
jak słowo Inieostrożne podchwycić, albo sztucznćm wybadaniem 
przymusić do niedyskretnój odpowiedzi. Nauki, nienawidzące jarz- 
ma, wyniosły się z upodobanego niegdyś siedliska, i jeżeli w tym 
czasie wyszły na świat jakowe księgi, znać było, że wiek złoty 
upłynął. Yellejus Patercnlus, Yalerius Maidmus, Pomponius Mela, 
Gratius, nadto byli słabi następcy Łiwiuszów, Horacyuszów, 
Fedrów, Wirgiliuszów. 

Domy Lukulla opustoszałe, zarosłe jego rozkoszne ogi*ody ; mnićj 
przyjaznych niegdyś Tyberyuszowi, Agryppy i Mecenasa, zelżona 
pamięć, Sejan nieprawy na najwyższe godności wyniesiony — wszyst- 
ko to wypędziło mnie nakoniec z Rzymu. Osiadłem więc na wsi, 
iiiedaleko brzegów rozkosznych Miseny i Bajów. Tam, spokojne 
w zacisza życie prowadząc, syt aż nadto miejskiego życia, stałem się 
rohukiem. 

Lubo miałem przedtćm, tak blizko Efezu, jako i niedaleko Rzymu 
folwarki, używałem ich tylko dla mojej wygody, a zaprzątniony 
innemi zabawami, mniemałem podłością myśl o uprawie roli, stodo- 
łach i spichlerzu. Wywiodła mnie z błędu moja naówczas sjrtua- 
cya; uznałem rolnictwo, niesłusznie wzgai*dzone, najprzyzwoitszą 
człowieka zabawą. Lemiesz, pług, brona, straciły w oczach moich 
niesprawiedliwą odrazę. 

Kupiłem potom folwark nad brzegiem morskim ; ten-to był wła- 
śnie, w którym niegdyś wielki ów Scypion Afrykański, daleki od 
zgidku, resztę życia swojego przepędzi. Poźniejszemi czasy drugi 
tegoż nazwiska zburzyciel Kartaginy tam przemieszkiwał. Pamięć 
tak wielkich ludzi przymilała mi to miejsce; z siebie, oprócz rozko- 
sznej sytuacyi, żadnej inszej ponęty nie miaJo. 

Jeszcze stał domek, w którym ci przezacni mężowie mieszkali ; 
nie śmiałem go przyczyniać, ani żadnćj czynić odmiany, zreparowa- 
łem tylko muiy, i wyczyściłem przyległą winnicę. Stał niedaleko 
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budynku wybujały kasztan ; pod jego cieniem, jak tradycya niosła, 
najczęściej Scypio spoczywał: ogrodziłem go na około, żeby od 
przechodzących szkody nie poniósł. Łazienka była na usti'oniu, już 
wcale zrujnowana; tę podźwignąłem i do pierwszej pory przyprowa- 
dziłem ; statki jeszcze niektóre, do kąpieli służące, pod gruzem się 
znalazły ; te kazałem zreparować, i ze czcią na dawnóm miejscu po- 
stawiłem, przydawszy inskrypcyą na marmurze: «Dla wiecznój pa- 
miątki.** 

W kącie raz domu, gdym go reparował, spostrzegłem szafeczkę 
skrytą ; klucza do niój nie było, a zamek zupełnie zardzewiały ozna- 
czał, iż od dawnych czasów nie była otwierana. &dym więc otwo- 
rzyć ją kazał, znalazłem w niój niektóre księgi, a między inszemi 
komedye Terencyusza. Znać było, iż manuskrypt onych był orygi- 
nalny, a gdym go w Bzymie produkował, pokazało się, iż był pisany 
ręką samego Terencyusza, ale z wielą i dodatkami i poprawami, tek 
Scypiona, jako i Łdiusza, jego przyjaciela. Potwierdziło to w^ięc 
i mnie, i innych w tem, o częm tylko wieść była przedtem, że kome- 
dyj tych nie sam tylko Terencyusz był autorem. 

Czas, który zbywał od zabaw gospodarskich, łożyłem na roztrzą- 
śnienie przedziwnych dzieł przyrodzenia. Ztąd wzbijając myśl 
wdzięczną do najwyższego wszech rzeczy sprawcy, wielbiłem Opa- 
trzność, a w uczciwćj mierności, nie zazdroszczący, nie zazdroszczony, 
byłem szczęśliwym. 

Nieraz w chłodzie rozłożystych drzew gaiku mojego siedząc na 
miękkiej mui*awie, pi^zebiegałem myślą wszystkie życia mojego oko- 
liczności ; żołnierz, celnik, dworak, mieszczanin, filozof, poznałem, 
iż szczęśliwość nie od powierzchownej sytuacyi, ale od sposobu my- 
ślenia naszego zawisła. Poznałem, iż rozum, zacieczony w zbyt głę- 
bokie spekulacye, nadto się daleko zapędza, a chcąc przejść zamie- 
rzone sobie granice, im więcej się sili, tem mniej poznaje. Poznałem, 
iż kto się zbytecznie na własnćm mniemaniu zasadza, i innych 
zwodzi, i siebie nie uszczęśliwia. 

Umarł Tyberyusz. Rzym oswobodzony z ciężkiego jarzma, 
w gorszą jeszcze wpadł niewolą. Monstrum natury, Kaligula, pamięć 
przodka uczynił słodką. Zdało się, iż niebios wyroki, udzielając 
Rzymianom nieprawych monarchów, mściły się za świat. Ja, wie- 
śniak, z powieści tylko dowiadywałem się o okruciróstwie E^aligoU^ 
o niedołężnośd następcy jego Klaudyusza. 

Dopiero gdy Neron na tron wstąpił, lud nowości chciwy, powa- 
bnemi igęty pierwiastkami świeżego panowania, cieszył się słodka 
nadzieją dalszych rządów, ile że widział w nąjwięks2^ kredycie 
u nowego monarchy Senekę filozofa, niegdyś nauczyciela jego. Zclję' 
ty ciekawością poszedłem z innemi do Rzymu, abym pozni^, co to 
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Ijl za monarcha^ wychowaniec filozofa, który miał świat uszczęś- 
liwić. 

Nąjpierwszy raz przyszło mi widzieć Nerona, kiedy wpośród 
senatn, dworzan, gwardyi, szedł do Kapitolu oddawać bogom ofiary. 
Szedł około- niego z jednej strony Seneka, z drugiej Burrhus, wódz 
Pretoryanów ; Agrypina jechała z daleka w złodstjrm wozie, nie- 
zliczonym wszelkiego rodzaju i kondycyi łudzi orszakiem zewsząd 
otoczona. Znać było na jćj twarzy niezwyczajną radość z wynie- 
sienia syna ; ale choć się przymuszała do tego, aby się pokazać ła- 
godną i przystępną, można było przędę niekiedy poznać, iż gwałt 
czyniła naturze swojej hardej i wyniosłej. 

Postać Nerona wcale mnie przeraziła. Oczy jaskrawe, powieki 
zapuchłe, postać surowa, oznaczały zawczasu, czćm miał być potem. 
Seneka chciał w reprezentacyi swojej zgodzić dworaka z filozofem, 
ale i tego zdradzała powierzchowność. Sam tylko w owćj zgrai 
Burrhus okazywał jeszcze postać prawego Rzymianina. Zdało mi 
się w nim widzieć jednego z owych wielkich mężów,, których cnocie 
i męztwu świat się poddał. 

Ki-zyczał lud płochy, a Seneka nieznacznie trącał Nerona, żeby 
oświadczał wdzięczność za okrzyki ; znać, iż ta nieludzka dusza nie 
miała czułości, a polityk nauczyciel, dobrze go znający, omamiał lud 
próżną nadzieją. Gdym się badał o przyczynę nadzwyczajnych 
aplauzów, dowiedziałem się, iż ztąd pochodziły, że Agrypina z Sene- 
ką praeśladowaniem swojem przynaglili do tego Narcysa, wyzwoleń- 
ca Haudyuszowego, iż się sam zabił. Wielbił lud tak wielką akcyą, 
ile że ten Narcys skarb publiczny okradał ; ale gdy się dowiedziano 
potśm, iż jego bogactwy Agiypina z Seneką podzielili się, a do skar- 
bu nic się nie wróciło, przestały aplauzy. Seneka, filozof gardzący 
zdaniem podłego gminu, dawał pieniądze w lichwę po piętnaście od sta, 
rachując rok na dziesięć miesięcy. 

Do jakich bogactw ów mniemany gardziciel dobrego mienia 
przyszedł? Jak się w życiu sprawował? Jeżeliby rzetebiej mojej 
powieści nie chcieli wierzyć czytelnicy, niech patrzą w rocznych 
dziejach Tacyta, w rozdziale 42, księgi 13, co ten w ustach Suiliu- 
sza, na którego Seneka instygował, kładzie : Nec SuUttis ąuestu aut 
^^prdbałione dbstinebat, praeter ferociam animi extrema senecła liber et 
Senecam increpans : Infensum amtcts Claudiiy sub quo Jusłissimum 
^3cilium pertułisset. Simul siudiis inerttbuSy et juvenum imperittae 
^uełum^ intddere his, qut vividam et incórrupłatn eloąuenłiam tuendts 
^tnbus exercerent. Se duestorem Germamct, illum domus ejus adulte^ 
^m futsse, Qua sapientia, gutbus phtlosophorum praeceptts, intra 



170 IGNACY KRASICKI. 

quadriennium regtae amtciitae ter mttties sesiertium paramsset (*) ? Ro' 
mae łestamenta et orhos velut indagine ejUs capi: Italiam et promnctas 
immęnso foenore hauriri eto. 



II, Okrucieństwa Nerona ; spalenie i odbudowanie Rzymu ; Jego śmierć. 
Rzym pod GalbCy Ottonem i Witeliuszem, Panowanie i charakter We- 

spazyanaj Tytusa; Musoniusz Jilozof. 



Ziściło się moje pi*zewidzeiiie : kunszt niedługo trwał, a prze- 
wrotna Nerona natura, zrzuciwszy założone tamy, tern sroższą się 
wydała, im dłużój gwałtownie w zapędach swoich wstrzymana była. 
Agrypina, która tyla niezbożnościami usłała synowi drogę do tronu, 
godną od tegoż syna odebrała nagrodę. Seneka filozof, któiy tyle 
pisał o wzgardzie śmierci, zląkł się jej, gdy na śmierć był skazany; 
zdrętwiałe od strachu żyły musiano w wannie rozgrzać, żeby krew 
poszła. Beszta konjuratów, a między niemi Pison i Łukan, syno- 
wiec Seneki, pi^zypłacili życiem niedobrze ułożoną z tym filozofem 
konspiracyą. 

Uciekłem z Rzymu do mojej wioski, nie mogąc znieść tyle okni- 
cieństw. Już mnie brała myśl zabić Nerona, ale nie byłem filozo- 
fem, jak Brutus, albo Seneka. Prostota moja mówiła mi, iż dla 
jakiegokolwiek, choćby i najpozomiejszego pretextu, monarchów 
zab\jać się nie godzi ; iż ten tylko nad cudzem życiem ma władzę, 
któremu ją prawo w potrzebie nadaje ; iż prywatnym perswadować, 
przestrzedz, prosić można, aJe się nie godzi zabijać. Powróciłem 
więc do mojego spokojnego kącika, i płakałem nad nieszczęściem 
rodzaju lu^luego, płakać albowiem goliło się. 

Po latach kilku nastąpił bunt Vindexa i Gnałby. Neron, w szczęściu 
nieznośny, w przygodzie podły, doznał, czego są warte gminu odgło- 
sy. Skoro wieść przyszła o zbliżających się buntownikach, pochlebcy 
go odstąpili, domownicy odbiegli, senat potępił. Nie znalazł nawet 
takiego, któryby go zabić chciał, gdy o to prosił. Odważył się 
przecie na samobójstwo, ale żeby miał w tym punkie mówić: ąuanius 
artifex pereo^ zbytek ten szaleństwa podobno skomponowali history- 
cy, chcąc jeszcze bardziej oczernić pamięć jego. 

Tejże fabryki dzieło, Bzym umyślnie przez niego zapalony, żeby 
go kształtnićj odnowił. Byłem ja jeszcze w Bzymie podczas tego 



O Ter millies sestertinm, wynosi złotych polskich piąćdziesiąt dziewiąć 
milionów, trzykroć siedmdziesiąt i piąć tysiący. 
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pożarn, i widziałem na swoje oczy, że nie grał na ówczas na latni, 
ale sam był wszędzie przytomnym, i dawał rozkazy do ugaszenia. 
Jak zaś pokazał się być czułym w tój okazyi,, tak można mówić, iż 
z jego szczodrobliwości Rzym się odnowił i powstał ; a że był wy- 
bornego gusta, i w architekturze biegły, budynki nowe, ułożenie uUc 
wygodne i proste Rzym nierównie okazalszym uczyniły, niż był 
przedtem. 

Po śmierci tego tyrana, za Galby, Ottona i Witelliusza krótkich 
rządów, Rzym był w ustawicznóm zamieszaniu ; odetchnął dopiero 
pod Wespazyanem. Sława sprawiedliwie nabyta poprzedziła go. 
Gdy się ku Rzymowi zbliżał, zaszedłem mu drogę z innemi, i z nie- 
zmiernym całego prawie ludu rzymskiego orszakiem wszedł do sto- 
łecznego miasta. Mąż już letni, ale jeszcze czerstwy, prizystępny, 
ludzki, modestyi pełen. Wydawały się ze wszystkich stron okrzyki, 
nie owe przymuszone, jak za jego poprzedników, ale uprzejme 
i z serca pochodzące. 

Przecież i ten wielki mąż, że na wzór Nerona ustawicznemi 
igrzyskami ludu nie pieścił, gdy nie mogli innej w nim wady znaleźć, 
nazwali go łakomym i skąpym. Pijarze historyi rzymskich poszli 
ślepo za tą powieścią, nie uważając, iż skarb publiczny rozrzutnością 
Nerona, odmianą następców, domowemi wojnami był wyniszczony, 
obywatele podatkami uciśnieni, wojsko niepłatne, a do buntów skłon- 
ne. Ti*zeba było oszczędnością potrzebom nagłym całego państwa 
dogodzić, ti-zeba było i przyszłym potrzebom zabiegać. Czuł to 
Wespazyan, i nie oglądając się na płoche wieści, ujmował sobie, 
żeby poddanych uczynił szczęśliwemi. Panem et circenses ! wołał lud 
rzymski, który tego nie czuł, iż chleb i igi'zyska prowineye opłacać 
musiały. 

Odżyłem z Rzymianami pod dobrym rządem, i lubo sam niegdyś 
byłem filozofem, nie miałem przecie za złe Wespazyanowi, iż filozo- 
fów z Rzjnnu wypędził; Pod pretextem rozpostarcia rozumu ludzkie- 
go, mniemani ci mędrkowie rzucali się zuchwale na wszystkie re- 
ligii i prawa obowiązki. Wespazyan nie czytelnik trzymał się 
dawnego toru, a reformatorowie narodu ludzkiego, z wielldm żalem 
uczniów swoich, musieli pójść precz. 

Że się jednak znał Wespazyan na prawej filozofii, dał tego do- 
wód, wyłączając z liczby wygnańców Musoniusza. Chodził ten 
filozof w długim płaszczu, jako i inni, ale czytał wiele, pisał mało, 
mówił jeszcze mnićj, a to co mówił, zmieraało ku zamiłowaniu cnoty, 
zachowaniu prawa, zadosyćuczynieniu obowiązkom religii. Mówił 
mało a skromnie, nie znieważał tych, którzy byli przeciwnego zda- 
^iia, nie gardził temi, co mniej od niego umieli, nie definiował tego, 
o czćm nie wiedział, ani powiadał, że wszystko wie. 
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Przez lat kilkanaście uszczęśliwiał Bzym panowaniem swojóm 
dobry cesarz Wespazyan ; śmierć jego była okazyą powszeclinćj ża- 
łoby, i ta byłaby dłużej trwała, gdyby syn i następca Tytus, słodsze- 
mi jeszcze rządy Bzymian nie pocieszył. Przez półtrzecia roka 
panowania, wylany na dobro rodzaju ludzkiego, nie przesti^ dobrze 
czynić ; i wtenczas nawet, gdy mówił, że dzień stracił, nie stracił 
go ; zostawił albowiem w tych heroicznych słowach wiekopomną mo- 
narchom naukę. 



III. Bzffm pod Domict/anem ; Apołlomusz filozof . Odmhdnienie. Nie- 

^7niertelny udaje się do Bononii^ jest autorem nieodgadnionego napisu, 

przechodzi do Marsylii^ zostaje Jcorzennikiem ; jego powodzenia i niehez' 

pieczeństwa ; Jego wspólnik. Uwagi nad stanem kupieckim. 



Niegodzien był świat Tytusa. Następca i brat jego, Domicyan, 
o którym już dawniej wszyscy złą mieli opinią, sprawdził swojemi 
postępkami powszechną wróżbę. Widząc ną co się zanosiło, wie- 
kiem tóż zwątlony, umyśliłem odmłodnióć, co się stało tamże, gdzie 
i przedtem, dnia 22 Listopada, roku po Narodzeniu Pańskićm 81. Tą 
rażą nie cziyąc przywar starości, przedłużyłem nad zwyczaj odmło- 
dnienie moje ; nie inszą takowśj czerstwości mojśj przyczynę kładę, 
nad spokojne życie i pracę około rolnictwa. 

Wprzód, niż nowy wiek zaczynać miałem, przedałem mój folwark 
i wszystkie sprzęty spieniężyłem, oprócz biblioteki, którą w pewnem 
miejscu na ustroniu złożyłem. Nazwisko wziąłem Łucius Agatho, 
i zaszedłszy do Bzymu, świadek okrucieństw Domicyana, takem go 
sobie obrzydził, iż po kilkoletniem mies:^aniu postanowiłem nako- 
nieć nie tylko Włochy, ale całe państwo rzymskie opuścić. 

; Właśnie przed mojem z Bzymu wyjściem przybył tam ów sławny 
ApoUoniusz z Tyanu, ażeby i siebie i filozofów wywołanych, przed 
Domicyanem bronił. Zatrzymałem się umyślnie, żebym go poznał, 
i był świadkiem jego akcyjj, jak powieść niosła, nadzwyczajnych. 

Autor życia jego, Philostrat, czyni go cudotwórcą ; jakoż do Bzy- 
mu od Domicyana był sprowadzony, ażeby dał sprawę tych czynów 
cudownych, a oprócz tego było na niego porozumienie, iż się znosił 
z Nerwą, skazanym na wygnanie, i, cesarzowi o bunt podejrzanym. 

Postać Apolloniusza była przystojna, i znak, że w młodym wieku 
musiał być urodziwym. Użjrwał stroju zwyczajnego Sofistom albo 
filozofom, ale z niejaką różnicą. We wszystkich, i potocznych nawet 
dziełach, osobliwość jakowąś oznaczał. Zdawał się być pełen mo- 
destyi, znać jednak było i w tem affektacyą. Miał wielu w Bssyiw^ 
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przyjaciół, uczniów, admiratorów, którzy go albo w Grecyi widzieli, 
albo w Alexandryi, gdy się przed Wespazyanem stawU. Z temi 
wszystkiemi sprawował się, jak mistrz, a na fundamencie jakowegoś 
z bóstwem ściślejszego złączania, dyskursa jego były nakształt wy- 
roków, i nie cierpiał ani zarzutu, ani nawet odpowiedzi. 

Byłem przytomny, gdy go przed Domicyanem stawiono. Mimo 
powieść Plulostrata, który twierdzi, iż cesarz nadzwycząjnem był 
podziwieniem i strachem zdjęty, i który nakoniec śmie mówić, iźs 
ApoUoniusz z pośrodka zgromadzenia zniknął, i tegoż prawie czasu 
w Puteolach Damisa, swego ucznia, nawiedził ; mimo więc tę bajeczną 
powieść, powiem rzecz tak, jakem widział i słyszał. 

Wszedł Apolloniusz wyWadły, di^żący, bojąc się, aby tyran albo 
mu życia nie wydarł, albo go przynajmniej na wygnanie lub męki 
nie skazał. Domicyan szczęściem dobrego był naówczas humoru ; 
gdy więc Apolloniusza spostrzegł, począł się śmiać, za nim dworscy, 
a nakoniec całe zgromadzenie. Zmieszany takowćm pi*zyjęci6m 
filozof, chciał mówić, ale mu Domicyan nie dał dokończyć, i kazał 
iść precz. 

Przytomność jego w Rzymie wielu oczy otwoi-zyła, którzy na 
domysł wierząc, szarlatana uczynili byli cudotwórcą. 

Najpierwsze miejsce, gdziem się zastanowił wyszedłszy z Bzymu, 
było miasto Bononia. Nie było naówczas okazałe i zbyt ludne, 
przecież mi się sytuacya jego podobała. Kupiłem więc winnicę na 
przedmieściu, i tam przez niejaki czas przemieszkiwałem ; a chcąc 
sytuacyi mojej nadzwyczajnej zostawić potomności pamięć, albo ra- 
czej aenigma^ pod tytułem niby Aelii, sam sobie położyłem nagrobek. 

D. M. 

ABŁIA LAEŁIA GRISPIS, 

Nec viry nec mulier^ nec androgyna^ 
Nec puellay nec juveniSy nec ajius^ 
' Nec casfa^ nec meretnx, nec pudićay 

sed omnia. 
Sublata 
Negue fame^ neąue ferrOy neąue venenOj 

sed omnibus, 
Nec coelo, nec aquts, nec łerrtSy 
sed uhiąue Jacet 

LUCIUS AGATHO PRIfiCIUS. 

Nec mariłuSy nec amator, nec necessanuSy 
Neąue mirans, neąue gaudens, neąue Jlens, 
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Sano 
Nec mólem^ nec pt/ramidem, nec sepulchrunij 

sed 
Omnia, scit, et nescity cui posiieritt 

Gom powiedział, stało się, iż potomność nigdy prawdziwego tej 
inskiypcyi tłómaczenia nie znajdzie. Żeby zaś uspokoić ciekawość 
mędi*ców, a razem do badania potrzebniejszych wiadomości nakłonić, 
tę życia mojego okoliczność umyślnie kładę. 

Trwałość moja nadzwyczajna wyłączyła mnie prawie z liczby 
ludzi, do czego więc zmierza : 7iec mr^ nec mulier^ etc, 

Źe zaś w czasie odmłodnienia i kończyłem życie, i razem zaczy- 
nałem dzielnością mojego balsamu, wyrazić to chciałem temi słowy = 

Suhlała 
Neąue fame^ negue ferro- neąiie veneno, 

sed omnibus. 
Nec coelOy nec aąuiSy nec terris 
sed ubliąue jacet. 

To się reguliye do sposobu mojego życia, nie zastanawiającego 
się na jednem miejscu. 

Eeszta inskrypcyi moje nazwisko na ów czas oznacza. 

Przeszedłszy góry Łigui*yi, udałem się ku Mai*syłii, gdzie na- 
ówczas i handel wzrastał, i nauki kwitnęły* Osiadłem w tem mie- 
ście, a chcąc spróbować sposobu nowego życia, chwyciłem się handlu. 
Nie-były na ówczas odki7te jeszcze wszystkie te kraje, które nam 
teraz do zbytków służą ; przecież, lubo w mniejszych granicach, byi 
zbytek. Summę przy sobie miałem znaczną, postanowiłem więc 
puścić się morzem do Alexandryi i tam towarów zakupić. Wypeł- 
niłem to, i dostawszy wiele aromatów azyatyckich, założyłem sUep 
korzenny. Chcąc nie tak na wysokiej cenie, jak na czystem sprze- 
daniu zyskać, taniój przedawałem od drugich kupców, i dlatego od- 
byt miałem większy, i prędko spieniężyłem wszystek mój towar. 

Starzy koraenno przyprawiali potrawy, jako to można poznać 
z ksiąg Apicyusza : De re culinaria ; dla tej przyczyny handel korzenny 
bardzo był zyskowny. Ai-omata arabskie służyły na kadzidła, 
których wiele używano, nie tylko do ofiar w bałwochwalnicach, ale 
i w domach partykularnych. Koledzy moi, widząc tak nagły mój 
odbyt, poczęli mi go zazdrościć, i idąc raz przez ulicę bez światła, 
wziąłem w łeb kamieniem, który mi ranę dość szkodliwą pod Okiem 
zadał, czego dotąd bliznę noszę. 

W czasie konwalescencyi myśliłem, jak się ustrzedz szkodUwycli 
razów ; postanowiłem więc przyjąć do współki tego z korzeniarzów, 
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któiy najgorzej na mnie patrzył. Był-to jeden z nąjznaczniąjszych 
A[ai'sylii kupców, niezmiernie chciwy i zazdrosny. Skórom ten krok 
względem niego uczynił, stał się moim żarliwym przyjacielem, i od- 
tąd już śmiało w nocy bez latami chodziłem po mieście. 

Były ustanowione w porcie Marsylii cła od wszystkich przycho- 
dzących z zagranicy towarów. Gdyśmy razu jednego powi^acaU 
z Alexandryi na własnym naszym okręcie, rzekł mi wspólnik, że- 
byśmy daleko od portu zawinęli, a tam złożywszy di*oższe towary, 
z resztą powrócili do portu ; tomte ofiarował się tak Beki*etnie spro- 
wadzić, iż celnicy przemycenia naszego nie spostrzegą. Zdziwiła 
mnie nieprawość wspólnika mojego ; on równie zdziwiony śmiał się 
z mojej prostoty, przecież nie mógł na mnie wymódz tego, żebym mu 
w oszukaniu komory towarzyszył. Oddzielił więc swoje część od 
mojój, i zachowawszy na ustroniu, przyjechał zemną do Mai-sylii. 

Tam rozłączyliśmy się zupełnie, a ja pod mojóm tylko imieniem^ 
tak jak pierwej, sklep korzenny założyłem. W Wika niedziel potśm, 
gdy ów mój dawny kolega towar swój kiyjomo do miasta wprowa- 
dzić chciał, spostrzegli to celnicy, i odkrywszy, wszystko donieśli do 
zwierzchności, która na fundamencie praw krajowych wydała dekret 
konflskacyi.- Przyszedł ów nędzny do mnie z płaczem ; jam nie chciał 
wymówkami przymnażać dolegliwości jego, alem się utwiei-dził 
w tóm zdaniu, iż poczciwość, w jakiejkolwiek bądź życia sytuacyi, 
przecież na dobre wyjść musi. 

Marsylia zostawała pod protekcyą rzymską ; rządziła się swoje- 
nii prawami i była niby wolna; ta jednak protekcyą bardzo była 
kosztowna, taka, jakem jej w Rhodzie niegdyś doświadczył. Podanmki 
dobrowolne więcśj wynosiły, niż kontrybucye, a panowie burmisti'ze 
i radni umieli z siebie zwalać takowe ciężary, według zwyczaju do- 
tąd trwającego : co starszyzna ułożyła, to lud zapłacił. 

Stan kupca jest dość szczęśliwy, ale według mojego zdania nie 
iJiioże się równać z rolnictwem. Ustawiczny przemysł imaginacyą 
natęża, bojaźń straty czyni niespokojnym. Hem razy wysłał okręty 
iia morze, łubom się przeciwko nieprzewidzianym pi-zypadkom, ile 
inożiiości, uzbrajał, przecież ti-wożliwość moja przezwyciężała uwa- 
SC> i najmniejsze opóźnienie powrotu okrętów odbierało mi sen i ape- 
tyt. Przemogłem z czasem tę niewygodną skrzętność ; żebym jednak 
,^ógł gruntowniej onej zabieżóć, część tylko jedne niajętności mojój 
dość znacznej powierzyłem hazardowi handlu, dwie inne lokowałem 
pezpiecznie, a za resztę kupiłem niedaleko miasta piękną majętność, 
1 odtąd zacząłem przeplatać rolnictwem miejskie zabawy. 
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IF. Podrói po GaUti, Obrządek Druidów zebrania z dębu jemioły; 

uczta ; nieśmiertelny zdziwiony łagodnością tego obrządku. Uwagi Drut" 

da nad dzikością^ nad Rzymianami^ zawojowaniem GaUii. 



Ciekawość widzenia krajów i poznania ludzi zapędziła mnie 
w głąb' GFallii. Jechałem ponad brzegi Rodanu, uważając z ukon- 
tentowaniem piękne jego brzegi i żyzne okolice. Znalazłem się 
jednego czasu na temże samom miejscu, gdziem niegdyś z Annibalem 
tę rzekę przebywał. Słodka pamięć wielkiego owego bohatera 
zatrzymała mnie tam przez czas niejaki ; juzem miał dalój jechać, 
gdym się dowiedział, iż w pobliższym gaju miał się odprawować do- 
roczny obrządek zebrania z dębu jemioły poświęconej. 

Skoro nazajutrz świtać poczynało, udałem się do owego gaju, 
i zastałem wielką gromadę ludzi rozmaitego stanu. Przed samym 
wschodem słońca zaczęły się processye ; szły naprzód w białych sza- 
tach panny parami, dalej tymże porządkiem młodzieńcy, za niemi 
niewiasty zamężne, następowali po nich mężczyźni ; prowadzono za 
tćm bydlęta do oflai* ; szU dalej Druidowie, śpiewając pieśni na cześć 
bogów; kończył processyą starzec poważny, przybrany w białe 
szaty, i niósł w ręku sierp złoty. Był-to najwyższy kapłan, i zwał 
się Astyorynx. 

Gdy się zbliżyli do najokazalszego dębu, zaczęto bić bydlęta, 
odezwała się muzyka krajowa. Druidy zaczęli pieśń, którą powta- 
rzały na przemiany chóry panien i młodzieńców, przybranych 
w wieńce ; na końcu kapłan najwyższy, uczyniwszy poU:on bogom, 
trzy razy kadząc obszedł di-zewo, wstąpił na schody przystawione, 
i. doszedłszy wierzchołka, zerżnął owym złotym sierpem jemiołę, 
i obwinioną w jedwabną towalnią zniósł z uszanowaniem, i na ołta- 
rzu położył. Część jej spalono bogom na ofiarę, inne udzielał nie- 
którym z przytomnych, resztę oddał Druidom do schowania. 

Gdy się skończyły obrządki, zaczęła się uczta publiczna na sto- 
łach z darnią poświęconych. Astyorynx zaprosił mnie do swojego; 
a gdy potrawy zebrano, zaczęli Druidowie śpiewać dzieła przodków, 
cała albowiem historya narodu w pieśniach zawarta była. Słuchali 
tych pieśni wszyscy z wielką attencyą, osobliwie młodzież, na której 
znać było impressye powzięte z tych szacownych powieści. Gdy się 
pieśni skończyły, zaczęła młodzież tańce; starsi zaś okazywali 
w rozmaitych igrzyskach lycei^skie sztuki. Przepędziliśmy dzień cały 
w wesołości, w^ tych zaś biesiadach' nie mogłem się wydziwió mode- 
styi, ludzkości, wstrzemięźliwości i porządkowi. 

Zapatrigąc się na ieh uczciwe i niewinne rozrywki, nie mogłem 
zgodzić tego widoku z ideą, którą miałem o okrucieństwie i zabobo- 
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nach i dzakości tego naroda. Spodziewałem się zamiast bydląt, lu- 
dzi prowadzonych na rmi : mniemałem, iż koniec tego obniądku bę- 
dzie wzgiełkn, rozpuście i zbytkach ; sądziłem, iż sierp ów złoty 
oprze się na karku jakiego Ezymianina. Te i inne myśli zabawiały 
mnie podczas biesiady ; zapoiainałem się przeto, i nie wiedziałem jak 
mam sądzić o tćm, co się przedemną działo. Postrzegl to Astyoiynz, 
i gdy jemMę w zwykłóta miejscu złożono, zaprowadzM mtde do swo- 
jego domu. Był niedaleko w piębiój dolinie. Wesdiśmy w zasa- 
dzone za dometii chłodiiiki, i gdyśmy usiedli nad rzeczką, w cieniu 
"wyniosłej topoli, tak do nmie mówić zaczął : 

— Bomyślam się, co było dotąd przyczyną twojego zamyślenia. 
Z razu rozuiiiiałeś, iż ołtarze bogów zakrwawimy krwią ludzką, 
i ciągnąc dałeg podobnymże sposobem obrządki, uczynimy cię świad- 
kiem dzikości naszej. Zamiast takowych obrzydliwości, wididiałeś 
pobożność przykładną, radość niewinną, prostotę uczciwą. Juliusz 
Gezai*, chcąc może usprawiedliwić niesłuszne, które nam c^nił, prze- 
śladowania, c^isał nas w komentaryuszach swoich, jako ludzi okrut- 
nych, ni^udzkich i dzikich. Nie ^jął nam odwagi dlat^o tylko po- 
dobno, żeby swojej sławie dogodził *, resztę nąim^;x>dziwszych przy- 
miotów zyskaliśmy z łaski jego i j^nu podobnych. Nie szkodzi osła- 
wienie istotnej cnocie* ale bolesna rzecz jest, widzieć się być niesłu- 
sznie oczernionym. Żebym cię ze zł^, któi^ąś powziął o nas, opinii 
wyprowadził, wzywam największego u nas zaklęcia na dowód, że 
azczerze mówię : dotkną się siwych włosów moich. — 

Wyperswadowany o rzetelności j^o, nie chciaiłem tej próby ; 
lecz gdy mnie naglił, uczyniłem z respektem to, czego od^mnie żą- 
daj; On zaś tak dalej mówił : ^Buma Greków, przemoc Szymianów 
przyznały dzikość narodom, i, j«kby w darach swoich dla nich się 
tylko wysilSa natui*a, ledwo nas raczą ludźmi nazywać. Ztąd ty- 
siączne uprzedzenia, bardziiej krzywdzące ich niebaczność, niż nasze 
repatacyą. Gdyby ci niesprawiedliwi obyczajów UBszych wybada- 
cze chcieli się zastanowić nad tem, co w istotnem tłómaczeniu swo- 
jćm to słowo dzikość znax5zy, nie szafowaliby nazwiskiem, które 
im bardzićj, niżeli nam słtii^. Mają oni nauki i kunszta, ale nie na 
^m obowiązki prawego człowieka sią zasadzone ; mędrzec nieludzki 
^im jest, a ten, który mocą i przanysłem mewinnych zgnębił dla- 
tego, że jest wielkim bohatei^em, nie został praw^ człowiekiem : 
cioćby dzikich ludzi pokonał, gdy ich pokonał niesprawiedliwie^ 
dzikszym jest, niż oni. 

«Takim sposobem zapatrujemy się na Bzymian. Ich Juliusz^ nie- 
prawy nasz zwycięzca, położony jest u nas w liczbie barbarzyńców 
iiie dlatego, że nas zwyciężył — byłby to skutek prywatnćj zemsty — 
^le dlatego, iż niewinnych ludzi zaczepił, a w krzywdzie cudzej za- 

Dzieła I. Krasłcklee^o. Tem m. 1-^ 
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sadzając sławę swoje, dla próżnego dobra czynił złość istotną. Na 
cót się Ezypaianom zdały nieprawe zwycięztwa? Wierz mi, gmacb 
ten źle sklejony, samą się swoją ogi*omnością zniszczy, i własnym 
ciężai*em nadwątlony upadnie. Ci dumni a okrutni ludzie najechali 
naszą własność ; żeśmy się bronili mężnie, nazwali nas dzikiemi, nie- 
ludzkiemi, okrutnemi. Że rozpacz nasza w zemście nad iclL niewol- 
nikami szukała folgi, zmyślali, iż wszystkich, którzy w ręce nasze 
wpadną, męczymy bez litości, iż czynimy z nich ofiary bogom. Nie 
usprawiedliwiam ja tej naszej, która się niekiedy mogła trafić, zem* 
Sty ; ale z nich wzięliśmy przyldad. Naznaczyli oni tryumf Juliu- 
szowi, że nas blizko miliona wygul]|ił, myśmy ich i setnej części nie 
umorzyli. Znosimy teraz po części ciężar ich niewoli ; byłby nie- 
znośny, gdyby się naszej rozpaczy nie bali. Zlecamy bogom zemstę 
nasze ; jest jeszcze Opatrzność, która tylko do czasu gwałcicielów 
^ludzkości cieiTpi.*' 

Prosiłem go razu jednego, aby mi chciał wyłuszczyć, jakim spo- 
sobem wolność utracili i staJi się łupem Bzymianów ? Tak mi na. 
to odpowiedział : — „Każde państwo ma swój kres, i rozmaitemi spo- 
sobami do niego zmierza. Nasze, niegdyś szczęśliwe i wolne, przep 
wiele wieków miejsce niepoślednie trzymało między innemi narodami. 
Żyliśmy, w kunszta i nauki, prawda, niezbyt zamożni, aleśmy mieli 
wohiość i bezpieczeństwo, a nadewszystko onotę nienadwerężoną. 

„Męztwo Gallów sławne było przed wieki, i ten Ezym, który nas 
teraz gnębi, spróbował niegdyś waleczności naszej, i gęsiom winien 
swoje całość. Byliśmy panami ich stolicy, a wojska nasze zwycięz- 
kie dalej się jeszcze oparły, czego świadkiem Gallacya, osada nasza 
w Azyi. B^mska potęga coi*az rosła ; przysunęli się nakoniec w na- 
sze sąsiedztwo, podbiwszy Liguryą. Byliśmy natenczas w stanie 
nader niebezpiecznym, bo nńędzy dwoma zbyt potężnemi sąsiadamir 
Kartagińczykami i Bzymiany. W okolicznościach takowych, nie- 
czuli na nasze sytuacyą, zamiast tego, cobyśmy się mieli wzajemnie 
coraz bardzi^ jednoczyć i wzmacniać, pod i*óżnemi, a płochemi zaw* 
sze pretextami, wadziliśmy się ustawicznie. Każdy miał w ustacb 
dobro publiczne, żarliwość o religią, a żaden szczerze ani o religiif 
ani o ojczyźnie nie myślał. Mamy na wzór sąsiadów naszych Niein- 
ców, prorokinie ; te się w sprawy publiczne wdały, a niosąc wśród 
obad kobiecą popędliwość, zajątrzyły umysły jeszcze bardziej. 

-Obywatele nasi przez różne, a po większej części mniej godziwe 
sposoby przyszli do wielkiej możności. Nierówność kondycyi, rze- 
czompospolitym zawsze fatalna, bogatych uczyniła tyranami ubogicb, 
ci zaś tyrano wie jedni drugim przemożności zazdroszcząc, zaufani 
w podłej kupie jurgieltników swoich, ustawicznie walczyli o pierw- 
szeństwo, a interes publiczny odłogiem leżał. Uchodziło nam to 
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przez czas dłagi ; nakoniec postrzegli sąsiedzi niebaczność nasze, 
z razn i Rzymianie i Eartagińczykowie z ni^* korzystali, nakoniec 
Ezym przemógł Kartaginę, a nas jak łap gotowy pochłonął."* 

Bawiłem się czas ni^'aki u tego zacnego starca, i wiele się od 
niego nauczyłem względem ich obrządków, praw, obyczajów, hwto- 
lyi ; pożegnawszy go nakoniec, nawiedziłem pobliższe osady, i po 
kilkomieśięcznej podróży wróciłem do Marsylii. 



F. Rozbicie okrętu; uratowanie potomka Neoklesa; ukaranie niesprO' 

medliwych gnębicielów nieśmiertelnego w Efezie; przybranie Neoklesa 

za syna; jego śmierć w Tyrze, Podróż do Tyru, Odmłodnienie. 



Będąc na wsi, . gdym raz ku wieczorowi n brzegn morskiego sie* 
dział, a nagła burza pieniste coraz bardziej wznosiła bałwany, po- 
strzegłem zdaleka okręt, który straciwszy maszty i żagle, igrzysko 
wiatrów, niemi na wszystkie strony rzucany, w oczywistem był nie- 
bezpieczeństwie zatonienia. Brzeg był skalisty ; że zaś wiatr ku 
niemu ów^ okręt skołatany pędził, rzecz była prawie niepodobna 
nsti*zedz się rozbicia. 

Pobiegłem czóm prędzej ku domowi i zawołałem n,a czeladź, że- 
byśmy, ile możności, tonących ratować mogli. Ledwo ci z osękami 
i sznurami przybiegli, okręt uderzony o skałę z wielkim się trza-^ 
skiem rozbił. Oi, którzy na nim byli, falami w okamgnieniu zostali 
zalani; jeden uchwyciwszy się destó, pasował się, jak mógł, z impe- 
tem rozjuszonych walów ; szczęściem, postrzegłs^ nas u brzegu, do- 
rwał się rzuconego powroza, i z wielką pracą naszą na brzeg prze- 
cież wyciągniony został. Padł bez zmysłów ; myśmy wszystkich za- 
żywali sposobów, żeby go otrzeźwić : gdy jednak nie" pomogły, wpół 
żywego kazałem do domu zanieść, i na mojćm łóżku w ciepłej izbie 
położyć. Przyszedł do siebie po niejakiej chwili, ale wcale nie wie- 
dział, co się z nim stało ; i przez kilka dni zdał nam się, że z żalu 
sti-aty, lub przestrachu, od zmysłów odszedł. 

Gdy się mieć lepiśj poczynał, i już z łóżka wstać mógł, przysze- 
dłem do niego, a nie chcąc żalu straty rozrzewniać, bawiłem go po- 
tocznemi dyskursami : on wysłuchawszy mnie cierpliwie, począł naj- 
przód wielbić moją ludzkość, i wdzięczność wieczystą zaprzysiągł. 
Spytany o ojczyznę, gdy powiedział, iż był z Efezu, wzbudził we 
Dmie ciekawość dalszego badania. Gdym go o nazwisko pytał, 
rzekł : Neokles. Słodkie to imię wzbudziło bardziśj wzbudziło jesz- 
cze ciekawość moje : doszedłem z nieskończoną pociechą, iż to był 

12* 
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{ffawnnk syna owego prży^cieła mojego Keoklesa, który mnie z vię* 
zieaia wyprowadsdł i tak szeaodrze na drogę opatrzył. 

W dalszych dyskursach 2 NeoMesem' nieznacznie zmierzałem do 
tego, aby nurie uwiadomił o Mstoryi Stratona : tę gdy opowiedział, 
pytałem go, co się po odejściu Stratona w Eifezie działo, i dowiedzia- 
łem się, iż ów Prosagoras, synowiec, niesprawiedliwie był z dóbr wy- 
zuty przez rządzących naówczas bunnistrzów. Nie pozwolHy jednak 
wyi'oki, żeby się owi złoczyńcy cudzą majętnością cieszyli. Jeden 
z nich wki*ótce umarł, drugi w lat kilka za złą administracyą docho- 
dów publicznych na śmierć skazany, gdy już szedł pod miecz katow- 
ski, prosił, żeby mu do ludu mówić pozwolono. 

Tam dopiero uznawszy, jak się niecnota przed karą niebios utaić 
nie może, obszernie opowiedział, jakim sposobem, mimo autentyczny 
list Stratona, jego synowca Prosagorę z dóbr na niego spadłych, 
wi*az z kolegą wyzuli, jak udając go za oszusta osadzili w pubUez- 
nem więzieniu, i już mu życie o^ąć zamyślali, gdyby był dniem 
przed egzekucyą z kajdan nie uciekł. . Skończył mowę, uznając nad 
sobą sprawiedliwość wyroków boskich, a prosząc współobywatelów, 
żeby dobra Prosagoiy dopóty były przez rząd publiczny administro- 
wane, póki się on $am, albo który z suk^essorów jego nie znajdzie. 
To gdy skończył, odebrał zapłatę nieprawości swojej. 

Dobra i spraaęky wzięło miastoi w adsunistracyą ; tymezasem po 
wszystkich i pobliższych i dalszych miastach i krainach czynili Efe- 
zyanie pilne rekwizycye, ożyliby Prosagorę, lub krewnych jego zna- 
lóżć nie można. Posłano nawet do Ind^, a gdy wszystkie starania 
l^fy nadaremne, po wysriy eh pięćdziesięciu latach, ogród i dom na pu- 
bliczne szlooły obrócono^ resztę majętności na zapłatę professorów. 
Dla meesmćj zaś pamiątki, w przyadonku szkół publicznych postawio- 
na statuy Stratona i Prosagory, i cała ich historya w miejscu wy- 
datnem została wyryta na marmurze. 

— Że mój pradziad Neokles — rzekł dalej — wyzwolił Prosa- 
gorę od śmierci, nikt o tóm za życia jego nie wiedział; dopióro po 
śmierci zniUfeźl^my całą tę histoiyę ręką jego własną napisaną. 
A że Stratonowi dom nasz cały swoje winien szczęśliwość, coi^ocznie 
odkładaliśmy na bok pewną summę, abyśmy, gdy kiedykolwiek które- 
go z jego następców znajdziemy, mogli tym sposobem dobroczyn- 
ność przodka jego zawdzięczyć. — Nie trzeba — rzeldem — tego wy- 
padku : więcej wain Prosagoras, bo życie był winien, ale się wypła- 
cił poniekąd z obowiązków swoich, gdy krew jego miała szczęście za- 
chować potomka Neoklesa. — Stan^ jak wryty na te moje słowa, 
a gdym się jedynym potomkiem Stratpna i Prosagoiy mianowcd, po- 
czął mnie serdecznie całować i ściskać. Rozpływaliśmy się we współ- 
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nej radości nad tak szcsęśliwem zdaniem ; wielbiliśmy Opatrzność 
kai*ząc4 niezbotoość, nagradzającą enotę. 

Strata Neoklesa była znaczna» cały albowiem okręt do niego na- 
leżał, a towarami dość drogiemi naładowany. Kazałem ma być do- 
brej myśli, a widząc się już w wieku podesadym, w kilka czasów po- 
tem przed magistratem Marsylii urzędownie pi*zysposobiłem go sobie 
za snkcessora. 

Czegom przez długi przeciąg wiekn mojego nie doznał, pierwszy 
raz zdarzyło mi się naówczas oglądać syna, choć nie ze mnie zrodzo- 
nego, równego jednak szaconko, jak gdyby był moim własnym przez- 
prawo natn^. Wydawała się w nim cnota owego Neoklesa, moje- 
go przyjaciela ; co mi go zaś jeszcze bardzićj czyniło miłym, była 
taż sama postać i ułożenie, ton nawet głosu. Zdałemu mu zaraz 
adininis1a*acyą dóbr moich ; a gdy w kilka czasów potćm do Efezu 
pojechał, żeby żonę i dzieci do mnie sprowadził, dowiedziawszy się 
od niego Efezyanie, wyprawili do mnie poselstwo, ofiarując sto ta- 
lentów srebra, co przenosiło sukcessyą moje pod imieniem Stratona ; 
oprócz tego oddali mi posłowie tacę wielką srebrną, na którój postać 
Stratona wyryta była, a pod nią dekret, którym mnie prawym być 
jego następcą uznali. Bozrzewniony ti^owym postępkiem, wysta- 
wiłem i znacznemi dochodami opatrzyłem dom w Marsylii, ażeby 
w nim przybywający Efezyanie i pomieszkanie, i wszelką wygodę 
przez cały czas bawienia tam swego mieli. 

Wiodłem szczęśliwy wiek na łonie Neoklesa, i gdym już lat 
siedmdziesiąt po pierwszćm odmłodnieniu dochodził, z niezmiernym 
żalem dowiedziałem się, iż syn mój w Tyrze, gdzie dla handlu był 
pojechał, po krótkiej chorobie życie zakończył. Uczułem tę stratę 
z niezmiemćm umartwieniem, a oddawszy wszystkie dobra pozosta- 
łym dzieciom, wziąłem z sobą znaczną summę pieniędzy i puściłem 
się do Tyru. Tam gdym przypłynął, sprawiłem wspaniały pogrzeb 
Neoklesowi. Żebym zaś odmłodnienie . moje przyszłe tćm lepiej 
utaił, wsiadłem sam jeden w łódkę u portu, i puściłem się na mo- 
rze ; przybywszy do lądu w miejscu ukrytem, puściłem łódkę nazad, 
żeby rozumiano, ^ żem utonął ; sam zaś udawszy aią między giky, 
gdziem był pierwej skarby moje złożył, zażyłem mojego balsamu, ro- 
in Pańskiego 152, dnia 29 Marca. 



182 ' IGNAGT KBASIOEI. 

VL Zamysł powrotu do kraju rodztfiTiego Lugnagianów; przebycie In- 
dyi; przybycie do (Min: bicie czołem; fajerwerk; poczty chińskie. 



Possessor znacznych skarbów, myślałem, jaki sposób nowego 
życia zacząć, a tyle już innych spróbowawszy, im bardziej determi- 
nować się nie mogłem, tern moja sytuacya była pi'zykrzejsza. Wtem 
odezwała się miłość własnego^ krajn ; powziąłem więc rezolucyą da- 
wnej ojczyzny szukać. Zostałem tą rażą przy dawnem nazwiska 
Grumdrypp, co w języku Lugnagianów znaczy kwiat piwonii, i pu- 
ściłem się na wschód, zmierzając ku Hydaspowi, tam gdzie niegdyś 
wojsko Porusa obozowało. Po drodze dziwiła mnie niezmiernie od- 
miana widoków. G-dzie były ludne miasta, znalazłem puszcze i ste- 
py ; w miejscach niegdyś pustych miasta i wsie. Nie zyskały, jakem 
mógł miarkować, na tej odmianie azyatyckie kraje : w lepszym da- 
leko były stanie, gdym je pierwszy raz oglądał. 

Pielgrzymowanie moje nie było spieszne ; zwracałem się często 
z drogi, dla nasycenia ciekawości mojej. Gdym' zaszedł do Indyi, 
chciałem nawiedzać owych sławych Brachmanów, u któiych, jak mó- 
wią, Pitagoras oświecenia i nauki szukał. * Zastałem ludzi uczci- 
wych, ludzkich, przystojnych, ale ich mądrość nie wyrównywała tśj, 
którą mieli na dal z reputacyi. Wypytywałem o sławną ich księgę 
Zenda- Westa (*), ale mi z wielką modestyą odpowiedzieli, iż tak wyso- 
kie tajemnice lada przychodniom użyczone być nie mogą, i obraziłby 
się tśm Brama, gdyby jego wyroki były wszystkim jawne. Zostawi- 
łem tych mniemanych mędrców w tćj dobrśj o sobie opinii, i przysze- 
dłem do państw Porusa. Temi naówczas jeden z jego następców rządził. 

Ztamtąd wyszedłszy, iść chciałem tą co pierwej, drogą prostą do 
Lugnag : jakoż wszedłem w niezmierne stepy, dalej góry, przez kil- 
ka czasów błąkałem się, idąc zawsze ku wschodowi. Po kilku mie- 
siącach, gdym był na wierzchołku jednej z nawyższych gór, postrze- 
głem zdaleka równiny wielkie, kraj piękny i mieszkalny. Łubom 
poznał, żem błądził, przecież zszedłem na dół, i znalazłem kraj po- 
rządny, osadny i żyzny. 

Przerżnięty był wielą bardzo kanałami ; tych brzegi ciosowym 
kamieniem z obu stron obłożone, mosty na nich wygodne, ale domy 
i strój mieszkańców, budynki publiczne, ogrody zupełnie odmienne 
od tego wszystkiego, com dotąd widział. Różnemi, które umiałem 
językami, pytałem się mieszkańców tamecznych a nazwisko ich kra- 
ju. Jeden odpowiedział mi językiem nieco podobnym do mojego 
w Lugnag : nie mogłem jednak dobrze zi*ozumićć, co mówił. 



(*) Mają to zapewne być Wedy. (Przyp. red.) 
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Zaprowadzono mnie do pobliższego miasta : tam rządca, nie mo- 
^ąc się odemnie dowiedzieć, , com był za człowiek ? i zkądem przy- 
szedł? wyznaczył mi dom do mieszkania, gdziem był wszelkiemi 
wygodami opatrzony, a tymczasem brałem lekcye języka krajowe- 
go. Nauczyłem się go tyle, iż mogłem się nieco rozmawiać, i naów- 
czas dowiedziałem, się, iż byłem w państwie, które pospolicie Chiń- 
skićm zowiemy, w prowincyi Qaang-si, w mieście Ghang-hia-tong. 
•Bządca tamtejszy, mandaryn trzedćj klassy, zwał się Łang-hau. Pa- 
nował naonczas Houan-ti, dwudziesty trzeci cesai*z z pokolenia Han. 

G-dy nąjał już szósty miesiąc mieszkania mojego w mieście 
Chang-hia-tong, przyszedł do mojego domu rządca miasta, i poło- 
.!^yw8zy na stole pudełko w żółty atitas uwinione, ze wszystką swoją 
assystencyą klęknął przed stołem, i dziewięć razy czołem o ziemię 
uderzył ; patrzałem z zadziwieniem na tę ceremonią, a gdy się skoń- 
•czyła, kazano mi klęknąć przed tóm pudełkiem, i tak jak drudzy, 
dziewięć razy czołem o ziemię uderzyć. Czułem wstręt do tej po- 
^ości ; postanowiwszy jednak dawniej u siebie żyć tak, jak ci ludzie, 
w którychbym się kraju znajdował, klęknąłem przed owem pudeł- 
kiem, i uderzyłem dziewięć razy czołem o ziemię ; dopiero manda- 
ryn po nowych ukłonach, które ja z nim czynić musiałem, W3rjął 
2 owego pudełka iu)zkaz cesarski, ażebym się w stolicy stawił. 

Dano mi natychmiast konie i wozy, i pierwszy raz naówczas po- 
mniałem wygodę poczty wozowój i konnej, w kilkaset lat potem 
w Europie ustanowionej. Każdy ki*ok drogi mojej wznawiał we 
mnie podziwienie. ^ 'Właśnie natenczas przypadi^o święto Lataru ; 
^nmnie widok nieskończenie bawił, gdym obaczył niezmierzone 
okiem ci^ego ki*ajń iUuminacye. Na po3zątku owego święta byłem 
na wieczerzy u mandaryna King-hao, w mieście Łing-kiang. 

Po solennój uczcie zaprowadził mnie do galeryi pałacu swego, 
ku kanałowi wielkiemu obróconćj. Tam, gdyśmy stanęli w ciemności, 
nie mogłem pojąć, co to znaczy: w tych właśnie myślach byłem, gdy 
ogień nakształt pioruna nagle wzniósł się ku górze, a po roztrzaśnie- 
niu jego na powietrzu pokazi^y się nadzwyczaj ślkniące gwiazdy. 
Zadrżałem, patrząc na tak niespodziewane widowisko ; w tćm, gdy kil- 
ikad^iesiąt podobnych piorunów razem się ku górze z ti*zaskiem wiel- 
Idm wzniosło, odszedłszy prawie od siebie, począłem ze sti*achu 
krzyczyć i uciekać. Śmiech nastał powszechny. 

Mandaryn, dogoniwszy mnie jeszcze drżącego w pokojach swoich, 
zaczął mi tłómaczyć przymioty prochu, sposób robienia rac i fajer- 
werków. Łubom na jego słowo przestał się bać, tłómaczenia jego 
były przecie dla mnie niepojętą tajemnicą. Wróciłem się nazad, 
a oznajmiwszy całemu zgromadzeniu, iż bojaźń moja pochodziła 
z niewiadomości, uśmiei^yłem tym sposobem zgiełk, który mnie mar<- 
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rynóWy i zailrowadził do sali, wspai-tąj na kolmnnach, gdzie cesarz 
siedział. 

Był-to człowiek inłody, i, ile mogłem miarkować, nie oznaczał wię- 
cój nad lat 24. Twarz jego była wdzięczna, suknie dłpgie, ale oso- 
bliwym ki*ojem ; kolor ich żółty, który samej tylko familii cesarskiej 
nosić się godzi. Stało około tronu kilku przedniejszych Mandai^- 
HÓw ; z tych jeden do mnie przystąpił, mówiąc : żebym się wraz z nim 
ku tronowi zbliżył. Uczyniłem to, a cesarz pilnie się mojój twarzy 
i całej postaci wprzód przypatrzywszy, rzekł : — Odowi^, bo gada ; 
ale musi być rodzaj inszy. — Pytał mnie zatćm, jeżelim umiał język 
jakowy, niżelim się nauczył gadać w Chinach? Powiedziałem, że 
umiem język mój własny ; kazał mi nim mówić ; zacząłem więc ży- 
czyć mu zdrowia, lat długich, szczęśliwego panowania ; nie dał mi 
dokończyć, tak się zaczął wielce śmiać, a ja zmieszany umilkłem. 

Postrzegł to, i rzekł ; — Nie godzi się naśmiewać z auAzych przy- 
war. Ojcowie nasi kazali mióć w uczciwości przychodniów. Zaczął 
potem wypytywać się o Bzymianach, znać już informowany z inda- 
gacyi u rządcy. Odpowiedziałem skromnie na pytania. Gdy muzy- 
ka grać zaczynała, pytał, jeżeli mi się podoba ? Ezekłem : — Wielce. 
-* 0^ mają Rzymianie ? — Ezekłem : — Wcale inszą, nie tak przecie 
wdzięczną. — Przy odąjściu obrócił się ku mnie, mówiąc, że o woli 
jego przez Tchi*fou będę informowanym. Euszył się z tronu ; my^ 
padłszy na kolana, uderzyliśmy według zwyczaju dziewięć razy czo- 
łem o ziemię. A gdy się ta ceremonia skończyła, przyniesiono mi od 
cesai*za suknią jedwabną, w którą mnie obleczono, i tak powróciłem 
do domu. 

VIII. Pobył na dworze cesarza Glińskiego. Nazwisko Chin i ręko- 
pism; chronologia; nauki; obrządek uprawy roli. 



Zawołany do rządcy miasta, dowiedziałem się od niego, że cesarz 
chce, abym mu się prezentował w tym stroju, w którym do państw 
jego pi*zyszedłem. Uczyniłem zadość rozkazowi, i tegoż samego 
dnia jechawszy na pałac, byłem stawiony przed cesarzem, który pil- 
nie odzież moje uważając, kroju nie zganił, ale materya, że była 
z wełny, zdała .mu się zbyt podła. Jc^oż nie można było równać 
fabryk naszych z tamtejszemi, osobliwie co do gatunków i delika- 
tności roboty. Pytał mnie się, czy mam ochotę w Chinach bawić? 
Oświadczyłem wolą mbję. A gdy powróciłem do Tchi-fou, ten mi 
powiedział, iż jestem zapisany w liczbę tych, którzy od dworu mają 
pożywienie ; stancyą i pewną kwotę pieniędzy corocznie sobie ęuałem 
wyznaczoną. 
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Osiadłem więc w Nan-king, a wołany niekiedy do zamku, bawi- 
łem cesarza i dwór cały powieścią zwyczajów eoropąjskich ; miałem 
jednak ostroźaiość tak o wszystkiem mówić, żeby w porównania zaw- 
sze przy Cłiińczykach została preferencya. Młość własna tak ten 
naród zaślepiła, iż mieniąc się być nąjcelniejszą świata częścią, a czy- 
niąc go czworograniastym, centmm zabierają dla siebie ; resztę naro- 
dów mieszczą pó kątach. 

Wolny od zabaw, zacząłem opisywać to wszystko, com tam wi- 
dzisz, i czegom się mógł nauczyć z ich książek i rozmów. Nazwisko 
Tsin albo Chin, któreśmy im nadali, nie jest im właściwe ; poszło za- 
pewne ztąd, iż pod panowaniem dynastyi Tsin, zaczęli być znąjome- 
mi europejskim narodom. Sąsiedzi ich, Mongołowie, od najdawniej- 
szych czasów zwali to państwo swoim językiem Eatay ; Tatai*zy, 
dawnićj Konni Scytowie, mianowali Nikankoru, sami zaś zowią się 
Tszonjg-kae, i to jest właściwe tej wielkiój monarchii nazwisko. 

Póżniejszemi czasy najpierwszy z Europeanów Marcus Paulus, 
Wenecyanin, dostawszy się tam, a mieszkając w Pekinie, znalazł 
inój manuskrypt szacownie konserwowany w bibliotece cesarskiej. 
Że był pisany po łacinie, trybunał nauk wezwał go, i gdy poznali, 
^^ język, którym była księga pisana, rozumiał, kazali mu przetłóma- 
czyó księgę po chińsku, dlaczego wyznaczyli mu mistrzów, żeby się. 
chińskiego języka uczył. Dość wiele czasu na to łożył, i tyle doka- 
zał, iż mógł być od nich zrozumianym ; z tego więc, co im, lubo nie- 
doskonale, namięniał, domyślając się reszty, własnym językiem księgi 
^ojej uczynili przeti:ómaczenie. 

Tych wszystkich okoliczności dowiedziałem się od samegoż Mar- 
ka Pawła, gdym go za jego z Chin powrotem w Eui'opie widział. 

Chronologia ich bajeczniejsza jeszcze, niż innych narodów, które 
mniemając, że na starożytności sława państwa zawisła, ile możności 
oddalają pierwiastki swoje. Późniejsze dzieje rzetelne, ile że jest 
umyślnie na to wysadzone zgromadzenie uczonych, a bezwzględnych 
Mandarynów, którzy kronikę i^aństwa piszą. 

^BxJń zastałem kwitnące, nie w takim jednak stopniu, jak u Bzy- 
mian i G-reków. Kunszta niektóre, nieznajome jeszcze naówczas 
w Europie, dziwiły mnie ; w tych jednak, które miały europejskie 
narody, po większej części celowały Chińczyków. Naród ten ma 
sposobność do wynalezienia, ale gdy do pewnego kresu, tak w kun- 
sztach, jako i naukach przyjdzie, dalćj nie postępige. Co się tyczy 
pbyczajności, księgi ich i ustawy są przedziwne. Konfu-tse, albo, 
jak go pospolicie zowiemy, Konfucyusz ich prawodawca, zostawił im 
takowe przepisy, które naj wyborniej szym naszym wyrównywają. 

W kilka miesięcy po mojśm przybyciu byłem świadJ^em obrząd- 
ku tego, gdy cesarz, jako najpierwszy rolnik, własnemi rękami «na- 
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czną część roli umyślnie na to odłożonej orze. Wjechał z -wielką 
wspaniałością, i oddawszy pokłon Tień, tak zowią naj^wyższą IMność, 
stanął u pługa, i orał. Inne sztoki pola orały po mm osoby jego 
familii, i ną^przedniejjsi Mandarynowie. Tak przy^adny obrząd^ 
wy eisnq|: hj z ocza moiciu Życzyłbym z serca, żdi)y monarcliowie 
nasi naśladowali w tój mierze duńskich, i jak najczęściój przypomir 
nali sobie, iż są cząstką zgi*omadzenia ; iż im żjmi^ cieszyć, nszczę^ 
śliwiać, nie gnębić i gubić poddanych należy. 



IX. Dzieje Chin, podczas bytności w nich nieśmiertelnego, 

Odmłodnienie, 



Po dwudziestu i jednym latach panowania, umarł Houan«ti, nie ma- 
jąc więcej nad lat trzydizieści szeló. Monarcha przymiotów nie nad- 
zwyczajnych, leniwy, dający się rządzić ministrom i eunuchom dwor- 
skim, przez co wiele się niesprawiedliwości w kraju działo. Ja sam 
dlatego, żem się był jednemu urzędnikowi dworskiemu Tchaiig*ti, me 
wi^m dla jakićj przyczyny, nie podobał, ' miałem zamknięte wrota 
pałacu cesarskiego przez ośm miesięcy, ledwom go ubłagał prośbą 
i podarunkami, i tak dopićro mi pensyą i inne wygody przywrócono. 

Następca tronu, jbśjże co i przesdy dynastyi, nazywał się Łing-ti, 
jeszcze gorszy i nikczemniejsrjr od przeszłego. Ten, lubo mnie do 
dworu nie kazał wzywać, wszystko mnie jednak dochodziło punktaal* 
nie. Panowanie jego przez lat 21 było takie, jakiego się spodzie- 
wać należy pod monarchą, który rządzić nie umió. Pod jego następ- 
cą, dziecięciem Hien-ti, jeszcze nieszozęślłwsze było państwo ; nako- 
niec Tong-tcho, wódz najwyższy, bunt podniósł, cesarza zabił, pałac 
spalił, miasto i wszystkie okolice zrabował. Wtem zamięszamn 
straciłem wszystko, a uciekłszy z miasta, skryłem się w jedn^ małej 
wiosce; tam kupiwszy mały domek, resztę majętności, w gotowia^e, 
zakopałem dla bezpieczeństwa w ogródku moim. 

Po wielu rewolucya(^ Tchao-Se-wang, pochodzący z familii da- 
wniąjszych cesarzów, zaczął nową dynastyą, którą kronikarze chiń- 
scy zowią Han. Był-to monarcha wojenny, i lubo się w rycerskićm 
rzemiośle kochał, nie zacz^ał przecie wojny dla swojej zabawy. 
Powiadał on nieraz, iż zwycięztwo monarchę zdobi, ale pokój 
uszczęśliwia poddanych. Błogosławił go lud za życia, po śmierci 
płakał. Ti'zy niespełna lat panował. Pi-zed samą śmiercią mówił 
do przytomnych : kto doszedł lat pięćdziesiąt, nie powinien się skar- 
żyć na krótkość życia; grzeszyłbym ja, gdybym to czynił, będąc sześć- 
dziesięcioletni. 
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Ka2^ się potem zbliiyć cynowi, któiy miał być j^o naatępcą, 
a wziąwszy zarękę pierwiszeg^) ministra swego, nazwiskiem Ko-le*-ang, 
n^ : ^ Jeżełi mój syn nie będzie słnekał rad twoich zbawiennych, 
saezoó go z tronn, a sam nań wstąp."" Do syna obrócił dalszą mowę : 
„Ghoćł^ ci aię — y»M — zdrożność jakowa i^jmniejszą byó zdała, 
skoro ją postne^esz, nie czyń jćj ; działania dobr^o, choćby ci się 
najpospolitsze i matej; wagi zdało^ nie oposzcząj. GiifOta tylko sama 
godna jest naszój nsflności; nie miałem j^j tyle, żebyś ze mnie brał 
przyUad; bądź powdny ministrowi Ko-le-ang; znąjdiziesz w nim dru- 
giego ojca.* 

Odmiana moja stała się siódmego roku panowania Hien-ti, dnia 
18 Kwietnia roku Pańskiego 230. W Bzymie panował naówczas 
Alexaiider Serems, następca Heliogabala. 

Przyzwyczajony zi^ełnie do obyczajów kraju, w kt^ym zosta- 
wałem, język doskonale umiejąc, w tej nowój sytuacyi postanowiłem 
ujść za Chińczyka, i nazwałam się Łin-tscheu. Przyszedłem do wsi, 
z którój niedawno wyszedłem, i pokazawszy urzędnikowi list prze- 
dajny z podpisem ręki mojśj dawnej, wyperswadowałem łatwo całej 
okolicy, iż cudzoziemiec z krajn wyszedł, i mnie possessyą swoje sprze- 
dał; do czego jeszcze służył list moją r^ą pisany dotegoż^ znajome- 
go chapaktertr mojego prz^tem urzędnika. 

MaioSetnośi cesarza Heon^ti wieLeby była nieszczęść przyniosła 
krajowi, gdyby ów wiemy i cnotliwy minister Ko4e^ang wszystkiemi 
interesami nie zawiadywał Młody monarcha, pamiętny rozkazów 
ejea, dal mu się we wszystkióm powodować, i na dobro to kraju wy- 
szło, poty, póki Ko-le-ang u dworu mieszkał. Ale oddaliwszy się 
nieco dla odparcia nieprzyjaciół, zostawił miejsce zwyczajni dworów 
trndznie, pocMebccmi. Ci, konzystając z dobrej pory, zacss^ niezna- 
cznie dawać młodemu pann do wyrozumienia, iż już eza» przyszedł, 
^by wyszedł z opieki, i pokazał całemu świata, iż mu na potrze- 
bnych do rz^n przymiotach byn^^naniój nie schodzi. 

Ftoste jest, ałe prawdziwe pr:^słowie; ,iż 2^ ziele najlepiej się 
Łtzewi*^. Ko-le-ang powróciwszy do dworu,, postrzegł Ddespodaiewa- 
ną odmianę; jako jiednak był człowiek wielce i^oztropny, nie dał po- 
znać cesarzowi, iż jego odmienny sposób myślenia nie był mu tajny. 
Cesarz ze sw<9jiej. strony, mimo usilne nalegania pochlebców, nie mógł 
się w tym punkcie przezwyciężyć, żeby wiem^o sługę oddalił ; prze- 
cież mimo powierzchowne oświadczenia, zdrowe rady ministra po 
^ększej części były zaniedbane. Ci, którydi dla cnoty i zasług na 
nrzędach poosadzał, pod różnemi pretextami oddaleni, a na ich miej- 
scu osadzeni ludzie młodzi, bez wiadomości, bez cnoty, bez doświad- 
czenia. 

Z początku nie tak były znaczne adte skutki niedobrych i-ządów. 
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Odkrył czad, jak wiele na tóm straciło państwo : bunty domowe, 
wojny zagraniczne, panowanie to, z pierwias^ów szczęśliwe, przywio- 
dły wraz z państwem do upadku. Umarł, nieszczęściem ojczyzny 
swojój zgryziony Ko-le-ang, a jakby z nim ostatni filar państwa upadł, 
od tego czasu zamieszania i wojny coraz się większe wzmogły. 
Song-tchao buntownik, zwyciężywszy wojska przez wodzów nieumie- 
jętnych komenderowane, cesarza z tronu zrzucił, i na wygnanie do 
dalekich krajów posłał. Sam niedługo z szczęścia swojego korzy- 
stał, a syn jego Chi-tsu-waty osiadłszy tron, zaczął nową dynastyą 
nazwaną Tsin. 



X. Nieśmierielny optiszoza Chiny. Życie 9ta pustyni. Jest wynalazcą ro- 
zmaitych rzemiosła pisze dzieła rozmaite (Tcilkadziesiąt Jcart w rękopisie 
wydartych), Zahienie Gniezna protez Lecha; o herbach; potainotoactwo 

Polaków z Czechami i Rusinami, 



Publiczne nieszczęścia zwyczajnie najbai*dziej dają się czuć pry- 
watnym ludziom. Mają możni swoje excepcye, i już-to musi być 
ostatnia klęska, kiedy i oni cierpią. Życie moje, ukryte na wsi, nie 
oszczędziło mi nieszczęścia powszechnego uczestnictwa. Dwa razy 
musiałem z całą gromadą wsi naszój w góry uciekać. Za każdym 
powrotem zastaUśmy domy spustoszało, oboiy i gumna puste. Za 
trzecim razem, gdym nawet i zna^ domu mojego nie zastał, porzu- 
ciłem ki*aj winą rządców zgubiony. 

Przebywszy granice prowincyi Chen-si, znalazłem się w kraju 
zupełnie dzikim ; błąkałem się przez kilka miesięcy międ^ górami, 
wszedłem nakoniec w niziny, ale te, piaszczyste, żadnego nie mogiy 
dać pożywienia. Zimno zaczęło mi dokuczać ; chcąc więc przynaj- 
mniej znośniejszego powietrza szukać, udałem się ku zachodowi, 
w tej nadziei, iż przynajmnićj ki^aj jaki mieszkalny znajdę. Dare- 
mne były przez długi czas usiłowania moje ; zaszedłszy jednakże 
w kraj górzysty i leśny, znalazłem podobnąż wcale sytuacyą do owej, 
gdziem był pierwszy raz odmłodniał. 

Osiadłem tam, chcąc w oddaleniu od towarzystwa ludzkiego, któ- 
re mi się było sprzykrzyło, dni, jeżeli -nie zupełnie szczęśliwe, pi^zy- 
najmnićj spokojne pędzić. Żem miał drzewa dostatek, zbudowałem 
sobie dom, nie wspaniały, ale wygodny, uprawiłem znaczny kawał 
roli, gdzie zasiawszy te, które mi się zdawały sposobne do wyżywie- 
nia, a dobre do smaku jarzyny i zioła, dostatecznie w tej mierze by- 
łem uprowidowany. 
* Źe wstrzemięźliwość i praca najlepszem jest dla człowieka lekar- 
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stwem, nauc^Io mnie naówczas doświadczenie. Przez cały czas ży- 
cia mojego na puszczy, nąjmniejsz^o nawet znakn choroby nie po- 
strz^em. Złapałem był w sidła kilkoro małych zwierząt, nakształt, 
sarn; takem je ułaska^nł, iż mnie nigdy nie odstępowały; toż samo 
z wieloraMśm ptastwem uczyniłem, które mnie wielce bawiły śpie- 
waniem swojem ; jam im opatrywał żywność, o którą bardzo mi było 
łatwo, ziemia albowiem była żyzna. 

Potrzeba, matka inwencyi, nauczyła mnie z czasem wszystkich 
rzemiosł* Ja, któiy nie bywszy cieślą, postawiłem dom ; gdy suknie 
starością zbutwiałe ze mnie spadły, z kory drzew, z razu niewygodne, 
dalej znośniejsze, nakoniec wcale i wygodne, i pnsystojne suknie spo* 
rządziłem sobie. Instrumenta rolnicze mojój inwencyi, lubo l^ez że- 
laza, tak pi'zecię służyły do uprawy ziemi, jak te, którem w ręku in- 
nych roln&ów widział. Na końcu do tegom stopnia inwencyi przy* 
szedł, żem z kory i liści zrobił papier, atrament z wyciśnionych 
rozmaitego ziela soków ; piór dodawały mi ptaki. 

Obdarzony w te wynalazki, jeszczem się bardziój w mojćj pustyni 
zakochał, i postanowiłem u siebie, ile możności jak najdłużój w niej 
mieszkać, a czas odmładnienia jak najdalćj przewlekać, żeby doznać^ 
do jakiego terminu wiek, we wstrzemięźliwości przepędzony, dojść 
móie. 

Czas, który mi zbywał od pracy, zacząłem łożyć na pisanie ; ma- 
jąc sposobność do wielorakich obserwacjj, opisałem naturę i przy- 
mioty wszystkich drzew i ziół, które tylko były w okolicach mieszka- 
nia mojego. Bozmaicie ich skutków próbując, dociekłem wiele 
sekretów; udzieliłem niektóre, i wiele jeszcze innych udzielę ; luba 
przyznad się muszę, iż są między niemi takowe, z któremi się taid 
muszę dlatego, żebym większej nie otwoi'zył sposobności do złega 
^eprawym ludziom. 

Oprócz tych ksiąg wiele jeszcze pisałem w różnych materyach ;, 
iiftjbardziej mi żal historyi od czasów Zoroastra, aż do Ptolemeusza, 
syna Lagowego ; tam wszystkie dawnćj filozofii tajemnice były za- 
warte, i chronologia dokładna najdawniejszych monarch\j. Zginęła 
mi ta księga, jak niżej powiem, i mój herbarz we dwudziestu dzie- 
^ęciu tomach tn folio. 

W tak słodkich zabawach przebyłem lat siedmdziesiąt dziewięć,^ 
Sdy jednego razu wchodząc • . . '(*)► 

Gtdyśmy się więc przeprawili przez tę rzekę, obróciwszy się Lech 
do swoich, a widząc strwożonych i zmordowanych przeciągiem drogi, 

, (*) Ta kilkadziesiąt kart z manaskrypta świeżo było wydartych, i mima 
^ajasilniejsze starania moje, znaleźć ich nie mogłem. Co wiąc na pierwszśj karcie 
po ^dartych nastąpowało, wiernie kładą. 
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pobudzał ich do odwagi i derpliwości, obiecując wkrótce żjzae sie- 
dMska i zdobycz obfi^. Dzielniejsze te były obieteice oad uUadną 
przemowę, na którą człowiek prosty^ żadnój nauki mM maj^/cy, zdo- 
bycia się zapewne me mógi. Buszyło więc oobotniis^ nie tidc wojsko, 
jdlc baa^dziej iM& roztnait^e gatunku ludzi, z jsonaikii, dsiećmi i by- 
dłem. Tym sposobem, gdyśmy przebyli Odi*ę, a zaśzliśmy w kraj pu- 
sty, lasami zarosły, i. gdy Lech uznal> iż sńemiia była dobija, rzeki 
i jeziora rybne, pas^ dla koni i bydła dostatek, o^ia^ w miejscu od 
sfeUe upatrzonóm ; i jeżeli nazwać możsm miastem namioty i budy 
chrć^ciane, powiem naówczas z Kadłubkiem i IMtugoiszem, że miasto 
założył. 

Chcąc pierwiastki swoje uszlścMó, kronik^urze narodu polskiego, 
pr;:yczynę nazwi^a G^ezna od znedoEicne^ tam orlego gniazda 
dają; a ciągnąc jednę^ konsekwencyą z drugiój, tes^uż szczęśliwemu 
z^ezieniu przypisigą herb Polski, orła biafógo. Nie pnsecżę ja 
temu, że Gniezna do gniazda jest podobieństwo ; wiem, że Polska 
pieczętiye się orłmft białym, i że ten herb wzięto, musiad^a być tego 
jaŁowa przyczyna. Ale miłość prawdy wyi&aga po mnie, abym 
szczerze i rsisetelnie opisał, na com oczyma mojemi patrzał. 

Lech, jakem wyżej nadmienił, nieuczony, prosty^ nie tylko orła 
sobie za herb nie wziął, ale nawet nie wiedział, co to jest herb ; za 
jego czasów zwyczag' herbów nie 1^ używany. Mbo Bzymianie na 
proporcach pułków' sWoich mielą: orłj^, akta ceslkiiskie, a dawi^ój sena- 
tu^ nie ztfały , pieczątek z tóm piętoiem. Używali w Szczególności 
obyw9,tele sygnetów flo pieczętoWainiBi łtetów swoich,, ale każdy brał 
do sygnetu takowe znamię^ jakie się mu podobało ; PlMarch twier- 
dziv> iż na sygnecie Pompeju^a wyryty był lew, nie moim^ jednak 
ztąi wnosić, że Pompejusz był herbu Prawdzie. 

Orły gnieżdżą się na wierzchołkach skał, tych około Gniezna nie 
masz, a choćby i bjly, mogę śmiele upewnić czytelnika, że nam na- 
taiczas o większe rzeczy chodziło, niż o szukanie gniazd. Nie od 
orlich więc ^azd, ale od pierwszego w tćm miejscu zagnieżdżenia 
się, osadę Lechową z czasem nazwano Gnieznem. 

Dobrze jest mieć liczną kolligacyą, ale żebyśmy zCzechami i Ba- 
sią byli bracią stryjeczne rodzonemi, i to się z prawdą nie zgadza. 
Lech żadnego brata nie miał, tylko dwie siostry ; tych mężowie osa- 
dzili Kalisz i Poznań, miasta dotąd stołeczne województw tego na- 
zwiska.. 
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Thieje Polski od Lecha ai do r. 816. Historya nieimierielnego. 
u autorem kroniki Nakorsa Warmisza. Przytoczona jój historia 
z Załuskiego; uwagi nad tóm przytoczeniem. 



Wyżej nadmieniłem, zkąd Lech przyszedł, jakie były pra^czyny, 

koliczności przyjścia jego, jaka famUia, z której pochodził. Zo- 

aje mi teraz wyrazić, co czynił, osiadłszy w kraju wynalezionym. 

uiwni mieszkańcy kraju nie mieli ustanowionych osad ; na wzór 

1(1 Tatarskich przenosili się z miejsca na miejsce. Gdy się o na- 

zem przyjściu dowiedzieli, jedni poszli za Wisłę, i ztąd naród Ja- 

*i:wingów; drudzy udali się ku morzu, i ztąd Prusacy, Pomorzanie 

. Kaszuby. Potom się od nas wyłączyli, i nadmorską krainę osiedli. 

Że kraj cały od Pannonii, aż do morza północnego, zwał się Sar- 
iłiacyą, prawda jest niezawodna, ^yli wszyscy dawniejsi mieszkań- 
cy, jakom wyżej nadmienił, bez ustanowionych siedlisk. My przy- 
chodnie, na wzór ich z początku poczynaliśmy sobie. Nie mieliśmy 
wojen, bo nie było z kim wojować; nie podbijaliśmy sąsiedzkich kra- 
in, bośmy więcej mieli ziemi, niż nam było potrzeba. 

W towarzystwie tak prostych ludzi zostawając, nie przykrzyłem 
sobie, byli albowieip uprzegmi, ludzcy, sprawie^wi. Lech, wódz, 
a bardziej gospodarz gromady naszej, dawał z siebie dobiy przykład, 
a zestai-zawszy się w pokoju, za zgodnćm wszystkich osad zezwole- 
niem, gdy już się widział być blizńm śmierci, wyznaczył następcą 
swoim starszego syna Polacha ; młodszemu, Kruszwie, dostały się 
osady nad Gopłem. Tam miasto założył, i od swego imienia Ejraszwi- 
cą nazwał. Umarł Lech roku 686, dnia 13 Października, mając 
lat 79. 

Panowanie Polacha podobne było do ojcowskiego, z tą tylko ró- 
żnicą, iż za czasów jego zaczęliśmy domy budować, i osada Gniezno 
stała się pi^awdziwą stolicą państwa. Eachowano już w Gnieźnie 
naówczas domów trzysta siedmdziesiąt trzy, nie rachując browarów, 
gdzie miód sycono, a było ich dosyć. Pomału wznosiły się inne mia- 
sta: Kniszwica, Poznań, Kalisz, Łęczyca. Objeżdżał co rok Polach 
nowe osady, ugodnym po większej części sposobem wykorzeniając 
wszczęte rozterki. Za jego czasów zaczęliśmy się nazywać Pola- 
ehami, zkąd potem nazwisko Polaków i Polski urosło. Umaił Po- 
lach roku 724 dnia 7 Września, mając lat 68. Z żony swojej Bar- 
wanny zostawił syna Wizimirza, albo Wizimira, który po ojcu rządy 
państwa objął. Za jego panowania stała się wemnie odmiana zwy- 
kła roku 756, dnia 14 miesiąca Maja. 

Niedość na tem, że starzy kronikarze w sosnowych puszczach 
znaleźli orły białe ; na wzór owych niegdyś dwunastu egipskich wo- 

Dzieła L Krasickiego. Tom m. " 1-3 
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dzów przed panowaniem Psammetyka, nadali Polakom po śmierci 
Lecha dwnnasta wojewodów. Wzmianki nawet o tern u nas nie było, 
nazwisko nawet wojewody nie było znajome. 

Wizimir nmaii bezpotomny ; Wismaru i Gdańska nie fundował, 
morza nawet nie widział. Przyzwyczajeni Polacy do familii Lecha, 
po śmierci Wizimira wybrali Kroka, albo Krakusa, pochodzącego od 
siostry Lechowśj. Ten, sprzykrzywszy sobie kraj międs^ Odrą 
a Wartą, udał się ku południowi, a mając ludu zbrojnego znaczną 
liczbę, opanował kraj tamtejszy, i założył miasto Kraków od swego 
nazwiska. Długosz nazywa go G-rachem (% trzebaby więc i miasto 
nazwać Grachowem. Daje n^u koiTelacyą z Grachami Bzymskiemi, 
i powiada, iż dla buntów przeciw owym sławnym trybunom podnie- 
sionego z kraju wyszedł. Defekt chronologii jest tylko na lat ośmset. 

Że państwa, gdy mu go ofiarowano, przyjąć nie chciał Krakus, 
mówi Długosz (**) ; ale ja byłem^ świadkiem, że się o nie usilnie sta- 
rał, byli albowiem inni jeszcze *od sióstr Lechowych potomkowie. 
Mnie samemu tą intencyą, a nie inną, ofiai*ował parę wołów i skórę 
niedźwiedzią, alem podarunku przyjąć nie chciał. 

Wojna Gracha z Gallami, czyli Francuzami (***), równy ma fun- 
dament, jak i jego genealogia; szkoda, że nie wiemy miejsca, gdzie 
tak sławne zwycięztwo otrzymał. Umarł Krok albo Krakus roku 
800; panował lat 44, miesięcy 7, dni 5; pochowany tam, gdzie dotąd 
jego mogiła blizko Kloakowa nad Wisłą. Z tej mogiły wnosi dowci- 



(*) Huac Gracchum ezistimant nonnolli Romanuiti, de stirpe et familia Grac- 
chorum genus dozisse, et ciyili seditione duobus Gracchls, Tiberio ńdelicet et Cajo, 
tribunitiam potestatem immoderate pro legę agrańa exercentibus, anno ab arbę 
condita sezingentesimo secando, factione principoni occisis, Roma reUcta ad Polonos 
qasesitum otia et latebras divertisse. Diug. Uh. L 

(^) lUe diu cunctatus iojicientium sibi fasces et purpuram manas repagna- 
bat, apad se ąuoąae tacitas maxima perplexitate, satisne insamrent, ąuod qaasi de- 
liriom majestatis simulacro delinirent. „Łatwo sią z tego tekstu domyślić można, 
„iż w tćj elekcyi i wzbraniania sią Kraka, Er oka, czyli Gracha, prostota kronika- 
„rzów dawnych naśladowała historyą rzymską, o wybranym z narodu Sabinów 
„poniewolnie Nomie Pompiliuszu*'. 

(***) Gam itaąue Galii, cseteris proyinciis peragratis, etiam Pannoniam contigis- 
sent, et eam yariis goerrarom torbinibos vexassent, in Poloniam ingressoris, Grac- 
chus, Polonorum princeps, occorrit, et pugna commissa insignem et memorabilem 
Yictoriam de Gallis com robore veteranorom et exercitatorom militam, tom asta et 
arte militantium reportavit Dtug. Ub^ I, 

„Eommentator Kadłabką objaśnia ten punkt historyi Polskiój". Notandum 
est : Gallus est quidam fluyius Phrygiae, de ąuo homines potantes ebrii et vesani 
efficiuntiir. Inde Gallica est regio. Et sunt tres Gallise : Comata, Togata et BarC' 
cata. Gallia comata est Lombardia. Gallia togata est Burgundia. GaUia^ef^ 
barccata est Teutonia k longis barccis. Et ideo per Gallos hic intelliguntur Ger- 
man! seu Teatones. Comm. Kadłub, lib. I. Epist. II. Matth. Episc. Crac. 
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pnie Kadłubek i Długosz, że musiał być Bzymianinem (*), ponieważ 
jRomulus takąż samą miał z kamienia. Według powszechnej zgody 
wszystkich historyków, Romulusowego ciała po, owej wielkiej, gdzie 
zginął, burzy, znaleźć nie można było, nie mając zatem co chować, 
nie usypali mu mogiły, ani na górze, ani na dole. 

Czczono Bomula za bożka pod nazwiskiem Quiryna, i miał swoje 
świątnicę, ale się tego honoru Krakusowi nie dostało. Córka jego 
Wenda albo Wanda, nie wzgardziła Rytygierem, bo go na świecie 
nie było. Nie skoczyła z mostu w Wisłę, bo pod Krakowem na ło- 
dziach się^ przewożono ; że utonęła, to prawda, ale nie ona temu była 
wiwia, lecz przewoźnik pyany. Ojej śmierci powiedział Długosz: 

res aptid posteros plu& admiratmiis habiłura^ ąuamfdei. A choćby 
i prawda była, że skoczyła dobrowolnie w Wisłę, akcya takowa bar- 
dziej politowania godna« niż admiracyi. 

Po. śmierci Wandy było dwunastu rządców, i ci-to są dwunastu 
wojewodowie, któiych Kadłubek zwycięzcami Alezandra Wielkiego 
nczynił (**). 

Gdy umarł Przemysław, ubiegali się panowie polscy do korony, • 
ale nie po ćwiekach : ten, który ją dostał, Leszek, nie był żakiem, 
^e jeden z najgodniejszych. Obrany był za ki'óla, i dalszym dobrym 
rządem usprawiedliwił wybóu swój. Umarł roku 816. 

O^sując dzieje monarchii, nie wspomniałem nic dotąd o sobie ; 
żebym więc i w, tej mierze ciekawość czytających uspokoił, krótko- 
życia mojego okoliczności namienię. 

Jakim sposobem dostałem się w towarzystwo Lecha, wyżąj na- 
mieniłem ; z nim zaszedłszy do Polski, wiodłem życie spokojne w osa- 



(*) Ad cajus exequias honesŁandas, primum Polonorum proceres cseteramąue 
Toigus promiscuam accurrit, et juxta morem iUius temporis cadaver suam in monte 
LasBotino, qui CracoTiensi urbi confrontatus est, justo honore et comploratione se- 
pelińt. Quffi etiam sepulchri editioris formatio, Bomanum eom faisse conviiicit, ut 
ca fabrica conditorem urbis Eomolum sepulchrum in coUia modum ex petra conge- 
stum habente pro viribus exprimeret. Dług. lib. L 

O Post decessum Tandumaltisannis fere centum Poloni rege caruerańt, sed 
tantum WoiewodaJn et duodecem gabematores eligebant^ usąue ad tempora regia 
Alexandri. Qai cnm fere aniversum mandum sibi subjugasset, Poloniam sibi subji- 
^ere attentavit, et ipsam tribatariam facere. Ęjua^ Poloni nuntios occiderant, et 
ipsammet Alexandram plus per indastriam, qaam per fortitudem a finibus suis 
ignominiose ejecerunt: sic ąuod ipse cum paucis torpiter eyasit* 

,,Korespondencya Alexandra z Arystotelesem w tymże Kadłubka wyrażona 
)}bardzo ciekawa. Z nici sią dowiedzićć można, jako stołeczne Łechitów miasto 
^nazywało sią Caranthas: jako Alexander do nieb takowy list pisał: *S^' sapitis, 
vvalebiiig: si autem fion, non. — Jako tycb listów było wiącśj, niż dwieście* — Żal 
iiSią Boże, że zginały l^' 

13* 
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dźie Gnieźnieńskiej. Nie była u tego mniemanego dworu żadnych 
iQ'zędów, i bogactwa też były przyzwoite stanowi naszemu. 

Fo odmianie mojej zwykłej, która, jak wyżej namieniłem, nastą- 
piła roku 756, udałem się za przychodnia i policzony byłem w pułk, 
który trzymał zawsze przy boku swoim Folach ; tam idąc po stopniach,, 
zostałem rotmisti-zem, i w nagrodę zasług dana mi była osada, którą 
nazwałem Koninem, dla dobrej paszy i łąk rozległych. Miasto dotąd 
trwa, i wraz z okolicą jest starostwem. 

W przeciągu dość ^ugim, nie dufając pamięci mojej, chciałem po- 
wierzyć księgom okoliczności pierwiastków narodu Polskiego, a nie^ 
mając tej sposobności, którą miałem w Egipcie, Chinach, i na pusz- 
czy, na skórkach cieskich atramentem, a bardziej farbą umyślnie na 
ten koniec sporządzoną, opisałem w krótkich słowach historyą przyj- 
ścia naszego, panowania Lecha i Folacha, i pierwsze księgi dedyko- 
wałem Wizimirowi, pod imieniem Nakoi^sa Warmisza, takem się al- 
bowiem zwał przyszedłszy do Folski. Co się dalćj z tą histoiyą 
stało, odkrył niedawnemi czasy sławny literat Załuski, biskup Ki^ 
jowski, w księdze swojśj: Frogramma UUerarium: kładę z niej 
ekscerpt mnie się tyczący, z niektóremi przy końcu objaśnieniami: 
„Nakorsa Warmisza — mówi ten autor — najdawniejsza kronika^ 
o początku narodu Folskiego, i o najpierwszych wodzach Sarmac- 
kich, to jest, Polachu, i sukcesorach po nim następujących w d^iegach, 
dedykowana Wizimirowi, książęciu Polskiemu, którą po nim panują- 
cy dwunastu wojewodowie wywołać, a drudzy po królewnie Wandzie 
spalić kazali. 

„Tej mając Wojnar Walkoszyn herbu lwia głowa, transkrypt, za. 
życia swego kazał w słup grobowcowy za Gnieznem, grzebiąc syna 
swego Zublina, tajemnie zamurować. W siedmset siedmdziesiąt dr- 
citer leciech potem, to jest roku 1574, za króla Henryka Francuza, 
pisma te na skórkach znaleźli rolnicy w owym słupie za Gnieznem, 
i oddali panu Szymonowi Kościeleckiemu, który . nie mogąc owych 
charakterów zrozumieć, posłał je panu E^rzysztofowi Proszewickie- 
mu, prosząc, aby wziąwszy z sobą do Barakowa przy tamecznym aje- 
ździe cudzoziemców, postarał się o wyrozumienie. 

„Lecz ten, nie mógłszy nikogo świadomego tych charakterów 
znaleźć, odesłał nazad panu Kościeleckiemu, życząc, żeby się z niemi 
udał do pana Samuela Zborowskiego, w ziemi Siedmiogrodzkiej u Ste- 
fana Batorego zostającego ; ten zażył do tego tłómaczów biegłych, 
Batoremu jeszcze naówczas wojewodzie zaleconych, a osobliwie Su- 
liasta i Garyna, którzy tę kronikę należycie na łaciński język prz6- 
tłómaczyli z wielu języków, gdyż, że Polacy nie byli pisma świado- 
mi, zaciągnieni z obcych krajów pisarze, własnym każdy językiem 
i charakterem kombinowali dzieje wodzów polskich, jako słyszeli, 
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^bo czytali. Ta kronika nie była nic nadpsowana, oprócz dziejów 
litewsldch, które od Deszczn zaciekającego i robactwa, były nadwe- 
rężone. A ponieważ do rokn tylko siedmsetnego terminowała się, 
więc Zborowski aż do Mieczysława, z kroniki Janicyasza Miolana, 
a odtąd, aż do Henryka króla z różnych autorów kontynuował, z ła- 
cińskiego tłómacząc. 

„Po śmierci Samuela, snąć się dostała ta księga Dawidowi Zbo- 
rowskiemu, gdyż ją roku 1680 darował Adamowi Chojnickiemu. 
Przeczytał ją i pochwalił Alexander Tęczyński, zaś potem ksiądz 
Alexander Suchodolski dominikan, pierwszą część darowaną 3obie 
od Wojciecha Ciechanowskiego, profesora akademii E^rakowskiój, 
roku 1682, drugą zaś w pół roku, a trzecią w rok w Krakowie na 
tandecie dostał, i przepisać kazał, a autograf pożyczył Mkołąjowi 
Ważyńskiemu, który, że go oddać nie chciał, uczynił ksiądz Sucho- 
dolsU protestacyą na niego tn castro Luceortenst anno 1701 dte 27 
Jarmarii; lecz, że wkrótce Ważyński umaii, przepadł sam oryginał, 
i tylko ten transumpt się został. '^ Dotąd słowa wspomnionago 
Mtora. 

Że zaś o wszystkich okolicznościach tak, jak należy, informowa- 
nym być nie mógł, przeto niektóre błędy relacyi jego tak poprawiam. 
Po Wizimiru nie było wojewodów, a za Wandy nikt jeszcze oprócz 
mnie, ani pisać, ani czytać nie umiidt, palić więc księgę moje byłaby 
rzecz wcale niepotrzebna i próżna. Czytałem ją Wizimirowi, i on 
tylko sam o niśj wiedział, a że był pan roztropny i ciekawy, sekret 
pisma tak mu się podobał, iż prosił mnie, żebym go czytać uczył ; 
podjąłem się tej pracy, i już zaczynał nieźle sylabizować, gdy go 
śmierć zaszła. 

Gdyby tę księgę spalili wojewodowie, nie byłby jej mógł w słup 
zamurować Wojnar Walkoszyn, grzebiąc za Gnieznem syna swego 
Zublina. Jam ją kazał zamurować dla przyczyny, którą niż6j po- 
wiem, a zwałem się naówczas nie Wojnarem W^Jkoszynem, anim 
Diiał herb lwia głowa, bo herbów naówczas nie było. Zamm'owanie 
to stało się wkrótce po śmierci Popiela II-go, książęcia od myszy za- 
jedzonego ; stało się zaś dlatego, żeby tych ksiąg skórzanych zbyt 
rozmnożone naówczas myszy nie zjadły, a ja, który tę moją księgę 
kazałem zamurować, zwałem się w te czasy Wojtasem zPantalowic. 

Data znalezienia roku 1574 prawdziwa; manuskiypt dostał się 
Samuelowi Zborowskiemu, o którym, gdy się potem dowiedział sła- 
^y ów Zamojsld, naówczas kanclerz i hetman wielki koronny, pro- 
sił Zborowskiego, żeby go do biblioteki jego akademii oddał, albo 
pi^zynajmniej ku przepisaniu pożyczył; nie dał się użyć Zborowski, 
i owszem, jako był człowiek.dumny, grubiańskim sposobem na prośby 
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Zamojskiego odpowiedział; i to była jedna ze skrytych przyczyn dal- 
szych w Polsce rewolucyj i śmierci Zborowskiego. 



XIL Wzmianka o Poptelu i obraniu Piasta; nieśmiertelny pełni urząi 
'podczaszego Rzepichy ; jego podróż pQ Grecyi i Włochach. 



Za panowania Popiela pierwszego, którego Długosz, wielki imion 
rzymskich miłośnik, Pompilinszem nazwał, a nie wiem tUajakićj 
przyczyny kolligatem Numy Pompiliusza nie uczynił, za panowania, 
mówię, Popiela pierwszego, stała się odmiana moja zwykła w lasach 
pod ^czycą, roku 800, dnia 25 Kwietnia. Akomodując się krajo- 
wym zwyczajom, nazwałem się WojtaszjBm, a kupiwszy witó, pisa- 
łem się z Pantalowic. Że ta wieś, niedaleko rzeki Sanu, bardzo była 
daleka od £[i*uszwicy, a książę Popiel nie był przystępny, nie śpie- 
szyłem się do dworu, i na dobre mi to wyszło, żem się nie znajdował 
w stołecznóm mieście, gdyż, jakom się wki*ótce z gazet dowiedzis^, 
naszego książęcia Popiela II-go myszy zjadły. 

Jakiś poeta opisał tę straszną awanturę ; czytałem ją niedawno, 
ale, że pełna bajek, ostrzegam, żeby mu nie wierzono. 

2Jjechałem do Kruszwicy na nową elekcyą, a żem wiele dopo- 
mógł Piastowi, nagradzając wierne moje usługi, uczynił mnie podcza- 
szym małżonki swojej, księżnej Rzepichy. Miałem dość do czynienia 
na tym urzędzie ; księżna jejmość była ochocza, a podobno zawdzię- 
czając miodowi wyniesienie książęcia małżonka swego, zasUała się 
nim dość obficie. Czyniła to jednak z wielką powagą i niemniejsz^ 
uprzejmością. Świadom częstego pragnienia pani mojćj, nosHem 
u pasa klucze od piwnicy, ćo potem u następujących podczaszych 
w zwyczaj weszło, aż do czasów Bolesława Krzywoustego. 

Faworem księżnej jejmości wsparty, dostałem dwa wójtostwa 
niedaleko Kruszwicy. Pensy a, a bardzićj ordynaiya moja była zna- 
czna, alem na zdrowiu szwankować zaczął. Księżna jejmość albo- 
wiem, obawiając się bardzo trucizny, nie tknęła się nigdy kufla, pó- 
kim ja wprzód z tśjże konewki takiegoż drugiego nie wypił ; a jak 
była pani wielkiej eksperyencyi i przezorności, procedeni swoj^o 
takową dawała przyczynę, iż mogą być tnicizny, które w maJćj mia- 
rze nie szkodzą, a w większej stają się śmiertelne. Najbardziej ba- 
liśmy się trucizny podczas peregrynacyi do Łelum Polelum, bożyszcza 
w Gnieźnie, gdzie miód naówczas nierównie był lepszy, niż w Krn* 
szwicy. Jednego razu, gdyśmy tam byli nadzwyczaj nabożni, zanie- 
siono księżnę jćjmość na łóżko, i już więcćj z niego nie wstała; do- 
Jktorowie dworscy dali przyczynę śmierci, katar zaziębiony. ^^ 
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Śmierci księżnej jójmości, pojechałem czóm prędzej do Pantalowic, 
z podagrą i początkami żółtaczki. 

Reszta dm moich do zgrzybiałej starości przepędzona była w po- 
koju na wsi, którą przedałem ; nakoniec czuć zacząłem zbliżający się 
czas odmiany, i ta przypadła roku 900 za panowania Leszka Yni. 

Sprzykn^ni^szy sobie w Pantalowicacłi, udałem się ku Tatrom ; 
a przeszedłszy Pannonią i Bulgaryą, zmierzałem ku Konstantynopo- 
lowi, gdzie byłem jeszcze przed czasami Konstantyna, gdy się to 
miasto zwało Bizimcyum. Łedwom mógł wierzyć oczom, patrząc na 
wspaniałość i ludność miasta tego. Tron cesarzów Wschodnich po- 
siadło naówczas Leon ; ten, po śmierci trzech żon, właśnie natenczas 
pojął był czwartą, Zoe. Duchowieństwo i lud tem niepraktykowa- 
nem dotąd małżeństwem mocno byli obrażeni. Obawiano się buntu, 
ale przezomość cesarza uspokoiła próżne gminu zamachy. Chciałem 
szukać następców owych dawnych mędrców, a spotkai^^szy na ulicy 
człowieka w jednćj tylko odzieży, z brodą długą i kijem w ręku, 
mniemriem, że był ze szkoły Dyogenesa ; wywiódł mnie z błędu, 
gdym się go o to pytał, powiadając, iż jest mnichem, a gdy mi ob- 
szerniej reguły swoje opowiedział, pierwszy raz poznałem naówczas 
ten rodzaj ludzi. , . 

Szedłem do Aten ; ale czas wszystko burzący, me tylko okazało- 
ści miejsca tego, ale i ludzi zabrał. Ulirya dawne tylko nazwisko 
nosiła, a zbliżając się coraz ku Włochom, mogę mówić, iż co krok 
prawie szedłem po ruinach państwa Rzymskiego. To, które niegdyś 
całemu światu dawało prawa, niezmierności swojśj ciężarem upadło. 
Zniesione w jedno miejsce świata całego dostatki, stały się zdobyczą 
narodów, o których nawet nazwisku nie wiedziano. Kunszta prze- 
stały kwitnąć ; architektura, którą dotąd zowiemy Gocką, straciła 
ozdobę swoje dawną, śmiałością niekiedy swoją dziwiła patrzących. 

Wszedłem do Rzymu, gdzie już ani cesarza, ani konsulów, ani 
tóż dawnśj ludności, mocy i wspaniałości nie było. Owe rozkoszne 
Lukulla ogi-ody, jakem mógł jeszcze po biegu Tybru miarkować, po- 
lem były nieoranem ; Kapitolium ledwie były znaki widzialne ; lynek 
Rzymski gruzami zarzucony ; stały jeszcze kolumny Ti'ajana i Anto- 
nina, a patrząc na nie zapłakałem. 

Był naówczas papieżem Jain X, a po zgasłśj już linii Karola Wiel- 
kiego, cesarzem Zachodnim Konrad, książę Frankonii. 
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XIII. Nieśmiertelny zamieszkuje w Rzymie ; kupuje uńnnicęf w którSj 
ukryi dawniSj bibliotekę AUyka. Odkrycie dzieł Cycerona^ Horacyusza 

i Wirgiliusza, 



Lubo widok Bzymu nie był mi tak miły, jak przedtem, zamie- 
szkałem w nim przecie, nie tak z nowemi mieszkańcy przestając, 
jak przypominając sobie, jacy dawni byli. Kupiłem plac* na grancie 
ogrodów Łnkulla, i tam wystawiłem sobie dom, założyłem winnicę 
i ogi'ód. 

Namieniłem wyżój, iż po śmierci Tytusa biorąc nową postać, 
zachowałem był w miejsca ukrytóm gór Apenninu bibliotekę Atty- 
ka, i wiele innych, które naówczas zebrać mogłem manuskryptów. 
Ciekawość szukania tego skarbu tóm większa była we mnie naów- 
czas, im bardziej pstawiczne rewolucye nauki i kunszta zupełnie 
przytłumiły. Nie mówiąc więc nic nikomu, puściłem się ku górom 
Apenninu, i niedaleko miasta Fulignum znalazłem owę pożądaną 
pieczarę ; ale wn|jście do niej, czyli-to spadkiem kamieni, czyli-to 
nagłem przez trzęsienie ziemi wzraszeniem, tak było zatarasowane, 
iż te przeszkody mocą, lub przemysłem uprzątnąć ledwo było podo- 
bna. Zwierzyć się mojej troskliwości nie mogłem, żeby nie rozumia- 
no, iż skarbów szukam; naznaczywszy więc tylko to miejsce, wróci- 
łem się smutny do Bzymu, myśląc, jakimby sposobem ksiąg moich 
dostać. 

Po kilku czasach, determinowałem się jechać do Fulignu, i tam 
osieść.; jakoż wkrótce tam przybywszy, nająłem dom, a wypytując 
się do kogo grunt należy, gdzie owa skała znajdowała się, dowie- 
działem się, iż to było dziedzictwo jednego z mieszkańców tamtej- 
szych. Żeby ujść podejrzenia, w rok dopiero oświadczyłem się owe- 
mu obywatelowi, iż chciałbym winnicę jakową niedaleko miasta 
kupić ; ofiarował się przedać jedne ze swoich, jam tę, gdzie była pie- 
czara, wybr^, i niedługo targig'ąc się, zapłaciłem prawie we dwój- 
nasób. 

Gdym już był w possessyi, pod pretekstem budowania nowego do- 
mu kazałem około owej skały kopać, i gdy ziemię i kamienie odwa- 
lono, i już niewiele trzeba było pracy do odkrycia samego wnijścia, 
obróciłem gdzie indziej rzemieślników, a sam tejże nocy tam zaszedł- 
szy, odkryłem miejsce. Bojąc się jednakże zaraz wn\jść, dla tak 
długo zamkniętego powietrza, przez dwadzieścia cztery godzin tam 
nie wchodziłem, ale te dwadzieścia cztery godzin stały mi się wie- 
kiem. Wszedłem nakoniec, i zastałem skład mój nienamszony ; ale 
księgi po większej części tak były zbutwiałe, iż za dotknięciem 
rozsypywały się na proch. Szczęściem były niektóre pisane na par- 
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gaminie, a nuędzy innemi owe kopie, o któiych wyżej wspomniałem, 
fistów Cycerona do Attyka, tegoż księgi de officiu^ ie oratore^ defini- 
bm, oracyj" kilkanaście ; Wii^gilinsza i Horacyusza poemata. 

Opróc? tych rozumnych skarbów, były istotne w złocie i klejno- 
tach. Zniosłem wszystko do blizkiego w winnicy domu, resztę nocy 
następującej. A że pieniądze były dawne rzym^e, nie mające już 
korsu, bojąc się wieści o znalezionym sł|;arbie, zachowałem je znowu 
w oi«rej skale ; księgi zaś, jako w owych czasach towar niełakomy, 
wziąłem z sobą do miasta. Tym sposobem winien mi świat uczony 
najwybomiejsze starożytności pisma, osobliwie Cyceronowe listy, 
które już były wcale zginęły. Żeby zaś drugi raz te drogie pisma 
nie były zatracone, samem je na nowo poprzepisywał, i dotąa wraz 
z innemi oryginalnemi u siebie mam. 



XIV.. Otton I'8zy we Włoszech; nieśmiertelny wyprawiony do niego 
^ poselstune^ zostaje jego sekretarzem ; robi legacyą dóbr swoich na szpi* 
t(dy w którym fundusz na dwóch poetów czyni. Przemiana. Zostaje na 
dworze Otł-ona III-go^ z którym wyprawia się do Gniezna. Bolesława 

Chrobrego domowe sprawy. 



Roku 951 Otton Wielki, cesarz, z domu książąt Saskich, pi*zyszedł 
z wojskiem do Włoch, a zwyciężywszy Berengaryusza, kraje tamtej- 
sze posiadł. Gdy się ku Rzymowi zbliżał, bali się wszyscy tak mo- 
cnego, a nmiśj spodziewanego gościa. Wieść sławy jego i wielkich 
przymiotów dawniej go już była poprzedziła. O-dy więc dochodził 
do Pulignu, wyszedłem z innemi obywatelami naprzeciw niemu, nie 
tak dlatego, abym mu honory czynił, jako chcąc poznać tak znamie- 
^tego monarchę. 

Trzeba go było witać, a że, lubo we Włoszech, mało kto u nas 
po łacinie dobrze mówił, przyszii do mnie starsi, prosząc, żebym się 
orac^ podjął. Nie mogłem im tego odmówić, i toż mi się natenczas 
stało, co w Rhodzie, -gdym do LiS[ulla był posłany. Przywitałem 
cesarza; kanclerz jego odpowiedział; sam zaś Otton, znać ukonten- 
towany oracyą, żądał tego po mnie, żebym mu ją dał na piśmie. 
Pi'zepisałem jak najprędzej, i gdym mu ją nazajutrz przyniósł, daro- 
yf^l mi łańcuch złoty, ważący grzywien dwie i łutów trzynaście. 

Po obiedzie kazał mnie do siebie zawołać kanclei-z, i imieniem 
^esarskiśm ofiarował mi sefcfetaryą do łacińskich listów. Żal mi 
l>ylo opuszczać miejsce, do którego juzem się był przyzwyczaił ; ztem 
^szystkiem nieprzezwyciężona moja ciekawość widzenia rzeczy no- 
^ch, szacunek osoby Ottona, zniewoliły mnie zupełnie; dałem sło- 
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wo, iż do Eźymn, gdzie cesarz jechał na koronacją, przyjadę, uła- 
twiwszy, jak najprędzej tylko będę mógł, domowe interesa. O pen- 
syą i inne pożytid targować się nie chciałem, wszystko zdając na 
wolą cesarza. PoszeSem natychmiast do niego, i oświadczywszy 
wdzięczność za jego łaskawe względy, toż samo powtórzyłem, com 
był przedtem kanclerzowi powiedział. 

Rns^ł się nazajutrz cesarz ku Rzymowi ; jam winnicę mbję przez 
akt publiczny legował szpitalowi miejsca tamtejszego. Wiedząc zaś, 
w jakiej byli wzgardzie ludzie uczeni, i w jakun przeto niedostatku, 
uczyniłem w tymże szpitalu osobny fundusz na dwóch staiyeh poe- 
tów, btórychby do śmierci żywiono i odziewano. Że zaś rodzaj tako- 
wych ludzi bez pisania obejść się nie może, wyznaczyłem corocznie 
dla każdego trzydzieści Uber papieru, trzy garnce inkaustu, i piór 
tuzinów dwadzieścia cztery. Dotąd słyszę, jeżeli nie dwóch, zawsze 
jeden przynajmniój poeta w moim szpitalu siedzi. Skarżą się, jak 
mi powiadano, na małość papieru ; niech szukają drugiego fimdatora. 
Wracam się do mojej historyi. 

W dni dwanaście po odjeździe cesarskim stanąłem w Rzymie. 
Byłem świadkiem nadzwyczajnych wspaniałości : znać jednak było, 
iż nie byli Włosi Niemcowi radzi. Wkrótce różne okoliczności wy- 
prowadziły cesarza z Rzymu, a potem i z Włoch. Pierwszy raz 
z nim zwiedziłem kraj Niemiecki, nie w takiój naówczas, jak teraz 
jest sytuacyi. Puszcze nieprzebyte, miasta niebudowne, wsie rzad- 
kie, oznaczały jeszcze dzil^ość mieszkańców. 

Wiernym zawsze byłem towarzyszem podróży i ekspedycyj Otto- 
na. Pamiętny na moje wierne usługi, nadał mi znaczne dobra nie- 
daleko Magdeburga ; umarł z niezmiemym moim żalem zacny ten 
' monarcha w Manslebii, roku 973 ; panował lat 37. 

Po jego śmierci, łubom się od dworu wypraszał, nie chciał mnie 
jednak puścić syn jego Otton II. W kilka lat, pod pretekstem piel- 
grzymowania do grobu Św. Jakóba w Kompostelli, pożegnałem cesa- 
rza, i w kilka czasów puściwszy wieść, żem w drodze umarł, nieda-. 
leko Akwisgranu użyłem zwyczajnego sposobu do omłodnienia, roku 
980, dnia 17 Września. 

Wróciłem się do cesarskiego dwom, i niepoznany wpisany tyłem 
w liczbę dworzan. W tej sytuacyi byłem do śmierci Ottona II-go, 
która przypadła, gdyśmy byli we Włoszech roku 983. Nastąpił po 
nim syn Otton in. Ten, że się w uczonych ludziach kochał, nie gar- 
dził moją rozmową. Nagradzając jego łaskawe względy, ofiarowa- 
łem mu przepisane Cyceronowe listy, i manuskrypt komedyj Teren- 
cyusza. 

W lat dwa potem, gdyśmy z Rzjmu powrócili, przedsięwziął ce- 
sarz pielgi-zymowanie do grobu Św. Wojciecha w G-nieznie. Pragiiąc 
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odwiedzić polskie kraje, byłem rad tój okoliczności, Trzyj^l nas 
ludzko i wspaniale Bolesław, zwany Chrobry, naówc^as książę Pol- 
ski, ale nie było tyle sukna w Gnieźnie, a może i w calój Polsce, 
żeby na mil kilka drogę nim usłał. Stało nam to za sukno, że od 
samćj granicy di*ogi kazał naprawić, mosty ube^ieczyć, karczmy 
na trakcie porządne Ustanowić. 

Wdzięczen ludzkości Bolesławowej Otton, mianował go królem, 
ale Bolesław śmiało mu odpowiedział : iż w tóm jego łaski nie po- 
trzebuje, bo ani jego poddany, ani mu podległy. Kazał wi^c natych- 
iluast dawnićj już zrobioną koronę pi*zynieść, i sam ją sobie na głowę 
włożył. 

Lubo naród, nad którym Bolesław panował, w rycerskiem rze- 
miośle zupełnie zatopiony, nie miał tego poloru, któiy zwyczajnie 
nauki i kunszta za sobą prowadzą; on mógł być wyłączonym od po- 
wszechnej, że tak rzekę, dzikości. Szczodra w darach swoich dla 
niego natura, obdarzyła go była tak dalece ósobliwemi przymiotami, 
iż domyślał się przez bystrość rozumu swojego, o czem przez nale- 
żyte wychowanie uwiadomionym być nie mógf. Ztąd pochodziła nie- 
nasycona ciekawość, z któi*ą się o każdą rzecz wypytywał. 

Żem ja po słowiańsku mówić mógł, wdawał się częstokroć w roz- 
mowę ze mną. Uprosił nakoniec u cesai*za, iż mi pozwoli zostać 
się przy nim. Nie zawiodłem się na mojćj opinii o Bolesławie. Był- 
to monarcha, i w wojnie waleczny, i w pokoju rządny. Uczynił kraj 
szczęśliwym, ale słupów żelaznych po rzekach nie stawił, bramy 
w Krowie nie rąbał, wojen nie wznawiał ; państwa miał obszerne, 
ale do Dunaju, Ossy i Elby nie zaszedł. 



XV. Wzmianka o Mieczysławie gnuinym i Ryxie. Przerwanie, 



Po śmierci Bolesława Chrobrego osiadł tron niegodny syn tak 
zacnego ojca, Mieszko albo Mieczysław. E^rólbwa Byxa rządziła 
wszystkiśm, i chciała mnie mieć po swojej woli. Przyzwyczajony 
do usług wielkich ludzi, dwór porzuciłem. Gdym się przeprawił 
przez Wisłę pod Sandomierzem, udałem się ku Erakowu. Juzem 
tylko był o mil trzy od tego miasta, gdy... 

Reszty nie masz. 



POWIEŚCI 



K a d D r. 



Był w mieście Pamaszku człowiek, który przy moście przecho^ 
dzących prosił o jałmużnę, a zwał się Kadur. Każdy z praecho- 
dzących dawał mu ją ochotnie, był albowiem, można rzec, zbiorem 
nieszczęścia. Mały i ślepy na jedno oko, garb miał na plecach^ 
a na jedne nogę tak chromał, iż z ciężkością wielką przychodziła 
mu z miejsca jednego pójść na inne. W chorobie ciężkiśj wszystkie 
mu były zęby wypadły, a tak się jąkał, iż go ledwo zrozumiść mo- 
żna było. żebrząc przez czas niemały, zebrał był dosyć znaczna 
pieniądze, tą myślą, iż gdy do zamierzonego kresu kwotę pieniężną 
przyprowadzi, kupi sobie dom i pole, i resztę życia jaJkożkolwiek 
wygodnie i uczciwie przepędzi. 

Niedaleko mostu, przy którym żebrał, był cmentarz : tam w je-^ 
dnym kącie pod drzewem pieniądze składał, sam zaś szedł na spo- 
czynek do domu, blizkiego owego cmentarza. Jednego razu, gdy 
się już zmierzchało, szedł ku cmentarzowi, chcąc przyzbierane przez 
dni kilka pieniądze do dawniej zakopanych przyłożyć ; ale gdy przy- 
szedł ku miejscu zbiorów swoich, znalazł ruszoną ziemię i pieniądze 
zabrane. Pełen żalu i rozpaczy rwał włosy, i suknie swoje darł,, 
rzewliwie płacząc. Usłyszeli jęczenia i płacz sąsiedzi, a wszedłszy 
do cmentarza, znaleźK Kadura ledwo żywego. Orzeźwili i pocie- 
szyli, jak mogli, i dawszy jałmużnę odeszli. On zaś, nie mogąc 
znieść rozpaczy i żalu, biegł ku rzece, żeby się w niej utopił. Przy- 
szedłszy nad brzeg siadł, a rozmyślając o swojćj nieszczęśliwśj 
przygodzie, porwał się razem chcąc w rzekę skoczyć : ale w tern 
porwaniu, ile kulawy, padł na ziemię, a w tem ujrzał przy sobie 
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poważnego starca, który pytając go o przyczynę frasunku, dał na- 
pi*zód sowitą jałmużnę, a potem wszedłszy z nim w rozmowę, tak 
dalece gruntownemi dowodami przekonał go, iż odmienił myśl oc^ję- 
cia sobie życia, i postanowił iść w świat. 

Pożegnawszy więc starca, szedł ku Bagdadowi. Pomału szedł,, 
ile kulawy, wszędzie się zaś po di*odze jałmużną żywił. Już był 
większą połowę drogi odprawił, gdy spotkał karawanę kupców, któ- 
rzy tak jak oń, zmierzali ku Bagdadowi. Spytali go^ gdzie idzie? 
chciał natychmiast odpowiedzieć, ale jąkanie jego uczyniło, iż go 
zrozumieć nie mogli : śmiali się wszyscy, a on gdy się przecież na 
odpowiedź zdobył, zmiłowali się nad nim i pozwolili mu wsiąść na 
jętego wielbłąda. Podziękował, jak mógł, za tę uczynność, i je- 
chał z nimi. Po kilku dniach postrzegli tuman prochu i pyłu naprze- 
ciw siebie; natychmiast, ile w stepie, strwożyli się ludzie karawany, 
i nie bez przyczyny: liczna albowiem zbójców gromada ich napadła, 
i lubo się bronili mężnie, jedni zginęli, drugich w niewolę wzięto, 
ą między temi Kadura. Zaczęli więc rozbójnicy ti*ząść i obnażać 
jeńców, a zabrawszy kto co miał, zabijali. Przyszła kolej i na Ea- 
dura, ale ten co go ti*ząsł i obnażyła pastrzegłszy, iż i odzież jego 
była nikczemna, i że żadnych przy sobie nie miał pieniędzy, rzekł 
do współtowarzyszów : — Dainymy życiem tego żebraka — i zezwolili 
wszyscy. 

Jeden z nich, ślepy na jedno oko i kulawy, przybliży wazy się ku 
Eadurowi, gdy spostrzegł, iż i z twarzy podobni sobie byli, śmiać się 
niezmiernie począł, a zawoławszy innych, rzekł : — Dzię)2:nję wam 
wielce, żeście tego żebraka od śmierci uwolnili : nie widziałem 
w życiu mojem nic do mnie podobniejszego, jak on jest, i gdybym 
nie był o tóm przekonanym, że brata nie mam, rozumiałbym, żeśmy 
bliźnięta. — Przystąpił zatem do Kadura, i uderzywszy go po ramie- 
niu, rzekł : — Bracie, w dalekąś drogę szedł, a lekkoś się wybrał, 
weź moje delią i turban, a idź, gdzie ci się podoba. — Włożył mu 
zatem turban swój i okrył go delią. Patrząc na to,r naśmiaU się 
do woli zbójc3^ i każdy di^ mu jałmużnę; dosyć, iż niemałą kwotę 
pieniędzy zebrał. Podzielili się rozbójnicy karawany, i każdy ze 
zdobyczą swoją objechał : Kudar zaś szedł ku Bagdadowi. 

Wstępując do . najbliższego ku stolicy miasta, g(Jy w bramę 
.wchodził, przełożony nad strażnikami skoczył ku niemu i zawołał : 

— Oto jest O-umlach ! trzymajcie go I — Wypadli zatem strażnicy, 
i wraz z przełożonym swoim poprowadzili go do Kadego. Gdy 
przed Kadym był postawionym Kadur, rzekł przełożony strażników : 

— Oto jest ów Gumlach, który przed kilku duiami brata mojego 
zabił ; delią jeszcze jego i turban ma na sobie. — Kazano zawołać 
świadków, a wszyscy znający owego Gumlacha, 'c^dząc tęż samą 
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postać, a do tego, iż był ślepy i kulawy, stwierdzili przysięgą, iż to 
Grumlach. Nie bawiąc wskazał Kady na śmierć Kadora. 

Odwoływał się Kadm* do sądów bożych, zaklinał i sędziego 
i świadki ; próżne były i prośby i zaklęcia. Stanął kat, i gdy z klę- 
czącego na piasku Eadura , delią zrzucił, porwał za rękę kata, już 
ń% zamierzającego z mieczem, przełożony strażników, i obróciwszy 
się do Kadego, rzekł : — Sędzio wiernych ! odwoływam to, com 
powiedział. — Powierzchowność i mnie i przsrtomnych świadków złu- 
dziła. Gumłacb, którego znam, prosty i ksi^tałtny jest, a u tego 
człowieka widzę garb, którego pod obszerną delią rozeznać nie było 
można. — Toż samo stwierdzili świadkowie, a natychmiast E!ady 
odstąpić kazał katowi, i opatrzywszy z przytomnymi Kadura jałmu- 
żną, wolnym go być uznał. Dziękując więc Panu Bogu, w dalszą 
podi'óż ku Bagdadowi wyszedł. 

Wkrótce spotkał człowieka niosącego sakwy na plecach ; przy- 
witali się wspólnie, a że i tamten szedł do Bagdadu, postanowili 
wspołem tę podróż odprawić. Po kilku dniach, gdy wychodzili 
z lasu, a słońce niezmiernie dopiekało, rzekł towai-zysz do Kadura : 
— Usiądźmy w cieniu krzaczków, póki gorącość nie przejdzie, i odpo- 
cznijmy sobie. — Siedli więc, a tamten, położywszy przy sobie 
sakwy, układł się i zasnął. Gdy się przebudził, postrzegł na krzacz- 
kach owoc w łupinie, nakształt orzecha ; wstał zatem, i kilka ich 
zerwał : toż uczynił i Kadur, ale włożywszy w usta, że zębów nie 
miał, a łupina była twarda, rzucił precz od siebie z gniewem orze- 
chy. Śmiał się, patrząc n^ to, jego towarzysz, i rzekł : — A widzisz 
niebożę, jakto dobrze mieć zęby ; było swoich lepiąj pilnować, byłbyś 
teraz gryzł orzechy. — To gdy mówił, wziął jeden, ^zgryzł, ąjafi ; 
i padł na ziemię : skoczył ku niemu Kadui% ale już był bez duszy. 
Usiadł więc przy umarłym i rze^piie płakał. 

Po nieja^ej chwili, postrzegł jadącego na dzielnym koniu czło- 
wieka, a za nim kilku innych jechało. Ten gdy posti'zegł płaczą- 
cego Kadura, a przy nim umarłego towarzysza, zsiadł z konia, 
i wypytywał się o przyczynę śmierci tego, którego ciało leżące przed 
sobą widział. Opowiedział rzecz, jak się działa Kadui*, i pokazał 
owoc, który zjadłszy towarzysz jego, umarł. — Dziękuj Bogu, żeś 
i ty nie zginął — rzekł ów człowiek — ten owoc trucizną jest naj- 
zjadliwszą : skoro go kto połknie, w tym prawie momencie umierać 
musi. — Kazał zatem sługom, aby zwłoki pogrzebali, na jednego zaś 
konia, na którym sługa jechał, pozwoliwszy siąść Kadurowi, wziął 
go z sobą. Przyjechali wkrótce przed dom wspaniały, i wjechali 
na dziedziniec obszeniy. Zsiedli z koni, a ten, który z sobą zabrał 
Kadui-a, pan domu owego, wziął go za rękę i z sobą prowadził. 
Weszli w gmachy, ozdobione ze wszystkich stilon rzeźbą wybór- 
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ną i malowaniem : przyszedłszy nakoniec do jednej galeryi, z którćj 
się bardzo piękny widok ukazywał, usiedli na wygodnych sofach^ 
a gospodarz domo tak mówić zaczął : 

— Łaska to jest boża, kiedy raczy zdarzyć sposób, jakby ucie- 
szyć, posilić i wspomódz bliźniego naszego. Dowiedziałem się od 
ciebie a twojej przygodzie: proszę, opowiedz mi wszystkie okoliczno- 
ści twojego życia. — Zaczął zatćm opowiadać Kadur wszystko, co 
mu się kiedy zdarzyło, osobliwie od owśj ostatniej okoliczności, gdy 
mu cały zbiór jego na cmentarau zachowany ukradziono. Zasta- 
wiono dalćj stół, i gdy wieczerza skończyła się, odprowadził pan 
domu Kadura do pokojów jemu wyznaczonych. Nazajutrz, gdy wy- 
szedł Kadur z izby, gdzie spał, znalazł w przedpokoju wyznaczonego 
dla siebie sługę i szaty nowe, w które się oblóH. Wkrótce przy- 
szedł pan domu, i bawili się rozmowami aż do czasu obiadu, po któ- 
rym wyjechali razem na koniach dzielnych, a po odprawionej prze- 
chadzce weszli do ogi*odu. Zaprowadził go do bardzo pięknego 
kiosku gospodarz, z którego widok był na jezioro, pod sam ogród 
podstępujące. Przyniesiono sorbety, a gdy się niemi zasilili i ochło- 
dzili, rozmaite się między nimi rozmowy wszczęły. A że Kadur 
miał rozum bysti^, wszystko co mówił, zdało się wielce podobać 
gospodarzowi. 

Przez niedziel dwie przebjrwał w domu owym Kadur ; codzień 
rozmaite, a bardzo wdzięczne rozrywki nastawały : zgoła nie znawszy 
przed tóm żadnej słodyczy, mniemał się być w miejscu- owem, które 
prorok duszom uwielbionym po śmierci oznacza. Jednego razu, gdy 
się zabierało ku zmroku, przechodzfli się nad jeziorem; zwi*ócił się 
nieco gospodarz, i zawoławszy Kadura, prowadził go krętemi ścież- 
kami przez gaj, zasatizony wyniosłemi drzewy, pomiędzy które 
szumiąc przebiegały strumyki. Noc była pogodna, a blask księży- 
ca, gdy się pomiędzy rozłożyste gałęzie przebyał,, sprawił miłą posę- 
pność, wabiącą ku myśleniu. Po krótkiej chwili uderzył w oc^ 
Kadura wielki blask, i ujrzał znagła gmach wspaniały, z którego 
okien pochodziło to światło. W pierwszćm zadziwieniu krzyknął : 
— Ach ! jużcito widzę ów raj, który prorok obiecał. — Rozśmiał się 
na takowy okrzyk gospodarz, a w tem weszli na schody, drzwi 
otworzono sali, złotem i marmui-ami ozdobionej, niezliczonem świa- 
tłem błyszczącćj, i odezwała się wyborna muzyka. 

Odchodził prawie od siebie Kadur ; w tćm- obróciwszy się ku 
niemu gospodai^z, rzekł : — W twojej jest mocy być tego wszystkie- 
go panem : ■— Klasnął zatśm w ręce, drzwi się poboczne otworzyły, 
i wyszło sześć murzynek, a za niemi mała jakowaś osoba, przyki-yta 
gazą złocistą, garbata i chi^oma. Przybliżywszy się, stanęły murzyn- 
ki z obu sti'on sofy, a osoba mała skłoniła się. — To jest moja córka 
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— rzekł gospodai'z -r- dziedziczka jedyna wszystkiego co mam ; darni 
ci ją za żonę, jeśli twoje zezwolenie nastąpi. — Chciał do nóg paść 
Kadur gospodarzowi, ale ten, porwawszy się z sofy, przystąpił do 
córki, zdjął gazę pozłocistą, która ją zakrywała, i natychmiast 
ujrzał Kadur, lubo była w pierwszej młodości, twarz jej pełią zmar- 
szczek ; ślepa była na jedno oko, a zęby jako kły z obu stron wycho- 
dziły jej po za usta. Wzdrygnął się; przezwyciężając jednak 
wstręt, oświadczył gospodarzowi, iż z ochotą córkę jego weźmie za 
żonę. Natychmiast ze wszystkich stron odezwały się brzmienia 
i odgłosy wybornej muzyki ; weszli do drugiej sali, gdzie stół wspa- 
niały zastawiony znaleźli. Posadzony był Kadur koło swojej oblu- 
bienicy, i udawał się być ,w największej radości. Gdy się wiecze* 
rza skończyła, wziął za rękę Kadura gospodarz, i do gabinetu zapro- 
wadził : tam usiedli na bogatych wezgłowiach, a gospodarz tak 
mówić począł : 

— Los nie chciał mnie mieć zupełnie szczęśliwym ; widziałeś 
moje córkę. Co jednak ujął jej urodzie, nagrodził W przymiotach. 
Wielu było starających się o nią, ale mimo zwyczaj krajów naszych, 
córkę moje ukazywałem kiżdemu, i łubom nadmienił o jej rzadkich 
przymiotach, natychmiast z domu. mojego wyjeżdżali. Spotkawszy 
ciebie, tak niemal upośledzonego, jak ona, przyszło mi na myśl, iż 
może będziesz tym, którego wyroki boskie do uszczęśliwienia córki 
^ojej wyznaczyły. Ale iż to, co teraz czynisz, może jest dla ciebie 
zbyt przyki*ą ofiarą, otwórz myśl : nie będę miał za złe, gdy powiesz, 
iż córki mojej nie chcesz. -^ Oświadczył natychmiast Kadur, iż się 
na powierzchownościach nie zasadza, a gdy jeszcze o szacownych 
przymiotach upewniony, przekłada je nad powierzchowność, choćby 
i najwdzięczniejszą była. 

Ucieszyło wielce to oświadczenie gospodarzą : wstawszy więc 
wesoły, do córki poszedł, że zaś były drzwi gabinetu otwarte, wy- 
szedł przez nie Kadur do ogrodu, a rozmyślając o tem, co się z nim 
działo, usiadł nad brzegiem kanału, który był niedalóko gmachu 
onego. Zamyślenie jego trwało dosyć długo ; w tćm wstrzęsło się 
gwałtownie miejsce, na którćm siedział, grzmot dał się słyszeć, padł 
Kadur twarzą na ziemię, a gdy z przestrachji ocucony wzniósł głowę 
i oczy otworzył, postrzegł przed sobą stojącą tęż samą osobę, którą 
był widział, gdy chciał w rzekę wskoczyć. , Starzec ów, zbliżywszy 
się, tak mówił do niego : 

— Los, słowo czcze ; co Bóg przeznaczył, to jest dla ludzi wy- 
rokiem. Wtenczas, gdy dla straconych pieniędzy chciałeś się 
w rzece topić, pamiętasz, żem cię od tej myśli bezbożnej odwiódł ; 
i to pamiętać masz, iż dlatego żeś był kulawym, skok twój ku rzece 
był przyczyną upadku, a ten upadek wybawił cię od utonienia. 
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Wzruszony tem, com ci naówczas powiedział, przestałeś rozpaczać ; 
jąkanie twoje rozśmieszyło kapców, i zyskałeś niem towarzystwo 
karawany, a dlatego żeś nic nie miał, uszedłeś śmierci. Garb twój 
wybawił cię, gdy już wznie3iony miecz katowski nad sobą widzia- 
łeś ; żeś zębów nie miał, uszedłeś trucizny w orzechach ; nakoniec 
żeń ślepy, garbaty i kulawy, czeka cię los szczęśliwszy, niżbyś się 
spodziewać mógł. Uderz czołem, a wiMz, iż częstokroć, co wy ludzie 
nazywacie nieszczęściem, darem jest bożym. — Dotknął się zatem ów 
starzec Kadura ; garb zginął, zęby się przywróciły, jąkanie ustało, 
noga się wyprostowała, a starzec zniknął. 

Padł na twarz Kadm*, dziękując Bogu ; a gdy kończył modlitwę, 
ujrzał bieżącego ku sobie gospodarza, z oznajmieniem, iż wszystkie 
kalectwa córU zleczone razem ustały. Widząc również Kadura 
odmienionego, prowadził go do oblubienicy : tój nie poznał Kador, 
wzrost albowiem i kształt należyty zyskała : a gdy zdjął zasłonę 
z twarzy ojciec, pokazała się piękność jej twarzy nadzwyczajna : 
z niewymowną więc radością obchodzili dzień tak szczęśliwy. Kador 
cnotliwą, piękną i bogatą żonę dostawszy, żył z nią do ostatniej 
stai'OŚci, a teść jego, poczciwy i czuły, dzieci wnucząt swoich przed 
śmiercią oglądał. 



S e g e d. 

Przełożone z francuzkiego. 



Monarcha udzielny wielu narodów, pan źródeł Nilu, Seged, po 
siedmnastym roku panowania swojego tak do siebie mówił : — 
Skończone są prace twoje, o Segedzie ! zgnębiłeś nieprzyjaciół, pod- 
biłeś pod moc i jarzmo twoje sąsiedzkie narody, uskromiłeś bunto- 
wników, zbogaciłeś poddanych, opasałeś twierdzami granice, wspa- 
niałemi gmachy ozdobiłeś miasta, di^żą na imię twoje sąsiedzi, ko- 
chają cię poddani twoi : użyj szczęścia, i po tylu pracach odpocznij 
rozkos^mie. 

Postanowił zatśm odłożyć dziesięć dni w roku na to jedy- 
nie, aby odrzuciwszy wszystkie sprawy, jak najprzyjemniejszych 
używał zabaw. Kazał więc w całem państwie swojem szukać miej- 
sca najrozkoszniejszego, gdzieby mógł owe dziesięć dni przepędzać. 
Znaleziono na jeziorze Dumbia wyspę, która zawierała w sobie to 
wszystko, na co się przyi'odzenie zdobyć może. Uwiadomiony o tem 
Seged, zwołał architektów, i kazał im, aby się do tej wyspy udalii 
wystawili pałac jak najwspanialszy, zasadzili ogrody wyborne; 
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Zgoła zdziałali wszysrtko z jak najwTtwomiejszjrm kształtem i wspa* 
niałością. Dano niezmierne skarby, nie kazał bowiem żadnego czy* 
nić oszczędzenia. Clicąc tem większe mióć nkontentowanie, posta- 
nowił u siebie, dopiero wtenczas ową rozkoszną wyspę odwiedzić, 
kiedy wszystkie i gmachy i ukształcenia gotowe będą ; więc za przy- 
byciem miał mieć nżycie i zadziwienie. 

&dy wszystko już było w gotowości, dano o tem znać Segedowi : 
on zaś, chcąc powiększyć ukontentowanie, wyznaczył na podróż 
z sobą najrozumniej sze, najgrzeczniejsze i nąjkształtniejsze osoby 
płci obojćj. Wyjechał zatem, a rozżarzona imaginacya tak. dalece 
nkształcała mu owo miejsce rozkoszne, iż gdy do wyspy przybył, 
nie takie jej były wdzięłd, jak on mniemał ; gmachów wspaniałość, 
nie taka, jak chciał; ogrody nie takie, jak o nich trzymał. Kazał 
więc przywołać architektów, zgromił ich, iż zadosyć woli jego nie 
nczynfli : a że go to w zły humor wprowadziło, nie przypuścił do 
siebie nikogo, i tak się zakończył dzień pierwszy. 

Nazajutrz obudził się z bólem głowy, całą noc albowiem o tem 
myślał, od czego zabawy zacząć ; a że wszystko, czegokolwiek tylko 
pragnąć mógł^ było na pogotowiu, gdy się do jednych zabaw nakła- 
niał, dragie opuszczać żal mu było. Wtedy więc około południa, 
zostając w niespokojności, zwołał radę : zdaniar były rozmaite, rada 
zaś tak długo trwała, iż gdy chciał wyjść z pałacu, sposti*zegł, że 
słońce zachodziło : wrócił się więc z gniewem, i tak się zakończył 
dzień drugi. 

Kiedy się obudził trzeciego dnia, deszcz padał, a właśnie ułożył 
był dawać illnminacyą : złorzeczył więc i słońcu i dniowi i chmurom : 
a że i chmuiy po tym gniewie pańskim nie zeszły, i słońce po tym 
gniewie pańskim nie zajaśniało, i mimo gniew pański deszcz coraz 
rzęsiistszy padał ; kazał powiedzieć, iż się na pokojach nie pokaże, 
i tak się skończył dzień trzeci. 

Nazajutrz po przebudzeniu postrzegł Seged, iż dzień był jasny, 
pogodny: kazał więc zaprosić towarzyszów podróży na pokoje; a gdy 
sią zeszli, wyszedł z wesołą twarzą i rzekł : — Przyjaciele I dziś się 
będziemy cieszyć do sytości ; bawmy się więc, śmiejmy się, żartuj- 
my, niech ten dzień będzie najmilszym życia naszego. — Przyrzekli 
zatem wszyscy, iż się będą sowicie cieszyć ; ale jak na nieszczęście, 
i przed obiadem i pizy obiedzie i po obiedzie, im więcćj zalecał 
Seged, żeby się bawili, tem bardzićj jakowaś nudność wszystkich 
opanowała. Jaki taki odezwał się, iż coś śmiesznego powie ; powie- 
dział, i nikt się nie śmiał. Damy wachlarzami, chustkami kawa- 
lerowie zasłaniali ziewania : do tego nakoniec przyszło, iż ledwo 
nie z płaczem poszedł spać Seged, i tak się skończył dzień 
czwarty. 

14* 



^12 IGNACT KRASICKI. 

Wyznaczona była piątego przechadzka na jeziorze, a po me| 
•wspaniały fajerwerk. Wsiedli więc po obiedzie w łodzie wspaniałe 
i kształtne, ale zdało się Segedowi, że nie dosyć były obszerne* 
Niektóre z dam, mniej przyzwyczajone do żeglugi, ckiiwość uczuły^ 
jednej się zdało, iż spostrzegła krokodyla, i zaczęła mdleć ; trzeba 
więc było przybijać do lądu, przed czasem wyznaczonym ; a że Seged 
rozkazał, iż skoro się wróci, miano zapalić fajerwerk ; że był jeszcze 
dzień, źle się wydały ognie, zatem poszedł do siebie, i tak się skoń- 
czył dzień piąty. 
^ Już była połowa szóstego dnia przeszła, a Seged dziwował się 
^ iż mimo tylu starań, wydatków i usiłowania, przecież się nie bawił. 
Postanowił więc u siebie ten dzień z jak największą okazałością, 
przepędzić. Oblóld się więc w kosztowne szaty, i zasiadłszy 
na tronie, przypuścił wszystkich do oglądania oblicza swojego, 
i rzekł : — Dziś ja chcę, iżbyście poznali i dobroć i szczodrobliwość, 
moje. Zaprowadzeni do gmachu wspaniałego towarzysze podróży 
Segeda, zastali na stołach rozstawione wspaniałe dary, nad każdym 
■wyrażone było nazwisko tego, który je brać miał. Przyszli potem, 
na pokoje monarchy, ale marszałek wielki nieco ponury : zdało mu 
się albowiem, iż roztruchan złoty, który się podskarbiemu dostał,, 
był nieco ważniejszym, niż jego. Ochmistrzynią królewny obcho- 
dziły rubinowe zausznice, dane żonie wielkiego łowczego, a jej tylka 
były szmaragdowe, i nie o trzech gruszkach. Kanclerz wielki 
wziąłci prawda pugilares w dyamentaćh ; sekretarza wielkiego, luba 
nie tak bogaty, był z portretem królewskim. Chociaż się więc 
wszyscy, gdy zeszli na pokoje, przymuszali do radości, poznał Seged, 
iż byli urażeni, poi'zucił zateln zgromadzenie, i tak się skończył, 
dzień szósty. 

Po przebudzeniu, dnia następującego myślał Seged, jakby się 
lepiej bawić, niż przedtem, i zdało mu się, iż dlatego źle przeszedł 
dzień wczorajszy, iż używając wspaniałości monarszej, zraził współ- 
towarzyszów i odjął im śmiałość. Postanowił więc przez ten dzień 
cały pospolitowitć się ze wszystkiemi, tak jakby był im rówien. 
Ucieszyła go wielce ta myśl, i kazał ogłosić, iż przez ten dzień będzie 
wszystkim wolny do niego przystęp. Skoro więc ukazał się na 
pokojach, zaraz ścisk wielki, a widząc, iż się' mało kto na niego 
patrzał, nie w smak mu to poszło. Gdy pora obiadowa przyszła, 
obrał sobie ostatnie miejsce u trzeciego stołu, a tak dalece zacho- 
wali łaskę monarchy stołownicy, iż mu się prawie nic jeść nie do- 
stało. Po długo przeciągnionym obiedzie, poszli wszyscy do ogro- 
dów : rozmaite muzyki grały, przysmaków, win jak najwybomiej- 
szych obficie dodawano. Rozgi-zani tninkiem, cieszyli się wszyscy, 
i tańce zaczęto, ale gdy zmierzchać zaczynało, owa rozhukana. 
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zgraja st/iła się niespokojną i swarliwą, przyszło do bitwy, a tak 
dobrze, iż z podbiteln okiem Seged się wymknął, i tak się skończył 
dzień siódmy. 

Po wczorajszych tinidach odpocząwszy Seged, postanowił się 
bawić dowcipnie i rozumnemi zabawami : zwołano mędrców. Gdy 
przyszli, zaniemieli, jak gdyby im kto usta zawiązał. Przypisując 
monarcha milczenie skromności, rzekł : — Odłóżcie bojaźń na stronę, 
a użyczcie mi skarbów mądrości waszśj. — Zaczął zatem prezydent 
akademii oracyą, i gdy po trzech kwadransach przyszedł do proba- 
cyi drugiego para^^afu pierwszej części, a jeszcze dwie części zosta- 
wały, dano znać do obiadu. Odetchnął Seged; jedli mędrcy ż^awo, 
a, gdy wielbiciele wstrzemięźliwości zaczęli wypróżniać puhary i cza- 
sze, rzekł sobie : — Wino ich wymowniejszymi uczyni — i uczyniło. 
Zaczęła się dysputa, każdy zdanie swoje utrzymywał żwawo, po 
argumentach nastąpiły przymówki, po przymówkach złorzeczenia, 
po złorzeczeniach byłoby jeszcze do czegoś gorszego przyszło, gdy- 
by Seged nie kazał mędrcom pójść precz, i tak się skończył dzień 
ósmy. 

Gdy się nazajutrz przebudził Seged, pi-zyszedł do niego ten, 
który zawiadywał teatrami, oznajmiając, iż czekają i muzykanci, 
i aktorowie, i tanecznicy, rychło im się popisywać każe. Ucieszyło 
to Segeda, ile że już wcale nie wiedział, jak się bawić. Kazał wię, 
żeby zaraz po obiedzie grano jak najwybomiejsze koncerta, i ażeby 
cokolwiek było muzykantów, wszyscy stawili się do grania. Kome- 
dya żeby była nowa, a bardzo ucieszna ; balety i przyozdobienia 
teati'u, jakich jeszcze nie widziano. 

Po obiedzie, gdy otworzono drzwi pobliższej sali, dał się słyszeć 
grzmotny odgłos kilkuset muzykantów. Zaczęli się więc słuchacze 
pocichu skarżyć na zbytnią przeraźliwość. PostJfzegł to Seged, 
kazał skończyć koncert, i szedł na komedyą. Autorowi sprzyjał 
podskarbi wielki, a koniuszy, nieprzyjaciel podskarbiego, namówił 
swoich partyzantów, iż gdy podskarbińscy zaczną aplaudować 
i w ręce klaskać, oni natenczas będą nogami tupać. Podskarbi był 
stary, koniuszy młody ; poszły damy za koniuszym, król za wielością 
głosów, i nie dokończono komedyi. W balecie przesti'aszyły błyska- 
wice młodszą królewnę : kazał król, żeby była pogoda ; musiał więc 
Pluton z Prozerpiną i z fuiyami skakać na polach elizejskich, a gdy 
to rozśmieszyło patrzących, rozgniewało Segeda, i tak się skończył 
dzieńdziewiąty. 

Już tylko dzień jeden zostawał do zabawy. Najmilsza Segedo- 
wi, a dawno ukochana Amida, znajdowała się w jego towarzystwie. 
Umyślił więc cały ten dzień jej oddać. Jakoż przygotowania były 
uczynione na obiad wyborny, koncert, iUuminacye, fajerwerk i bal 
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W pałacu ogrodowym. Zajaśniał ten dzień, i na gotowalni zastała 
Amida nieztnieiną moc klejnotów, między innemi niezwyczajnej 
wielkości dyamenty otaczały noszenie, wśród którego był portret 
Segeda. Gdy więc przyszedł, zastał ją w blasku darów swoich. 
W oczach jego ucałowała portret, mówiąc : iż reszta zdawała się jej 
być prostemi kamieniami. — Rozi'zewniony takowem oświadczeniem,, 
zasadził ją u stołu na piei-wszśm miejscu. Cyfry Amidy ukazywały 
się wszędzie, w koncercie jej pochwały śpiewano i grano, w fajer- 
werku jej się imię paliło, taniec pierwszy z nią zaczął. Gdy juź^ 
było późno w noc, wyszła Amida do najrozkoszniejszego z palący^ 
ków ogrodowych ; postrzegł jej wyjście Seged, i skrytemi ścieszkami 
szedł tam, gdzie ją znaleźć mniemał. Bieżąc z niecierpliwością^ 
usłyszał głos ; stanął natychmiast, i poznawszy, iż był Amidy, te sło- 
wa słyszeć mu przyszło : — Najukochańszy Zelmii-ze! (był to 
odźwiemy) ach I czemuż los nie uczynił Segeda odźwiernym, a Zel- 
inii'a monarchą. — Zdrętwiał na te wyi-azy, i porzuciwszy ogi-ód^ 
wyszedł, w pole pełen żalu i rozpaczy. Błądząc po nocy, spotkał 
Safara, niegdyś swojego nauczyciela, który korzystając z chłodu 
przechadzał się nad brzegiem strumyka. Wynui^zył przed Mim przy- 
czynę dolegliwości swojej, opowiedział, jak chcąc się bawić, znu- 
dził się, a Safar rzekł : — Miłościwy panie I nie można zabawom 
rozkazywać, żeby przyszły, a gdy przyjść zechcą, trzeba umieć 
ich użyć. . 



H a z a d. 



Był niedaleko miasta sławnego Damaszku, w okolicach je^o 
mieszkający na ojczystej majętności starzec, zwany Hazad; ten miał 
tfzech synów, któiym wedle stanu swego dał jak najlepsze wycho- 
wanie. Gdy doszfi lat, będąc chorobą ciężką złożonym, kazał im 
przyjść do siebie, i gdy przyszli rzekł : — Duch niebios Azar szcze- 
gólnym familii naszej jest protektorem ; ten mi się dnia dzisiejszego 
pokazał widocznie i oznajmił, iż ty, mój synu najstarszy Ibrahimie^ 
masz być żołnierzem,ty średni, Osmanie, prawnikiem, ty najmłodszy 
Juzupie, kupcem. — Przepowiedział, iż wszystkim wam trzem będzie 
się powodziło. Dał mi zatem trzy srebrne puszki, które przed wami 
widzicie postawione, a dał je z rozkazem, bym każdemu, z was jedne 
z nich oddał. Dał każdemu zatem jedne z nich puszek, mówiąc : 
— Gdy ty, Ibrahimie, ^który masz być żołnierzem, zostaniesz 
wodzem pułku, otworzysz swoje. Ty, Osmanie, który masz być pra- 
wnikiem, gdy sędzią zostaniesz, toż samo uczynisz z twoją. Ty zaś. 
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Jozupie, któiy masz być kupcem, otworzysz t«(kże swoje paszkę ; ale 
wtenczas, gdy się w handlii dziesięć kies dorobisz. Starajcie się, miłe 
dziatki, wszdkiemi sposobami każdy dojść do tego stanu, a w ten- 
czas... — to mówiąc skonał. 

Pogrzebłszy z niezmiernym żalem ojca, polecili się duchowi nie- 
bieskiemu Azarowi, i jął się każdy z nich w swoim stanie do zado- 
syć uczynienia obowiązkom swoim. Jakoż pracując statecznie, do 
tego z czasem przyszli, iż najstarszy dostał pułk, młodszy sędztwo, 
trzeci dziesięć kies. Zeszli się więc, a gdy pierwszy Ibrahim otwo- 
rzył puszkę, znalazł kartkę z tym napisem : Tak kończ jakoś zaczął, 
a możesz być i wezyrem. — Drugi, Osman, znalazł na swojej : tak 
kończ, jakoś zaczął, a możesz być i muftym ; — ti'zeci Juzup wyczy- 
tał : tak kończ, jakoś zaczął, a możesz mićć i tysiąc kies. 



Ibrahim 



Wychowany był w ścisłem zadosyć czynieniu przepisom Alko- 
ranu Ibrahim, syn bogatego wielce kupca w Kairze. Gdy przyszedł 
do lat sposobnych ku działaniu, uczęszczał do miejsc, gdzie mógł 
z derwiszami, lub najuczeńszymi Santonami przestawać, dlatego, 
aby i z mów ich doskonałych i z świętego przykładu, coraz większy 
postępek w cnocie brać mógł. Koran, z ustawicznego czytania, umiał . 
prawie na pamięć, a czytając z jak największą uwagą i rozmyślaniem ^ 
tłómaczów tej księgi, do tego stopnia wiadomości przyszedł, iż wy- 
równywał misti'zom w nauce tej najbieglejszym. Brakło mu tylko 
tego, iż jeszcze był nie odwiedził świętych miejsc Mekki i Medyny, 
pierwsze, Kaabą lub domem bożym, drugie grobem proroka wsła- 
wione. 

Pi'zeszło lat kilka w tćm żądaniu, gdy śmiercią rodziców został, 
fle jedynak, panem całego ich, a wielce dostatniego majątku. 
Oddawszy i obchodom z"eszłych rodziców, i żałobie wymierzony zwy- 
czajem powszechnym czas, udał się do ui'egulowania i poznania 
rozmaitych części swojego handlu, aby tym sposobem mógł poznać 
doskonalej stan majątku swojego. Zabrało i to czasu niemało, nim 
się rozpatrzył w gospodarstwie, i poznał handlu swojego istotę, 
tllatwiwszy się w tern wszystkiem, gotował się do podróży. 

Corocznie w wyznaczonym czasie idzie z Kairu karawana do 
Mekki. Wpisał się Ibrahim w liczbę pielgrzymów, i rozrządziwszy 
dom, przysposobiwszy się w to wszystko, czego w pielgi'zymowaniu 
owem potrzeba, puśpił się w podróż świętą. Kraj Egiptu ku morzu 
Czerwonemu piaszczysty jest, tem bardziej się zaś piaski powie- 
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kszają, gdy się wchodzi w Ai^abię. Gdy więc ku jśj gi-anicom piel- 
grzymi karawany dochodzą, opatrywają się w to wszystko, co 
poti*zebne do wygód, tak ludzi, jako i bydląt, które z sobą, a osobli- 
wie wielbłądy, prowadzić muszą. Po dosyć długim w stepach piaszczy- 
stych Przechodzie, upałem niezmiernym strudzone pielgrzymy zna- 
lazły studnią niezmiernej głębokości, maimurem opasaną, i koło niej 
zasadzone drzewa palmowe, w któiych cieniu spoczęli. Ochłodziwszy 
się wprzód z niewymownśm uczuciem wodą czystą owej studni, 
z której obficie czerpali : w naczynia, które tylko mieli, nabrali 
wody, ile że jej nie można było dostać o dwa dni dalszej po- 
dróży^ 

W tem zakrzątnieniu gdy byli, nastąpił czas przykazany umy- 
wania się ; rzucili się więc wszyscy ku studni. Żarliwy w zachowa- 
niu obrządków Ibrahim był z najpierwszych, i gdy odbywał powin- 
ności, postrzegł, iż starzec, niedaleko studni siedzący, dał wszystkim 
czas do umycia, a sam się nie kwapił. Odszedł więc zgorszony 
wielce. Przyszła karawana do Mekki, a po odprawionych obrząd- 
kach zastał w Bazarze owego starca, którego przy studni widział. 
Przybliżywszy się więc do jednego z mieszkańców Mekki, u którego 
stał gospodą, pytał, wskazując na" starca, cobyto był za człowiek. — 
Jestto, odpowiedział ów Mekki mieszkaniec, Hassan, najszacowniej- 
szy obywatel Ai^abii. — Jak go tak śmiesz zwać ? — rzekł Ibrahim — 
przed kilku dniami w stepie u studni nie mył się z nami, a była 
właśnie godzina umywania. — Nie chybił on obrządku zapewne — 
rzekł ów mieszkaniec — mył się pewnie, lub pierwej, lub później ; 
on albowiem z niezmiernym kosztem, kazał wykopać i sporządzić tę 
studnią, abyście się w niej posilali i myli. 



J u z a p 



W Bassorze, mieście wielce handlowem, był obywatel nazwi- 
skiem Juzup. Miał on rodziców ubogich ; sam tóż, będąc do handlu 
zdatnym, tyle tylko zyskał ze wstrzemięźliwego życia, iż mógł się 
obchodzić tem, co miał, i dać dzieciom uczciwe wychowanie ; zgoła, 
był w stanie mieniości uczciwej. Stryj jego Rachib był kupcem, 
a że w kunszcie swoim był z pracowitością obrotny, a szczęście mu 
służyło, przyszedł do znacznych zbiorów przy schyłku wieku swo- 
jego. Czując się być coraz słabszym, uczynił testament takowy: 
— Schodzę z tego świata bezdzietny ; synowiec mój Juzup wszystkie 
moje majętności odziedziczy, że zaś nie chcę tego, iżby mój majątek 
podzielony był, ten nań obowiązek wkładam, iżby to wszystko, 
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<;o po mnie weźmie, jednemu, którego wybierze, z synów swoich 
oddał. 

Testament, czyniący Juzupa dziedzicem, jawny był: kodycyl, 
gdzie zakazane było majątku rozdzielenie, zatrzymał przy sobie 
Rachib, a czując się być blizkim śmierci, kazał przyzwać do siebie 
synowca swojego Juzupa. Ten gdy przyszedł, tak do niego mówił : — 
Miły synowcze I gdy mi Bóg dzieci dać nie raczył, z słodyczą zapa- 
trywałem się na ciebie, jak na mojego syna, takeś twojemi dobremi 
obyczajami i powolnością umiał skarbić przychylność moje ku tobie. 
"Wiesz, jaki jest mój testament, w któiym, wszystkiego mojego ma- 
jątku czynię cię panem, i pewien jestem, iż zbiorów moich będziesz 
umiał dobrae użyć. Teraz objawiam ci rzecz, o której dotąd nie 
wiedziałeś : nie mogłem i nie mogę tego na sobie przewieść, żeby mój * 
majątek miał na części być podzielony. Ty, takowy ogarnąwszy po 
mojćj śmierci, będziesz możnym. Masz trzech>synów ; rozdzielony, 
uczyniłby trzech mieniie mających się, a ja chcę, żeby i pp tobie 
jeden tylko z mojej pracy dostatnio korzystał. Pokazał więc Juzu- 
powi kodycyl, dodatek testamentu swojego, a był takowy: ów któ- 
rego zdatnym do osiągnienia po mnie dziedzictwa osądził Juzup, mój 
synowiec, ten jedynie wszystko to, co zostawiam, osięgnąć ma. 
Wyłuszczywszy więc Juzupowi myśl swoje i obowiązawszy do sekre- 
tu, wkrótce życia dokonaj. 

Po śmierci majętnego stryja, stał się wielce bogatym Juzup, 
i dzierżąc przez długi czas roztropnie i miernie majątek swój, starał 
się ile możności, w trzech synach poznać, komuby z nich miał oddać 
dziedzictwo stryja swojego. Najstarszy z tych trzech synów, Mu- 
stafa, udał się na dworszczyznę, i był marszałkiem dworu baszy 
w Alepie ; średni, Abul, udał się do szkół i prawa, i tak dalece w nau- 
kach postąpił, iż mistrzowie twierdzili o nim, że wkrótce może im 
wyrównać. Najmłodszy Achmet został w domu, i siedząc w sklepie 
ojca, zastępował jego czynności. Tkwiło to zawsze w myśli Juzupa, 
komuby z synów majątek po stryju spadły oddał ; w tem przyszła 
nań choroba, a gdy mimo najusilniejsze starania lekarzów coraz się 
bardziej słabym czuł, przyzwał synów do siebie. Oi, gdy praed 
iiim stanęli, tak do nich mówił : 

— Już, dzieci miłe, duch, śmierci poprzednik, kołacze we drzwi 
pioje; wyrok przyrodzenia, wyrok boży, każe mi was opuścić. Pewien 
jestem o waszćm do mnie przywiązaniu. Powiedzcie teraz dla mo- 
J6j pociechy, miłe dzieci, jak to wasze przywiązanie ku mnie po mojej 
śmierci będziecie chcieli oświadczyć? — Ja — rzekł najstarszy Mu- 
stafa — czcząc twoje cnoty, wystawię ci taki nagrobek, jakiego ' 
jeszcze w Bassorze nie widziano. — Ja — powiedział drugi, Abul — 
sprowadzę najuczeńszych mistrzów, żeby prozą i wierszem pochwały 
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twoje świata ogłosili. — Gdy pi*zyszła kolej mówienia na najmłodsze-^ 
go, od płaczu słowa przemówić nie mógł. Kazał im więc od siebie 
odejść ojciec, a przyzwawszy Kadego, testament uczynił, i umarł 
Bazajutrz. 

Gdy po obrządkach pogrzebowych przy zwierzchności otworaono 
testament, taki był : — Co było moje z rodziców i dorobku, to mię- 
dzy moich ti*zech synów równie podzielone być ma. Co mi zapisał 
stryj mój Rachib, z obowiązkiem, abym to wszystko, jednemu z synów 
zostawił, niech to weźmie najmłodszy Achmet, co nie umiał powie- 
dzieć, jak mnie kocha. 



A z e m. 

Rzecz przełożona z angielskiego pisma Goldsmitha, 



W tych krajach, gdzie Taurus wznosi wierzchołek swój nad 
obłoki, gromów przywódcę, i patrzącym przychodniom stawia zdzi- 
wiające widowisko skał wzniosłych, z których wierzchołków spadają 
spienione i szumem straszne potoki, wspaniałe zdziczałego przyro- 
dzenia obrazy; tam, ludzkiego towarzystwa nieprzyjaciel, obrał sobie 
siedlisko Azem. 

Przepędził on słodką porę młodości w pośród tych, których po- 
tem nienawidził ; był ich mniemanych korzyści uczestnikiem, i naj- 
większą się ku nim czułością uniósł. Skarby jego szły na wsparcie 
potrzebnych. Żaden go nędzny bez skutku nie wezwał, przecho- 
dzień w jego domu miał schronienie ; dostarczał Azem wszystkim 
tak dalece, iż i jemu zabrakło. 

W tym nieprzewidzianym przez dobroć stanie, mniemał, iż ci go 
wspomogą, których wspierał, i uczuł się być natrętem : że wszyst- 
kich albowiem czułości najkrótsza litość. Spojraał zatćm Azem na 
rodzaj ludzki nie tym sposobem i kształtem, jak go dotąd uważał ; 
odkrył niezmierność występków, o któiych nawet i nie miał myśli; 
i choć silił się złe na dobre przeistaczać, albo przynajmniej zmniej- 
s zać, gdziekolwiek rzucił okiem, znalazł podejście, niewdzięczność, 
zdradę, i zdrętwiał poczciwy na taki widok ; uciekł więc na dzikie 
wierzchołki Taui'u, żeby tylko z jednym żył w świecie poczciwym 
człowiekiem, z sobą. 

Dzika pieczara była mu domem, owoce pokarmem, napojem 
zdi-ój. ' 

Pod dziką skałą, w której pieczarze spoczywał, rozciąga^ o się 
wspaniale widowisko: ledwo okiem przejrzane jezioro; odbijające się 



POWIBŚOI. 21» 

ir niem skały nadbrzeżne nadawały dzikiemu temu miejsca wspa-^ 
niałą posępUość. 

Wstępował niekiedy pod te nadbrzeża Azem, i powodził nad 
Bierni smutny swój wzrok. Przerywał zamyślenie tym wyrazem z 
— O jak przedziwny widok przyrodzenia ! jak jest piękne I jak jesfc 
wdzięczne nawet w dzikości swojej ! Co za niezmierny spór między 
słodyczą spokojną i stałą wód, które oglądam, i najeżonemi skałami^ 
co je otaczają 1 Ale w porównaniu rzeczy, piękność, którą się oczy 
ładzą, jakże jest mniejsza od istoty I Ztąd owe zdroje, co nas rze-- 
żwią, i osady plennemi czynią. Wszystko w świecie piękne, spra- 
wiedliwe, zdatne, oprócz człowieka. On (jeśli się mówić godzi), oa 
błędem przyrodzenia. Wichry mogą być zdatne, ale zły człowiek 
i niewdzięcznik plamą jest stałej piękności. Pocożem w tym 
rodzaju wziął istność, któiy zdaje się być jakowąś odezwą uwłacza- 
jącą i dzielności i dobroci tego, co go zdziałał ? Gdyby te istno- 
ści, co on zdziałał, były wszystkie jednostajne w uczuciu, i w uży- 
ciu, i w myśleniu, wszystko poszłoby jak trzeba, Pocóż są źiiT 
pocóż doskonałego sprawcy nie jest rzecz doskonała? Allahl istno- 
ści I ty pati*zysz, a ja mam być w ciemnościach, w wątpliwości 
i w rozpaczy. — 

Gdy to mówił, podniósł się, żeby z wierzchołka skały w jezioro 
skoczył. W tem postrzegł coś, więcej niż ludzką postać mającego^ 
zbliżającego się ku sobie, i te słyszał słowa : — Synu Adama ! nie daj 
się uwieść rozpaczy. Ojciec świata widział twoje dobroć, i twoje 
niedolą. Daj mi rękę i idź za mną : ja jestem u podnóżka jego^ 
na to użyty, żebym z błędów wyprowadza! tych, co błądzą, nie 
przez zuchwałe rzeczy szperanie, ale przez prawe myśli; idź z& 
mną. 

Usłuchał Azem, i szli powodzie: g^dy na środek jeziora przy- 
szli, wpadli w głębią niezmierną. Azem zdrętwiały, odszedł prawie 
od siebie, ale przewódzca wsparł go; z wielkiem zadziwieniem 
postrzegł takież same, jakie nas oświeca słońce, niebiosa naszym 
podobne, i wdzięczną zieloność pod swojemi nogami. 

— Widzisz rzecz z zadziwieniem — rzekł mu duch, który go pro- 
wadził — ale zadziwienie twoje zatrzymaj. Bóg rzeczy zrządził, 
? ?dy jeden z najulubieńszych sług jego też same miał myśli, co 
i ty, i któiych skutki mogłyby być nieszczęśliwe, zaradzając dobro- 
<iią swoją, zdarzył, iżbym cię spotkał. 

Mieszkańców ziemi tyś chciał według twoich myśli zdziałać^^ 
żeby byli bez złego, i nic złego uczynić nie mogli : tacy są ci, któ- 
lych teraz obaczysz. Jeżeli więc będziesz przeświadczonym, it 
w tej ziemi, ze wszystkiem takićjże, jak ta z której przychodzisz,, 
lepiej jest, w twojej to jest mocy, żebyś tu został. Nim jednak 
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zostaniesz, poznaj i rzecz, i miejsce i towarzyszów. — Świat bez 
występków! istności prawe ! — krzyknął Azem — Rządco istot ! dzię- 
kuję ci, żeś mnie wysłuchać raczył: tu radość, tu spokojność, tu 
szczęście. — 

— Nie krzycz tak żwawo — rzekł duch prowadzicie! — pati^z około 
siebie, uważ, co obaczysz, i to, co będziesz uważał, powiedz mi. Ale 
idźmy dalej w tym nowym świecie, który przed sobą widzisz ; ja ci 
to opowiem i wytłómaczę, co będziesz chciał. — Szli więc ; Azem był 
w podziwieniu, ale ze zbytniego, ile rzeczy nadzwyczajnych, wido- 
ku niejako ostygły, zaczął uważać, iż role lubopoSobne do tych, 
które niegdyś w kraju swoim widział, miały jakowąś dzikość. Nie 
było w nich znać uprawy, zgoła, takie się być wydawały, jak 
•w pierwszym rzeczy początku. Rzekł zatem do swego przewódcy : — 
Ja tu widzę zwierzęta, i ptaki żarłoczne, i insze, które się zdają na 
to tylko zrządzone, iżby tamtym na łup * poszły. Toż samo jest 
i u nas. Żebym ja mógł był dać radę temu, który to zdziałał, nie było- 
by tych żarłoków, którzy się innemi żyjącemi pasą. — Uśmiechnął 
«ię duch i rzekł: — Podoba mi się twoja dobroć nad zwierzętami, ale 
€0 się tycze zwierząt, rozumem nieobdarzonych, ten świat jest zupeł- 
nie twojemu podobny. Wyżywia ziemi żywiołami swemi zwierzęta, 
^le dlatego, fż w mnóstwie swojem jedne dnigich jedzą. Tym spo- 
sobem istności rozmaite, sobą się pasące, nie zmniejszają się, i owszem 
tak się płodzą i wzrastają, jak się tylko płodzić i wzrastać mogą. 
Pójdźmy dalej do ziem mieszkalnych — rzekł duch — i obacz, jaką 
ztąd naukę wziąść możesz. — Wyszli zatem z boru gęstego, i dały 
się widzieć pola uprawne, a zatem siedliska mieszkańców. Azem 
opływał w radość, iż pozna przecie ludzi w cierwiastkowem przy- 
rodzeniu. 

Uszli byli niejaki przeciąg, gdy postrzegli człowieka w pędzie, 
przestraszonego ; tego niezmierna moc wiewiórek goniła. Krzyknął 
Azem — Pocóż on z tak wielkim strachem ucieka ? Możnaż si^ bać 
zwierząt tak nikczemnych? — Gdy to mówił, dwa psy ścigały czło- 
wieka niezmiernie przestraszonego. — To mi się zdaje rzeczą nad- 
zwyczajną, co ja widzę — rzekł do swego przewódcy. Odpowiedział 
przewódca : — Każdy rodzaj zwierząt stał się tu nader mocnym, 
potężnym 1 mnożnym ; a to dlatego, iż ludzie tu mieszkający uznali 
i osądzili, iż nie trzeba nic niszczyć. — Trzeba było powstać przeciw 
tym zwierzętom — - rzekł Azem — wszak widzisz, jakie są teraz skutki 
takowćj niebaczności ? — To skutek twojej przychylności, coś miał 
do zwierząt — rzekł śmiejąc się przewódca do Azema. — Zapomnia- 
łaś podobno o twoich w tej mierze prawidłach. — Powinienem przyznać, 
— rzekł Azem — iż musimy być tyranami względem zwierząt, które 
rozumu nie mają, a to dla naszej spokojności. Ale się nad tern nia 
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zastanawiajmy, co od ludzi należy zwierzętom ; roztrząśmy raczej zo- 
bopólne między nami i niemi względy. — 

Szli dalej. Azem niezmiernie był zadziwiony, iż nie widział w tyni 
kraju ani pięknych domów, ani miast, ani też jakiegokolwiek znaka 
przemysłu. Czuły na jego zadziwienie przewódca powiedział mu^ 
i& obywatele tego kraju przestawali na pierwszśj swojej istocie : ka- 
żdy z nich miał więc szałas, który go z przypłodkiem i żoną od 
dżdżu, słot i nawałności zasłaniał ; nie dbają więc i o domy wygo- 
dne i okazałe, bo te mogłyby wzniecić zazdi^ość tych, coby na nie 
patrzyli, a stawiających wznosiłyby do pychy i wyniosłości. Ezec2; 
więc czynią ku potrzebie, nie dla okazałości.— Więc— rzekł Azem — ■ 
oni nie mają arcnitektów, malarzów, snycerzów ; obchodzą się bez 
kunsztów wymyślnych i próżnych. Proszę więc teraz, żebyś mnie 
raczył wprowadzić w zgromadzenie tych . ludzi rozmyślnych i mą- 
diych, bo mądrość nad wszystko przekładam, i nie masz ilic w życiu 
pożądańszego nad towarzystwo takich, co istotne prawidła rzeczy 
czynią. 

Mądrość, o której mówisz — rzekł duch przewódca — jest rzecz 
śmiechu godna ; nie masz jej tu, i wcale jest niepotrzebna. Prawdzi- 
wa, a więc nie taka, jaką być mienicie, jest poznanie stosunków 
i obowiązków względem innych, i innych względem nas. A do cze- 
goby tu ta mądrość była zdatna ? Każdy tu w szczególności czyni, 
co jemu pożyteczne ; o innych nie dba. Jeśli przez to, co ty mądro- 
ścią zowiesz, rozumiesz płochą ciekawość, . uwagi w zbyt rozżarzonej 
imagihacyi zapędzone, i te uczucia wnętrzne, co z dumy lub zysku 
pochodzą, nadto tu dobrze ludziom, żeby w to weszli. — Może to do- 
brze — rzekł Azem — ale mi się zdaje, iż tu szczególności powab 
nadto powszechny. Każda familia odgi^adza się od drugich, i chce 
być samotną. — I tak jest — rzekł duch — nie masz tu społeczeń- 
stwa i być nie może. Towarzystwa ludzi działane są przyjaźnią, lub 
strachem. Tu lud nie zna jednego i diligiego czucia : a gdy wszyscy 
jednakowi, żaden- nie jest taki, żeby względy szczególne pozyskał. 

— Dobrze to jest — rzekł Azem — ale, iż ja mam resztę osno-^ 
wy życia mego wśród tego ludu przebyć, jeśli wpośród ich nie znajdę 
ani kunsztów, ani mądrości, ani przyjaźni, chciabym przecież znaleźć 
kogoś, któremubym myśli moich powierzył, i któryby mi równie po- 
dał to, co myśli. — A dlaćzegobyś to chciał? — rzekł duch. — Po- 
chlebstwa i ciekawości tu nie znają, a nauk nie potrzeba. 

— Ale przecież — rzekł Azem — są tu szczęśliwi : tem co mają 
dostatni, nie trudzą się o więcej, a zatem mają i żądzę i porę mnięf 
ziających zapomódz. — 

Gdy to mówił Azem, obiły się o jego uszy krzyki i płacze ; nędz- 
nik w pobliżu jęczał. Azem wzruszony przypadł ku niemu, i rozrze- 
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wniony rzekł : — Jakże-to u wspólnych ojca pierwszego synów ? jakto ? 
n tych, u których sądziłem, że nie masz występku, może się znaleźć 
nieszczęśliwy bez wsparcia ? 

— Nie dziwuj się temu — rzekł nędzarz umierający. — Było- 
by to największą niesprawiedliwością, gdyby istności, które nic wię- 
<sej nie mają, nad to, co im koniecznie potrzeba, użyczyły mi tego, 
bez czego się obejść same nie mogą. — I jakby mogli to zrobić, — 
rzekł Azem — kiedyby sobie od gęby musieli ująć? Nie jest więc 
11 tych ludzi niecnotą być niewdzięcznym, ponieważ u nich dobro- 
<^zynności nie masz. Ale musi być przecie w czułości coś innego ? 
miłość ojczyzny musi być w ich sercu. 

— Milcz — rzekł naó wczas duch przewódca. — Pobudka szczegól- 
na, która* w nas przenosi swój zysk nad innych, taż pobudka każe ko- 
chać kraj swój nad inne. Ale wszystko jest mniejsza nad dobroczyn- 
ność powszechną. 

— Cóż to za dobroczynność? — raekł Azem — i w jakimże ja to 
i wiecie teraz j estem ? 

Skoro to rzekł, obaczył się nad brzegiem jeziora, i z nogą już 
podniesioną, gdy miał weń wskoczyć. Wyszedł z dzikiej pustyni, 
wszedł między ludzi : pracował, zyskiwał, wdawał się, poznawał, 
asnosił, przebaczał i był szczęśliwym. 



H a m i d. 



Napadł na kisiążkę Saadego Hamid, syn kupca bogatego w Ale- 
pie, i pasterskie życie tak mu się podobało, iż kupiwszy sobie tajstrę, 
^ do kija przywiązawszy fontazik, szedł paść owce na górach Anti- 
Lfbanu : znalazł tam wielu pasterzów, i u jednego z najbogatszych 
:służbę przyjął, kontent, iż znalazł wiek złoty. Serwatka, którą pił, 
udawała mu się nektarem, a gdy owce pędził w rozległe doliny po- 
między góry i skały, każdy stnimyk coś wdzięcznego mruczał, każdy 
liść, od wiatru powiany, szelestem swoim mówił do serca. Jagnięta 
oznaczały powinność, owce czułość, baranki radość uprzejmą ; zgoła^ 
Hamid był szczęśliwym i wielbił Saadego ; Wielbił i Pana, u które- 
go służył, ponieważ starzec poważny miał siwą brodę po pas, i zdał 
mu się patryarchą. 

Jednego razu, zanurzony w słodyczach szczęścia swojego, rozrae- 
wniony strumykiem, mruczeniem wód, szelestem gałęzi, odgłosem 
echa., chciał też z pyzyjemno-ponurej księżyca światłości korzystać, 
ile że dzień pogodny obiecywał noc jasną. Zszedł księżyc, przebi- 
jała się srebrzysta jego światłość pomiędzy rozłożyste cedrów gałę- 
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zie, wydawała się na skałach, kszti^ciła doliny, strumyki mracza* 
ły jeszcze wdzięczniój, gałązki chwiały się jeszcze raźniej, echa od- 
powiądłby w dwójnasób : zgoła, jni zachodził księżyc, gdy się Hamid 
z zachwycenia swego ocncił. Szedł więc do trzody, ale już się była 
wróciła do domu : udał się za nią, a gdy ku owczarni zmierzał, za- 
stał u wrót pana, który go innym pasterzom kazawszy ująć i skrę- 
pować, za to iż kilku owiec nie dostawało, zbił okrutnie i ledwo 
czołgać się mogącego kazał wywlec za wrota, z tem patryarchalnem 
ostrzeżeniem, iż jeśliby się śmiał wrócić, dwaloroć tyle, co już wziął^ 
odbierze. 

Nie miał i czasu i sposobności do uwag porzucony na drodze Ha- 
mid: jęczał w boleści, złorzecząc zepsutemu wiekowi ; zwlókł się jak 
mógł, gdy słońce zeszło, i odrzekł się pasterskiego życia, mruczenia 
stmmyków, szelestu gałęzi, odgłosu echa, nawet i ponuro-pi*zyjem- 
nej światłości srebrzystego księżyca. Szedł wi^c z kijem bez fon- 
tazia prosto do Alepu, i łatwo ojca przebłagał. Ze miał chęć wielką 
do czytania, a poety mu się nie nadały, siedząc w sklepie postrzegl 
^^S^j i gdj j% wziął, znalazł, iż była o rolnictwie, i zawierała 
w sobie pi^zepisy, jakto gospodarować należy. Zanurzył się natych- 
miast w niej, a rozważając słodycz wiejskiego życia, i nąjpierwsze 
w rolnictwie człowieka rzemiosło, zysk zaś obfity i pełny, zebrawszy 
pieniądze z handlu, mając też i od ojca wsparcie, kupił sobie nieda- 
leko Alepu folwarczek, i osiadł na nim. Wziął z sobą książkę, a za- 
pomniał o inwentarzu. Trzeba więc było na uprawę roli najmować 
i woły i konie i poganiaczów. Zaczął uprawiać rolą ; z politowaniem 
patrząc na sąsiadów, którzy nie mieli księgi i nie tak czynili jak on. 
Rzekł więc sam w sobie : próżno tych prostaków uczyć, ja ich upora 
nie przeprę, ale doświadczenie nada im rozum, kiedy na przyszły 
rok obaczą, co u mnie będzie, a co u nich. 

Nie żałował więc siai'ki, saletiy i innych przypraw, gnoił ziemię 
raz wraz, zasłaniał od ulewy, strzegł od upałów. Lato prayszło, 
wszędzie była plenność, a u niego chwast. Że zaś trzeba było in- 
wentarz sprawić, od najmu zapłacić, czeladź żywić, a siarka, saletra, 
i inne przyprawy zbyt wiele kosztowały, dłużnicy objęli folwarczek, 
a Hamid z książką wrócił do domu. Dziwiło go to wielce, iż nie 
czytający zebrali, a on, i czytający, i więcej pracujący, nic nie wskó- 
rał. Przełożył więc ojcu to swoje zadziwienie, a starzec śmiejąc się 
rzekł : — Pilnuj tego, do czegoś się urodził, w czemeś wzrósł, i masz 
wiadomość, a kiedy sam niedobrze rzeczy znasz, znających się nie po- 
prawiaj. — 

Pomyślił zatem Hamid: dobrze ojciec mówi, tak to jest podobna 
w istocie ; i znowu w sklepie osiadł. Gust wielki do czytania na- 
darzył mu wkrótce księgę historyczną. Były to opisania dzieł Ma- 
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hometa, Alego, Abnbeki*a, Omara, Ibrahima, Bajazeta, Solimana^ 
i tak dalece wzbudziły w nim chęć sławy, iż niczego bai^dziej nie 
pragnął, jak tego, iżby się mógł stać, ile możności, icli naśladowcą. 
Właśnie naówczas wszczęła się była wojna z Persami ; gdy więc 
pnłki z Alepu wychodzić miały, nie opowiedziawszy się ojcu, złączył 
się z niemi, i szedł bohater tchnący zapalczywością służyć wierze 
i ojczyźnie, i zarobić na sławę ; pełen słodkićj nadziei, iż będzie 
z uszanowaniem czciła jego pamięć najdalsza potomność, a wdzięcz- 
ny monarcha uwieńczy przyzwoitą nagrodą zasługi tak wielkie i uży- 
teczne. 

Przebywając piaszczyste stepy przed Eufratem, wiele ucierpiało 
wojsko dla niedostatku wody i upałów nieznośnych : wielbłąd Hami- ' 
da zdechł, trzeba było iść piechotą, ale choć przykro było iść pieszo 
w piasku, miłość ojczyzny i sławy rzeźwiła Hamida. Po przykrym 
bardzo całodziennym marszu, roztasowali się na spoczynek : napa- 
dło w tem nagle na obóz wojsko nieprzyjacielskie. W powszechnym 
zgiełku, zatrwożeniu, wśród nocnych ciemności, porwał się nagle 
przebudzony Hamid; szabli znalćźć nie mógł, sahajdak upuścił, anie 
mogąc nic rozeznać, wypadł z namiotu, i dostał w tumulcie pała- 
szem w łeb, strzałą w ramię, dzidą w udo. Co miał, wzięto ; którzy 
byli nierann i rozproszyli się; rannych Peksowie dobijali, lub braU 
w niewolą : reszta, gdy Persy odeszli, została na pobojowisku, a mię- 
dzy niemi Hamid. Odkiył dzień skutki klęski okropnej. Ranny^ 
opuszczony, jęczał i czekał w boleściach końca losu swojego. Już 
zmrok się ssaczynał, gdy usłyszał głos rozmawiających między sobą* 
Odezwał się natychmiast lękliwym głosem, żebrząc miłosierdzia,^ 
i ujrzał przed sobą starca z młodzieńcem. 

Starzec był ślepy na jedno oko, miał tylko pół lewego ucha, dwie 
krysy przez nos, i chromał na prawą nogę. Nie pytając zkąd, kta 
jest, i jak się nazywa, kazał młodzieńcowi wsadzić go na wielbłąda, 
dopomógł jak najwygodniej umieścić, i gdy się puścili w drogę, po 
niejakim czasie stanęli przed domem, gdzie Hamid złożony, podej- 
mowany, leczony, wla-ótce do pierwszej czerstwości powrócił. Nim 
przyszedł do tego stanu, gdy raz starzec przy łóżku jego siedział, 
a posti'zegł iż mu się Hamid pilnie przypatrywa, rzekł z uśmiechem:— 
Domyślam się, co ty teraz myślisz. Oto chciałbyś wiedzieć, dlacze-^ 
go ślepy jestem na jedno oko, mam tylko pół lewego ucha, dwie ki*e- 
sy przez nos, i chromy jestem na prawą nogę. Służąc pod owym 
sławnym wezyrem Kuprolim w Kandyi, którąśmy zdobyli, sti'aciłem 
oko ; dostałem kresy przez nos niedaleko Temeswaru ; pozbyłem pół 
ucha pod Oczakowem, a dostałem szwanku, dla którego chromam, 
w Belgradzie. — To też pewnie — rzekł Hamid — nagrodzone były 
sowicie twoje szwanki, a dzieje państwa głoszą twoje waleczność. 
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— U nas dziel nie piszą, jak sam wiesz — rzeki starzec — a kiedy 
i piszą, nie tych chwalą co zasłużyli, ale tych, którzy nibyto prze- 
wodnikami będąc, mniej częstokroć warci chwały nad tych, którym 
przodkowali. Ka szwankach jeszczem stracił, bom z swojej kieszeni 
musiał zapłacić temu, który mi oka nie nadstawił, a może uczynił 
więcej chi-omym, niżbym był, gdybym się nie dał leczyć. Straciłem 
służąc połowę majątku, a widząc, po latach trzydziestu prac, ti*udów 
i niebezpieczeństw, że niczegom się dosłużyć nie mógł, wróciłem się do 
domu, jak widzisz, bez jednego oka^ z połową ucha, z, dwiema kre- 
sami przez nos, i z chromą nogą. — Odszedł starzec, a Hamid macając 
łeb, gdzie go cięto, patrząc na ramię pi*zeszyte sti*załą, na udo prze- 
bite dzidą, postanowił wrócić się do domu. 

Przyjął go ojciec z radością, i pochwaliwszy żarliwość i męztwo, 
z którego widocznemi dowodami powrócił, rzekł : — Patrz ty na 
pieprz, imbier i gałki muszkatołowe, które tu są w sklepie ; to i mnie^ 
i dziada, i pradziada twego uczciwie żywijfo, chociażeśmy nie czytali 
książek. — Obiecał Hamid patrzyć na pieprz, imbier i gałki muszka* 
tołowe, ale skdro po kilku czasach postrzegł książkę, porzucił pieprz, 
imbier i gałki muszkatołowe. Księga ta napisana była od jednego 
z najsławniejszych Derwiszów, o marnościach świata tego. Zniewo- 
liła tak dalece umysł Hamida, iż został zupełnie przekonanym, iż 
wszystko próżność : porzucił więc sklep i wszystkie marności świata. 
Niedaleko od Alepu sławne było siedlisko Derwiszów, udał się tam, 
a padłszy do nóg stai*sżemu, przełożył chęć swoje do bogomyślności^ 
i prosił, żeby był przyjęty do zgromadzenia. Dał się użyć przeło- 
żony, i zawoławszy jednego z Dei-wiszów, oddał mu Hamida, przyka- 
zując, aby go sposobił do obowiązków stanu bogomyślnego. 

Najistotniejszy z tych obowiązków był, aby się obracać w około, 
jak zagrają na piszczałce i zabębnią* w l;)ębenek ; a to na pamiątkę 
Mawiany, któiy z nabożeństwa kręcił się w koło przez dni czterna- 
ście, kiedy mu przyjaciel jego Hamza grał na piszczałce i bił w bę- 
benek. Jużci lepiej, mówił sam w sobie Hamid, dojść doskonałości 
ki*ęcąc się, jak Mewlana, niż sławy szukając wziąć pałaszem w łeb, 
sti*załą w ramię, dzidą w udo. Zaczął się więc kręcić, i tak dalece 
postąpił, iż w krótkim czasie pozwolono mu się kręcić w meczecie- 
Gdy więc zaczęto gi'ać na piszczałce i bić w bębenek, zapalony Ha- 
niid żarliwością wyszedł z koła, a gdy mu się zupełnie głowa za- 
wróciła, wywrócił przełożonego : ten lecąc ti'afił na ^yms i głowę 
sobie zranił. Hamida zaś bez zmysłów leżącego, z wywichnioną no- 
S%9 wyniesiono z meczetu. Zgorszyła zgromadzenie popędliwość no- 
wicyusza, a że był przyczyną, iż pierwszy raz pi'zełożony w tańcu 
upadł, wyrzucono go ze społeczeństwa Derwiszów, i o kuli wrócił się 
do Alepu. 

Dzieła I. Kraslckieg:o. Tom III. - 1- '^ 
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Często potem zapadał na zawi'ót głowy, a ojciec, przyganiając? 
zbytnią a nierozważną jego poijwczość, znowu go w sklepie osadziła 
radząc i przykazując tak jak pierwej, aby się swego rzemiosła 
trzymał. Jakoż uroczyście obiecał Hamid tak uczynić, i osiadł 
w sklepie : ale, że niu zbywało niekiedy czasu, znowu się udał do 
czytelnictwa, a napadłszy księgę o miłości ojczyzny i obowiązkach, 
jak jej użytecznym być trzeba, rzekł : — Jakąż ja przysługę i pań- 
stwu i panu uczynię, trawiąc życie na podłym handlu ? Mam chęć 
do nauk, pojętność: kto wie, czyli w cywilnych urzędach nie będę 
zdatnym; a gdy mi się uda, i kraj wesprę, i ojca wspomogę, i na sła- 
wę zarobię. — Przełożył więc tę myśl ojcu, i lubo się on sprzeciwiał,, 
tyle na nim powtórzonemi prośbami wymógł, iż pozwolił mu udać się 
do Stambułu i sam z nim pojechał, chcąc go u dworu sułtana po- 
mieścić. 

Po wielu staraniach został Hamid odźwiernym, za co ojciec mu- 
siał wiele zapłacić starszemu nad odźwiernymi, bo ten się przyznał 
w sekrecie, iż trzy części z tego należy bostandziemu, a bostandzi 
z tego powinien był dać połowę kislar-adze ; a gdyby to doszło wezy- 
ra, trzebaby dać dwoje tyle. Jakoż doszło to wezyra, bo w kilka 
dni przyszedł starszy nad odźwiernymi do ojca Hamidowego, i tak 
go umiał przestraszyć, iż i pieniądze we dwójnasób musiał dać, i oprócz 
tego sowite podarunki, i starszemu nad odźwiernymi, i bostandziemu^ 
i kislai'-adze, i wezyrowi. Wyjeżdżając ze Stambułu ojciec bez pie- 
niędzy, mówił Hamidowi; — Otóż skutek twojej rozżai-zonej imagina- 
cyi ! — a Hamid rzekł :* — Miej cierpliwość, ojcze, obaczysz mnie 
wkrótce inaczej. — Szedł zatem do bramy, czekając, rychło zostanie 
przełożonym, bostandzim, albo baszą, a może i wezyrem. Miał zatem 
honor odebrać lyż cesarski : przypatrywał się wspaniałym wjazdom 
na dywó,n wezyra, kadyleskierów i baszów. Podobały mu się ter 
wspaniałe wjazdy, a coraz gdy je widział, powtarzał sobie : niechno 
i ja poczek^,m ; będę ja tern, czem i oni. 

Jednego razu, gdy przyszedł rano do bramy, zastał leżące nieda- 
leko proga trzy piękne pokrowce ; pytał się więc starszego, cobyto 
było w tych pokrowcach ? — To, co bywa zwyczajnie, kiedy tu leżą — 
odpowiedział. — A cóż tu zwyczajnie bywa ? — Głowy. — A jakie ?— 
Jużci nie cukra — rzekł śmiejąc się odźwierny starszy. — Jedna z nich 
bostandzieg^ druga kislar-agi, a trzecia wezyra. — Zadrżał na taką 
powieść Hamid, i nic nikomu nie mówiąc, wymknął się ze Stambułu. 
Widząc go powracającego do domu ojciec, rzekł: — A takto prędko 
zostałeś bostandzim? — Niech nim tam będzie, kto chce — odpowie- 
dział Hamid, poglądając za siebie : — ja nie lubię pokrowców. ^ 
Opowiedział zatem ojcu, co widział, a uznając, iż on prawdę mówił, 
wrócił się do pieprzu, imbieru i gałek muszkatołowych, i choć nie zo- 
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stał bostandzim, baszą, ani wezyrem, więcej zyskał: bo przestał na 
małem, a pewien był tego, na czem pi-zestał. 



Ibrabim i OsmaD. 



Dwóch było braci mieszkańców w Kaii*ze; jeden się zwał 
Ibrabim, drugi Osman. Majętni byli obadwaj, a że się dobrze rzą- 
dzili, znacznie się powiększył ich majątek, tak dalece, iż byli wzięci 
za najbogatszych kupców tego wielkiego miasta. Że nad zwyczaj 
innych braci, żyli z sobą w nieprzerwanej zgodzie, schodzili się we- 
spół prawie codzień, skoro im co czasu od zabaw ich zostać mogło. 
Jednego razu, gdy się przechadzali ponad rozkosznemi brzegami 
Nilu, rzekł Ibrahim do Osmana : — Miły bracie I Pan Bóg nam po- 
błogosławił przez przyczynę namiestnika swojego, naszego proroka ; 
jaknn też sposobem oświadczymy mu dalój nasze wdzięczność za je- 
go dary? — Ja czynię, co mogę — rzeld Osman — Eamazan obchodzę 
ściśle, do meczetów uczęszczam, pięciu umywań nie zaniedbywam, 
a jak wiesz, nawiedziłem Mekkę i gi'ób proroka w Medynie. — Jamci 
go nie nawiedził — rzekł z westchnieniem Ibrahim — łubom miał 
szczerą wolę. Juzem się wybrał na to święte pielgrzymstwo, ale za- 
szła okoliczność, która mi przeszkodziła użyć tego szczęścia, jednego 
z największych, jakie miść może w tem życiu człowiek prawowierny. 
Jakaż była ta okoliczność ? — rzekł Osman. Umilkł Ibrahim i mi- 
mo nalegania brata nie powiedział jej. 

Urażony takowem milczeniem Osman, odszedł, i zasmucił Ibrahi- 
ma swojem odejściem. Gdy więc tą myślą się trapił, usiadł w cieniu 
drzew palmowych i nieznacznie sen go ujął ; a wtem uji*zał przed 
sobą osobę poważną, która mu te słowa raekła : — Nawiedzić grób 
proroka zasługą jest wielką, ale większą, gdyś dlatego nie nawiedził, 
żeś został przy schorzałym stryju twoim Hazanie, którego dla piel- 
gi'zynistwa brat twój opuszczał. Na szali bożej zawieszone było 
pielgrzymstwo jego, i było czcze : twoje niebycie ważyło we dwój- 
nasób: a teraz dziesięćkroć więcej waży, żeś przez skromność nie 
powiedział, dlaczegoś nie poszedł. 



S e r y f. 



Było w Bagdadzie dwóch braci bogatych kupców ; jeden się zwał 
Ali-Hamid, di'ugi Eben-Azraf. Prawie w jednym czasie ui-odziły im 

15* 
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!^ii7 każdemu syna, a odtąd żaden z nich potomstwa nie miał. G-dy 
już nadchodził czas dania im edukacyi, rozmawiali z sobą bracia, 
a starszy z nich, Ali-Hamid, tak mówił bratu swojemu młodszemu, 
Eben-Azrafowi. — Dobre wychowanie największym jest skarbem, 
który możemy dać dzieciom naszym: ułożyłem więc sobie, żeby mój 
syn tak był ćwiczony, iżby wszystkie nauki posiadał. Jak przyjdzie 
do tego stanu, oddam go do ludzi prawnych, a jeżeliby miał chęć do 
żołnierstwa, oddam go naówczas do służby wojennej ; czyli w tym 
iub innym stanie, gdy więcej będzie umiał, niż jego współtowarzy- 
sze, pewnie najwyższych stopniów dosięże. — 

Gdy skończył Ali-Hamid, Eben-Azraf rzekł : — A ja mojego sy- 
na nie każę niczego uczyć, i będę trzymał w domu : dosyć mu to 
wiedzieć, co ja umiem, a gdy to będz|e wiedział, co i ja, będzie 
mógł żyć na świecie tak, jakeśmy obadwaj żyli, i przy łasce bożój żyć 
będzieAy. — Że byli zdań przeciwnych owi bracia, długo się z sobą 
sprzeczali ; nakoniec, jeden drugiego gdy nie mógł przeprzeć, posta- 
nowili i ułożyli między sobą, ażeby każdy z nich takie dał wycho- 
wanie, jakieby według zdania swojego za najlepsze osądził. Oddał 
więc ^-Hamid syna Elima do szkoły Abula, najsławniejszego 
z Imamów : młodszy brat, Eben-Azraf, swojego syna Seiyfa przy so- 
bie zatrzymał, Elim, że był pojęcia bystrego i pamięci nadzwy- 
czajnej, tak dobrze z nauk swego mistrza korzystał, iż w dosyć krót- 
kim czasie stał się w biegłości równym najcelniejszym Imamom. 

Po latach kilku nauki mistrz jego Abul przyszedł do Ali-Hamida, 
opowiadając, jako syn jego już posiadał to wszystko, czego się tylko 
w szkołach nauczyć można : tego tylko — dodał — potrzebuje teraz, 
iżby świat i ludzi poznać mógł. Dał zatem radę, iżby go do cudzych 
krajów wyprawić dla poznania praw, zwyczajów, sposobów obcho- 
dzenia się rozmaitych narodów, i nauczenia się tego, czegoby ma 
może do zupełnej doskonałości nie dostawało. Dał się łatwo nakło- 
nić Ali-Hamid, i postanowił natychmiast pójść do brata, żeby mu 
o tćm przedsięwzięciu swojem dał wiadomość. Czas, który praepę- 
<łził syn Ali-Hamida w szkołach, syn Eben-Azrafa strawił pi^zy ojcu. 
Dopomagał mu do przedawania towarów, ułożenia sklepu, pisania 
rachunków : co zaś zbywało od domowego zatrudnienia, obracał teu 
czas ojciec na rozmowy z synem, albo go też wiódł do przyjaciół swo- 
ich, z których posiedzenia uczciwego brał przy zabawie oświecenie. 

Gdy przyszedł Ali-Hamid do brata, opowiedział mu myśl swoje, 
jak syna chciał wyprawić do cudzych państw, za radą Imamów; że 
zaś — rzekł — i twojemu może to być ku pożytkowi, wyprawmy 
ich razem. — Przestał na tem z ochotą Eben-Azraf, i postanowili bra- 
cia czynić przygotowania do podróży dzieci swoich. Lubo sposób 
wychowania braci stiyj ocznych wcale był odmienny, żyli w przyjaźni. 
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Mm, wiele ti^zymając o swojej nance, zawsze przegadał Seiyfa : on 
słuchał cierpliwie, ale gdy się odezwał, tak mówił, iż gdyby się za- 
raz Elim do ksiąg nie ndawał, wyrazami uczonemi, a przeto niewiado- 
memi bratu, mowy nie pstrzył ; niełatwo przychodziłoby mu odpo^ 
wiadać na jego zagadnienie. 

Gdy już wszystko gotowe było do podróży, udał się Elim do mi- 
strza swego Abula, i ten przez kilka dni dawał niu przestrogi i nau- 
ki. Seryf tymczasem układał towary, które miał, według rozkazu 
ojca, po różnych miejscach przedawać. Zgromadzili się przyjaciele 
i krewni w dzień wyjazdu. Po uczcie, gdy zaczynały się pożegna- 
nia, wziął na stronę syna swego Seryfa Eben-Azraf, i błogosławiąc 
mu, rzekł : — Synu mój, miej to odemnie za naukę, co w tej karte- 
czce napisanego znajdziesz. — Oddał mu więc karteczkę, rozkazując^ 
żeby ją w czasie sposobnym pilnie i uważnie przeczytał. Wsiedli 
zatem młodzieńcy na wielbłądy, i ze znaczną liczbą sług i niewolni- 
ków puścili się w drogę. Po niejakim czasie dobył księgi Elim z za- 
nadrza i zaczął czytać. Że di'oga była nierówna, rzekł Seryf: — 
Bracie, dosyć będzie czasu do czytania, jak staniemy na nocleg. — 
Zmai'szczył się Elim, a nie spuszczając oka z księgi. — Tylko prostak 
tak . gadać może — odpowiedział — pilnuj siebie, a mędrszych ro- 
zumu nie ucz. — Zmieszała takowa odpowiedź Seryfa, i począł się 
usprawiedliwiać, ale im więcśj mówił, tśm bardziej pobudzał Elima 
do gniewu : do tego nakoniec przyszło, iż zamknąwszy księgę, krzy- 
knął: — Idź mi precz z oczu! cierpieć towarzystwa twojego nie mogę. — 
Eazał zatem sługom swoim iść di*ogą poprzeczną, i sam się za nimi 
udał. 

Myślał Seryf, czyli iść za bratem : ale bojąc się większego roz- 
jątrzenia, postanowił osobną podróż odprawić; jechał więc drogą pro- 
stą. Gdy się już zbliżało ku zmrokowi, widząc piękną dolinę, kazał 
namioty rozbić. Zabierał się więc do wczasu, a zdejmując suknie, 
postizegł kartkę ową, którą od ojca miał : porwał ją z ziemi, rozwi- 
nął skwapliwie, i to w niej znalazł : „Radź jak najmniej ; dogadzaj, 
ile możności ; więcćj słuchaj, niż mów.** Zastanowiwszy się nieco, 
a roztrząsając napomnienie ojcowskie, rzekł sam do siebie : — Gdy- 
^yni ja bratu mojemu Elimowi nie radził, aby księgę schował, nie 
^yłby się na mnie zmarszczył : postrzegłszy, iż się gniewa, gdybym 
<iliciał dogodzić chęci, którą miał do czytania, nie byłby mnie ofuk- 
^%^ ; gdybym był zamilkł, a z usprawiedliwieniem się mojem nie roz- 
szerzał, nie byłbym go nakoniec do tego przywiódł, iż mnie porzucił. — 
^iniąc się więc, iż zaraz, jak był powinien, owej kartki nie czytał, 
2- przeświadczony o zdatności ojcowskich przestróg, postanowił jak 
najściślej trzymać się tych przepisów. Ucałowawszy więc z rozrze- 
'^^nieniem karteczkę, zaszył ją w rękawie swej sukni, żeby nie zgi- 
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nęła. Puścił się potem w dalszą podróż ; a po różnych miastacli, 
które były na trakcie, większą część towarów ze znacznym zyskiem 
fipraedawszy, zastanowił się w Smyrnie, i wziąwszy od ojca pozwo- 
lenie, tąm sklep założył 

Po niejakim czasie, widząc, iż inni kupcy nadto drogo towary 
swoje sprzedawali, spojrzawszy na kartę zaszytą w rękawie, rzekł: 
— Kazał ojciec dogadzać, ile możności ; tak ja więc będę sprzedawał 
to, co mam, iżby kupujący nie byli zdarci kupnem, i jam miał ko- 
rayść. — Sprzedawał zatem taniej od drugich, i sprzedawał więcej. 
Stratę mniejszej ceny, wielokrotnie nagrodziła mnogość odbytu; 
wszedł zatem w wziętość, wszyscy się do niego udawali, i wkrótce 
w przychodzień zrównał się z najbogatszymi. Zapozwali go więc 
do Kadego i oskarżyli, iż umyślnie towary swoje tanio sprzedawał 
dlatego, aby cały handel do siebie przeciągnął. Nastawał czas 
sądów : Seryf, wiedząc zarzuty, gotował się na odpowiedź, i napisał 
k&ka arkuszy. Gdy przyszło stanąć przed Kadym, strona przeci- 
wna podała zaskarżenia ; czytane były, przyszła potem kolćj na obża- 
łowanego. Wyjął więc obszerne pismo swoje, a w tem wyjmowaniu 
spojrzawszy na rękaw przypomniał sobie owę ojca naukę : „Więcej 
słuchaj, niż mów". Schował więc arkusze, i usprawiedliwienie 
swoje w krótkości słów skromnie zawarł. Ta wstrzymałość tak się 
podobała sędziemu, iż zgromiwszy oskarżycieli, niewinnym go uznał, 
i na obiad zaprosił. 

Sędzia ów roztropny, biegły i sprawiedliwy, w wielkiem był za- 
chowaniu z rządcą miasta, i chwalił przed nim Seryfa, ilekroć zda- 
rzała się do tego pora. Odebrał wkrótce rządca Smyi^ny rozkaz 
od sułtana, aby ile możności handel miasta upadający wskrzesił 
i wzmógł. Zwołał więc kupców na radę ; Seryf, przypominając so- 
bie naukę ojcowską : „radź jak najmniej'', wyjechał z miasta", żeby 
się w owem zgromadzeniu towai'zyszów swoich nie znajdował. 
Zeszli się kupcy, i po długiem namawianiu na to się zgodzili, iż do 
.wspomożenia i rozszerzenia handlu tego było potrzeba, aby monar- 
cha znaczną Uczbę okrętów kosztem swoim zbudować kazał, a opa- 
traywszy żołnierzami i rynsztunkami, wysełał je rozmaitemi nałado- 
wane towarami do innych ki^ajów ; kupcy zaś za to ubezpieczone prze- 
wożenie towarów swoich, znaczną summę corocznie płacić się obo- 
wiązali. Podpisali się na to wszyscy ; summę jaka miała być coro- 
cznie płacona, oznaczyli, i to pismo posłał i*ządca miasta do stolicy. 

Znalazło stwierdzenie od władzy najwyższej. Sporządzono zna- 
czną liczbę okrętów, i gdy już były gotowe do wyjścia, przyszli 
kupcy do raądcy miasta i rzekli : — Już wszystko jest na pogotowiu, 
i towaiy na okrętach, ale że jeden z nas, nazwiskiem Seryf, nie 
tt^chodził w radę, i nie podpisał się z nami, słuszna rzecz, aby do 
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. składki towarów, które wysełamy, nie należał. — Lubo raądca sprzy- 
jał Seryfowi, zezwolić jednak na żądanie kupców musiał; więc 
Seryf wyłączony od innych, nie bez żalu, towary swoje, już na okrę- 
tach złożone, musiał nazad wziąść do domu. Po kilku miesiącach, 
gdy siedział ku wieczorowi przed domem, usłyszał u sąsiada swo- 
jego płacz i narzekanie. Wzniszyło go to, i uji'zawszy wychodzą- 
cego ztamtąd człowieka, pytał się, coby za pi-zyczyna była takiego 
płaczu i narzekania ? — Jak nie płakać — rzekł ów — kiedy pan 
mój wszystko razem stracił. — Jakim sposobem ? — rzekł Seryf. — 
Oto okręty, które wyszły z towarami — odpowiedział sługa — jedne 
były zabrane przez rozbójników, dinigie się rozbiły na skałach, a te 
co przecież ocalały, tak były skołatane przez szturm i burze, iż 
wszystko, co w nich było, musiano wrzucić w morze ; zgoła, wszyscy 
kupcy tutejsi niezmierną szkodę ponieśli, a niektórzy, jak mój pan, 
stracili wszystko. — Spojrzał na rękaw Seryf, i dziękował Bogu, iż 
iiszedł nieszczęścia. 

Nie skończyła się jeszcze na tem kupców klęska. Dowiedziawszy 
się sułtan o stanie oki-ętów, dał rozkaz, aby wszystkich kupców, 
którzy ową radę podpisali, wziąść do więzienia, i poty T;rzymać, pó- 
Mby nie wrócili tego, co oki^ęty kosztowały, i wyprawa onych. 
Wzięto natychmiast do więzienia kupców, a gdy każdy co miał 
w gotowiznie i wexlach, oddał, nie dostawało jeszcze do zupełnego 
zapłacenia kilkudziesięciu tysięcy lewów. Wzruszony niedolą współ- 
towarzyszy swoich Seryf, a pamiętając na to, iż ojciec "kazał doga- 
dzać innym, ile możności, wziął z sobą tę kwotę pieniędzy, i przy- 
szedłszy do baszy rzekł : — Współbracia moi zubożeli świeżem, nie- 
przewidzianem nieszczęściem; nie są w stanie zapłacenia reszty 
summy. Pobłogosławił mi Pan Bóg, i z chęcią część zysków moich 
ofiaruję na dopłacenie tego, co się panu mojemu należy.— Zdziwiony 
takowym postępkiem rządca, pieniądze odebrał, kupców zaś kazał 
wypuścić z więzienia. 

W kilka czasów potem zawołany był Seryf do baszy ; skoro 
wszedł, włożono na niego kaftan złotogłowy, a basza rzekł : — Rządca 
najwyższy wiernych czci cnotę, i daje ci namiesttdctwo rządów mia- 
sta Alepu. — Wybrał się natychmiast Seryf do Ałepu i obowiązek 
urzędu swego chwalebnie piastował. Zasiadając raz na dywanie, 
ujrzał przed sobą człowieka, którego wielu oskarżało, przeto, iż był 
przyczyną straty wielkiśj, którą poniosła karawana z Damaszku 
wyprawiona do Mekki. Ci, którzy go przywiedli, rzekli : — Sędzio 
wiernych I oto jest człowiek, który wielomówstwem, uporem i hardo- 
ścią swoją, tak zabałamucił Emira naszego, iż mu zdał rządy kara- 
wany. Swoim się domysłem rządząc, słuchać nas nie chciał, a sa- 
memu sobie tylko dowierzał. O-dyśmy już byli niedaleko Arabii, 
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i Stanęli na spo czynek, zwołał nas i rzekł : — Dotąd szfa karawana 
di*ogą ku zacliodowi, ja was wschodnią poprowadzę, a tak oszczędzi* 
my sobie dziesię^ć dni podróży. — Odpowiedzieliśmy, iż droga wscho- 
dnia, lubo krótsza, dla piaszczystych jednak stepów i hord arabskich 
tak niebezpieczna, iż się nią żadiia karawana nie udaje. Strząsnąl 
na to głową, a uśmiechając się ze wzgardą rzekł : — Iż ojcowie byli 
prostacy, należy synom i następcom ich głupstwo poprawić. — To 
rzekłszy, mimo nasze prośby i narzekania puścił się drogą wscho* 
dnia. 

Cośmy przepowiedzieli, ziściło się : w dzikich stepach koniei wiel- 
l)łądy nasze pozdychały, myśmy ledwo ińe poumierali z pragnienia ; 
nakoniec Arabowie nas ze wszystkiego odarli, a gdy życiem nas 
przecie darowali, związawszy zdrajcę, któi7 wszystkiego nieszczę- 
icia naszego jest przyczyną, przyprowadzamy go do ciebie, -żeby 
nam szkodę nagrodził i karę odebrał. Oczy ku ziemi spuszczone 
mając, milczał oskarżony ; kazał mu Seiyf odpowiedzieć, a gdy gło- 
wę podniósł, poznał Seryf brata swego Elima. Wzruszył go nie- 
zmiernie ten widok, ale się wstrzymał gwałtownie, chcąQ słuchać 
usprawiedliwienia oskarżonego ; ten zaś tak mówić począł : 

— Cokolwiek powiedzieli przeciw mnie oskarżyciele, sędzio wier- 
nych, istną prawdą jest. Wykroczyłem nieludzkością, uporem, i zby- 
tniem zasadzeniem się na własnem zdaniu. Chciałbym krzywdę na- 
grodzić, ale ciż Arabowie i ich i mnie ze wszystkiego ogołocili. Żą- 
dam względu, politowania i miłosierdzia. — Otrzymasz je — rzekł 
Seryf — a gdy pytał oskarżających, ile uti-acili, a oni mu na 
piśmie rzecz całą podali, rzekł: — Daiiyecież inu winę, jeżeli szkoda 
zostanie nagi^odzoną ?— Odpowiedzieli : — Z ochotą. — Obrócił się więc 
ku Elimowi i rzekł : -r- Słuszna raecz, żeby brat brata zastąpił, — 
a wtem przyskoczył ku niemu, i ściskając serdecznie, rzeld z pła- 
czem : — Ja jestem Serjf, twój brat i podi'óży towarzysz ; jam po- 
części przyczyną nieszczęścia twojego, żem cię uraził niewczesną 
radą, niedogadzaniem i wielomówstwem. Też same, widzę, przy- 
wary przywiodły cię do stanu, w któiym teraz zostajesz ; a mnie, 
żem się ich potśm strzegł, to uczyniło szczęśliwym. 

Chciał paść do nóg rozrzewniony Elim, ale go Seryf wsti-zymał, 
a kazawszy odliczyć kupcom, co im się należało, wziął brata do do- 
mu, i gdy dali o sobie znać rodzicom, przenieśli się ci natychmiast 
do Alepu, i byli uczestnikami szczęścia Seryfa, któremu za to Pan 
Bóg pobłogosławił, iż umiał szacować przestrogi ojca swojego. 
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Dziekan w Btdajoz. 



E!siądz dziekan katedralny w Badajoz niędrszy był od wszyst- 
kich doktorów Akademii w Sdamance, a podobno i od koimbryceń- 
skich, i tycli co są w Alkali. Umiał języki, i te któremi teraz mó- 
irią, i te któremi przedtem mówiono ; posiadał wszystkie nanki ; to 
go tylko trapiło, iż czarnoksięztwa nie umiał. W tśj zostawał tro- 
skliwości, gdy się dowiedział, iż w mieście Toledzie był sławny czar- 
noksiężnik, nazwiskiem Don Toribio. Skoro go ta wieść pożądana 
doszła, zaraz kazał osiodłać swoje mulicę, i nie opowiedziawszy sięr 
nikomu, jechał do Toledu. 

Gdy przybył, wypytywał się, gdzie mieszka Don Toribio. Poka- 
zano dom dosyć mizerny ;' wszedłszy rzekł : — Mości panie Don To- 
ribio! ja jestem Don Femandez Diegos Katalya-Folderon y Mene- 
zes y Parataios, dziekan katedralny w Badajoz. Mędrcy zowią mięr 
mistrzem, a ja chcę być waszmości uczniem. — Don Toribio, lubo czar- 
noksiężnik, nie był gi^zeczny, i rzekł : — Mości księże dziekanie kate- 
dralny w Badajoz, Don Femandez-Diegos-Katalya-Folderon y Me- 
nezes y Parataios, pójdźcie sobie waszmość precz. Sprzykrzyło mi 
się to rzemiosło, gdziem nic więcej nie zyskał od podobnych waszmo- 
ści, nad niewdzięczność. — Jakto niewdzięczność? — krzyknął dzie- 
kan ; — mogłyż się na świecie znaleźć takowe monstra, a choćby się 
i znalazły, czyż mnie waszmość w ich liczbę kłaść możesz ? — Zaczął 
więc dyssertacyą o wdzięczności tak mądrze, tak zwięźle, tak żwa- 
wo, iż przekonany Don Toribio obiecał użyczyć mu nauki swojśj ; 
zawołał zatem gospodynię i rzekł jej : — Małgorzato I upiecz dwie 
km*opatwy, ksiądz dziekan będzie jadł tu wieczerzą. 

Odeszła Małgorzata, a Don Toribio, zaprowadziwszy do gabinetu 
księdza dziekana, dotknął się jego czoła, i rzekł te słowa (które pro- 
szę pamiętać) : — Ortobolan, Pestraftier, Onagryaf ; — zaczął zatem 
naukę. Słuchał uczeń z niewymowną ciekawością. W tćm otwo- 
rzyły się drzwi, weszła Małgorzata, a za nią kuryer, służący sti-yja 
księdza dziekana, biskupa w Badajoz, oznajmując, iż po wyjeździe 
jego w kilka godzin ksiądz biskup paraliżem ruszony został. Odpra- 
wS: natychmiast kuryera z listem i wrócił się do nauki, jak gdyby 
na świecie nie, było ani stryjów, ani paraliżu. 

Po kilku dniach przyjechał ksiądz kantor katedralny, z nim 
dwóch kanoników, donosząc, iż imć ksiądz biskup dokonał przykła- 
dnego życia swego. Osierocona po śmierci pasterza kapituła jedno- 
stajnemi głosy obrawszy imci księdza dziekana, zaprasza przez dele- 
gatów na objęcie katedry. Słysząc to Don Toribio, gdy prałaci 
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odeszli, powinszował nowego stopnia nominatowi, i nadmienił, iż 
miał syna jedynaka Don Antonio, który, że się nie zdał do czarao- 
księztwa, oddał go do seminarynm. Prosił zatem o wakującą dzie- 
kanię. — Ach I kochany przyjacielu — krzyknął nominat — cóż ja 
<5i odmówić mogę? Całem życiem ja się tobie z wdzięczności nie 
wypłacę ; patrz jednak sam, w jakim ja teraz stanie zostaję. Oto 
mam rodzonego wuja księdza, który się dotąd miejsca w katedrze 
doczekać nie mógł ; sam zważ, cpby na to mówiła cała moja familia, 
gdybym ja go na pierwszym wstępie pominął ? A co większa, ską- 
piec bogaty i stary, a sukcessya na mnie spada. Ale jedź ze mną do 
^Badajoz ; dziekania fraszka dla Don Antonia ; lepiej ja mu usłużę. — 
Dał się namówić Don Toribio, i pojechali do Badajoz. 

Trwały i tam nauki wciąż. Pa niejakim czasie, tak się rozeszła 
po kraju sława biskupa w Badajoz, iż dostał nominacyę arcybiskup- 
j^twa w Kompostelli, i z tćm od dworu przyrzeczeniem, iż ten będzie 
jego następcą, którego on wyznaczy. Nie zaspał tak dobrej pory 
Don Toribio, i prosił o biskupstwo dla Don Antonia, albo przynaj- 
mniój, gdyby się miało dostać wujowi, o dziekanię w Badajoz, zama- 
wiając zawczasu jakowe dobre miejsce i w Kompostelli. — Z duszy 
-całej — rzekł nominat arcybiskup — ale co tu ja mam czynić? 
Kiedy Don Rodriguez de Lara, gubernator Kastylii nie daje mi po- 
Łoju, żebym koniecznie jego synowca Don Bartholomeo na biskup- 
stwo nominował, a wiesz dobrze, najukochańszy mistrzu, w jakim 
on kredycie u dworu i a kiedy mam ci się przyznać, jemu winianem 
-arcybiskupstwo. Zbudował się z takowej wdzięczności Don Tori- 
bio, i dobrze tuszył dla Don Antonia. , 

Wyjechali do Kompostelli. — Umieszczony w wielce wspaniałym 
pałacu arcybiskupim Don Toribio, używał dobrych czasów i czekał 
na to, co się dalej zdarzy. Zdarzyło się nadspodziewanie : kuryer 
!Z Rzymu przywiózł arcybiskupowi nominacyą na kardynalstwo, 
i breve wzywające na mieszkanie tamże, z pozwoleniem dwoni, z no- 
minacyą na poselstwo i pozwoleniem wyznaczyć następcę w Kompo- 
stelli. Po dniach kilku powinszowan, jak zazwyczaj oddanych, znalazł 
porę Don Toribio przypomnieć syna, jeśli nie na arcybiskupstwo 
Kompostelli, które mógł wziąść wuj, przjmajmniźj na wakującą dzie- 
tanię w Badajoz. — Ach I czemużeś mi tego prędzej nie powiedział — 
rzekł z jąkaniem eminentissimus. — Chyba, że po arcybiskupie te- 
raźniejszym Kompostelli... — Albo już jest nowy? — rzekł Don To- 
ribio. — Od dwóch dni — odpowiedział kardynał — a któż matce 
^odmówić może? Znasz ai^chidyakona w Badajoz, Don Diego y Pa- 
los y Bermudez. Przez lat trzydzieści pięć był spowiednikiem mojej 
matki, pisała za nim, i już kuryer z nominacyą do dworu wyprą- 
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^ony. Jedź ze mną do Bzymu, najszacowniejszy w życiu przyja- 
<;ielu^ niech jedzie i Don Antonio, tam infuły lecą jak grad. 

Do największego przyszedł kardynał kr^edytu ; po dosyć długiem 
bawieniu kilka bogatych biskupstw razem zawakowało. Nadmienił 
Don Toribio o synu. — Masz przyczynę skarżyć się na mnie — rzeki 
kardynał — i wymawiać mi możesz niewdzięczność, lubo nie masz 
w świecie wdzięczniejszego człowieka, ale staw się w mojej sytuacyi. 
Cudzoziemiec powołany do tak wielkich stopni, czyżbym nie zasłu* 
żyl na sprawiedliwą naganę, gdybym szafunek łask zaczynał od ro* 
daków i domowników moich ? Zostawmy rzecz czasowi ; infuła Don 
Antonio nie miilie, a kto wie, czy nie kapelusz ; powtarzam, kochany 
Don Toribio, zostawmy rzecz czasowi, — i tak dobrze zostawili, że 
o Don Antonio przez lat kilka i wzmianki nie było. 

Umarł papież, weszli kardynałowie do conclaye, i nad spodzie- 
wanie wszystkich, ów niegdyś dziekan w Badajoz papieżem został. 
Po wszystkich obrządkach przypuszczony był Don Toribio do audyen- 
cyi sekretnćj ; zapłakał z radości u nóg ojca świętego i w rozrze- 
wnieniu przypominał ów kapelusz dla Don Antonio. Zastanowił się 
nieco ojciec święty, potem tak mówić począł : — Dowiedzieliśmy się 
z niezmierną boleścią serca naszego, iż pod pretextem jakowychl 
fikrytych nauk, wdaliście się w przemierzłe rzemiosło czanioksięztwa; 
napominamy zatem was, ażebyście takową szkaradność jak najry- 
chlej porzucili ; nadto rozkazujemy wam, ażebyście w czasie trzech 
dni z państw się naszych wynieśli ; inaczej na stos skazani zosta* 
niecie. 

Porwał się natychmiast z ziemi Don Toribio, a wymieniwszy 
wspak owe trzy słowa, otworzył okno pokoju audyencyonalnego i za- 
wołał : — Małgorzato I dosyć jednej kuropatwy. — W tym punkcie 
znikło biskupstwo w Badajoz, arcybiskupstwo w Kompostelli, kar- 
dynalstwo i papieztwo ; ksiądz dziekan, widząc się być w gabinecie 
z Don Toribio, cicho wyszedł, a? zastawszy uwiązaną przy di^zwiach 
mulicę, wsiadł na nią i wrócił się do Badajoz. 



O Aleiandrze i filozofie indyjskim. 

Powieść arabska. 



Gdy Alexander opanowiił państwo Pei-sów, wybrał się do Indyi^ 
aby tam zostające nai'ody równie miał pod władzą swoją. Na wieść 
wyprawy jego, jeden z tamtejszych ki'ólów, zwany Kabad, wysłał do 
niego posłów z wielkiemi dary, łagodząc, ile możność^' -^^'--"'lącego 
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isię już ku granicom państwa, które posiadał. Sprawiający poselstwo 
był mędrzec zawołany, który wiele rzeczy użytecznych odbył, i po- 
dał do wiadomości ; doszła już była wieść sławy jego Aleiandra, 
przyjął go więc wdzięcznie, a chcąc być przeświadczonym o jego do- 
skonałości, posłał mu naczynie pełne oliwy tak dalece, iż wlać w nie 
więcej żadnym sposobem nie można było. Wpuści natychmiast 
poseł, tysiąc igieł, w owo naczynie oliwy pełne, jedne po drugiśj 
kładąc, i odesłał je nazad Alexandrowi. 

Gdy przyniesiono naczynie, wylać oliwę kazał Alexander, 
« z igieł znalezionych gałkę jak najoki*ąglejszą ulać kazawszy, ode- 
słał ją posłowi ; teii ową gałkę tak subtelnie rozciągnął i spłaszczyła 
ii stała się zwierciadłem stalowemi w tym stanie odniesiona była 
n apowrót Alexandrowi. Odesfał nazad owo zwierciadło w pełnem 
wody naczyniu, które poseł na kubek przeistoczył i wodą go napeł- 
niwszy Alexandrowi posłał. Alexander wylawszy wodę, nasypi^ 
weń ziemi, i tak kazał odnieść posłowi. Zapłakał Ha ów widok mę- 
drzec indyjski, iż z ziemią kubek nietykany ujrzał przed sobą. Ale« 
xander kazał przywołać posła, i gdy ten przed nim stanął, pytał go, 
czyli dociekł tego, co przez zewnętrzne znaki chciał mu dawać do 
zrozumienia. — Wielki królu! — rzekł mędrzec indyjski — naczy- 
nie oliwy pełne tak, iż w nie kropla nawet wlać się nie mogła, ozna- 
czało wiadomości twoje z nauki i doświadczenia powzięte, o któiych 
mniemasz, iż wszys^e posiadasz ; tysiąc igieł wpuszczonych w oliwę 
bez jej rozlania, powinny ci były dać poznać, iż mimo mniemanie 
nasze, że wszystko wiemy, nierównie więcej zostaje się takowych 
rzeczy, o których nie mamy wiadomości. — Te igły — rzekł Alexan- 
der — He ze stali najwyborniejszej, kazałem zlać na gałkę ; pocoś 
z nićj zi*obił zwierciadło? 

— Gałka — rzekł filozof — twardością i wagą oznaczała umysł 
wzniesiony, stały, ale nieużyty; przerobUem ją na zwierciadło, 
w którem się każdy przejrzeć może, i to być powinno tobie wzorem 
i nauką, iż dla innych, nie dla siebie tylko użytecznym być powi- 
nieneś. — Odesłałem ci zwierciadło w naczyniu wody pełnem, — mó- 
wił dalej Alexander ; — pocoś go na kubek przerobił, i tąż samą na- 
pełni wszy odesłał do mnie ? — Woda, w której było zatopione zwier- 
ciadł o, oznaczała zbliżenie się wieczności, w której się wszystko na- 
koniec nuży. Kubek, który wodą napełniłem, tej prawdy był wzo- 
rem i dowodem, iż umysł, gdy z jego udziału, tak jak powinniśmy, 
umiemy korzystać, wiele rzeczy w sobie zawierać i umieścić może. 
Z apłakałem, patrząc na ową ziemię, którąś kubek napełnił, pomnąc 
na to, iż ona i mnie i ciebie, mimo twoją wielkość, pokona. 
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Mirza. 

Powieść z dziejów perskich. 



Podobało się najwyższemu monarchii Persów rządcy Abbasowi 
przełożyć nad prowincyą Taoru Mii*zę. Ten zasłużył na względy 
€notą, która po większej części od względów oddala. . Umysł jego 
był wzniesiony i wspaniały, obyczaje nienaganne, przymioty wielkie, 
^ co rzadko, posiadał skromność. Nie ulegał namiętnościom mo- 
narchy, dumie faworytów nie dogadzał ; chciał mieć Abbas męża 
luda, nie czeladnika ministrów. Przyjął urząd Mii*za z uszanowa- 
niem winnóm panu, ale więcej zastraszony ciężarem, niż ujęty bla- 
skiem, który go otaczać począł. Uznał się być odtąd spra wcą 
szczęścia obywateli Tauru, i na tem zasadził usilność swoją, aby 
słodkićm sprawowaniem obowiązków zmniejszał ciężar zwierz chno- 
ści, a pi*zeto słodził ile możności los ludu sobie powierzonego. 

Wzięły skutek cnotliwe zamiaiy ; szczęście i spokojność założyły 
u niego siedlisko. Skoro się gdzie ukazał, nic innego nie słyszał, nad 
odgłos radości i dziękczynienia ; przenosili ojcowie w modłach trwa- 
łość jego nad szczęście własnych dzieci. Z tem wszystkióm nie znać 
było po nim, iżby szczęście posiadał; twarz jego częstokroć była po- 
nura, w ustawicznem zostawał zamyśleniu, i skoro się tylko m ógł od 
zgiełku uwolnić, zamykał się na osobności i tam resztę czas u swo- 
bodnego przepędzał. Ciężyć mu nakoniec zaczęły tak dalec e trudy 
i obowiązki, iż postanowił złożyć urząd, który piastował. 

Otrzymał pozwolenie stawić się przed tronem, i gdy go Abbas 
o przyczynę przyjścia pytał, tak mówić począł : — Dariy, panie, słu- 
dze wiernemu, że to, coś mu ze szczodi*obliwej dobroci użyczył, 
u nóg twoich ośmielam się złożyć. Dałeś mi rząd kraju tak żyznego, 
jak kwitnące są okolice ogrodów Damaszku; rząd miasta, które 
wszystkie inne państw twoich, oprąez stolicy, w której j aśniejesz, 
przechodzi ; ale życie, choć najdłuższe, ledwo do przygoto wania się 
na śmierć wystarczyć może. Wszystkie inne zabiegi do mrówczój 
pracy podobne, którą lada przechodzień jednem stąpnieniem roz- 
rzuca i niszczy ; użycie życia naszego czcze, jak blask tęczy, gdy się 
po burzy pokaże. Pozwól więc, panie, iżbym się na przyjście zbli- 
żającój wieczności całem natężeniem duszy mojój gotując, zapomniał 
o świecie, i od niego był zapomnianym dotąd, póki mnie zmrok przy- 
szłości zupełnie nie ogarnie. — 

Zadrżał na takie słowa ten, przed któi7m wszyscy drżeli ; osia- 
dła bladość na licach jego, a gdy niespokojnem okiem rzucił na przy- 
tomnych, wszystkie twarze posępne, i żalem wskroś przenikniona 
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spostrzegł. Po niejakim czasie, w milczeniu przepędzonym, tak mó- 
wić począł: — Mirzo I słowa twoje przejęły bojaźnią i wątpliwością 
umysł mój ; strach mnie ogarnął^ i tak wskroś przeraża, jak gdybym 
stał na brzegu bezdennej otchłani i czuł, iż mnie moc jakaś nie- 
przeparta w nią wpycha koniecznie. Nie wiem sam, czy mój strach 
mi się marzy, czyli jest prawdziwą istotą. Tak jako i ty, czemże 
ja jestem, jeśli nie lichym robakiem, który się po ziemi czołga? Ży- 
cie moje moment trwa, a wieczność tuż pi-zedemną, w którój zawar- 
ciu lata i wieki niczóm, i ledwo mi tyle czasu zostaje, iżbjrm się do 
niej przygotował. Ale któż wierne moje poddane rządzić będzie, 
jeżeli je porzucę? Czyli ci, co się sądów wiecznych nie boją? Ciż 
niemi mają zawiadywać, którzy w rozkoszy zatopieni, zapomnieli, iż 
nmrzóć mają ? Czyliź Derwiszów tylko izdebka di*zwiami ma być do 
nieba ? Być wszystkim ludziom Derwiszami niepodobna ; nie jest 
więc każdego z ludzi obowiązkiem, Deiwiszem zostać. Idź, Mirzo, 
do domu twego, zastanowię ja się z uwagą nad twojem żądaniem ; 
niech ten, któiy ma wzgląd na pokorę, da mi uznać prawdę, iżbym 
mógł rzecz należycie rozsądzić. — 

Wyszedł Mirza z pałacu, i po ti*zech dniach stanął przed tronem 
z wesołą twarzą, a wyjąwszy z zanadrza list, podał go królowi, mó- 
wiąc : — Panie, od Imama Kozru, którego przed sobą widzisz, napisa- 
ny jest ten list do mnie: uczy jak życia użyć, i jak się do zgonu 
pi'zygotowywać należy. Śmiem teraz bez trwogi na to, co przeszło, 
pati*zyć ; z nadzieją na to, co pi*zy]dzie, czekać. Z radością w Tan- 
rze, pod cieniem powagi twojej, podejmuję się piastować namiestni- 
ctwo, któregom się przed trzema dniami zrzekał. — Niezmiernie z ta- 
kowej odmiany ucieszył się Abbas, i oddawszy list przytomnemu 
tamże Imamowi Eozru, kazał mu go czytać ; był zaś takowy : 

„Mii-za I Kiedym się dowiedział, iż Taur, któiy uszczęśliwiałeś^ 
porzucić chcesz, żal opanował serce moje, i wydał się łzami, któremi 
oczy moje napełnione zostały. Powiem ci przypadki młodości mojej, 
boś ty mi je na pamięć przywiódł. 

„Byłem w szkole sławnego lekarza Aluzara, i. dosyć znaczny 
uczyniłem postępek. Byłem pomocą schorzałym, ale smutne bólu 
i śmierci widoki, które mi w oczach ustawicznie stawały, zwróciły 
wzi*ok na mój stan własny, i spostrzegłem to, na czem się zwroty 
ludzkie kończą : gi^ób, który mnie czekał. Co więc po nim następige, 
to wziąłem za cel myśli i starania mojego, i wzgardziłem rzeczami^ 
które rad nierad każdy opuścić musi. Oddałem skarby ziemi, i za- 
rzekając się społeczeństwa, poszedłem na puszczę. Pomiędzy dzi- 
kiemi skałami znalazłem pieczai'ę ; tam ustanowiłem siedlisko moje. 
Posilałem się owocem i korzonkami : zdrój, który blizko wytryskała 
chłodził mnie w pragnieniu. 
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„W takowym zostając stanie, dni i nocy trawiłem na modłach, 
i rozmyślania, czekając co mi ku większemu wydoskonalenia wola 
najwyższa oznaczy. Jednego czasu, gdym w najwyższem natężenia 
modlenia zostawał, mimo wszelką usilność moje zasnąłem smaczno, 
i sen miałem takowy : 

„Zdawało mi się, iż siedząc przy mojej pieczarze, przy gasnących 
już zorzach, przypatrywałem się wspaniałemu wschodzeniu słońca ;. 
gdy jnż się ukazało zupełnie, coś nakształt ciemnego obłoku zasło- 
niło w oczach moich krąg jego. Spostrzegłem niby do mnie zamie- 
rzający lot owego obłoku, i gdy się coraz zwiększał, poznałem, iż to 
był niezmiernej wielkości orzeł. Przypatrując mu się pilnie, oba- 
czyłem, iż niezbyt daleko się spuścił, gdzie tśż lisa obaczyłem, który 
przednie nogi złamane mając, leżał. Rzucił przed niego kawał mięsa 
z samy, którą miał w szponach orzeł, i odleciał. Obudziłem się- 
natychmiast i padłszy na kolana, dziękowałem bożemu prorokowi 
za daną mi naukę. Roztrząsając zaś to, com widział, rzekłem do 
siebie: dobrześ uczynił, żeś świat z dzieły jego, chciwość i chęd 
wzniesienia się porzucił; jednśj ci jeszcze rzeczy brakuje. Starasz:. 
się o pożywienie i odzież, zakrzątasz się zmyślnością ; niezupełna 
jest więc ufność twoja w opatrzności. Zważ, co ci wśród snu two-^ 
jego obwieszczono, a poznasz, iż dotąd zostawałeś jeszcze w błędzie. 
Widziałeś zstępującego na ziemię orła, aby skaleczonego lisa ży- 
'wił ; czyliż ręka boża i tobie zgłodniałemu nie ma zesłać pożywię- 
Ilia, zwłaszcza, gdy przez to zostaniesz głodnym, iż jedynie prze- 
stawać będziesz na modłach i rozmyślania ? 

wTakem się więc odtąd na wsparciu górnem zabezpieczył, iż- 
pewny cudu, postanowiłem nie wyjść z pieczary dla szukania posiłka 
i ochłodzenia. Nastąpił więc głód, i coraz wzmagająca się potrzeba 
ugaszenia pragnienia, które mi tak dokuczało. Nie uważałem ja na 
to, i wszelkiemi sposobami usiłowałem zwyciężyć coraz bardziśj na- 
glące potrzeby przyrodzenia ; do tego nakoniec przyszło, iż cora& 
bardziej słabiej ąc, wzrok tracić poczynałem ; a gdym chciał podnieść- 
się z ziemi, nogi drżące znieść ciała ciężara nie mogły. Leżałem 
^ięc wpółobumarły, i czekałem, rychło duch ciało porzuci, gdy obił 
się o uszy moje głos takowy : 

«Jam jest strażnik, którego istność najwyższa do czucia nad 
dziełmi i myślami twojemi przeznaczyła ; jej imieniem ganię i potę- 
piam postępki twoje. Chciałeś zuchwale wznieść nad miarę zdolno- 
ści człowieczej doskonałość twoje; głupstwo twoje uprowadziło cię 
2 toru, któregoś się tak ty, jak każdy z prawowiernych trzymać był 
powinien. Zważ, czyli jesteś tak, jak owa liszka wzupełnśj niesposo- 
bności pożywienia i ochłody, ty, który orła uczynnego naśladowad 
powinieneś. Wstań, i niech cię przykład zwierzęcia uczy, iż usługi- 
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wać innym należy ; lekarzem jesteś, roznoś dar zdrowia, i wzmagaf 
i;ądających ratui^u twojego. Cnotę nie w gńuśnym spoczynku, ale 
w starania i pracy znajdziesz. Jeżeli chcesz dać poznać Boga, iż 
go kochasz : czyń dobi*ze stworzeniom, które on kocha ; wtenczas 
dopiero wzniesiesz umysł twój, a serce twoje, w przyszłem nagrody 
oczekiwania czując słodycz, niewypowiedzianą uszczęśliwi cię po- 
ciechą. 

« Jak gdyby piorun padł przed nogami mojemi, takem zamartwiał 
na owe słowa. Padłem na twai*z, a grzebiąc się w znikomości mo- 
jej, uznałem płochość i dumę zamysłu przeszłego ; wróciłem się na- 
tychmiast do miasta, wydobyłem zakopane w ziemi pieniądze, otwo- 
rzyły się na dobroczynność ręce moje, i stałem się możniejszym 
i bogatszym, niż byłem przedtem. Biegłość w leczeniu chorób ciała 
zwracała niekiedy usilność moje do przywar umysłu ; stałem się 
przeto w dwójnasób zdatniejszym. Powołany nakouiec do dwora 
monarchy, zostałem, i więcej znajduję dla siebie względów, niżelim 
godzien. 

„Nie urażaj się, o Mii*za, tem, co ci szczerze opowiadam. Podo- 
bien pyłom tumanów, które się w dzikich stepach wznoszą, nic 
2 siebie nie jestem ; jedynie w tem, co znam i pojmuję, dzielność 
wszecfh rzeczy sprawcy i dobroć jego uznaję. Wiesz, co usta pro- 
roka głoszą, iż płocha jest takowa wytworność, która się w sobie 
zaślepia, i* cnota nie jest cnotą, gdy do użytku innych nie zmierza. 
Wiadomość rzeczy nie z samych tylko uwag pochodzi, ani pustynia 
nie jest siedliskiem mądrości. 

„W oczekiwaniu dnia tego, który ostateczną szczęśliwość nada, 
idź za orła, któregom widział, przykładem. Bądź dla dinigich, 
SL bai*dziej będziesz dla siebie, niż gdybyś wszystko to posiadał, co 
ci daremne mai*zenia twoje za cel zabiegów najusilniejszych kjadły. 
Bądź zdrów, niech wzrok słodki stwórcy na ciebie pada, a w księdze 
przedwiecznych wyroków jego niech szczęśliwość losowi twemu to- 
warzyszy.* 

Skończył czytanie listu swego Imam Kozru, a bojaźń i wątpli- 
•wość, jak mrok promienny zorzy, gasła i niknęła w umyśle monar- 
chy i namiestnika jego. ' 

Bzucił Abbas łagodnym i pełnym szacunku wzrokiem na okazi- 
-cielą prawdy ; cnotliwego Mirzę do Tauru odesłał, i kazał rzecz tak, 
jak się działa, dla wiecznej pamiątki i nauki następców swoich, 
w księgę dziejów krajowych napisać. 



POWIEŚCI. 241 

Depozyt. 



Kupiec jeden, wybierając się w daleką podróż, prosił jednego 
2 sąsiadów, w którym miał zaufanie, aby sto funtów żelaza, które 
zostawiał, do jego powrotu pi'zechował w szpichlerzu swoim. Odnie* 
siono natychmiast żelazo do szpichlerza; a gdy właściciel odjechał, 
skusił ów towar przechowacza, iż go sobie przywłaszczył, i schował 
gdzie indziej ; myślał zaś, jakimby sposobem rzecz udać, iżby ukrył 
kradzież swoje. Wrócił tymczasem do domu podi-óżny, i gdy się 
o żelazo upominał : — Nie wiem bracie — rzekł — co się stało z twojem 
żelazem ; jabym sam temu nie uwierzył, co ci powiem, gdybym się wła- 
snemi mojemi oczami twojej szkodzie nie przypatrzył. Oto' szczur. 
Biezmiemej wielkości zakradł się do mojego szpichlerza, i zjadł twoje 
żelazo. Widząc albowiem, iż go codzień ubywało, szpiegowałem 
pilnie, zkąd to pochodzić mogło, i nakoniec zszedłem szczui'a, gdy 
jaż ostatnią sztabę dogryzał. 

Po tak jawnym i bezwstydnym fałszu łatwo się domyślił kupiec 
niewierności sąsiada ; udał jednak, jakby bajce uwierzył, i poszedł 
do siebie. W kilka dni potem ujrzał na ulicy igrające dzieci, a mię* 
dzy inńemi syna sąsiada owego ; zwabiwszy więc go do siebie, skrył 
go na tyle. Bodzice widząc, iż dziecka nie masz, szukali go wielce 
strapieni, i gdy przez noc całą znaleźć nie mogli, przybiegł zi*ana ów 
sąsiad do kupca, opowiadając mu nieszczęśliwą przygodę swoje, 
i pytał oraz, jeżeliby jakim sposobem nie wiedział, gdzie się dziecko 
podziało. — Może go jastrząb' porwał — i*zekł kupiec — właśnie albo- 
wiem wczoraj wieczór widziałem, jak leciał ponad mój dom, ti-zy ma- 
jąc w szponach dziecię. — Wcale niewczesne twoje żarty — rzekł 
ojciec stroskany, jakby albowiem ptak mały mógł unieść tak wielki 
ciężar? — Wmieście, panie sąsiedzie — odpowiedział kupiec — gdzie 
jeden szczui* może zjeść sto funtów żelaza, czemużby nie mógł się 
znaleźć jastrząb' taki, któryby uniósł dziecko na powietrze? — Jam 
zmyślił — rzekł sąsiad — odbierz żelazo!— I ja prawdy nie powiedzia- 
łem — rzekł kupiec — a twoje dziecko jest u mnie. 



Testament. 



Assan Ben Agib, bogaty i bezdzietny obywatel miasta Basso ry 
widząc się być już na schyłku wieku, zwłaszcza, iż poznał nieule- 
czoną chorobę, w której zostawał, kazał do siebie wezwać Kadego, 
% mu swój testament oddał. Gdy się do niego zeszli przyjaciele, 
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-wyznał przed nimi, iż przed urzędnikiem sądowym tegoż dnia ma* 
jątkn swojego rozrządzenie ostateczne miał nczynić. Jeden z icb 
liczby, Agib, skoro się dowiedział o zamyśle Hassana, powstał prze- 
ciw takićj, jak mówił, niewczesnej troskliwości, zwłaszcza, iż nie 
zdawało mu się, iżby w takowym był stanie, który tych ostatecznych, 
urządzeń wyciąga ; z tśm wszystkiem, gdy dimdzy odeszli, w tych 
słowach rzecz zamknął : 

— Widzę, kochany i najmilszy Hassanie, co cię do tego kroku pobn* 
dza, i nie śmiem ^ię sprzeciwiać przykładnemu postępkowi twojemu ; 
chcesz wcześnie rozrządzić tern, co z łaski bożej za twojem pihiem 
staraniem posiadasz ; boisz się słusznie i świątobliwie, iżby w ręce 
niegodne i marnotrawne twoja poczciwa praca nie wpadła. Dosyć 
ci to namienić, który doskonale sobie we wszystkiem poczynasz r 
ażebym ci więc dał dowód przywiązania mego, sam Eadego do cie* 
bie pi^zyprowadzę.— Wyszedł zatem ocierając oczy z łez, które nie 
płynęły ; w pół godziny stanął z Kadym. Gdy się to stało, wyjął 
chory z zanadi*za papier, pieczęcią własną obwarowany, i oddając go 
w ręce urzędnikowi rzeW : — Wiemy prawa wykonawco ^ oświecicielu 
żądających sprawiedliwości I w ręce twoje, których datek nie skaził,, 
składam ostateczde tego, co posiadam, rozrządzenie. Skora dach 
niebios, co śmiercią włada, uwolni duszę moje z więzów ciała, 
w przytomności krewnych moich i przyjaciół, a mianowicie najmil- 
szego Agiba, otwórz, co daję, i testament mój przeczytaj. — 

Umarł w dni kilka potem Hassan, i skoro mu oczy zawarto, po- 
biegł natychmiast Agib do Kadego, i sprowadził wszystkich, któ- 
rzy mieli być przytomni. Ukazał Kady papier, z pieczęcią, jak 
odebrał, nienaruszoną, i gdy oddał otwarty pisarzowi swojemu ; ten, 
co następige, wyraźnym głosem czytać począł : 

„W imię Boga sprawiedliwego i miłosiernego ; nim z gospody 
„świata tego wyjdę, gdziem noc jedne, krótką i niewygodną przepę- 
„dził, ja Hassan, syn Agiba, takowe dóbr i zbiorów mniemanych 
„moich czynię rozrządzenie : 

„Synowcom moim nieuważnym, utratnym i marnotrawnym, wy- 
„mawiałem nieraz ich płochość i nieuwagę ; pogroziłem, iż jeśli się 
„nie ustatkują, i obyczajów, które mi się nie podobały, i podobać nie 
„mogły, nie odmienia, albo mało co im zostawię, albo zupełnie ich 
„wydziedziczę. Mimo to wszystko, iż się nie poprawili, a przynaj- 
„mniej niezupełnie, i nie stało się tak, jakom chciał, we wszystidóm 
„zadosyć woli mojćj, dotrzymuję teraz słowa, które im dałem, 
„i wcale się inaczej stanie, niż się oni spodziewają. Młodzi są, lek- 
„komyślni, na fraszkach czas trawią, nie chcieli mnie słuchać; przeto- 
„jednak nie przestali być wnukami ojca mego i dziećmi brata, który 
^rnnie kochał ; niechże dziedziczą na t^m, co przodkowie nam zosta- 
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„T¥ili, i com ja zebrał, z tym jednak na siebie włożonym obowiąz- 
„kiem, iż wiernie wykonają, co niżej wyrażam i rozrządzam : 

„Niewolników wszystkich, których miałem w dzierżeniu mojem, 
„nwahiiam ; godni są tego daru, bo choć wiedzieli, iż go po zejściu 
„mojem mieć będą, ile mogłem z ich postępków miarkować, nie ży- 
„czyli mi śmierci. Tym, którzy pracą rąk wyżywić się nie mogą, 
„wyznaczam, mianując z nich każdego, roczne strawne. Ci zaś, 
„którzy będąc w czerstwości zdrowia i wieku, zarobić sobie na chleb 
„mogą rzemiosłami, w których są wyćwiczeni, każdemu na początek 
„własnego gospodarstwa po trzysta lewów naznaczam. 

„Bibliotekę daję filozofowi Amru, przyjacielowi mojemu, sam ją 
„albowiem dla mnie zebrał i ułożył. A że mu łatwiej napisać 
„książkę, niż kupić, niech raczy przyjąć tysiąc lewów, których po 
„tylekroć ofiarowanych sobie, pomimo prośby i nalegania moje, przy- 
jąć dawniej iiie chciał. 

„Rozumiem, iż łatwiej się da użyć mój kochany przyjaciel Agib, 
Jakoż przyznać muszę, iż mu wiele winien jestem. On ani proszo- 
„ny, ani' przymuszany, ani obietnicami przywabiony, na schyłku 
„wieku mojego raczył się do mnie serdecznie, czule i trwale przy- 
„ wiązać. On dał ini poznać wiele we mnie bardzo dobrych rzeczy, 
„których przedtem sam się nawet nie domyślałem. On stróżem bę- 
„dąc czułym, pilnym i nieodstępnym, najlepiej dostrzegł zdrożności 
„i występków synowców moich, i krewnych, zgoła tych wszystkich, 
„którzy mnie otaczali, i o tem wszystkiem uwiadamiał mnie, i osti*ze- 
„gał ustawicznie. Czemże mu się za tak znamienite, uprzejme, 
„trwałe i nieustanne usługi i dobroczynności wypłacę? Oto tem, 
,iż mu dam dobrą radę. Najukochańszy Agibie, lepiej wybieraj, 
„niżeś mnie obrał, jeżeli ci się. jakiego starego bogacza złudzić 
„i oszukać zechce ; a wtenczas ci się uda. 

„Dan w Bassorze, roku Hegiry 332, szóstego dnia miesiąca 
^Regeb**. 



B a j r a c h. 



Szczęśliwy kraj Azyi umieszczał ludzi prawych, którzy cnoty 
miłością ujęci, przenosili słodkie jej użycie nad wszystkie inne ko- 
rzyści. Z tych liczby był Bajrach, mieszkaniec nadbrzeża sławnej 
rzeki Gangesu. Był on z pierwszego pokolenia Braminów, ale umysł 
jego wzniosły przypadkowi oddawał, co było jego własne ; zwłaszcza 
iż nie wiedział, ani czuł w sobie nic takowego, coby go różniło od 
innych. Miał wysokości »pięć stóp i calów połósma ; jego sługa Da- 
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har, choć był z czwartego pokolenia, a więc pośledniejszy od niego 
trzema stopniami, miał stóp sześć i dwa cale, a lepiej i smaczniej 
zjadał niż on, i co większa na niestrawność nie narzekał. Potwier- 
dzało go to w sposobie jego myślenia o mniemanych różnicach, 
a ztąd pochodziło, iż o rzece, na której nadbrzeżu miał siedlisko, 
nie tak sądził, jak dradzy, i powiadał, iż nic innego nad inne rzeki 
nie miała, chyba to, że one w nią wpadały, a ta wraz z innemi szła 
do morza. 

Człowiek ten, ściśle dobry- uczył się w sławnej akademii miasta 
Benarez ; a mistrz jego Dabul był człowiek wielki. Najprzód dla 
tego był wielkim, iż był mistrzem, a więc małych uczył : powtóre, iż 
umiał być mistrzem, bo wziął kubek złoty od Tamerlana za to, 
iż napisał panegii^yk o jego dobroci, i więcśj jeszcze było przyczyn 
jego wielkości, ale się dla skrócenia opuszczają. Ten wielki czło- 
wiek raz wraz powtarzał : iż kto ma naukę, ma wszystko. Bajrach, 
który chcifił mieć wszystko, jak zaczął się uczyć, tak się uczył cią- 
gle, pilnie, ochoczo, upornie i zapalczywie, iż napisał jedenaście 
książek o nauce rządowśj ; — o wojnie cztery ; — o kunszcie budo- 
wniczym siedm ; — dwanaście o genealogiach indyjskich, gdzie 
Braminów na pierwszśm miejscu położył ; — dwadzieścia o dziejach 
krajowych ; — o rolnictwie trzy, i jedne o regułach muzycznych. 

Chociaż tyle książek napisał, spostrzegł z podziwieniem, iż mimo 
słowa mistrza swojego, nic nie miał. Przestał więc pisać, przedał 
książki, kupił niedaleko miasta małą wioskę, i udał się do rolnictwa. 
Choć nie miał, i nie chciał mieć książek, kalendarze jednak co rok 
kupował, a że' w kalendarzach indyjskich, tak jako i w naszych, 
przeplatają kartami próżnemi nader potrzebne nauki: kiedy się 
w drogę wybierać, kiedy kx-ew puszczać, kiedy się żenić, i t. d. ; on 
owe karty zapisywał, a kalendarze chował, bo wszystko chował. 

Jak umai'ł, między innemi ruchomościami znalazły się kalenda- 
rze : ten zbiór pozostała żona darowała swojej siostrze, ta swojemu 
bratankowi, ten kuśmierzowi w Smyrnie ; ten gronostaje niemi obwi- 
nął, te dostały się Żydowi, ten mnie je przedał, a kiedy mnie te 
gi'zeją, niech z obwinięcia, kto chce korzysta: 

„Jakem osiadł na wsi, a nigdy przedtem w niej nie mieszkałem, 
i o wiejskiem życiu z książek tylko wiedziałem, jak jest zabawne 
i słodkie ; rozumiałem, iż każdy strumyk będzie mruczał i po ka- 
myczkach spadał, iż wszystkie drzewa cień rozkoszny będą mi da- 
wać rozłożystością gałęzi swoich, iż pasterze i pasterki, przybrane 
w wieńce, będą śpiewać pieśni Saadego. Nie znalazłem strumyków 
krętych ; Tamerlana żołnierze nie tylko gałęzi, ale i drzew nie zo- 
stawili. Pasterki, zamiast różanych wieńców, ledwo miały suknie, 
a o Saadym i jego pieśniach nikt nawet w całej okolicy nie wie- 
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dział. Zasmuciło mnie to z razu, ale z czasem i pracą odkiyłem 
zdroje i znalazły się strumyki ; szczepiłem drzewa i doczekałem się 
cienia, a zapomógłszy rohiików, widzę pasterki w wieńcach ; nie 
śpiewają one uczonych pieśni; ale skaczą raźnie, a co im radość do 
ust niesie, milsze to moim uszom, niż pieśni Saadego. 

»Był u mnie wczoraj syn naszego Kadego najstarszy, który po- 
wrócił z nauki ; na wszystko do razu odpowiada. Znać, że głupi. 

„Wszedłem raz, będąc wBenarez, do świątyni, i gdym się dziwo- 
wał niezmiemości posąga Bramy bożyszcza, rzekł do mnie staiiiszek 
Achar, który w przysionku siedział :— Posąg i ludzie, gdy są wzniesie- 
ni, wcale się przeciwnie wydają. Posągi, im bliżej przystąpisz, 
większe obac^ysz ; do ludzi, im bardziej się zbliżysz, tem mniejszych 
znajdziesz. 

^Będąc w szkołach, napisałem wiersze na pochwałę mistrza 
Tajnba; gdym mu je przyniósł, przeczytał, uśmiechnął się, podzięko- 
wał i pytał : czym pisał kiedy podobne dzieła ? Rzekłem : iż to trze- 
cie. — A drugie dwa dla kogo były ? — Jedno dla rządcy miasta, 
drugie dla twego kolegi Hatyba. — Zmarszczył się na to, i odszedł; 
a gdy go się wkrótce moja matka pytała, jaki czyniłem w naukach 
postępek ? radził, aby mnie oddała w rzemiosło. 

„Żeby zyskać, jedni mówią : trzeba cnoty ; drudzy : trzeba rozu- 
mu ; a doświadczenie : nieczułości na nieszczęście. Podobno prawdę 
powiada. 

„Kiedym się zaczął wsławiać, czułem jednakże moje niedosta- 
teczność. Jakem wszystkich przeszedł, poznałem, że nic nie 
umiem. 

„Pytał mnie mój sąsiad Duchar, przypatrując się ryżowi , któiy 
u mnie bujno wschodził, a u niego ledwie się źdźbła pokazywały : 
zkąd ta różnica ? — Ztąd, odpowiedziałem, że ty wstajesz o godzinie 
siódmśj, a ja o piątej. 

„Nie mogłem mojej żony odzwyczaić od wierzenia w sny. Zdało 
się jej, iż widziała ogień, i zaraz przyszła do mnie powiadając, iż 
będzie trzeba przydać do stołu kilka półmisków, bo goście przyjadą. 
Oczekiwaliśmy godzinę jedne i drugą, nakoniec aż do wieczora, 
i nie przyjechali, a jam się śmiał. !Rozumiałem zatem, iż przestanie 
snom wierzyć. Nie stało się tak, i owszem, sam słyszałem, jako po- 
wiadała sąsiadce, iż jechali goście, alem ja ich umyślnie zwrócił. 

„Gdy przyszedł czas starszemu synowi memu obmyślić stan, dłu* 
go namyśliwałem się, czy oddać go do szkół ? Oddałem do introli- 
gatora; lepiej księgi oprawiać, niż pisać. 

„Gdybyśmy te tylko dni w liczbie wieku naszego kładli, w któ- 
rych byliśmy zupełnie kontenci, nie wiem, czyby choć i najstarszy 
roku doszedł. 
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« Wiadomości nasze podobne są do wzgórków ; na te, gdy wstępuje- 
my, rozumiemy, iż wyższych nie masz ; gdyśmy na nich, spostrzega- 
my wyższe, na które znowu piąć się trzeba. 

Śmiech mnie czasem bierze, kiedy sobie przypominam, żem pisał 
o gospodarstwie, nie postawszy na wsi ; teraz, gdy na nićj siedzę, 
a rozti*ząsam, com dawniej pisał, przyznać muszę, iż więcej warta 
ćwiartka doświadczenia, niż arkusz spekulacja. Toż samo trzymać 
należy o moich księgach nauki rządu : potrzeba znać ludzi, żeby da- 
wać prawidła, jak niemi powodować ; ludzie zawarci w bibliotekach 
wcale niezdatnymi są do tego. 

„Że się u mm'e bardzo smaczna marchew rodziła, posłałem ją do 
miasta mojemu przyjacielowi ; gdym go potem odwiedził, powiedzia- 
łem : iż dla tego mu ją posłałem, żem sam nigdy tak smacznej nie 
jadł. ZaprosU mnie na obiad, i gdy przyniesiono marchew, znala- 
złem tak, jak zawsze, smak w niej przedziwny, i pytałem gospodarza, 
jfiśli mi tego nie przyzna? — Dziękuję — rzeld — iż i moje chwalisz. 
— I natychmiast znalazłem, iż nie miała smaku. Nie z marchwi wi- 
•dzę on pochodził, ale z tego podobno, iż dowiedziałem się, że nie 
była moją. 

„Kiedym był w mieście, i mało gdzie wychodziłem, więcej obu- 
wia potrzebowałem, niż teraz na wsi, a jednak nierównie więc^' cho- 
dzę ; zdało mi się to być osobliwością, ale być przestało, gdym sobie 
przypomniał, iż W mieście obuwie było ozdobą, na wsi potrzebą. 

„Z tej uwagi przyszła diniga; gdzie człowiek nie swój, tam 
wszystko na pozór ; gdzie sam z sobą, tam dopiero poznaje różnicę 
między sobą, a tern, co go otacza. 

„Znalazłem na wsi dom ze trzciny, i zazdrościłem sąsiadowi, iź 
miał z kamiisnia. Przyszło owo pamiętne trzęsienie ziemi, o jakiem 
i wieści dawniej nie było ; gdy uciekał ze swego domu kamiennego 
Benar, od opadłej kolumny zgruchotane miał nogi : jam się zdrów 
z pod mojej chróścianój ściany wydobył. 

„Nigdym więcej bluźnierstw nie słyszał, jak na wsi ; , żadnemu 
jeszcze z gospodarzy Opatrzność nie dogodziła. Kiedy sucho — 
wszystko się pali ; ląedy deszcz — boją się potopu ; zboże tanie — 
nie będą mieli za co odzienia kupić ; zboże drogie — wszyscy z głoda 
poumierają. Zboże buja — tern gorzćj, nie będzie ziarna; zboże niz- 
kie — zdechnie bydło bez słomy ; zgoła, czy sucho, czy mokro, czy 
zimno, czy gorąco — wszystko źle. Choćby się wysiliło w dai^ach 
swoich przyrodzenie, tak, iżby im zamknęło usta, będą mruczeć po 
cichu. Dlaczego? Bo się raz wprawili narzekać, i bez tego obejśó 
się nie mogą. 

„Za moich czasów wielu królów w Indyach panowało ; rozumieli- 
śmy, że każdemu z nich na niczem nie brakowało, a przecie wszyscy 
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byli ubodzy ; kłócili się albowiem i wojowali z sobą nienstaimie, dla- 
tego, iż każdema z nich było tego potrzeba, co miał drugi. 

„Powiadał mi mój stary przyjaciel Dawlud, iż za jego czasów 
trawa nawet była ^ieleńsza. — Mój przyjacielu — rzekłem — trawa 
jest taką, jak była, ale twój wiek był zieleńszy. 

„Ma :wieś swoje wdzięki, ale też ma swoje niewygody i ti^oski 
niepoślednie. Zły sąsiad, choć ze trzech stron byli dobrzy, czwarty 
mi spokojność zepsuł. Pozwał mię do sądu o to, żem mu wodę do 
moich rowów zabrał. Stanąłem u sądu, pokazałem dowody jawne 
mojego usprawiedliwienia, zyskałem* dekret. Powołał wyżej, i tam 
wygrałem ; jak zaczął coraz wyżej powoływać, najwyżćj, bo miał 
pieniądze i żonę piękną, wygrał. 

„Nawiedził mię z miasta przybyły mój przyjaciel Hamid, bo mu 
powiedziano, że mnie złodzieje okradli, i przyniśsł trzos z pieniędz- 
mi; podziękowałem za chęć jego poczciwą. Po różnych rozmo- 
wach pytał, co robię na wsi?. Rzekłem: rano wstaję, chodzę w po- 
le, roli dozieram ; gdy wschodzi lyż — na wzrost jego patrzę ; gdy 
dojrzewa — zbieram ; gdy zbiorę — część przedaję, drugą ku wyży- 
wieniu mnie i moich ludzi chowam ; toż samo — mówiłem — czynię 
z drzewami owocowemi, toż samo w każdej części gospodarstwa. 

— To się iiudzisz — odpowiedział — gdy rąz wraz toż samo powta- 
rzasz. — A ty co robisz w mieście? — pytałem nawzajem Hamida. 

— Ja — rzekł — wstaję według zamiaru, który sobie na dzień cały 
założyłem : gdy wstanę, idę do mojego sklepu, przedaję, idę potem 
na targ, kupuję, zamieniam, oglądam ; wróciwszy do domu, jem obiad, 
po obiedzie spoczywam, po spoczynku idę do sklepu ; gdy ten zam- 
knę, odwiedzam przyjaciół, przechadzam się i wracam do siebie. — 
To się nudzisz — rzekłem — raz wraz jedno czyniąc. — Zgodziliśmy 
się nakoniec, i przystaliśmy na to, iż nie rzeczy, ale my, nie umiejący 
rzeczy użyć, przyczyną jesteśmy nudności naszych. 

„Doświadczenie dobrą jest rzeczą ; ale cóż po niem, gdy wten- 
czas przychodzi, kiedy go już nie potrzeba? 

„Za sułtana Abdida ryżu było dostatkiem ; pod synem jego Mah- 
mudem ledwo go było można dostać, a wszyscy powiadali, że Mah- 
mud był wielki człowiek, i sławny monarcha, bo raz wraz wojował, 
a ojciec jego nikczemny, bo cicho siedział. Mnie się zdaje, że ten 
był lepszy, pod którym ryżu było dostatkiem. 



R n s t a n. 



Rustan, sułtan Alepu, zatopiony w zbytkach, spuścił się ze wszyst- 
kiem na swego wezyra. Największe jego upodobanie było wokaza- 
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łości i klejnotach ; tak zaś poważał jubilerów, iż gdy mu się syn 
urodził, jednemu z nich oddał go na wychowanie i naukę. Zwał się 
ów jubiler Sady, i jak był biegłym w swoim kunszcie, tak zupełnie 
niezdatnym do wychowania, zwłaszcza następcy tronu. Co gorsza, 
był^to człowiek fałszywy, kłamca, pochlebnik, nieuczynny, jedynie 
tylko ku temu zitiierzał, jakby łakomstwu swemu dogodzić mógł. 
Łatwo się więc domyśleć było można, czego się królewicz w takiej 
szkole nauczy. 'Jakoż przejął wszystkie nieprawości mistrza, i za 
jego pobudką, na wzór ojca, o to się najbardziej stairał, zkądby dro- 
gich kamieni dostać. Baczny mistrz na zarobek, wzmagał te ż^dze, 
a przeto za jednym razem i zarobił na towarze i serce ucznia zyskał. 

Przyjechał był do Alepu kupiec bogaty z dalekich krajów ;. skoro 
się dowiedział królewicz, iż miał wielce drogie klejnoty, przyzwał go 
do siebie. Gdy się^o cenę kamieni owych zgodzić nie mogli, zabrał 
mu je, a gdy kupiec chciał iść na skargę do sułtana, tak się z nim 
nielitościwie sługom swoim obejść rozkazał, iż mu życie odjęli. 

Dowiedziawszy się o tern zabójstwie sułtan, natychmiast S3^a 
wśród puszczy na zamku osadził, pplowania mu tylko w lasach owych 
niekiedy dozwalając; mistrza zaś z miasta wypędzić kazał. Szedł 
Sady, nie wiedząc wcale, gdzie się miał udać, i gdy już ku zmrokowi 
las niedaleki od miasta przebywał, wpadł w jamę, i z niezmiernym 
przestrachem zastał w niej lwa, małpę i węża, którzy tam byli przed 
nim wpadli. 

Nieszczęście łagodzi ; lew się nań nie obruszył, małpa siedziała 
cicho, wąż się kiył w kącie. Opłonąwszy ze strachu Sady, siedział 
spokojnie. W tem zdało mu się słyszeć głos człowieczy ; wołał więc 
o ratunek, i usłyszał odpowiedź przechodzącego, który się nad jamą 
zastanowił; powtórzył zatem Wołanie, prosząc, ażeby, jeżeli ma przy 
sobie powi'óz, spuścił i wyciągnął go do góiy. Uczynił to podróżny, 
ale gdy powróz dna dochodził, ujęła się go małpa i chyżym skokiem 
a zwykłą wprawnością, windowała się ku górze. Zdziwił się podró- 
żny, gdy ją przyciągnął, i ledwo powrozu nie upuścił, ale małpa rze- 
kła: — W ręku, twoich moje ocalenie; daj mi życie, kto wie, czy i ja 
się tobie nie przydam, a pewniej może niż ten, który od ciebie ratun- 
ku czeka. — Wyciągnął ją więc i w las uciekła. Puścił zatem znowu 
powróz, i gdy go nazad ciągnął, uczuł ciężar nadzwyczajny i zdi'ę- 
twiał z bojaźni, gdy ujrzał lwa ; ten rzekł : — Nie bój się, zyskasz 
przyjaciela. Lepićj zwierz, niż człowiek dotrzyma słowa ; poznasz ze 
mnie, jak wdzięczny jestem i obaczysz różnicę od tobie podobnych, 
kiedy uznasz, jak ci ten, którego wybawisz, nagrodzi. — Wyciągnął 
więc lwa na brzeg jamy; oswobodzony wstrząsnął grzywą wspaniale, 
mówiąc : — Łożysko moje niedaleko ; bądź zdrów I Mam nadzieję, iż 
się obaczymy. — Jeszcze raz spuszczony powróz ukazał węża ; ten 
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rzekł : — Wężów podziałem rozti^opność, tej używam, gdy ci radzę na 
dowód wdzięczności, iżbyś tego, któiy w jamie siedzi, nie wyciągał. 
Ile sądzić mogę, i z postaci jego miarkuję, złem ci za dobre odda. — 
Sunął się zatem w trawę i zniknął. 

Zastanowił się podróżny nad węża przestrogą, ale czułość, poczci- 
wemu sercu wrodzona, nie kazała źle ti*zymać o podobnym sobie,, 
i wyciągnął Sadego. Ten padł mu do nóg i wzywał płacząc nieba 
i ziemi na świadectwo i rękojmią nieśmiei*telnej wdzięczności. Spy- 
tany, ktoby był? zaczął odpowiedź od kłamstwa, mieniąc się być- 
najszczerszym, a zatem najnieszczęśliwszym ze wszystkich ludzL 
— Byłem — rzekł — w najwyższych stopniach; cnota mnie moja wy- 
gnała od dworu. Nienawistny dworakom i monai*sze, tułam się teraz 
po świecie, mieszkam na przedmieściu, bo w mieście być mi nie wol- 
no; pytaj się tam o mnie, znajdziesz na wszystkie skinienia goto- 
wego. 

Rozstał się zatem podi*óżny z Sadym, a przyszedłszy do miasta 
portowego, płynął z towarami. W rok, gdy z wielką korzyScią po- 
wrócił, i tenże las przebywał, obskoczyli go zbójcy, a obrawszy ze 
wszystkiego, przywiązali do drzewa i odeszli. Płacząc, wołał ratun- 
ku przez długi czas nadaremnie ; już się zabierało ku zmrokowi, gdy 
nadbiegła małpa, a poznawszy wybawiciela, przegryzła i rozerwała 
więzy jego, i zaprowadziła go do swojej jamy. Tara zastał wiele owo- 
cu, i gdy się niemi zasilił, zabrał się do spoczynku, a małpa prosząc, 
iżby zaczekał do jej powrotu, chyżym skokiem biegła w las. Nad 
świtaniem wróciła, dźwigając znaczny w worze ciężar, rzuciła pod 
nogi jego, i lyrzał swój trzos złota, który mu byli zbójcy wzięli. 
Opowiedziała zatem, iż wiedząc, gdzie były ich kryjówki, tam biegła^ 
i zastawszy śpiących, odkradła nazad, co byli wzięli. 

Dziwiąc się wdzięczności czułego zwierza, gdy z jamy wychodził, 
posti-zegr lwa ; ten rzekł: — Przestrzeżony od małpy, gdy szła twój 
zbiór odzyskać, jam cię tu strzegł. Idź do miasta; jest tu wąż na po- 
gotowiu, który cię wiadomemi ścieżkami bezpiecznie z lasu wypro- 
wadzi,^i tam zastanowi, gdzie się jeszcze zemną obaczysz. 

Stało się tak, i gdy się już miasto ukazywało, zastanowili się, 
a wkrótce nadszedł lew, i przyniósł turban, ze wszystkich stron dro- 
giemi kamieńmi śklniący, i tak mówił : — Przyj m odemnie ten mały 
dowód obowiązanego serca; im więcej ci będę mógł usłużyć, tern 
szczęśliwszym zostanę. 

Podziękowawszy wdzięcznym zwierzętom, szedł do miasta, i py- 
tał się na przedmieściu o dom Sadego ; ukazano go, i był przyjętym 
z wieliiemi oświadczeniami, ale i z przeproszeniem, iż tak, jakby na- 
leżało, podejmowanym być nie mógł. Przyniesiono zatćm chleb 
i wiadro wody ; zdziwił się, ile, że dom nie okazywał ubóstwa. Za- 
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<5zął opowiadać przygody swoje, a gdy pokazał tui'ban, prosił Sady, 
iżby mu pozwolił wyjść z domu dla skupienia żywności na wieczerzę. 
Biegł zatem prosto do zamku, dając znać sułtanowi, iż zabójcę syna 
jego ma w ręku. Od dni kilku bowiem przyszła wiadomość, iż był 
zginął na puszczy, a turban był właśnie jego. Posłano więc z Sa- 
dym wartę, który powracając do domu, z temi się słowy odezwał do 
gościa : — Niech będą dzięki Bogu i prorokowi jego, iż wysłuchał 
niegodnych modlitw moich, i dał mi dostać zabójcę syna najdobrotli- 
wszego pana mojego. — Tymczasem małpa wpadła do miasta, i dowie- 
<lziawszy się o przypadku wybawiciela swego, biegła w puszczą, 
4ąjąc o tćm znać współtowarzyszom swoim. 

Oczekiwał podróżny wyroku śmierci, gdy postrzegł, iż pomiędzy 
iżelazne baty wąż się do niego ciśnie, który położył przed nim ziółko 
i rzekł: — Najzjadliwsze rany w momencie uzdrawia; powiedz stró- 
.^owi, jak ci będzie mówił o skaleczeniu małżonki sułtana, iż ty ją 
pewnie uleczysz. — Wyszedł wąż, a gdy przyszedł czas, w którym 
:Stróż do więzienia przynosił obiad, stawiając go, rzekł : — Wyszedł 
wyi*ok sułtana takowy -. iż ktoby małżonkę jego, skaleczoną od węża 
uleczył, coby tylko chciał, pozyska. — Powiedz sułtanowi — odpo- 
wiedział podróżny. — iż ja to uczynię. — Pobiegł stróż na zamek, i za- 
Taz tam prowadzono podróżnego, który, skoro tylko ziółko przyłożył 
do rany, w momencie sułtanowa odzyskała zdrowie. Stał się oki*zyk 
podziwienia; sułtan radością zdjęty, nie tylko dał mu życie i wolność, 
Ale rozkazał, iżby opowiedział, czegoby tylko żądać mógł. — Tego 
pragnę — rzekł podróżny — abym był wysłuchany. — Umilkli wszy- 
;8cy ; on zatem powiadać zaczął wszystko, co mu się stało, a nakoniec, 
jak się z nim Sady obszedł. Pokazało się naówczas, iż zwierzęta 
powiedziały prawdę, a Sady wskazany na śmierć, gdy na plac pro- 
wadzonym był, wpadł lew między tłum prowadzących, i zdrajcę roz- 
szarpał. Daj to Boże podobnym jemu I 



Powieść arabska. 



Człowiek jeden dobroczynny, chcąc sługę swego uszczęśliwić, 
obdarzył go wolnością, dał mu okręt, a w nim towaiy, któremiby 
handel mógł prowadzić. Puścił się ów sługa na morze, i wki'ótce 
taka powstała burza, iż zapędzony ńa skały okręt się rozbił. Uto- 
nęły towary, i ledwo się sam na ląd dostał. Opłakiwał swój stan 
nędzny,^ siedząc na brzegu ; gdy zaś wszedł na wzgórek, postrzegł 
^daleka miasto, i zaraz się tam udał. Jeszcze był pół drogi nie 
uszedł, gdy spotkał wielki tłum ludzi, którzy go z radośnemi otozy- 
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kami królem swoim głosząc, przybrali w kosztowne szaty i ze czcią 
wielką ku miasta wiedli. Tam wprowadzony do zamku, osadzony 
na tronie został, i zacząwszy od przedniejszych, wszyscy pi*zysięgU 
mu na posłuszeństwo i wiemość. 

Rozumiał z razu, iż to sen '; ale gdy po uroczystych obrządkach 
nastąpiła uczta, i za ustąpieniem innyeh, w pośrodku sług swoich 
i dworzan się obaczył, i potom na wspaniałem łożu odpoczął, posta- 
nowił o nic nie badać, i w cichości korzystać ze szczęścia, którego 
nie pojmował. 

Poznał w dalszym czasie, iż wszystko było na jawie ; nieciei'pli- 
wością jednak, a bardziej roztropną uwagą wzruszony, gdy upati*zył 
wwes^^ze swoim roztropność niepospolitą, ośmielił się. go P3rtać, 
coby to znaczyło? co się z nim dzieje? zkąd to przys2d;o7 i jakie 
tego dalsze skutki być mogą? — Wiedz o tem, nułościwy panie — 
rzekł wezyr — iż tutejsi mieszkftńcy są płodem geniuszów; innego 
więc przyrodzenia, niż ludzie ; uprosili zaś sobie od władz niebie* 
skich, iżby zawsze jeden z synów Adamowych nimi władał. Jakoż 
€0 rok jeden z nich, tak jak ty teraz, zesłany bywa ; pi*zyjmi^ą go 
za pana tak, jak ciebie przyj ^i, a gdy rok się kończy, zrzucają go 
z ti'onu, odzierają z niego królewskie szaty, i z zelżywością zaprowa- 
dziwszy na brzeg moi*ski, wrzucają na oki*ęt, a ten go bez wsparcia 
i pożywienia na dziką wyspę przewozi, gdzie ogołocony ze wszyst- 
kiego, nędzne życie prowadzić musi. Przybywa natychmiast nowy 
i*ządzca, i po wyszłym roku toż samo się z nim dzieje, co i z piei*- 
wszym. 

— A byliż oni przestrzeżeni wprzód o tśm, tak jak ja teraz? — 
pjrtał ki'ól. — Byli — mówił wezyr — ale każdy z nich, zbyt ujęty 
słodyczą stanu swego, nie dał sobie czasu zastanowić się nad tern, 
czego dalój doznać miał. 

Wskroś te słowa przejęły króla ; tak więc dalej do wezyra mówił: 
— Otworzyłeś mi oczy powieścią twoją ; pi'oszę teraz daj mi radę, 
co mam czynić, gdy ta kolej na mnie przyjdzie, abym, jeśli odwrócić 
nie mogę, przynajmniej ulżył srogości przyszłego losu mego? — Pa- 
miętaj — rzekł wezyr — jakeś tu wszedł, i wiśdz, że tak wyjdziesz. 
Jeden ci tylko sposób do zapobieżenia złemu zostaje. Póki masz 
jeszcze sposobność, przesćłaj na tę dziką wyspę, gdzie cię zawiozą, 
żywności dostatkiem, i tyle, ile będziesz mógł dostać rzemieślników^ 
i pomagaczów ; ci tobie tymczasem i dom zbudi\ją, i żywność opatrzą, 
i grunt uprawią, a naówczas gdy tam przyjdziesz, wszystko nie tylka 
co do potrzeby, ale do wygody i dostatku znajdziesz. 

Stało się tak ; a gdy wszystko na wyspie było na pogotowiu, ów 
król, zamiast, iżby się końca panowania swego lękał, czekał niecier- 
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pliwie na ów czas, który go w dzierżeniu stałóm przygotowanych 
dostatków umieści. Powieść takowem się obwieszczeniem kończy: 

Dobroczyńcą — jest Bóg; sługą — człowiek ; okręt — żywot ma- 
cierzyński; rozbicie — urodzenie; wyspa — świat; przestrzegacz — 
rozum ; rok panowania — życie ; wyspa dzika — przyszłość wcze- 
śnie usposobiona ; żywność i sługi — dobre uczynki. 



L i z y m a c h. 

Powieść z Montesąuieu. 



Zwyciężywszy Persów, Alexander, chciał, aby był uznany synem 
Jowisza. Sarkali na to Macedonowie, iż się zdał wstydzić ojca swe- 
go Filipa ; więcej jednak to ich obchodziło, gdy widzieli, iż perską 
odzież przyodział i przejął sposób życia zwyciężonego narodu ; mieli 
więc to sobie za złe, iż tyle zdziałali dla króla, który nimi gardzić 
poczynał. Czułość takowa była powszechną, ale żaden z nich nie 
ośmielał się wyjawić żalu i obwieścić go przed Alexandrem. 

Bawił się wówczas na dworze Kalisten filozof; ten, gdy czasu 
jednego wchodząc na pałac, greckim zwyczajem Alexandra pozdro- 
wił, rzekł ten z poruszeniem: — Czemu mi Bożej czci nie olddajesz? 
— Panie — rzekł na to Kalisten — jesteś rządcą dwóch narodów, 
jeden zdawna do jarzma przywykły, zwyciężony teraz, trwa w swojej 
podłości; wolny- drugi, przedtem jeszcze nim ci dał nieprzyjacioly 
zwyciężyć, po zwycięztwie swobody swojej nie stracił. Greczyn 
jestem, a to nazwisko takeś wzniósł i wsławił, iż ktoby go spodlif, 
tobieby samemu krzywdę uczynił. 

Jak cnoty, tak i występki Alexandi'a nie znały granic ; w zapal- 
czywości był niepohamowanym, i ta go niekiedy czyniła bezwzglę- 
dnym i okrutnym. Kazał natychmiast oprawcom uciąć nogi, uszy 
i nos oberżnąć Kalistenowi, i w tym stanie, na wzór dzikiego zwie- 
rza, w klatce zamknąć i wieźć za wojskiem. 

Byłem jego przyjacielem, za namową albowiem i przykładem tego 
prawego męża jąłem się cnoty. Szedłem więc do niego i zbliżywszy 
się ku klatce, w której zamknięty siedział : — Pozdrawiam cię, cno- 
tliwy, a nieszczęśliwy Kalistenie, nad którym pastwią się przeto, 
iżeś sam z całego wojska śmiał się prawym mężeiu okazać. '— Lizy- 
machul — odpowiedział — gdy jestem w tej porze, która męztwa 
i wspaniałości umysłu wyciąga, jestem w stanie właściwym sposobo- 
wi myślenia mojego. Gdyby mnie bogowie w pieszczotach rozkoszy 
-ti'zymać byli chcieli, nadaremnie miałbym wspaniałą duszę. Korzy- 
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stać z tego, co zmysły dają, gdyby było celem człowieka, bogowie 
doskonalsze w nim nad swój zamiar wydaliby dzieło. Nie przeto ja 
tak mówię, iżbym był nieczułym, gdyś przyszedł ; uradowało się ser- 
ce moje z mężnego twojego postępku, ale zaklinam cię na miłość bo- 
gów, zaprzestań mnie odwiedzać. Niech ja sam z przeciwnym losem 
walczę, nie chciśj być dla mnie okrutnym, iżbyś go twojem nieszczę- 
ściem powiększył. — Godzien będę ciebie odwiedzał — rzekłem — 
gdyby cię cnotliwi opuścili, rozumiałby Alexander, iż jesteś wino- 
wajcą ; może on się i zwać i być w innych rzeczach wszystko mogą- 
cym, ale nie dokaże tego, iżbym ja dla bojaźni opuścił przyjaciela. 

Grdym potem przyszedł do niego, rzekł: — Słuchaj, coć powiem : 
bogowie raczyli mnie pocieszyć i odtąd czaję, iż okropność stanu mo- 
jego jest zmniejszona. Widziałem we śnie rządcę bogów; stałeś przy 
nim w koronie, mając berło w ręku. "Wskazał na cię, i rzekł do mnie: 
ten będzie szczęścia twojego sprawcą. Wzruszony takowym wido- 
kiem polewałem się ze snu, i wzniósłszy do nieba ręce, które mi zo- 
stawiono, zawołałem: — Jowiszu! jeśli Lizymach ma być królem, 
niech z nim panuje sprawiedliwość. Będziesz królem, Lizy machu ! 
wierz miłemu bogom, bo cierpi dla cnoty. 

Dowiedział się Alexander o tem, żem ja Kalistena odwiedzał, 
i dawszy się uwieść niepohamowanej zapalczywości swojej, gdym za- 
wołany stanął przed nim, rzekł : — Walcz ze lwy, kiedy ci miło 
z dzikiemi zwierzęty przestawać, Wyrok ten nie był zaraz dopeł- 
niony ; dniem więc przedtem, nim lwy na mnie puszczać miano, te 
słowa pisałem do Kalistena: „Kończę życie; nadzieje przyszłego 
wzniesienia spełzły. Tego mi tylko żal, iż dolegliwościom twoim ulgi 
dać nie mogę.*" Prexaspes, pod którego strażą zostawałem, takowa 
mi przyniósł odpowiedź : „Lizymachu I nieba przeznaczyły tobie pa- 
nowanie, Alexander wziąć ci życia nie zdoła. Nie jest w mocy ludz- 
kiej sprzeciwić się wyrokom bożym." Odpowiedź takowa wzmogła 
mnie, wiedząc, iż ręka boża i w szczęściu, i w złym razie, prawego 
człowieka wspiera ; postanowiłem u siebie, gdy będę lwu stawiony 
na pożarcie, mężnie się bronić. Przyszedł dzień ; lud niezliczony 
miał być świadkiem trwogi, lub nieustraszenia mojego; pokonałem 
lwa. Wzięła rozżarzenie i wzniosła się na takowy widok zawarta 
w wielkim umyśle Ąlexandra wspaniałość ; podał mi rękę i rz.eld : — 
Lizymachu I wracam ci moje pi^zyjaźń, twojej mi nie broń. Zapal- 
czywość moja przywiodła cię do takiego czynu, na jakim Alexandro- 
wi zbywa. — Obdarzył mnie zatśm łaskami i względy ; póki żył, ści- 
słej przyjaźni jego doznawałem, a gdy życia dokonał, my namiestnicy 
jego, podzieliliśmy między siebie państwa; ja mam Azyą w dzierże- 
niu mojem. Teraz więc, gdy. wszystko mam, potrzebą jest moją Ka- 
listen. Twarz jego wypogodzona nagrodą dla mnie, bo widzę zniój, 
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Żem nie zbłądził ; zmarszczenie każe być lepszym. Szczęśliwy je- 
stem, iż czują szczęście poddani moi. On szczęśliwszy, iż tę szczę- 
śliwość i w nich i we mnie zdziałał. 



Uczta nędrc^w. 

z Plutarcha. 



Dt/okles. Odległość czasu zwiększa pospolicie, albo umniejsza 
dawne powieści ; a nawet to, co było za naszych czasów, ma teraz 
rozmaite wykłady. Niech będzie za przykład owa uczta, którą Fe- 
ryander mędi'com sprawił. Nie tylko tam znajdowali się owi siedmia 
zawołani ; byłem i ja, i przywiodłem Talesa. Jeśli więc żądasz, co się 
tam działo, opowiem. 

Gdyśmy się zbliżali do miejsca uczty, zdybaliśmy Nilozena Nan- 
kraczyka, któiy powracając z Egiptu, miał list od Amaza, tamtejsze- 
go króla, do Biasa ; miało to być zagadnienie, na które jeśliby odpo- 
wiedzi nie dał, innym mędrcom powinien je był ukazać. — Jeśli za- 
gadka — rzekł Tales — zgadnie ją, jak i pierwszą. — Jakaż była? 
— pytałem. — Oto skazał był do niego Amazys, aby wykroił z bara- 
na, którego mu słał, rzecz najlepszą i razem najgoi*szą; odesłał 
język. 

— Czci go — rzekł Dyokles — ki'ól Egiptu, nfemniśj i ciebie, 
chociaż o przyjaźń królów nie dbasz. Ztąd zaś to o tobie mniemanie 
powziął, żeś królów obraził powieściami twojemi, gdyś mówił : iż naj- 
osobliwszą jest rzeczą długowieczność tyrana ; także i to, jakoby 
najdziksze z drapieżnych zwierząt był tyran ; nąjąjadliwsze ze swoj- 
skich — pochlebca. Pi*awda, iż król Egiptu nie kładzie się w tej 
liczbie, jednakże mu takowe powieści niemiłe. 

— Pierwsza odpowiedź — rzekł Tales — nie moja, do dragiej 
się przyznaję, alem naówczas o złym sterniku mówił. Choć to jednak 
inaczej udano, ja tak powiem, jak ów, co chcąc psa uderzyć, potrącił 
macochę, i rzekł: nie straciłem na zamachu. Peiyander jest na- 
stępcą tyrana, i tak go zowią, ale co innego nazwisko, co innego 
rzecz. Zmniejsza on ohydę nazwiska, gdy dobiych rad szuka, i one 
pełni. Ale zapominamy, iż idziemy na ucztę ; trzebaby się przygoto- 
wać. Sybarytowie, jak wieść niesie, dla tej przyczyny na rok zama- 
wiają biesiadników ; ja rozumiem, iż dla przysposobienia umysłów 
w rzeczy przyzwoite, ten zamiar nie długi ; ale gotować się jeść, to 
niegodne człowieka, i dlatego zaproszony z nami Chilon, chciał się 
wprzód dowiedzieć, z kim będzie obcował. 
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Gdyśmy przyszli na miejsce uczty, były łaźnie na pogotowia, a]ie 
tamTales nie poszedł; przypatiywał się igi*zyskom, nie, żeby, jak 
mówił, miał w tóm upodobanie, ale, żeby pokazał, iż dobrą ochotą 
gospodarza nie wzgardzą. 

Powracając zastaliśmy w przysionka Anacharsysa, Scytę, a pa* 
nienka mu włosy trefiła ; jam się zdziwił, a Tales rzekł do owśj pa- 
nienki : — Dobrze czynisz, gdy zdobisz, w dzikiój zwierzchniej postaci 
najprzyjemniejszego z ludzi. -^ Córka to była Pei7andra, o którój dał 
mi pytającemu świadectwo Tales, iż pod kształtną postacią kryła 
wielki rozsądek, a starając się korzystać z nauki, którój nabierałar 
z rozmowy ludzi znamienitych, słodziła skromną radą ostre niekiedy 
ojca swego działania. 

Wchodząc do izby stołowej, spotkaliśmy Alexydama ; syn-to był 
tyi^ana Trazybula. Znać było z twarzy jego gniew; opłonął nieco^ 
gdy postrzegł Talesa, i rzekł : — Zniewagę mi czyni Peiyander, gdy 
lada kogo przedemną do stołu sadowi, a więc ja wychodzę. — Alboź; 
rozumiósz — rzekł Tales — iż miejsce człowieka zniża? a ludzie 8% 
jak gwiazdy u Egipcyan, o któiych oni mówią, że im się wyżćj obra- 
cają, tem jaśniej błyszczą? Moja rada z Łacedemonami trzymać; 
z tych jeden, na ostatniśj ławie osadzony, rzekł sadowiącemu : — Jak 
widzę i temu miejscu znalazłeś zaszczyt. Nie powinno nas to obcho- 
dzić, gdzie siedzim ; o to starać się należy, abyśmy tym, z któremi 
siedzimy, przykrymi nie byli. Pokazać zaś, iż nas nizkie miejsce nie 
obchodzi, jest dać poznać towarzyszom rozsądek, gospodarzowi po- 
wolność i gi'zeczność. 

— Dobrze to mówić — rzekł Alexydam — ale i mędrcy pier- 
wsze miejsce lubią ; — to powiedziawszy wyszedł. Myśmy weszli da 
izby stołowśj, a Tales opowiedziawszy Peiyandrowi rozmowę z Ale- 
xydamem, pytał o miejsce, które go było obraziło, i tam wraz z nami 
nsiadł niedaleko Ezopa, któiy naigrawając się z dumy owego tyra- 
nowicza, rzekł : — Muł rosły, a kształtny, chciał biedź w zawody 
z koniem ; wspomniał na ojca, i ustał. 

— Żem siedział obok Biasa, mówił mi Tales, abym mu powie- 
dział, iż Niloxen, z Egiptu świeżo przybyły, miał od króla Amaza 
iiiektóre do niego zlecenia. — Już mnie o tem ostrzeżono — rzekł 
Bias—- ale ja czekam, aż Bachus, według przysłowia, usta otworzy. 

Te i podobne rozmowy przymilały ucztę, która jednak była bez 
zbytku, a to czynił gospodarz pi^zez wzgląd na znamienitych i cnotli- 
wych stołowników swoich. 

Gdy zebrano potrawy, rozdano wieńce, bogom lano ofiary, i ode- 
zwała się muzyka. Z tej okoliczności pytał Ardalus Anacharsysa^ 
czy u Scytów brakuje na muzykantach? — Tak jak i na winnicach 
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— rzekł Anacharsys — ale najmflsza bogom muzyka, głosy poczci- 
wych ludzi. 

Uciszyli się stołownicy, a Peryander rzekł : — Pierwsza praed 
swojemi odezwa cudzoziemcom się należy. Zdaje mi się rzeczą pray- 
zwoitą, zapytać Niloxena, jakie ma zlecenie od króla Egiptu do 
Biasa. 

— Gdzież lepiśj — odezwał się Bias — na te pytania odpowia- 
dać, jak i tu, i z temi ? Wiem albowiem, iż to ma w poruczehiu 
przysłany, iż gdyby moja odpowiedź nie zdawała się dostateczną, 
udać się naówczas do innych, którzy teraz znajdują się z nami. 

Powstał natychmiast z miejsca swego Niloxen, i oddał Biasowi 
list króla Egiptu ; był takowy : 

Amazys król Egiptu Biasowi. 

„Od dawnego czasu posełamy sobie, ja i król Etyopii, zagadnie- 
iiia. Dotąd pokonany, zagadnął mnie teraz osobliwszym sposobem, 
ażebym morze wypił. • Jeżeli przyzwoicie odpowiem, ofiai'uje kilka 
powiatów; jeśli nie, mam mu dać ziemię Elefantydę. Obmyśl spo- 
sób wybawienia mnie, i prześlij przez Niloxena, a bądź pewnym 
o wdzięczności*. 

— Cóż się wszystkim zdaje? — rzekł Bias — czy ma król Egiptu 
morze wypić, żeby kawał ziemi niepłodnej od sąsiada zyskał ? 

— Ale choćby i chciał — rzekł Niloxen — jakże może podołać 
temu, iżby morze wypił? — Morze — odpowiedział Bias — ale samo ; 
tżeby zaś to zdziałał, niech piei^wćj król Etyopów rzeki, które weń 
wpadają, zatka. 

"Wszyscy jednostajnym odgłosem uwielbili bystrość dowcipu Bia- 
sa. Niloxen porwał się z miejsca, i uściskał go, a gdy wzruszenie 
poczynało się uśmierzać, Chilon tak mówił do Niloxena: — Nim Ama- 
zys wypije morze, powiedz mu od nas, ażeby mniśj stał o ten napój, 
a raczej poddanych słodyczą rządów swoich zasilał. — Przestał z ocho- 
tą na tern Niloxen, i żądał, iżby dane były rady ki'ólowi, jak się na 
tronie sprawować należy. — Najpierwszy — dodał — Solon, jako pra- 
wodawca kraju swego, daćby ją powinien. 

Zamilkli wszyscy, i Solon ti^wał nieco w milczeniu ; przerywając 
go nakoniec, rzekł : — Każdy panujący temby na największą sławę 
zarobił, gdyby lud uczynił wolnym. 

Bias rzekł : — Największa sława, . pełnić prawo ustanowione. 

Tales ; — Ten z królów prawdziwie szczęśliwy, który się osta- 
tniej starości doczeka. 

Anacharsys : — Być mędrszym niż rządzeni, to zaszczyt rządzą- 
cego. 

Kleobul : — Nie spuszczać się, ani wierzyć tym, którzy otaczają* 
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Pittakus:^ — Niech się poddani króla nie boją, ale się boją o króla. 

Nakoniec rzekł Chilon : — Niech się każdy monarcha na przy- 
szłość ogląda. 

G^dy proszono Feryandra, aby dał swoje zdanie, rzekł : — Mnie 
się zdaje, iż to, com słyszał, zamiast nanki i wsparcia ti*on]}, odrazę 
od niego czyni. 

— Taką rzeczą — rzekł Ezop — ci, którzy mieli dawać radę 
panigącym, byli raczój ich oskarżycielami. — Uśmiechnął się na to 
Solon, i rzekł : — . Dlategoż ja radziłem, żeby się zrzec pierwszeń- 
stwa, niżli, albo cierpieć, albo być przyczyną cierpienia. — A jednak 

— raękł Ezop — . mamy takowy wyrok bogów : szczęśliwe miasto, 
które głosu jednego słucha. — A ten nie słucha — odpowiedział So- 
lon—kto mówiącemu głos przerywa; i dlatego, gdy już rady zakoń- 
czone, przynależy wysłuchać, co nam jeszcze Niloxen imieniem króla 
Egiptu powiedziść ma. 

Ei*ólowi Etyopii takowe ze strony swojój zagadnienia Amazys 
posłał: „Co jest najstai*sze, najpiękniejsze^ największe, najdoskonal- 
sze, i razem najpowszechniejsze"*. 

Drugie zagadnienie było takowe: ,;Co jest najpotrzebniejsze 
i najszkodliwsze, najtmdniejsze i najłatwiejsze. 

— I odpowiedział dostatec:snie ? — spytał się Peryander. — Ta- 
kowe — rzekł Niloxen — przyszły od króla Etyopów odpowiedzi : 
najstarszy — czas; najpiękniejsze — światło; największy — świat; 
najdoskonalsza — prawda; .najpowszechniejsza — śmierć; najpoży- 
teczniejszy — Bóg; najszkodliwszy -«• duch zły; najmocniejsza — 
fortuna ; najłatwiejsza — rozkosz. ^ 

Po niejakiem milczeniu spytał Tales : — Czyli przestał na tako- 
wych odpowiedziach Amazys ? — Niektóre zdały mu się być dobre 

— rzekł Niloxen — niektóre odrzucił. — Mnie się zdają niedostate- 
czne — mówił Tales. — A najprzód: jak czas ma być najstarszyu), 
będąc podzielonym na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość? Osta- 
tnia z nich od piei*wszój i drugiój, diniga od pierwszój pośledniejszą, 
zaczem młodszą jest. Mówić, iż prawda jest doskonałością, jestto 
mówić, iż światło jest wzrokiem. Jeśli światło jest pięknością, cze- 
mu nie słońce, z którego światło pochodzi? To, co dalój mówi o Bo- 
gu i duchu złym, mniej uważnie powiedziane jest. Jeśli fortuna ma 
być najmocniejszą, czemuż tak niestateczną i płochą? Nakoniec 
i śmierć nie jest najpowszechniejszą rzeczą, gdyż się między żyjące- 
mi nie znajduje. 

Żeby jednak nie mniemano o nas, iż przyganiać umiemy to, czego 
sami zgadnąć nie możemy, starajmy się dać takowym zagadnieniom 
piTsyzwoite tłómaczenie. Jeśli się to zda i przytomnym, i Niloxeno- 
wi, ja pierwszy odpowiadać zacznę. 

Dzieła I. Krasickiego. Tom ITI. * * 
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Co jest najdawniejsze? Bóg — ponieważ stworaonym nie jest 

Co najpiękniejsze ? Świat — wszystek się bowiem kształt w nim 
zawiera. 

Co największe ? Miejsce — ponieważ wszystko w sobie obejmnje. 

Co najdoskonalsze? Czas — bo wszystko odkrył, albo odkryje. 

Co najpowszechniejsze? Nadzieja — bo i ci się nią cieszą^ któ- 
rzy nic nie mają« 

Co najużyteczniejsze? Cnota — bo ze wszystkiego korzysta. 

Co najszkodliwsze ? Występek — bo wszystko zaraża i niszczy. 

Co najmocniejsze ? Potrzeba — bo jest nieprzezwyciężona. 

Co najłatwiejsze? Iść za pkyrodzeniem — bo. i rozkosz niekie- 
dy znudzi. 

Praestali na zdaniach Talesa wszyscy, a w tem Peryander tak 
mówić zaczął :, — I nasi ziomkowie zadawali sobie niegdyś pytania, 
czego są dowody w powieściach i pismach. 

— Dla tśj więc przyczyny — odezwał się Mnezyfil, obywatel 
ateński — gdy się królom dały rady, nie zawadiziłoby nam tu swobo- 
dnym posłuchać, co najbardziej przystoi rzeczom pospolitym, a zatem, 
co je wzmaga, uti*zymuje i od upa&u broni. Niech mój ziomek So- 
lon głos pierwszy zabierze, gdyż jemu o tem najprzyzwoiciej mówić 
należy. 

Tak więc Solon mówić począł : — Wiesz, miły Mnezyfllu, a z to- 
l-ą Ateńczycy, co ja sądzę o rządzie powszechnym. Ale jeśli po- 
trzeba w treści zamknąć, co ja naj pożyteczniej szem wolnemu ki*ajowi 
iiznawam, nie co innego jest nad to, iżby wszyscy obywatele czuwali 
na to, aby przestępstwo ukarane zostało, i mieli to za własną krzy- 
wdę, co tylko się współziomków tyczy. 

Bias rzekł : — Ta najlepsza rzeczpospolita, gdzie się tak prawa 
boją, jak gdzie indziej króla. 

Tales : — Gdzie obywatele ani zbyt możni, ani zbyt ubodzy. 

Anachai*sys : — Gdzie równość zupełna we wszystkićm i u wszyst- 
kich, a cnota tylko różnicę czyni. 

Kleobulus : — Gdzie się bardziej boją nagany, niż prawa. 

Pittakus : — Gdzie dobrzy bez społeczeństwa ze złymi rządzą. 

Chilon : — Gdzie prawa słuchają, a nie krasomówców. 

Peryander podobnie się odezwał, jak i pierwej, gdy szło o króle^ 
i zdało mu się, jakoby wyrzeczone prawidła zmierzały ku połączenia 
arystokracyi z demokracyą. 

Ja zatem nadmieniłem, iżby przepisawszy już prawa monarchom 
i rzeczompospolitym, wii^ść w szczególne domów urządzenie, a o tem, 
— dodałem — powie Anacharsys, co domu nie ma, i na wzór słońca 
na wozie, z miejsca się na miejsce przewozi. 

— I dlatego — rzekł Anachai^sys — ■ słońce prawdziwie wolne 
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za swoją skłonnością idzie, od nikogo wziiiszone nie jest, a wszystko 
wzrasza. Ty Ezopie naprzykład, mniemasz, iż drzewo, wapno i ce- 
gła czynią dom, i zowiesz żółwią skorupą, a nie zwiei'zem. Zapo- 
mniałeś podobno, coś powiedział o lisie i lamparcie, gdy szło o pier- 
wszeństwo. Mówił lis wówczas, nie idzie tu o pstrociznę, ale o ro- 
zum. Przez dom, nie to, co okrywa, ale okryci rozumieć się mają : 
byleby byli dobrymi, mniejsza o to, czy nad nimi kruszec, czy słoma. 
Teraz wróćmy się do wszczętej mowy ; niech Solon zaczyna. 

Rzekł Solon : — Ten dom najlepszy, gdzie poczciwie nabytego 
majątku bez trwogi strzegą, udzielają bez wstrętu. 

Bias : — Gdzie przez wzgląd na siebie, sam takim jest gospo- 
darz, jakim się być dla drugich, przez wzgląd na prawo, okazige. 

Tales : — Dom taki najlepszy, który najmniej daje zatinidnienia. 

Kleobulus : — G-dzie pana bardziej kochają, niżli się boją. 

Pittakus : — Gdzie jest dosyć zawsze ku potrzebie, a nie masz 
żądzy do zbytkowania. 

Chilon : — Tam rząd najlepszy, gdzie najpodobniejszy do monar- 
cliii rządnśj. 

Grdy wyszła z biesiady małżonka i córka Peiyandra, przyniesiono 
czarę ; zakosztowawszy z niej gospodarz, podał Chilonowi, ten Bia- 
sowi, który Solonowi oddał. Gdy stała przed nim nietykana, rzekł 
Ai'dalus do Ezopa: — Ci mędrcy jeden -drugiemu odsełają napój, 
i poty go w zobopólnem uczczeniu będą trzymać, aż nakoniec czara 
do nas nie przyjdzie. 

Pytał się Pittakus Mnezyfila, dlaczego Solon nie płje, któiy je- 
dnak napisał : 

Kiedy lat już dojrzałych następuje chwila, 
Wenus, Muzy i Bachus, to mędrce zasila. 

— Może ty sam jesteś przyczyną wstrętu — rzekł Anacharsys — 
coś tak osti'e przeciw pijakom ustanowił prawo. — Aleś ty na nie 
leniej baczny — rzekł Pittakus — który jako prawy Scyta, domaga- 
łeś się niedawno o pierwszeństwo u kufla. — Śmiali się więc wszyscy 
z Anacharsysa, a Ezop powiedział bajkę : 

Znalazł wilk pasterzów, co jedli barana, i rzekł : jakibyto był 
hałas, gdybyto ja ! 

Rzekł potem Chilon : — Przytoczono tu wiersz Solona, iż "We- 
jins, Muzy i Bachus zasila mędrce ; nie odzywa on się na zarzut, ale 
ja, myśli jego świadom, tak wyraz tłómaczę. Prawe i mienie rzeczy 
^ycie, które działać cnotliwie można, nie zaś zbytnie, zaleca. Dziel- 
ność Wenery nie na lubieżności, Bachusa nie na pijaństwie zasadza; 
tym więc sposobem Wenera, Muzy i Bachus, starce i mędrce bawią. 

17* 
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— Mówiło się o rządzie — i*zekł Cherysas — terazby się nale- 
żało powiedzióć, czego poti^eba, żeby pewną miarę zachować w na- 
bywaniu majątku? 

Tak na to odpowiedział Kleobul : — Dobiym prawo miarę wy- 
znacza, i jej się ściśle trzymają ; ale co do złych, przychodzi mi na 
myśl powieść: iż razu jednego prosił księżyc mati^, żeby mu kazała 
suknie sprawić, ale żeby były dogodne. — A jak dogodne być mogą 

— rzekła matka — gdy się ty codzień odmieniasz ? 

— Jednak i między mędrcami nierówny podział majątku bywa 

— ozwał się Kleodem lekarz. — Odpowiem ci po twojemu — rzekł 
Kleobul — i wy lekarstwo mierzycie podług potrzeby, jednemu go 
więcej, drugiemu mniej dajecie, a równo zdatnie. 

Miara w każdej rzeczy jest przyzwoita, ale nią przesadzać nie 
należy, jak Epimenides, który żył samemi tylko kołacagrkami. — Ale 
nie kazał wszystkim jeść same tylko kołacze — rzekł Peryander. — 
Jemu to było dosyć, swoim zaś przykładem wstrzemięźliwość tylko 
zaleca. — 

— Nie tak jego przykład, jak sama oczywistość daje nam poznać 

— rzekł Solon — iż drugą z najlepszych w życiu rzeczy byłaby ta, 
gdybyśmy się jak najlepszym pokarmem nasycić mogli ; pierwszą 
albowiem kładę^ gdyby się bez pokarmu obeszło. 

— A ja przeciw temu powstaję — rzekł Kleodem — osobliwie 
gdy się u stołu siedzi, u tego ołtarza, że tak rzekę, ludzkości ; upadł- 
by on, a z nim przyjemność towarzyska. Gdyby pożywienie nie było 
natury darem, ustałoby szacowne rolnictwo, i przemysł handlu, a zie- 
mia ponura i dzika czyniłaby oki'opny widok.. Ubiegać się za zbyt- 
kami, niegodziwością jest, ale zrzekać się tego, co cas połączą i ba- 
wi, jestto nie być człowiekiem. Nie przeczę ja temu, iż umysł nad 
zmyślność się wznieść może ; ale trzeba i zmysłom ulgi i pociechy, 
a. najniewinniejszą jest mierne z gustem pożywienie. Inne choć 
i godziwe, skrytość lubią ; ta zawsze jawna, im więcej używających 
zgromadza, tern słodszą się staje. Niechże mi więc nie mają za złe, 
że mówię za brzuchem — rzekł nakoniec Eeodem — zobaczymy, kto 
się przeciw nam ośmieli. 

— A choćby i ja — rzekł Solon z uśmiechem — jeść, jestto za- 
biegać zniszczeniu, skutkiem więc jest niedołęźności, a myśmy z tego 
zrobili rozkosz. Długoż trwa? póki jemy; dalej trawienie niedołę- 
żne i przykre. Gdybyśmy więc, szczęśliwiej od przestępnych Danaid, 
napełnili raz na zawsze kadź naśzę, nie wstrzymała a pożerczą ; na- 
ówczas, jak z ciężkiego jarzma oswobodzeni wyzwoleńcy, zyskaliby- 
śmy prawdziwą wolność. Dusza, która się teraz pokrowca swego 
łataniem podli, uczułaby się tem, czem jest, a wzbijając się w lot 
naturze swojej przyzwoity, żyłaby sobie i prawdzie. 
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Zmierzchać się już poczynało, a zatem kończąc rozmowę, Solon 
rzekł : — Nadaliśmy prawa królom, państwom i każdemu człowieko- 
wi z osobna. Mają swoje i biesiady, iżby ich zbyt nie przedłużać. — 
Uczyniwszy więc bogom ofiary, rozeszliśmy się do domów. 



Prawdziwa powieść 

• kamienicy narożnćj w mieście Eakurowcach, przez Błażeja bakałarza tamże* 



^ I. Jakoy kiedy ^ i od kogo kamienica naroina założona była. 

Dawne to już bardzo czasy, jak postawiona była kamienica naro- 
żna w mieście Kukurowcach. Rozmaite przygody, ba i ognie, to 
sprawiły, iż w aktach miejskich niczego się o tćm dowiedzieć nie 
można. Co więc z powieści ludzkiej mogło się powziąść, tu się kła- 
dzie : 

Zrazu, przy pierwszem założeniu, musiała to być lepianka, a ten 
pierwszy, któiy, ją stawił i lepił, musiał być przychodzień, bo tame- 
czni jeszcze i lepianek nie znali. Kto on był, ten przychodzień ? 
zkądbył? i kiedy przyszedł ? różnie o tćm powiadają, a nie wie- 
dzićć komu dać wiarę ; a zatem, jak się prawdy dowiedzieć? To 
najpewnićj, iż tę lepiankę, budkę, a może i szałasz, musiał ktoś po- 
stawić, bo się sama postawić nie mogła. 

Naówczas tak tam, jako i w okolicach, nie umiano ani czytać, ani 
pisać i żyli więc mieszkańcy po prostu, dla siebie tylko, a nie dbali 
o to, co o nich potśm ludzie mówić będą. W dalszych czasiech mó- 
wili o tem różni różnie, każdy po swojemu, a jak się to zazwyczaj 
trafia, jedni uwłóczyli, bo sąsiedzi, a drudzy przechwalali, bo swoi. 
Skoro się więc ci nauczyli jako tako pisać i czytać ; chcąc uszlach- 
cić pierwiastki swoje, podali pismeip, jako piei^wszy budownik (już 
kamienicy naówczas) byłto człowiek zacny, możny, zabiegły. "We- 
dług tejże ich powieści (bo najciężej zacząć), nim przyszedł do Kuku- 
lowic, miał być przedtem wójtem czyli buimistrzem gdzie indzićj ; 
przyprowadził z sobą niemało czeladzi, i gdy mu się dawni mie- 
szkańcy nie dali rozpostrzeć, on tyle dokazał, czy to mocą, czy prze- 
inysłem, iż musieli mu nakoniec ustąpić najlepszego placu na rogu, 
i odtąd kamienica zaczęła się zwać narożną. 

$ II. Jacy pot^m byli panowie i dziedziey kamienicy naroinój. 

Jako o pierwszym budowniku, tak o następcach pewności nie masz, 
a baj€k aż nadto. Ale poco bajki prawić, kiedy się ma powieść pra- 
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wdziwa pisać? Jak tylko był dom, a więc miał stawiacza, musiał 
mióć dzierżycielów. Czyli syny i dalsi potomkowie byli pierwszego, 
czyU od następców inni nabyli prawa, czyli (jak się to czasem dzieje) 
gwałtem go od nich wzięto, nikt o tem ani wie, ani wiedzieć nie mo- 
że ; bo, jak się już powiedziało, wówczas nie umiano ani czytać, ani 
pisać. 

Powszechna wieść taka jest, iż ów dom dostał się przypadkiem 
zagi'odnikowi z przedmieścia, a jego potomstwo długo się trzymało 
w dzierżeniu. Jeden z nich plebanią jedne i drugą założył, i dobrze 
nadał ; dragi rozszerzył dom znacznie, i mówią, iż tak go obszernym 
udziałał, iż wychodzU na cztery ulii^e, i on znaki tam na pamiątkę 
onego rozszerzenia postawił. Powiadają i to, iż bunnistrz blizkiego 
miasta, przyjechawszy jednego razu na kiei-masz do Kukui-owic, zi'o- 
bił go wójtem; ale co miał za prawo burmistrz zkąd inąd robić wój- 
ta u sąsiadów, którzy, gdyby im się było podobało, mogliby sobie 
sami zrobić takiego wójta, jak i on? Bajki to więc, które podobno 
owi sąsiedzi wymyślili, i podali innym do wiadomości ; bo pierwej od 
Kukurowczanów umieU pisać i czytać. 

Jakim sposobem odpadły i budynki i place od owego naówczas 
czworogi^aniastego domu, byłoby o tem wiele mówić, 'a na niewieleby 
się to podobno przydało ; bo kto co wziął, to jego, a do tego żeby 
odzyskać, pismo niewiele nada. Jednakże pisma stare (co to jeszcze 
za łaską Bożą nie ze wszystkiem zbutwiały), zaczynają napomykać, 
iż się dzieci po rodzicach zaczęły dzielić, a zatćm swai*zyć ; a że się 
swarzyły między sobą, jedni potracili, co mieli na swarach, drugim, 
co mieli mniejsze kawałki, ci, co mieli większe, wydarli ; jak się to 
trafiło i trafia tak po miastach, jak i po wsiach ; bo wszędzie ludzie 
są ludźmi, a zatem jest to i bywało, z tą może tylko różnicą, iż teraz 
niby to grzeczniśj. 

^ IIL Jacy hyli dalsi dzieriy ciele, i jak się gruntowniej "kamienica mu- 
rować zaczęła. 

Następcy, o których była mowa, jedni byli rozi^zutni, dradzy leni- 
wi, albo nie gospodarze, zgoła, jak to panicze ; rozumieli, iż co łatwo 
przyjdzie, samo się dzierży. Jeden z nich powadził się z plebanem, 
i do czegoś gorszego przyszło, tak, że musiał uciekać ; krótko mó- 
wiąc, niedołężnością dziedziców dom się zmniejszył i spustoszał 
Szczęściem, nadarzył mu się dziedzicznym spadkiem za dzierżyciela, 
jużto ostatni potomek owego zagrodnika, o którym się wyżej namie- 
niło. 

Rzadki to był człowiek, ten dzierżyciel. Skoro rodzic pomarł, 
a on dom objął, poznał on zaraz, że źle około domu, i niedosyć to 
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t)yIo, że się poznał, i że chciał, aby go naprawić, ale jął się zaraz do 
Toboty, a nie zasadzając się na swoim rozumie (co i'zecz u panów 
rzadka), sprowadził zkąd inąd cieśli i mnlarzów, ażeby oni zobaczyU 
i zmiarkowali, czego domowi brakaje. Osądzili ci, po należytóm 
przejrzenia i rozpatrzenia się, iż podwaliny dawnego domu drewnia- 
nego były zbutwiałe, ściany spaczone, krokwie nadgniłe, a w nie- 
których miejscach spróchniałe ; zgoła, iż wszystko było złe. Badzili 
zatem tak owi, jako i swoi, każdy podług swojego sposobu myślenia 
i sądzenia ; jedni więc chcieli, żeby dać podpory, drudzy, żeby pod- 
waliny jedne odmienić, dmgie zmocnić ; byli tacy, którzy mniemali, 
iżby dom zostawić jak był, a ściany i dach zewnątrz i wewnątrz po- 
zalepiać. On to wszystko biorąc na uwagę, postanowił u siebie na- ' 
koniec zrzucić stare graty, a wystawić kamienicę murowaną. Ja- 
icoż zaraz, aby ti*walsza była, głęboko fundamenta kopać zaczęto. 

^ IV, Jak hyia skończona kamienica, i co się pod owe czasy działo. 

Po* śmierci nieboszczykowskiej siostrzanek jego osiadł w kamie- 
nicy narożnej, i wziął ją na siebie, ale niedługo w niej siedział; że 
bowiem był zkąd inąd, mieszkał też gdzie indziój, a rządy i handlu, 
i domu, i gospodarstwa, spuścił na czeladź. Tak, jak to zwyczajnie, 
ezeladź źle gospodarowała, a udawając przed panem, iż była pilna 
i staro wna, wymagała na nim co chciała. Co przedtem każdy z nich 
n siebie musiał mieszkać, a na robotę to wspołem, to kolejno cho- 
dzić ; oni udawając, iż to im było bardzo ciężko, a pracy przeszka- 
dzało, a zatem mniejszą panu przynosiło korzyść, wyi*obili sobie, iż 
im dano mieszkanie w kamienicy, zrazu razem, dalej po kilku, a na- 
koniec każdy dla siebie osobną izbę zyskał. Szło to z początku za 
najem, albo było z zasług i najmu potrącono ; dalej dawano mieszka- 
nie darmo do woli pańskiej, dalej do życia, potom zamiast jednej^ 
dwie, trzy izby, a gdy się to z czasem wdrożyło, co było zrazu łaską, 
stało się potom obowiązkiem. A że szczodrobliwość panów w owych 
nada Waniach coraz się powiększała, do tego przyszło nakoniec, iż 
większa połowa domu poszła na czeladź. 

Gdy się to działo, kamienica wznosiła się coraz, ale pomału. 
Zostawił był ów starowny, baczny dawniejszy^ pan wiele i dobrych 
materyałów, narzędzia dostatkiem : używała ićh więc czeladź ku do- 
kończeniu budowli, ale że pan nie dozierał, a panowie namiestnicy 
niewiele dbali, znać było, iż sprawcy nie było, a zatem nie tak szły 
Keczy, jak pod nieboszczykiem panem: nawet chybiano miary, 
a mury nie tak były dostatnie, jak fundament oznaczał. 
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^ V. Jako czeladź pańską córkę wydała za mąz^ i co się pot&m staio. 

Skoro pan ów, któiy gdzieindziej siedział, umarł, czeladź domy- 
śliła się córkę jego wybrać sobie za panią, i sprowadziwszy do ka- 
mienicy wzięła ją w opiekę. Trwało to, dopóki panna nie doszła lat 
dojrzałych; więc choć jój się był zkąd inąd czeladnik młody i raźny 
upodobał, musiała (bo tak oni chcieli) pójść za sąsiada, ani młodego^ 
ani raźnego, który wpodle mieszkał ; ale się miał dobrze. A że jego 
przodkowie wadzili się i o grunta i budynki, które były wpodle ; ro- 
zumieli, iż najlepszy sposób będzie rzeczy pogodzić, gdy się zjedno- 
czą, jednego dzierżyciela zostawszy własnością. Dom, który miał 
ów sąsiad, był wprawdzie drewniany i niewzniosły, ale stały i ob- 
szerny. Obchodziło to innych mieszkańców w sąsiedztwie, że jeden 
dzierżyciel zyskał dwa majątki, ale gdy się już stało, nie było co 
mówić. 

Nowy pan miał też czeladź swoje i bardzo mu było trudno zgo- 
dzić ją z żoniną : a powiedziawszy też tak, jak się rzeczy miały, 
i on był temu poniekąd winien, bo bardziej swoim dawnym sprzyjał, 
niż nowym, któiy mu się dostali po żonie. 

Zaczepili go byli przychodnie, co się pod pozorem odpustu, a więc 
nabożeństwa, tak dalece w gospodarstwo miejsc nabożnych wmie- 
szali, iż się już ti^zeba było bać, żeby się było na co gorszego nie 
zaniosło. Powiodło mu się, że temu zai'adzał, a z czasem wyszło na 
dobre dla jego następców. 

Był to dobry pan, ale nadto powolny i lada bajkom i plotkom 
wierzył : ztąd też rządził nim, *kto chciał, i był niepokój w domn, 
a czeladź jedna i druga coraz bardziej górę brała. Miał jednak sta- 
ranie o kamienicy, i co brakło do zupełności murów i dachów, jak 
mógł, dokonywał. Co też uczynił i ze szkołą parafiańską, dawniej 
od pierwszego budownika kamienicy murowanej zaczętą, do której 
bakałaraów zdatnych sprowadził, i płacę im zwiększył. Pi^zez czas 
długi posiadał razem i dom i kamienicę, a następcy jego, równie jak 
on starowni, bieglejsi jednak w budowli, tak ją wewnątrz i zewnątrz 
ozdobili, iż stała się wielce okazałą. Ów dom drewniany, który był 
około niej, w mur wznieśli, i uczynili kamienicy podobnym, tak, iż 
było prawdziwie na co patrzyć. 

# VL Jako ostatni sąsiada owego potomek i dom złączyła i czeladź 

pogodził, 

r 

Już to się powiedziało^ jako dwojaka czeladź pod jednym panem 
nie mogła się pomiędzy sobą zgodzić. Jedni powiadali: — my dawniej- 
si ; drudzy mówili na to : — tacy my dobrzy, jak i wy — i każdy 
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z nich rozumiał, że jemu pierwszość i władza, drugim następstwo 
i wykonywanie tego, co nakaże, przystoi. Po wielu sprzeczkach 
i kłopotach do tego przyszło, iż ostatni pan i dziedzic dwóch owych 
kamienic nie miał ani czasu, ani sposobności wstrzymywać je tak, 
jakby należało. Myśląc więc, jakimby sposobem gmach w całości 
utrzymać, a widząc, iż się już ściany gdzie niegdzie poczynały ry* 
sować, postrzegł, iż lynna między dwoma dachami, na którą się wo- 
dy z obudwu zlewały, nie dostarczała takiemu spadkowi : postanowił 
przeto na obudwóch kamienicach dać jeden dach, ile że były sobie 
równe, a staraniem dawniejszych dzierży cieló w facyata jednakowa. 

Wiele trzeba było koło tego i starań, i próśb, i pogi'óżek, i obie- 
tnic, ba i datków, żeby przywieść czeladź do imania się takowej ro- 
boty, a to dlatego, iż się już byli na dobrym bycie (jakto mówią) 
rozbrykali : każdy z dawna do mieszkania swojego przyzwyczajony 
i wprawny, połączenia takowego w jedno nie chciał, osobliwie owi, 
co się byli następnie złączyli. Musiał więc pan, żeby ich ująć, dać 
im więcej jeszcze do mieszkania, niźliby byli pewnie na przodkach 
wytargowali : wybrali sobie więc co chcieli. 

Przecież przyszedł czas nakoniec, iż po wielu krzykach, hałasach 
i zwłokach, stanął na obudwu domach jeden dach. Dalej pomału 
i na to się dali przywieść i nakłonić, iż drzwi z jednćj kamienicy do 
drugiej wybito, a czeladź już złączona w mieszkaniu, mając je takie, 
jak tylko chciała, zapomniawszy i o panu i o budowli, zaczęła uży- 
wać dobrych czasów. 

ff V1L Jako ostatni dziedzic umarł i komu się dostała kamienica, 

Umai*ł ostatni dziedzic, a czeladź, choćby się już i sama rządzić 
mogła, bacząc, iż lepiej pod jednym i składniej rzeczy idą, wezwy- 
czajona też do tego sposobu rządu, wezwała ku pierwszeństwu przy- 
chodnia : wiele obiecywał, nic nie iiiścił ; jak przyszedł, tak i uciekł, 
i nie bardzo go też ścigano. Oddała zatem czeladź siostrę niebo- 
szczyka pana za wójta ze wsi. Dobry to był gospodarz ten wójt, ale 
się na nim nie znano : choć więc czeladź była krnąbrna, zgoła lada- 
co, jeżeli mamy prawdę rzec, opierał się jej, i radzi nieradzi szano- 
wali go^ a zwłaszcza, iż był sobie dobrał szafarza, który swoje robił, 
a pogi'óżek się nie bardzo bał. 

Jeden sąsiad zarwał był nieco kamienicy za dawnego nieładu, on 
to odzyskał, i byłby może i owego sąsiada z własnego domu wypę- 
dził : jakoż się do prawdy na to zanosiło, ale go zbałamuciły mnichy. 
Żałowałci on potem tego, ale już było po czasie. 
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^ VIIL Jako po wójcie przt/chodzteń z daleka dom objął. 

Z za morza on aż przywędrował ten nowy pan, krewny ostatnie- 
go dziedzica, i dano mu dom w dzierżenie. Nie był on ani rozrzutnym, 
ani skąpym : ani żołnierz, ani spokojny; ani gospodarz, ani handlai*z; 
niby też to i^ądził czeladzią, częściej jednak czeladź nim, a nawet 
i bakałarze. Miał przedtóm własny majątek, ale go sti*acił, a le- 
dwo go jednego razu i z tego, co mu było dano, czeladź nie wypę- 
dziła. ' 

Po nim starszy z synów osiadł w domu : choć niedozorny, dasyó 
był szczęśliwym, kamienica jednak pomału starzała się i psuła. 

Nastał po starszym bracie młodszy, i zaczął się krzątać, ale tru- 
dno już było złemu zabieżyć. I czeladzi rady dać nie mógł, i od na- 
paści sąsiadów być wolnym : przyszło do tego, iż go wygnano z do- 
mu. Wrócił się wkrótce, ale i kamienicę i gospodarstwo w większym 
jeszcze, niż przedtćm, nieporządku zastał. Właśme jakoś w złą 
chwilę się urodził ; nawet go zagrodnicy z przedmieścia wypędzili 
z domu. Zmierził sobie nakoniec kamienicę i poszedł w świat. 

^ IX, Jako jeden z czeladzi został panem, a po nim zaś drugi. 

Dotąd kamienica miała albo panów dziedzicsmych, albo wybra- 
nych dżierżycielów. Jak ostatni poszedł w świat, puściła czeladź 
dom na tandetę i wygrał go jeden z nich. 

Zdziwiła ta czeladzi igraszka sąsiady, osobliwie, iż ów czeladnik, 
co wygrał, niezdatny był do rządu : chcieli go więc jego niegdyś spół- 
towaraysze wypędzić, ale się nie udało, bo się sami między sobą podług 
dawnego zwyczaju swarzyli i giyźli, a tymczasem dosyć już zepsuta 
uszczupliła się jeszcze kamienica, i nawet kazali z niej czynsz pła- 
cić. Umarł w tem ów posiadacz niewczesny, i nikt go nieboraka 
nie żałował. 

Po nim nastał czeladnik drugi, bardziej przemysłem i 4edwo nie 
mocą, niż przypadkiem i losem. Wszedł wkrótce-w zatargę z o^rym 
sąsiadem, co był uszczuplił ten dom, i którego jeszcze czeladnikiem 
będąc, dobrze już był nastraszył. Chciał więc z dobrej pory korzy- 
stać, i odebrać dawniej wzięty szpichlerz i drzwi żelazne z tyłu. Ale 
nie mógł odzyskać, co było raz wzięte. 

Przez cały prawie czas rządu wadził się z czeladzią, i zgryzł się 
nakoniec. Chciał był dzieciom dom po sobie zapewnić, ale się i tego 
nie doczekał. Były też niebardzo gospodarne, i mniej sposobne do 
rządu, a co ojciec nazbierał, poszło to wszystko po jego śmierci, ule 
siedzieć gdzie i jak. 
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^ X. Jak po śmierci drugiego spółtowarzysza czeladź wybrała pobo' 

cznego gospodarza^ i co się poUm stało. 

Poboczny ów gospodarz był z inszój parafii, ale ją porzucił, gdy 
szło o kamienicę. Miał dom swój z ciosowego kamienia, ale że waz- 
ki, kamienica z cegły, choć nadpsuta, że obszerna, wysoka i kształt* 
na, skusiła go. Skoro wszedł do niej, jął się krzątać, i tak 
dobi^ze mu się udało, że i szpichle!rza i drzwi owych żelaznych do* 
stał, ale z drugim sąsiadem nie udało mu'się. Zaczepiony, za^zep- 
nikowi tak się oparł, iż go z kamienicy wypędził, i osadził w niej 
jednego z tamtejszój czeladzi : ale ten musiał ustąpić, gdy dawny 
pan wzmógłszy się, do domu wrócił : siedział w nim więc spokojnie, 
i odtąd szyniuem tylko zatrudniony, mniój dbał o to, co się dalej 
z budynkami i samymże domem stać mogło. 

Syn po nim nastał; miał sprzeczkę zrazu o dom z tymże czelad- 
nikiem, który go już raz miał, ale się przecież utrzymał, a tamtemu 
na dobre wyszło. Dosyć długo w kamienicy siedział, aż też zmarł. 
Szczęściem za jego czasów nie było gwałtownych ani wiatrów, ani 
deszczów : powiększały się więc nieznacznie rysy w murach, ale 
stał jako tako. 

ff XL Jak znowu czeladnik dom zyskał i co się stało. 

Po śmierci owego sąsiadowego syna, wybrała czeladź na jego 
miejsce jednego z pośród siebie. Osiadł więc w kamienicy... I gdy — 
resztę wydarto. 



ROBOTY I DNI ; 

z Hezyoda. 



Część I. 

O Muzy Pieryjskie ! których głos słodki świat rozwesela, śpie- 
wajcie bóstwa pochwały, uwielbiajcie Jowisza, od którego wszystko 
pochodzi ; szlachetni i podli, wielcy i nikczemni, wszyscy są płodem 
woli jego, ponieważ według upodobania swojego podnosi i zniża: 
niszczyć znamienitych, wieńczyć zgnębionych, igrzyskiem jest u nie- 
go. Ten, któiy brzmi ponad obłoki, umie wznieść schylonego ku 
ziemi, zetraść na proch gardzącego schylonym. A ty, Persenszu, 
bracie mój kochany, posłuchaj coć powiem ; miej pilną baczność na 
moje pieśni, zbawienną radę w nich wyczei'pasz. 
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Dwa są sposoby wzmożenia się : jeden szacowny w oczach, 
wszystkich, dinigi godzien nagany, i ten ludzi rozdwaja, zdziera on 
z własności sąsiady, wznieca wojny i mnoży niezgody. Nienawidzą 
ludzie rozboju, ale stosując się do bożego wjn-oku, muszą zbójcom 
ulegać. Pierwszy zaś, a prawy sposób wzmożenia się, z przemysłu 
pochodzi, a płodem będąc mocy i czucia, zowie się pracą. Najwyż- 
szy z bogów położył ją przy korzeniach ziemi, aby się stała ludziom 
pomocną. Wzbudza leniwych, bo gnuśny, widząc ski'zętnego robo- 
tę i zysk z rolnictwa, pragnie go naśladować: taki sposób wzmoże- 
nia się godziwy jest. 

Przesadza się rzemieślnik nad rzemieślnika, oracz nad oracza, 
ubogi nad ubogiego : miej to w pamięci, o Perseuszu, coć za pierw- 
szą naukę kładę. Nie udawaj się do niegodziwego pieniactwa, że- 
byś się zapomógł : nie tym sposobem człowiek poczciwy sposobi się 
na przyszłość i mnoży w zbieraniu dar plenny Cerery : bezbożny 
chleb, gdy z cudzych ziamek. Bracie ! niech nas Jowisz rozsądzi ; 
niedawno podzieliliśmy się ojczystym majątkiem, a tyś już go nadwe- 
rężył, przekupując sędziów. Szaleni I nie wiedzieli, iż połowa dla mnie 
jest większą, niż dla nich całość : zbogaci się ten łatwo, kto się 
skromnie obchodzi. 

Ukryli to przed ludźmi bogowie, jak mało im ku strawie potrze- 
ba ; jedenby może dzień pracy na roczne wyżywienie wystarczył, 
i czas życia trawiliby w gnuśności ; spoczywałby pług na gnoju, i wo- 
ły zleniwiałyby bez pracy ; ale Jowisz w układzie mądrości swojej 
tai, co nam ze szkodą. Odtąd, jak go podszedł Prometeusz, troski 
i smutek dla ludzi chowa. Zakrył był przed nami ogień święty, ale 
przemyślny Japet zdobył go dla dobra ludzi, i ukrył w ciemnśj pie- 
czarze, oszukując piomniyącego : naówczas rozgniewany, tak się do 
niego odezwał : — O najprzemyślniejszy z ludzi Japecie I cieszysz 
się z tego, żeś mnie podszedł, ale na złe ta kradzież wyjdzie i tobie 
i twoim potomkom ; bo zamiast ognia, któryś mi wziął, dam ci nie- 
szczęście, do którego ludzie przylgną, bo w nim rozkosz obaczą.— Mó- 
wił to, i śmiał się. 

Rozkazał natychmiast Wulkanowi, synowi swojemu, aby glinę 
ulepił i wodą podlał; dał jej głos, siłę i postać takową, jaką się bo- 
ginie szczycą ; zdziałał zgoła najwdzięczniejs^ą z dziewic. Z jego 
woli Minerwa wyuczyła ją kunsztów, Wenera dała jej powaby, 
i tchnęła w serce żądz niespokojność i nużące zawody miłości. Fałsz 
i przewrotność wpoił w nią Merkuryusz : i gdy taką przed Jowiszem 
stanęła, dała jćj błękitnooka Wenus łudzące pi-zepasanie swoje, 
i okiyła ją drogiemi szaty ; Gracye zawiesiły na jej piersiach ko- 
sztowne od złota noszenia ; oznaczycielki godzin uwieńczyły ją kwie- 
ciem ; Minerwa, tknąwszy się jćj ubioni, dodała wdzięków, a roznosi- 
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•ciel wyroków nieba Merkmyusz, napełnił jej serce przewrotnością, 
^dradliwem przypodobaniem, wykrętnemi podstępy, bo mu tak był 
giomowładca rozkazał : dał jej nakoniec wymowę. Nazwano ją 
Pandorą, ponieważ się był każdy z niebian zdobył dla nićj na takie 
dary, któreby zapowietrzyły ciekawych ludzi. 

Posłał ją zatem Jowisz do Epimeteusza ; na jąj widok zapomniał 
on o Prometea brata swego przestrodze, który mu był zakazał, brać 
Hlaiy z Olimpu; postrzegł wkrótce błąd swój: zdjęła Pandora 
wierzch czaszy, którą z sobą przyniosła, a natychmiast wszystko 
się złe wysypało na ziemię, sama nadzieja została na dnie ; nie ka- 
zał jśj albowiem wypuszczać Jowisz. Co przedtem żyli bez ti'oski, 
pracy i bólu, odtąd z kalectwem i chorobami ociężała zgrzybiałość 
pi'Zywlekła się na ludzi, choroby ścigają niewstrzemięźliwość i osia- 
dają w cichości, bo ich Jowisz głosu pozbawił. Niepodobna już rzecz 
woli się nieba sprzeciwiać. 

Jeżeli chcesz, drugą ci rzecz użyteczną powiem : do ciebie nale- 
ży z niej korzystać. Wówczas, gdy ludzie i bogi nastawali, mie- 
szkańcy niebios zdarzyli wiek zloty, a Saturn niebiosami władał : 
w pokoju na wzór niebian pędzili ludzie wiek swój bez kłopotu i cier- 
pienia ; nie było wówczas starości, nogi i ręce nie słabiały z wie- 
kiem, a czas schodził na biesiadach i szczęściu stałem. Śmierć przy- 
chodziła, jak sen, gdy człowieka zmorzy; wszystkiego było dostat- 
kiem, ziemia bez uprawy wydawała owoce, dary jej wdzięczne użyte 
były , w pokoju. Kiedy ci pierwsi mieszkańcy oddawali ziemi zwło- 
ki swoje, Jowisz je w dobroczynne bóstwa przemieniał, a oni 3ą do- 
tąd stróżami naszymi, i mają baczność na dobre i złe uczynki nasze ; 
skryci w obłokach, unoszą się nad ziemią i obdarzają ją płodnemi 
daiy. 

Przyszedł z rządzenia bogów wiek dragi, srebrny, pośledniejszy 
od pierwszego, nie miał albowiem ani tegV) przyrodzenia, ani tej wy- 
tworności. Ozłowiek był stoletnićm dzieckiem, które czuła matka 
w domu swoim karmiła, a gdy przychodził do młodzieństwa, żył czas 
niejaki, ale podległy chorobom, które sam sobie niebacznością swoją 
nadarzał ; w tym albowiem czasie nie umieli ludzie ui^azy znosić, 
i bóstwa nie czcili tak, jak ich przodki ; gdy więc schodzili ze świa- 
ta, rozgniewany Jowisz we wnętrznościach je ziemi osadzał. Od- 
dawano im jednakże cześć niejaką po śmierci. 

Ojciec bogów trzeci rodzaj mieszkańców ziemi wydarzył, a ten 
rodzaj i wiek był daleko różnym od pierwszego i dragiego, zkąd na- 
zwano go miedzianym. Stali, mocni i zapalczywi, jedynie do dzieł 
marsowych zdatni, gai*dzili darami ziemi ; serca ich były, jak głazy, 
ręce do boju wprawne groziły na dal. Miedziana ich broń była, 
miedziane przyłbice, miedziane domy, bo żelaza jeszcze nie znamo -. 
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sami się własnemi rękami zapamiętale pozabijali, a nie zostawiwszy 
po sobie sławy, szli w otchłań ciemnomroczną : znękała śmierć ich 
potężność, i przestali używać wdzięcznej jasności słońca. 

Gdy ziemia ten trzeci rodzaj pożarła, Jowisz litościwy rozplenił 
na niej rodzaj znamienity zacnych bohaterów, których nazwiskiem 
półbogów ochrzczono ; ale jedni z nich zginęli w wojnie, drudzy 
w oblężeniu siedmiobramnych Tebów polegli na ziemi Kadma, gdy 
szło o państwo Edypa ; wielu z nich pogrążyło morze, gdy się na 
oblężenie Troi ku wyzwoleniu pięknej Heleny wybrali ; wielu nako- 
niec w temże oblężeniu stracili życie. -Jowisz je w osobnej części 
świata po ich śmierci osadził, obdarzając je sowicie, a ziemia dla 
nich szczodrobliwa trzykrotnych na rok udziela im owoców. 

O ! jaki był mój los pożądany, gdybym się w piatem świata tego 
pokoleniu nie znajdował, gdybym wprzód zniknął, lub gdyby mi się 
rodzić dopiero przyszło ! Ale przeznaczony byłem na ten wiek ze 
stali ; dzień pracą cierpienia przydaje, noc płodzi bezprawie, a bo- 
gi gotują karę ; z tem wszystkiem ich dolegliwości znajdą niekiedy 
ulżenie. Skończą dni swoje ci ludzie, którzy tyle języków posiada- 
ją. Władca bogów sprzątnie je, skoro włos siwy okryje ich skrom'e; 
nie wstąpią w ślady ojców dzieci, ustanie miła uprzejmość, nie uzna 
brat brata, przyjaciel przyjaciela : dzieci ujmą względów zgrzybia- 
łym rodzicom, będą je zasmucać zniewagą ; bezbożni zapomną o tem, 
iż Bóg na nie ma oko. Nie osiedzi się dziedzic na swojój własności: 
bez względu na pi^zystojność, sprawiedliwość i ludzkość, do tego się 
udawać będą, tego czcić i wielbić, który bezprawiem przywdzieje na 
siebie wziętość i powagę. Zejdzie czas cnoty i wstydu ; natrząsać 
się będzie zdrajca z cnotliwego, kłamstwo względy pozyska, a krzy- 
woprzysiężca zostanie uczczonym. Wybladła zazdrość jad swój roz- 
postrze, a nakoniec wstyd i Nemesis, przyjazne enocie bóstwa, pr^o- 
dziane we właściwe sobie, świetną białością ozdobne szaty, nieśmier- 
telne piękności, porzuciwszy niegodnych, wrócą się w swoje święte 
siedliska, a zosta\i|rią na miejscu swojem żal niewczesny, i ból srogi, 
któremu zabieżyć już nie będzie można. 

Mocarze ziemscy, posłuchajcie, co wam powiem : jastrząb' ujął 
szponami wdzięcznego w śpiewaniu słowika, niósł go w obłoki : a ten, 
przejęty srogiemi pazury, płakał rzewnie : niewzruszony płaczem po- 
żerca rzekł : — Nędzny 1 na co się zda twój płacz, usiłowanie i pisk 
przeraźliwy ? Znękała moc słabość twoje, musisz tam być, gdzie cię 
niosę. Na woli mojej i połknąć cię i dać ci wolność ; targać się na 
mocnego słabemu, szaleństwem jest: zwycięztwem się nie ucieszy, 
a nędzę przymnoży. 

O Pei*seuszu, bracie kochany ! idź drogą sprawiedliwych, nie 
czyń krzywdy nikomu, podobnemu tobie zaszkodzisz ; człowiek albo- 
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wiem prawy, słaby dając opói\ npada przywalony ciężarem prześla- 
dowania; nakoniec sprawiedliwość bezprawie z^cięża. Mimo 
gwałtu, któiy jej czynią nienasyceni ludzie, mimo niezbożne złych 
sędziów wyroki, zrywa więzy włożone na się, i wzniosłym lotem 
unosząc się ponad miasta swoje, stawia je w świetnój porze, i naród 
szczęśliwy używa słodkiego pokoju ; Jowisz zaś, którego oko wszyst- 
ko wskroś przenika, strzeże ich od cudzej napaści. Nie gnieździ się^ 
głód w pośrodku cnotliwych, ani chwile bolesne ; owszem, obfitość 
szczęśliwym ich ucztom towarzyszy. Wysiliła się ziemia dla ludzi 
poczciwych; szczyty gór dają im owoce, średnia spadzistość roi 
pszczoły, a owce w dolinach się pasą. Rodzą matki podobne ojcom 
dzieci : bogactwa jak że źródła płyną ; nie znają żeglugi, przestając 
na rolnictwie, które ich umiarkowanym potrzebom obficie dostarcza : 
ale ci, którzy na złe czuwają, odbierają z rąk bożych chłostę, której 
się nieprawy ustrzedz nie może. Częstokroć naród cały za jednego 
przestępcę cierpi, i szczególna nieprawość karę powszechną sprowa- 
dza. Giną ludzie, niewiasty stają się niepłodne,- zbrojni idą w roz- 
sypkę, pół ziemi robactwo toczy, a morze okręty pożera. 

Królowie! wam naj szczególniej chować i czcić sprawiedliwość 
należy. Bogowie albowiem, choć niewidoczni, schodzą na ziemię, 
odkiywając podstępy, które niewinnych gnębią, i opieszałość ku 
swemu uwielbieniu. Niezliczona jest mnogość zesłanych z nieba 
strażników naszych : nie widzą ich oczy nasze, bo ich mgła nieprzej.- 
rzana okrywa. Dziewicą jest sprawiedliwość, płód Jowisza. Bogi 
ją nawet szanują; gdy jej kto nie uczci, obrazi, znieważy ją, pełna uf- 
ności udaje się do ojca i skarży ; prosi go naówczas, aby karał tych 
osobliwie, którym staranie o innych jest poruczone. Dajcie się 
ująć i przestawajcie na mojej radzie, rządcy ludu: poprawiajcie, 
coście skazili, a niech odtąd umysł wasz zaniecha złych wyroków, 
które ważyliście się wydawać. Wraca się krywda do krzywdzące- 
go, a wyrok nieprawy potępia sędzię. Wzrok sprawiedliwości, któ- 
iy wszystko obejmuje i zważa, postrzega nieprawość, i żadna się ta- 
jemnica pr^ed wskroś przenikającą bystrością jego ukiyć nie może. 
Na co się zda być prawym w pośród bezbożnych, ponieważ w tych 
czasach cnota jest występkiem? Przyjdzie czas jednak, ale kto wie 
kiedy I iż Jowisz złemu zaradzi. 

O Pei-seuszu ! korzystaj z napomnienia mojego : imaj się spra- 
wiedliwości, brzydź się gwałtem, bo najwyższy z bogów prawym 
być każe. Niech się ryby, dzikie zwierza, zjadłe ptastwo, pożerają, 
gdyż im sprawiedliwość ujęto. Ale my, którym ją dały nieba, czcij- 
my ją ściśle : ten, któiy zna jej szacunek, i głosi drugim jej zaszczyt, 
będzie błogosławiony. Łatwa rzecz jest udać się za przestępstwem: 
spadek położysty, rzecz na podorędziu ; ale pot czoła położyli bogo- 
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wie przed cnotą, i droga, która do niej prowadzi, długa i przykra. 
Jednakże najciężej piei-wsze wzgórki przebyć ; gładzi się droga ku 
wierzchołkowi. 

Najdoskonalszy człowiek jest ten, którego mądrość prowadzi 
w każdem działaniu i kroku, który wprzód uważa, niż działa, i wie, 
co rozpocząć, a co na czas dalszy odłożyć należy. Daje się dobrej 
radzie powodować mąż prawy, ale ten, który i działać nie umi6, 
i dobrśj rady słuchać nie chce, niepotrzebnym jest ziemi ciężarem. 
Ty więc, Perseuszu, na mój wzór i napomiiienie miej baczność, a tak 
pracuj, iżby cię głód nie nawiedził, a Ceres napełniła dostatkami gu- 
mna twoje: głód albowiem wiernym jest towarzyszem człowieka 
gnuśnego; obmierzłym on jest i niebu i ziemi, a na wzór podłego 
trutnia, któiy żądła nie ma, tuczy się pracą roboczych pszczółek. 
Człowiek pracowity widzi coraz mnożące się stada swoje i obfitość 
nieustającą w domu. Ma wzgląd Bóg na jego staranie, a ludzie go 
kochają. Wzbudza gnuśnych do naśladowania pomyślności jego, 
mnożą się dostatki, sławą i wziętość, staje się podobnym niebianom, 
zazdrości nie zna, od nikogo wsparcia nie potrzebuje. Towarzyszy 
wstyd ubogiemu, złe on i dobre może mieć skutki; dobre, jeżeli ku 
pracy wiedzie; złe, jeżeli go do gwałtu na złupienie majętniejszego 
przywodzi. Karze najwyższa sprawiedliwość gwałtowników, i nie 
długo z kradzieży swojej korzystają; bezprawie to równa się naj- 
większym występkom, które człowiek popełnić może. 

Strzeż się go, Perseuszu, a czyń skruszonem i czystem od zmazy 
sercem bóstwom ofiaiy ; ponawiaj je, gdy się do snu zabierasz, za- 
cząwszy wielbić od pierwszego zorza. Wzywaj na ucztę przyjaciół 
i sąsiady, a takich najbardziśj, których uprzejmości i prędkości 
w usłudze doznajesz. Skarbem jest najszacowniejszym cnotliwy są- 
siad, zły rówien powietrzu. Jeżeli cię cudza uczynność cieszy, ciesz 
twoją cudzego : a gdy idzie o zawdzięczenie, przebierz miarę naów- 
czas. 

Strzeż się nieprawych zarobków : czasem na nich stracisz : ko- 
chaj tych, co cię kochają, wzmagaj wzmagających, daj tym, co ci 
dają ; prawo to przyi'odzenia. Dar cnoty jest działaniem ; kto sam 
z siebie z dobroci daje, w radośnem uczuciu bierze nagrodę ; ten co 
bierze sam, karze się wewnętrznym niepokojem. Pomału mnożąc, 
przyjdziesz do wiela. Co w domu osiędzie, prędzej się znajdzie: co 
za domem, prędzej stracie podlega. 

I to, coć powiem, miej w pamięci : gdy pełną masz beczkę napo- 
ju, z początku się nasyć, nasyć się i przy końcu, ale tego, co we 
środku, używaj jak najmieiiiiej. Zbyt nikomu nie dowierzaj ; i z bra- 
tem ostrożnym być nie wadzi. Strzeż się podstępów lubieżności ; 
bezczelne niewiasty gorsze od łotrów. Jeżeli się twój syn iść za 
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łydłem nie wstydzi, pomnoży się dobre mienie i twoje i jego. A na- 
koniec, jeżeli chcesz być majętnym, pamiętaj na to, iż nie dosyć jest 
pracować, ale ustawicznie pracować potrzeba. 

Część II. 

Kiedy ubóstwione Atlasa córki. Plejady, ukażą się na niebie, za- 
czynamy żąć ; a gd^ schodzić zaczną, bierz się do pługa : przez 
czterdzieści dni i nocy widzieć się one nie dają, i dopiero wtenczas 
się ukazują, kiedy żeńce zaostrzają sierpy. Taki jest rozmiar czasu 
obywatelów nadbrzeżnych morza i dolin krętych mieszkańców, 
^dejm szaty, gdy siejesz, orzesz i kosisz. Trzeba w czasie przy- 
zwoitym dać ziemi ziarno, aby, kiedy potrzeba, weszło żniwo, a oracz 
zawiedziony tak, jak ty niedawno, Perseuszu,- cudzego wsparcia ku 
wyżywieniu nie potrzebował. Pracuj, bracie, a nie będziesz w po- 
trzebie. Zapomoże żebrzącego uprzejmy sąsiad, ale za kilkakrotnem 
żebraniny powtórzeniem postrzeże, iż z gnuśności pochodzi, i odwró- 
ci twarz od próżniaka. Masz dom, siedź w nim ; masz pole, doglą- 
daj go ; masz wołu, używaj go do pracy ; miej służebnicę niezamęż- 
ną, żeby dobytek. twój pasła: narzędzia gospodarskie utrzymuj 
w całości, żebyś się bez cudzych obszedł. Nie odidadaj do jutra, co 
dziś zdziałać możesz ; człowiek leniwy nie napełni stodoły. Odwlec, 
jestto do pracy przydać niespokojność : kto odkłada, sam się dobro- 
wolnie kaleczy. 

Kiedy dopiekającego słońca upały mgłą i deszczem zmniejszać 
się poczną na jesień, a mdłe członki człowieka dotkliwiej czuć za- 
czną powietrza odmiany ; ustające ciepła naówczas stają się szko- 
dliwemi, noc zaś powiększa się, dla przedłużenia snu człowieczego : 
gdy nakoniec liść zwiędniały z gałęzi spadać i ziemię okrywać po- 
cznie, natenczas do lasu udawać się potrzeba na ścinanie drzewa na 
opal, i następne prace wiosenne. Sporządź sobie na trzy stopy sze- 
roki moździerz i tłuczek sposobny do bicia weń, zdobądź się na młot 
i sposób się do robienia pługa : miej ich dwa na pogotowiu, iżby, gdy 
się jeden zepsuje, diiigi go zastąpił. Najszacowniejsze to są Cerery 
narzędzia. 

.Miej parę wołów równy eh we wzroście i równego wieku, a to dla- 
tego, iżby pług równo ciągnęły : inaczej gdy jeden słabszy, drugi 
mocniejszy, naprost skiba nie pójdzie, a pług skmszyć się może. 
Niech poganiacz będzie w dojrzałym wieku, a taki, któiyby na czte- 
ry tylko sztuki rozdarłszy, połknął bochen w podwieczorek. Mdły 
nigdy się składnie do rzeczy nie przyłoży : lata myśl u niego za żądzą, 
a praca całego człowieka potrzebuje. Do siana nie zda się : gotów 
całą garścią sypać nasienie : a nie tylko oszczędnym w tej mierze 
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być należy, ale umieć, jak i gdzie rzucić ziarnem, aby się mnóstwem 
nie zgłuszyło, a prawe wzrosło. 

Patrz niekiedy w tę stronę, którędy co rok powracają żórawie, 
i krzykliwemi wrzaski żegnają lato : pora to jest pracy rolniczej, po- 
przedniczka zimy, a więc deszczów, które ją zaczynają, pora trosków 
i zaki*zątania, gdzie już woły znużone pracą, odpoczynek brać mają 
w oborze. Gdy przejdą deszcze, praca się zmniejsza, jednak praco- 
wać należy : robotą wozów, pługów, radeł, brjon, soch i innych go- 
spodarskich narzędzi rolnik naówczas zaprzątać się powinien, ażeby 
miał i do użycia i na zapa&, gdy się stare zepsują. 

Kiedy czas orania przychodzi, idź w pole z wiememi a pracowi- 
temi twojemi pai*obki, a uprzedzając świtanie, rznij lemieszem cie- 
płą wilgocią ożywioną ziemię, powtarzaj to na wiosnę, powtarzaj to 
i w lecie : zasiewaj wzmogłym, przeszłorocznym odłogiem rolę ; jej 
owocem oprzesz się niedołężności, jćj owocem ukaimisz dzieci twoje. 
Wznieś naówczas w niebo oczy, a gdy będziesz prosił o plenność, 
niech xące twoje imają się pługa, a parobek za tobą postępując z,mo- 
tyką, niech rozbija wzniesione lemieszem skiby, iżby ziarna rzucone 
nierówno padły, a razem straszył ptastwo, iżby nie pożerało. Jak 
bowiem przemysł wznosi i ożywia, tak gnuśność osłabia i niszczy i 
tym sposobem ujrzysz korzyść pracy twojej, schylone ciężarem plen- 
ności ku ziemi kłosy, i jeżeli nieba starowność twoje uwieńczą^ nie 
doznasz szkodliwego robactwa, a ujrzysz z weselem mnogie snopy, 
gdy je do stodół twoich wznosić będą. 

Przywitasz naówczas niegłodny wiosnę, i zamiast cudzego wspai'- 
cia, będziesz w stanie być użytecznym sąsiadom, jeżeli ich nagła po- 
trzeba do szukania twojej pomocy przyniewoli. -Ale jeżeli nie zasie- 
jesz żyznśj i obfitej z siebie roli, aż wówczas gdy słońce zmniejszo- 
nym biegiem dni ski*acać zacznie, naówczas zawiedziesz nadzieje 
twoje : zamiast korca ćwiartką mierzyć będziesz, i ujdziesz poniekąd 
zazdrości, ale nie szkody. Jest jeszcze sposób i późnemu sianiu za- 
radzić : jeżeli wówczas, gdy się pierwszy raz kukułka odzywać za- 
czyna, trzydniowy deszcz orzeźwi ziemię, dogoni późny zasiew te, 
co go poprzedziły. 

Gdy zima się zbliża, uprzedź ją schronieniem, i gotuj wcześnie 
opał domu, żeby ci zimno nie dokuczyło w ostrej dla człowieka chwili. 
Co tylko do zmniejszenia praykrości służy, użyte jak najpilniej być 
powinno, i na głód i na mroźne powietrze opatrzyć się w czasie na- 
leży. Ale gnuśny, nie mając baczności na to, gdy się płonną nadzieją 
łudzi, dobrowolną męczarnię dla siebie gotuje. Wpośród lata po- 
wtarzaj twojśj czeladzi, iż nie zawsze trwać będzie, i na wzór pta- 
stwa każdy ma słać swoje gniazdo. W Lipcu więc trzeba myśleć 
o Styczniu, i nam i bydłu nieprzyjaznym, o szronach jego mrożących, 
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które na strzechach domów osiadają, o śnieiteych burzach, które Bo- 
reasz wzruszający góry i doliny Tracyi, zanu^oźnym tchem swoim 
gwałtownie gdy miota, wzrosza dębów korzenie, sosny zdruzgotane 
ze szczytów gór w doliby miota, a łoskotem swoim i świstem przera- 
źając;fm napełnia okolice, w których się gnieździ. Tulą się w pie- 
czarach zimnem przejęte zwierzęta, ani je gęsta sieró od uczucia zi- 
mna wskroś przejmującego ochronić może : twarda skóra nie wyłą- 
cza z powszechnej niedoli luźne woły ; jagnięta się pod matki tulą, 
i znajdują obronę, a te je grzeją i karmią. 

Odbija się próżno blask promieni słonecznych o śniegi i lody, 
gdy tymczasem szczęśliwe południowe kraje korzystają z ożywiają- 
cych własności jego. Mieszkańcy lasów, drapieżne i dzikie zwierzę- 
ta, szczękając zębami, szukają w gęstwinach schronienia, i uciekają 
zanu-ożone śnieżnicą. W takowej porze odzież na odzież kłaść na- 
leży, ażeby przerażającą moc zimna, ile możności od ciał oddalić : 
przywdziej na nogi dobrze opatrzone obuwie, i ażeby cię lepićj ogrze- 
wało, obróć sierć wewnątrz ; okryj plecy baranim kożuchem, od zi- 
mna razem i od wilgoci zostaniesz wolnym ; wygodnie sporządzoną 
czapką przykrywaj głowę, niech zachodzi na uszy, żebyś się wilgo- 
tnego powietrza ustrzegł : przeraża bowiem mroźnym oddechem przy 
wschodzie słońca Boreasz, a mgły ranne nader szkodliwe są zara- 
źliwą wilgocią swoją. 

Są prace, któiych i w zimie usti'zedz się nie można: gdy je odbę- 
dziesz, wracaj się co lychlej do domu i tam się ile możesz zasklepiaj: 
bydłu wówczas połowa zwyczajnej strawy wystarczy, ale człowiek 
większćj niż w lecie potrzebuje. Trzymaj się statecznie tego prawi- 
dła, przyi-odzenie go nadało, trzymaj się go ciągle, dopóki dobro- 
czynna karmicielka nasza i matika ziemia nie rozpocznie na nowo 
obdarzać nas obfitemi swojemi dary. 

W sześdziesiąt dni po takowym słońca wzroście, gdy zima się 
kończy, świetny Arkturus, wydobywszy się z pienistych bałwanów 
Oceanu, zaczyna się pokazywać. Córka Pandyona, skwierkliwa ja- 
skółka, wraz z wiosną wówczas nas wita : przed jej wyjściem obcinać 
się winny latorośle, a gdy nosiciel własnego domu, żółw' leniwy, z kry- 
jówek swoich wynijdzie, i piąć się na drzewka będzie, chroniąc się 
pi-zed Plejadami, już nie czas kopać wtedy winnice, ale ostrzyć sierpy 
iiależy : niech cię dom naówczas najmnićj trzyma, wstawaj z zorzą 
podczas żniwa, śpiesz się z pracą, żebyś co rychlej zwiózł zboże do 
stodoły. Zorze budzić cię powinny ; zorze drogę oświecać, nim słoń- 
ce wschodem swoim świat uwdzięczy i rozweseli. 

Gdy chwast kwitnie, a koniki zawieszone po drzewach, rozpoście- 
^sjąjC świetne skrzydełka swoje, przeraźliwym skwierkiem wydają 
odgłosy ; w czasie, w którym kozły są spasłe, wino dojrzewa, a lu* 
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dzie dla zbytecznych upałów słabieją, szukaj w pieczai-ach lub cieni- 
stej dolinie schronienia, używaj darów świeżo tłoczonego wina. 
Masz ser świeży na pogotowiu, mięso młodych koźlątek : usiadłszy 
w cieniu czerpaj ze zdroju przezroczystego po winie wodę : a naów- 
czas, gdy dawać będziesz czeladzi rozkazy, wcześnie im zapóVi6dz, 
iżby, gdy świetny Oryon pokazywać się zacznie, imali się młocki 
w miejscu, gdzie dobrze ziemia ubita, a wiatr przelotny na obie stro- 
ny. Gdy omłócone już zboże przemierzysz, umieszczaj w naczynia 
do tego sposobne ; niech je ma czelńrdź bezżenna w straży, ale psa 
czułego na złodzieja mieć w domu nie zawadzi : nie skąp mu strawy, 
żeby czigniój. pilnował. Słomą i sianem napełniaj gumna, żebyś 
miał czem żywić w obfitości dobytek: jak czeladzi, tak teźit^ 
pracy ich towarzyszom i wygody i spoczynku potrzeba. 

Kiedy Oryon i Syryuśz w pośro&u niebios ukażą się, a różo- 
wo-świetne zorze naprzeciw ia^kturowi staną, zbieraj, Perseuszu, 
z giętkich latorośli dojrzałe gi*ona : przez dni dziesięć susz je na 
słońcu, a potem pięć dni i nocy niech w cieniu zostaną. Szóstego 
rozlej z czaszy ofiai*ę na cześć Bacha, co świat rozwesela ; ale gdy 
już Plejady, Hyady i Oryon pokazywać się ustaną, pomnij naówczas, 
iż znowu do pierwiastkowego orania wrócić się należy, i myśleć 
o przyszłorocznśj robocie. 

Jeżeli w czasie dżdżystych Plejad chcesz puszczać się na morze, 
wiatry cię srogie miotać na wszystkie strony będą. Nim się puścisz, 
uważaj, czyli bałwany nie czernieją: poprzednikiem to bywa następ- 
nćj burzy. Wyciągaj wtenczas łódź na brzeg, i obładuj kamieniami, 
żeby ją wiatry na wodę nie spędziły : opati'z żywicą, żeby jej wil- 
goć nie szkodziła ; maszt i Smagłe w suchem złóż miejscu, rudel za- 
wieś przy ognisku, a gdy czasy wygodne nastaną, sposób wtenczas 
du zyskownej żeglugi. Tak czynił nasz ojciec Perseusz, gdy porzu- 
ciwszy ojczyste siedlisko Kumów w Bolidzie, gdzie mu przyki-e ubó- 
stwo dokuczało, osiadł w Askrze, niedaleko Helikonu, tam gdzie zima 
ciężka, a lato niemiłe. 

Jeżeli w żegludze zakładasz nadzieję korzyści, posłuchaj rady 
mojej, jak się masz oprzść gwałtownśj burzy, i łódź bezpiecznie do- 
prowadzić. Baz mi się tylko zdarzyło puszczać na morze, gdym 
płyn<0 do Enbei z Aulidy, gdzie niegdyś zatrzymała burza Greków 
oki'ęty, kiedy płynęli ku brzegom trojańskim. Wstąpiłem potem do 
Chalcydium, gdzie miałem spór o pierwszeństwo na pogrzebie Am^' 
damasa. Wiersze moje naówczas zostały uwieńczone, i dostałem 
w upominku stolik złoty trzynożny, któiy poświęciłem Muzom n« 
Helikonie. Choć morza niewielem świadom, możesz mi zaufać, gdy 
ci to objawię, czem mnie przyjazne natchnęły Muzy. W dni pięć- 
dziesiąt po zwrocie słońca, gdy lato na schyłku, a czasy chłodniejsze 
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nastają, pora jest najdogodniejsza do żeglugi; i jeżeli Neptun wa- 
łów, pomimo raz ułożone rozrządzenie, nie wzru^y, albo rządca bo- 
gów przeciwnego żeglującym wyroku nieda : i płynący, i okręt namo- 
lne wychodzić może. Strzeż się jednak powierzać ca^ majątek zdra- 
dnemu żywiołowi. Jeżeli cię chęć zysku nagli, poświęciwszy część, 
zostaw nierównie większą w domu : sroga rzecz utracić wszystko. 
Miarkuj więc żądze twoje, korzystając z dobrej pory rozti*opnie. 

Gdy będziesz miał żonę pojąć, nie śpiesz się do tr^dziestego 
wieku twego : bierz ją w dojrzałej porze, w stanie panieńskim, abyś 
ją w czystości zachował ; nie zapędzaj się daleko po nią, najlepiej uczy- 
^^> S^J J4 poznaną dobrze w sąsiedztwie wybierzesz. Nie masz 
droższego skarbu nad żonę poczciwą : nierządna najsurowszem jest 
utrapieniem : zniszczy ona, jak płomień pożerający, męża swojego, 
i wyprawi przed czasem w zgrzybiałość. 

Miej przed oczami nieśmiertelne bogi, i na nich się ustawicznie 
zapatruj : nie obchodź się podstępnie z przyjacielem, tak, jak zemną 
bratem uczyniłeś : jeżeli on ciebie pokrzywdzi słowy lub uczynkiem, 
miej nań dwie kary : niech błąd uzna, a ty mu go odpuść. Zły przy- 
jaciel srodze szkodzi ; nie daj poznać zwierzchnem twarzy wzrusze- 
niem, żeś mu ^^ę odpuścił. 

Nie wab w dom gości, ale gdy przyjdą, przyjmuj wdzięcznie: 
nie zabieraj ze złemi towarzystwa, cnotliwych zaś do siebie nie od- 
stręczaj. Nie wymawiaj nędznemu ubóstwa jego, zsełają je bogo- 
wie podług upodobania. Język wstrzemięźliwy drogim jest skar- 
bem : milczeniem poznaje się ludzi : lżąc innych, sam zelżonym zo- 
stać możesz. 

Uczęszczaj na uczty publiczne, kiedy je rząd daje: jest uczcze- 
nie, a bez wydatku. Podnoś czyste od skazy w każdy poranek do 
Jowisza i bogów nieśmiertelnych ręce, inaczej cię nie wysłuchają. 
We wszystkich, choćby w najpotoczniejszych działaniach, zachowaj 
przystojność. 

Kiedy dom stawiasz, tak czyń, iżbyś go dokonał, ażeby w nim 
z czasem wrony i sroki nie osiadły. Tr^maj naczynia domowe 
ochędożnie żeby i tobie i innym w używaniu nie były • odrazą. 
W obrządkach i powierzchownością czcij bogi, a nie wyjawiaj, co 
widzieć będziesz. Złe imię jestto ciężar ; łatwo go można podnieść, 
ciężko nosić, a pozbyć się niepodobna. Wieść powszechna nigdy 
zginąć nie może, roznoszą je narody ; bóstwem jest, a więc i nie- 
śmiertelną. . 

Miarkując dni po obrotach nieba, opowiadaj czeladzi, iż trzydzie- 
stego każdego miesiąca zdatni do oglądania i podziału roli, weń są- 
dzić rozprawy ludu starsi zasiadają. Wszystkie dni z urządzenia 
przedwiecznej mądrości Jowisza pochodzą : pierwszy, czwarty i sió- 
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dmy jemu są poświęcone. W ostatnim Łatona wydała na świat 
Apollina ; ósmy i dziewiąty pracom ludzkim s% oddane, jedenasty 
i dwunasty szczęśliwe, użyte być mogą pierwszy do strzyżenia, owiec, 
drugi do zbierania z pola. W ostatnim Arachna przędzę swoją sub- 
telną rozpościera, a mrówka się na zimę ki*ząta : imać się wówczas 
wrzeciona powinny niewiasty. Niedobry jest do siejby dzień trzy- 
nasty, ale sadzić i szczepić weń można : w ósmym dniu koźlęta i woły 
tuczone na rzeź dać należy ; dziesiąty służy płodności. Strzeż się 
dni, które miesiąc kończą ; piąty równie nieszczęśliwy, gdyż, jak 
wieść niesie, wówczas furye wychodzą z piekła na ukai'anie krzywo- 
przysiężców. W siódmym czyń ofiary Cererze, i obróć go na ścina- 
nie drzewa : początek dziesiątego zdatny koniom, mułom i żegludze. 
Czwartego tłocz wino, dwudziesty pod zorze najszczęśliwszy ; zły 
nader, gdy słońce zachodzi. 

Te są dni przedziały i zdatności, które każdemu wiedzióć trzeba: 
inne oprócz wyrażonych są obojętne, albo wieści o ich zdatności lub 
szkodzie niepewne. Życie nasze nawzajem jest matką i macochą: 
szczęśliwy ! tysiąckroć szczęśliwy ten, który je w pracy przepędza, 
posłuszny bogom strzeże się złego, i wiek pędzi bez zakału^ nułym 
bóstwu stając się widokiem. 



UWAGI. 



lili^zenie. 



W wieku, któiy nadto wiele mdwi i pisze, zdaje się być rzeczą 
dosyć przyzwoitą pochwała milczenia. 

Darem wymowy różni się człowiek od zwierząt, i. ten dar nie- 
wy sławiony największem jest jego uszczęśliwieniem ; przezeń albo- 
wiem obwieszczając myśli i żądania, dogadza potrzebom własnym 
i wspólnym; użyczeniem tego, co wiemy jedni od drugich, nowych 
nabieramy wiadomości. Że jednak najlepsze rzeczy złe użycie 
psąje, doświadczamy tego w mówieniu. Bzadka jest przygoda, na 
którą się uskarżamy, którejbyśmy nie ściągnęli na siebie mówieniem 
albo zbyt obfitśm, albo niewczesnem. I jeżeli ów zrazu przy- 
Uadny Neron, mając wyrok śmierci podpisać, narzekał na to, iż 
się picać uczył ; nie jeden może zapłakał na to, iż umiał mówić. 

Wchodzić w szczególne opowiadanie złych skutków wielomów- 
stwa, nadto byłoby obszerną powieścią, a więc grzeszyłoby się prze- 
ciw milczeniu. Odwołać się więc w tśj mierze należy do szczegól- 
nego wszystkich doświadczenia, a każdy z Seneką przyzna, iż żalo- 
wi niekiedy, że mówił ; nigdy, albo rzadko, iż milczał. Nie bez 
przyczyny więc, pod nazwiskiem Harpokrata, wielbiła i ubóstwiała 
milczenie starożytność. 

Używać darów przyrodzenia należy, ale trzeba wiedzieć, jakie 
ma być ich użycie, nieinaksze jednak, tylko skromne. Zbytek bowiem 
przeciwny, każdy dobrze myślący zdrożnością osądzić powinien ; bo 
i pismo boże, kreśląc i obwieszczając prawidła obyczajności, powta- 
rza, iż jeżeli jest czas mowy, jest czas i milczenia. Powinniśmy iść 
za świętym wyrokiem, i dla tej przyczyny starać się jak najusilniej, 
ażebyśmy wiedzieli, kiedy nam mówić należy, a taedy milczenie 
zachować. 

Czas mówienia jest ten, w którym się wydarzają konieczne lub 
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przyzwoite działania nasze. Mogą być i są potoczne, a i wówczas 
mowa powinna mićć określenie, żeby na czczy i uszy obrażający 
wrzask nie wyszła. Wielomównością grzeszą pospolicie niewiasty 
i dzieci, i jnżto ostatni jest stopień zgrzybiałości, gdy się na słów 
płodność zdobywa. 

Czas milczenia nie ten jest, któiy w śnie lub chorobie przyi*o- 
dzenie czyni koniecznym ; ściąga go wyi'ok wyżej wzmiankowany do 
woli naszćj ; takie więc przyzwoite i zdatne, które jest skutkiem 
uwagi, a zatem przekonania. Będzie tedy szacownćm milczenie^ 
gdy tak w nićm, jako i w mowie miara się zachowa, gdy obiema 
rządzić będzie skromność i wstrzemięźliwość. Przez lat pięć ścisłe 
(ja^ mówią) milczenie nakazywał uczniom Pitagoras, i tern ich 
przypi-tiwiał do nauki:, możeby był lepiej uczynił, gdyby je był tylko 
zalecił ; przykaż albowiem wabi do pi*zestępstwa. Miał jediiak do- 
syć pozorną w tym zakazie pośredniczym, jak twierdził, pobudkę : 
nic albowiem do objęcia i odkiycia rzeczy bardziej nie sposobi, nad 
niejakie zawarcie się w sobie, które bez osobności, a zatem milcze- 
nia, być nie może. Naówczas albowiem człowiek, sam sobie pora- 
czony, poznaje dzielność stwórczego w sobie przymiotu, i wzniósłszy 
lot myśli swojej, czige się być tćm, czem Bóg być pozwolił, obrazem 

jego. 

Chwaląc milczenie Pope, sławny angielski lymotwórca, od tego* 
zaczyna : „Milczenie I rówienniku wieczności, twój spoczynek był 
na łonie najwyższego". Wspaniałemu wyrazowi dziwić się należy, 
i oraz przyznać, iż czuł pisarz szacunek milczenia, gdy wydał tako- 
we dzieło. Jakoż wnydźmy tylko wskroś w siebie, a znajdziemy, iż 
to zmysłów uśpienie, a duszy rozpostarcie, w ponurości swojej ma 
wspaniałość ogromną i przerażającą. Wstęp w głębokie a ciemno- 
ścią okropne pieczary, głuchotą drętwi. 

Widok gmachów starożytnych, i okazujący się na nich ów pył 
nietrwałości, którym je czas przysypał : przyjemna dzikość w zapa- 
dnieniu i poniewierce ; brzęk spadającego a mruczącego w oddalenia 
i zaciszy strumyka ; nocy wdzięczno-wspaniałćj widok, kiedy wszyst- 
ko w głębokióm uśpieniu odpoczywa, a księżyc bladawemi promieńmi 
na pół widoki oświeca ; rzewne w tem wszystkiem uczucia co nada- 
je ? milczenie. 

Nie tak czczone i szanowane od nas, jak być powinny, pisma 
bożego wyroki, w zwięzłym wyi'ażie zamykają najlepszą milcze- 
nia zaletę : „Siądzie osobny i zamilknie, i wzniesie się nad siebie**. 

Mówiło się dotąd, dlaczego, w czem szacowne jest milczenie, 
i kiedy być zachowane powinno ; nie od rzeczy zdaje mi się namie- 
nić, kiedy jest złem, i szkodliwe skutki za sobą wiedzie. 

Milczenie jest przestępstwem wówczas, gdy go kto umyślnie na 
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cudzą szkodę nżywa : takie jest, kiedy chcąc swoje lepiej wydać, 
cudza się zdataość gani^ albo jeśli nieotwarcie poniża, przynajmni^ 
się nie obwieszcza. 

Takie, gdy zwierzchność niem się zastawia wtenczas, gdy dziel- 
nie mówić i czynić należy. 

Takie, które złemu pobłaża, obmowom nie zabiega, i owszem słu- 
chając ich, ośmiela. 

Takie, które tai, co taić nie należy, rzeczy osobliwie takowe, 
których ukrycie koniecznie być objawionem powinno. 

Takie, które biorąc na siebie postać niby skromnej i wstydli- 
wej cnoty, łowi (jak to mówią) pod noc, stawia sidła w ciszy, 
i nibyto oszczędzając, tem zdra^ej bierze, im się sztuczniej przy- 
mila. 

Takie, które innych wybadywa, i ku objawieniu prowadzi, 
i w chytrej niemowności podstępy działa. 

Takie, które udaje, czego nie masz, przywdziewa pozór niby ta 
skromnej mądrości, kryje zatem niezdatność swoje i tem się chlubi, 
co go upadla. 

Takie nakoniec, co się wśród sztucznej powieści umyślnie zaci- 
na, i każe więcej się złego domyśliwać, niżby obwieścić przy- 
szło. 

Łudzi niegodziwym sposobem milczenia używających, do najpo- 
dlejszych zwierząt przyrównać można : z tej Uczby są psy, co mil- 
czMem gryzą, a taki rodzaj psów najgorszy. 

Milczenie może być złśm niekiedy, ale nierównie częściej wielo- 
mówstwo : pierwsze grzeszy zbytkiem uwagi, drugie zupełną nieuwa- 
gą. Znał to dobrze prawodawca Sparty, gdy widząc powszechną 
prawie Greków przywarą zbytek w mowie, wniósł do swoich tak 
zwięzły sposób mówienia, iż dotąd go zowiemy Łakonizmem. Miał 
on, jak wszystkie inne rzeczy, osobliwie nauk i kunsztów tyczące 
się, wielbicielów i krytyków; wziąwszy jednak rzecz na szalę ścisłej 
uwagi, ledwoby się pierwszeństwo lakonizmowi nie należało. Sprze- 
ciwia się wprawdzie przepisom kraśomówstwa, które w ozdobnym 
i wdzięcznym słów układzie umieszczają zdania ; ale oprócz tego, iż 
wdzięk z zwięzłością zgodzić się może, tyle złych skutków, choć to 
i w la*asomówstwie, wiedzie za sobą zbytnie mówienie, iż przeciwko 
niemu sprawiedliwie powstawać należy. 

Sławny wiek nasz w foliały, użycza ich w niezmiernej obfitości ; 
z pozoru, w wiadomościach, odkryciach i naukach są wielkie skarby, 
ale ta niezmiemość zdobi tylko biblioteki ; jęczą szafy pod ciężarem,, 
a ten ciężar gdy się ceni, oprócz pięknej oprawy, druku i obrazków, 
ledwo kiedy ma swoje, co do rozumu wynalazku, wartość. Przeszła 
wada wielomówności w pismo, i tak go zai^aziła, iż co niegdy ów 
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szacowny lakonizm we trzech słowach zamykał, na to teraz kilka 
rozdziałów potrzeba. Podobna takowa obfitość do owych lat, niby- 
to urodzajnych, gdzie liczne kopy wiele obiecują, a kiedy przyjdzie 
do omłotu, słomy dostatkiem, a ziarna mało. 

Przyczyny wielomówności są wielorakie : dar pi-zyrodzenia źle 
użyty, pierwsze między niemi miejsce trzyma : tak jak ' odważni, 
dowcipni, rodzą się i wymowni, mając nadaną sobie łatwość do 
wyłuszczenia dokładnego myśli swoich. G-dy takowemu szczęśliwe- 
mu nadaniu uwaga nie towarzyszy, poczytują naówczas to, co jest 
przydatkiem, za istotę ; i przestając na sUadnóm obwieszczeniu^ nie 
starają się o nabycie wiadomości, którąby posiadłs^ obwieszczać 
mogli. Coby więc przy nauce było powabną wymową, to bez niej 
staje się dosyć składnym brzękiem, który choć z razu może zabawi, 
nadal, że nic nie oznacza, traci wartość i nudzi. 

Zbytek miłości własnej dzielną zwykł bywać przyczyną wielo- 
mówstwa; pi'zeświadczeni zupełnie o doskonałości swojej, chcą tako- 
wi, iżby i drudzy takież o nich mieli zdanie,, jakie oni o sobie. Nie 
oszczędzają przeto mówienia, i byleby tylko mieli sposobność, szero- 
ce się rozpościerają z wyrazami swojemi, dla tej jedynie przyczyny, 
iżby dokładniej poznanymi zostali. Nie zważają na to, iż się po 
większej części zdi*adzają sami złom i nieprzyzwoitem mówieniem ; 
nie uznają albowiem w sobie takowej zdrożności, a choćby poniekąd 
czuli to sami (co się jednak rzadko zdarza), toż samo uczucie każe 
im mówić, aby zwierzchnią postacią wymowy zakryli to przed dru- 
giemi, na czóm, że im brakuje, wiedzą. 

Najpotrzebniejszym jest dla każdego przymiotem roztropność, 
bez niej żaden się dobrze nie wydaje: ponieważ nie tak jest użytą 
i stosowaną, jakby być powinna. Brak takowego przymiotu, naj- 
dzielniejszą jest przyczyną wielomówności. Niedosyć jest mówić 
obszernie, choćby i dobrze, jeśli mówienie nie jest w czasie, jeśli nie 
jest stosowne i do tego, co mówi, i do tych, co słuchają. Wiek 
sędziwy, stan wzniesiony, rzecz ważna, miejsce publiczne, wyciągają 
przyzwoitego sobie, a zatem poważnego w dobraniu słów, zwięzłego 
w wyrazach sposobu mówienia. Nie może więc tam mieć miejsca 
piętno zawsze mające płochości i nierozeznania : wiełomówność. 
Nadmieniło się wyżej o Pitagorze, iż nakształt wyi^oków, w krótko- 
ści słów zamykał zdania swoje i nauki: czynił to, w najwyższym 
stopniu . wziętości i sławy zostając. Przyzwoicie więc do stanu 
owego, i do gromadnych uczniów, którzy się zewsząd do niego zbie- 
gali. Naśladowali go prawie wszyscy zawołani dawnych czasów 
mędrcy : każdy z nich mało co po sobie zostawił na piśmie, ale to 
małe, pełne wyboru, więcej nierównie- umysłowi, niż oczom użycza, 
dając wiele do zastanowienia się i uwagi. 
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Nieposkromione rozumem żądze są' także źródłem bardziej jeszcze 
gadatliwości, niż wielomówstwa ; mówienie oznacza myśl, z której 
pochodzi, a gadatliwość brzękiem jest tylko wrzasku, a ten zwyczaj-^ 
nie tem się bardziej rozlega, im żywsza jest żądza, która mu słów 
dodaje. Niech tonie ui*aża jj^ci damskiej, iż w każdym rodzaju 
wymowy mogłyby mistrzowacT i uczyć tych, którzy drugich uczą. 
Żywe są u nich namiętności, i nigdy, osobliwie w złośliwych zapę- 
dach, albo przynajmniej rzadko kiedy, płeć męzka jej wyrównywa. 
Nie zapędzam się w dalsze uwagi i roztrząśnienia ; dosyć mi na tem, 
gdy się do świadectwa mężów odwołam. Mógłbym jeszcze inny 
rodzaj świadectw tu przywieść, ale przez wzgląd, który im się nale- 
ży, wstrzymuję pióro. 

Jak przyczyny wielomówności są zdrożne, tak jej skutki szko- 
dliwe: nie może się usprawiedliwić inaczej, tylko upokarzającem 
wyznaniem, iż nie praewidziała tego, czego częstokroć była przy- 
czyną : bywa zaś tylu zdrożności, tylu klęsk, tylu pokrzywdzenia, 
i cudizego .i własnego, iż usprawiedliwioną nigdy być nie może. 
Słowo wyrzeczone z krzywdą cudzego, pociskiem jest zadającym 
częstoki'oć nieuleczoną bliznę ; wyznanie, przeproszenie, odwołanie 
ulżywa zwierzchnie, ale jadu nie goi. 

Jeżeli szkodzi innym, szkodzi i sobie ; nadaje albowiem zakałę 
jadowitości mówiącemu; a jeżeli go tem nie czerni, upadla przynaj- 
mniej nieroztropnem mówienia użyciem : czyni niezdatnym do usług 
krajowych, które niekiedy watrzymałości. w mówieniu wyciągają : 
odsti*ęcza poufałość przyjaciół sprawiedliwą bojaźnią, aby jej złem 
użyciem, przez niewczesne objawienie szkodliwą nie uczyniła : a na- 
koniec obmierzłym czyni w posiedzeniu. Nic albowiem tak nie 
obraża, jak nierozmyślność gadatliwego, któiy ustawicznem powta- 
rzaniem nudzi, a nie dając innym mówić, choćby nakoniec i użytecznie 
mówił, upokarza milczących, jakoby tak dobrze, jak on, mówić nie 
mogli. 

Złość bywa ponurą, i sama w sobie się zasklepia, iżby tem dziel- 
niej szkodzić mogła : pospolicie gadatliwi nie podpadają tej naganie ; 
jednakże, choćby mieli najlepsze serce, nieroztropność ściągać często- 
kroć na nie zwykło zemstę i karę, złym czynom przyzwoitą. Jeżeli 
więc inne pobudki do milczenia ich przywieść nie mogą, niech przy- 
najmniej własny użytek przywodzi ich do umiarkowania w mowie, 
a. naówczas stawszy się znośnemi, i sobie, i inym dogodzą. 
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R a g r O b k i. 



Przyczynami stawiania nagi^obkó^ jak są, tak i zawsze bywały: 
żaly wdzięczność i uszanowanie. Ulgę czyni boleści żal pod^elony^ 
i z tego powodu pierwszy stiEkwiacz chciał zyskać uczestników żalu 
swojego. Żal jedynie, przejęty stratą, boleść swoje obwieszcza. 
Nagrobki więc stawiane, niezawsze godnych pamięci miały za cel : 
że jednak czułości chwalebnej bywały i są skutkiem, z tych miar 
ganić ich stawiania nie należy. 

Najdawniejsze dziejopisów powieści uczą nas o stawiania pamią- 
tek zmarłym, o grobach umyślnie sporządzonych, nie tylko <Ua sła- 
wnych mężów, ale dla szczególnych pokoleń. I ztąd ów przykaż 
Jakóba umierającego Józefowi,- iżby zwłoki jego tam umieścS', gdzie 
dziada i ojca spoczywały. Była to skała w Hebron, której pieczarę 
dla siebie i następców Abraham od obywatelów tamtejszych kupił. 
Pii*amidy egipskie, które dotąd niezmiemóścią swoją zadziwiają, 
grobami były tamtejszych królów, co dotąd oznaczają wśród nich 
gmachy, a w nich grób do złożenia zwłok pozostały. Cyrus, założy- 
ciel monarchii Persów, umierając zalecał, iżby w ki*aju ojczystym 
był pochowany, i stało się to w Pazargadzie, gdzie go potem Ale* 
xander odwiedzał : zgoła nie masz takiego narodu, chybaby w osta- 
tnim stopniu był dzikości, któryby troskliwości względem ostatecz- 
nego spoczynku nie okazał ; a zatóm, w którymby nie miały się znaj- 
dować ślady mniej lub więcej znaczniejsze i wzniosłe pamiątek 
zmarłym poświęconych. 

Grób, który zmarłemu małżonkowi wystawiła Artemizya, 
i któiy od jego nazwiska Mauzola, innym podobnym strt&turom dał 
znamię, tak był wspaniałym, iż go między cudami świata umiesz- 
czono. 

Chwalebny więc jest z tych powodów, stwierdzony ciągłemi przy- 
kłady, zwyczaj stawiania nagrobków ; ale jak u wyżej wspomnionycL 
Egipcyan był zwyczaj, iż nie inaczej czczono pogrzebem i stawiano 
nagrobki, aż po zaszłym wyroku sądowym, iż zmaiiy godzien był 
takowego uczczenia ; tożbym ja mniemał i życzył, aby wszędzie było 
w używaniu. Prawda, iżby mnićj było pamiątek, aleby większy 
czyniły skutek, i czulsze z widoku swego wi*ażenie. Ze wstrętem 
niekiedy czytać przychodzi wyiyte na miedzi, lub marmurze, po- 
chwały osób miernych, a co gorsza zdrożnych, niegodnych takowego 
przepychu, a bardziój miejsca na którem spoczywają. Toż samo 
mówić należy o napisach, z których się tego tylko dowiedzióć można, 
jak długo i kiedy żył nieboszczyk, którego tu pochowano. 
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Pożytki ze stawiania nagrobków są wielorakie ; nad niektóremi 
nie zawadzi się zastanowić. Najprzód są winną cnotom i zasługom 
nagrodą, wzbudzają widokiem swoim do naśladowania, zdobią na^o- 
niec miejsca, w których są postawione. U Bzymian i Greków posągi 
zacnych mężóW, bramy tryumfalne na ich cześć stawiane, miejsca 
schadzek noszące ich nazwiska, zgoła rozmaitego rodzaju gmachy 
kn temu jedjniie celowi zmierzające, najznamienitszą miastom i ich 
okolicom czyniły ozdobę. W Bzymie tak się były posągi zagęściły, 
iź mówiono, iż coraz się bardziej mnożąc, pi7;ejdą liczbę mieszkań- 
ców. Przysionki eelniejszych obywatelów napełnione były wyobra- 
żeniami ich przodków, a te, pospolicie z starożytności zakopcone, 
zwano, fumosae imagines. * Noszono je przy pogrzebowych obrząd- 
kach, co daje poznać Tacyt, gdy w jednym z tych obchodów, dla 
bojaźni przed Tyberyuszem, Brutusa i Eassyusza nie okazano. 

Nagrobki tak, jak i inne ku następnej pamięci stawiane gmachy, 
są najtrwalszemi, a razem najoczywistszemi dowodami dziejów 
krajowych, odmian rozmaitych ; gdyż z napisów w nich umieszczo- 
nych dochodzić można pory czasów, w których się czyny rozmaite 
wydarzały. 

I to niepoślednią jest zaletą nagrobków, iż służą do pomnożenia 
i wydoskonalenia szacownych kunsztów snycerstwa i architektuiy, 
i dają poznać, jakiemi on« stopniami wzrastały, doskonaliły się, lub 
upadły. Pełne są starożytne i w naszym ki*aju świątnice szaco- 
wnych takowych działań kunsztu, a co z żalem wyrażać pi'zychodzi, 
uznajemy z nich różnicę ppźniejszych czasów, ani w części docho- 
dzących dawnego wyboru. Zwiększą jeszcze czułością wyznać nale- 
ży, iż większa część tych szacownych pamiątek, przez niedbzór, 
a bardzićj przez nieznanie się na nich, zginęła ; z tem ws^stkićm 
z tych, co pozostały, osądzić można, iż kunszta za przodków naszych 
kwitnęły i były w szacunku. Wspaniała / w katedrze ki^akowskiej 
Jagiellonów kaplica, równać się może z najprzedniejszemi struktu- 
rami w Europie : w kościele tarnowskim nagrobki Jana Taniow- 
skiego, i zięcia jego Ostrogskiego,książęcia Janusza, fundatora Ordy- 
nacyi, wpośród Bzymu staćby mogły, i zyskać tamtejszych mieszkań- 
ców i cudzoziemców zadziwienie. 

Dawność stawiania pamiątek zmarłych, i u nas do pierwiastków 
państwa zachodzi, czego dowodem w blizkości Kloakowa Wandy 
i Blraka wzniosłe mogiły. Pierwszy, z ciosu wyryty, oznaczający 
osobę Bolesława Chrobrego, oka2^ał się w kościele katedi^alnym 
poznańskim, gdzie zwłoki jego zwożone były, ale po zgorzeniu 
kościoła szacownych nawet ułomków znaleźć tam nie można. 

Że zbawienny, przykładny i użyteczny zwyczaj stawiania na- 
gi'obków ustał teraz, a przynajmniej rzadzićj niż przedtem używany 



286 lONAGT KRASICKI. 

bywa, przyczyny takowej odmiany zdają ml się być następujące. 
Jakie bywały pobudki stawiania grobowców ? Wielorakie zaiste ; 
pierwsze między niemi miejsce trzymała religia ; ta wpajając w umy- 
sły dusz nieśmiertelność., sposobiła i zachęcała do stawiania pamią- 
tek zmarłym, w tej słodkiej nadziei, iż uwolnieni z więzów dała, 
czuć będą hołd ich cnocie oddany. Wzdęty zbytniem o sobie rozu- 
mieniem umysł odrodnych następców, śmiał się targnąć na święte 
niebios wyroki, i jeżeli niekiedy zupełnie nie odrzuca, co one głoszą, 
wątpiąc jednak o przyszłśm życiu, zaniedbał czynić, co próżnym być 
wydatkiem uznał, albo się domyśliwał. 

Z uszczerbkiem religii zmniejszyły się cnoty, a zatem uszanowa- 
nie Rodziców, starszych, powinowatych. Jak tacy uwielbiać mają 
już zmarłych, którzy na żyjących nie mieli względu ? albo żałować 
zeszłych, któiych gdy mieli żyjących, nie osądzili godnemi czułości 
swojej ? 

Wdzięczność, niegdyś słodki serc poczciwych obowiązek ; wdzię- 
czność, ta najmilsza a razem najłatwiejsza, bo od przyrodzenia na- 
dana i zwierzętom wspólna z nami cnota , stała się dla nieczułych 
przykrym ciężarem, z którego (jeśli się zdobędą na jakieś nibyto 
względy), mniemają, iż lada podziękowanie uwalnia. To więc, co 
wdzięczność przedłuża i następnym wiekom podaje ku wiadomości, 
nazywają czczem okazaniem, upodleniem,, albo odnowieniem mało co 
potrzebnem, i mniej zdatnem już przeszłej niezwrotnie rzeczy. Tako- 
we maxymy, obijając się codziennie o nasze uszy, tiómaczą jaśnie, dla 
czego już zwyczaj stawiania nagi'obków zupełnie prawie ustał, albo 
przynajmniśj rzadko się kiedy ukazuje. 

Są, którzy ważą się ozwać z Faryzeuszem: poco ten próżny wy- 
datek? Już się wyżej powiedziało, jak jest sza^owny i zdatny. 
Winnych okolicznościach, albo wcale obojętnych, albo co gorsza, nie- 
przyzwoitych, bądźmy oszczędnemi: poczciwe dzieło nie zuboży. 
Godni z tych miar równie poszanowania, jak i naśladowania Angiel- 
czykowie : ci w tśjże świątnicy, gdzie królów zwłoki odpoczywają, 
w Westminster, zacnych mężów popioły mieszczą. Każdy, który 
ten skład cnotliwych ludzi, a razem wdzięczność następców ogląda, 
czuje w sobie dzielne wzruszenie, które go i do szacowania i do 
naśladowania cnoty wiedzie. 

Szanowni, a mało kiedy naśladowani od nas, wcale wyrodnych, 
ojcowie nasi, mieli swoje przywary, bo byli ludźmi, jednakże trzy- 
mali się ściśle najistotniejszych obyczajności prawideł. Małżeństwa, 
krwi, przyjaźni, wdzięczności związki, były u, nich, tak jak być po- 
winny, święte i nienaruszone ; i widzimy tego dowody w licznych 
grobowcach po starych gmachach kościelnych, jeżeli ichzkąd dzikość 
nie wyrzuciła. 
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Dawny zwyczaj chowania ciał w kościołach uwłaczał ich powa-* 
dze i świętości ; w pierwiastkach chrześciaństwa nie miał miejsca, 
i sprawiedliwie jest zabi*onionym ; nie idzie jednak za tem, iżby na- 
grobki godnym tój czci nie były stawiane. Bzymianie przy dro- 
gach je stawiali, i ztąd ów wyraz, niewcześnie teraz w napisach gi*o- 
bowców używany : stamaior; zastanów się podróżny I Nie jest po- 
dróżnym, kto przebywając w świątnicy, okiem rzuci na położony 
w niej nagrobek i napis zmarłemu dany. 

Szacowną w księdze swojej : Monumenta Sarmaiarum, zostawił pa- 
miątkę Starowolski ; zebrał on w niśj wszystkie za swoich czasów 
będące w Polsce nagrobki. Z żalem wyznać przychodzi, iż wielu 
z nich nie dostaje, a po nim tak mało nowych, iż ledwoby dziesiątej 
części dzieła jego doszły. 



Myśli różne. 



Człowiek rozsądny bez nauki, może udać rozumnego ; rozumny 
bez rozsądku, częstokroć za głupiego uchodzi. 

Wzgarda, tak jak wszystkie ciała, ma wspólne wzruszenie i od- 
pór. Gardzącym, . wzgardzony gardzi ; mądiy, za nic głupiego nie 
^ft; głupiemu, mędrzec najnikczemniejszym staje się widokiem. 

Wzruszenia wewnętrane pospolicie nieszczęść naszych bywają 
przyczyną ; ten, który je tak pokona, iż na wzgardę nieczuły, a umiś 
się raz wraz do di^zwi przed sobą zamkniętych powracać, może być 
pewien, iż nakoniec co chciał, to zyska. 

Nie na to się trzeba wysilać, iżbyśmy nie byli oszukani, ale żeby 
nas jak najmni^ oszukiwano. Ujść sideł niezliczonego tłumu filu- 
tów, najbystrzejszy przemysł nie zdoła; nie masz albowiem takiego 
oszusta, któregoby albo lepszy od niego, albo równy przynajmniśj, 
nie oszukał. 

Kto z pierwszego wejrzenia wydaje się frantem, nie umie rze- 
iniosła ; najlepsze to jest frantostwo, które za prostotę uchodzi. 

Łatwa jest rzecz lud oszukać, ale gdy pozna, iż był oszukanym, 
nie ma się już po co wracać ten, który oszukał. 

Często zdarza się w dysputach, iż uti'zymujący nie wierzy, 
a sprzeciwiający się nie rozumie. 

Niewdzięcznoić zawsze jest godną nagany, ani ją to usprawie- 
dliwia, gdy udaje, iż dla zysku dobrze czyniącego otrzymała dobro- 
dziejstwo ; jakażkolwiek myśl była tego, który nam dogodził, dosyć, 
^e dogodził ; trzeba być wdzięcznym. 
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Częstoki*oó marnotrawstwo zyskiwa imię hojności ; ta tylko go- 
dną jest. chwały, która się na dobre działania wylewa. 

Bekroć trafia mi się widzióć dzieci igrające razem, zawszebym 
się o tego zdatność założył, co inne jak konie wprząga, a sam fm*- 
mani. Takim w niemowlęctwie był zapewniony Juliusz Cezar, który 
potem mówił : — iż wolałby pierwszym być na wsi, niż^ drugim 
w mieście. 

Niedowiarstwem wszyscy prawie grzeszą, oprócz chwalonych. 

Niezawsze jest to prawdą, co wszyscy mniej bacznie powta- 
rzają, iż o umarłych albo dobrze mówić trzeba, albo nic ; niechby 
szedł za tern mniemaniem dziejopis, nie wiedzielibyśmy o prawdzie. 

Ostatnim jest to stopniem kłamstwa, gdy kłamca nakoniec sam 
sobie wierzy. 

Fiei*wsze myśli w pisaniu, mówią, najlepsze ; możnaby dodać, iż 
drugie najzdatniejsze. 

Skarżymy się na głupich, iż wiele o sobie rozumieją ; a jak ina- 
czśj głupim być można ? 

' Ezadko naśladowca zasłużył na naśladowanie ; czuł się być pa- 
sterzem Horacyusz, gdy naśladowców owcami nazwał. 



Damskie nauki. 



Wychodzę właśnie z domu, gdzie byłem zaproszony na obiad, 
a zastawszy kilka dam młodych, grzecznych, kształtnych i modnie 
przybranych, wróżyłem sobie, iż się zabawię ; zawiodłem się zu- 
pełnie. I zaraz, zapobiegając zarzutom o niegrzecznpść, proszę czy- 
telników, iżby mię raczyli do końca cierpliwie wysłuchać. Obiad to 
przyniósł, co zwyczajnie na początku uczty przynoszą : zrazu głę- 
bokie milczenie, odezwy dalej niekiedy, przy końcu wrzask ; wstanie 
go od stołu zakończyło ; i gdy jedni odjechali, ja z pozostałymi za- 
ti*zymałem się i niektóre damy. Po kawie nastąpiła ciągła rozmowa, 
a że właśnie dzień był pocztowy, wpadliśmy w politykę. Rzecze kto, 
iż to w przytomności dam nieprzyzwoitość ; one zaczęły, i tak żwa- 
wa o interesach czterech części świata, o arystoki^acyi, oligai*chii, 
demoki'acyi wszczęła się dysputa, iż znudzony dyssertacyami, a bar- 
dziej jeszcze żwawością zapalonych amazonek, uciekłem z posiedze- 
nia, i powi*óciłem do domu. 

Gdy Heni-ykowi IV, królowi francuzkiemu, podał krawiec pro- 
jekt o sądach, kazał zawołać kanclei*za wielkiego, aby mu wziął 
miarę na suknią. Trzeba się każdemu zatrudniać tem, co zdoła, co 
mu należy i co mu przystoi. Nie jest to, co mówię, poniżeniem płci 
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pięknej, i owszem z tego przydomka, który im Inby, biorę wstęp do 
dalszych uwag moich. 

Piękność, w powszechnem znaczenia swojem, wszystko to umie- 
szcza, co zadziwić, ucieszyć, wzruszyć, przywiązać może ; to zaś, co 
ucieszenie, zadziwienie, wzruszenie, czułość działa, i coraz bardziój 
krzewi i wzmaga; jest kształt postaci, delikatność wzruszenia, 
wdzięk twai*zy, młodości raźność i świeżość. Gdy więc w prostocie 
a z uszanowaniem przełoży się płci pięknej, iż zbytnie zacieczenie 
się w naukach, bohatei*stwo i statystyczne perory, kształtowi, deli- 
katności, wdziękom i świeżości szkodzą ; nie będą miały za złe, gdy 
uczynne, bo sobie dogadzające przestrogi odbiorą. 

Uroda ze składu powierzchownego twarzy wzrasta ; wznosi ją 
i powiększa oczu bystrość, kolorów żywość, brwi ciąg okazały, ust 
niewzdętość i szczupłość. Proszę teraz jak najpokomiej, niech raczą 
damy spytać się lekarzy, zwłaszcza swoich (bo są modni) ; dowiedzą 
się, iż zbytnie natężenie umysłu, osobliwie w uczonych, walecznych 
i statystycznych dyssertacyach, oczy zapala, brwi kurczy, lice zżyma, 
usta rozszerza, całej zgoła osobie odbiera wdzięk i kształtność. Gdy 
więc w posiedzeniu równych sobie filozofek, ministerek lub bohate- 
l'ek będą się znajdowały, przerywając nieco, jeżeli to być może, 
uczoną, odważną lub statystyczną popędliwość, niech przypatrzą się 
w zwierciedle, jakie żwawa dysputa lub perora na twarzy, lub całej 
postaci czyni odmiany ; a dopiero, kładąc rzecz na szalę własnego 
rozmysłu, osądzą, czy godne tego królestwa, lub rzeczypospolite ca- 
łego świata, ażeby dla nich nie tylko tracić piękność, ale podawać ją 
nawet w niebezpieczeństwo straty. 

Zdaje się z pierwszego wejrzenia, iż perory i dysputy uczone, 
statystyczne, osobliwie zaś bohaterskie, nie tylko żywości oczu nie 
uwłóczą, ale ją zwiększają ; a więc zostaje miejsce i pora ku zarzu- 
towi, gdy mniemam, iż się tym sposobem żywość ich w płci damskiej 
utracą. Ale tu nie o takowśj żywości rzecz, która ujmuje patrzą- 
cymi, i słodko wzinisza ; taka jest pochodzącą z radości, z zapatrze- 
nia się na widok powabny, z wieszczego nakoniec rymótwórców 
ducha. Lecz głębokie polityczne roztrząśnlenia, natężone mądrości 
uwagi, rozżarzony bohaterstwa zapał, chęć przeparcia sprzeciwiają- 
cych się zdaniu ; gniew, któiy się osobliwie w płci nie cierpiącej opor 
i*u, skoi*zej nad siarkę zapala; wszystkie te razem wzięte, czy 
w szczególności zważano względy, przyczynami są gwałtownych 
Wzruszeń, a te wstręt czynią patrzącym i odrazę. Ton głosu, który 
w potocznej, a dopiśroż czułej rozmowie rozkosznie, uszy pieścił, 
zmienia się w dyspucie w krzyki wrzaskliwe, a te, im bardziej się 
nie zgadzają z delikatnością ust, ku wdzięcznemu uśmiechnieniu 
zrządzonych, tćm mocniej zadziwiają, obrażają, i ku politowaniu 

Dzieła I. Krailckiespo. Tom UL ^ *' 
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^ĘhAą. Mote takowe p(dxk0wame i z i^ecBy i ze sposobu, którym 
jest rzecz obwieszczona, pochodzić ; ale pozwólmy, idd^ rzecz z istoty 
swofjćj była dokładną, a więc godaąf slacha: traciłaby pi^zecież;^ 
i wówczas dsH^hMŚć siit^'ą, niedogodośm obwissaezeniem. 

Odbiera wdzięki; i Łazi posępność ni«ro2Ćbaielna głębokich myśli 
iamuasgnsiai, a ca iifljł)oleśm€^»ai piici ptęknej^ raswi 2r wdziękanu, 
śwMesó młodości ; kładzie nanka agra^^aleści piętoo na twarze* 
i pastaei, & w iśitL taniej szczęśliwe od m^^scBjzaj niewiasty, iżi 
r^Mko; si^ iHęłaią,, a meząj znośną starością szczycą. Tę wiąc naj** 
wi^SB% nisprigó^ciólkę,. ile możności oddalajjąc, gdy. ciągłe z metry- 
kami swojemi walczą^ a>bielidłem i czerwiciBi^m faftw czasoisi zar- 
dąj%; nienwaiżEe na swrge dobro, zblidają samochcąc stmszUiwą dpo- 
kę^ natężeniem kerdcmem wprawdme,. ala marsn^zki .płodząotei. 

Jhmdatiem jednego i*aza żwawa djysputające dbimy^ gdyż się roz^ 
msiiiFa od! kornetów pi^zeniosła była^ de. algiehiy ; dcdało się to w npa- 
łAcłt Sierpnia,; było wino szampańskie; przy obiedżąe; patnByli adoriu- 
tołfowiis ; sprzeciwiała się przeszło trzydaiestoleteiej ledwo dwudzie- 
stoletnia ; ikłia^ w ogrodzie przecudowną kabankę i kapelusz świe^ 
przyszły z. Łoadynn ; wszystkie te okoliczności wzburzały coraz żwa«« 
wiej dysputy zapał, i do tego przychodziło, iż pot się na twarze wy* 
dobywał; i lubo wstrzymany czerwienidłem, przedarł się jediiaky 
przez to dx>syć gruntownie zrządzone malowanie. Co za szkoda ztąd 
nastąioły, domy^ić się można ; ta największa, iż się przerwała dysh 
pata^ a heroiny do domu uciekły. 

Sławne były Spartanki, ale wstydliwą wstrzemięźliwością, i ta^ 
kim wzniesionego umysłu zapałem, jaki płci skromnej i wstydliwej 
przystoi. Nie czytamy w dziejach Łacedemony, iżby się mieszały 
w rad^ a jeżeli sposobiły ku wojennym niewygodom zahartowane) 
niewczasem^ pracą i własnym przykładem dzieci ; chlubiły się, iż go*- 
dnych ojca^^nie wydawały obrońców, i na tem prsoestawały. Tai} 
czyniła słiawua Gbrachów matka, Kornelia,, pi^zenosząea nad drogie 
noszenia, sławę z d^obrze wychowanych dBueei. Miała ona do maU^ 
matyki. spE0wadzo»yek mistorzów, uczyli inni politycynnu ; jej był fo^ 
dział wdrażać cnotę, i miłość ciJGzyznjr. 

Obruiy sędzią, pii^ośoi Parys, giły tns^ bogdnie czekająca wy^ 
roku przed sobą obacacył^ lubo mu jedna obiecjnrała mądro^, dra^ 
władzą i panawasiae, oddał jab&o Wenerza Wszystkie trry nad- 
pr^^^edzoDA mjały wdaiębi; i byłby, może jabftazr^^ nie puścił; 
ale nlEiukft zdarzyła Palla(izie ponurość, wspólnictwo władzy; mał*^ 
żonas Jowisza: dimiu^: qioji«enie ; Wenus, strażą, tylko pi^coości za^ 
prsątniona, otrzymała zwyci^iEtwo. 
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piśttte. 

Poitiedaild^ HiBracyasa, if; niehiaczśj pismo na; śn^rlttl pf^irdmrAć 
trseim, tylice ast ńę identćji pi*ze2r lat cUdewł^ć fteśkOjf. I39v^' 
brzemię oznacza płód doskonkiy. A że IMsoy^yth ficA&W p(f i^^ 
isBB^ części nńr widchny, i Ibardiio się rsaidlto nadarsatjsf; nteifaną 
tafc(ywęf|ł rzadkości kiśMm^ Tftz^cwftią, nad tę^ ift ptssrfoy nici jMRKtię- 
t^ą; na to, ca HortUsymB! powiedział. Nie zttwakł^dby więc tę 
widfecąB prawdę, na dnswiaiily każd^a pótjy(rcteg6 płsaiisa napłsitó, 
i pForić wsaech wobec i kaidde|^o z osobna;, iżby wprzód, jAk-T^^ńi^^' 
da pisaniSt nA> drifwi rzndM oMemi 

Widkie^jeśt podbbieństWK)y iir Horacynss włffl»tfćitf> Wdtf«li;j^ dó^ 
świadczeniem,, tę wnkn% pra/wdę obWHiśrcit ; iiiMS^f ni^ by/by śfiiitft 
po^edsBEŚć o> sweiah pismatoh, iż zostawił' ptliim^ timlssą* mA" 
Srasacewe poE^. Możnaby zbytkóWi miłości w^isner^ p3^dyś^di6 
takowe samochwalstwo; ailegdy dąg^^iśt&W" sMljtffikir dieieł j^lf^ 
me zatari, pi^znać nm to należy, co o gotóe p6^f9i(SiżiAt\ 

Samegoź. AugiKsta eesai^sa świwtednrBtff Wllparta j^t yfi^ 
o Wirgilinszn; iźi obawiając ślą pFżyszłegd' Eifeidy losU^ ac^j^ 
dzieło niedosyć jeszcze nwagąa śdi^[6ni rdztarK^śfii^dłd^^it^dśkOiia^ 
lone, umierając spalić je rozkazał. Jak zaś, gStf j&^piiSif^ <!isałym 
był na to, iidby żadiie|:zdi^żności nief podpadbło, i^SS|^śWl»^ża Ma-* 
krobinsz, achofwaws^ nłomek zlistti, w którym Wii^gfKtfsa Aug^^ 
stawi, ż^agącenm miś6 jego Bneidę, odpisał: Ejgo v'ć9'o fr(f(juente)^' 
a te tiieras oGcipio de AEma guidhm mći>; Si' mehercułe jain> dt^HW^ 
aurtlms haberemiicis, Itbenter miU&r&m, Sed tanta inchoatł^' res e^l uP 
pene vitio mśntisimntum/opisf.in^essti^ miM v{dear^ cuth frUeB^ńirfty tCi^ 
8cis, alia quoque siudim oś* id opus multoąue p&Hota ithpśrti($f*. „C^^" 
stohBoć: listy -twoje odbiei:aim,j o nwiffl iSłeaiiatii GdybyttP ^lAith' Tłi- ' 
dział, c6by TO9U twoich, było god»«5 zachotę byłbym ci go pn^żyWaK' 
Ale tak wielkiej wagi rzecz się zaczęła, iż mniemam; ż^ ntei'6Sf^ 
niyśtaiie'to uczyniłem, gdym się r&»c^ takcrwój podjął, s^WłiKsż^it^ iż 
jak ci jest wiadomo, tyle innych 'istotny eh wiadomości dcs ^Sf^ia W^" 
kowego potrzeba.** Co się więe i z Hott-acyusza i Wir^lfaljiaU tafe' 
wi^ifigo szacunku pisarzy pc^oeśyło, daje to poznać, jald<gg^ stfa-" 
ranią, jakiej czułości i pracy używać powinien każdy, który^dSefif' 
na widok puszcza, a z niem sławy swojej pi-żyszłość pod sąd wieków 

następnych. 

Go się'njaimiiiK>doba, nie jest prseto dosy6 uttniieiowaiie na to, iżby ' 
się innynL podobać mogło. Sąd^wsprawi^ WlaisnćJ; podlega wątpli* 
wdśd,; zwłaszcza w takbW(!s}v' gQkie> idade ' o zysk najpożądańszy. ' 

19* 
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Jeżeli dobre mienie lab stopień wysoki wzbudza cadzą zazdrość, 
bardziej sława z dowcipu, lub z wiadomości rzeczy nabyta, a to z tej 
przyczyny, iż zaszczyt takowy nam samym przez się, a nie okoli- 
cznościom, które się nam zdarzyć mogą, przypisywać należy. Nie 
ma więc zazdrosny tćj pociechy zjadliwej, iżby wynaleźć mógt pozór, 
którymby zmniejszył to, co go w nas obraża, a przeto ióm się srożej 
i tkliwiej sam w sobie gryzie i martwi. 

Zapał pierwszy natężonej myśli, jeżeli jest zawsze najżywszy 
i z tworu rzec^ wydaje ; tenże sam zapał, płód, który wydał, zbyt 
w oczach naszych czyni szacownym. Stygnąć zdaje się po zakon- 
czonój pracy, ale się pospolicie za każdym na nią zwi*otem odnawia. 
Strzedz się go ile możności, a jeśli nie stłumić, zmniejszać i przyga- 
sząć należy, abyśmy, chcąc drugich ująć, sami się nie oszukali, i za- 
miast zyskania nowych zaszczytów, dawniej nabytych, winą naszą, 
nie uti^acili. Człowiek prawdziw;ie, istotnie wiadomość rzeczy po- 
siadający zna, jak ciężko być doskonałym, a raczej, jak j«st rzecz 
siłom ludzkim niepodobna. Zbliżyć się więc, ile możności, ku niej 
usiłige, a im więcej uszedł, widzi, jak wiele jeszcze iść trzeba; czuje, 
co zdziałał, ale poznaje, iż wiele jelcze działać należy; i wtem 
tylko naganny, jeżeli pi^zestraszony trudnością, podda się rozpaczy, 
i dzieła zaniecha. Każde w rodzaju nauk dzido nader jest ti-udne, 
bo w każdem doskonałym być należy, a doskonałym być tak trudno, 
iż ledwo nie jest niepodobieństwem. 

Nie dosyć więc opłonąć na czas, żeby następnie nie zagorzćć ; 
trzeba trwalej, a więc dzielnej umysłu mocy, iżby nas stawiła 
<>bojętnymi czytelnikami własnego dzieła, a dopićro sprawiedliwy 
wyrok na siebie dać możemy. Zdać się to może rzeczą osobliwą, 
i niepodobną ku uwiei*zeniu, co powiem, ma jednak w sobie prawdę: 
najle pszą rękojmią dobrego dzieła jest to, gdy pisarz, mimo usilność, 
mimo pracę, mimo poprawę, z dzieła swojego niekontent. Takim 
był Wirgiliusz, gdy Eneidę spalić rozkazał ; ale oznaczył, jak raczej 
wolał ująć wzrostu sławie przyszłśj, niż tej, której już był nabył, 
przydać uszczerbku. 

Nie jest myśl moja oznaczać ściśle czasów rozmiary; i Horacyusz, 
gdy mówił nonumgue premałur in annum / przeciąg wprawdzie dzie- 
więcioletni kładąc, do tego jedynie zmierzał, iżby dał uczuć, że 
z dziełem dokonanćm śpieszyć się nie należy, ale czekać poty, póki 
pierwsze wzruszenie działacza nie uśmierzy się i nie przejdzie, a do- 
piero użyczać di*ugim własności swojej. Molier, sławny komedyo- 
pisarz, nie wprzód rzecz stawiał ku widowisku, aż ją pierwej ku- 
charce swojej przeczytał ; jeśli tę rozśmieszył, pewnym był, iż się 
rzecz uda, i nigdy go w tej mierze doświadczenie nie zawiodło. Co 
on czynił z kucharką w rzeczach^ ki*otofilny eh, to we wszelkiego 



UWAGI. 293 

rodzaja pismach, czyli prozą, czyli wiei*szem wydawać się mających, 
czynić należy, radząc się, i pod sąd cudzy poddając dzieła. Do rady- 
i sądn roztropność nie innych brać każe, jak Indzi uczonych, a co 
największa, nieuwiedzionych żadnym pozorem. Takich prawemi 
Aiystarchami zowie Horacjrusz, mówiąc : — Mąż prawy a roztropny, 
wiersz błahy odrzuci ; co odmiany potrzebuje, przemieni ; stanie się 
Arystarchem. 

Vir honus et pnidens ver8us reprehendet inerłes, 
CuJfdbit durosy tncomtts attinet atrum 
Transterso calamo signum^ amhiłiosa recidei 
Ornamenła^ parum clarts lucern dare coget, 
Argueł amhigue dictum^ mułanda notabił; 
' Fiei Aristarchus^ — 

Wielkiej na to odwagi, a raczej nierozmyślności potrzeba, tak 
własnym siłom zaufać, iżby bez żadnego wstrętu ośmielić się na wy- 
rok, który powszechność daje wówczas, gdy wartość rzeczy oznacza. 
Szczególne zdania mylić się mogą, bo niemi przesądy i żądze wła- 
dają ; ale czas ich nie ma, a podając następnym pokoleniom rzecz 
oznacza, czyli pamięci i chwały, czyli wstydu i zapomnienia godna. 

Stan pisarza, ile z właściwej istoty swojej mistrza i nauczyciela 
wspaniały i wzniosły, nadaje mu niejaką zwierzchność nad czytel- 
nikiem, ale za tem nadaniem nie idzie sposobność, aby takowy za- 
szczyt godnie utrzymać. Być mistrzem powabna jest rzecz, ale tiii- 
dna do wykonania. Zwierzchność i pierwszość upokarzają ; z istoty 
więc swojćj nie są miłe znoszącym i upośledzonym. Jak więc słu- 
dzy na panów zazdrośnie, a zatem zbyt bystro patrzą, toż samo czy- 
tehiicy względem pisarzy czynić zwykli. 

Nauka jest to chleb wyborny i tuczny, ale mąka, z którćj się ten 
chleb robi, iżby go wytwornym uczyniła, czystą i subtelną być 
mając, przez wielokrotne, że tak rzeknę, pytle i sita przechodzić 
musi. Nim więc cudze zdanie w niedogodnym może wyroku na- 
stąpi, niechże wprzód własna surowość w ścisłej krytyce trzymając, 
roztrząsa, zważa, przyrównywa, okrzesuje ; to zaś, iżby się dogodnie 
stać mogło, tyle na to czasu potrzeba, iż ktoby się nad tem zasta- 
nowił, kto wie, czyby jeszcze Horacyusza zbyt skorym w zamiarze 
owym lat dziewięciu nie nazwał? 

Gdy się tu mówi o pisarzach, tacy się rozumieją, którzy zdaj^ się 
mieć prawo do potomności, czyniąc, albo przynajmniej uczynić pra- 
gnąc powszechności, dla której piszą, przysługę. Nie można więc 
w tę liczbę kłaść próżnych papieru mazaczy, którzy, albo dla dogo- 
dzenia swojej wyniosłości, albo, co się też niekiedy zdarza, dla głodu 



piszą. Z takowych kannie fałszywie metQi» wfjoisftdżi. Daida, 1^* 
rami tira^ Mr^ueęai jesteśmy, ^ zbi^iy niepatni^boe tzecsjr jsi 
wadgmg^h, ^i^ów obojętnydb. powiiaśfii błahych, yirawidla goipo- 
iiaraibwą, pirsem me sioaM^g^^h się na roli ; n^Mymy stg^stjsfisfta pit^s 
JoliM^iósr^ przidtiad^aoj^ dawoij^ii, tam gd9id YOSUKt aie nia nk do ezj- 
Iliada ; zgoła, to wszystko^ Q^ nudsi, a cói daioero, gdy ariGsdei 
i gorszy? Dwojakiego rodzaju pism, to jest, satyr imsGssj^i/iimjińi 
i nieobyczajnych inaxyin, na nieszczęście wieka naszego zbjrt roz- 
mnożonych, nie w tę lics^ę klfl^ó trsdba, s k^remi ńą śpieszyć nie 
należy ; takowe lekkomyśłnaśi^i, rozpofity, jądtt i bezbdiaości płody, 
nie przechowywania, aie zati^aeeaia są gadne. 



Drogi pobliczDC. 

List do przyjaciela. 



Na termin nazuao^ony jacbałąiKi ; łatwo doony&lfK) się o^oioa, jak 
spieszno, gdyż szłg o zeiącznąj mmmy ^dębraoi^, o4 di¥ij;nika dosyć 
niepewn^o. Ti^^^m ną tak ^to drosi* iż tedwo tx^ mile n^ d^i^ń 
ujechać mpgł^m, a ną g^belc^ wą^^j, btotaiiatej i ał^ opati'»onej, 
wywrócił^ia się, i ^n^adl^n w bagno tak dabr?^, iż ledwo po e«lo- 
dniowąj pracy po,wóa mcg wydobyto ze stfaucjsaaemi oknami, zł^«»ft- 
nym dyszlem, a nawet r^ssory p^kłjf. G4y więc i kowal i st^waieŁ 
mają dosyć do roboty, a zm(^Je. r^eojgr Q«^adź susgy, ja, nie mu¥ 
co robić, a zwłaszcza pi-zeoujtawfi^y »wif*e, jak na moje nieszcac- 
ście, pismo wąópana o di-ogaoh rzymskich, tóm źiwawi^ klnę nas«e; 
a chcąc się, ile możności, pr^yłoży^ do d^ieJa dobr^o w tej^ ma- 
teiyi, niniejszą czynię da v^ćpana oderwę. 

Zawstydzeniem to naszym wiekom być cowij^io, i^ narody, któ- 
rea»y, nie. wiem dla jakiąj pi^yczyny, d^kiewi nazwali, i 4otąd po- 
wiemy, dawały i dają nam pr^jykład, jak stanowienie i utrzywy- 
wssm dróg piiblii^i^ch obowiązkiem jest istotnym, i zwiei^sst^ośoi. 
i w szczególności każd^o obywatela^ któi^ ma w pawsswcbnyfli r<«- 
miarze właściwy ziemi swcgej udział. 

Kiedy najezdnicy i łupieżcy Ameryki i Hiszpaaiii ivkcftc«yB 
w państwo Peruwiańczyków, znaleźli w tym" narodzie rsąd, bezpi^- 
cześ*two i dostatek, a moc aie byłaby iob zgnębiła, gdyby wyn*" 
lazek prochu, którego pojąć nie mo^, nie był ich tak nasti^asisył 
i złudził, iż mniemali Hiszpanów nosicielami piorunów, a zatem ma- 
jącymi w sobie coś nadludzkiego. Gdy więc naszli Hiszpanie i opa- 
nowali to państwo, między innemi jego zaletami z powieści i<*** 
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fulBarzy, zastali drogę 64 stoleczieg^ miasta Kosko, ai do nadbrae- 

.loiego Kwito, (ńąt^ą na mil s&eśóset; cała była kamiapiami ustana, 

a. najmniejszy z nich miał dziesięć stóp w.kwadrat; SBerekoóó j4j dQ- 

nciioiteiłH stóp sześćdziesift; ^z €bu stron l^aniesiona, wsparta była 

TBeerokim morem, i oblana kanałeon, z rzek i zdrojów pobUższynidi 

wodą napełnionym ; osłaniały zaś ten ci^ piTseciąg, ko większej wy- 

rg«Mb|te podróżnych, wysokorwKBiosłe, w dwa rzędy sadzone dr«;ewa. 

Odyby mój dróżnik mieszkał był w Kwito, zjechałbym był na termin, 

Ezecąy nie zamoczył, kowalom ^ się i stelmachom nie opłacał, i nie 

siniał w karczmie, gdzie na mnie deszcz leje, jakbym stał na 

dworze. 

Święte jest, godne oczczenia, a tern bardzićj jeszcze naśladowa- 
•«» nabożeństwo toreckie, stawiać karczmy jak pałace, które Kara- 
(MUBt^erajami zowią ; dostatnie mosty i wspaniałe morować, studnie 
isM^i, 0mble sypać, a nie takie, jak owa, z którój ja spadłem. JaJc 
btogosła^eójrtwa godni, tak pi^eekleństwa i wzgai^dy dziedzice, albo 
Tząd niestarowny o di*ogi ; a co jeszcze ich winę pomnaża, iż każą 
soMe płacić za wywrót, złamanie pojazdów i skałecki^ koni. Cóż 
dopj)eix^, gdy kto z ich łaski termino chybi, zwłaszcza ^ gdty ma 4»4l- 
ł)i6Kać pieniądze od złego dłożnika ? 

Jnżci chwała Bogu, Jconczą robotę stelmach z kowalem, a ja mój 
^t, prosząc jak najosilni^j waćpana, żebyś jeszcze co o dri^^h ft|L* 
fifi^, a nawrócił tych ichmościów, co to złaipane koła na karctisaoh 
swoich wieszają, jakby zgadywali, co się z ich łaski poftr&żięan 
^^tanie. Jestem z oszanowaniAou.. 

Odpis: 

TĄńfom korrespondenta i pragnienio mojemo tem chętni^ doga- 
dzam, im bardziej przeświadczony jestem o istotnej potrzebie osta- 
nowjesiia t ojbfzymy waaia dróg poblicznych. A że od Rzymian w tej 
mierze zamęgałem pn^kładów, do nich się zwracam, jak do źródła, 
z któnego czei'pać prawdsaiwą w tej mierze istotę obowiązków po- 
winniśmy. 

Troiste były o Bzymiąn di*ogi : publiczne, szczególEe, i poprze- 
czne. Poblu^e ze skarbo pospolitego były otrzymywanie, i robione 
nowe, gdy tego potrzeba wyciągała ; zwały się pr^;orskie, konst- 
lamę, od ty:ch najwyższych orzędników, których atąimnin issij po- 
roczone; pod cesarzami zaś krĆNLewskie; mianowMio je tisb^ ipo- 
.wszechnemi: Aggeres puMid. Szcz^ólne, które óimi właściciel na 
swojej ziemi, albo codzą otrzyinywać mosiał, przez obowiąaek na 
•ziemię swoją dawniej włożony, co w prawie zwało się servitus. IN>- 
przeczne z poblicznych bokami schodziły się, i łączyły je wżajeinnie. 



296 IGNACY KRASICKI. 

równie z pablicznemi, i te nakładem rządu utrzymywane były: 
o szczególnych ssaś każdy z właśdcielów, przez któ^ch ziemię szły^ 
powinien był mieć staranie. 

Z razu cenzorowie zatrudniali się drogami ; ustanowiono potem 
cztei*ech umyślnie do pieczy około dróg urzędników; do Edylów 
potem ten obowiązek przeszedł. Ci, równie mieli sobie poruczone 
utrzymywanie bruków w mieście i sti^aż dróg, przepraw i mostów ; 
przyświadcza temu Łiwiusz, gdy mówi : ab aediltbus curulihus ma^ 
a MarUs silice ad Bomllas persłrała est Za Augusta cesarza posta- 
nowieni byli magiatri marum^ urządziciele dróg^ jedynie ku onych 
utrzymywaniu i sti^aży. 

Najwyżsi urzędniey, jako to konsulowie, pretorowie i trybuno- 
wie ludu, miewali zleconą sobie odrzeczypospoUtej straż i opatrzenie 
dróg. Semproniusz Graehus będąc trybunem, ustanowił prawo^ 
oznaczające, jakie i jakim sposobem drogi urządzone i utrzymywane 
być powinny. Sam przywiódł do skutku ustawę swoje ; takie albo- 
wiem Plutai'ch w użyciu jego daje o nim świadectwo: Największej 
(mówi on) użył Semproniusz pilności w ui*ządzeniu i naprawie dróg 
publicznych, łącząc z ozdobą wygodę i wspaniałość. Pod sznm* 
naprost ciągnione były drogi, iżby gruntowne były i niewzruszone ; 
kamieńmi je słano, a na nie sypano piasek, umyślnie, gdzie brakło, 
przywieziony; ten zaś jaknajmocniój ubity był. Miąjsca próżne mię- 
dzy kamieńmi z jak największem staraniem, piaskiem, ziemią i gliną 
napełniano : gdzie były spadki i rowy od spadku wód, zasypywano 
je, a natomiast stawiano mosty, aby wody ściek miały; zrównywały 
się tym sposobem i w spadzistych miejscach drogi, co piękny czyniło 
widok. Co mila, która miała w sobie ośm staj, stały słupy kamien- 
ne, z napisami ich liczby. Po bokach wzniosłe gdzie niegdzie ka- 
mienie osadzone były dla tern snadniejszego na koń wsiadania, ile 
że naówczas strzemion jeszcze nie zażywano. 

Szerokość di^ rzadko kiedy przechodziła stóp czternaście, po- 
nieważ mało używano powozów i te nie były tak dostatnie, jak 
teraźniejsze. Gdy jednak coraz bardziój zbytek rozpościerać się 
zaczął, drogi, które za cesarzów urządzano, miały w niektórych miej- 
scach aż do sześćdziesiąt stóp szerokości. 

O uti*zymywaniu dróg najdawniejsze prawo rzymskie, dwunasta 
tablic rzeczone, tak opiewa : „Ci, którzy mają pola przy drodze, 
powinni je w przeciągu swojej własności utrzymywać : jeżeli któi7 
z takowych właścicieli, przy ziemi swojej naprawiać je zaniedba, 
naówczas przez jego pole przejeżdżać, i bydło pędzić wolno będzie^ 
Nie skarb więc publiczny, ale właściciele szczególni, ciężar utrzy- 
mywania dróg włożony na siebie mieli. W czasie przejął go rząd co 
do publicznych, i na to wyznaczone były podatki i cła od prae- 



UWAGI. 297 

jeżdżających, które odbierali strażnicy dróg, curaiores vtarumj i byli 
w odpowiedzi za wydatki. Ustanowione potem były roboeizny albo 
szaiwarki z publicznych wsi, podług ich rozmiaru i osiadłości, i to 
się w prawie nazywało : wymagać drogi, €xiger€ mam. 

Lubo nienajczulsi w tćj mierze byli pi*zodkowie nasi, a w tenże 
tór nieczułości następcy wchodzą, jak grobla korrespondenta mojego 
zaświadcza; jednakże są jeszcze gdzie niegdzie ślady bruków w mia- 
stach, a nawet i po drogach, gdzie tego nieuchronna potrzeba wyma- 
gała. Kazimierz Wielki, stawiacz miast i zamków, o drogach także 
zapewne miał staranie. Most, niedawnemi czasy na Wiśle pod 
Warszawą postawiony, wznowieniem był onego, o którym, że był za 
czasów Zygmnnta Augusta, daje świadectwo Kochanowski w nastę- 
pujących wierszach, które między fraszkami położył : 



Wiersz na most warszawski. 

Nieubłagana Wisło ! próżno wstrząsasz rogi. 
Próżno brzegom gwałt czynisz i hamujesz di*ogi. 
Nalazł fortel król August, jako cię miał pożyć, 
A ty musisz tę swoje dobrą myśl położyć : 
Bo krom wioseł, krom promów, już dziś suchą nogą. 
Twój gi'zbiet nieujeżdżony wszyscy deptać mogą (*). 

Prawo roku 1539, o drogach publicznych, tak mówi: De ma 
quoque saepefuit disceptaium: dum alit seminanies^ alit aedificanłei par' 
tem illius occiipare dicerentur, non sine gravi ęunłium ałąue ageniiu7n 
injuria, TJt iłaąite haec ąuoąue de via puhlica occasio disceptandi tolU' 
retur^recepimus noSy datis adpraefectos artium et cimtatum literis^ man^ 
daturis illis, itt singtili eorum, adjuncłis sibi duobiis ex eąuestri ordine 
viris industriis ił viarum periłis^ lałiłudinem viae ubicue consłituanł $ł 
determinenł secundum dispęsiłionem słałuti de hoc ediłi, „O drogach 
częste bywały sprzeczki, kiedy jedni siedząc, drudzy budując części 
onych zabierali z krzywdą podróżnych. Żeby więc tym sprzeczkom 
zabieżść, bierzemy na. siebie rozpisać listy do przełożonych nad miai- 
stami i zamkami, aby każdy z nich, przybrawszy dwóch ze stanu 



O Most dawny na Wiśle pod Zygmantem Augustem wystawiony, był naprze- 
ciwko tśj ulicy, którą dotąd Mostową zowią. Dla ochrony tego mostu od pożaru 
ognia z dtewnianych domów blizko stojącycŁ, wyniknąć mogącego, Anna królowa, 
Augusta sipstra, bramą z murem zasłaniającym wystawić kazała, ręku 1582. 



W roku l&e^, tidsowe o ir^^ah ]^t^tt8tan(m«iii« : ^N^az&a- 
€zamy też do wszystkich wojewódi^ą? remAdi^ósir, trzd<:!& aosę- 
' diuków zi^aifikkb : poiftomorzego, ^orąźt^o i^wąjdi^iego, laty ci 
i-^^idowidi w s^ych zaómiacb i powteoiach wsu^ystide c^, myta, gro- 
ble, moflto^w^, nadane po amiism króła Wia^ełatf^a, któi*6 ^esnoe^jiie 
-^ :i;Qwidowane, i doatatoezaie idi mie^saa mitią opiaae, aikooian^iia 
#^z^ Bąjm pizyoleać, aby się tam kognicjra ar^d i d>eq^a stida, 
:któi« ^<ytrzataiQiqai ^ą i. ostać się^mają, wedle •$teitaittt ki^ Z^tg/maia^ 
<qda^]i^\pjunięd« a ktdi*e, jako g^kodliwa ostać ań; oiie raiogą, jafcoż 
Biuasioiieimi .są, a ta, które i^ewi^owa^ie 3ą 4aatstl:Qcam6» tr£ crąi^tti<»^- 
Tz^wz na przyszły .są|m odkładamy. Oit lustrataroiiiste ,gA)ścińce; spi- 
sać mają, i drogę im na dziesięć łokci dla furmanów i pędzenia wo- 
łów wymierzyć**. 

Excepta i zwyczaje województwa Mazowieckiego roku 1576, tak 
piówią: „Wszelki possesor imienia, cprzez imienie i dziedzictwo 
^woje powinien ze zwyczaju starego te dit>gi wydać sąsiadom 
swym, i innym ludziom, to jest: do kościoła, do tar^u, do wfyna, do 
przewozu, i gościniec pospolity, gdzi^by potrzieba było : a nie może 
takich dróg bronić, ani zapowiadać. A jedliby taką drogę prze- 
mienić chciał na jnsze miąjsce dla jakiej 3wej potn$eby, albo poży- 
tku, tedy inną di-ogę tak dobrą jak pierwsza była, ma w imieniu 
swojem wydać.** 

Poniewtó giTObla pvzy<^yną była jstraty i zawodu kioiTesponden- 
towi, wi^c i nad tym rodzajem budowli, do dróg właściwie naJież&ą- 
cym, zastanowić się nie zawadzki. 

- Gćfy gi^obel usypywanie istotnie do dróg należy, inaczej bowiem 
pi^mz miejsca bagniste &i« byłoby pi'sechodu, równa w tej miei^ee 
istai^ftnojDŚć była Rzynnian^ j»k i o drogach, które po miejscach 
4iucbych kopali. Wzmiankowany wyżej trybun Semproniusz fti^a- 
chus, gdy -swoje przez bagno pontyśskie prowadził, przez cały ten 
piTseciąg, więci^j j«k na mil dwtriiaście, groblę usypał, da^WBzy oiek 
szeroki kanał, w który śctekały wody, a podróżni iftieli wyb4r, asfH 
lądem, *czyli wodą odprawiać podróż. ^ 

W najodleglejszych czasach, dwa przykłady niezmiernym kosztem 
sypanych grobel podali nam dawni pisarze do wiadomości. Sławne 
handlem stołeczne Fenicyi miasto Tyr, które w oblężeniu siedm mie- 
sięcy Alexandra zatrzymało, na wyspie położone było wśród morza, 
gi*obla zaś niezmiernym kosztem sypana, łączyła je z ziemią. Latar- 
nia Alezandryi Pharosy między siedmiu cudami świata policzona, 
dziełem jest Ptolemeusza króla Egiptu. Ten bowiem król na wy- 
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spie ją postawiwszy, grobla wśród morza z portem alexandryjskim 
złączył. 

Stołeczne miasto męiykańskie^o .państwa osadzone było wśr^d 
jeziora, i nieinakszy był do niego -przjrst^, jak przez groblę ze 
wszech stron usypaną, która dot^ trwając zadziwia patrmcych, 
zwłaszcza, iż była iżMem ładzi, nie mających takowegt) tiśwfecenia 
i sposobności, jakicji zdawało się, iż do takowego przedsięwzięcia 
uskutecznienia, koniecznie było potrzeba. Zastąpił piTsemy^l wia- 
domość, a trwała cierpliwość, ledwo podobne do wyk^ania usku- 
teczniła dzieło. 

Gdyby nie przyświadczali codziennie i'zeczywi0tości porządku 
i wspaniałości dróg, mostów i grobel w Chinach, ei, którzy to pań- 
stwo odwiedzają, rzecz byłaby tmdna, a prawie niepodobna do wie- 
rzenia. Na cokolwiek bowiem przemysł i wspaniałość innych naro • 
dów zdobyć się mogły, wszystko to jest pi*zewyższone dziełmi, które 
po sobie zostawili monarchowie tamtego państwa : drogi publiczne, 
lądow/e i wodnei, ee^y ten:kriu iw niezmięriu^śoi bwo^j tskiporzudzie- 
ląją, i& metylJfA) do miast, ale do wsi i s^ECzegfldns^ch osad wygodny 
jest przyjAisd i odegśeie. Stałość zaś i, wspaniaieść tod^owa, iż co 
^4zieiod«(i0j wstałic^h tylko i w cdniejszycjbi ouiastadi zaatana- 
w4ało i f^^miUo patrzących, tadoa w każdej eaęśei państwa wddaieć 
się daje. 

^^Qać dobt^a pulbUd^OMigo eddalala tiA^owe cuda: potr^ ona 
dg^nać nie jtyjko i^ssec^^r tnndne, ale i takowa, które zdają się mo- 
imiiA kii^ą pr^^cłiDdsić. Nie bf ł nią ujęty właściciel owćj gisMi, 
na kt^neijy^ kaniespondmt wywrócił : każdy wdęc przypadek, któiy 
Ssię torjko « niec^Bułości j^go przydarzył i przydar^sać może, obwinia- 
jąe go i^z^acw* it nie jest godzien lie^syć się w towarzystwie czu- 
łjTio^, fi, mtm poczie^wych lud^i. 

Napis pii^awdy, m brzegu Niemna postawionćj z kamieni, 
które z tejże i^zeki wybrano, sposobiąc ją do żeglugi, za stara- 
niem i iia^ładem po części Stanisława Augusta króla polskiego, 

roku 1767 : 

Ilia ego tot saeclis latitans sub fli^mine rnpes, 

JB:9^pJosa arti4Qis .cemo labore diem. 
Qaaeq«e m(^ tagetnti lacerabam strag<9 carinas, 

Jlludor, sicco nil nocitnra solo. 
Pei*ge trlumphali ti*anquillus nayita remo, 

Divitias g^enti feraue referąue tuae. 
Sisąue memor s^mpei% durum nil esse, quod unquam 

Non verus patriae yincere possit amor. 
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Tiómacze?ńe, 

Która wiecznem tej rzeki bywałam łożyskiem, 
Kunsztem zwana opoka, staje widowiskiem. 
I com gi^ążyła smutnych rolników otuchę, 
Dziś stos kamieni, bez szkód sti*zegę brzegi suche. 
Płyń wesół bezpiecznymi już żeglarzu wiosły, 
A pomnij, pławiąc korzyść za plon, któiy niosły, 
Iż nie masz takiej rzeczy, którejby nie skruszył 
Ten, kogo swej ojczyzny święty zapał wzruszył. 



Listy. 



Z intrat, które teraz państwom poczty ustanowione przynoszą, 
sądzić można, jak kunszt pisania w tych czasach jest powszechny. 
Ile więc przedtćm było listów przez rok, tyle się teraz (można 
powiedzióć), codssień ich pisze : ale czy lepićj się teraz listy piszą, 
niż przedtem pisywały, na zagadnienie takowe odpowiedź dosyd 
trudna. 

Wiele się nam zostało listów ze stai'ożytności : najobfitsze w mno- 
gości swojej Cycerona, przy których, że się wiele innych do niego 
pisanych mieści, a wszystkie prawie, i z gładkości stylu i ze zwię- 
złości wyrazów szacowne ; musimy przyznać, albo tóż przynajmniej 
mnie się tak zdaje, iż w tej mierze nie tylko poprawy i wydoskona- 
lenia nie widzę, ale sądzę, iż ledwoby się nam upokorzyć nie nale- 
żało, wyznając, żeśmy dawnych nie doszli. Czczy więc o pierwszość 
spór rzucając, nad sposobem pisania listów zastanowić się cokolwiek 
nie zawadzi. 

Ile sposobów jest obwieszczenia myśli naszych, tyle, według sto- 
sunków do okoliczności, rodzajów wymowy : ma swoje własną pisa- 
nie listów. Że zaś najwięcej zasadza się na powieściach, zbliża się 
do dziej opisów, z tą jednak różnicą, iż będąc poufałej rozmowy 
wyobrażeniem, wznosić się nad nie powinno ; i chociaż niekiedy 
z gi'anic swoich wychodzi, zawsze jednak pierwiastkową prostotę 
ma zachowywać. Użyłem wyrazu : prostotę, nie przeto, iżby listy 
miały być gi^ubym i nieokrzesanym, jak to mówią, sposobem kre- 
ślone, ale iżby miały w sobie ów ciąg naturalny, i łatwośi, 
nibyto zwyczajnej rozmowy, która się w posiedzeniu używaó 
zwykła. 

Czytamy listy Cycerona statystyczne, moralne, uczone, żarto- 
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bliwe : znać jednak mimo różnicę cela, do którego zmierzał, iż nie 
dzieła uczone, nie księgi, lecz list pisał. Skrócone są dla tej przy- 
czyny, w zwięzłości dosadnej, wyrazy i zdania jego, jak gdyby 
z niechcenia wychodziły ; zniżone częstokroć według pojęcia tych, 
do których pisał: zgoła tak pisane, iż poznać trudno,. aby zby- 
tecznie się nad niemi zastanawiał. Co gdy tak jest, przyznać na-^ 
leży, iż w taki sposób kunszt ukrył, o jakim ledwo domyślać się 
można. 

Powszechna, przyzwoita, i dobrze rzecz wyłuszczająca jest 
łistu definicya, iż jest rozmową niepraytomnych. To więc za 
ich cel pisania brać należy, że rozmowa pospolicie łatwych 
do wzajemnego porozumienia wyrazów używa; toż samo w li- 
stach zachowywać należy, ażeby dosyć uczyniły zamiai^owi swo- 
jemu. 

Pisać listy umyślnie dlatego, żeby wytworność stylu okazać, 
jestto przedsięwzięcie wielce zawodne: a choćby był wytwornych 
rzeczy pełen, będzie mu brakło na owej przyi-odzonćj żywości 
i wdzięku, któiy nie z zamysłu, ale z rzeczy wypada : a to dla tej 
przyczyny, iż pisarz nie był zajęty i-zeczą, ale się silił na onej uda- 
tne określenie, a zatem nie ipiał celu takowego, jaki list każdy mieć 
powinien, i^by z nieprzytomnym poufale rozmawiał. "Wychodzi to 
właśnie na owe miłosne wiersze, które dla drukarzów głodne poety 
piszą, a nie mając istotnej, ui'OJone w płodnej, a nieczułej ima- 
ginacyi Iiydy, Filidy, Lucyndy wielbią; znać z Horacyuszo- 
wych rytmów, iż mu Lidya nie była obojętną, ani Katullowi Les- 
bia. :, 

Ci, którzy zbytnim na prawidłach zasadzeniem psują osnowę 
rzeczy i smak wyrazów, nie czynią posługi uczniom lub czytelni- 
kom swoim. Jest wiele prawideł, jak listy pisać: a ci^ którzy je 
składali, podobnymi są do owych gospodaraów gabinetowych, co to 
sami ledwo wiedzą różnicę między ziarnem a ziarnem, a chcą innych 
liczyć, jalc i kiedy siać i zbierać zboże należy. ^ 

Pisanie listów zaiywa nieco na przymiot rymótwórśtwa ; darem 
^0 Inaczej przyi'odzenia, niżeli skutkiem kunsztownśj prący nazwać 
można. Jest zawsze w pracowitćm pisaniu jakowaś przesada, która 
daje poznać, iż rzecz, jak mówią, nie z pióra płjnaęła. Bierzmy 
przykład z Pliniusza i Cycerona : z tym, zdaje się, mówimy, tamtego 
widzimy, jak pisze. Przepisywać więc prawidła, jak list pisać, zdaje 
mi się być rzeczą i niepotrzebną i nieprzyzwoitą. Jeśli jakie być 
mają, to takowe niech będą, iżby żadnych nie używać, ale czuć 
żywo, i to czucie bez przesady obwieszczać. 

Po dwóch namienionych przykładach starożytności, w później- 
szych wiekach znajdujemy listy Kassyodora, ministra Teodoryka 
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lei» s% pisaną źe- się' ZMifdfl^j^ pospidlicie nai aft«ftr.9u^ neee- 
irjrdł^ nudne są' ^h»SR2m po CBWRie 19«, wktói*j%i mogtjri ioiiee 
sflj^anekT; 

Naa^jd^oski' wskrześ*! dzikością zaiftartTłiałe' nattki i kmis^a. 
Znajdują się więp między niemi znamienici listów pisarze. Bembas 
kai-dynał, będ^^ wprzótf^ seki^etarzem Let)na X piapieiftf, łacińskich 
Mstów itfożfe być Wzorem, ffardjf^ał BentiVogllb w rodowitj^ języtn 
rówttie' szacowny: 

WeFrancyl listy kardynała d'Ossat, w matepyach statystycz- 
nych, gdy spraweWtH" w Rfeyniie poselstwo, tak są pisane dokładnie,, 
iż czytający zdaje się być przytomny rzeczy, o której tamten pjłsze. 
Pisak następnie Balzak i Yoitnre, ale przesady ustawicjfne; koncepta 
wymuszone, dają przyczynę db zadziwienia, jak iń^?^^ zyskać wzię- 
tośćl Dwa jeszcze przykłady pisania listów* daj eJratfcy a, mstrgta- 
binej de SevigŁć, i hi-abiego Bu?sy; ten zdaje się zbliźlić'*r stjflu 
Plinluszowego; i lubo wyrazy/jego są zwięzłe, miłe i wytwwnier,.znaó 
w nich jedfiak kunsztu pracowitość, a zatćm odtazę ; szacowne są, 
nie mają.jednak tego wdzięku i powabu, jak mai^grabin^' de Sevi- 
gnć, odktóiych raz przedsięwziętego czytania odei-Wać się me* mo- 
żna. Przenosi ona, jak chce, zatopionego w pismach swoich czytel- 
nika4 nie czyta: się naówczas, ale Widzi, gdy miejsca położenie i osób 
sprawy obwieszcza. Pi*zedstacza się czytający w to, co czyta, i ujęty 
nieporównanym wdziękiem, lubo wie, i umie prawie na pamięć, co 
czyta;ł, poMlfeakrotnie czytanie powtarza, i skończywszy; jeszcze go 
pi^agAłó". 

2a czasów Zygmunta I, Zygmunta. Augusta, Stefana i Zygmun- 
ta, jeszcze Iii, pozostałe w manuskryptach ich imieniem pisane listy, 
wzorem być mogą kancellaiTi państwa każdego. Są dosyć liczne 
Yolumina expedycyj publicznych. Te najszacowniejsze, które za 
czasów kanclei*stwa Tomickiego wychodziły. Zebrał do. siebie pisa- 
ne listy Karnkowski prymas, bardziej zdatne do wiadomości rzeczy, 
za jego czasówzaszłych, niż do stylu. Z czasem, jak nauki i kun- 
szta, tak i dobry sposób pisania listów pomału, wątlejąc ustał. Nastą- 
piły zatem pstrocizną łacińską najeżone ; i tak się ten nieprawy spo- 
sób pisania rozpostarł, iż nakoniec, jak owe krotofilne. Kochanow- 
skiego rytmy, makaronicznemi nazwać je można było. Znalazł się 
nakoniec tego rodzaju rozsiewacz, pisai*z księgi: „Polak ^nsaf", 
w liście „humanista, a w dyskursie statysta""; znać zc samego 
tytułu, jakiej wartości dzieło. Miało w czasie wielbicielów, polu 
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przeciei gust dobry i adro^ matm, daws^fob d^mmutoi ałe ptze- 
rse^oł. 



F o c i e c k a. 



Nte masz takowego człowieka, któryby nie doznał kiedykid-' 
wiek w tfoia* swojem przygody, » zatem nie potrzeboiwai w^frairciitj 
i pocieszenia. Wtenczas, gd;^ się wszystko najlepiej powodzi, nie 
jestefflooy pewni,. iż los; ca<ibiecnje, dotrzyma: i owszem^. im d^iełniój 
wysila się szczęście, Um bardziój odmiany bać się nałeiy. Na tern- 
że morzu, po którym igrały okręty, tonę, miówi Senetta. A wyrok 
boży obwieszcza, iż pospolicie radości pasmo końc^ się żalem : 
extrema gaudii huńuB ocoupat 

Jakoż, jeżeli nie z politowania, nie ma się czego śmiać w t€a*a^ 
źniejszych osobliwie przemądrzałego wieka naszego 'okolicznościacłi : 
ku pociesze więc zmartwionych najpi^zyzwoiciej jest ziliieszać i d^ilt** 
łamem i pismem. 

Bkąd być może w nieszczęścia alga? z nas samy di napi^zód^ 
a potćm z tycfa, któremi otoczeni jesteśmy. Z nas samych olgal 
i pociecha być może naó wczas, gdy nas gotowych na przyjęcie i znie«« 
sienie ciosu los przeciwny zastaje. Mnićj rażą przewidziane' 
pociski, jak dawne przysłowie niesie, a nmysł azbi*ojony zaw<$zadit 
w cierpliwa stałość, zdatne pod ciężar, choć przykiy, nadstawia 
ramiona. 

Druga ulga z nas, gdy umiemy rozsądzić między istotnem nie-^ 
saezęściem, a tśm, które częstokroć zbyt żywa imaginacya płedzi. 
£o wi^szej części: ssnii sprawcami jesteśmy naizych dolegjiwaści,. 
gkfy sHUBadząjąc szczęście na rzeczach prawie niepodobnych, nie tak. 
d» zanidtsosiego^ jako ra^zśj zamarzonego celu dojść nie rnoton^ 
imaiieiBraiy się^być nieszczęśliwemi. Zapatrując się na^ drugich^ 
cbesmy ł^ cadm oni sąv a więc nasz* stan, choć dogpi^, przez ten 
wa^^,. iż.diiigioh:łeps^v nam niessoośay; Nie los więc naóWczus 
wimen tenm^iż jesteśing^ w zmprtmemu, ale i^ytek zacdicenia tirapi 
nas i dokucza. 

iBkutne. czasem tofwa nieszczęście, któi^ego się usteaedztnie mo- 
źeiay^ ale u]^ kaidy sobie pra^eśifc^ p!«>tvaft^ gdy^ su^ icwlBżnd^ 
rosiq^titzyi w teiiK^ oo gr^dblega ; a ssBtm osądzie wjakim jeiM; sto-^ 
ptłiti; doliąg^łw»śHś^ Z?f«!H^»»i ją i niewczesna^ boJHĆik i czyni nkEaiow 
śntaą co m«że było aioiffaeł^^ wiigi« Trzeba < więe mieć narto 
bactóość, iżbfśiiiyi 2»namt pK)^ąi9aieid]fr lósu^ me pczyczysiaii sobi^ 
umaii^wienia. 
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Chciwemu, najmniejszy w dostatkach uszczerbek stratą jesjb nie- 
nagi-odzoną ; niechże uśmierzy żądze swoje, znajdzie, iż co stracił, 
małą jest cząstką tego, co posiada, iż łatwo stratę staraniem i skrzę- 
tnością, a zwłaszcza ujęciem sobie, nagrodzić może. Łada słowo 
obraża gniewliwego : niechże siebie, nie kogo innego winuje, że tak 
dotkliwy ; zwłaszcza, iż słowo wyrzeczone może nie ściągało się do 
niego, a choćby i tak było, kto wie, czy nie pochodzfio bardziej 
z żartu, niż z myśli uszkodzenia ? Dumny mniema się być pogar- 
dzonym, gdy nie odbiera czci takiej, jakiej pragnie. Niechże uskro* 
mi niewczesne pragnienie, postrzeże, iż go nikt upokai*zać nie chciał. 
Do każdej namiętności stosować można to, co się tu względem nie- 
których namłeniło, a im bardziej się wyłuszczą okoliczności ztąd 
pochodzące, tóm mnićj się znajdzie przyczyn umartwienia. Jakbyśmy 
nie mieli dosyć innych, z wielu miar pochodzących dolegliwości, 
stwarzamy sobie nowe, i sami jesteśmy po większej części sprawca- 
mi naszego nieszczęścia. 

Wystawiali dawni mędrcowie szkoły Stoików, posąg raczej niżeli 
istotę człowieka, gdy twierdzili, iż pracą i przemysłem natężonym 
przyjść może do nieczułości Niebaczni, chcąc się od smutnego 
uczucia uchronić, oddalali się tern samem od wdzięcznych i miłych, 
które przy swojśj niewinności cnota ludziom nadawać zwykła. Śmie- 
chu godzien ów Possydoniusz, który mając u siebie Pompejusza, gdy 
popisywał się przed nim z rozumem, a podagra praerywała mówie- 
nie : — Dokuczaj, jak chcesz zawołał, ja ciebie złem nie nazwę. —Był 
'złćm ból, który dokuczał, a filozof czczym się okazywał, gdy dla 
pozyskania szacunku rozmawiał z podagi^ą, w przytomności Pompe- 
jusza. 

Sami sobie możemy dać ulgę, choćby i w największem nieszczę- 
ściu, tą z przekonania wewnętrznego pochodzącą myślą, iżeśmy na 
nie nie zasłużyli. Jak bowiem dwoi ciężar niedoli własna wina, tak 
zmniejsza go, i ulżywa przeświadczenie, iż nie z naszej zdi*ożności 
przychodzi, Yacwre culpa, magnum est solaitum, mówił Oycero : by(^ 
wolnym od winy, wielką jest pociechą. Ezadki się cierpiący w t^ 
stanie znajdzie : jednakże, jeżeli niezupełnie winien (co najgoi^szym 
w złej przygodzie ciężarem), im mniej się do swojej niedoli przyło- 
żył, tern znośniejszym stan swój osądzi. 

Zebrał niedawno na końcu dzieła czuły jeden pisai*2 ze staroży- 
tnych i świeżych autorów wszystko to, co ku pociesze w nieszczę- 
ściu służyć może, a że odwołał się do religii, śmiał dziennik jedea 
z teraźniejszych modnych takowe przy zaczęciu opisu nowego dzida 
uczynić ostrzeżenie : „Niech to czytelników nie obraża, iż autor 
Tozum z religią połączył ; jestto tylko religia pi'zyi*odzenia''. Pi^- 
muszony nakoniec oczywistością, gdy musiał wyznać, iż w tern dziele 
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^Bnajd^ją się zdania Św. Bazylego, Chiyzostoma, Teodoreta, Sal- 
i^ana, Giersona, odwołige się do powagi Pontenella i Ronsseau, 
którzy powiedzieli, iż równie jak Sokrates i Platon, Ewangelia pocie- 
szyć może. Prawdziwe to jest bożych wyroków znamię, gdy nie- 
przyjaciół do wyznania prawdy praymusza. 

Sodząje nieszczęścia są wielorakie. Najprzykrzejsza sercom 
czułym strata osób, do których mieli pi-zywiązanie : to, albo jest wro- 
dzone, względem rodziców, dzieci, powinowatych ; albo pi'zybraney 
w słodkiem, a wyrównywającóm częstokroć pierwszemu przyjaźni 
skojarzenin. Ulgę w tej mierze każdy sam sobie uczynić może, gdy 
pamiętny przestrogi Epikteta, zastanowi się częstokroć nad tóm : iż 
ci, z których towarzystwa korzysta, ubyć mogą, tak jak może stłuc 
się naczynie, którego używa. Nie znosi ta uwaga żalu przyrodzo- 
nego, ani tego, który ze sti-aty przyjaciół wzrasta : ale w tem uży- 
teczna, gdy zbytnią żalu w pierwszym zapale natarczywość uśmie- 
rza, a potem dopićro, najdzielniejszemu uśmierzycielowi trosk, cza- 
sowi, resztę porucza. 

Mniejsza wprawdzie, jednakże dzielna jest ulga żalów, której od 
innych zasięgamy. Fałszywa i niedogodna sercu czułemu owa po- 
wieść, społecznictwo boleści za pociechę nieszczęśliwym kładąca : 
i owszem, takowe społeczeństwo przymnażaćby ją powinno, choćby 
nie dla innych, to dla tej przyczyny ; iż nam pocieszycielów i wspo- 
magaczów odbiera. 

Jak postępować w cieszeniu sti*apionych powinniśmy ? Niech 
za złe nie ma modny ów dziennik, iż się do wyroków pisma bożego 
odwołam, i z księgi Joba najdostateczniejsze czułej, a roztropnej tkli- 
wości wezmę prawidła. Skoro się dowiedzieli, mówi pismo boże, 
o nieszczęśliwej przygodzie Joba, przyjaciele jego Eliphaz, Baldad 
i Sophar, namówili się wspólnie, aby go odwiedzili, i pocieszyli. 
Pierwszy jest obowiązek prawego przyjaciela, nie odkładać pocie- 
chy i wsparcia cierpiącemu współprzyjacielowi. Zwłoka częstokroć 
próżnemi czyni, choćby największe, gdy już niewczesne usiłowania 
nasze ; a choćby nie przeszkodziła upragnionemu wsparciu, powię- 
ksza boleść cierpiącego, gdy wspomożenia, którego się spodziewa, 
pragnieniu wyrównywającego, natychmiast nie odbiera. 

Dalćj pismo boże opowiada, iż gdy się zbliżali ku niemu, a zra- 
zu go dla zaszłych odmian nie poznali, zapłakali nad nim, i poszai*- 
pawszy na sobie odzienia, sypali proch i popiół na głowy swoje. Tu 
można powiedzieć, iż pociechą nędznych jest mieć społeczników 
boleści, gdy nie własną przygodą, ale czuciem towarzyszą cierpią- 
cemu. Nie cieszą , w nędzy czcze oświadczenia : pod dobrem piętnem 
zła podłego kruszcu moneta: płacz rzewny oznaczał przyjaciół, 
i słodkim cierpiącemu pewnie stał się widokiem. Umie chytrość 

DsieYa I. KrMickioffo. Tom ni. ^^ 
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udawać boleść, ale przezorne, a w zmsLrŁwioiiym bystre wąjrzenie 
łatwo rozeznać potrafi, co kansztem chytrości, a co przyi*odzema 
dziełem. 

„I siedzieli przy nim na ziemi siedm dni i nocy, a żaden się do 
niego nie ozwał; widzieli bowiem zbyt ciężką boleść**. Jak w przy- 
bycia skwapliwa, za widokiem czuła była czynność przyjaciół, tak 
gdy spostrzegli zbyt wielką boleść, czcili milczeniem niewinność 
bolejącego, a wiedząc, iżby może niewczesnem mówieniem zwięk- 
szyli ją, pi'zydali roztropność cierpliwą do poprzedzających działai 
swoich. Jeżeli w każdej okoliczności 1 dogodna, to w tej, gdzie idzie 
o pocieszenie, istotnie poia^zebną jest ona, aby trzymający się miary, 
jak najdelikatniej^zóm dotknięciem, tak bliźnie dogodzić umiał, 
iż w gojeniu nie czuł, albo jak najmniej czuł ten, który cierpi. 

Pierwszy mówić zaczął Job, a zaczął od narzekania. Wysłuchali 
cierpliwie pocieszyciele, i gdy postrzegli, iż onem wynurzeniem ulżył 
nieco boleści swojej, dopiero ozwał się pierwszy z nich Eliphaz, 
a słowa jego tak były czułe, tak dzielne, tak dogodne, iż na inszych 
i^yrazach się nie zasadzając, same przez się najlepszem stać się 
jpowinny prawidłem, jak w podobnych okolicznościach postępować 
sobie należy. „Jeżeli zaczniem mówić, może to źle przyjmiesz : nau- 
czałeś wielu, wzmagałeś spracowanych, utwierdzałeś niedołężnych, 
teraz przyszła na ciebie przygoda, i ustałeś : dotknęła cię, i jesteś 
w trwodze. Gdzież jest moc twoja? Cierpliwość i doskonałość 
dróg twoich ? Wspomnij, proszę cię, kto kiedy niewinny zginął, 
albo prawi zniszczonymi zostali? I owszem widziałem, jak 
duchem bożym przejęci, niknęli i pełźli działacze zbrodni. W oki^o- 
pności widzenia nocnego zdjął mnie strach i drżenie ; stanął duch, 
i słyszałem głos, jak wiatru cichego. Alboż może być usprawiedli- 
wion człowiek przed Bogiem, gdy się z nim porównywa, i czyst- 
sze będzie stworzenie nad Stwórcę swego? Oto ci, którzy mu 
służą nie są stali, a i w Aniołach swoich znalazł nieprawość." 



List Serwiusza Sulpicyusza do Cycerona, 



Doszłej mnie wieści o śmierci TuUii twojej, inaczej znieść nie 
inogę, tylko tak, jakem powinien, z żałosnćm uczuciem i przykro- 
ścią tem bardziej, iż mniemam, że część nieszczęścia tego i do mnie 
niejako należy. A przeto, gdybym tam był przytomny, zdałbym ci 
się może na to, iżbym żal ten na poły z tobą dzielił. Rodzaj wpra- 
'wdzie takowych rozwag i pociech może być tylko niedołężny 
i tkliwy ; zwłaszcza gdy ciż sami, którzy prawem powinowactwa, 
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lub przyjaźni ńsiń zdobyć się powinni, równą dolegliwością dotknięci, 
pomimo nsiłowania płaczem tylko i łzami oznaczone, cudzej raczćj 
pociechy potrżebigą, niż swoją innym usłużyć mogą. Z tern wszyst^ 
kiem, co mi do niniejszej smutnój okoliczności dogodnego na myśl 
przychodzi, to ci krótko przepisać postanowiłem, nie przeto, iżbym 
Toznmiał, że nie wiesz o tem, ale dlatego, iż ci srogim żalem zaję- 
temu pomnieć na to niepodobna. 

I cóż jest proszę, dlaczegoby cię żałość tak dzielnie zmieszać 
i wzruszyć mogła? Zastanów się nad tern, w jaki się jeszcze spo- 
sób los z nami obchodzi: a wżdy ojczyznę, uczciwość, dostojeństwo 
i to wszystko, ćo nam równo z dziećmi lubego i drogiego jest, wy- 
darto. Cóż więcerj nad przydaną tę jedne stratę do boleści przy- 
czynić się może ? albo któryż umysł, w takowych klęskach wyćwi- 
czony, ustalić się, iż tak raekę, i wznieść się nad nie, nie powinien ? 
Żałujesz podobno jej losu ? Czyż nie lepićj obróciłbyś na to myśl 
twoje, co i ja częstokroć rozważam, iż nie najgorsze zdarzenie tych 
spotkało, którzy w opłakanych tych czasach życie to na bezbolesną 
śmierć zamienili. Cóż więc było, coby ją w tych nieszczęśliwych 
okolicznościach do życia nęcić mogło? Nie wiem zaiste, jakiby to 
był powab, jaka nadzieja, i jaka strapionego umysłu pociecha. Czy 
to, iżby w małżeńskich związkach z jakim szlachetnym młodzieńcem 
wiek słodki pędziła ? A możeś i ty sam, podług znakomitości two- 
jej, jakiego z tej młodzieży zięcia sobie gotował, w którymbyś na- 
dzieje ciągłego szeregu potomków swoich pewnie położył ; ona zaś 
jako ze zrodzonych z siebie, kiedykolwiek cieszyć się miała ; gdyby 
ich tak szczęśliwymi widziała, iżby i majątkiem ojczystym rozrzą- 
dzać, i ui'zędy w rzeczypospolitej sprawować, i przyjaciół bądź 
datkiem, bądź usługą wspierać mogli. Ale cóż być może, cze- 
gobyśmy pierwćj nie postradali, niż nabyli? Przykrać wpraw- 
dzie rzecz jest sieroctwo, ale przykrzejsza nierównie znosić to 
i cierpieć. 

Jeszcze tu o jednej rzeczy wspomnę, która mnie niepoślednie 
pocieszyła, tobie zaś smutku zmniejszyć może, Powi^acając z Azyi, 
gdym od Eginy do Megary płynął, oglądałem się na wszystkie strony 
w około, a widząc po za sobą Eginę, przed sobą Megarę, w prawą 
Pyreus, a w lewą Koiynt, niegdyś kwitnące, a teraz w gnizach 
swoich leżące miasta, zastanowiłem się nad zbyt tkliwym, i utysku- 
jącym narodem ludzkim, z przyrodzenia krócej żyjącym, iż jednego 
z naszych znajomych tak śmierć nas ciężko obchodzi, gdy tu na 
jednem miejscu, tylu miast zwalonych zwłoki widzieć się dają. 
I jakże, i-zekłem do siebie, Serwiuszu? nie chcesz-li żalu twego 
poskromić, i przypomnieć, żeś się człowiekiem urodził? Myśl ta, 
wierzaj mi, niemało mi ulgi przyniosła; a jeśli ci się zdawać będzie^. 

20* 
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17 twojój toż samo wystaw. Nadto pomyśl sobie, jak wiele znako- 
mitych mężów w tym czasie zginęło, jak wiele z okazałości, mocy 
i dostatków państwu rzymskiemu ubyło. A więcże śmierć jednej 
niewiastki dzielniej cię nad to wszystko wzruszy i zamiesza, która 
.3)ędąc jedną z ludzi, choćby w tym czasie nie zeszła, po kilku, i to 
może niewielu latach, przecieżby umrzóć musiała ! Odwróć proszę 
od tych trosk umysł i pamięć twoje, a pomnij raczćj na to, na co ci 
wziętość i dostojność twoja pamiętać każe. Żyła ona dosyć długo, 
bo żyła tyle, ile jej żyć potrzeba było; żyła w tej rzeczyposjolitej, 
w której, nie tylko cię ojcem, ale pretorem, konsulem i augm^em 
widziała ; z szlachetnymi i pierwszymi prawie młodzieńcy w związki 
małżeńskie weszła, a zdziaławszy i używszy wiele dobrego, w tym- 
że samym czasie, w którym ojczyzna upadła, i ona żyć przestała. 
I cóż jest, proszę, w czem ty, albo ona, na los i zdarzenie narzekać 
możecie ? ^ 

Pomnij nakoniec, iż nie przestałeś być Cyceronem, a zatem mę- 
żem rady dla innych ; ani naśladuj w tej mierze owych niedouczo- 
nych lekarzów, którzy innych umiejętnie i szczęśliwie lecząc, siebie 
samych uzdrowić nie mogą. Owszem co innym w takowych oko- 
licznościach przepisywać zwykłeś, to sam sobie przekładaj, i w umysł 
twój wrażaj. Wszakże nie masz takiego smutku i żałości, których- 
by zwłoka sama czasu nie ukoiła ; a wżdy gdybyś się tylko nań spu- 
ścił, a nie raczej mężną roztropiiością onym zapobiegł, wyszłoby ci 
to na hańbę. A jeżeli i w umarłych jest jaka czułość, trzymam 
po jej ku tobie miłości i uszanowaniu, iż i ona nie chce tego, aże- 
byś się tak okrutnym dręczył żalem. Daruj to martwym jej zwło- 
kom, daruj to. wszystkim przyjaźnią i poufałością twoją zaszczy- 
conym, których własnym smutkiem zasmucasz: daruj nakoniec 
i ojczyźnie, abyś się (gdy tego potrzebować będzie) w stanie 
postawił, radą i działaniem jej usłużyć. Naostatek, ponie- 
waż na teśmy się zeszli czasy, w których i troskom nawet ulegać 
konieczną jest powinnością, racz przynajmniej tak miarkować 
żale twoje, iżbyś bardziej śmierć córki twojej, niż nieszczęśliwe 
ojczyzny i przygody i nad nią przemoc nie zdawał się opłakiwać. 

Więcej ci o tem już pisać nie będę, żebym się nie zdał raczej 
zasadzać na moich rozwagach, niż na twojej roztropności : wszakże 
..gdy do tego wszystkiego jediję jeszcze rzecz przydam, list mój 
zakończę. Jeżeli to, jakośmy widzieli, do. wielkiej twej chwały 
i wziętości posłużyło, żeś pomyślne zdarzenia fortuny umiał skro- 
mnie piastować ; posłuży to nierównie bardziej do tejże chwały two- 
jój, gdy nas przeświadczysz, iż i przeciwne równemźe męztwem 
unieść poti'aflsz. Ani ci dokazać tego ciężko przyjdzie, kiedy ze 
składu innych cnót twoich, i tej nie wyłączysz. Moją powinnością 
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będzie, gdy o twoim wypogodzonym umyśle powezmę wiadomość^ 
o tern wszystkiem, co się tu dzieje, i w jakim stanie są rzeczy pro* 
wincyi, ciebie uwiadomić. Bądź zdrów. 



Stałość. 



Stałość umysłu cechą jest prawego męża, i tak szacownym przy- 
miotem, iż najusilniejszem każdego dobrze myślącego powinno być 
staraniem, aby jćj doszedł. Są przyrodzeniem uszczęśliwieni ludzie, 
i wówczas łatwiej im, i prawie bez pracy ten zaszczyt przychodzi ; 
ale tćż mniój zasługują szacunku od owych, którzy go kilkakrotnie 
powtórzonem usiłowaniem nabyli. Żeby jednak w tćj mierze nie 
mieli zawodu, i posiadacze, i ci, którzy ich wielbią, nie wchodząc 
w zbyt głębokie szperanie, rzecz poprostu wyłuszczyć nie zawadzi. 

Stałość umysłu w tern się wydaje, gdy raz powziętych prawideł 
tak ściśle się trzjnna, iż go od zamierzonego celu nic odwieść, i naj- 
gwałtowniejsze spi*zeciwienie się oderwać nie tnoże. Chwalebna 
zaprawdę takowa stałość, ale żeby jćj prawdziwą wartość odkryć, 
trzeba się. zwrócić ku zamierzonemu celowi, i poznać, jaka jego 
istota. Człowiek w nizkim stanie urodzony, chce się wznieść ; chwa- 
lebna ochota : doszedł wyniesienia, i więcćj pragnie ; i takowej 
chęci przyganiać nie można. Ale, jeżeli jedynie dumą wzniesiony, 
żadnym się stopniem nie nasyca, i tego nakoniec pragnie, czego 
żadnym sposobem dostąpić nie może ; naó wczas pragnienie takowe 
nie tylko jest naganne, ale kaiy i przykładnego upokorzenia godne. 
Usiłowania wprawdzie były stałe, sposoby do osiągnienia zdatne, 
cel pierwiastkowy, do poprawy losu nienaganny, ale ten skażony 
został już wówczas zbytecznością od nienasyconego posiadacza. Nie 
stopnia on wyższego ku usłudze publicznej, ale miejsca najwynio- 
ślejszego ku okazaniu się żądał ; nie zmierzał on ku dogodzeniu 
potrzebie swojej ścisłej, ale do osiągnienia wszystkiego ; nie żeby 
innych przykładem swoim ku pracowaniu na sławę i wziętość pobu- 
dził, -ale żeby, wysoko siedząc, z góry okiem na drugich rzucał 
i niemi pogardzał. 

Przykładem stałości są ludzie łakomi ; przymiot ten nieoszaco- 
wany, w ich oczach wszystkie inne przewyższa. Jakoż, nadają mu 
imię roztropności, i tem piętnem usprawiedliwieni w oczach swoich^ 
oddają się zupełnie rządom najmilszej żądzy swojej : zowią ją jeszcze, 
od głodu, który sobie zadają, wstrzemięźliwością ; a że dla zmniej- 
szenia wydatku nie tylko źle żyją, ale źle mieszkają i ubierają się, 
wszystko się to u nich ski'omnością zowie. Od pierwiastków życicir 
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po większej części zaczynają rzemiosło swoje ; i mając zawsze ów 
aż do nudności, od siebie powtarzamy roboczej pszczółki widok, tak 
ściśle, ciągle i z największćm wysileniem pracują, iż przechodzą nie^ 
tylko pszczoły, ale które tylko znaleźć się mogą najpracowitsze 
stworzenia w przyrodzeniu. 

Że pszczoły zawstydzają skrzętnością swoją, ztąd wnosić można, 
iż one pracują w lecie, iżby w zimie spoczywając, używały pracy 
swojej ; skąpy pracuje i latem i zimą, a i w lecie i w zimie nie uży- 
wa. Pszczoły własny ul napełniwszy, o dmgim nie myślą : nie wiem 
<io chciwego ule;n nazwać można. Jeżeli worek : jeden napełniony 
następnego wygląda ; jeżeli dom, choć i ten pełny, jednak żądzy 
chciwego nie nasyca. Ciągle więc i trwale pracuje, a co i'ozpaczać 
każe o jego poprawie, to to, iż gdy inne żądze słabną z wiekiem, ta 
przeciwnym sposobem mocy i rzeźkości z nim nabiera. Jakiż jest 
cel łakomego ? nie inny nad samo łakomstwo ; gdyby albowiem ka 
zbiorom dążył, znalazłby kiedykolwiek dostateczne ; ale nie znaj- 
dzie i znaleźć nie potrafi, bo wewnątrz siebie ma to, czemu dostar- 
czyć nie zdoła. 

W staiych ludziach, czylito z przeświadczenia, czyli ze zwy- 
czaju, czyli dlatego, iżby się mogli młodszym od siebie sprzeciwiać, 
i onych ganić, trwałość w tern, do czego z młodu przywykli, tak jest 
mocną, iż jej przezwyciężyć prawie niepodobna. Mają oni ponie- 
kąd, jeżeli niezawsze słuszne; przecież po większej części dosyć 
pozorne przyczyny do uti-zymania się przy zdaniach swoich. Oprócz 
tego zbyt powtarzanego, a dosyć płocho, sposobu mówienia i myśle- 
nia, iż coraz gorzej na świecie — młodzież uwiedziona żywością, nie 
zastanawia się nad tem, co mówi, lub czyni : nie podoba się to sta- 
rym, i sprzeciwiając się tej, którą w młodych widzą, lekkomyślno- 
ści, mniemają, iż cokolwiek oni uczynią, wszystko to miść musi 
. cechę pierwiastkowej przywary. Mylą się w tej mierze ; bo choć 
wiek nie jest coraz lepszy, ująć mu nie można, iżby następne nie 
były oświeceńszemi nad te, które je poprzedziły. Skarby dawnych, 
stały się łupem późniejszych, i lubo z nich nie tak korzystają, jakby 
mogli, nie można jednak mówić, iżby wcale nie odnosili korayści. 
Baj eczność Homera trzy wieki ludzkie nadała Nestorowi ; niechby 
uważny starzec tymże uraczony przywilejem, mógł słyszćć mówią- 
cego już w starości tego, którego mowę, gdy był młodym potępiał ; 
uznałby naówczas, iż nie na wiek w którym żyją śtai'zy, ale na to, 
iż go przeżyli, gniewają się. 

^ Nieprawy punkt honoru fałszywej stałości bywa i jest wpraw- 
dzie ledwo nienajczęściój przyczyną: pochodzące z niego wyroki 
-dyktuje miłość własna, nie dlatego, iż zgadzają się z prawdą, ale 
jz tej pobudki, iż jej żądaniom dogadzają. Nie ma ona własności 
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być nieomylną, lubo udaje, iż ją posiada : gdy więc postrzej:e, iż błą- 
dzi, co jej rzadko się zdarza, szuka najprzód sama u siebie z jak 
największą usilnością, czemby mogła sobie dowieść, iż nie zbłądziła ; 
nie dokazawszy tego, biedzi się nad tćm, jak przynajmniej zmniej- 
szyć zdrożność; a gdy i w tćm widzi daremne starania swoje, bierze 
inną postać, i przjn^dziewa na siebie bezwstydną śmiałość utrzymy- 
wania się nawet przeciw oczywistości, w tćj nadziei, iż jeżeli nie 
przekona; przynajmniej zwróci innych oczy z widoku, który ją upo- 
karza. 

Najczęściej się to zdarza w rzeczach jakiegokolwiek bądź rodza- 
ju, czyli statystycznych, czyli gospodarskich, czyli uczonych : w tych 
jednak najbardziej. Zaczyna się rzecz od roztrząśnienia ; każdy 
zdanie swoje wyłuszcza ; że zaś rodzaj ludzkf niezgodny^ a więc 
i myśli: wznieca się walka, kto się przy swojem mniemaniu utrzy- 
ma? Zrazu każdy z dobrą wiarą przyczynę utrzymania, lub odporu 
obwieszcza; zapalają się sporem umysły, wymowa się zwiększa, 
wrzask nakoniec i walczących i słuchaczów głuszy, a/ na tem się 
rzecz kończy, iż jeden drugiego nie przeparł, a ci cp słuchają, oma- 
mieni, ogłuszeni, o niczem nie wiedzą. Cóż daremnemi z obu stron 
usiłowania uczyniło ? Punkt honoru, kto kogo przekona. "Wypadła 
z myśli rzecz, o którą szło, a natomiast to strony obiedwie ujęło, iżby 
przytomni nie byli słuchaczami użytecznej nauki, ale świadkami 
chwalebnego zwycięstwa. 

Wrodzona w niektóiych umysłach tkliwość wiedzie do oporu, 
któiy nie jest stałością, ale fałszywym onćj pozorem. Najwięcej 
rodzice pieszczotą, nauczyciele złym dozorem tej wadzie winni. 
Przyzwyczajone dziecko do chwalby pieszczących rodziców, przy- 
właszcza sobie nieomylność ; zdaje mu się, iż wszystko, co wymówi, 
jest wyrokiem ; ale nierozsądne dla wieku i bi*aku doświadczenia, 
każdy odpór mniema być zniewagą. Im więc któ i w dalszym wieku 
bardziej się mu sprzeciwia, tem mocniej trwa w uporze swoim : ten, 
ile wkorzeniony, zabiera miejsce chwalebnej stałości, i przemienia 
szacowny przjrmiot w zdrożność szkodliwą. Pospolicie widzimy 
dzieci uparte ; zdaje się to być przyrodzenia własnością: ta więc, 
iżby z czasem na dobrą wyszła, wielkićj do tego nie tylko usilności, 
ale roztropności rodziców i nauczycielów potrzeba, aby tyle ucięli 
z uporu, ile trzeba, iżby dostarczało stałości : inaczej, zbyt korząc 
w dziecięciu wzmagające się pojęcie, upodlą, i przymiot, któiym ga 
chciało przyrodzenie obdarzyć, zniszczą. 
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ZDANIA FILOZOFÓW, 

z Dyogenesa Laercjosza. 



T ale s. 

Obfitość słów nie oznacza rozumu ; prawdziwie mądry, w małomó- 
wności jednśj się rzeczy, a głodnej siebie, ti*zyma. 

Zapytany razu jednego, co jest najtrudniejszego, co najcięższego, 
co najniilszego w świecie? rzekł — najtrudniój siebie poznać, nąj- 
ciężej radzić, najmilej otrzymać rzecz żądaną. 

B i o n. 

W młodym wieku czerstwość nas rzeźwi, w wieku podeszłym roz- 
tropność. 

Najnieszczęśliwszy z ludzi zazdi'osny, którego i własna dolegli- 
wość, i cudze szczęście di^ęczy. 

Arystoteles, 

Prawa uczą niewiadomych, rozkaztgą złym : światły, a poczciwy 
człowiek uprzedza prawo. 

Światło zmysłowe oświeca ciało, nauka duszę. 

Umysł nauką wsparty, zdobi w szczęściu, cieszy w niedoli ; cl 
więc, którzy go stai*aniem swojśm w sobie krzepiąc, w innych wzma- 
g^'%9 jeżeli nauczyciele i misti^ze, godny płód nauki i starania 
swego zostawują; jeżeli rodzice, di*ugie życie nadają dzieciom 
swoim. 

Chlubił się jeden przed nim ze sławy, i znamienitości ojczyzny 
swojej. — Nie na tem — rzekł — należy się zastanawiać, ale mieć 
staranie i baczność, iżby być godnym ts^ej ojczyzny. 

Pytany, co kłamca zyskuje ? — To — rzekł — iż choć prawdę mówi, 
nikt mu nie wierzy. 

Wyrzucano mu razu jednego, iż niegodnemu usłużenia usłużył. 
Odpowiedział na to — Ja nie złym obyczajom człowieka, ale czło- 
wiekowi dogodzić chciałem. 

Jego jest ten wyraz : iż nauki korzenie są gorzkie, ale owoce 
smaczne. 

Wdzięczność najprędzej starzeje ; nadzieja snem jest na jawie. 

W prawdziwej przyjaźni, jedna dusza dwa ciała ożywia. — Po- 
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wtarzał to niekiedy w posiedzeni^ich, ale zawsze tóm rzecz koń- 
^zyl : — Kochani przsrjaciele I nie masz^ prawdziwych przyjaciół na 
imacie. 



Ani y s t e n e 8, 

Lepiej wpaść w szpony kinicze^ bo te ptaki tylko umarłych szar- 
pią, niż w ręce pochlebców, którzy żywych pożerają. 

Przyrównywał zazdrosnych do żelaza, które się własną rdzą 
trawi. 

Najlepsze takowe zbiory, których ogień poźróć nie zdoł^, woda 
zalać nie może, a człowiek wydrzeć nie potrafi. 

Ei-aj taki pewnie zginąć musi, gdzie poczciwych od łotrów roze- 
znać nie można. 

Najlepsza twierdza, gdzie przyjaźń z szacunkiem ludzi kojarzy. 

Demetryusz Falerczyk, 

Gdy się dowiedział, iż posągi, które mu byli wystawili Ateńczy- 
kowie, wywrócili po jego wygnaniu, raekł : — Łatwo kamień skruszyć : 
umysł, posągów godny, niewzruszonym zawsze zostanie. 

Nie potrzeba się temu dziwić, iż bogactwa ślepią ; ślepego boży- 
szcza są darem. 

Młodzież w domu powinna starszych szanować ; za domem, spo- 
tkanych ; w osobności siebie. 

Prawdziwy przyjaciel ten jest, który, gdyśmy w szczęściu, do nas 
się nie zaprasza, a w nieszczęściu nieproszony przychodzi. 

Dyogenes. 

Mawiał częstokroć, iż gdy mu przychodziło zastanawiać się nad 
miast porządkiem i bezpieczeństwem, nauk wytwornością, kunsztów 
rozmaitością i znamienitością ; zdawał mu się człowiek najmędrszym 
ze zwierząt. Ale gdy zwracał oczy na zbytki, zdrady, podstępy i gu- 
sta, żadnego zwierza tak głupiego nie znajdował. 

To bogów od ludzi różni, iż niczego nie potrzebują ; to mądrego 
od głupich, iż najmniej mu potrzeba. 

Zenon. 

Dlatego przyrodzenie nadało człowiekowi jedne usta, a usz 
dwoje, iżby więcej słuchał, niż mówił. 

Pitagoras, 

Życie nasze podobne jest do igrzysk publicznych : jedni przycho - 
dzą na nie, aby się popisując z prędkości, siły, lab przemysłu, na- 
grodę zyskali ; drudzy tymczasem, żeby frymarczyć i zyskać co na 
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łtandin; trzeci, żeby patrzyć na to, co się dzieje; czwarci, Hhy się 
<:zego nauczyć mogli. Toż ^amo znaczą, 1 równą postać mają czyn* 
ności ludzkie. Szczęśliwi, którzy idąc za wrodzonćm zdaniem, rze* 
czy z istoty obojętne, użyciem prawem pożytecznemi czynić umieją. 
Przepisywać bóstwu w modlitwach, co nam dać ma, nie rzecz; 
bo to lepićj wie, czego nam potrzeba, niż my. 

Epikur. 

Prawdziwa rozkosz jest w cnocie : ten, który jej wśród bogactw 
i wygód nie zna, szczęśliwym się nazwać nie może. 

Próżne w ludziach zaufanie ; od nas samych spokojność we- 
wnętrzna, a z nią i w niej prawdziwa szczęśliwość zawisła. 

Mało jest prawdziwych zysków, i na nich człowiek prawy prze- 
staje ; bezbożny wiele ich rachuje, a że dojść wszystkich nie może, 
sam sobie nieszczęśliwości przysparza. 

Największą jest słodyczą życia, przyjaciel wierny ; znalćźć go, 
największe szczęście. 

' Zdania Epikteta. 

Są rzeczy takowe, które od nas zawisły, a te są myśli nasze, 
mniemania, skłonności, nienawiści, zgoła wszystkie działania we- 
wnętrzne. Zdrowie, bogactwo, wziętość, urzędy, nie w naszej są 
mocy ; kto więc myli się w czynności, i bierze za podległe sobie to, 
co nie jest, w każdym kroku przeciwności dozna, i samochcąc uczyni 
się nieszczęśliwym. 

•• Prawy człowiek trzyma na wodzy żądze, a umiejąc, gdzie się 
wstrzymać, i jak rzeczy znosić należy, znajdzie w sobie to, czego 
inni daremnie pragną, i szukają. 

Chcesz zyskać korzyść znamienitą, która mądrość nadawać zwy- 
kła? przyłóż do tego jak najsilniejszego starania. Ozięble i obojętnie 
zdobycz się takowa nie zyska ; potrzeba się zrzec innych zarobków 
pomniejszych, i zwi'ócić z ich widoków oczy, iżby istotnie lepszych 
dostać. 

Nim co poczniesz, zważ pierwej wszystkie okoliczności, które się 
w działaniu zdarzyć mogą. Idąc do łaźni, miej przed oczyma, co 
się tam trafiać zwykło, a gdy się sparzysz, oziębisz, lub stracisz 
odzież, złe przewidziane mniej zmai*twi. 

Nie wynoś się z tego, coś winien przypadkowi : gdyby koń mógł 
powiedzieć, iż jest kształtnym, byłaby znośniejsza chluba jego ; ale 
gdy się ty z jego kształtu chełpisz, tem się wynosisz, co nie jest 
twoje. 

Gdy okręt przybije do lądu, wolno wyjść na brzeg żeglującym, 
ale ti*zeba im mićć baczność, rychło sternik do wsiadania zawoła. 
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Toż samo w życiu przestirzegać się powinno. Bądźmy zawsze goto- 
wi na opuszczenie tego, co mamy, i co nas otacza. Jeżeli masz żo- 
nę, dzieci, opatruj ich potrzeby; ale gdy cię najwyższy sternik 
zawoła, bież czóm prędzej ku okrętowi, i porzuć wszystko, żebyś> 
dobre miejsce otrzymał. 

Nid pragn\j koniecznie, iżby się tak działo, jak chcesz, ale stosuj 
się do rzeczy tak^ jak się dzieją ; choi*oba jest ciała uciskiem, al& 
umysłu pokonać, bylebyśmy tego chcieli, nie zdoła. 

Lepiej głód znosić z wewnętrzną spokój nością, niżeli wśród bo- 
gactw zostawać w ti-wodze. 

Można być niezwyciężonym, kto się pierwej, niż natrze, na wła- 
snej sile pozna. 

Myśl często o tóm, iż wszystko, co masz, jest tylko tobie poży- 
czone, i że będziesz w odpowiedzi za twoje dzierżawę. 

Jeżeli się chcesz szczerze do nabycia mądi*ości prawej sposobić,, 
uzbrój się w cierpliwość na zniesienie wzgardy i urągania ; statek 
w pi-zedsięwzięciu, z czasem te śmiechy i szyderstwa w uwielbienie 
przemieni. 

Jeżeli drugim się chcesz podobać, przyjdzie czas, iż zwrot n& 
siebie uczyniwszy, tobie się nie podobasz. 

Niech cię to nie obchodzi, iż wyżej nad ciebie dinigiego u stołu 
posadzą, i w posiedzeniu bardzićj uczczą, radę cudzą nad twoje 
przeniosą. Jeżeli te rzeczy, które nad twoje przełożono, są dobre, 
ciesz się, iż się innym zdarzyły ; jeżeli złe, nie masz czego żałować. 

Gdy sie dowiesz, iż kto źle o tobie mówi, niech cię to bynajmniej 
nie wzruss!a, i owszem powiedz, iż gorzejby jeszcze mówił o tobie,, 
gdyby o wszystkich twoich wiedział zdrożnościach. 

Strzeż się, ile możności, o sobie mówić ; powieść takowa, iż jest 
tobie wdzięczna i miła, nie daje prawa, iżby się drugim podobać 
mogła. . 

Za każdą wzmianką o rozkoszy, zastanów się nad tem, jak długo* 
trwa, a gdy minie, jak długi po niej żal. 

Każda rzecz ma dwa ujęcia : jedno znośne, drugie przykre. Gdy 
cię krewny, lub przyjaciel obrazi, odrzuć postać krzywdzącego ; na. 
to tylko miej baczność, iż to brat lub przyjaciel. 

Gdy masz gliniane naczynie, ilekroć nań spojrzysz, pomnij, it 
stłuc się może, a nie zadziwisz się, gdy się stłucze, boś się na jego 
stłuczenie przygotował. 
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O dobrem mieszkanin. 



Ozy lepiej dobrze mieszkać, czy źle ? Każdy odpowie, iż lepiśj do- 
ł>i*ze. A pocóż źle mieszkamy ! 

Siedząc w domu, a odwiedzając tylko ścisłe okolic granice, nie 
'Cząjemy tej przywaiy, bo rzadko spostrzegamy co lepszego, niż jest 
11 nas ; jest jednakże gdzieindziej, i lepićj^ nierównie lepiej, niż u nas 
jest. Nieraz mi się zdarzyło odprawiać dosyć znaczne podróże, 
a rzadko się znalazł w kraju naszym dom istotnie mieszkalny, nie 
mówię okazały, ale nawet przystojny, wygodny, zgoła taki, jak do- 
mowi uczciwemu być należy. 

Nie wmawiam ja we współziomki moje, iżby się w wspaniało- 
ściach przesadzali; naganne są tak,, jak przeciwny' im zbytek nie- 
ochędóstwa w złem mieszkaniu ; ale chciałbym zachęcić ku takowym 
budowlom, które uczciwość z wygodą mieszczą. 

Za pierwsze kładę prawidło owo dawne przysłowie : kto muruje, 
i,en buduje. Nadal oni myśleli, gdy zaniechawszy z drzewa, chróstu, 
lub gliny i gipsu na pozór świetne pieścidła, z ciosu lub cegły sta- 
jały sobie mieszkania. Widzimy dotąd po kraju smutne już tylko 
w ruinach znaki dawnych zamków, a te potępiają niebaczność nasze, 
^dy o tym czasie, w którym żyjemy, jedynie myśląc, nie mamy 
względu na przyszłość. 

W budynkach na wsi trojaki rodzaj uważać należy, a te są : dom 
fana, gospodarskie obejścia, mieszkania poddanych. ^ 

Mieszkalne dla pana włości gdy się stawiają, powinny być sto- 
sowne raczej do majętności, niżeli do osoby stawiącego. Stotysię- 
cznej inti^aty posiadacz, kiedy dom stosowny do swoich dochodów 
stawia, powinien mieć wzgląd na to, iż gdy jego dobra pójdą na 
•dzieci, lub do sukcessorów w podział ; choćby tylko na dwie części 
rozdzielone zostały, już będzie nadto pięćdziesiąt tysiącznemu, mieć 
dom do sta tysięcy sposobiony. Niechże majętność mierna, z pała- 
cem wielkim pójdzie na przedaż; wspaniałe gmachy będą ciężarem 
posiadaczowi. Co się na utrzymanie budynków w wydatku położy, 
3z percepty ujmie; rodzaj kupujących oszczędny, dla tego względu 
<albo mnićj zapłaci, albo się od kupna odrazi. Ten, który zbiera 
dostateczne do kupna wiosek pieniądze, w wspaniałych domach 
i*zadko mieszka. Na nic mu się nie przydadzą kolumnami wsparte 
2)rzy sionki, i sala złocisto marmurowana, jeżeli ją na szpichlerz 
obróci. Wspiera moje powieść doświadczenie : widzimy częstokroć 
^w ułomkach gmachów nadto obszernych i pzdobnych, na co ów nie- 
:zmieniy wydatek w stawianiu wyszedł ; oskarża budo wnika ohydą 
^spustoszenia swojego. 
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I mierne budynki mni*owane, przed czasem podpadać skażenia 
maszą, gdy tak się wznoszą, jak je pospolicie teraz stawiamy ; czy- 
nimy rzecz dobrą źle, a to z dwojakiego powoda. 

Pierwszym jest skwapliwość, żeby jak najprędzśj korzysta- 
z budowli ; ztąd pochodzi, iż materyały niedobrze urządzone bywa- 
ją, a w czasach mniój sposobnych ku budowlom robota się zaczyna, 
i kończy. Ezemieślnik, ku pracy naglony, byle zbył i dokonał, w ro- 
bocie się śpieszy ; ztąd też, jaka robota, taki i budynek. Zdarzył<> 
mi się czytać na jednym pałacu złotemi literami lyty w marmurze 
napis : eodem anno quo coepity finwit (tegoż roku w którym zaczął,, 
dokonał). Niezbyt dawno ten pałac był powstał, a kto wie, czy 
43zkarpy, które go wspierały, nie w drugim lub trzecim roku, po 
owem sławnem w nagłości dokończeniu, postawiono. Kiedy przy- 
chodzi rozwalać dawne mury, kruszą się żelazne narzędzia, a cegły 
wapnem jakby ołowiemisą sklejone. Wapno zdaje się być szmelcem, 
a materyał cegły tak wyborny, iż twardości krzemienia równa. Nie 
z innej przyczyny takowe skutki pochodzą, jak z tej, iż z urządze- 
niem i wypaleniem cegły nie śpieszono się, a wapno szczere biorąc^ 
nie tak mu dodawano obficie, jak teraz, lada gliny i piasku. Docho- 
dzą dotychczas jeszcze niekiedy dołów wapiennych budujący, w któ- 
rych nadal. zachowany ów materyał sposobił się długim przeciągiem 
czasu do przyszłego użycia. Nie trzeba się więc dziwować temu, 
iż obdarte z dachów stare muiy, mimo odmiany czasu, dłużej trwają, 
w rozwalinach swoich, niż nowe budowle, kształtne na pozór, ale 
nie mające w sobie tego istotnego ui*ządzenia, które trwałość 
nadaje. 

Druga przyczyna złego stawiania domów, niewczesna oszczę- 
dność. Przymiot ten, w istocie swojej chwalebny i użyteczny, zbyt- 
kiem zamiast zysku, szkodę przynosi ; a to ztąd pochodzi, iż żałując 
małego wydatku, do większych się w kleceniu i wsparciu źle posta- 
wionego budynku w czasie dalszym przymuszamy. Żeby oszczędzić 
cegły i wapna, cienkie się mury wznoszą, mniej w głąb' sadowią 
fundamenta, cegła się niedosyć wypala i z lada gliny kleci, do wapna 
zbytecznie się piasek przypisuje. Cóż zatem następuje? zły mate- 
lyał nie długo trwa ; mur wazki, ciężaru dachu, dopieroż drugiego 
piętra znieść nie może ; fundamenta niedostateczne cały gmach wątłą. 
Wiekują, wojnami, ogniem, lub niedozorem strawione ojców naszych 
siedliska, w całkowitych dotąd jeszcze ułomkach swoich ; przeraża- 
ją, mimo upadek, oczy okazałością rozwalin swoich. Byleby się 
raz do upadku skłoniły naszego wieku gmachy, zaratować je można 
do czasu, a skoro i to już pomódz nie zdoła, i śladu, czem były owe 
budowle, nie wieki, ale lata następne postrzedz nie mogą. 

Trzecia przyczyna złego stawiania domu : niedosyć biegli w kun- 



^18 I0NAC7 KRASICKI. 

:szcie swoim architekci i mularze. Oszczędność niewczesna, aby 
opłatę zmnies^ć, na złych rzemieślnikach przestaje, a o dobrych 
architektów trudno ; tego ja albowiem dobrym nazywam, któiy nie 
tylko na kształt zwierzchni, ale i na wygodę wewnętrzną ma 
baczność, i na tem doskonałość dzieła swojego zasadza, iżby nie 
tylko było ozdobne i wygodne, ale trwałe ; te zaś trzy rzeczy złą- 
<2zyć, i razem każdej z nich dogodzić, jest-to ostatnim stopniem do- 
skonałości w architekturze. 

i)om trwały, uczciwie wygodny, wielorakie nadaje korzyści: 
ochrania mieszkających od przykrych odmian powietrza, w zimnej 
porze ogrzewa, w lecie od zbytnich upałów broni, powietrze mie- 
iszkającym nadarza zdrowe, wzniesieniem strzegącśm od wilgoci ; 
przestronnością izb zaduszeniu przeszkadza, i innym skutkom zacie- 
śnienia; opatrzeniem należy tem ścian, drzwi i okien, nie da się 
>wkradać i rozpościerać wiatrom, w czem zapobiega katarom, fln- 
jcyom, reumatyzmem. Nadając i praysparzając miłe widoki, bawi oko, 
i sprawia wesołość. Ludzkości służy, gdy gościom w dom przyby- 
łym miły spoczynek nadarza. 

Zdarzyło mi się być w gościnie u jednego z sąsiadów : rad był 
niezmiernie, bo dwóch z naszego posiedzenia, już stać ledwo na 
nogach mogących, ku spoczynkowi wyprowadzono, a na znak otrzy- 
manego tryumfu nad niedołężnymi, gi^ały wiwat waltornie i klar- 
nety. Żałowałem odeszłych od sił i rozumu ; ale im potem ledwom 
nie zazdrościł, gdym tam przyszedł, gdzie mi spoczynek wyzna- 
czono. Zastałem albowiem dym z pieca dziurawego, wiatr z okien 
wybitych, a jakby niedosyć jeszcze na tem było, świerki nie dały mi 
spać. Pijanych po przebudzeniu orzeźwiła gorzałka ; ja, nic nie 
spawszy, chory powi*óciłem do domu. 

Gdyby gospodarz, oszczędzając wydatku na wino, łożył go na 
poprawę dziurawego pieca, wybitych oki^n, a dobrze opatrzywszy 
ściany, nie dał świerkom legowiska, z mniejszym kosztem, a nieró- 
wnie lepiej radby był gościom w domu. Z dobrego, prawda, serca 
pochodziła ochota : ale niedosyć mieć dobre serce, trzeba, iżby od- 
jeżdżający na bytność w domu naszym nie narzekał. 

Gospodarskie budynki istotnie są potrzebne do tego, iżby z ma- 
jętności mieć użytek ; nie potrzebują one wspaniałości, ale powinny 
być swojemu zamiarowi dogodne i trwałe. Dogodne będą zamiaro- 
wi swojemu, kiedy, co do bydła, tak będą obszerne, iżby się wygo- 
dnie w nich mieścić mogło nie tylko to, które jest w czasie, gdy bu- 
dujemy, ale i to, które, za coraz lepszćm gospodarstwa rozpostarciem 
i powiększeniem, przybyć może. W dogodności i to mieścić należy, 
iżby budynki służące dla bydła lub drobiu, tak stawiane były, aby nie- 
ochędóstwem przyczyną nie były zarazy, a zatem straty, lub zmniej- 
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szeniatego, co istotną jest w gospodarstwie potrzebą. Dziwujemy się 
szwajcarskiemu, hollenderskiemu, żuławskiemu pod Gdańskiem i El- 
blągiem by(Uu, iż piękne, dorodne, spasie, i więcej nierównie, niżeli 
nasze, zysku przynoszące. Nie świszczę wiatr przez ściany w Szwaj - 
carach, Hollandyi i Żuławach ; przez dach dziurawy deszcz na nie nie 
pada; a gdy legną na spoczynek, nie nuraają się w błocie. 

W budynkach gospodarskich, przy dogodności, równie jako 
i w mieszkalnych, o trwałość starać się należy. Murowanie stodół, 
obór i spichlerzów nie jest utratną wspaniałością, zwłaszcza gdzie 
o materyały do takowej budowli nietrudno. Raz murem wywiedzio- 
ne takowe gmachy, zastępują (byleby dobrze stawiane były) trwa- 
łość dwóch, trzech coraz następujących drewnianych, a dłużej jesz- 
cze, jak się pospolicie klecą, chróścianych, powleczonych gliną. Mu- 
ry mniej są sposobne, osobliwie browary i gorzelnie, do pogorzeliska, 
itóre tak często przez niedozór służących zdarzać się zwykły. Wre- 
szcie i to w czułość wieśniacką wchodzić powinno, iż widok mnogich 
a obszernych z mura wywiedzionych gmachów przyczynia ozdoby 
miejscu, w którem mieszkamy. 

Wspomniało się wyżej, iż ogromne i wspaniałe pałace ciężarem 
są włości, przez konieczny wydatek na utrzymanie, a zatem w czasid^ 
przedaży odstręczają kupców. Z budynkami gospodarskiemi przeci- 
wnie się dziać zwykło : przydają gruntownością swoją wartości wło- 
ściom, i powabem są do kupna, gdy okoliczność przynagli pozbyć się 
dziedzictwa. 

Są tak nieczuli właściciele, iż budując i opatrując gmachy do go* 
spodarstwa należące, a o najistotniejszym swoim obowiązku zapo* 
minając, większe mają staranie o bydle, niż o poddanych. Jakaż 
postać wiosek naszych? Ze wstydem przyznać należy, iż nigdzie gor- 
szych i nikczemniejszych znaleźć nie można. Jeżeli dzikich narodów 
osady zchróstu mają szałasze, zadziwiając szczupłością i niezgrabno- 
ścią tych, co na nie patrzą: zmniejsza się politowanie, gdy zważają, 
iż sposób takowej budowli wszystkim razem osiadłym jest powszech- 
ny. Lecz widzieć naokoło przepysznych, rzadko prawda, ale jednak 
gdzie nigdzie gmachów, ledwo podobne do schronienia lepianki, 
w nich izby, gdzie wprawiona w glinę, lub drzewo spróchniałe szkła 
stłuczonego szybka, ledwo cień światła i podobieństwa użycza, a por 
wietrze zaparciem zgęstwiałe zaraża i dusi, głodem, pracą, wynędz- 
niałych mieszkańców : ostatniejby ten czułości pozbył, któregoby ta- 
kowy widok nie wzruszył. A czemuż nie wzrusza tych, którzy nań 
ustawicznie patrzą? Jeżeli nie własny zysk, niechże ludzkość, niech- 
że religia do zaradzenia takowej niegodziwości wzbudza : ludzkość, 
która ira podobne do nichże samych wystawuje stworzenia ; religia^ 
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Itóra bliźniego kochać każe. Nie są zwierzętami, naszą winą nędzna 
chłopki nasze ; niechże je naszej winy poprawa nzna być ludźmi. 

W stawiania chałup nie potrzeba wspaniałości ; dosyć na tern, 
iżby były zdolne do pomieszczenia gospodarza, dzieci i tych, których 
ku własnej usłudze mieć może. Trzeba, iżby jego bydło miało na- 
leżyte i dobrze opatrzone schronienie ; miejsce iżby było na schowa- 
nie sprzętów, gospodarskich; spichlerz dogodny temu, co zebrać może. 
To większej części chałupy, cżylito przez wklęśnienie w ziemię pod- 
walin, czyli tśż z tego, iż zbyt szczupłe mają podwaliny, równo są 
z ziemią, a czasami tak w ziemi, iż ledwo okno widać ; wilgoć ztąd 
nieustanna niszczy zdrowie mieszkających, osobliwie dzieci, które 
wyjść na dwór i zażyć wolnego powietrza nie mogą. Zabiegać zdroż- 
nościom takowym największym i najczulszym powinno być obowiąz- 
kiem dziedziców i właścicielów. Już się wyżej pobudki ludzkości 
i religii położyły: jeżeli się niemi serce ich nieużyte wzruszyć ocią- 
ga, niechże przynajmnićj zysk własny, do wypełnienia tśj powinno- 
ści wiedzie ; ludność albowiem jak państw w powszechności, tak ma- 
jątków obywatelskich, jedynem jest wsparciem i zasileniem. 



Biblioteki. 



Jako jadalna, lub sypialna izby, w teraźniejszćm rozrządzenia 
domów, jak gabinet dla jejmości, tak potrzebna jest dla jegomości 
biblioteka. Nie powstaję przeciwko gabinetom, które podług mo- 
dnego nazwiska : boudoir, przeznaczone na to być zdają się, iżby mia- 
ły damy osobne miejsce do dziwaczenia, albo, jak ściślej jeszcze ttó- 
maczyć z francuzkiego języka można, do gniewania się. Na kogo? 
rzecz ich woli zostawić należy : byleby nie wyszło na to, iżby się 
z czasem na siebie gniewały. Ido biblioteki należą teraz damy; 
niech więc nie mają za złe, iż dla ichmościów bibliotekę oznaczy- 
łem. Jako więc nie powstawałem przeciw gabinetom, nie mam za 
złe, iżby jejmoście miały swoje własne zbioiy, a gdy gniewalnie, 
lub dziwaczalnie w biblioteki przemienia i na to powstawać nie 
będę. Za cel niniejszego pisma biorę jedynie biblioteki, ich układ, 
ich zamiar, ich wybór, ich użycie. 

Zdarzyło mi się widzieć pismo, którego tytuł : „Wybór powszech- 
chny ksiąg dla ułożenia biblioteki". Chęć dobrą pisarza tego dzieła 
sprawiedliwie pochwalić należy: jakoż czyni skład rzeczy użyte- 
cznych, ciekawych i zabawnych : a że sam wybór uczynił księgC» 
dało mi to poznać, jaka być musi ich niezmiemość, kiedy wybrane 
z pośród tylu innych do tak znacznej mnogości przychodzą. 
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Drukowi winniśmy oświecenie naszego wieka, ale tóż wiele nam 
rzeczy i ziych i nudnych nadał ; i tak to czasem rzecz dobra wśr6d 
płodu podobnego sobie, odi*odny niekiedy wydaje. 

Szanujemy wieki dawne z pism wybornych, które nas uczą i ba^ 
wią, i ta^ się ten szacunek roznosi, iż je przenosimy nad nasze. 
Bozmaite takowego sposobu myślenia mogą być przyczyny, a pomi- 
nąwszy ów przesąd, co zawsze pi*zeszłość nad teraźniejszość prze-> 
nosi, mnie się zdaje, iż takowemu sposobowi myślenia kunszt druku 
winien. Nie było go przed piętnastym wiekiem, wszystka zatćm ' 
wiadomość i*zeczy zawierała się w rękopismach ; jakie więc teraz 
drukarzów, takie pisai*zów przedtćm było rzemiosło; ci według 
przeciągu czasu, któiy na przepisywaniu dzieł uczonych przepędzali, 
stanowiąc pracy swojej, a więc zai*obku raemiosła szacunek, a chcąc 
z pracowania, fle możności, korzystać : takie rzeczy ku przepisywa- 
niu obierali, o któiych byli zapewnionymi, iż dla swojój wartości 
tem drożej, im chciwiśj nabyte będą. 

Nie zyskiwały więc częstego pi*zepisywania dzieła potoczne,' 
€zcze, miałkich dowcipów, jak się teraz dzieje w druku. Ten, który 
się na to zdobył, iż sklecił rzecz, byleby książką była, niewiele wów- 
<^zas byłby zarobił, gdyby nie znalazłszy dogodnego pisarza, sam je 
wieloIu*otnie przepisywać musiał, a zwłaszcza niepewien odbytu. 
Wynalazek druku zaradził temU, i na nieszczęście rozumu, jego czy 
złe, czy dobre użycie stało się przemysłem kupiectwa, tak dalece, iż 
byleby mnogość była, mniej czuły na wybór, na którym się nie zna, 
na niej przestaje. Któż bowiem nie czyta ? Więc kto czyta, płaci, 
a przedawaczów rodzaj nie ku oświeceniu innych, lecz ku wspomoże- 
niu siebie, usiłowanie wzmaga i prace podejmuje. 

Każdy czyta, ale czy tóm lepiej dla prawego oświecenia? ale czy 
tem lepiej dla obyczajności? ale czy tem lepiej dla kraju? -^ rzecz # 
do czułego zastanowienia się. Łepiój prawda dla handlu ; i winszo- 
wać należy tak szczęśliwćj pory papierniom : ale, że każdy rwie się do 
książek, czyż przeto już są czytania godne ? Łedwoby mi się nie 
zdało, iż pi*zeciwnie sądzić można : a gdyby jeszcze dodać, iż najmil- 
szy, a zatem najpokupniejszy zakazany towar, znaleźlibyśmy w nie- 
przeliczonej mnogości ksiąg, które z druku wychodzą, źi*ódło wszyst- 
kich nieszczęść, na które teraz już nie wczas narzekamy. Sprawie- 
dliwie więc należy wielbić dzieło o wyborze ksiąg, o którem na 
wstępie uczyniła się- wzmianka : ale ledwo i z tego wyboru nie po- 
trzeba wybierać, a to dla tej przyczyny, iż rzadkie są nader takowe 
pisma, któreby z nauką obyczajność, a z tą wdzięk przyjemnej zaba- 
wy umieszczały. 

Jeżeli kto bibliotekę jedynie dla ozdoby domu zakłada, takie- 
mu to najbardziej zalecić należy, iżby miał księgi pod miarą, napeł- 
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iiiąj%c dolne szaf przedzielenia foliałami, następnie in 4*to, t^yższe 
in 8-yo, a na szczycie in 12-010 i coraz mniejszych foi^natów. 

Istotnie do okazałbści potrzebna oprawa ; niech więc złota i skó- 
ry^ a choćby safianową] nie żałują, bo to księdze dodaje ozdoby, 
.a pańską wspaniałość oznacza. 

Możnaby w tej miei*ze ożyć jednego sposobn (a to niech w se- 
krecie zachowają, co im nastręczę) : szi^ gdy będą wzniosłe, na wyż- 
szych prz^ierzeniach, mogą na wzór ksiąg oprawić drzewa, i okryć, 
równie jak i prawdziwe dzieło, złocistą skórą : ale naówczas nie ra- 
dziłbym mieć schodków przystawionych, żeby się fortel nie odkryL 
Gzy papier drukowany, czyU drewno proste, skoro go nikt w rękę 
nie bierze, równy skutek przynoszą, a tańszy kloc, niżeli papier. 

Zamiar biblioteki nie inny być powinien nad użyteczność : jeżeli 
więc tego się zakładający trzymać zechce, trzeba, iżby się nad pra- 
wdziwą istotą użyteczności zastanowił, a ta jest, iżby czytelników 
oświeceńszemi i lepszemi czyniła. Takich więc dzieł dobierać nale- 
ży, które do tego celu jak najdzielniej zmierzają. Starożytność, roz- 
ważniejsza i czulsza nad następne wieki, obficie tym chwalebnym 
zamiai*om dogodziła. Jej więc dziełmi zagęszczać biblioteki każdy 
uważny onych zakładacz powinien, a dopićro ze świeższych pism 
wybierać takowe, które na powszechny zasłużyły szacunek. 

Wybór z tego, corsie wyżej namieniło, jak najwłaściwszy nastąpi. 
Nie będzie wprawdzie zbyt wielka mnogość, ale dobroć sowicie nie- 
poti*zebną obfitość nagrodzi, zwłaszcza gdy się biblioteka dla wła- 
snego użycia zakłada. To użycie, iżby było z korzyścią zakładacza, 
sam się do tego przyłożyć powinien, a to uczyni, gdy nietylko będzie 
czytał, ale gdy będzie umiał czytać. Czytelnictwo rzeczą dobrą 
przez się jest, ale od czytelnika zawisła najbardziej dobroć jego. 
. Źle ten czyta, który nagle czyta, który ciągle nie czyta, który się 
nad tern, co ezyta nie zastanawia, któiy na oślep temu, co czyta, 
wierzy, który roztropnśm uważaniem nie przemienia się (g4y tego 
potrzeba) z ucznia w sędziego i mistrza, a wówczas rozsądną kiyty- 
ką, dobre od złego wyłącza, i prawdziwą rzeczy wartość oznacza. 
Dobrze ten czyta, kto dla lepszego wyi^ozumienia rzeczy (gdy mu 
się zawiłe i ciężkie do pojęcia zdają) innnych się współczesnych au- 
torów, lub następnych, dla snadniejszego pojęcia i rozumienia rzeczy 
radzi : kto to, co być najzdatniejszćm posti*zeże, wielokrotnie powtó- 
rzy, i dla tern lepszego pamiętania przepisze i zachowa. Wiele in- 
nych byłoby jeszcze w tej mierze ui'ządzeń i prawideł, które się ba- 
cznemu rozważeniu każdego zostawują. 

Tak jak inne rzeczy dobre z siebie skażone bywają użyciem, i mi- 
rłość ksiąg ma swoje zbytki : przezwali ją uczeni bibliomanią. Zby- 
tek takowy zdaje się być mniej naganny nad inne, gdyż się nad rzeczą 
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chwalebną zastanawia ; jednakże nie zawadzi ostrzedz w tej mierze 
bibliotek stanowicielów. Drukarze, iżby na handln zarabiaU, ndali 
się do powabnego sposobu, na jak najwybomiejszyoh papierach dru- 
kując, pstrząc kopersztychami dzieło, zgoła czyniąc, co z siebie do- 
bre, ze sposobu wydania okazałóm. Jjep^zyć wprawdzie ten zbytek 
nad bale i figerwerki, jednakowoż wszelki zbytek nie może ujść na- > 
gany. Jeżeli jednak sposobność taka jest w zaUadaczu, iż bez szko- 
dy wydatek znaczny łożyć może ; radziłbym go r aczej użyć, na zbiór 
edycyj najdokładniejszych, a zatóm niebłędnych, na skupowanie 
ksiąg rzadkich i nieprzedrnkowanych, na wyszukiwanie rękopismów, 
które szacowne, a więc druku godne, jeszcze z druku nie wyszły. 
I to jeszcze mióć na pamięci zakładaczowi biblioteki nie zawadzi, 
iżby, ile możności, zgromadzał księgi własnym językiem pisane, 
księgi do historyi krajowej, prawodawstwa i wszelkich innych oko- 
liczności rodowitych należące i przystosowane, do których i zaginani- 
czne, mające jednak niejakie wspólnictwo, należą. 

Układający biblioteki tym sposobem, rzecz i sobie i innym poży- 
teczną czynią ; tem bardziej, iż w tym czasie, gdzie zły sposób ze 
zbiom ksiąg, i złego chociażby dobrych czytania, tyle złego zdzia- 
łał, nie można inaczój szkodzie raz poniesionej zapobieżeć, jak zwra- 
cającna dobre życie, co się złem zapewne skaziło. 

Jak dawniej ledwo kto umiał czytać, tak teraz wszyscy czytają. 
Za jednego z dawnych monarchów trzy tylko biblie, według •|)owieści 
kronikarzów, znajdowały się w Polsce. Teraz, czy pan czyta, czyli 
nie, dom bez biblioteki obejść się nie może. 

Jest czego powinszować, ale się zbyt zapędzać w powinszowaniu 
nie należy, a to z następujących przyczyn : 

Wspomniało się wyżej, iż trzy tylko były księgi w Polsce, ale te 
trzy księgi były święte, wiodły do wiadomości rzeczy istotnie po- 
trzebnych, sposobiły w obyczajność, jak się każdy w swoim stanie 
sprawować miał. Ten więc, kto czytał, nie tylko stawał się oświe- 
ceńszym, ale i lepszym. Jeżeli albowiem zdrożność w sobie postrzegł, 
poprawiał się; jeżeli cnotę, upokorzeniem miłość własną uskramiał; 
zgoła, ujęcie tej księgi zbawienne sprawiało skutki i w czytających, 
i w tych, co czytającego z pilnością i uszanowaniem słuchali. 

Pi^óżno szukać w teraźniejszych bibliotekach tego, czem się da- 
wne zagęszczały : ale też, na czem schodziło przodkom naszym, u nas 
tego nie tylko dostatkiem, ale i nad miarę. 

Jakież-to są te szacowne i rozkupne dzieła ? oto te, które świe- 
że. A świeże jakie ? Nie uwłaczam wiekowi naszemu, iżby w po- 
"wszechności były złe i szkodliwe; ale jeżeli wyjdzie z druku księga 
prawdziwie uczona, obyczajna, prawowieraa, spoczywa u dnikarza. 
Płocho gorszące, głupie, byleby śmiałe, zawsze kupca znajdą, pochop 
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dają i pisarzom^ do płodzenia jeszcze głupszych i gorszych, i księga •' 
rzom do praedawania towaru, na którym zarobek pewny i częsty. 

Zabieżyć zbyt rozkrzewionej zarazie,, wiem, iż trudno : ale mó* 
wić, ijiby było rzeczą niepodobną, byłoby to nie znać ludzi. Przyj- 
djsie czas, gdy coraz gorsze skutki nieprawych książek przynaglą 
dzielnie zabieżyć złemu ; czuła a rozsądna zwierzchność imię się ta- 
kowych środków ku odwróceniu dalszćj zarazy. Oi, co byli uszko- 
dzeni, poznają z czasem wielkość szkody swojej, i przyłożą się do 
tego, iżby następne pokolenia równej, albo większój jeszcze nie do- 
znały. 

Z tego, co się namieniło, biorę wstęp do zastanowienia się nad 
tern, co i jak czytać należy. 

Ohwalebne jest ze wszech miar czytanie książek, ale wtenczas 
się chwalebnem prawdziwie staje, gdy zamierzonego celu nie chybia: 
ten nie innym być ma, tylko takowy, iżby zmierzał ku obyczajności, 
nauce, lub uczciwej zabawie. 

. Nie trzeba więc słuchać tego uprzedzenia, jakby księgi obyczaj- 
no miały jakowąś surową ponui*ość, a przeto odrazę. Miłośnik cno- 
ty przykrości w nich nie postrzeże ; ci zaś, którzy się do niej gai-ną, 
znajdują takowe, które pożytek z zabawą łączą, i umieją styln 
wdziękiem łagodzić to, coby się zdać mogło przykrćm dla nieświado- 
mych jeszcze takowego czytelnictwa. 

Bezpiecznie w poczet ksiąg obyczajnych kłaść można histoiyą, 
byleby tak była czytaną, jak ją czytać należy. Wiadomość, rzeczy 
gdzie i kiedy się działy? który rządca kraju jeden pod drugim nastę- 
pował? jak się rządy i prawa odmieniały? jak państwa wzrastały 
i nikły? dobra ku wiedzeniu, ale nie jest istotnym celem wia- 
domości rzeczy pi^zeszłych. Baczny czytelnik nad tem zastanawiać 
się powinien. Mniejsza rzecz, wiedzieć daty i nazwiska, ale w tern 
rzeczy istota, iżby umićć sądzić tych, których nazwiska są nam ob- 
wieszczone ; iść do źródeł, z któiych państwa wzrost brały, a z któ- 
rych upadek poniosły; wielbić cnotę w jej prawych miłośnikach; 
brzydzić się hańbą i niezmazanćm piętnem sromoty, które potomność 
' kładzie na zdradę, chytrość, okrucieństwo i niepohamowaną rządzą- 
cych chciwość. W oczach uprzedzonych, 'Alexandef, Cezar, Ta- 
merlan i inni zwycięzcy zbójcę, są wielkimi ; myśl prawa i serce czu- 
łe, zakałę w nich rodzaju ludzkiego znajduje. 

Księgi, służące ku nauczeniu, nie są tak obfite, jak może nieje- 
den sobie mniema. Gną się pod ich ciężarem w bibliotekach osa- 
dzone po szafach półki, ale gdyby istotnie potrzebne wybrać, zmniej- 
szyłby się ciężar, i szafy po większej części byłyby puste. Najwy- 
borniejszych pisarzów dzieła, które klassycznemi zowiemy, jeżeli się 
w stai*ożytność zaciec chcemy, w zbyt szczupłych ułomkach dostały 
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się potomności ; dzikość je pożarła, a ta, bardziej jeszcze mż z wojen, 
z niedbalstwa i niewiadomości posiadaczów przysida. ' Szacowne 
dzieła ogronmemi nie.są, albo przynajmniej, choć drogie dosyć dosta- 
tnie, nie dochodzą jednak ogromności teraźniejszych. Platon, He- 
rodot, Tacyt, Flntarch, Demostenes, co do doskonałój powierzchowno- 
ści nstępnją następcom, i w tym tylko podobno sposobie przenosimy 
starożytność. W rytmach^ Homer, Hezyod, Wirgiliusz, Horacyusz 
nie potrzebują foli^ów, i za naszych czasów prawi ich następcy 
płodnością nie grzeszą. Ale też ta płodność zbyteczna, równie z wi- 
ny pisarzów, a bardziej podobno jeszcze ich wydawaczów pochodzi. 
Ci, bez względu na wartość rzeczy, cokolwiek się rozkupnemn auto- 
rowi wymarzy, wszystko to w dmku kładąc, pi'zywalają czytelników 
kosztownym a mnićj potrzebnym wydatkiem, jak gdyby podatek na 
nich kładli. 

Trzeci rodzaj ksiąg jest ten, który ku zabawie uczciwój służyć 
powinien. Dodałem : ku uczciwój zabawie, i nad tym się wyrazem 
zastanawiam, bo rzadko ku temu celowi zmierzają wychodzące te- 
raz księgi, a pozór zabawy tak zaprzątnął pisarzów i czytelników, 
a osobliwie czytelnice, iż wyjąwszy bluźnierskie i śmiałe, które dla 
mody w teraźniejszych bibliotekach mieścić się zwykły, reszta pra- 
wie cała zasadza się na awanturach miłosno-heroicznych, płodach 
rozbujałej imaginacyi, a czczego rozsądku. 

Jeszczeby to jakożkolwiek znośna była pi*zywara, gdyby takowe 
dzieła, pełne wykwintnych sentymentów, na nich praestawały : wol- 
no nudzić, aJe nie godzi się. Owe dawniejszych wieków Amadysy, 
Cyrusy, Klelie i Koloandry, dziś wyśmiane, gdzie niegdzie po kątach 
bawią: nie znajduje się jednak w nich nieprzystojność, ani żaden 
wyraz takowy, któryby uszy obrażał. Ale kiedy zbrodnia odbiera 
pochwałę, a stylem wdzięcznym jadowite się zdania obwieszczają, 
naówczas zabawa staje się niecnotą, a dla nieostrożnćj młodzieży 
tern sroższą, im chytrzej podchodzi i złego uczy. 

Jak czytać należy, potrzeba i tu zastanowić się nad trojakim ro- 
dzajem książek. Te, które są ku zbudowaniu i prawidła obyczaj- 
ności w sobie zawierają, tak łatwe być powinny, iżby je każdy pojąć 
mógł : dla wszystkich albowiem są ogólnie. Takowe księgi nie wy- 
ciągają ustawicznego czytania, zwłaszcza od tych, którym obowiązki 
nad uczonemi zastanawiać się każą. Badziłbym jednak, aby bardzo 
często, albo jeżeli być może, codziennie w rękach bywały, choć na 
czas krótki ; a to dla tej przyczyny, iżbyśmy zawsze mieli na pamię- 
ci istotne nasze prawidła, i starali się coraz większy postępek czynić 
w cnocie. 

Żeby dobrze czytać uczone księgi, mało czytać należy ; mało się 
czyta, kiedy się ku czytaniu biorą pisma zastanowienia godne, te zai 
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^ą godne zastanowienia i pilnej uwagi, z których się nauka czerpa. 
Nie przychodzi ona, ani się w umysł wdraża tak snadno, jak mnie- 
mają modni teraźniejsi czjrtelnicy, którzy rozumieją, iż byle się nie- 
których brzmiących wyrazów nauczyć, już można ujść za mądrego... 
ale u głupich. Mądrzy śmiać się będą, jak owe u Ezopa ptaki, kie- 
dy czajkę w cudze pióra ubraną postrzegły. Ciężkie są do pojęcia 
nauki przepisy, po kilkakrotnie zastanowić się w czytaniu, i czyta- 
nie powtórzyć należy, iżby się rzecz w umysł stano wnie wdrożyła, 
i dobrze wpoiła w pamięć na dalsze czasy. 

Żeby z czytania ksiąg korzystać, nie tylko zastanawiać się m'e- 
kiedy należy, ale jeszcze dzielniejszy jest sposób, iżby się rzecz, któ- 
rą chcemy pi^zyswoić sobie, zatrzymała stale w myśli naszćj ; a to 
się wówczas staje, gdy nie dowierzać pamięci, udajemy się do pisma, 
wybierając z ksiąg rzeczy poti*zebne ku wiedzeniu, albo też ti*eść 
księgi zbierając razem, ku tćm łatwiejszemu tego, co w sobie zamy- 
ka, wpojeniu w pamięć nasze. Tak czynić byli zwykli dawni, jak 
nas w tej mierze przykłady Aula Gelliusza i późniejsze Focyusza 
nauczają. Pierwszy, w szacownym zbiorze Nocy Attyckich, wybór 
czytelnictwa swojego zostawił; drugi, równie szacowne, pod tytułem 
Biblioteki wydał dzieło. Obudwom winniśmy wiadomość o niektó- 
rych pisarzach i pismach starożytnych, któiych pism nie mamy. 

Wielość ksiąg wiedzie za sobą wielość czytania: ta, jeśli cieka- 
wość nasyca, ginintownym rzeczy wiadomościom przeszkadza, nie 
dając czasu i sposobności do rozważnego czytania, które konieczne 
jest, iżby z czytelnictwa korzystać. Jednej książki ustawicznego 
czytelnika boję się, mawiał (jak twierdzą życia jego pisarze) Święty 
Tomasz z Akwinu : przez co oznaczał, iż kto niewiele, ale z uwagą» 
dobrych ksiąg czyta, po takim się ginintownej nauki spodziewać 
należy. 

Jakby zbytnićj wielości ksiąg zabieżyć? rzecz wielce trudna, 
ile że druk stał się handlem, a więc rozum u nas na przedaż. Je- 
denby podobno sposób tej zbytniej obfitości zapobiegł. Gdy zwierach- 
ność stanowi cenzorów, którzy roztrząsają, czyli w piśmią nie masz 
czego przeciw religii, prawu, obyczajności ; czemużby nie ustanowi- 
ła jeszcze urzędnika, któryby się jedynie nad tem zastanawiał, czyK 
przeciw zdrowemu rozumowi nie wykracza ? Byleby urzędnik sam 
nie był głupim (co się czasem trafia), oszczędziłoby się i drukarzom 
pracy i papierniom papieni. 
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II ilość własna. 



Czułość o sobie każdemu jest wrodzona, i zowie się pospolicie^ 
miłością własną. Nie jest więc zła z istoty, ale jćj zbsrteczność zdro- 
:żna. Złego się wystrzegać, ku dobremu zmierzać, miłość ta każe : 
^e w ścisłych granicach nad tóm się zastanawia, iżbyśmy trwałości 
naszej strzegli, i cs^n^li ją nie tylko znośną, ale i dogodną zamysłom 
naszym. 

Religii przepisy sprzeciwiają się własnój niepomiarkowanej mi- 
łości: dzieląc ją albowiem, odbierają jej pierwszeństwo, oznaczają 
2atem jej zdrożność, gdy się w sobie samym jedynie zasklepia, i każą 
tak innych kochać, jak siebie samego. Świeckie prawodawstwo za 
pierwiastkową rządnych towarzystw zasadę kładzie ów powtórzony 
wiekami wyrok: Czego sobie nie życzysz, drugiemu nie 
czyń. 

Są więc z najwyższych powodów jawne zbytecznśj miłości wła- 
snej nagany, i dosyć się nad niemi zastanowić, ku ustrzeżeniu złych 
skutków, które za sobą ciągnie; możnaby jeszcze i to dodać, iż co- 
kolwiek złego zdarzyć się może, jej przypisać należy. Nad niektó- 
remi zastanowić się nie zawadzi, a te mniej uważane pospolicie by- 
wają. 

Zbyt się w sobie zakochać, jestto sobie jedynie dobrego życzyć ; 
jestto swojej szczęśliwości tak szukać, iżby jej, bez względu na cu- 
dzą dolegliwość, starać się nabyć ; jestto zamknąć oczy na wszyst- 
kie inne względy, a w ten się tylko jeden wdać, który nam dogodzić 
może, w nim się zanurzyć i zasklepić. Jakież ztąd skutki wyniknąć 
mogą? Nie inne nad te, iż się staniemy nieprzyjaciółmi towarzy- 
skiej społeczności, a zatem rodzaju ludzkiego. C!óż zatem następuje? 
Jedno z dwojga: iż albo działania nasze skryte będą, to jest, ślepi 
ci, co na nas pati*zą ; albo, jeżeli widziść będą, co czynimy, obruszą 
się na wspólnego nieprzyjaciela. Wystarczymyż tej walce ? I sama 
nawet miłość nasza własna, choćby w najostateczniejszóm natężeniu, 
tego nam przyznać nie może. Zamiast więc nadania szczęśliwości, 
zwraca od niej, i przeciwnym istności swojej skutkiem narażać będzie 
na to, czego się obawiać każe. 

Nieznany był w dawnych słownikach wyi'ąz : Egoizm, i jeszcze- 
śmy go Słowianie po naszemu nie ochrzcili, aleśmy sobie przyswoili 
rzecz ; czyniąc, przez zawarcie się w sobie, czczćm już tylko nazwi- 
skiem religią, ojczyznę, przyjaźń, wdzięczność, powinowactwo, bo to 
jedno za drugiem koniecznie iść musi. Jeżeli jednak na nowy wy- 
raz zdobyć się godzi, egoizm samolubstwem przezwać należy. CU 
których zdumiało uprzedzenie wielkiemi nazwało, pierwszymi byli mi- 
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strzami w tym kunszcie ; co oni szczęśliwem na nieszczęście rodzaju 
ludzkiego zdarzeniem udzialali ogromnie, dobre ich ucznie klecą po- 
dchu, i ztąd już owe społeczeństwa, towarzystwa, skojarzenia wza- 
jemne, ku wspólnemu użytkowi wiodące, towarzystwa instynktem, 
że tak rzekę, przyrodzenia złączone, zdają się być ludziom teraźniej* 
szęgo wieku nieprzyzwoite. 

Łagodząc wyraz, powiedziałem, iż zdają się być, i to cz3^ nie 
bez przyczyny, bo o rodzaju ludzkim rozpaczać nie należy ; a gdyby 
się rozpaczało, próżne byłoby powstawanie przeciw zdrożnośdom. 
Jak więc powiadają lekarze, iż trucizna skorpionowego jadn, przy- 
łożeniem jad zadającego wyprowadza się, tak miłość własną nią sa- 
mą lec2^ć należy. Wykorzenić jej niepodobna i nie należy, ale zdi*o- 
żności jćj uleczyć można : do tego iżby dojść, zastanowić się nad 
tem potrzeba^ co ona w nas działa, i do czego działając przywodzi. 

Jeden z najgoi^zych skutków miłości własnej jest, iż wmawia 
w nas przymiot bystrego dociekania w poznawaniu rzeczy niezawod- 
nćm, i w tym przesądzie każe się na siebie ustawicznie zapatrywać. 
Widok natenczas, któiy nam się okazuje^ wszystkie inne w dobroci 
i kształcie przewyższa, i tak się oczom przymila, iż je oderwać od 
niego trudno. Stosigemy więc do siebie ów wyraz mędrców : P o- 
znaj się na sobie: a widząc się doskonałemi, wielbim dawców 
wyroku, który rozkosznie pocUebiając, utwierdza nas w powziętem 
mniemaniu o doskonałości naszćj. Co więc było powiedziane ku 
upokorzeniu, myśmy ztąd wstęp do przymnożenia dumy własnej wy- 
naleźli. 

Taż sama bystrość, niby nam własna, zwrócona na drugich, prze- 
ciwnym sposobem w nas działa; nie znajdige w drugidi dobroci 
w nas znalezionej, a choć niekiedy ta dobroć jest tak jawna i oczy- 
wista, iż jej wręcz zaprzeczyć nie może, słabi ją i zmniejsza przez 
wszelkie sposoby ; a jćj wówczas działanie podobne jest do owych 
szkieł kolorowych, przez które patrząc, każda rzecz nie w swoim 
kształcie okazuje się, ale tak, jak ją szkło okazuje. Przyrównywa- 
ją także takowe zapatrywanie się do szkieł zwiększających, i tych 
które zmniejszają. Obadwa na nas zwrócone, zwiększają cnoty, 
zmniejszają zdrożności : na drugich działając opacznie, czynią zl^ 
ogi^omnem, a szczupłą dobroć. Powtarzamy naówczas z wewnętrz- 
nśm radości uczuciem, względem drugich, owę maxymę mędrców 
wyżej wspomnioną, ażeby się inni poznając uznawali, jak wielk* 
między nimi a nami różnica. 

Zły skutek wewnętrznego działania miłości własnej i ten bywa, 
iż zbytnie uprzedzeni o naszej wartości, sami od siebie w każdej oko- 
liczności zasięgnąć chcemy rady, a gardzimy tymi, którychby wiado- 
mość i doświadczenie mogły nas oświecić. Próżno więc narzekamy 
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sa zawiedzione nadzieje, któł*e po większej części dlatego się nie 
ipełniają, iż możność nasze przechodzą. 

Niespokojność wewnętrzna, najdotkliwszy stan człowieka, zwy- 
czajnjrm jest podziałem zbytecznie ^jętych miłością własną. Tak 
się z uprzedzonego poznania siebie górnie cenią; iż żadna nagroda 
ich wartości nie dostarcza. Braknie im więc zawsze, choćby naj- 
więcej posiadali, bo więcój, według mniemania swojego, miećby po- 
winni, niż mają. Dostojność, choćby i najwyższa, upokorzeniem jest 
dla nich tem większem, iż i w inszych ją dzierżeniu widząc, niespo- 
sabnych do piastowania onej według wyroku swego uznają. 

Pospolicie ci, którzy takową zdrożnością są ujęci, do niej się 
nie przyznawają, i kryją przed dnigimi to wszystko, coby ich wydać 
mogło. Skąpy, lubo chciwość swoje nazywa przezornością i roztrop- 
nym umiarkowaniem, gotów przeciw łakomstwu powstawać, gotów 
nawet okazać się szczodrobliwym, byleby się tem, czśm jest, nie ob- 
jawił. Używając tegoż fortelu w źle naśladowanśj niekiedy poko- 
rze, w niejże samej okazują przywarę, tak jak ów Dyogenes, depcą- 
cy w kobiercach dumę Platonową, innym, jak mówił Platon, dumy 
rodzajem. 

!Nic bardziej samolubców nie oznacza, jak ustawiczne o sobie mó- 
wienie. Rozumieją, iż tak inni nimi, jak oni sobą są zaprzątnieni : 
tak wię^c naciągają choćby najpotoczniejsze rozmowy, iż każda na 
tem kończyć się musi, co ku ich osobie jakimkolwiek sposobem zmie- 
rza. Niepoślednim był w tej mierze aż do uprzykrzenia, wymowny, 
gdy mówił o sobie, Cyceron: zdaje się, iż prosi czytelijika, tak jak 
współziomków, aby go tak wielbić, jak był godzien, a zatem, według^ 
jego przekonania, wielbić bez miary. Przyłożył się, prawda, do po- 
sla-omienia buntu Katyliny, ale nie stał się przeto, jak sam o sobie 
mówi, drugim Romulusem, ani W tak ścisłem rozumieniu, ojcem oj- 
czyzny, jak go niektórzy zwali : a dajmy to, iż był tem w istocie, 
co sobie marzył, zmniejszył uwielbieniem własnem to, które mu się 
od drugich należało. Nie ustępowali w uwielbieniu nie tylko siebie 
samych, ale i rodu swego przesadzeni wielbiciele, Grecy, którzy jakby 
osobnym byli tworem od innych w przyrodzeniu, dzikimi i ledwa 
ludźmi zwali tych, którym się rodzić Grekami nie zdarzyło. 

Dobrze jest czuć zaszczyt rodu, lub stanu swego ; dobrze jest 
znać się na własnej wartości ; ale mniemać, iż dosyć jest iia tem, 
i opuszczać dla tego ręce, jestto podawać się w niebezpieczeństwa 
utracenia zaszczytów, z któiych się chlubimy. Własny przywilej 
nie jest odjęciem przywilejów cudzych, a gdyby się takowy znalazł 
(co się w złych rządach niekiedy trafia), szkodliwy jest, a przeto na- 
gany godzien. 



1 
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Tęż samą bystrość wzroku i pojęcia, którą dla siebie mamj, 
raczmy bez upi^zedzenia ku innym zwrócić : zyskamy skromność, która 
jest wdzi^em cnoty. 



Przyjaźń. 



— Było nas kilkunastu przyjaciół razem, i ucieszyliśmy się wy- 
śmienicie — mówił mi niedawno w posiedzeniu jeden z moich sąsia- 
dów. Powinszowałem i zazdi^ściłem tak miłej zabawy, a rozwa- 
żając rzecz u siebie, położyłem to w osobliwości naszego wieku, iż 
.się społem tylu przyjaciół, a dobrych przyjaciół zeszło. 

"Żle to podobno, iż o przyjaźni pisano księgi, bo uczyniono ją na- 
koniec niepodobną. Dziełem ona serca, nie pióra jest, i ten, który 
£ię iiad jej zbyt przesadzonemi obowiązkami rozciągnął, nie pisał 
z doświadczenia. 

Trzeba więc, zdaje mi się, wziąść środek i między tym, który ją 
tylko w Orestach i Piladach stanowi, i między sąsiadem moim, 
który się z kilkunastu dobiymi przyjaciółmi wyśmienicie ucieszył. 

Uczone, a przeto zbyt dosadne wyrazy tych, którzy pisali o przy- 
jaźni, mianowali ją ostatniem czułości wysileniem, najściślejszem 
złączeniem umysłu i serca, jedną duszą w dwóch ciałach. Nie mo- 
żna przeczyć wyborowi dzielnych wyrazów ; jednakże w pospolitym 
rzeczy obrocie zbyt wiele znaczą, a zamiast wzbudzenia ku niej, 
odstręczają od jśj szacownych i przyjemnych obowiązków. Nie 
z książek więc, ale i z czucia i doświadczenia niech mi się powiedzieć 
godzi, iż nie jest przyjaźń tak ciężka ku nabyciu i utrzymaniu, jak 
ją być mienią. 

Piei*wszą jej zasadą powinien być wzajemny szacunek, a natych- 
miast zwać ją ciężką do nabycia, byłobyto uwłóczyć rodzajowi ludz- 
Jdemu. Czemimy go, iż się nam niektórzy podobać nie mogli, a nie 
wchodzimy w to, iż od niektóiych do wszystkich zły wniosek. Nie 
-dosyć jest siebie szacować, iżby godnym być szacunku : ten wpraw- 
dzie cnotą i przymiotami się nabywa, ale choćbyśmy to wszystko 
posiadali, trzeba jeszcze do pozyskania serc łagodnej uprzejmości, 
która i wzywać, i odpowiedzieć na wezwanie umie. Czynimy więc 
przyjaźń dlatego trudną, żeśmy jój nie doszli; niepodobną, żeśmy 
jej nielgodni. 

Jak więc zbyt uczone wyobrażenia rzeczy ćmią raczej rzecz, 
iiiźeli ją wyłuszczają, tak się tćż dzieje w opisach przyjaźni. Chce- 
my ją. poznać? Nie taką ją wystawiajmy, jaka się zbyt wzniosłym 
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tunysłom marzy, ale jakiej doznaliśmy, jeżeliśmy albo byli szczęśliwie 
albo godni dostać przyjaciela. 

Te^eusz z Fiiytoem, Orest z Filadem, a jeżeli i bóstwa ściągać^ 
mamy, Kastor z Polluiem, podali starożytności wstęp i pole ku wy- 
bornym wprawdzie, ale tak, jak te bohatery, na bajki zai^ywającym 
przepisom. Serc prawych działania nie potrzebują przesady, i jak 
niedawno wydano komedyą filozofa, który iż był nim, nie wie- 
dział, znajdiyą się tacy, którzy nie mają honoru umiść reguł, 
a posiadają korzyść i znać, i czuć, i doświadczać, co to jest przy- 
jaźń. 

Nie z miast, ani dworów w tej mierze dowodów i przykładów 
zasięgać należy :, nie znająca przymusu czułość w zdradnych się tych 
siedliskach nie mieści. Tam jej więc szukać potrzeba, gdzie ją cno- 
tliwa zażyłość, którą prostotą zowiem, posiada. Nie dziwują się 
tam, iż przyjaciel gotów łożyć dla przyjaciela nąjusilniejszą staran- 
ność, majątek, a gdy trzeba i życie. Czyniący takowe ofiaiy nie 
wie, co to jest heroizm, i pełniąc go, sam się sobie nie dziwi, pewien, 
iż tego samego, co czyni, doznałby w potrzebie od tegoż samego, 
dla którego z zapamiętałością (że tak rzekę) poczciwego uczucia, na 
wszystko się waży. Powtarzam to, i śmiało powtarzać mam słodycz, 
iż jeszcze zapał cnoty, a zatem przyjaźni nie wygasł; ale z żalem 
i wstydem mówić mi przychodzi, iż jej przykłady rzednieją, i już się 
nieprawość miast z zaraźliwym przykładem swoim do lepianek za- 
ki'adła. 

Są rzeczy, które się lepiej czują, niż określają, i taka jest przy- 
jaźń. Jeżeli ją więc określić należy, jestto serc poczciwych skłon- 
ność, jestto potrzeba znajdująca wzajemne dogodzenie, jestto roz- 
kosz cnoty. Rzadka więc, ale być może i jest, nie tam jednakże 
znajduje się, gdzie chęć zabawy lub zysku pierwsze miejsce trzyma. 
Złączenie przyjacielskie ścisłość swoje trzajemnemu jedynie szacun- 
kowi jest winno, i jak od niego się poczyna, ^tak też jemu samemu 
tylko trwałość swoje przypisywać powinno. 

Nie są albowiem prawdziwemi, albo przynajmniej dostatecznemi 
takowe związki, które czas, albo okoliczność zrywa. 

Już się namieniło, iż błądzą w oznaczeniu przyjaźni, którzy 
przesadzają w jej obowiązkach: jedynie albowiem doskonałym była- 
by przyzwoitą, a tego stopnia w ludzkości nie masz. 

Że więc podległy zdrożnościom z równie podległym zabiera sto* 
warzyiszenie, na to zawsze mając baczność, lada fraszka nie zrazi 
się. Częstokroć w tśj mierze trzeba, jak mówi Horacyusz, i prze- 
baczać i prosić o przebaczenie, tę jednakże zachowując ostrożność, 
iżby się jak najrzadzej zdarzało. Jeżeli wspólne dźwignienie umniej- 
sza ciężar, źle go nosi, kto się oszczędza. 
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Tak, jak wszystkie rzeczy na świecie, ma i przyjaźń goryci 
swoje, ale ją cierpliwość i biaczne iilegaiiie zmniejszać i słodzić 
powinno, a tóm najdzielniej wydaje się roztropna czułość, gdy się 
nie daje uznać temu, dla którego się takowe cierpienie podej- 
muje. 

Czynią to bez przepisów i przymuszenia * w szacownej prostocie 
uprzejme serca, i w takowych związkach i skojarzeniach śmiem 
twierdzić, iż jest jeszcze, a może i nie tak rzadka, jak mniemamy, 
prawdziwa i stała przyjaźń ; ale upadlać jej nazwisko w tem, na co 
pospolicie po dworach i miastach patrzym, jestto błąd tem grubszy^ 
im S2&odliwsze za sobą przynosi skutki, potwierdzając w złem i oszu- 
kanych, i oszukigących. 

Trafiło mi się niedawnemi czasy napaść na księgę sławnego pisa* 
rza francnzkiego Montaigne. Miał on rzadko zdarzające się szczę- 
ście, znaleźć i pozyskać prawdziwego pi^zyjaciela, a razem zbyt 
czułą boleść niedługo się nim cieszyć. Jak zatem przy żalu, z nie- 
wczesnej śmierci przyjaciela,, przyjaźni szacowne związki oki*eśla, 
wiernie myśl jego i wyrazy obwieszczam. 

„Jedyna (mówi on), i uroczysta przyjaźń rozpara wszystkie inne 
obowiązki ; sekret, który względem innych przyobiecałem zachować, 
powierzyć przyjacielowi mogę, bo nie jest on innym, ale jest mną. 
Cud to jest podwoić się, ale go nie znają, a dopićro zdziałać nie 
potrafią ci, którzy mówią, iż troić się można. 

Czyniąc dalej wzmiankę o przyjacielu, którego stracił, tak 
mówi : „ Jeszcześmy się nie byli obaczyli, a jużeśmy się szukali ; 
nazwiska się nasze miały ku sobie. Za pierwszem wejrzeniem take- 
śmy się znaleźli, ujęci, znajomi, względni, iż już odtąd nic ściślej- 
szego między nami być nie mogło. 

„!£Tie szczególna to zdziałała uwaga, ani ich dwie, ani trzy, 
ani tysiąc to w nas zdziałało : była to treść wszystkich zmie- 
szanych razem, która wziąwszy jego, i moje wolą, pogrążyła je 
wzajem, nadała im jakowyś głód ku sobie, i przeistoczyła w je- 
dno. 

„Jeden był wpływ dusz naszych i jednym szły biegiem ; tak się 
jia sobie wzajemnie znały, żem nie tylko tak jego znał, jak on mnie, 
alebym się był nawet bezpieczniej na niego spuścił, niż na mnie 
samego. 

, Jeżeli przyrównywam zeszłe isycia mojego momenta, lubo były 
spokojne, i oprócz straty mego przyjaciela żadnej innej przygody 
, nie doznałem, jeżeli mówię, ten cały przeciąg kładę obok ze czte- 
rema laty, które w słodkiem jego towarzystwie przepędziłem, 
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wszystko to, co zostało, jest czczością i próżnym dymem, nocą pouarą;^ 
i nudną*^. 

Nec fas est alio, nec yolaptas finii. 

,Takem się był przyzwyczaił być dwojgiem, iż mi teraz zdaje, 
żem jest tylko połową. 

O misero, frater, adempte mihi I 
Oinnia tecum una periemnt gaudia nostra, 
Qaae tuus in vita dulcis alebat amor!'' 

Dodać do zwyż położonych wyrazów rzecz ciężka, że jednak 
szacowne przyjaźni związki sławnym w dziejacli naszych przysia- 
dem, a zwłaszcza, iż między monarchą a poddanym są uwielbione, 
^owa kroniki Bielskiego, szacownej wdzięczną pi^ostotą, Uadę: 
„Po śmierci Mieczyslawowej, wszyscy jednostajnie na Leszka Bia- 
łego monarchią dzierżeli, mówiąc : iż Bóg jawnie pokazuje, że ma 
na nią sprawiedliwość Leszek, którą Bóg dawno jemu naznaczył. 
Tylko wojewoda krakowski Mikołaj, z biskupem Pułkiem, przeciw 
temu byli, a na syna Mieczysławowego Władysława dzierżeli, bo 
się gniewali na Helenę, iż wojewodę chciała wywołać kwoli Mieczy- 
sławowi. Wysławiał tedy wojewoda ród wielki Mieczysławów, 
dzieci jego dobre, dostatek wielki majĄce, a też niesłusznoby było 
dziedziców własnych tego oddalać. Jednak nie mógł nic z bratem 
przewieść, bo, co żywo, po Leszku było. Co widząc, pozwolili i oni 
na Leszka tym obyczajem, jeśli G-oworka od siebie wypędzi. I z tern 
posłali do Leszka, powiadając, że jeśli chce być monarchą, musi 
Goworka wygnać od siebie. 

„Rozmyślał się Leszko, i powiedział tak sobie : I miałby, dla 
mnie, dobry a zasłużony człowiek być wygnan, zelżon niewinnie ? 
Boże tego nie daj, abym ja to miał uczynić!" W tem przystąpiwszy 
Go worek przed Leszka, mówił : — Dla mnie jednego mój panie, nie 
opuszczaj królestwa, bo masz do niego sprawiedliwość nad inne. 
Mnieć Pan Bóg pożywi; zjechawszy do cudzćj ziemi, będę się wszę- 
dzie miał dobrze : azaż mnie wiele trzeba, zwłaszcza staremu, który 
już lada kiedy umrę ? A tak zleć radzą ci, co dla mnie każą monar- 
chią opuścić. 

„Ta życzliwość jego wzruszyła jeszcze bardziej Leszka^ iż nie 
chciał odstąpić Goworka, starego sługi swojego. Przeto odesłał 
z tem do rycerstwa, oznajmując, iż nie .jest od tego, aby nie miał 



334 IGNACY KBASICKI. 

-woli królestwa przyjąć, którem go czczą, ale bez kondycyi, której 
jeśli nie odstąpią, tedy i królestwa nie clice." 



Waleczność* 



Narzekamy na wojnę, a bijemy się ustawicznie : spór ten między 
mową h działaniem zdaje się być ledwo do pojęcia ; a przecie raz- 
wraz trwa. Cóż ztąd wnieść ? to, co zawsze wnosić powinniśmy : 
co się trwale potępia, a jednak ustawicznie dzieje; co dokładnie ów 
dowcipny serc ludzkich badacz, Horacyusz, obwieścił : „Widzę co 
lepiśj i chwalę, a idę za tern co gorzej", 

Video meliora proboque, deteriora seąuor. 

Jesteśmy zbiorem przeciwności, d jak żywioły wojują z sobą 
w sprzęgu przyi^oSzenia, umysł tśjże samej w żądzach doznaje wal- 
ki. Czytanie historyi upokarza czytającego ; błądzili przodkowie 
nasi, poznawali i nie poprawiali się ; błądzimy i my, znamy błąd, 
i jeżeli nie gorsi, tacy przynajmniej jesteśmy, jak przodki nasze. 
Braćże pióro w rękę ku poprawie takiej zdrożności ? Przeczytają 
nieuprzedzeni, uznają słuszność : reszta albo czytać nie będzie, albo 
choć przeczyta, nie. usłucha, a może i wyśmieje. Pójdą więc rzeczy 
tak, jak szły dawniej, a za gminem i ci co nieuprzedzeni, pójdą. 
Jeżeli więc chcieć ludzi przywieść do zgody uczyniliśmy rzeczą nie- 
podobną, a chęć poczciwa odebrała z wyszydzeniem snu poczciwego 
nazwisko ; zwróćmy choć niechętnie pióro do dzieł wojowniczych, 
a nie wchodząc w szczególne rzeczy wyłuszczenia, zastanówmy się 
nad tem, co stanowi prawdziwą waleczność. 

Przyczyną poprzedzających uwag i wyrażeń moich było posie- 
dzenie; znajdował się w niśm młody kawaler, któregom nie znał, 
ale z miny, chodu, spojrzenia, zdawał mi się być nieustraszonego 
serca, i,jakto mówią, zawołany junak. Wszedłszy, ledwo nas pozdro- 
wił ; gospodarzowi niby się skłonił, damom dał uczuć, iż może mu się 
podobają, rzucił się na kanapę, i uczciwszy zgromadzonych ziewnie- 
niem, po niejakiem zamilczeniu przyłączył się do rozmowy, którą 
zastał, a była o rzeczach potocznych : zwrócił ją do czynów walecz- 
nych, a zatem, swoich. Dowiedzieliśmy się, jak wielu zastraszył, 
jak wielu pobił, jak wielom przepuścił, na jak wielu się gotował ; 
a zatem, jak należało uczcić tego, któi^y i nastraszyć, i pobić umie. 
Nasłuchawszy się więcej niż do sytości bohatera, brałem się do 
wyjścia, gdy mnie zatrzymał dotąd milczący, skromnej postaci 
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^ owem posiedzenia s%iiad, a odwiódłszy ua stronę rzekł : — Mości 
panie, byliśmy z tym junakiem razem ; jeszcze były kole nie zaczęły 
świstać, a on uciekł z placu. — Nie dał mi czasu z sobą mówić, gdyż; 
się wrócił do posiedzenia, ale mnie te kilka słów jego pocieszyły, 
gdym widział wzgai*dzoną dumę, a razem oświeciły, iżbym okazałym, 
nie wierzył pozorom. 

Potrzebna jest waleczność, bo należy mieć krajowi obrońców : 
ale co to jest ta waleczność, jaka być powinna, a zatem jak się różni 
ten oryginał od złych kopij, jest rzecz godna roztrząśnienia. 

Pospolicie śmiałość w napaści nazywamy odwagą, i nią się ów 
janak wyżej wspomniony chełpił ; ale to, co zowiem odwagą, nie jest 
walecznością. Odwaga jest bardziej przymiot zmyślny, a zatóm 
może być, iż jest pospolicie darem przyrodzenia, iw tej mierze równa 
człowieka ze zwierzętami, które im drapieżniejsze, tern w większym 
stopniu ten przymiot posiadają. Nie jest więc skutkiem rozmysłu 
i przekonania, ale raczej gwałtownem wzruszeniem, które się nie 
posiada, a zatćm częstokroć dlatego, iż więcej ufa sobie, niż zdziałać 
może, zawodzi się w działaniu swojem. Skutkiem jej bywa żuchwa- 
łość, niekiedy szczęśliwa, a wówczas niesprawiedliwie przywłaszcza 
sobie zaszczyt, któiy się waleczności należy. Ta jest istotną wła- 
snością człowieka, bo łącząc dar zmyślności, który odwagę sta- 
nowi, z uwagą, która umysłu jest dziełem, tam się wydaje, gdzie 
poprzednicze przekonanie kładzie jćj obowiązek okazać dzielność 
swoje. 

Gdyby ów mniemany junak, co ledwo na nas patrzył, prawdzi- 
wą walecznością był zaszczyconym, odmieniłby był zapewne postać 
swoje, patrzałby był i na nas w posiedzeniu, i w boju na nieprzyja- 
ciela. Zamiast więc tego, iżby rozpostarł sławę swoje, nadwerężył 
ją, i stracił świadectwem niegdyś w boju współtowarzysza, walecz- 
niej szego zapewne, gdyż ski^omnym był, i nie przerwał milczenia aż 
wtenczas, gdy już nie mógł znieść bezczelnej chełpliwości, zwłaszcza 
gdy miała w oczach takiego świadka, który ją zeznaniem prawdy 
mógł zawstydzić. 

Pospoli(?ie się to trafia, iż im bardziej się kto nadstwia, tern 
dzielniej daje poznać, iż okazaniem chciałby nagrodzić, czego mu 
w istocie brakuje. Niechże jeszcze na trwożnych trafi, naówczas, 
jak owa Ezopa żaba, dmie się we dwójnasób ; ale co też onej nada- 
rzyło się, takowym się trafia ; nie żeby ich o śmierć przyprawiała 
zbyteczna wziętość, ale co równie z życiem szacować można, tracą 
wziętość, którą utrzymywali, a natychmiast odkiyci, zamiast dziwu, 
stają się widokiem wzgardy i politowania. Najbardziej takowych 
zawodzi skromna postać ; rozumiejąc albowiem, iż jest bojaźni ozna- 
ką, zapominają, a r&czej nie wiedzą, iż to jest właściwy przymiot 
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waleczności. G-dy więc gardząc i naigrawąjąo się chc% zastra*" 
iszaó skromnego a cierpliwego słuchacza, a ten odkrywa się nako- 
mec tern czem jest, dppióróź; nasze śmiałki, jak ów wojownik, ucie- 
kają z placu. 

Zastanawiam się i rozszerzam uwagi z chęcią i ukontentowa- 
niem, nieraz będąc świadkiem, jak owe lwy i tygiysy, co to samńm 
spojrzeniem chciały pochłonąć i zgubić, przywdziewają owczą łago- 
dność i słodycz, skoro je czasem jedno i*zucenie oka prawdziwie 
walecznego wskroś przejmie i nastraszy. Zelżeni w oczach, pokiy- 
wają uśmiechem ohydę swoje, i radziby wmówić w przytomnych, 
^ czasem i w tego, który ich karci, iż jak oni żartem zaczęli, tak też 
i z niemi żartami kończą. Uśmiecha się ze wzgardą na taki wybieg 
urażony, i zemstą się dalszą nie podli. 

Bywa czasem prawdziwa, naganna jednak w działaniu odwaga, 
gdy na złe używa szacownego natuiy przymiotu. Nieustraszoność 
wznosi nad innych, i nadaje niejaką władzę : ale gdy za wzniesie- 
niem staje się przyczyną wyniosłości i wzgai^dy, traci szacunek ; gdy 
się staje wsparciem, i pobudką niekiedy gwałtownej przemocy, na- 
ówczas nieprawśm jest narzędziem i przeto powszechnśm ńa siebie 
powstaniem uśmieraoną i skaraną być powinna. Odwaga kłótliwa, 
która sobie przy mówki z obojętnych rzeczy rości, umyślnie na to, iżby 
•się ze szkodą i osławiem'em innych wydawała, niegodna jest względów 
poczciwego człowieka ; a że się targa na wszystkie związki towa- 
rzyskie, cierpianą przeto być nie powinna. Odwaga przeciw zwierz- 
chności, nie cierpiąca słusznych krajowego prawa przepisów dla- 
tego, iż nie pozwalają nic czynić talaego, co szkodliwóm być znają 
powszechnśj całkowitości, takowa buntownicza odwaga zbrodnią 
jest, i w liczbie złoczyńców winnego umieszcza. 

Prawdziwa odwaga, i waleczności nazwiskiem słusznie zaszczy- 
cona ta jest, która, wstrzymując rozumem zapędy swoje, tam się 
wydaje, gdzie konieczną potrzebę wydania się swojego widzi; taką 
jej pierwiastkowie nastręcza w powszechności mfiość ojczyzny, 
w szczególności zaś sprawiedliwa siebie samego obrona, ratunek' 
przyjaciela, uki^zywdzonych wsparcie, zgoła to wszystko, co się zga- 
dza z przepisami sprawiedliwości i cnoty. 

Nad odwagę i waleczność szacowniejsze jest jeszcze męztwo, 
a to do wszystkich się zdai'zeń życia ludzkiego rozciąga, i oznacza 
umysł stały, żadną odmianą pomyślną lub nieszczęśliwą równie 
niewzruszony, a taką zawsze trzjrmający miarę, która nieusti'a- 
szonemu przy cnocie jest przyzwoita. Niech świat padnie — rzeki 
Horacyusz — przywalony ruiną Eię zlęknie się poczciwy czło- 
wiek. 
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O niegodziwości obmowy tyle już i mówiono, i pisano, i tak 
z siebie i ze skntków swoieh szkodzących jawną jest, iż coby się 
tylko w tej mierze powiedziało, byłoby wszystko powtarzaniem ; 
jednak i powtórzyć nie zawadzi to, co się istotnie tyczy społe- 
czeństwa ludzkiego, którego ta zbrodnia największą jest nieprzyja- 
ciółką. 

Skoro się tylko obmówca w posiedzeniu pokaże, ma liczne oto- 
czenia, a tego otoczenia, tej usilności słuchania, przyczynami są cie-' 
kawość i upodobanie. Nie przykrzy się słuchaczom powtórzone 
.tarpanie cudzej sławy ; znać więc, iż ciżba z upodobania pochodzi, 
^ zatem staje się wspólniczką złego dzieła. 
. Pochlebia miłości naszój własnej zniżenie cudze, bo czyniąc 
porównanie, wyżój nas od zniżonego wznosi. Że ta wada wro- 
dzona jest, ustrzedz się jej napaści niepodobna ; atoli oprzeć się 
i można i potrzeba koniecznie, gdyż się sprzeciwia obyczajności, 
targa węzły towarzystwa, przyczyną jest uraz i zwaśnienia, wraża 
w serce podejrzenie, a zatem zaraża i truje słodycz życia. Gdyby 
hią chcieli nad tem zastanowić zbyt liczni, na nieszczęście rodzaju 
ludzkiego, słuchacze obmówców, zi*zedziałaby ciżba, która je otacza: 
widząc się opuszczonymi, mówićby przestali, a wtenczas zważywszy,, 
iż takowem mówieniem obcych urażając, pi^zytomnych nudzą : zawie- 
dzeni w nadziei, iż się przypodobają, zmierziliby sobie, nie tylko 
niezarobne, ale szkodliwe rzemiosło; odetchnęłaby okolica, gdzie 
plotki siejąc, jad swój rozpościerają ; domy, gdzie goszczą, straciłyby 
odrazę, a posiedzenia stafyby się czem być powinny, miłym po pra- 
cy spoczynkiem. 

Nie bez przyczyny wspomniałem odrazę od domów, gdzie plotki 
' sieją; nasycają one w goszczących ciekawość, zazdrość i zemstę, 
ale te wzbudzające do uczęszczania powody nie trwają długo. Tak 
jak zdrada miła, a zdrajca obmiei*zły — działacz baśni zrazu zabawny, 
dobrze jednak poznany, nienawiść i wstręt wzbudza. Równy los 
czeka wspólników, a niepoślednie między nimi trzyma miejsce, kto 
im w domu s^oim rozpościerać się pozwala. Nie usprawiedliwi go 
to, iż się sam do bajek nie przykłada: dosyć, że je cierpi, obmówcą 
jest. 

Może mi kto odpowie na to, com powiedział, iż trudno, albo 
raczśj niegrzecznie jest usta ludziom zamykać, — iż przepisywać innym 
reguły, jest to ujść za mędrka, dewota, lub dziwaka. Umie w tśm 
wszystkiem .roztropność zachować miarę, a nakoniec, gdyby jej 

Dzielą I. Krasickiego. Ton m. 2^ 
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żadnym sposobem zachować nie można było, lepiej być dziwakiem 
poczciwym, niż grzecznym zbrodnią ; lepiej urazić osobę jedne, niż 
przykładać się do straty cudzego honoru, wzrostu, zysku i sławy. 

^ Weszło to w modę (bo jakież przestępstwo w modę nie wchodzi?),, 
weszło to więc w pospolite użycie, a jak mówią, w ton wielkiego' 
świata, iżby w posiedzeniach 'najmilszym rozmoT^^ celem było cudze 
wyszydzenie. Prawda, iż ten sposób satyry jest zabawny i sposobi 
do żartów dowcipnych -umysły żywe, a zatem mające zapał rozżarzo-^ 
nćj imaginacyi; jest więc, nie przeczę, sposób rozweselenia i zaba- 
wy. Me jadowitość celu i złe skutki takowych rozmów odstręczyć 
powinny umysły poczciwe od nieprawego rodzaju zabawy, a zwła- 
szcza, iż i one sante mogą się stać podobnych rozmów celem. Wpra- 
.wiony albowiem W niegodziwe rzemiosło swoje ogadacz, tych tylko 
gotów oszczędzać, którzy go słuchają, ale skoro ich z oczu spuści,, 
tóm srożej rani, im dłużej się dla ich obecności od rażenia wstrzymał. 

I tp jeszcze, lubo w złej sprawie, mniemanśm bywa wspai'ciem, 
gdy mówią słuchacze obmówców, iż nie dają ucha obmowie; ale się 
zastanawiają nad dowcipnem, wymownóm, śmiesznóm nakoniec opo- 
wiadaniem ; jakbyto, bez szarpania cudzej sławy, dowcipnym, wy- 
mownym, śmiesznym być nie można. I owszem, gdy człowiek do- 
wcipny, a oszczędzający cudzą sławę, ma chęć bawić przytomnych 
miłą rozmową swoją, według przepisów uczciwego posiedzenia, znaj- 
dzie, tyle sposobów, iż się stanie nierównie powabniej szym. 04wo- 
łuję się w tej mierze do przykładów, bo nie jestem tak w przesadzo- 
nej żarliwości zapamiętałym, iżbym zarazę, na którą powstaję, za 
powszechną osądził. Są baczni gospodarze i gospodynie, którzy nie 
dają się bezprawiu rozpościerać w domach swoich, a bawią się w nich 
lepiej bez obmowy, niż gdzieindziej z szarpaniem sławy cudzej. Mó- 
wię z doświadczenia, bom był i nieraz takowych posiedzeń uczestni- 
kiem. Są domy takowe, a co może zadziwi, ledwie nie częściej 
w miastach, niż na' wsiach. Byłem ja sam, przyznać się muszę, prze- 
ciwnego zdania. Bozumiałem, iż miasta jedyną są stolicą takowych 
zbrodni, na które powstaję ; ale gdy mi przyszło na wieś uczęszczać, 
albo, jak to mówią, zostać parafianinem, z własnego doświadczenia 
powziąłem wiadomość, iż wsiom w tej mierze pierwszeństwo należy. 
To zaś mnie bardziej ku wsiom nakłania, iż w miastach, gdy dla wie- 
lości i różnicy widoków małe nad każdą rzeczą jest ^stanowienie, 
na wsiach też same widoki im rzadsze, tóm bardziej zastanawiają. 
Ciągłe więc są i stałe nad niemi uwagi, a te, gdy jadowitość obmó- 
wców obwinia ji czerni, stają się źi'ódłem zjadliwszej jeszcze, niż 
była z pierwszego wejrzenia, obmowy i naigrawania. 

Z żalem mi to mówić praychodzi, iż te osoby, od którychby dla 
powagi wieku i stanu, najświątobliwszych przykładów zasięgać nale- 
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żaio, pospolicie najzjadliwszą bawią się obmową. Pozór ubole- 
wania nad cudzą zdi*oźnością służy ku jej objawieniu; sekret nibyto 
powierzony, gorzój i sporzej nad hasło, zdrożność cudzą, a czasem 
i cnotę w przywarę przeistoczoną, roznosi. 

Chwalą czasem takie osoby znajome sąsiady, ale przy tej chwale 
zawsze się mieści takowy dodatek, iż tern srożej nibyto chwalonego 
czeiiii i upokarza. Zdaje się, iż w takowych osobach źródłem jest 
ich czynności żarliwość, a po większej części nicnie jest więcśj nad 
zazdrość, iż być takimi, jak są ci, których czernią, nie mogą. Jakoż 
rzadko godna chwały młoda mężatka, lub panna, w oczach zgrzybia- 
łej matrony ; a zaś w starcach obojej płci, zły wiek, który nastał ; 
bo już korzystać nie mogą z tego, który niegdyś był dla nich, ale 
z czasem upłynął. 

Wpadają w przywarę obmowy, częstokroć nieostrożnością swoją, 
zbyt wymowni, a mało się nad słowami i wyi^azami swemi zastana- 
wiający, którzy chcąc zabawić posiedzenie opowiadaniem ki^otofil- 
nem, żeby mu dodać żywości, wspierają go przykładami, a te biorą 
z osób znanych, aby się tern dokładniśj wydawały. Nie ze dego 
serca, ani z myśli uszkodzenia rzecz pochodzi, ale • gdy złe skufiki 
pi-zynosi, zdrożną jest, i wstrzymać się od niej należy. Niechcący, 
mówią na usprawiedliwienie swoje, takowe słowo z ust wypadło; 
z ust roztropnego, a czułego na poczciwość człowieka, nic bez wiedzy 
rozumu wypadać nie powinno. 

"W życiu Św. Jana Kantego, doktora Akademii Krakowskiśj, 
jest położono, iż na ścianie izby, w której przebywał, i sobie i przy- 
chodzącym do siebie takowe wypisał napomnienie : 

Conturbare cave^ non est placare suave; 
Biffamare cavey nam revocare grave. 

Strzeż się obrazić, bo trudno ubłagać ; 
Strzeż się obmawiać, bo tnidno odwołać. 

Nie dla wyboni wiersza, ale dla wielkićj prawdy, którą w sobie 
zawiera, powinienby się ten napis znajdować w każdym domu, tak 
w mieście, jako i na wsi ; tam zaś najszczególniej, gdzie czernić cu- 
dzą sławę, ustawiczną jest posiedzenia zabawą. 

Grdyby się kto nad tern chciał zastanowić, zkąd wszystkie, albo 
przynajmniej zkąd większa część przygód i trafunków. zwala ^ę na 
ludzki naród; znalazłby, iż to wszystko czynią zjadliwe powieści, 
któremi się wzajemnie czernimy. 

Rzadki jest taki człowiek, któremuby obmowy zarzucić nie mo- 
żna ; a przecie wszyscy na obmówców powstają, i nieinaczej, tylko 

22* 
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?ak O najgorszym i najniebezpieczniejszym złego rodzaju mówią. 
Możną więc w powszechności powiedzieć, iż ta zaraźliwa choroba 
piochodzi z nienawiści ku całemu rodzajowi ludzkiemu ; z chęci, aby 
nas poważano ; z ambicyi, żebyśmy za oświeceńszych nad innych 
uszli ; z powodu przjrpodobania się słuchaczom ; z zazdrości, wiodą- 
€Śj na poniżenie tych, których dosięgnąć nie możemy ; z osobliwości 
nakoniec, która odkrycie rzeczy tajnych za sobą wiedzie. 

Ten, który rzeczy gorszące objawia, z powodów, które go do 
objawienia wiodą, mniej lub więcej wykracza. Skoro szkodzi, nic 
go usprawiedliwić nie może. 

Łaskawi jesteśmy i względni dla siebie ; nikt się, choć winny, 
do błędu nie przyznaje, osobUwie w obmawianiu; żeby więc ustano- 
wić pewne w tej mierze prawidła, któreby zabiegały fałszywym wy- 
rokom, życzyłbym, iżby każdy, który się sędzią cudzej sławy obiera, 
nad tćm się zastanowić raczył : 

Najprzód : azali go to nie bawi i nie cieszy, kiedy słyszy, iż źle 
o kim mówią ? 

Powtóre : czy nie jest lekkowiemym, gdy go złe wieści o dru- 
gich dochodzą, i czy naówczas nie ma sldonności, raczej źle sądzić, 
niż dobrze ? 

Potrzecie : czyli sam nie jest poiywczym do rozsiewania tako- 
wych wieści ? 

Wróćmyż się do pierwszego wyżśj położonego zastanowienia, 
a poznamy wówczas, iż ten, który rad źle mówiących o innych słu- 
cha, obwieszcza, iż mu się zgorszenijB podoba, a więc daje znać, iż 
sam ma do tego skłonność. Jeżeli go słuchanie obmowy cieszy i ba- 
wi, równie będzie bawić i cieszyć, gdy to, co usłyszał, innym opo- 
wiadać będzie. Uczyni to zaś, skoro postrzeże, iż się słuchającym 
podoba. Potrzeba więc, ile możności, uskramiać w sobie ciekawość 
wiedzenia czjmności postronnych, i szperania w zakątach cudzych 
domów ; to albowiem i innym szkodzić może, a nam, choćby i pomo- 
gło niekiedy, złemi jednak sposobami nie godzi się korzyści szukać. 

Na fundamencie powtórnego zastanowienia się, wnijść wewnątrz 
ciebie ścisłą uwagą każdy powinien, i bez uprzedzenia roztrząsnąć, 
czy nie zbyt łatwo nadstawia ucha, gdy źle o innych w przytomności 
jego mówią ; i jeżeli wówczas, nie jest mu milsze słuchanie skargi, 
niż usprawiedliwienia. Lekkowierność takowa pochodzi z wewnętra- 
nego przekonania, iż sami nie jesteśmy bez winy; a więc byłoby 
i nam, a może więcśj niż innym, do wymówienia. • Powiedział Teo- 
frast, iż kłamca tak jest dalekim od prawdy, jak ucho od oka, 
a w tjrm wyi^azie dał poznać, jak nie trzeba łatwo wierzyć temu, 
czego kto nie widział. 

Trziebaby »ię i na4 tem zastanowić, czy nie mamy skłonności 
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obwieszczać tego sami, cośmy z krzywdą cudzą słyszeli? Eiedy się 
ninysla i serca choroba takowym sposobem obwieszcza, nienleczeDiem 
grozi ; jak największego więc przykładać trzeba starania, iżby złe 
wkorzenione o zgubę nie przywiodło ; ale też im większe w zabie- 
żeniu okaże się męztwo, tem większego przezwyciężający siebie 
szacunku będzie godzien ; a w skutkach pożądanego uleczenia, znaj- 
dzie nagrodę cnotiiwej usilnośd swojej. 

Występek obmowy wielce jest niebezpieczny, a łatwo weń wpaść 
można ; co dowodzi przykład z ludzi, po którychby spodziewać się 
tego nie należało. Mówię o pobożnych, albo raczej pobożność uda- 
wających ; bo prawdziwa pobożnośi^ gdy się na miłości bliźniego 
zasadza, tego, co się jój sprzeciwia, nie zna. Odstręczeni, czy sta- 
nem, czy przekonaniem, czyli zwyczajem od innych pi*zywai*, jakby 
nagrodzić sobie chcieli tę igmę, wylewają się częstokroć ludzie nie- 
prawie pobożni na obmowę. A wtenczas, żeby i siebie samych, 
i drugich zwiedli i omamili, tęż sarnę miłość bliźniego, którój uwło- 
czą, czynią narzędziem wadliwości swojój. Chęć nibyto poprawie- 
nia innych osti*zy ich usta, jakbyto drażniąc przestępnego, poprawić 
go można. Mniemana, bo z granic przyzwoitych wychodząca żarli- 
wość, nie daje im znieść tego, co widzą lub słyszą; a częstokroć 
przywidigą im się rzeczy takowe, których w istocie nie masz ; a choć 
i są niekiedy, zwiększa wzrok ich zjadliwy postać onych, i zamiast 
gojenia, jątrzy bliznę, któraby się roztropnćm staraniem i obchodze- 
niem zawarła. 

Jeszcze i to na uwagę wziąć nie zawadzi, iż największa liczba 
obmówisk o uszy się tajemnie opiera. Delikatność nibyto roztro- 
pna obmawiacza, oszczędza na pozór spotwarzonego, niektórym tylko 
wieść krzywdzącą powierzając, i już prawie pewna sekretu, uspra- 
wiedliwia się sama w oczach swoich. Ale czyli usprawiedliwienie 
jest słuszne, niech każdy raczy bez uprzedzenia osądzić : po większej 
części albowiem piętno tajemnicy wzbudza gadatliwość i sprawia 
chęć objawienia. Wielom powierzony sekret już nie jest tajemnicą^ 
a osoby, którym się powierza, osobliwie zaś płci niewieściśj, za po- 
winność to prawie mają, iżby oddać co wzięły, i tak powtórzone 
szeptanie na okrzyk głośny wychodzi. 

Wielebym jeszcze miał rzeczy do przytoczenia, ściągających się 
ku ohydzeniu najszkaradniejszój, a przeto najszkodliwszćj towarzy- 
stwu ludzkiemu przywaiy ; zamykam jednak treść wszystkiega 
w krótkich tych, które tu przełożyłem, wyrazach. 
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Maksymy 1 odpowiedzi Buzora. 



Ten król najlepszy, którego się lękają źli, a dobrzy nie boją. 

Sprawiedliwość zaludnia, krzywda pustoszy. 

Słowik, przy kruku osadzony, zapomni śpiewać ; dobiy ze złym 
ustawicznie przestając, ciężko, aby w dobrem wytrwał. 

Kto słonia na ucztę prosi, głód do domu wprowadza. 

Niech tylko pan gałąź ruszy, słudzy gruszki oberwą. 

Choć rana się goi, blizna jednak zostaje ; tak kłamstwo, choć 
poprawione, gdy raz kłamcę ustanowi, traci mu wiarę na zawsze. 

Lepszy pies, co warczy i kąsa, niż kot, co się łasi a di'apie. 

Temu najpotrzebniejsza rada, kto rozunńś, iż się bez niej obej- 
dzie. 

Jak sowa nie lubi słońca, tak szalbierz spojrzenia poczciwego 
człowieka. 

Nikt bardziej w dinigim nienawidzi występku, jak ten, który go 
dla własnego użył pożytku. 

Najszpetniejs^e dzieci pięknemi są w oczach rodziców, a to wtćm. 
właśnie natężeniu, w jakiem każdy jest kontent ze swojego rozumu. 

Najnieszczęśliwszym z ludzi jest człowiek zazdrosny, bo wszyscy 
na jego udi'ęczenie pracują. 

Eoztropność bez męztwa mało nada; męztwo bez roztropności 
wściekłością jest. 



Wychowanie panien. 



U sąsiada mojego bawiąc przez czas niejaki, miałem zdatną porę 
przypatrzyć się sposobowi życia i rozrządzenia domu jego. Podo- 
biEiła mi się uczciwość, stół smaczny i ochędożny, domu należyte roz- 
rządzenie, zgoła, znalazłem rzeczy tak ułożone, iż z przystojnością 
łączyła się oszczędność. Zbytku wprawdzie nie było, ale też na 
niczem nie brakło. 

Wchodząc dalej w szczególne domu rozrządzenia, zastanowiłem 
się nad sposobem wychowania trzech córek gospodarza. Była (jako 
zwyczaj teraźniejszy prawie powszechny niesie i przykazuje), prze- 
łożoną nad niemi madam francuzka, panna i letnia i bez wdzięków, 
ale śmiała w spojrzeniu, ruchawa w giestaah, i wymowna wielce. 
Ta, gdym się z nią wdał w rozmowę, ^ wielbiła nieskończenie dzieło 
Baynala o handlu amerykańskim. Że ta księga ma z niektórycli 
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miar swoje zaletę, postawiłem ją w zdaniu, lubo, jak mi się zdawało,, 
nieco przesadzonóm, gdy j% zwala ostatnim stopniem wysilenia ludz- 
kiego. Dowiedziałem się dalej w ciągu rozmowy, iż panny, straży 
jej oddane, czytają Baynala, — jak mówiła madam, dla wprawienia się 
w francuzczyznę i dla. nabrania potrzebnych wiadomości. Czytałem 
i ja Baynala; roztrząsając więc w sobie, co on pisał, a stosując rzecz 
do edukacyi panieńskiej, nie zdało mi się, iżby wyrok madamy miał 
być podanym ku naśladowaniu ; to jedno może służyć, iż o pieprzu, 
imbierze i stokflszu czyni wzmiankę ; a nie źle byłoby, iżby żabie- 
rające się do^tanu małżeńskiego panny, zawczasu sposobiły się ^u 
gospodarstwu, a zatśm wiedziały, po czemu pieprz, imbier i stokflsz. 

Granie, lysunek i taniec, nie są rzeczami złemi, ale żeby granie, 
rysunek i taniec zabierały czas prawie cały wycjiowania panien, 
z przeproszeniem ojców, matek i madam, mnie się to nie zdaje. 
A najprzód, pytam się : jaki jest cel wychowania panien? Jeżeli tak 
ubogie, iż im malarkami, śpiewaczkami, tanecznicami koniecznie być 
potrzeba, na to nie mam co mówić ; ale naówczas bez madamy obejść 
się można ; ubóstwo doda zdatności, potrzeba stanie za mistrzynią. 
Te więc wszystkie przymioty, które ku przypodobaniu się jedynie 
zmiei^zają, według ich celu szacować należy, ale nie są one istotą, 
lecz przydatkiem ; są to ramy do obrazu, ale nie obraz. Gdy więc 
ten od lada jakiego malarza jest zrobiony, im bardziej rzeźbą nad- 
dane i złotem powleczone są ramy, tem gorzćj się wyda. Trzeba 
płci niewieściej wdzięków i przymilenia, cale się zatem nabyciu 
onych nie sprzeciwiam ; powtarzam jednak, com już powiedział, iż 
na gi*aniu, tańcu i rysunku, doskouałości damskiej nie zasadzam ; ale 
tśż i nad doskonałością damską zastanowić się nieco należy. 

Czytające panny młode Baynala o handlu amerykańskim, odebrać 
mogą pożytek z francuzczyzny, i w tem się zmadamą zgadzam; ale, 
iżby nabrały potrzebnych stanowi swojemu wiadomości, wybaczy 
madam, że się w tój mierze z nią zgodzić nie mogę. 

Uczące się młode osoby, od pierwiastków rzeczy zaczynać mają ; 
nie jest z tego rodzaju księga o handlu i politycyzmie ; a gdy jeszcze 
tak jak ta, zawiera w sobie zdania zbyt wolne, i wyx'azy mniej przy- 
zwoite, natenczas nie tylko wiadomości zdatnych nie nada, ale wcale 
niezdatnych nauczy. Z tychto, i podobnych dziełu temu czytelnictw, 
nabrała płeć, niegdyś pobożną zwana, w wierzeniu uszczerbku, w oby- 
<^zajach skażenia. 

Nadmieniłem był madamie o książce sławnego Fenelona, dającej 
prawidła wychowania panien. Niepomału zadziwiłem się, iż ta, 
która się tak doskonale znała na pieprzu, nie wiedziała o niej, przy- 
najmniej takie jej było zeznanie ; niepodobna albowiem rzecz zda- 
-wała mi się do wieraenia, iżby osoba, która się jedynie poświęciła 
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mistrzyństwn, mogła o takowem piśmie nie "wiedzieć. Cóikolwid^ 
bądź, w dalsz^ rozmowie z madamą, postrzegłem w niej to, co się 
pospolicie w niedouczonych znachodzi : wielką słów płynność, przy 
brzmieniu wzniosłem, dosyć mało znaczących ; zaufanie w sobie do- 
syć dokładne, i wieUcą miłość osobliwości : t{t nie każe się ti^zymać 
ścieżek utorowanych, i przenosi imbier nad Fenelona. 

Zbyt uczone czytelnictwa nie powinnyby płci niewieścićj być za- 
trudnieniem ; nie dlatego, iżby zdatnej ku zrozumienu i nauczenia 
się pojętności nie miały, ale zbyteczne w nauki zacieczenia wiele 
czasu zabierają i odejmigą sposobność do pełnienia innych obowiąz- 
ków, a te są dosyć liczne i istotne w stanie przyszłym małżonek 
i matek. 

Te względy powinnyby zastanawiać rodziców, mniemających, iż 
płd męzkićj staranność większa należy w wychowaniu, niźli niewie- 
ściej. Lubo więcćj synów uczyć potrzeba, niżeli córki, ledwo nie 
większej jednak pilności w wychowaniu płci niewieściej używać na- 
leży. Trzeba razem, iżby znały posiedzenia wdzięki, a ustrzeżone 
"tojty od tego, co je niebezpiecznemi c^yni; trzeba, iżby nabierały 
tego, co służy ku przypodobaniu się, a razem zbyteczną chęć przy- 
milenia się poskramiały ; trzeba, iżby wiedziały, co im wiedzieć na- 
leży, a ukrywały wstydliwą skromnością wiedzenie swoje ; a co za 
największą, zwłaszcza w teraźniejszych czasach, rzecz kładę, gdy 
niepodobna, iżby złych przykładów nie widziały, żeby się niemi nie 
dały uwieść. Lepiej to nad madamy zdziałać mogą starowne matki, 
które i dobierać mistrzynie, i równie jak na uczone, tak i na uczące 
mieć baczność powinny. 

Nie od rzeczy zdaje mi się będzie przytoczyć pisarza jednego an- 
gielskiego dosyć stosowne w tej mierze wyrazy : «Co za wdzięczna 
byłaby zabawa oddalonym przez delikatność i skronmość od spraw 
publicznych osobom, naśladować kwj^ty i owoce, a przez własny 
kunszt bawić się stwarzaniem tego, co przyrodzenie z istoty swojej 
dzielnie a nieznacznie z umiarkowaniem wydaje. Haftując w wpra- 
wnej do tego ręce igłą krzaczki i drzewa, spoczywałyby rozkosznie 
pod cieniem pracy swojej, i płodziłyby bez niebezpieczeństwa i bole- 
ści, rozkoszne w subtelnćj a wysmukłćj postaci kupidynki. 

„Gdyby te ręce, których się delikatne palce plamią inkaustem, 
świetno śklnącej imały się igły, i same lepiejby się bawiły, niż nad 
ponurą księgą, lub niezgi-abnym algiebry rachunkiem, albo dzikienii 
geometryi rozmiary ; i tak nule zabawione same, drugich podobną 
zajmowałyby rozrywką. Czy w wierszach, czy prozą rozmarzona 
imaginacya, wysila myśli^ osłabia umysł natężeniem. Lepsza w je- 
dwabiu sielanka, gdy na tle atłasowem, lub gi*odeturowem pasterzów 
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2 pasterkami umieszcza, niż zawarte w kilku tomach jęczenia Damo-^ 
nów do Fillid, Fillid do Łicydasów. 

„Te, których waleczny zapał do bohaterstwa rymotwórczego spo* 
sobi, niech haftują z Tanki*edem Eloryndę, a wydołają swoim sposo^ 
bem i kształtem miłosnemu Tassowi. Może się nawet ośmielić która,. 
i w włóczce, lub jedwabiu, wyobrażając Hektora z Andromachą, 
Eneasza z Dydoną, tak wzruszyć umysły i serca, jak pierwsi w ro- 
dzaju swoim Homer z Wirgiliuszem. Jeżeli zaś (co się częściej 
prsgrtrafia) nie czują odwagi na wielkie dzieła, zamiast obicia, lub 
sofy, niech na ekranie lub taboreciku ukształcą Fedra albo Ezopa 
bajeczkę.'' 

Nie były czytehiicami spokojne a poczciwe prababki nasze; 
w prostocie więc ducha, nie mogąc się zdobyć na wielkie dzieła, war- 
sztadkową robotą sporządzały szkaplerze dla dzieci, woreczek dla 
jegomości. A jeżeli się z nich która zdobyła na wspanialsze przed- 
sięwzięcie, szły pojedyncze bryty do stołowej izby, pomiędzy półatła- 
sek;, Irzesła, parawany i kanapy, jakie jeszcze dotąd widzieć się 
dają po starych domach, ich-to było roboty dzieła. 

Chwaląc Pismo Boże dobrą małżonkę, którą dzielną niewiastą 
nazywa, a której zaraz rzadkość oznacza, gdy mówi : Niewiastę 
dzielną któż znajdzie? dodaje, że z cnoty i pracowitości jej 
zaszczyt wzrasta ; dla pierwszej, dodaje Pismo: Usta jej i serce 
małżonek; dladrugićj: nie będzie jej zbywało na zy- 
skownej zdobyczy. Nie zostawuje w niewiadomości, jakabyto 
była zdobycz, gdy zai*az ją objawia : Szukała pilnie, zkądby 
dostaćlnu i wełny, i działała przemysłem rąk swoich. 

Homer w Odyssei szacowne w tej mierze zostawił świadectwo, 
a to włożył w usta jednego z zalotników cnotliwej Penelopy. „Łu- 
dzi nas (mówi on), którzy się o jej dożywotnią przyjaźń ubiegamy, 
nadzieją ; inaczej jednak myśli, niż obiecuje, używa albowiem roz- 
maitych sposobów ku zwłoce. Ostatni z tych sposobów był tako- 
wy : zaczęła na warsztacie robić niezwyczajnćj wielkości przeście- 
radło, a tej pracy swojej takową nam dała przyczynę : Wy, którzy 
pragniecie, abym z was jednego wybrała za małżonka, ponieważ już; 
mój ukochany Ulisses nie żyje, zatrzymajcie się, proszę was, dotąd„ 
póki tego płótna nie skończę ; chcę, iżby służyło na obwinięcie zwłok 
martwych ojca Ulissowego La^rta, gdy życia dokona ; dlatego za» 
to czynię, iżby mi żadna z niewiast greckich zarzucić nie mogła, 
żem rękoma własnemi nie przyłożyła się do obrządków pogrzebo- 
wych ojca męża mojego. Tym sposobem (mówi dalej ów zalotnik) 
zwłócz^jła uskutecznienie zamysłów naszych ; a że robota trzy lata 
trwała, dowiedzieliśmy się potem, iż co w dzień utkała, to w nocy 
odrabiała. Nie bylibyśmy temu wierzyli, lubo od jednej z jej służę- 
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bnic przestrzeżeni, gdybyśmy ją sami nie zeszli, jak psuła tak kun* 
sztowne dzieło swoje." Z tej powieści dowodnie się okazuje, iż 
praca ręczna powszechną zabawą była niewiast greckicłi ; nie mo- 
głyby albowiem wymawiać Penelopie tego, czegoby same nie czyniły. 

Wieleby jeszcze innych przykładów z dawnych dziejów na wspar- 
cie tego, co się wyżej wyraziło, przywieść można ; wszystkie dowo- 
dzą, iż praca ręczna trwale była płci niewieściej podziałem, i w naj- 
wynioślejszym postawione. stanie, nie wstydziły si^igły lub wrzecio- 
na. Wielorakie są pobudki zaświadczające i wspierające potrzebę 
aakrzątnienia się płci niewieściej własnych rąk pracą ; choćby in- 
nych nie było, jużby ta dostateczną być powinna, iż takowa razem 
praca i zabawa strzeże od próżnowania, najdzielniejszego sprawcy 
złych czynów. Wypływa ztąd druga pobudka ku zabawom ręcznym, 
B, tą jest ustrzeżenie się' obmowy, która zazwyczaj przy kawowych, 
herbatnich lub Czekoladowych stolikach najulubieńsze zwykła mie- 
wać siedlisko. .•' 

Gdy więc w osobności, w milczeniu, na krosienkachj włóczkowe, 
jedwabne, drzewa, kwiaty, owoce, nimfy i kupidyny wydawać będą; 
pozwolą naówczas innym odetchnąć, zwierzchności rozrządzać kra- 
jem, sąsiadom zatrudniać się własnemi interesami, piękniejszym od 
siebie korzystać z urody, szpetniejszym nie być celem pośmiewisk 
i wzgardy. Znujdzie w tćm zbawiennem milczeniu cnota ochronę, 
niewinność zaszczyt, sąsiedztwo spokojność. A jeżeli druga praco- 
wniczka robotę pi'zerwie, o niej gdy obiedwie rozmawiać będą, re- 
szta rodzaju ludzkiego ocaleje. Trzecia pobudka, pożytek z ręcznej 
dam pracy, że gdy są w ubogim stanie, mają sposób uczciwy do utrzy- 
mywania siebie, dziatek, i częstokroć mniej dbałych mężów ; gdy zaś 
dostatnie, miłśm jest dla nich użyciem, dogadzać szczodrobliwie po- 
trzebnym, mężowi najczulsze sporządzać i gotować dary, samymże 
^sobie gustowne sprawiać odzieże. 

O niewieście dzielnej, o której się wyżej mówiło, wspomina Pi- 
smo, iż sporządziła sobie własnych rąk pracą odzież wytworną; a że 
własnych wyrazów tekstu użyję tak, jak go na polski język wyło- 
niono, zrobiła sobie suknią haftowaną na piękne wzory, stragulałam 
testem fecit stbi. Nienagann'ą jest chlubą, powiedziść sąsiadce: ten 
haft, który się podobał na sukni, chustce lub szalu, własnego mojego 
i przemysłu i następnej pracy jest dziełem. Pobudzi się i sąsiadka 
do równej, a chwalebnej chluby, a dobry przykład, gdy w modę m'0- 
"' .śnie, więcśj nad inne płoche a kosztowne stanie się użytecznym. 

Istotnym celem wychowania panieńskiego powinien być ich stan 
przyszły, małżonek i matek. Nie wchodząc więc- w wyszczególnie- 
■nia, nad któremi rozszerzyćby się należało, dosyć w powszechności 
nadmienić, iż jako małżonki, przysposabiane i wdi'ażane byćpowin- 
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ny w łagodność, powolność, czułość, osti*óżność i cierpliwość; jaka 
matki, w najwyższym stopniu potrzebują roztropności, iżby sposobiły 
nadal mrfżonkowi i sobie, z dzieci dobrze wychowanych, i co do 
ciała, i co do duszy pociechę ; a krajowi z nadania rzeźkicb, mo- 
<5nych, czułych, a poczciwych oby watelów zaszczyt, obronę i wsparcie. 



Mieszkanie w mieście. 



Mieszkańcy miast przenoszą nadewszystko siedliska swoje, i gar- 
dzić zdają się wieśniakami; wzajemnie znalazłem na wsiach, miast, 
osobliwie stołecznych, nieprzyjaciół. Dawali rozmaite przyczyny 
odrazy swojej ; nie zdały mi się jednak tak ważne, iżby odstręczyć 
od miast mogły. Zdanie więc moje w tej mierze obwieszczam. 

Grdyby w miastach mieszkać było nieprzyzwoitością, najznamie- 
nitszą część obywatelów każdego kraju obwinialibyśmy o takową 
nieprawość, i wznawiałaby się nowość zbyt szkodliwa w skutkach 
swoich. Nie jest źle w miastach mieszkać, i owszem, na to są zrzą- 
dzone, iżby mieściły w sobie obywatelów, tych zaś osobliwiej, którzy 
stopniami urzędowania nad innych wyniesieni, nie mogą inaczej za- 
dosyć czynić obowiązkom swoim, jak tam ustawicznie, albo przynaj- 
mniej często przesiadując. 

Przykłady wzmacniają takową prawdę, i owszem, gdybyśmy się 
na dziejach starożytnych w tej mierze zasadzali, przyznalibyśmy, iż 
większe było przeszłych czasów do miast przywiązanie, niżeli tera- 
źniejszych. Nie zasadzam się nad wyszczególnieniem przykładów ; 
jawnie to dzieje dawnych narodów, osobliwie Grrecyi, obwieszczają. 

Nasze przywiązanie do życia wiejskiego dali poznać pisarze dzie- 
jów, gdy nazwisko krajowe wywodzą od pola. I wprawdzie przod- 
kowie nasi, a i ci, którzy przed Słowakami ten kraj (jak wieść nie- 
sie) posiadali, Scytowie, nie mieli pewnych i trwałych stanowisk, 
a zatem u nich, nie tylko miast, ale i wsi nie było. Późniejsze dzieje 
nie oznaczają rozmnożonego u nas miast założenia, a i te, które 
w pierwiastkach zakładane były, nie miały pewnie onej . postaci, 
która miastom jest przyzwoita. Na wzór dawniejszych mieszkań- 
ców żyli następcy. O królach nawet pierwszych wzmiankują kroni- 
karze, iż się przejeżdżali po kraju, i wzierając sami w szczególne 
osad rozrządzenia, odprawiali sądy, mając sobie powierzoną od na- 
rodu tę władzę. Oznacza takowe podróże dawny obowiązek, który 
niekiedy dotkliwie uciemiężał obywatelów, gdy musieli przystawiać 
monarsze, i tym, co go w podróżach otaczali, podwody, obroki, ży- 
wność i stanowiska. 
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Kazimierz Wielki, któremu Polska istność swoje, bo porządek^ 
sprawiedliwość, oświecenie i bezpieczeństwo winna, z pierwiastkowej 
dizikości oswobodził kraj ; uczynił zaś to założeniem miast, naprawia- 
niem dróg, budowlą zamków, i wtenczas to handel wzmagać się po- 
czął, nauki wzrost wzięły, duch narodu, wprzód jedynie wojen- 
ny, a zatem srogi i niespokojny, przywdział na siebie ludzkość, i sbsi 
się sposobnym ' ku społeczeństwu, z czego pomyślność każdego sto* 
wai*zyszenia wzrasta. 

Trudno się więc skarżyć na miasta, którym tyle jesteśmy winni, 
i które zaniedbane, wiele szkód nieokreślonych przyniosły ; raczej 
więc na złe onych użycie narzekać należy. 

Przeczyć temu nie można, iż jak w miastach przemysł się wzma- 
ga, kunszta wznoszą, handel wzrasta: równie zbytki mają swoje 
siedlisko. Co miało zrazu jedynie służyć potrzebie i wygodzie, wy- 
chodzi z czasem na okazałość i marnotrawstwo. Jak więc nie stra- 
wa, ale niepomiarkowane onej użycie, przynosi choroby ciała : równie 
handel i kunszta szkodliwemi stać się mogą, gdy się ich dogodność 
na złe używa. 

Szkodliwszy rodzaj zbytku jest jeszcze w miastach, a ten się wy- 
lągł z pierwszego położonego wyżej ; nie ściąga się on do rzeczy 
zmyślnych, ale się zasadza na sposobie myślenia. Jeszcze na wsiach 
ma gdzie niegdzie obyczajność przytulenie swoje, bo do nich ze źró- 
dła skażonego wpływ bezczelności i zepsucia nie dochodzi. Z tego 
powodu sprawiedliwa być może wieśniaków do miast odraza ; ^e 
gdyby, wzmocnieni cnotiiwemi prawidły, mieli śmiałość oparcia się 
złemu przykładowi, kto wić, czyliby ich praemieszkiwanie na dobre 
miastom nie wyszło ? Kto wie, czy z ich wstrętu coraz większa 
zaraza nie pochodzi ? Co więc ich odraża, toby przywabić powinno, 
a wówczas istotną krajowi uczyniliby przysługę. 

Skarżą się wieśniacy i wieśniaczki na 'to, iż w mieście swobody 
używać nie można, bo względy zbyt rozmnożone grzeczności, przy- 
zwoitości, zwyczajów, ceremoniału, nie dają im czasu nawet do ode- 
tchnienia. Miłe poniekąd, osobliwie płci damskiej niewolnictwo 
takowe ; skarżą się jednak ustawicznie, a skarżyłyby się jeszcze 
bardziej, gdyby od nich zupełnie wolnemi były. Mniej się wpra- 
wdzie, niż na wsi, swobody znajdige ; ale kto prawdziwie swobo- 
dnym być pragnie, może dogodzić i wmieście żądaniu swemu, korzy- 
stając z takowej poiy czasu, w którśj go względy obarczyć nie po- 
trafią, osobliwie w godzinach rannych. Ale jeżeli łóżko na dzień 
wiele zakrawa, a gotowalnia południe mija, i ciągnie się aż ku zmro- 
kowi, naówczas przyznać należy, iż w reszcie dnia swobodnym zostać, 
rzecz tmdna do dokazania. Kozmierzone dobrze dnia godziny nie- 
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powiiinyby być przyczyną nad ; ten się bowiem tylko nudzi, kto ich 
rozmierzyć nie umiś, lab nie chce. 

Zabawy nadto często powtai*zane mogą być przyczyną wsti^ętu, 
dla zbytniej sytości w miastach, ale nie temu, lub tej, kto zabiega 
takowemu zdarzenia. Jeżeli takowe zabawy są uczciwe, a przeto 
^zastanowienia godne, używa ich dla odpoczynku po pracy ; jeżeli są. 
obojętne, biei*ze je tak, jak są; jeżeli naganne, wznosi się nad 
względy pospolite, i śmiałym przykładem wiedzie innych ku naśla- 
dowaniu siebie. 

Nie jest ten wtioku, któiy się sposobem swojego myślenia^ 
wzniósł nad gmin, mało lub źle, lub też cale nic nie myślący. Ten 
zaś sposób wzniesionego myślenia daje poznać i uczuć, iż gdy tak 
każe stan nasz, abyśmy samotność porzuciwszy, w pośród tłoku ze- 
wsząd nas otaczającego strawili życie ; powinniśmy wówczas rozu- 
mem i cnotą zwyciężyć odrazę ; a pomnąc na to, iż co poniewolnie 
nie dla nas, lecz dla innych czynić musimy, dopełniamy przez to. obo- 
wiązków naszych, a oraz słodzimy sobie przykL*ość, którą znosimy, 
pocieszną zawsze myślą, iż czynimy, co czynić powinniśmy ; i dlatego 
stajemy się zdatnymi ojczyźnie i współobywatelom. 

Pospolicie w zarzutach pi*zeciw miastom kładą się roziywki, 
:z których zgorszenie wiek młody bierze ; towarzystwa zarażające 
przykładem i mową ; intiygi wprawiające w zdradliwe podejścia ; 
teatra, z których się więcej złego, niż prawideł obyczajności nauczyć 
można. Na to wszystko daje sposoby roztropność, która, jako się 
JUŻ wyżój powiedziało, nie tylko obronić może od skażenia, ale i na- 
prawić co skażonego, byleby się ciągle trzymała prawideł cnoty. 



Zbyteczne o sobie rozumienie. 



Między najszkodliwszemi, a razem nieznośnemi w ludzkiem to wa- 
rzystwie przywarami, kładę zbyteczne o sobie rozumienie, a rozcią- 
gam je nie tylko do osobistych, ale i do ojczystych własności na- 
szych. Lubo ze wszech miar ta przywara godna nagany, i obraża 
innych dotkliwie ; tak jest jednak powszechną, iż zacząwszy od nas 
samych, śmiele mówić można, iż rzadko jej kto uszedł ; ci zaś, którzy 
ją mają, tak nią są zajęci, iż bardziej o zmniejszeniu onćj, niż o wy- 
korzenieniu myślić należy. 

Mimo najdzielniejsze uwagi, przestrogi i napomnienia, mimo wła- 
sną każdego w szczególności usilność, dzielniejsza nad to wszystko 
miłość własna przekonanemu do ucha szepcze, iżby temu, i co od 
innych powziął i czego sam doświadczył, nie wierzył. Zdobywar 
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się na odpowiedź, i na postać jakiegoś niby odporu ; na tern się po 
"większej części rzecz kończy, iż słuchamy, czegośmy niby słyszyó 
nie radzi byfi, i wierzymy temu, czemuśmy niby wierzyć nie chcidi. 
Uśmiecha się szpetny do zwierciadła, acłupi z mądrego szydzi. 

Matką dobrego, a raczej zbytniego o sobie rozumienia, jest mi- 
łość nasza własna; i licznym się jeszcze innym płodem zaszczyca ; 
gdybyśmy się albowiem chcieli nad jej skutkami zastanowić, znala- 
Tiohj się ich tyle, iż przekonanymi zostalibyśmy, że ona jest począt- 
kiem i źródłem wszystkich przywar, którym podlegamy. Już się 
o niej w szczególności dosyć nadmieniło, a zatśm nad tem zbyte- 
cznem rozumieniem zastanowić się nie zawadzi, które się do naszych 
własności ściąga. 

Sprowadzeni w cieplejsze ki^aje, znajdujący się wśród wygód, 
i-tego wszystkiego na co tylko. zbytek wysilić się może, Laponowie? 
płakali do Laponii ; i dlatego, iż nie było śniegów i lodów, wszystko 
im się zdawało niezgrabne. Dziwujemy się grubemu przesądowi, 
a jednakże jesteśmy w nim sami, i czy jest przyczyna wynosić się 
nad innych, czyli nie : każdy naród przywłaszcza sobie pierwszeń- 
stwo. Nie ze wszystkićm, zwłaszcza gdy w mierze o sobie trzyma- 
my, nagannym jest ten przesąd ; jak bowiem i z jadowitego często- 
kroć ziela lekarstwo, tak ztąd użyteczność wyniknąć może, gdyż 
jest świętej miłości ojczyzny powodem i skutkiem. Dym przykry 
z istoty, a jak pospolite przysłowie niesie, słodki, gdy swój : duku 
fumtts patriae. 

Najlepsze byłyby kroniki każdego kraju, gdyby ich krajowcy nie 
pisali; mimo najuroczystszego takowych pisarzów przyrzeczenia, 
choć nieznaczne, przecież pochlebne gniazda ST^^ojego uwielbienie, co 
złego, choć się zaprzeć nie może, wycieńcza i drobni, a co dobre tak 
mnoży i olbrzymo waci, iż i krajowym, gdy się przesądem nie uwo- 
dzą, fałsz, jak. to mówią, skacze do oczu. Grecy do takowego sto- 
pnia miłość własną ki-ąjową przywiedli, iż jakby u nich tylko mogła 
być osadzoną doskonałość, resztę rodzaju ludzkiego zwali dziczyzną. 
Najskromniejszym między nimi zdaje się być Plutarch. W opisie 
Indii zacnych stawia zawsze Greka z Ezymianinem ; że zwycięzców 
(jak byli naówczas Kzymianie względem Greków) narażać sobie 
rzecz niebezpieczna, tak w następnem postawionych obok przyró- 
wnywaniu, nieznacznie rzecz na swoje stronę naciąga, iż ledwo nie 
za każdym (lubo jawnie wyroku swojego nie obwieszcza) daje do 
wyi'Ozumienia czytelnikom, iż lepszym był Grek od Rzymianina. 

Ale poco nam się w dawniejsze wieki zaciekać do szukania, po- 
znania i dowodzenia tego, co się w naszych codziennie dzieje? naj- 
lepsza pora, zbyt na nieszczęście nasze i'ozpleniona, wojenne zdarze- 
nia. Gdybyśmy wówczas obojej strony gazeciaraom chcieli dać 
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wiarę, każda przegrana bitwa jednej strony, jest drugiej zwycięż- 
twem ; wódz, który, po prostu mówiąc, uciekł, przewybomą uczynił 
retyradę ; pułki, które nie dotrzymały placu, drogo przedały cofnie- 
nie swoje ; a obie strony przy hucznem z armat biciu i odgłosie 
dzwonów, na podziękowanie Panu Bogu śpiewają zwycięzkie Te 
Dmm laudamus. Co się w publicznych wieściach dzieje, toż samo 
w posiedzeniach i powieściach szczególnych daje się słyszy ć; komu 
sprzyjamy, przysądzamy nierównie więcej, niżeli posiada. Niechże 
na niełaskę nasze zasłuży, choćby i Arystotelesa w nauce przeszedł, 
głupim on będzie po staremu, a głupszym jeszcze ten, kto po nim 
w większą nasze niełaskę wpadnie. 

Kiedy Alcybiad, dla zuchwałości i zbrodni swoich wygnanym bę- 
dąc z Aten, udał się do Sparty, spodziewać się tego nie można było, 
iżby rozpieszczony biesiadnik mógł się podobać surowym w sądze- 
niu, wstrzemięźliwym w życiu Lacedemończykom ; jednakże zyskał 
u nich wziętość. Zadziwićby takowy postępek powinien ; ale (dodaje 
pisarz życia jego), iż chwalił i jadł smacznie ich czarną polewkę, do- 
piero wówczas po guście poznali, iż się znał na rzeczach ; ta albo- 
wiem czarna polewka, która według zdania wszystkich nie tylko 
smaczną nie była, ale przykrą, nudną i odrażającą, dlatego że swoja, 
zdawała się im miłą i smaczną. 

Każdy naród ma swoje czarną polewkę; przekładać się więc 
i wynosić jedni nad drugich nie powinniśmy. Są, prawda, niektóre 
właściwe każdej cząstce rodzaju ludzkiego przymioty ; ale nie idzie 
za tern, iżby, kto w jednym przewyższa, miał zewsząd zyskać pier- 
wszeństwo. Tak jak powietrae, przeto, iż gdy ciepłe, miłe, nieko- 
niecznie gdy zimąe, szkodliwe, ale każda chwila ma swoje zdatność : 
równie i przymioty narodów, lubo sobie przeciwne, w rodzaju jednak 
swoim każdy z nich godny szacunku ; wzgarda jednych ku di'ugim 
niesprawiedliwa skutkiem jest wyniosłości i nierozsądku. 

Czułe a dokładne w przedziwnych rozmiarach swoich przyi^odze- 
nie, taki wydział rzeczy nadarza, iż nie masz takowej części w okrę- 
gu świata, któraby swojej osobliwej zdatności nie miała ; na czem 
więc jednej brakuje, znajduje, się u drugiej. Nie dla innej przyczy- 
ny działacz najwyższy tak rzeczy sporządził, tylko dla tej jedynie, 
iżby przez to mieli się ku sobie mieszkańcy ziemi, i kojarzyli się w to- 
warzystwo. Taż sama opatrzność dzielniej się jeszcze wydaje w lu- 
dziach ; możnaż sądzić tak nieuważnie, iżby co względem ziół, roślin 
i kruszców czyni, tegoż samego wymiaru względem ludzi nie za^' 
wała? Gdy więc nie brak sposobności, ale onej nieużycie, Ir 
używanie, różnicę między narodami czynią : niech oświeceńsze ^ 
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jdnemi będą na mniej oświecone, a tern samem lepiej nierównie i dziel- 
niej, niż orąganiem i wzgardą, pierwszeństwo swoje okażą. 



Pobożność. 



Nie wiem, a więc pytam się, czyli to jest skutkiem filozofii, iż 
być nabożnym, zdaje się być teraz jeżeli nie występkiem, godną 
jednak poprawy niepi-zyzwoitością ? Poprawiamy starożytność, i młe- 
ici się ten zarzut w poprawie^ Jakem się więc wprzód zapytał, niech 
mi się teraz godzi prosić o ten wzgląd, iżbym się od zbyt surowego 
wyroku do wyższej zwierzchności, a tą jest prawa uwaga, odwołai. 

Hasło cnoty tak jest powszechne, iż nawet onej postać najwięk- 
sza jej przeciwniczka, bezbożność, przywdziewa na siebie, nie, że się 
jśj poddaje, ale iżby ku sobie zachęcić mogła. Przyrodzenie więc 
nas samo wiedzie ku cnocie, i sprzeciwiamy mu się wtenczas, kiedy 
się na nią targamy. Ale żądze niąpowściągnione nadały słodyczy 
przykrość, łatwości ciężkość, a prawie niepodobieństwo. 

Jakie kto zechce, a raczej jakiego kto potrzebuje, daje każdy 
<5nocie i występkowi nazwisko i postać. W istocie pierwsze jest to : 
•co czynić trzeba? drugie: czego się strzedz należy? 
Jeżeli je porównywamy do drogi: jedna prowadzi, gdzie iść dalej, 
di'uga wiedzie, gdzie iść nie traeba. 

W prostocie ja to mojej wyraziłem, i przepraszam filozofią, żem 
jej brzęczących wyrazów nie użył ; ale nie dla filozofów pisząc, uży- 
łem wyrazów, jakie prawda, prostoty przyjaciółka, lubi. 

Poczciwość jest prawem, według przepisów przjrrodzenia działa- 
niem ; toż samo jest w pierwiastkowej istocie pobożność ; ale wznosi 
i udoskonala młodszą, że tak rzekę, siostrę swoje, nie tak czcią bó- 
stwa, którą ma i pierwsza, jak szczególniejszem jeszcze przepisów 
jej poddanych sobie wypełnieniem. Nie masz więc między niemi 
innej różnicy nad tę, którą ma rzecz dobra z lepszą, mniej wytwor- 
na z doskonalszą. 

Wszystkie się rzeczy dawne wiekowi naszemu poprawczemu nie 
podobały; pierwsze więc między niemi miejsce trzymająca pobożność, 
wraz z prowadzicielką swoją, wiarą, wpadła w poprzednicze prześla- 
dowania jawnego niebezpieczeństwo, oszydzenie i wzgardę. 

Najdzielniejsza jest broń, (kiedy na innych braknie) urąganie, 
-ale jej dzielność na pozór zastrasza, w istocie nie razi. Użyli jej 
nieprzyjaciele pobożności ; i gdyby tak była dzielną, jak mniemają, 
doszliby zamierzonego celu. Ale nadaremna występku usilnośó; 
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istnośeią własną mocna cnota, znosząc ciosy prześladowania cierpli- 
wością swoją, odnosi zwycięztwo. 

Pobożność ściśle wzięta, jest żywe, ustawiczne staranie wypeł- 
niania w jak najwyższym stc^nin, co czynić należy ; jestnajnsilniejszą 
chęcią, kn coraz większym postępkom w doskonałości; jestnakoniec 
bacznością, nie tylko na siebie, ale i na innych, aby równie czynili 
zadosyć obowiązkom swoim. 

Z tych wszystkich pobudek i względów uważana rzecz, szacowną 
ma zawsze postać ; i że mogła kiedy przyjść kn wzgał*dzie i wyszy- 
dzeniu, to nie jej, ale raczej największemu skażeniu obyczajności 
przypisać należy. Jeżeli więc nasz wiek na nią się targa, sam sobie 
uwłóczy, i oświeconym, tak jakby pragnął, nazwać się nie może. 

Nazywają prostotą pobożność jćj nieprzyjaciele, jakby prostota 
była występkiem. W żadnym względzie takowej zdi-ożności nie 
podpada, i owszem szacowną jest, gdy źle czynić nie umie. Tem zaś 
szacowniejszą, gdy ją ż rozmysłu przybiera, a taka jest, jak ją do« 
kładnie opisał Grzegorz Św. papież, którego słowa, ku prawemu rze- 
czy wyłuszczeniu, położyć nie zawadzi : Derideiur jusit simflioUaą. 
Hujus mundi sapieniia esf, cor macktnaitontbus tegere^ sensum verbis 
vełare; quae faUa sunt vera ostendere; gtiae vera auntfaUa demonstrare. 
Saec mmimm prudentta usu a juventbu8 scitur^ haec a puerzs preito 
disciiur ; hanc qut sctunt^ caeieros despictendo superhiunt: hanc qui 
nesciunty suhiecti et timidi in aliis mirantur^ gum ab eis haec eadem im- 
ąuiłas^ dtiplicitatts nomine palliata, diligiłury dtimmentis perversita8 ^*r- 
hanitas vocatur. Haec sibi óbseąuenłihus praedpii : honorum culmina 
guaerere; adepta temporalis glortae vanitate gaudere ; irrogata ab aliis 
mała muUiplicius reddere; cum vires suppeiunt, nullis resistentibtis 
cedere; cum virtutis possibilitas deest^ guidguid explere per malitiam 
non valent, hoc in pacifica bonitate simulare. Pośmiewiskiem jest, mó- 
wi on, sprawiedliwych prostota. Świata tego mądrość na tem zawi- 
sła, aby ser<ie podstępami okrywać, myśl wyrazami taić, co fałszywe 
prawdą udawać, a co prawdziwe w fałsz przeistaczać. Takową mą- 
drość doświadczeniem młodość zyskiwa, dzieciństwo opłaca ; ci, któ- 
rzy ją posiadają, wznoszą się w pychę, i innemi gardzą ; którzy zaś 
jej nie mają, podlegli i trwożni, z uszanowaniem w innych widzą ją, 
poważają i zazdroszczą ; ponieważ ta przewrotność szacowną się im 
być zdaje, gdy nazwisko polom i grzeczności na sobie nosi. Ta każe 
posłusźpym sobie piąć się na stopnie wysokie ; dostawszy używać ; 
zemście dogadzać, jeśli siły potemu ; deptać wszystkie względy; jeśli 
przewrotność jawnie dokązać nie może, udać cnotę, żeby tym powa- 
bem ułudzić. 

Wyrazy te prawdziwe i żywe. Wyobrażające zbyt jasno to, 
patrzym, zdałyby się być proroctwami, gdybyśmy nie byli da 

Dzieła I. Krasickiego. Tom ni. ^^ 
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powieściami oświeceni iż cnota w każdym wieku miała walki z wy- 
stępkiem, i cała różnica na mniejszem tylko lub większem natężeniu 
takowego sprzeciwienia zawisła. 

Dalsze, a następne po pierwszych tegoż Orrzegorza Sw. wyrazy, 
istotę prawej pobożności oznaczają ; i jak pierwsze ku ostrzeżenia, 
te ku naśladowaniu przełożyć mam sobie za nader słodką powinność; 
uczują w tern wyobrażeniu pociechę, dla cnoty i religii prześladowa- 
ni, i choć im do wyższego celu dążącym mniej potrzebna, zaczynają- 
cym, a więc trwożliwym przydać się jeszcze może. Tak więc po- 
wieść swoje doskonały ten mistrz zakończył : At contra saptentta ju' 
storum est^ nil per ostensionem fingere^ sensum verbis aperire^ vera uł 
sunt dtltgere^ falsa devitare^ bona gratis exhibere^ mała Ubentius tolerare^ 
quam facere^ nulłam injuriae ultionem ąuaerere^ pro verttate contume- 
lianiy łticrum putare, Sed haec juatorum stmpliottas deridełur^ quta ab 
hujua mundi saptentibus puritatts mrtiis fatmtas creditur, Omne enm 
quod innocenter agittir, ab eis proouł dubio słuUum putatur, et qutdquid 
in operę verita8 approbat, carnali sapienttae fatuum sonat. Przeciwnym 
zaś sposobem mądrość sprawiedliwych na tćm zawisła : powierzcho- 
wnie nic, co w istocie nie jest, nie udawać; co w myśli, to słowy 
obwieszczać ; co prawe kochać, co fałsz nienawidzieć ; dobre bez na- 
dziei zysku, ale dlatego, iż dobre, czynić ; złe chętnićj znosić, nii 
działać, zemsty po obrazie nie szukać; miecza zysk, jeśli się za 
prawdę ciei*pi. Ale ta sprawiedliwych prostota poszła na pośmiewi- 
sko, bo mędrcy tego wieku poczciwość głupstwem nazwali. 

Przed laty tysiąc mówił to, równie nauką i cnotą sławny Grze- 
gorz ; cóżby mu teraz mówić przyszło, gdzie już tych ledwo znaleźć 
można, z których się za jego czasów naśmiewano? gdzie nie być 
bezbożnym, nazywa się bezbożnością, a samo nawet pobożności na- 
zwisko odrazą prawie powszechną zostało ? 

Uznaje teraz po* skutkach świat zbytnie w złćm miary przebra- 
nie; ażali te dzielniejsze nie będą od najwymowniejszych przestróg 
i napomnień, a w wyniesionych własna szkoda nie poprawi tego, 
co zły przykład był przedtem popsuł. 



Grzeczność. 



Każdy człowiek przykładać się, ile możności, powinien do tego, 
iżby drugim stał się przyjemnym i miłym. Działania pierwsze w t^ 
mierze trzymają miejsce, mówienie następne mieć powinno. 

Samotność nie jest w naturze człowieka; gdy więc zostawa w to- 
warzystwie, przymilać się towarayszom powinien, ażeby nie tylko 
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znośnym się stał, ale wdzięcznym i uprzejmym. Co, żeby zdziałał, 
trzeba, iżby przymiotów swoich ku takowemu zamiarowi roztropnie, 
to jest skromnie używał; zdrożności zaś swoich, jeżeli zupełnie wy- 
korzerńc nie może, przynajmniej ile możności nie objawiał. Nie idzie 
jsa tern, iżby się stał nieszczerym : ale jak niekiedy taić, co wiemy, 
powinniśmy ; równie ukrywać to należy, co złśm w sobie postrzega- 
my. Takiemi są zdrożności mniej znaczne, jednak obrażające, a między 
innemi wielomówstwo. Choćby albowiem mówienie było uczone, lub 
zabawne, zbytek odraża i przykrzy się. 

Dragi rodzaj zdrożności obrażającej towarzystwo ten jest, gdy 
«ię rzeczy nieprzyzwoite tym, z któremi przestawamy, obwieszczają. 
Narów ten w uczonych ludziach najbardziej się wydaje, gdy rozu- 
miejąc, iż w szkole siedzą, jakby z mistrzowskiej katedry rzucają na 
ucznie wyroki swoje. Matematycznemi wyrazy pstrzą potoczne roz- 
mowy, i jakby to najmilszym było, osobliwie dla płci niewieściej 
upominkiem, cytują autorów łacińskich i greckich, tam gdzie rzecz 
jedynie na wdzięku powieści bawiącój i miłśj zasadzona hj6 powin- 
na. Dwojaki takowy sposób mówienia sprawia skutek : nudzi i gnie- 
wa. Nudzi dlatego, iż niewiadomym obwieszczony, zrozumianym 
nie jest, a zatem, względem nich jest tylko czczym brzękiem ; gnie- 
wa przeto, iż zbyt dotkliwie oznacza większość doskonałości w mó- 
wiącym, a razem usilność jego, ażeby takowe pierwszeństwo było 
jasne tym, którzy go słuchają. 

Przeciwnym sposobem działa człowiek, znający prawe obowiązki 
posiedzenia, i takową pi*zeciwność miałem sposobność postrzedź nie- 
dawno w dwóch ludziach, z któiymi się znajdowałem. Jeden z nich, 
mający dosyć znaczną rzeczy wiadomość, na piei^wszym zaraz wstę- 
pie dał poznać co wie, co umie; co nakoniec zdaje mu się, iż posiada. 
Przerwał rozmowę, na którą trafił, decydując zaraz rzecz, o której 
mówiono. Zaciekł się dalej w roztrząśnieniu i wyłuszczeniu rzeczy, 
jak twierdził, dotąd niedosyć dokładnie wyłuszczonych ; a że i gie- 
sta i ton stosowne były do osoby mistrza, znaleźliśmy się tak uszczu- 
pleni w wiadomościach, tak drobni i nikczemni, iż, choć żaden z nas 
nakoniec nie zrozumiał tego, czego nas uczyć chciano, milczenie po- 
wszechne cieszyło naszego bakałarza, dało mu albowiem poznać, iż 
umiemy szacować mądrość jego. 

Powierzchowność dumna, ani ton wzniosły drugiego, o któiym 
mam mówić, nie obwieszcza. Nie od niego, ale od wszystkich, któ- 
rzy się znajdowali w posiedzeniu, dowiedziałem się, iż miał niepospo- 
litą rzeczy wiadomość. Wszedł między nas z tak skromnem ułoże- 
niem, jakby nauki szukał*, rozmowy potocznej, którą zap* 
przerwał ; tak się zaś do niej, gdy kolej mówienia do niego 
prayłożył, iż właśnie to tylko powiedział, co mówić potrs 
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'Nie było ssnać, iż chce nas przesadzić w wyborze słów ; krótko zaś 
zdanie swoje powiedziawszy, skromnie zakończył, poddając je pod 
sąd przytomnych, i oświadczając, iż pragnie słyszeć, co też inni w tej 
mierze powiedzą. ^ Tak jak rozwlekłość dyssertacyi przeszłego była 
nudna i przyki*a ; skromna następnego zwięzłość^ wzbudziła powsze- 
chne pragnienie, aby mówić nie przestawał. 

Czyńmy teraz między nimi porównanie. Pierwszy, zamiast chlu* 
bnej pochwały, wzgardę i wstręt zyskał. Drugi, nie siląc się na 
okazanie nauki, dając drugim sposobność do mówienia, ujął wszyst- 
kich, i dostąpił bez starania, czego usilność pierwszego wymódz nie 
mogła. 

I to jest w posiedzeniu zdrożnością, gdy kto jedynie professyą 
swoją zatrudniony mniema, iż drugich bawi, skoro o nićj rozmawia. 
Ilela:oć mi się zdarzyło widzieć zatopionego w folwarku gospodarza, 
pewny byłem rozmowy o jarzynie i oziminie, o targach spadających, 
lub spadłych, o suszy i gradobiciu, i t. d. , 

Szczuje wśród izby myśliwiec, żołnierz b\je się, lub do szyku pro- 
wadzi, zgoła każdy tem, co lubi, częstige drugich. Nie można ganić 
dobrej intencyi, ale i w niej zdrożność jest, gdy na roztropności bra- 
kuje. Zły to wniosek, iż co nam miło, drugim się podoba; tak albo- 
wiem, jako i my, każdy z tych, z którymi jesteśmy, ma swój stan, 
* a zatem, te, które przenosi zabawy i zakrzątnienia : te zaś im są mil- 
sze dla nich, tem obojętniejsze dla drugich, którzy czem innem są 
zatrudnieni. Są zaś niektóre tak sobie z istoty swojej przeciwne, iż 
jedne wi^ględem di*ugich konieczną jakowąś mają odi*azę. Młodych 
dworaków jarzyna i ozimina odstręcza ; dam zgiełk obozowy bawić 
nie może ; kupiec rachunkiem i zyskiem się tylko zatrudnia, przeci- 
wne więc stanowi, a zatem sposobowi myślenia jego to wszystko, co 
ku wydatkom i stracie prowadzi. Trzeba więc wiedzieć, co słucha- 
jącym do smaku przypaść może, i tym sposobem stosując mówienie, 
pozyskiwać względy słuchających. 

Nie mają na nie baczenia zanui*zeni w miłości płodu swojego ro- 
dzice, a osobliwie matki, które wyliczaniem przymiotów dzieci swo- 
ich nudzą nieszczęśliwych, ile wsti^zymujących przez grzeczność zie- 
wanie, słuchaczów swoich. Źródło to niewyczei*pane dodaje matkom 
tyle sposobów ku rozpostarciu tej, która płci niewieściej wrodzona 
wymowy, iż zabiera dni i nocy, i odetchnąć znudzonym nie daje. 
Ich więc imieniem, ile nieraz uczestnik tej męczarni, śmiem zanosić 
do wszystkich matek, babek, ciotek, stryjenek, najpokorniejsze proś- 
by moje, aby raczyły oszczędzić niewinnej uszy ; ulżą zarazem ustom 
swoim; a jeżeli te wstrzymane być żadaiym sposobem nie mogą, 
niech jedna drugiej dzieła i pochwały szacownego płodu swojego 
opowiada; a gdy już siły nie wystarczą, niech słtlcha w czasie spo- 
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<^zynka, co jej ta, która słuchała, o swoicłi nieoszacowanych pocie- 
chacłi powiadać będzie. 

Jest rodzaj jeden ludzi, którzy tak są przekonanymi o doskonar 
łośei swojej, iż ustawiczne dając wyroki, stają się, że taki*zekę, 
jedynowładcami tych, z któfymi przestają. 

Będąc raz w gościnie, znalazłem jednego z tych samowładców, 
którego jeszcze nie znałem, ile świeżo przybyły w te okolice; juzem 
był przestrzeżony, aleby się było bez tego obeszło, skórom go tylko 
obaczył. Wszedł z miną więcój niż poufałą, i pozdrawiając gospo- 
darza i gospodynią, a potem niby coś podobnego dając uczuć przyto- 
mnym, rzucił się na kanapę, ale z takim impetem, iż choć staroda- 
wna, a przeto doświadczona, ledwo nie pi'zy szła ku szkodzie. Słowo: 
cóż tam słychać nowego? było jego hasłem, a za niem bez czekania, 
samegoż py tacza nastąpiła odpowiedź : „Iż wszystko źle, wszystko 
niedostatecznie, niezgrabnie, nieużytecznie, nieprawdziwie, gorzćj 
jeszcze niż przedtśm, zgoła, tak źle, iż gorzej być nie może." 

Wstęp przestraszył; a że mistrz powiedział, ucznie milczały, 
i byłoby zasępienie ogarnęło powszechność, gdym się ośmielił być 
obrońcą rodzaju ludzkiego. Zyskałem natychmiast owo zmarszcze- 
nie brwi, które w postaci Jowisza (jak mówi Homer), wziniszało zie- 
mię i niebiosa, i przestrzegł mnie natychmiast znajomy w tym domu, 
iżbym się dalej z mową nie rozszerzał, boby to dla mnie mogło spra- 
wić złe konsekwencye. Łubom nie pojmował, jakieby to były, ustą- 
piłem z placu niezwyciężonemu bohaterowi, i byłem tylko świadkiem 
i działań i wyroków jego; zgoła to się działo, co on chciał, i na tem 
się skończyło, iż jak zaczął mówić,, mówić i mówić,^ myśmy musieli 
wszyscy słuchać, słuchać i słuchać. Inni kontenci, iż się wiele nau- 
czyli, ja smutny, żem się niczego nie dowiedział, powróciliśmy do 
domu ; inni może, żeby korzystali z nauki, ja, żebym się nad tem, 
<iom widział i słyszał, zastanowił. 

Francuzi w pospolitem wyrażeniu mianują takowych ludzi para- 
fialnymi kogutami ; że zaś parafią umieścili w wyrazie, dają poznać, 
iż takowy rodzaj tyranków pospolicie po wsiach się gnieździ. 

Miasta źródłem bywają wiadomości i oświecenia ; więc, że się 
tam prawdziwie oświeceni i wiadomi znajdują, tyranków, albo jak 
wyraz francuzki niesie, kogutów, albo nie masz, albo, jeżeli się który 
znajduje, pokątnie władzę swoje rozpościera. 

Cechą jest tak cnoty, jako i nauki, skromność; po tem najlepiej 
doskonałego człowieka poznać można ; że zaś skromność z góry nie 
patrzy, brwi nie zasępia, krzykliwością nie głuszy," i na kanapach się 
nie rozwala; niech ztąd każdy miarę bierze, jak i z pierwszego wej- 
rzenia o ludziach sądzić można. 

Trzeba posiedzenie każde uważać, jak stan właściwy 
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spolitej. Dyktatorów, a dopieroż jedynowładców nie cierpią ; wy- 
ciągają zaś, iżby się każdy w równości 'wedle przemożenia swojego,, 
ku dobru powszechnemu przykładał. Cel posiedzenia, zabawa, nau- 
ka i utrzymanie wzajemnej uprzejmości; wykraczą przeciw takowym^ 
obowiązkom ten, który wszystko do siebie samego ściąga, i gwałtem, 
giunie, innym się rozpostiTieć nie da, i gdy poniża równych, a może 
wiadomszych, nikogo nie uczy, a wszystkich obraża. !Nie powinien 
Powypisywać wytwomości swojej, iż go inni słuchają ; jedni to czy- 
nią, iż pokojowi swemu radzi ; drudzy z dobroci, iż spl*zeciwieniexll^ 
martwić nie chcą: a kto wie, czyli i tacy się nie znajdą, którzy 
w milczeniu kryją wzgardę. Niechby się raczyli zastanowić na^ 
temi względami dawce wyroków, możeby to zniżyło ton zbyt wznio- 
sły, którym je obwieszczają. 

Dwa są pierwiastkowe rodzaje takowych ludzi, statystów i filo- 
zofów. Był przedtem jeden, który te obadwa zastępował, kawale- 
rów modnych, jak Francuzi zowią : ptimetrów: lecz przeważyła 
mądrość, nie owa istotna, rzetelna, ale czcza, która się zasadza na 
wspaniało-ponuróm okazaniu wielomówności niezrozumianeg, i raz 
wraz powtai*zanych wyrokach, iż tak jest, lub tak być musi. 

Rzemiosło to jest niezłe, i niejeden mu więcej, niż wziętość, bo 
sposób życia winien ; przykre jest jednak i nudne dla tych, którzy 
je cenią we własnej jego wartości. Życzyłbym więc słuchaczom nie 
pozwalać rozpościerać zuchwałe głupstwa. TJczynek-to jest prawdzi- 
wie miłosierny, zawstydzać nieprawych mędrków, a razem otwierać 
oczy innym, które oni bałamiictwem swojem blachmalą. Wstyd 
takowy, j eżeli ich ku poprawie przywiedzie, przyniesie pożądany sku- 
tek; jeżeli wypędzi z posiedzenia, uczyni go takowem, jakowe w zgo- 
dzie i wzajemnej zabawi§ i nauce być powinno. 



Rozpacz. 



Nadzieja słodyczą jest życia ludzkiego,, tnicizną rozpacz ; tej się 
więc strzedz, tamte ile możności wzmagać należy. Pracować powin- 
niśmy na odwrócenie chwil przykrych, gdy przyjdą zmniejszać je ; 
jeżeli zaś zmniejszyć nie można, uzbrajać się raczej w ciei-pliwość^ 
która z czasem przykrości zmniejsza, niżeli poddać się rozpaczy, po- 
większającśj cierpienia nasze. 

Dać się zastraszyć, podział-to jest nikczemnego umysłu ; wznie- 
siony i mężny, a przeto stały, roztrząsa co nań przychodzi, i z pozna- 
nia rzeczy następnych bierze miarę, jakby im zabiegał. W tym gdy 
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jest stanie, odrzuca myśli trwożne, aby się stał sposobnym kn wła* 
snemu ratunkowi i wyjściu zb stann, w kt^ym zostaje. 

Grdyby płacz i narzekania były lekarstwem przeciw nieszczęściu^ 
słot«mby je opłacać Iraeba, mówił jeden baczny, a może i doświad- 
i^seniem nauczony pisarz ; tak zaś kończy : „Bzeczy zamieszane do- 
tkliwej rady, nie płaczu potrzebują : Res turbtdae conatltum^ fiok fle- 
ium expetunt*. Gdy więc narzekania pox*adzić nie mog%, godne jest 
serca czułego staranie tda*zepiać tych, któiych zbytniej niedoli cię- 
żar do rozpaczy przywodzi. 

Jak nie masz takowój choroby na świecie, na którąby lekar- 
stwa nie było, tak i o przeciwnościach, które się nam zdarzają, mó- 
wić można ; ale na tem istność rzeczy zawisła, aby umieć obierać 
lekarstwo, i stosować leczenie do choroby. Roztropność w tej mie- 
rze najpotrzebniejsza. Ta nie tylko chorobę, ale i stan chorującego 
uważa, ażeby i lekarstwo, choć ż siebie zdatne, w takowej mierze 
użyte było, iżby zamiast pomocy, szkody nie przyniosło przesileniem 
lub niedostatkiem. 

Szkodliwe i nieprawe owe Woltera wyrazy zyskały wziętość : 

« 

Kiedy się wszystko traci z nadziei słodkością, 
Życie wtenczas ohydą, a śmierć powinnością. 

Podły ch-to dusz hasło ; wspaniałe zaufanie, które cnota nadawa, 
gotowe uiścić, co niegdyś powiedział Horacyusz : 

St fractus tUabaiur orbis, 
Impavidum ferient ruinae. 

Bozpacz ostatnim jest skutkiem zbytecznej bojaźni, lub cierpie- 
nia ; wnijść więc należy z uwagą w jej istność, w okoliczności, które 
ją poprzedzają, jej towarzyszą, skutki nakoniec, które za sobą pro- 
wadzi. 

Z siebie samćj zamaii;wieniem jest raczej, niżli cz3rnnością; od*- 
biera albowiem przytomność, uwagę, a zatćm to, czemby jej się 
oprzeć można. Przywodzi w działania popędliwe, albo też na wzór 
owej Nioby, skamieniałćj boleścią, same tylko zostawia postać. Czyż 
więc nie jest gorszym jeszcze skutkiem, niż jej przyczyna, choćby ją 
najokropniejszą wyrazić, gdy zamiast ulżenia, powiększa nieszczę- 
ście? Opierać się jej wszelkiemi siłami należy. 

Ostatnia każdej zdrożności ta jest ochrona, iż może jakowy uży- 
tek na swoje stronę pi*zywieść, a więc podszyć się i pobratać z rze- 
czą godziwą i chwalebną. Tym sposobem chciwość odwołuje się do 
przezorności, zazdrość do emulaćyi, okrucieństwo sprawiedliwością 
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się zaszczyca, łagodnością labieżność, bezbożność filozofią. Rozpa- 
czy z żadnym chwalebnym przymiotem sprządz nie można; męztwem 
ją nawet zwać nie rzecz, gdyż skutkiem jest bojaźni. 

lN'azywąją częstokroć dziełem rozpaczy, czyny nad zamiar wspa- 
niałe. Odbierają one niekiedy pomyślny skutek, i dla tćj samej 
przyczyny podlącego im nazwiska dawać nie należy. Choćby albo- 
wiem, jak w Termopilach Spartanie, życiem przypłacić heroiczne męz- 
two, nie godzi się rozpaczą nazywać podania się w niebezpieczeń- 
stwo dla tej chwalebnśj przyczyny, iżby ojczyznę ocalić. 

Cnoty Katona i Brutusa sprawiedliwie są wielbione, ale sposób 
ich śmierci zdrożny, i przeto, iż dobrowolnie wykonany, i ztąd, iż to 
wykonanie nie z cnoty powodu, ale raczój z rozpaczy pochodziło. 
Kato gdy rozumiał, iż się nic zwycięzcy Pompejusza oprzeć nie mo- 
że, nie dowierzał i sobie i tylu Rzymianom, którzy na niego pełne 
zaufania obracali oczy. Gdyby się był wcześnem schi*onieniem 
przed nawałem przemocy uchylił, i na sposobniejsze czasy zachował, 
byłby godzien uwielbienia, które mu niewcześnie uprzedzona poto- 
mność daje. Śmiercią sobie zadaną . oznaczył słabość, zasti*aszył 
resztę żarliwych Rzymian, i więcej może, niż zwycięztwo farsalskie, 
śmierć jego dopomogła Juliuszowi do jedynowładztwa. Bratus, któ- 
17 przdożył wybawienie Rzymu nad wszystkie względy, w śmierci 
skaził cnotę rozpaczą, a raczej nie miał cnoty, gdy na nią narzekał. 

Jak więc się ustrzedz w nieszczęściu rozpaczy ? Ten sam Hora- 
cyusz, któiy przedziwnym wyrazem nieustraszonego, choć w zburze- 
niu świata, wystawił, to, co nieustraszoność daje, obwieścił, gdy 
rzekł : „iż bojaźń nie ima się prawego i stal^o męża : jusłum et 
łenacem propositi virum**. 

Cnota więc i stałość nąj doskonalszym, a raczej jedynem przeciw 
rozpaczy lekarstwem ; kto trwale dobry, może być trwale prześlado- 
wanym, uciśnionym, niedostatnim ; ale trwale nieszczęśliwym być 
nie może. Jest wewnątrz niego to, co utrzymuje, co wzmaga, co 
wspiera, co go cieszy i nie da mu upaść, choćby i pod największym 
ciężarem i ciosem. 

Do losu już dopełnionego stosują się dotąd czynione uwagi ; nie 
zawadzi zatrzymać się nad podlejszą jeszcze rozpaczą, gdy z bojaźni 
przyszłego nieszczęścia pochodzi. Taka najpospolitsza, a zatćm prze- 
ciw niej powstawać, ale powstawać litościwie, to jest dodaniem rady, 
należy. 

Zbyteczne zastraszenie częstoki'oć nie i-zecz, które straszy, spra- 
wia, lecz sposób, którym się na nią zapatrujemy. Powiększa złe 
rozżai*zona imaginacya, i ku szkodzie szacowny przymiot żywości 
swojej obraca. Trzeba więc bez uprzedzenia, a zatem bez pośpie- 
chu, zastanowić się nadtóm, co przyjściem grozi, a dopiero uznawszy 
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istność rzeczy, pi*zemyśliwać, jak złego uniknąć ; jeżeli uniknąć nie 
można, jak dać opór ; jeżeliby był nieskutecznym, jak złe znmiejszyć ; 
jeżeliby zaś i temu przemysł podołać nie mógł, uzbrajać się w cier- 
pliwość i męztwo, i poddać się nie losowi, ale woli Tego, który i ludź- 
mi i losem rozrządza. 



Sekret. 



Powiadają, iż jeden z największych przymiotów ministra jest ten, 
gdy umie ściśle dotrzymać seki*etu sobie powierzonego. Mnie się 
zdaje, iż nie poti*zeba być ministrem do zachowania takowego obo- 
wiązku ; i lubo to, co ministrom powierzone bywa, najcelniejszej po 
większej części jest wagi; w każdym jednak stanie, czy to wieUie, 
czyli też drobne rzeczy powierzają się, ten, który je raz ogarnął i po- 
wziął w wiadomości, nie inaczej, tylko z zezwoleniem powierzające- 
go objawić je może. Zdaje się na pogotowiu zarzut, i mowy obróce- 
nie do płci niewieściej; ale rzeeż ta tylekroć była powtółTiona 
z krzywdą po części onych, iż mojem zdaniem, zwalając na nie winę 
mężczyźni, bardziej to zdawali się czynić na swoje ocalenie, niż, aby 
szło o ich poprawę. Są ścisłe w dotrzymaniu sobie powierzonego 
sekretu, i gdybyśmy się chcieli w tej mierze nad płcią oboją zasta- 
nowić, nie wiem, czyliby z wielu miar nie należało im pierwszeń- 
stwo. 

Kui'cyusz, pisai'z dziejów Alexandra Wielkiego, twierdzi, iż wiel- 
ce był pogardzonym u Persów tajemnicy powierzonej objawicięl; 
rozumieli albowiem, iż to było ostatnim skażenia skutkiem, nie tylko 
dobrze nie działać, ale nie módz się nawet od złego wstrzymać. 

Umilknąć najłatwiejszą jest cnotą; kto więc i tćj nie pełni, 
zwłaszcza jeszcze, gdy do tego nadzieja zysku, lub bojaźń sti*aty nie 
Tedzie, oznacza ostatni stopień w sobie złości, lub nierozumu. Cię- 
ży, mówią, sekret, ale komu on cięży, znać, iż siły jego nie tylko 
słabe są, alc iż żadnej w sobie nie ma. 

Między wielorakiemi przyczynami takowej zdrożności, zdaje mi 
się, iż wyniosłość niepoślednie miejsce trzyma. Udzielamy drugim 
tego, co nam powierzono, abyśmy im dali poznać i uczuć, jak nas ci 
szacują, kt<>i*zy nam objawili sk]'ytości swoje. Zawodzimy się jednak 
naówczas w mniemaniu naszem ; ten albowiem, który nas słucha, 
jawnie widzi, żeśmy nie byli godnymi tego, co dla nas uczyniono ; 
a choćby był człowiek uczciwy, a zatem zachował u siebie to, czego 
się od nas dowiedział, wniesie jednak sobie, iż gdyśmy się raz wzglę- 
dem niego rozgi'zeszyli, i względem drugich toż samo uczynimy. 
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Wieloraki więc błąd popełnia ' objawiacz skrytości : przeciw powie- 
rzającemn wyki^acza ; n tego, któremu rzecz powierza, wiarę trąd, 
i zamiast tego, coby się przymilił i zyskał, odstręcza i szkodę 
przynosi. 

Są tacy, którzy czują nieprzyzwoitość postępku, a nie są zdolny- 
mi do zniesienia ciężaru ; nim go więc zrzucą, chcą sami u siebie 
nieprzyzwoitość ' działania swojego zmniejszyć, znieść i usprawiedli- 
wić. Zdaje się jednym, iż łamiąc sekret przysługę czynią, zysku- 
jąc sobie wspólnika, pomocnika, a powierzającemu przyjaciela, a za- 
tem wnoszą sobie, iż na ich miejscu samby ów zwierzyciel to uczynił, 
co oni czynią. Dajmy ńa to, iżby tak było ; ale któż ich zai*ęczył o pe- 
wności takowego postępku? Nie mogąż pierwej, nim rzecz powie- 
rzoną objawią, udać się do ^powierzającego ? Nie mogąż przy po- 
wierzeniu wcześnie toż samo sobie wymówić, a nakoniec, gdy wiedzą, 
iż znieść tego, co na nich się ma wkładać, nie mogą, poco przyjmo- 
wać ciężar, któremu się nie wydoła? Upokarza wprawdzie miłość 
własną wyznanie niedołężności, ale niech będą pewni, iż więcej się 
przypodobają takowem wyznaniem, niż zuchwałóm podejmowaniem 
się tego, co ich możność i zdoliiość przenosi. Szacowni będą w sa- 
mejże słabości swojej, gdy z niejże samćj, prostą a poczciwą otwar- 
tością zdziałają cnotę. 

Źle jest bez potrzeby własnych tajemnic użyczać, ale takowa 
zdrożność użyczającemu tylko szkodzi ; siebie zaś ki*zywdzić, choć 
rzecz jest nieprzyzwoita, każdemu wolno, bo tego co nasze, jesteśmy 
panami; lecz cudzą własnością rozrządzać, kradzieżą jest i zdradą, 
tem szkaradniejszą, im większej jest wagi rzecz, o którą idzie. 

Pospolite jest przysłowie, iż w przyjaźni wszystko jest wspóhie, 
a zatem własność jednego z przyjaciół, drugiego jest dobrem, i wza- 
jemnie. Każda rzecz w ogólności powiedziana, powinna mieć szcze- 
góhie warunki, według okoliczności osób, czasu i miejsca. Co innego 
jest poufałość, i ta w przyjaźni, byleby roztropna, ma swoje miej- 
sce; ale bmć ją w takiej ogólności, iżby pod nią sekret cudzy pod- 
chodził, błąd jest, żadnego nie mający i mieć nie mogący usprawiedli- 
wienia. Nie tylko przyjaźń, ale i najściślejsze pol^ewieństwa, mał- 
żeństwa nawet związki, od zachowania tajemnicy zwierzonćj nie 
uwalniają. Inaczej żaden żonaty, lub mający przyjaciół i krewnych, 
do spraw publicznych wezwanym i użytym byćby nie mógł. Sławny 
jest dotąd widoczny posąg Papiryi z synem ; ten, nalegany od matki, 
aby tajemnice słyszane w senace wydał i obwieścił, wolał ją zwieść 
fałszywą powieścią, niżeli objawić to,* co słyszał. Szanując w mło- 
dym cnotę Rzymianie, uwiecznili wstrzemięźliwość jego, dając wie- 
kom potomnym naukę, jako żaden wzgląd ścisłych obowiązków prze- 
łamywać nie powinien. 
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U Spartanów, kiedy pierwszy raz przypuszczano do stołu powsze- 
chnego wyszłych z iiiemowlęctwa młodzieńców ; brał je najstarszy 
z posiedzenia i prowadził ku drzwiom, a wskaząjąc na stół, mówił : 
Co się tam powiada, tędy nie wychodzi. W potocznych 
i*zeczach wcześnie przyzwyczajano do tego, co się w ważnych dziad 
miało, i to wdi*ożenie taki nadal wydawało skutek, iż w milczeniu 
i wstrzemięźliwości żaden naród Spartanów nie przeszedł. Jakie 
zaś z tego wzrastały skutki, trwałość i sława narodu tego jawnym 
dowodem. Gdyby owe szacowne słowa, wyżśj wspomnione, w tera- 
źniejszych czasach na drzwiach izb radnych, sądowych, a nawet 
w domach prywatnych pisano ; oszczędziłoby się pewnie wiele nie- 
przyzwoitości, zyskałaby na tóm spokojność, dobre mienie i sława 
obywatelów, a rozpościerałaby się szczę^wość każdego krąfu. 

Jeszcze i to niewfitrzymałość języka ku obronie swojćj przywo- 
dzi, iż wydawać cudzy sekret można wówczas, gdy większe dobro 
pochodzi z objawienia, niżby milczenie przyniosło. Uszczególnienie 
takowych zdarzeń, zdaje się nieco słuszne, a przynajmniej dosyć po- 
zorne ; jednakże nie wchodząc w zbyt zaciekłe przewidzenia, bezpie- 
czniśj jest trzymać się cnotliwej, a więc miłej poczciwym sercom 
niaxymy: Iż nie trzeba źle czynić, aby ztąd dobre skut- 
ki urosły. 

Z tego wszystkiego, co się powiedziało w krótkości, to wnieść 
należy, iż obowiązek dotrzymania seki*etu nader jest ścisły. Stan 
tego, któremu się powierza sekret, przykry, uciążliwy, niebezpie- 
czny ; oznacza w tym, który się go podejmuje, heroizm, że tak rzekę^ 
przyjaźni, albo ludzkości; stawia albowiem niejako w stanie niewol- 
niczym i ze wszech miar niebezpiecznym uwiadomionego ; poddaje 
go pod cudze skinienie ; wkłada niezbyty obowiązek milczenia i dzia- 
łania takowego, iżby się z postaci nawet to, co nam jest raz powie- 
rzono, nie objawiło ; wznieca podejrzliwość w najzaufalszym, który 
niepodobna, iżby podczas nie był w trwodze, aby go, jeżeli nie zdra- 
da, nieosti^ożność nasza nie wyjawiła. 

• Cokolwiek prawo o depozytach ustanowiło, równie i do sekretu 
zmierza, tern bardziej, iż w depozycie rzeczy tylko zwierzchnie zwy- 
kły się składać : w sekrecie, sława, wziętość, i co tylko w życiu naj- 
droższego mieć możem, wszystko się zawiera. Jeżeli więc nad ka- 
żdóm postępowaniem w pierwiastkach zastanowić się należy, i wnijść 
^ pilną uwagę, co, jak i kiedy czynić ; w tej mierze usilnej jeszcze 
działać powinnością jest każdego, aby i sobie, i temu, który nam 
zaufał, dogodzić. 
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Krytyka, 



Krytyka, jak jest potrzebną w dziełach aczonych, tak wielkićj 
baczności używać należy, iżby z ścisłych obrębów, które mieć po- 
winna, nie wyszła. Pochodzić ma i brać swój wzrost z chęci pole- 
pszenia tego, co zdrożnego widzi : lecz, że często ta żarliwość z sie- 
bie chwalebna, ale złe ma powody, albo się nieprzyzwoicie obwie- 
szcza, stawa się z użytecznej, jakąby być powinna, szkodliwą. 

Zbyt wsławionego, a po większej części nieznanego pisarza Zoiky 
na czele krytyków wszyscy kładą ; a że się każdy gniewa o to, gdy 
kto w nim zdrożności postrzega, ów Zoilj z innydi miar może rozsą- 
dny pisarz, stał się celem zawziętości i przekleństw, naigrawań i wy- 
mówek zbyt licznego rodzaju piszących, którzy, poczuwając się, iż 
godni Zoila, , łają go wcześnie, aby na nich nie nacierał. Jak więc 
gdzieindziej powiedzieliśmy^ kto był ten Mecenas, którego wszyscy 
<jhwalą, tak powiemy teraz, czśm był ów Zoil, którego wszyscy 
ganią. Urodził się w Amfipolu, mieście Tracyi ; żył za czasów Ptole- 
meusza Filadelfa, króla Egiptu, na lat dwieście siedmdziesiąt przed 
narodzeniem Chiystusa. Mąż ten w nauce biegły, odważył się 
wziąść pod swój sąd lytmy Homera, co, jakby świętokradztwo po- 
pełnił, wzburzyło przeciw niemu wielbicieli tego rytmotwórcy. Nie 
doszła do czasów późniejszych takowa krytyka, sądzić więc o jej 
wartości nie możemy. Nie był naganionym od współczesnych Ho- 
racyusz, za to, że powiedział, iż i ubóstwiony Homer podczas drae- 
mie : aliąuando divus dormitat Hbmerus, Trafia się to najcelniejszym 
pisarzom.; zdarzyło się niekiedy i samemu Horacyuszowi. O czasie 
śmierci Zoila pewności nie masz. 

Zdatna ze wszech miar, byleby w granicach swoich zachowana 
krytyka, źle użyta, rozpostarła tak dalece panowanie swoje, i do 
tego stopnia ciężaru przyszło jarzmo, które śmie kłaść na poddanych 
sobie, iż go znieść niepodobna. Największą złego przyczyną jest 
śmiałość satyryków, którzy niedosyć mając na tem, iż powstają 
naprzeciw zdrożnościom, uszczególniają nawet powstanie swoje 
przeciw zdrożnym, targając się na ich sławę, wziętość, zgoła, czy- 
niąc rzecz osobistą z tego, co powszechnem być powinno. Za zdi*o- 
żnym Horacyusza przykładem, nie zakrywają zasłoną roztropności 
przestróg swoich, ale z niezwykłą zajadłością, wymieniając po nazwi- 
sku osoby z pism, przenieśli rzecz do obyczajności. Łączy się w tak 
bezbożnem działaniu z chęcią, niby przysługi, złorzeczenie, i tym-to 
bezprawiom winniśmy tłok niezmierny, osobliwie dzienników, gdzie, 
zamiast oświecenia, nudne tylko osobistości czytamy odrazy. 
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Gdy mówimy o krytyce : nad j6j prawdziwą istotą zastanowić się 
należy. Jest to rodzaj sądu, niby polubownego, mający za cel wzrost 
nauki, i coraz większe wydoskonalenie plsai^zy, gdy im się użyteczne 
prawidła ukazują^ jak rzecz, którą przedsięwzięli, wykształcić i po- 
prawić należy. Zamiar^ takowy zjadliwości żadnej nie zawiera, 
i owszem, pełen względów i uczucia, przymilać powinien poprawę. 
Ale żeby takowe przymilenie zyskał krytykujący, gdy urząd sę- 
dziego sprawuje, niech się stara tak go dopełniać, iżby doszedł za* 
n]iei'zonego od siebie celu. 

Między licznemi sędziego obowiązkami, te są, zdaje mi się, naj- 
istotniejsze: iżby posiadał sposobność należytą do sprawowania 
urzędu, iżby się nie lenił sprawować go ; iżby łączył stałość z roz- 
tropnością ; iżby zrzekł się szczególnych względów, a jedynie tylko 
zapatrywał się na powinność swoje. 

Nie dosyć jest kiytykowi ganić, trzeba żeby dał przyczynę na- 
gany, a jak ją dać ma, gdy nie będzie miał zdatnej do t^o wiado- 
mości ? Nauka ją darzy i doświadczenie; ti^zeba więc dobrze rzecz 
pierwej posiadać, niż się na jej sądzenie odważyć, a wówczas do*- 
piero będzie wyrok bez odwołania. 

Sędzia leniwy spuszcza się na cudze powieści i zaświadczenia^ 
dlatego, iżby sobie pracy oszczędził ; a że te mogą być intereso- 
wane, płoche, niebaczne, a co najczęściój się zdarza, czczćm cudzego 
głosu odbiciem : sąd następny z regułą ścisłej sprawiedliwości zgo- 
dzić naówczas trudno. Tóm się prawidłem i*ządzą niebaczni kiy- 
tycy ; cudzy odgłos dla nich wyi^okiem, i częstokroć rzecz z siebie 
szacowna, idzie w pogardę i pośmiewisko. 

Dosyć jest znienawidzone rzemiosło krytyki, i wstręt czyni od 
tego, który się jej podjął; trzeba więc, iżby ją łagodził, a tego do-- 
kazać inaczej nie może, tylko zażywając wszystkich sposobów, które 
tylko zmierzać ku temu celowi mogą. Można, jak to mówią, i grze- 
cznie łajać, & czemuż względnie i bez obrażenia nie prawić ! sposób 
ostrość rzeczy zmniejsza. Osoby wziętość, i dawniej nabyta roz- 
tropnej łagodności sława, uskramiają gorycz dzieła, a zamiast niena- 
wiści, częstokroć zyskują przywiązanie. Ale w tej miei-ze nader 
czułym, pilnym i ostrożnym razem krytyk być powinien, iżby za- 
miast poprawy, pobłażaniem nie wykroczył. Lepiej albowiem przy* 
ii'o zganić, niż chwalić niebacznie ; w pierwszem działaniu prawda 
się nie obraża, w drugiem zdi^ada i podłość się obwieszcza. 

Jest wyobrażenie krytyki dokładne w piśmie jednem angiel- 
skiem, pod następującą allegoiyą. „Krytyka starszą jest córką 
prawdy i pracy ; przy jej wejściu na świat, przyjęła ją na łono swoje 
sprawiedliwość ; mądrości oddana była na wychowanie. Gdy wzro- 
sła, igęci jój przymiotami bogowie, zdali jej rząd nad dowcipem ;o^ 
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takt dawała, gdy grały muzy. Zstąpiły te wraz z nią na ziemię. 
Gdy opuszczała niebo, dała jej sprawiedliwość na znak władzy berło 
w rękę, którego wierzchołek zmaczany był w ambrozyi, i byfo z tój 
strony obwinięte liściem lani^u i amarantn ; drugie berła ujęcie obło- 
żone było makowym liściem i gałązką cyprysu, i zmaczane w wo* 
dzie niepamięci; to w jednej piastując, w drugiej ręce trzymała po- 
chodnią niezgasłą ; czas ją urządził, a prawda zapaliła. Objaśnione 
światłem takowem widoki okazywały raeczy, w istocie ich wła- 
ściwej. Co kunszt przydawał, a głupstwo mieszało, wszystko to 
nikło przy blasku przenikającym a ciągłym ; dochodził on i obja- 
śniał chytrości, zamarzenia, czczśj subtelności kryjówki; wski*óś 
przenikał wydatne napozór odzieże, które niekiedy krasomówstwo 
głupstwu z zarobkiem pi^zedawać zwykło ; przywdzianie naówczas 
niezgrabności i kalectwa ukryć się nie mogą. 

^Zstąpiła na ziemię temi znakomita dary krytyka, i było jej 
obowiązkiem uważać, roztrząsać, i dawać szacunek temu wszyst- 
kiemu, co muz czciciele dają im na ofiarę. Działania takowe oświe- 
cała zawsze w ręku trzymana pochodnia prawdy, a naówczas, gdy 
ofiara godna była bogiń widoku, dotknięciem części berła w lam* 
uwitego, nadawała jćj nieśmiertelność ; rzadko się to jednak zda- 
rzało, dJa tej przyczyny, iż się niekiedy ukazywał podstęp. Lecz 
blask prawego światła odkrywał zdradę, złe farby traciły żywość, 
słowa były tylko brzękiem, zbytnie nadęcie hydziło powierzcho- 
wność ; zgoła, niewczesne przypadki ujmowały wdzięku, a zamiast 
przymilenia, czyniły odrazę. Naówczas obracała kiytyka na dół 
wierzchołek berła swojego, i tą częścią, którą woda niepamięci zmo- 
czyła, dotknęła dzieło podane na ofiarę, moc zasypiającego mąka 
zamartwiała je, żałobna cyprysu gałązka niszczyła do szczętu. 

„Były niekiedy takowe ofiary, w których nie znajdowały się 
zdrożności warte zniszczenia, ale co było dobrem, nie dosyć godnem 
było lauru ; naówczas utrzymywała spuszczające się barto ki-ytyka, 
i podawała pismo czasowi. Działania jego nie były skore, na to 
jednak wychodziły, iż przewłoka zgodna była ze sprawiedliwością, 
i każde dzieło należytą odbierało nagrodę lub karę. 

„Ci, co przynosili ofiarę, a dowiedzieli się, iż je czasowi pod wy- 
rok dawano, starali się koraystać z przewłoki, zdobywali się więc 
na nowe działania, i, kształcąc niekiedy zbytecznie, kazili dzieła 
swoje. Naprawiali je dnidzy baczną uwagą; jednych więc praca 
nikła pomału, dmgich stawała się zdatną. Były i takie, które czas, 
jako nieużyteczne, za pierwszem spojrzeniem niszczył. 

„Zapatiywała się ciekawie z początku na działania czasowe 
krytyka, i tak się jej podobały, iż zdała na niego pieczą o tem, co 
miała sobie samej tylko zrazu poruczone, a zmiemwszy na ziemi 
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mieszkanie, wraz z Astreą wróciła się do niebios, zostawigąc w to- 
warzystwie przesądu i gustu złego, chyti*ość, jad i zuchwałość. 

.Rzucając ziemię skruszyła berło ; ułomek zmoczony w ambro- 
zyi porwało pochlebstwo ; złość zazdrosna, ten, który się wodą nie- 
pamięci był zaraził. Więc uczniowie i wielbiciele pochlebstwa, 
wiecznej pamięci cechę kładą na to wszystko, co im zysk, bojaźń lub 
powaga nastręcza. Zazdrość na szacowne się dary miota, i chcia- 
łaby je pogi'ążyć w niepamięci. 

^Niewolnik! jadu zazdrosnego zyskały od furyj piekielnych po- 
chodnią, i nią kopcą przynajmniej, gdy spalić nie mogą, godne sza* 
canku dzieła. 

„Gdy się z godną towarzyszką swoją Astreą tam wzbiła kry- 
tyka, gdzie prawda i sprawiedliwość wieczyste swoje mają siedliska, 
dumni zdobyczą ułomków berła jej, pochlebstwa i złości posługacze, 
za pierwszem pań swoich zniknieniem wdarli się w świątnicy muz 
przysionki, i te miejsca gwałtownie opanowawszy, zaczęli w nich 
rozpościerać nieprawą swą władzę; zasiedli na stolicy sądowej, 
i wyrywając z rąk cisnącym się zewsząd ofiary, chcą nadawać we- 
<lłag upodobania swego niepamięć lub sławę. Czas jednak, stały 
w rozpoczętem dziele bez względu na ich wyroki, nagradza lub 
karze." 



Biesiady. 



Sąsiad mój, mniemający, że ja pan, bom z miasta przyjechał, chciał 
także udawać pana, i zwiedliśmy się obadwa ; bom ja na zły obiad 
trafił, a on próżno pieniądze wydał. Było nas szesnastu, a potraw 
kilkadziesiąt ; mieliśmy więc w czem wybór czynić. Ale przyznać 
się muszę, iż ten był zawodny ; nie, że brakowało na strawie, ale iż 
ta, mimo wolę gospodarza, była mnogą, ^ale niedobrą. Sławny sa- 
tyryk fi'ancuzki mścił się nad złej uczty gospodarzem, gdy opisał 
kapłony chude, kurczęta niedopieczone, pieczenie twarde, przypra- 
wy nudne, a w tem wszystkiem zbytek imbieru i gałek muszkato- 
łowych. Mógłbym i ja się zdobyć na takowe opisy, ale nie chcąc 
używać tej nudności, której doznałem, zastanawiam się tylko nad tą 
niepotrzebną, szkodliwą a kosztowną przesadą. 

Miłość własna lubi nadzwyczajność, dlatego, iż różni i wznosi 
nad innych ; ztąd przepych i zbytki. Wydawały się one na naszym 
obiedzie, dla oczu bardziej, niż dla nasycenia sporaądzonym, i na 
tćm się skończyło, iż może inni z podziwieni^m patrzyli się na mnie^ 
mane przysmaki, jam prawie głodny wstał od stołu. 
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Mylą się wiecznie ci gospodarze, któi^zy mniemają, iż nczta nie 
może być dobtą, jeżeli nie jest obfitą, kosztowną i okazałą. B;^a 
taka owego Trymalcyona, z którego szydził Petroninsz, równie może 
tak rozgniewany, jak i Boilean ; że jednak dokładnie ją opisał, a może 
zabawi czytelnika dawnych biesiad "wyobrażenie, niechże potrawy 
i przysmaki niektóre tój nczty ma przed sobą zastawione. „Gfdyśmy 
się około stołu usadowili ^— mówi jeden z biesiadników — na wiel- 
kiej misie przyniesiono osła z miedzi korynckiej ulanego ; wisiały 
na nim sakwy : w jednój były oliwki jeszcze zielone, w drugićj doj- 
rzałe, a niósł ów osioł na sobie dwa półmiski z jarzyną. Przyniesiono 
potem nareszcie srebrnym kiełbasy, a za niemi śliwki Damasceny 
i ziarnka z gi^anatów. > Ledwo cośmy kosztować zaczynali, alić ta 
piei'wsze danie zbierać zaczęto, i przyniesiono drewnianą kokosz, sie- 
dzącą na jajach : wygrzebywaliśmy je ze słomy i ukazały się jaja 
pawie. Śpieszcie się — rzekł gospodarz — żeby się pawięta nie 
wylęgły; z massy były owe jaja, i gdym stłukł skorupę, rozumiałem, 
żem pawie znalazł, a to były śnieguły w żółtkach, nadziewane pie- 
przem. Nowy się zatem widok ukazał : na wielkiej obręczowej mi- 
sie dwanaście znaków Zodyaku ; pod skopem były rodzaje grochów, 
które wówczas zbierają ; pod bykiem udziec, pod lwem figi afiykań- 
skie, pod wagami obwarzanki równćj miaiy, zgoła każdy znak mii^ 
swoje właściwe przysmaki. A że oprócz osobliwości nie miały 
czemby apetytu wzbudzić mogły, zdjęto ów zodyak, który tylko był 
nakryciem, i ukazała się z boku ogi^omna pieczeń ; na środku był 
zając z przypiętemi ski^zydłami, udający Pegaza, a na rogach Sa- 
tyry, które jakąś przyprawę z masłem topionem upuszczały na ryby, 
jakby miały pływać*. Dosyć zdaje mi się nadmienić, nie wchodząc 
w dalszy opis, jak nie tylko teraz, ale i dawniej gust zły ze szkodli- 
wem marnotrawstwem wysilał się na zbytki, godniejsze śmiechu, niż 
zadziwienia. I z dawnych więc, i z teraźniejszych uczt, niepotrze- 
bną zbytecznością przesadzonych, naukę brać należy, jak w tej mie- 
rze postępować mamy. 

Chwalebne są i użyteczne towarzyskie zgromadzenia, kojarzą 
albowiem i wzmacniają obcowaniem związki powzięte ; że zaś po 
większej części wydarzają się we wspólnem pokarmu użyciu, trzeba, 
iżby uczty stosowały się do zamierzonego celu, który nie powinien 
zasadzać się na strawie i napoju, ale na wdziękach miłego posie- 
dzenia. 

Najpierwsze uczty prawidło, iżby się stosowała do stanu gospo- 
darza i stołowników. Wyki'Oczył przeciwko temu obowiązkowi mój 
sąsiad, nie pi^zeto, iżby go nie miało stać na wydatek, któiy podjął ; 
ale dla tej przyczyny, iż i on i my do skromniejszych jesteśmy pr^- 
zwyczajeni potraw, zwłaszcza na wsi wówczas zostając. Każdy 
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najlepiej wiedziść może strfn swój ; żeby się w nim utrzymał, Inb, co 
prawie każdego żądaniem, powiększył go; inaczej postępować sobie 
nie może, tylko tym sposobem, iżby ustawiczną miał baczność sam 
na siebie. Wówczas dopiero pozna, jak i użyć dobrego mienią można, 
i tak użyć, iżby w niem się uszczerbek nie poniósł. Fałszywem za- 
patrzeniem źle się mają po większej części ludzie. Marnotrawstwo 
powiększa wzrok, chciwość go zmniejsza, ztąd pochodzi, iż zawsze 
utratny możniejszym się mniema, niźli jest, i według tego mnie- 
mania czyniąc, przychodzi do ubóstwa ; przeciwnie chciwi, drobniąc 
w oczach majątek, oszczędzają wydatków i stają się bogatymi. 
Boztropna miara środek między temi zbytkami ti*zymać powinna, 
a wówczas użycielami, nie strażnikami będziemy dobra naszego. 

' Chwalebna jest ski^omność w ucztach, nie tylko tych, którzy we- 
dług stanu swojego one sprawują, ale i u tych, którzy, mogąc da- 
wać najokazalsze, przestają na mierności. . Zbytek każdy sprawuje 
odrazę ; przyrodzenie albowiem woli przestawać na małem, niźli mieć 
nadto. W tćj uczcie, o którśj z początku nadmieniłem, tyle przed 
nami kilkunastą zastawiono potraw, ileby na kilkudziesiąt wystar- 
czyło. Jakiż był skutek zbytecznej obfitości? Zastanowienie się, 
jak i co wybrać ; wybór zawiedziony ; odraza nakoniec od wszyst- 
kiego. Jak apetyt ma swoje -granice, tak też, co mu się użycza, 
ograniczone być powinno, a naówczas, im mniej użyje, tem milsze 
mieć będzie użycie. 

Przydaje wiele do smaku ochędóstwo ; najlepsze przysmaki nie- 
czysto sporządzone, wzrok obrażając, stają się obmierzłemi. Zby- 
tecznośe sprawia nieochędóstwo, gdy uginają się źle zastawione sto- 
ły pod ciężarem jadła ; a tego mnogość nie pozwala, iżby miały po- 
zór przyjemny. Milsza woda w czystćm naczyniu, niż wino, choćby 
najstai-sze, gdy się ze szklanki źle wytartej wypijać musi. Cóż do- 
piero, gdy bielizna stołowa daje poznać widocznie, iż służyła nieraz, 
i służyć jeszcze będzie, nim ją do prania dadzą. Naówczas pierwsze 
wejrzenie zi'aża stołowników, i takie czyni uprzedzenie, iż choćby 
się wysilał gospodarz na rzadkie przysmaki, nie sprawią miłego 
uczucia. 

Rozumieją niektói^zy gospodarze, iż nie mogą lepiej gościa ura- 
czyć, jak stawiając przed nim rzeczy nadzwyczajne. Intencya 
oznacza chęć przysługi, ale się rzadko udaje. Najprzód, iż owe 
przy smaki zdaleka sprowadzone, nie zawsze w dobrym stanie dojść 
wogą; po wtóre, iż każda przesada nieprzyzwyczajonemu do niej 
żołądkowi szkodzi ; poti'zecie, iż to jest próżny a niepotrzebny wy- 
datek. Każdy kraj ma swoje przysmaki; nasz w nie dosyć obfity, 
l>ylebyśmy ich tylko ski^omnie, dogodnie, smaczno i czysto dostar- 
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cząli stołowuikom nesi^m ; i oiu» zdi^owemi potrawami nasyceni, nie 
Ibędą żałować, że n nas siedli, i my bez straty z nimi się Wraz ucie- 
szymy . 



Ogrody. 



Nieraz w podróżach z zadziwieniem postrzegłem, iż ledwo, gdzie 
ogrody przyszło mi widzieć, a jeśli się gdzie znalazł, znać było, iż 
wcale był zaniedbany. W czasie letnim ledwo gdzie mogłem owo- 
ców dostać, i te były w najgorszym gatunku. Toż samo o jarzy- 
nach mogę mówić ; sałaty nawet ledwo gdzie dostać było można. 
Zadziwienie moje gdy za powrotem objawiłem, znalazłem niezadzi- 
wionych słuchaczy ; jak więc ja byłem za ogrodsćmi, prawie wszyscy 
przeciwko ogrodom powstawali. • 

Przełożę, jakie były przeciwników zai^zuty, i razem, jakowa 
z mojej strony obrona. 

Fanom-to tylko wielldm ogrody mieć należy, a nie szlachcie, 
najczęściej powtai^ano. Smieszny-to i nieprzyzwoity wyi'az, jakby 
pan nie był szłachciceni ; ale omijając mniej należyte określenie, że 
panom miśó ogrody przystoi, nie idzie zatem, iżby ich uboższym 
mióć nie należało. Takby mówić było stosowniej : panom większe, 
ozdobniejsze, a zatem kosztowniejsze ogrody właściwe, bo im na to 
dostarcza ; mogą koszt łożyć ńa nałożenie, a utrzymaniem się zało- 
żonych nie wyniszczą. Każdy według stanu i pi*zemożności działać 
powinien ; choć więc niemajętny, może się ogi*odem zatrudniać i ba- 
wić, zwłaszcza gdy przy kształcie, dla miłego wejrzenia, znajdzie 
się użytek. Ostatni ten wyraz, daje wstęp do odpowiedzi na drugi 
zarzut, iż żal się Boże, łożyć na ogrody, gdyż z nich zabawa tylko, 
a pożytku nie masz. 

Nie przeszkadza zabawa pożytkowi, gdy się rzeczy roztropnie 
według czasu, osoby i okoliczności czynią. Z ogrodu owocowego 
i jarzyn, w miastach osobliwie, albo w ich okolicach, większe, niżeli 
pospolicie mniemamy, wzrastają pożytki. Zbytek mieszkańców 
drogo opłaca wyborne owoce i jarzyny ; a c^ż dopiero, gdy wcześniej 
nad porę zwyczajną wschodzą ? Talerz grochu młodego, strączków, 
w Maixu lub Lutym, sowicie koszt opału w szklarniach nagradza 
ogi^odnikom. Na wsiach, sady ogrodzone, zwłaszcza w podgórzu, 
stawają za folwarki, a tem użyteczniejszy ztąd handel, im mniej rąk 
ku opatrzeniu roztropne pielęgnowanie drzew rodzajnych wymaga ; 
baczność tylko miść należy, gdy wschodzą owoce, a gdy dojrzeją, 
^traż pilną. 
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I to w zarzutach dałe mi się słyszyć, iż zatnidnienie kolo gospo- 
daratwa tyle czasu wymaga- że go na ogrodnictwo nie wystarczy. 
Słaby-to jest zarzut, i łedwo wart odpowiedzi ; jednak, gdy dla prze-^ 
konania dawać ją należy, czynię takową. Sfabych-to umysłów, 
i złączonego z niemi pospolicie lenistwa odezwa, iż czasu ni^ masz ; 
^^^ j^st jego pociąg, że bylebyśmy go nmi^ rozmiei*zyó, na wszystko 
wystarczy. Niech tylko rzecz, którą działać mamy, dobrze 6ię 
a gruntownie w .myśli naszej umieści, a następnie jedna po drugiej 
roboty nasze idą; może naó wczas być gospodarz tak dobrym* ogro* 
dnikiem, jak oraczem. W dobrze ułożonej plancie nie znajdzie na- 
cisku, a przeto wahania się, od czego zacząć. Niech tylko odbę- 
dzie, wszystkie obywatela, sąsiada, rodzica; męża, pana dolnu, gospo- 
darza obowiązki, a tyle mu jaszcze zbywać będzie czasU) iż się 
przyjmowaniem gości, łówką ryh, polowaniem, stadem, uczęszcza- 
niem do miast bawiąc, znajdzie czas i na czytelnictwo, co tern bar- 
dziej zalecać należy, im mniśj się do tego wsi inieszkańcy garną^ 
a w książkach wyczyta przepisy, nie tylko ogrodnictwa, ale i to, jak 
gospodarować należy. 

Umysłów-to jest poziomych działanie, nad drobnemi rzeczami za- 
stanawiać się pracowicie ; są takie, które koniecznie nas samych 
wyciągają, ale też są, które namiestnicza praca zastąpić może. Na 
tych, którzy nas zastępują, mieć oko należy; ale wszystko, osobliwie 
w pomnożonem wielością rzeczy działaniu, chcieć przez siebie czy- 
nić, jest przedsięwzięcie nieroztropne, bo nad zdolność nasze. Jeżeli 
mniemamy, iż nikt lepiej od nas czynić nie zdoła, zbytniąj -to miłości 
własnej udział. Jeżeli rozumiemy, iż koniecznie tego potrzeba, 
abyśmy się sami o siebie krzątali, źle stosujemy niezgodny z okoli- 
cznościami stanu naszego obowiązek. Można więc być i ogrodni-^ 
kiem i gospodarzem ; a gdy zyskownem potrafimy zrobić ogrodni* 
ctwo, stanie się tak, jak być powinno : gospodarstwem.. 

Siedzącemu w domu na wsi, co, jak pospolicie u nas się trafia, 
oddalonemu od miast wielkich gdy sam o sobie nie zaradzi, na wielu 
rzeczach, ku wygodzie- służących, zbywać musi. Takowemu bra- 
kowi sam tylko przemysł zabieżyć może, a ten w starownem ogro- 
dnictwie o każdejs^porze znajdzie, jak potrzebie i okazałości dogodzić. 
Miło, nie tylko gospodarzowi, mieć na pogotowiu wszelkiego ro- 
dzaju, a wyborne w każdym czasie jarzyny i owoce; ale i gościom 
odwiedzającym znalśźć, czego u siebie nie mają. Z użyciem łączy 
się zadziwienie pochlebne dziwiącemu, gdy owoce i jarzyny, pozorne, 
smaczne, i przed czasem -wsch^^lzące, zastawione przód sobą widzą. 
Zabierają przy zawstydzeniu zazdrość, a ztąd wzrasta usilność, iżbv 
niićć, czego zazdroszczą. W każdćj innej okoliczności odwodzić 

24*. 
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niej należy : w tej i podobnej zachęcać potrzeba, gdy raecz ku poży- 
tkowi kraju i obywatelów w. szczególności zn^ierza. 

Dogadzają oszczędności, a zatem istotnie w dach gospodarski 
wchodzą ogrody, zastępiyąc w jadle kosztowne korzennych drogo- 
kupnych przypraw wyda&i; Smak owoców i jarzyn, czy same, czy 
przydatne potrawom, milszy, niż wyciśnione z miąs i sadła extra- 
kty. Mięsiwo samo przez się jedzone ustawicznie, ciężkie strawie- 
nie nadarza. Posilne są z mięsa potrawy, i trzeba ich używać, ale 
w mierze, a wtenczas, iżby przy zasileniu nie szkodziły, powinny 
jarzyny i owoce być używane. 

W tern wszystkiem, co się mówiło o ogrodach, ściśle się tych 
trzymam, które z wdziękiem pożytek niosą ; takowe więc mićć na- 
leży ; ale bez angielskich ścieżek, ruin, kiosków, meczetów, obejść 
się można. 

Od pisma Bożego wstęp biorąc, ojca i matki rodzaju ludzkiego 
pierwsze siedlisko było w ogi'odzie, a więc pierwszeństwo, co do 
czasu, ogrodom przed domami sprawiedliwie się należy. 

Księgi Estery, opisując wspaniałość króla Persów Aswera, wyra- 
żają, iż w przysionkach ogrodu przez dni siedm lud stolicy swojej 
częstując, kazał'porozwieszać złotemtkane, na słupach marmurowych 
^ przypięte kotary i namioty. Et jussit septem diebus convivtum prae- 
parari in vestihulo horii, ąuod regio culłii et marne consitum erał. 
Ostatni wyraz (iż te ogrody i gaje nie tylko nakładem, ale i ręką 
króla zasadzone były), daje poznać, iż nie upodlała, chociaż wiel- 
kiego monarchę^ ogrodnicza zabawa i praca: służyć oraz może za 
odpowiedź na zaraut, iż gospodarz nie ma czasu tyle, aby go łożył 
na ogrodnictwo, gdy niezmiernego państwa posiadacz, a zatćm wię- 
kszą, niż około roli pracą zatrudniony, do sadzenia własną ręką 
drzew i roślin mógł czas znaleźć. Byleby nim gospodarz dobrze 
rozmierzyć umiał, każdy toż samo wśród zatrudnień rolnych na wła- 
snej wsi uczynić może. A choćby się sam, czyli dla lenistwa, czyli 
dla mniemania, iż takowa praca upodla, ogrodem zatrudnić nie chciał, 
może się zdać na sług i namiestniki swoje. 

Gust królów perskich w ogi'odach powszechny był narodom. 
Xenofon w księdze, gdzie powrót pod swojem przewodnictwem 
10000 Greków, którzy byli poszli na pomoc Cyrusowi młodszemu, 
przeciw Artaxerxesowi, bratu panującemu, opisał ; mówi w przeciągu 
dzieła : iż gdy przybyli do Sardes, stolicy Lidyi, gdzie Cyrus mie- 
szkał, przyjęci byli z wielką uczciwością ; nim zaś przygotowano 
wszystko do przyszłej wyprawy, podejmowani byli wodzowie wspa- 
niale; a gdy ich Cyrus do pobliższego pałacu zaprowadził, przecho- 
dzący się z nim po ogrodach, dziwowali się pięknemu drzew zasa* 
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dzeniu. Miła mu była wielce ta pochwała, gdyż je był sam po wię- 
kszej części własnemi i*ękami sadził. 

Naród i-zymski, lubo osobliwie w pierwiastkacłi swoich zdawał 
się jedynie kunsztem wojennym zatrudniać, pi'zecież czas spoczynku 
i wytchBienia rolniczśj i ogrodowej pracy poświęcał. Piekącego 
w popiele rzepę Kuryusza zastali posłowie Samnitów ; Scypitm afry- 
kański zatrudnia! się ogrodem, Eato i WaiTon zostawili o tóm księ- 
gi. Aż dopiero gdy już Ezym w ostatnim się stopniu sławy sWojśj 
zobaczył,- zbytek naówczas, zwyczajnie możności towarzyszący, tak 
dalece się i w tymfrodzaju kunsztu rozpostarł, iż ledwo podobne do 
wierzenia są w tej mierze świadectwa współczesnych ; a, jak narzeka 
Horacyusz, niedosyć jeszcze mając w nadbrzeżnych gmachach, 
w morze się zapuszczali nienasyceni użyciem Rzymianie, rozszerza- 
jąc ogrody swoje. 

Jak miła i słodka jest około ogrodów zabawa, niech mi się przy- 
kład jeden położyć godzi. Złożywszy cesai^ską godność, Dyokle- 
cyan osiadł w Salonie, ojczyźnie swojej^ tam gdy wspólnik niegdyś, 
Maxymin, żałujący kroku, któiy z nim uczynił, słał do niego posły, 
aby się do tronu wrócił, zaprowadził ich do ogi-odu, i ukazawszy 
bujne owocem drzewa, wzi'osłe dobrą uprawą jarzyny, rzekł — iż 
nierówbie milsza w spoczynku rąk własnych praca, nad wszystkie 
zwierzchności powaby. 

Niezliczone byłyby i dowody i przykłady, stwierdzające wdzięki 
i pożytek ogi^odnictwa ; nad niemi się więc zastanawiać w szczegól- 
ności niepodobna. Namienić jednak nie zawadzi, iż nie byli w tej 
mierze nieczułymi przodkowie nasi. Kazimierz Wielki, założyciel 
tylu miast i zamków, miał ogród w Łobzowie : dotąd z uszanowa- 
niem i dotkliwem uczuciem, znaki się jego dają widzieć. Przy sta- 
rodawnych zamkach są jeszcze widoczne dawnych ogi-odów i zwie- 
rzyńców ślady, których wydoskonalenie, iż Włochom winniśmy 
pospolicie ogrody ku ozdobie służące, zwano włoskiemi; tak, jak 
owoce i jarzyny pospolicie nazwisko noszą takowe, jakie miały 
w miejscach i krainach, z których były sprowadzone. 

Że się o włoskich, to jest jedynie ku ozdobie służących ogi-odach, 
uczyniła wzmianka, nie idzie zatem, iżbym pożytek ogrodnictwa 
jedynie tylko na okazałości stanowił i zakładał: i owszem, te sądzę 
nąj dogodniej szemi, które z ozdobą i wdziękiem, razem w sobie poży- 
tek mieszczą. W rodzaju i obfitości drzew owocowych podgórskie 
kraje w krakowskiem zawsze miały pierwszeństwo, a ich w tej mie- 
rze staranność niemały zysk nagradzał. Spławem rozmaitych owo- 
ców zasilały stołeczne miasto i okolice jego, a dalej jeszcze prowa- 
dząc suszone śliwki, wiśnie, gruszki i jabłka, zyskiwały wielce na 
handlu takowym. 
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Gust tęraźai^szy aagiel&kim, a raczej chińsko-angielskim ogro-^ 
dom daje pierwszeństwo : dodale^oi chińskim, bo ztamtąd pierwszy 
wzór powzięli Augielczycy. Opisy rozmaite krainy tej, rządem 
xtx'wałością sławnej, dały poznać sposoby, jakiemi. Chińczykowie^ 
pgrodniotwo swoje wznieśli.) Nie oddalają się oni od działań przy* 
rodzenia> jak czynili nasi ogrodnicy, wszystkie nsiłowania swoje pod 
pr:^emysł kunsztu podciągając : ale atarają «ię przykształeać to nie* 
^ącznie, czego przyrodzenie użycza. W małym przeciągu zamiesz- 
czają rozmaite widoki, które i dziwią i bawią. Widzimy takowych 
ogrodów dosyć spore początki, i byleby tylko zapał ogrodniczy nad- 
to się nie zaciekł, usiłowania zakładaczów byłyby godne, i co do 
domów, i co do ogrodów, pochwały i naśladowania. 



Naśladowanie. 



O naśladowaniu mając pisać, tyle się snuje myśli, iż się. zati*zy- 
mać w ich wyborze należy, aby rzecz obwieścić przyzwoicie, a więc 
dogodnie czytającemu. 

Biorąc rzecz w powszechności, naśladowanie przyzwoite jest na- 
turze naszśj, a zatem dziwować się temu nie należy, iż jest po- 
spolite. 

Najlepiej człowieka można poznać wtenczas, gdy nim być zaczy- 
na : zamiast więc górnych badań, wróćmy się do dzieciństwa i pierw- 
szych mistrzów, a te są matki i piastunki. Pierwszem uczuciem 
dziecięcia jest chęć pierwszeństwa i władzy, bo jeszcze o zysku nie 
wie, a słabości swojej nie zna. Pierwsze poznania dają nam poznad^ 
w innych, na czem nam brakuje : daje się więc czuć boleśnie niedo- 
łężność, nieszczęśliwa trwałości naszej towarzyszka. Gdy więc 
chęć rozkazywania i zwierzchności trwa, a do skutku przywiedzioną 
być nie może, zapatrajemy się na tych, którzy nami rządzą, aby po- 
jąć i przejąć od nich, jakim oni sposobem do rządu przyszli, i tym 
kształtem wprawujemy się nieznacznie i przysposabiamy do naśla- 
dowania. Jest więc (że tak rzekę) piętnem naszóm pierwiastko- 
wem, ale nie przydawajmy do katechizmu, iżby było grzechem pier- 
worodnym. Idziemy za nim w dalszym wieku, ale jest czas i pora^ 
w której to czynić można : jest uwaga, która iść każe, jest następna 
po niej, która o rzeczach sądzi, jest nakoniec ta, która widząc rzecz 
użyteczną, nie wstydzi się iść już torem ubitym i jego trzymać się 
każe. Nie jest więc rzeczą podlącą naśladowanie rozmyślne, ale 
takie upodla, które oślep idąc za przewodnictwem cudzego przykła- 
du, dlatego jedynie to czyni, iżby sobie oszczędzić pi-acy i nikcze- 
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mnemn lenistwu dogodzić. Takim wymawiał owcze ich zapędy 
Horacyusz : imiiatorum sermim pecus, i słoisztiie ich przyrówny- 
wał do najgłupszego, a przeto naśladowczego rodząjn zwierząt. 

Żeby dobrym być naśladowcą, trzeba być i z siebie działaczem ; 
a że ta moc i dzielność umysłu nie każdemu jest właściwą, ci któ- 
rzy się do niej nie poczuwają, źle czynią, gdy występując z ścisłych 
granic sposobności swojej, odważają się sa,mi sobie torować drogę. 
Skutek zuchwałości takowej zawodny i szkodliwy, powinienby się 
stać przestrogą wielu innym, osobliwie w czasach teraźniejszych j 
tym zaś najbardziej, którzy chcąc zyskać wziętość, gdy jej dziełmi 
ważnemi nie mogą, osobliwością działania, lub pisma chcą współ- 
czesnych obracać na siebie oczy ; staje się więc, iż kunszt przynosi 
korzyść, ale ta trwa niedługo: Czas, najlepszy rzeczy szacownik, 
daje poznać jej wartość: kopia choć i dobra nie dostarczy orygina- 
łowi, a choćby go i przeniosła, zawsze pośledniejsze trzymać musi 
miejsce od rzeczy i działań oryginalnych . 

Bzadka jest, jak się już namieniło, moc taka umysłu, iżby sama 
bez wsparcia i pośrednictwa cudzego obejść się mogła : gdy się 
jednak szczęśliwym przyrodzenia darem znajdzie, nie ma. się wzbi- 
jać w zuchwałość, i tak własnej mocy zaufać, ifcby niekiedy cudzego 
wsparcia nie miała zażyć. Najznakomitsi pisarze nie wstydzili się 
z cudzego źródła czei*pać, a jak wyznawał o sobie Seneka; przecho- 
dził niekiedy, . używając od wojny podobieństwa, do przeciwnego 
obozu swojego stanowiska, ale natychmiast ostrzega : nie żebym 
własne porzucał, lecz żebym poznał i dowiedzieć się mógł, co się 
tam dzieje : Soleo et ego in alieJia eastra iransire^ non tanąuam trans- 
fuga^ sed tanąuam ewploraior. Wyraz takowy powinien być Wszyst- 
kich naśladowców prawidłem, a wielce pierwiastkowej usilności na- 
szśj jest przyzwoitym. 

Później niż do innych krajów, na północ nauki i kunsżta przy- 
szły, luboć i w najodleglejszych, a Grecyi najsławniejszych czasach, 
kwiti^ął Scyta Anacharsys. Były takowe czasy, iż przenosiliśmy 
w tej mierze nie tylko sąsiady nasze, ale i dalsze zachodnie naro- 
dy, a mogliśmy się pochlubić, iż równaliśmy się wschodnim. Kazi- 
mierz ów ze wszech miar wielki, pierwszy szczep płodnych potśm 
latorośli zasadził, a następcy jego, Kazimierzowi Jagiellończykowi 
winniśmy Coraz bardziej potem kwitnące nauki. Wsławił się nie- 
poślednio ten monarcha dobrem wychowaniem dzieci swoich ; ocznie 
Długosza i Kallimacha, Jan Olbracht, Alexander, Zygmunt pierw- 
szy, nadali krajowi swemu sławę umiejętności, która z Zygmuntem 
Augustem, równie oświeconym i naukom sprzyjającym trwając, po 
śmierci jego, lubo wsparta jeszcze od Stefana, słabieć i nakłaT^'**^ 
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się ku upadkowi zaczęła ; zdał się już ten nadchodzić, gdy sprawie- 
dliwie zasłużył na imię wskrzesiciela Stanisław August. 

Cieszyć się ze skutków należy, ale nie tak podnosić w zbyteczne 
zaufanie, iżby się zrzec zupełnie naśladowania. Ścieżką Homera 
szedł Wirgiliusz. Nie wstydził się Cy cero mieć Demostena prze- 
wodnikiem; a gdy najcelniejszych w rodzajach swoich na wzór kła- 
dę, mniemam, iż uśmierzą zapędy przywidzeń zbyt wzbujałych, da- 
dzą zaś miejsce roztropnemu korzystaniu ,z rzeczy szacownych, 
które nam złączona z wielkiemi przymioty pra;cowitość dawnych 
zostawiła. Naśladujmy więc roztropnie, uważnie i skromnie, a za- 
służymy sobie na to, iż i nas z czasem naśladować będą. 



O ttdmaezeDia^^sląg. 



Mówiło się wyżej o naśladowaniu ; nie zawadzi o tem uczynić 
wzmiankę, co lubo naśladowaniem nie jest, do niego poniekąd 
należyć zdaje się, a to jest tłómaczenie pism cudzych na własny 

język. 

Nie ślepy przesąd ku szacunkowi i uwielbieniu potomnym wie- 
kom starożytność kładzie : gdyby był taki, nie uczyniłby między 
dziełmi dawnemi wyboru. Miały te dzieła takież same. wady i przy- 
waiy w dawnych czasach,, jak i nasze teraźniejsze : ale, jak złe rze- 
czy trwałości nie zyskują, tak mniśj doskonałe, choć się do później- 
szych chwil dostaną, mniejszy od prawdziwie dobrych niosą z sobą 
szacunek. W tych więc starożytnych pismach, które do naszej 
wiadomości przyszły, nie iż są dawne, lecz że w rodzaju swoim były 
znamienite, ą zatśm zyskały trwałość i podanie, to uważać powinni- 
śmy; mierne ze starożytności dojście do naszych czasów, które 
mamy, przypadkowi są winne. 

Tłómaczenie ksiąg szacowniejszym jest kunsztem, niźli się byó 
zdaje z pierwszego wejrzenia ; żeby więc rzecz dostatecznie obwie- 
ścić, należy wywieść z błędu tych, którzy przekładaczów, czyli to 
dzieł dawnych, czyli współczesnych, inszym jeżykiem pisanych, i pra- 
cę ich użyteczną, raczej rzemieślnictwem, niż działaniem umysłu 
nazywają. 

O żadnej rzeczy sądzić z pozoru tylko samego nie należy ; co 
innego jest przepisywać, a co innego tłómaczyć ; a i w tłómaczeniu 
wielka jest różnica między słów układem, a rzeczy, które te słowa 
obwieszczają. Jak umiejący pisać bez błędu wystarczy pierwszemu 
zamysłowi, tak grammatyk drugiemu podoła w ścisłem słów z je- 
dnego znaczenia w drugie przełożeniu, i to w liczbie pracy rzemieśl- 
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niczej raczej, niż w działania omysła położyć można. Ale ttóma- 
czenie takowe, jak być powinno, tyle w tłóinaczn sposobności, uwa- 
gi, pracy, wiadomości wymaga, iż niepospolitym jest umysłu działa- 
niem. Zastanowić się więc nad obowiązkami prawego tłómacza 
należy, a ztąd wnijść w tor i prawidła tłómaczenia. 

Zdawać się może bidzie nmiej potrzebnem ostrzeżeniem, gdy na 
pierwszym wstępie położę tłómaczowi wiadomość języka, z którego 
na własny przełożenie ma czynić ; jest jednak to ostrzeżenie isto- 
tnym wstępem, a to z tej przyczyny, iż nie raczą częstoki^oć prze- 
kładacze mićć wzgląd na przestrogę Horacyusza : „Zastanówcie się 
nad teni z uwagą, . co* mogą znieść wasze barki, a czemu zdołać nie 
mogą." Niedosyć jest rozumiść język cudzy, trzeba go umieć, 
a umieć dokładnie, bardzo rzecz trudna ; w umiejętność albowiem 
nie tylko wchodzą grammatyczne prawidła, ale sposoby mówienia, 
do czasów przystosowane, przysłowia rzeczy, , co innego niekiedy 
znaczące, niż w brzmieniu znaczą: zgoła to wszystko, co wdzięk 
i wytworność każdego języka czyni, i czego gmin pospolity nie posia- 
da, ale ta część ludu, która przez stan, dobre mienie nad innych 
się wznosi, i ta, która osobliwie w stołecznych miastach mieszkając, 
jedynie się towarzystwu, kunsztom, lub nauce poświęca. 

Nie tylko dokładna wiadomość języka, ale histoiyi, obyczajno- 
ści, praw ludu, którego się dzieła przekładają, użyteczną jest i po- 
trzebną. Nie miał jej pewnie jeden z pierwszych u nas tłómaczów 
wierszy Horacyusza, któiy pierwszy wiersz ody do Mecenasa : Mae- 
cenas atavis edite regihuSy tak przetłómaczył : 

„Dobrodzieju! z pradziadów królów urodzony". 
- Trafia się niekiedy, iż tłómacz, niewiele w oryginalnym pisma 
języku biegły, udaje się do tłómaczeń w innych językach, i z nich 
wyrazy swoje czerpa. Lepićj się rzeczy zbyt tnidnój nie podejmo- 
wać, niż źle wystawiać to, co chce podać swoim do wiadomości. 
Przedsięwzięcie takowe nadaje pracy tłómaczącego piei'Worodną 
(że tak rzekę) winę, to jest niepodobieństwo dobrego rzeczy przed- 
sięwziętej wyłuszczenia. Kopia pospolicie oryginału nie dosięga : 
cóż mówić o kopii, która się z dnigiej kopii bierze? 

Prawy tłómacz przeistoczyć się powinien w tłómaczonego, a do 
tej przemiany jak wiele pracy, jak wiele dowcipu i wrodzonej skła- 
dności potrzeba, łatwiej to uczuć można, niżeli wyrazić. Zostawuje 
się więc to krótkie wzmiankowanie bysti^ości i pojęciu każdego, 
który je objąć i ogarnąć potrafi. 

Jeszcze i to w tłómaczeniu uważać należy, iżby z inszych miar 
dopełniając obowiązków, w jednym nie wykroczyć : a ten jest, gdy 
tłómacz nie ma na to baczności, iż tłómacząc z jednego język" 
^rugi, nie tylko rzecz od innych wziętą podawać drugim, ale ^ 
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wając stosować ją do tych powinien, którym podaje. Trzeba więc^ 
zachowiyąc ile możYiości rzeczy dobroć i obwieszczenia wybór, tenże 
sposób obwieszczenia, który do odzieży przyrównać można, w swoje 
własną, to jest języka swojego postać przyodziać. Każdy ma swoje 
własności : co u jednych wdziękiem, n drugich może być odrazą. 
Eóżniee takowe znają świadomi tajemnic dowcipu : ci zaś, którzy 
ich nie pojmi^ą, nadają rzeczom zdatnym częstokroć odrażającą 
przywarę. 

Dwóch rzeczy- a istotnie przeciwnych sobie, ma się wystrzegać 
tłómacz : pokory i dumy. 

Wyki'aczających pokorą tych kładę, któtzy nadto uprzedzeni, 
ubóstwiają prawie pisarza, którego dzieła tłómaczą : tak więc ich 
dobrocią, użytecznością, nadzwyczajnością, a zatćm pierwszością są 
upi^zedzeni, iż byleby rzecz nosiła piętno ich imienia, nie wchodząc 
w jćj wartości uznanie, czynić ją gotowi celem nie tylko własnego, 
ale wszystkich uwielbienia. Sprawiedliwy jest i chwalebny szacu- 
nek dzieł znamienitych, a zatem ich sprawców ; ale w śle]pe bałwo- 
chwalstwo przemieniać się nie powinien. Ludzie byli i ci, którzy 
się nad ludźmi sławą wznieśli ; przywarom więc ludzkości podpadać 
musieli ; drzćmie niekiedy ubóstwiony Homer, mówił Horacyusz, 
a może i on sam niekiedy zadrzemał. 

Tłómacze tak się powinni przeistaczać w tłómaczonych, iżby ich 
dzieła przyswajali sobie, ich błędy poznawali, a zatćm nie udawali 
tego za dobre, co jest złem, albo miernćm. Są starożytnych pisai*zów 
takowe dzieła, które innym wcale nie wyrównywają, obejść się bez 
nich gdy można, nie ma użytku silenia się na ich wykład. Toż 
samo zaś, co o starożytnych, i o świeższych pismach mówić 
można. 

Mieli tak, jak nasi teraz, i dawniej przedtem pisania chorobę: 
w zbytniem działaniu niepodobna, iżby się niekiedy niedbłężność 
zmordowanego działacza nie wydała. To więc w przekładaniu wy- 
bierać należy, co godne ciekawości, co zdatne do nauki, co do oby- 
czajności służy : a resztę, jako płód i^zeczy zbytniej plenności, mimo 
brzmiące pisarza nazwisko zostawić w niepamięci. * 

Drugi rodzaj nieprawych tłómaczów z tych się składa, którzy 
własną miłością uprzedzeni, nadto wielkie w siłach swoich mają 
zaufanie, a zatćm, jak się wyżej wspomniało, dumą grzeszą. Zda- 
wałoby się z pierwszego wejrzenia, iż takowych tłómaczów nie masz ; 
są jednakże, i przeciwko nim bardziej jeszcze, niżeli przeciw pierw- 
szym powstawać liależy. 

Tłómaczenie w rodzaju nauk toż samo zdaje się być, co kopio- 
wanie w kunsztach ; nosi więc na sobie jakoweś piętno upokarza- 
jące, iż nie mogąc być sami przez się działaczami, innych działania 
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obwieszcsf^ą. Ale obrotna ku pożytkowi swojemu miłość własna, 
umili z upokorzenia ukształcić cUubę : stwarza z uczniów mistrze^ 
a takimi są ci, którzy tłómaćząc poprawują dzieło i kształcą, a r^ 
czej, chcą kształcić i poprawić tych, których tłómaczą. Z pierwfze- 
go wejrzenia zdają się takowi grzeszyć zbytnią wyniosłością idumą, 
a mnie się zdaje, iz raczej pokorą. Jeżeli albowiem takiiai są, iż 
poprawić tłómaczonego zdołają, im się należy nie koi^wać, ale 
stwarzać* oryginały; zniżają się więc tłómaćząc, ij^Oolne barki 
skłaniają pod cudzy ciężar. Zamiast przysługi, u^i^cząją i krzy- 
wdę czynią czytelnikom, pozbawiając ich dzieł własnych, któreby 
oszczędzając czas tiómaczenia, na- świat wydali. 

Trzeba wziąść miarę i rozsądny środek między dwoma przesą- 
dzeniami pokory i dumy: aten jest takowy, iż przeświadczyć się 
o tśm należy, jako tłómaczenie, lubo się zdaje mnićj ważną być rze- 
czą, w istocie jednak jest kunsztem i szacownjrm, i wielce tmdnym, 
a zat6m nie j€st pospolitych umysłów pracą i wydziałem ; że przez 
takowych działanie być powinno, którzy sami przez^się mogąc być 
działaczami, gdy widzą większy niż w swoich z tłómaćzenia dzieł 
innych wyboi-nych użytek, przenoszą nad własną chwałę pi-zysługę, 
którą czynią krajowi swemu. 

Szacowny w polskiej literaturze Łakasz Górnicki zostawił 
w dziejach czasu swojego i w innych pismach własnych dowody 
nauki i wielkiego dowcipu; nie wstydził się jednak być tłómaczem 
Seneki o dobroczynności, Baltazara Kastiglione w Dworzaninie, 
a w tern dwoistem dziele dał przykład prawideł tiómaczenia. Sene- 
ka wyborną polszczyzną, zwięźle, bez żadnego dodatku i ujmy jest 
wyłuszczony. Dworzanina zupełnie przeksztiałcił i z włoskiego tak 
kunsztownie uczynił polskim, iż mu się chwała i kopii i oiyginału 
należy. 

Ka^dy język ma swoje właściwe prawidła, ma swoje sposoby 
wyrażenia i wyłuszczenia każdej rzeczy : te, rzadko z innęmi zgo- 
dne, chybaby jeden z drugiego, albo obadwa od jednego pochodziły. 
Łatwiej Hiszpanom, Francuzom, Włochom z łacińskiego przekła- 
dać, bo czerpają w powszechnem źródle. Polski z słowiańskiego, 
wraz z ruskim i czeskim pochodzi ; trzeba więc przywdziewać na 
inne języki słowiańszczyznę nasze. A ciężko takiemu to uczynić, 
itóry albo się do tego źródła nie udał, albo w księgach dawnych 
własnego narodu nie nauczył, jak prawdziwą polszczyzną mówić 
i pisać należy. Nie można mówić, iżby na takowych księgach bra- 
kło, ale brakuje na czytelnikach. Ztąd też pospolicie mowy i pisma 
polskie, cale były nie po polsku, a język, zamiast wykszta* 
2 cudzoziemskich i z właspych dziwacznych wyrazów, cor 
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oardziój od dawnej wytworności oddalał, i z istoty będąc jasnym 
i wdzięcznym, zdziczał i zasępił się nieprzywoitą wcale przesadą. 



O/gmaehach starożytnych. 



Pi'zejeżdżając niedawno przez miejsca, w których mi dotąd być 
nji.e przyszło, umyślnie zboczyłem z drogi, aby oglądać jeden z naj- 
dawniejszych kościołów w ki'ąju. Przyzwyczajony gdzieindziej wi- 
dzieć w takowych gmachach staroźiytną wspaniałość, z niezmiernóm 
zadziwieniem mojćm postrzegłem, iż powierzchowność owego ko- 
ścioła była pieśddełkiem : wieże wzniosłe mury z ciosu, grubością 
okazałe i poważne, szklniły się tynkiem blado-różowym, a na nich 
kopuły papuże w posrebrzanych suto floresach i muszlach, stawiały 
widok tak dalece jaskrawo-pstro-cętkowato-wydatny, iż każdego 
w oczy uderzać musiał. Może w iunyeh sprawił ukontentowanie, 
jam uczuł żal niepotraebnego, a źle użytego wydatku, ztąd jeszcze 
większy, iż owi-to niby gustowni przeistoczyciele, pięknej staroży- 
tności ślady zepsowali i znieśli. 

* Bezprawia i szkód niepowetowanych, które z takowego zburze- 
nia stai'ożytności pochodzą, przyczyną jest gi'uba działających nie wia- 
domość, rządzących niebaczność. Myśl była przeistoczycielów do- 
bra, i kosztu nie oszczędzali na to, iżby rzecz, jak im się zdawało, 
polepszyć. Ale nie przewidywała ta myśl, i przewidzieć nie mogła 
dla niewiadomości swojćj, iż co czynili ku naprawie, to psuło ; co 
ku ozdobie, to szpeciło ; co ku wzmocnieniu, to nadwątlało i ni- 
szczyło. 

W przeciągu czasów kunszt budowniczy rozmaite miał przedzia- 
ły i odmiany. Pierwiastkowe budowle potrzeba wzniosła, a raczej 
wymusiła; nastąpiła potem w budujących myśl nie tylko o zwierzch- 
niej ochronie, ale i o wygodzie : z tój urodził się zbytek. Proste 
i z nieociosanego drzewa podpory stały się kolumnami, ganek przy- 
sionkiem wspaniałym, dach wzniosły kopułą. Od chróstu i gliny 
przyszło do drzewa, od drzewa do cegły, od nićj do kamienia, od 
tego do najkosztowniejszych marmurów. Praca, przemysł i zbytek 
przywiodły rzeczy do takiej wytworności, iż mimo największą wie- 
ków następnych usilnośe, nie tylko dawnych przewyższyć, ale do sto- 
pnia tego, do którego oni doszli, przyjść nie możemy. 

Nie zapędzając się w powieść o architekturze, zkąd i kiedy pray- 
szła, i wzrost swój, jak i kiedy powzięła, zastanawiam się nad Grre- 
cyą, g'dzie doszła do największego stopnia doskonałości. Trwała 
ona jeszcze w wytworności dawnej za czasów rzymskich, co dotąd 
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wspaniałe obaliska dawają poznać. Z upadkiem państwa rzym- 
skiego, gdy i nauki i kunszta upadły, nowy rodzaj budowania 
nastąpił, zatrzymujący po części dawną wytwomość, ale szpecący 
ją nieprzyzwoitemi ozdobami. Takowój architektury nosi jeszcze 
piętno kościół Zofii w Stambule, a na wzór jego Św. Marka w We- 
necyi, jako i ten, któi7 cesarz Karol Wielki w Akwizgranie przy 
zamku swoim postawił. Gdy Gotowie Włochy, część Francji i Hi- 
szpanią opanowawszy, na rozmaite dziehiice pi'zeistoczyli się; ci, 
którzy we Włoszech osiedli, państwa stolicę założyli w Rawennie : 
natenczas ów nowy rodzaj budowli, zwany dotąd gotyckim, nastał. 
Ten, lubo nie ti*zyma się prawideł, właściwych kunsztu budownicze- 
go, ma jednak swoje zaletę ze stałości nadzwyczajnej, i sposobu (że 
tak rzekę) zuchwałego murowania. Zdaje się, iż szczupłość ścian, 
subtelność kolumn, zbyt wzniosłego szczytu nie zniesie ; a przecie te 
gmachy najtrwalsze są : i kiedy świeżo stawiane, mimo ogromności 
murów, grożą upadkiem, widzimy dawne w tej porze prawie trwałe,* 
jak gdy je stawiono. 

W północnych krajach najpóźniej stawiane były gmachy okazałe, 
zarywają więc na gocki, pierwszy sposób, jak naprzykład kościół 
Św. Szczepana V Wiedniu, katedra Panny Mai7i w Barakowie. 
Lecz po nich następne trwałość tylko zachowały, ale wzniesienia 
i subtelność murów tak jak pierwsze nie mają, a natomiast same tyl- 
ko dzikość okazują, bardziej do pieczar zwierzęcych, niż do umie- 
szczenia ludzi podobne. 

Od roku 1000, pierwsze czci bożej poświęcone gmachy wznosić 
się zaczęły, jedne na pierwszy sposób gocki, drugie na późniejszy 
stawiane, i dotądby zastanawiały poważną przynajmniej dziczyzną, 
gdyby ich po większej części gust zły naprawiaczów nie popsuł ; a ten 
przyszedł od sąsiadów naszych Niemców, któiych. architekci, chcąc 
przejść Włochów w zbyt prostej, jak mniemają, architekturze, nową 
wymyślili, niezgrabnośeią i dziwacznśm przesadzeniem od wszyst- 
kich innych najgorszą. Podobał się ten sposób budowli nieznającym 
się na rzeczach, przeto iż nowy i w oczy uderza pstrocizną, i zara- 
ził kraj cały tak dalece, iż ledwo gdzie gmach, nie mówię wyboniy, 
lecz znośny przynajmniej, dawniej szemi czasy widzieć było można. 
Co zaś w tej bezecności jest najgorazego, to nierównie więcej do wznie- 
sienia potrzebuje i kosztu i czasu, niźli dokładną architekturą sta- 
niane budowle. 

Gdyby tylko szło o kształt zwierzchni, znośniejsze byłoby bez- 
prawie burzy cielów staroświecczyzny ; ale w daleko większej, niżby 
mniemać mogli, śą odpowiedzi za szkody, których są przyczjmą. 

Gdy mury stare łamią, lub scieńczają, osłabiają te, które zosta- 
^%i a przydając nowe do starych, oprócz przykrej odrazy rzeczy 
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złąezonych, a z sobą siię nie zgadzających, przysparzają gmachowi, 
% ich przemysłu, ani już staremu, ani nowemu upadek, a z wierzchu 
dają Widok dziwaczny, zarywająey na ów Horacyusza d^iwotwór : 

Desinit in ptscem mulier formosa superne. 

Czynią szkoda od siebie niepoznaną, niemniej jednak bolesną 
znającym się, burzyciele starożytności, gdy stare napisy łamią, kra- 
szą i wyrzucają z miejsc, na których osadzone zostawały .» Zdaje 
się grubej i dzikiej ich niewiadomości, iż dawne charaktery, któt*ych 
oni przeczytać nie mogli, przez innych przeczytanemi być nie mogą ; 
jako więc do niczego niezdatne, skruszonemi być powinny. Zły to 
wniosek, iż czego głupi nie potrafi, mądry się na to zdobyć ńie mo- 
że ; a dajmy, iżby i wiadomi charakterów takowych przeczytać nie 
mogli, przez ss^acunek dawności i te zachować należy, tak jak egip- 
skie Hieroglifiki, których dotąd, mimo dziwactwa Eirchera, mniema- 
jącego, iż je poznał, nikt wytłómaczyć niie potrafił. Napisy dawne 
są częstokroć nfggmntowniejszeHłi dowodami historyi kragówej, in- 
teresów szczególnych, a więc bezpieczeństwa i własności obywatel- 
skich. Starożytność takowych znamion współczesna zkrajowemi 
dziełami, jest onych rzetelności wspardem. Wielce zatem poti'ze- 
bne są, zwłaszcza tam, gdzie wojny postronne i wewnętrzne, a gorsze 
jeszcze nad to wszystko niedbalstwo, akta publiczne w największym 
zostawiły nieporządku. 

Jeszcze jest przez burzy cielów starożytności i w.tem niepospoli- 
ta szkoda, o której nie zawadzi przestrzedz, • iżby się więcej podo- 
bnych nie zdarzyło. Dawne wieki czulsze i przezorniejsze od na- 
szych, wzniosły, i za życia i po śmierci, znamienitych ludzi pamiątki 
trwałe, a te były posągi ich osób, albo napisy, oznaczające ich dzie- 
ła chwalebne, albo nagrobki nad zwłokami postawione, gdzie czę- 
stokroć i wyobrażenie w posągu, i pochwała onej w napisie razem 
się zniajdowały. U Rzymian przy drogach te pamiątki i napisy sta- 
wiano, i ztąd ów pospolity wyraz : Stań przychodniu! Starta- 
tor ! W pierwiastkach chrześciaństwa zwłoki męczenników niekiedy 
w świątnicach spoczywały. Pierwszy Konstantyn Wielki cześć po- 
grzebienia nie w kościele, ale w przysionku kościelnym zyskał. . Ża- 
siCgfiJĄ więc dawnych czasów nagrobki ; począwszy od owego, który, 
gdy Artemiza Mauzolowi wystawiła, dla wytworności między sie- 
dmią cudami świata policzony został. Żeby ołtarzyk pstrofiligrano- 
wy w nacisku innych uinieścić, grachoczą nieprawi burzyeiele na- 
grobki czasem własnych przodków swoich ; żeby zaś pokazali szacu- 
nek ułomków, obracają je na wschody, lub progi mieszkań swoich. 
Tak jeden z nich niedawno z posągu starodawnego węgieł kamienny 
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aczynił. I tak częstokroć napis szacowi^ od głapiego rozwalacza, . 
lab badowaika skryty, czeka w ziemia a£ się .rozsądny znajdzie, któ- 
ryby go odkopał. 

Przeczuwał takową dzikośd, jakby prorockim duchom szacowny 
Starowolski, który, il^Daożnośó dostarczyć mogła, zebrał z kościo- 
łów i gmachów piMicznych państwa wszystkie, które znaleźć mógł 
napisy, i podał je do druku pod tytułem : Monumenła Sarmatarum. 
Przyntegai ta szaoowua była nader krajowi, ile de wiele już z tych 
napisów, po jego śmiei*ci niebaczność, albo zburzyła, albo nie zapo- 
biegła ich stracie. 

Źe Urban YIII papież, z familii Barbeiynów pochodzący, część 
mosiądzu z Panteonu, a wiele kamieni z Koliseum na inne fabryki 
obrócił, odezwał się natychmiast uss^czypliwy Paskwino : czego nie 
zrobili barbarzyńcy ,, zdziałali to Barberynowie. 1 jakby słuszniej 
naszym burzycielom służyć to mogło ; bo przynajmni^' Urban VIII 
z tych nieprawnie zdartych ułomków nowe wprawdzie, kształtne 
jednakże dzieła uklecił; ale tu pnseciwnie się dzieje ; albo się szaco- 
wna starożytność zupełnie zatraca i burzy, a naówczas płód obrzydłój 
psti*ocizny powstaje ; albo niby się odmładza na to tylko, . iżby się 
stała godną wzgardy i śmiechu. 



O drogaell dawnyeli. 



Z potrzeby, przyrodzenia i gustu, człowiek na jednem miejscu 
osiedzieć się nigdy nie może ; towarzyskie istworzenie podobnych so- 
bie szuka^ albo od nich jest szukane. Ztąd potrzeba urosła zrazu 
ścieżek, ubitych powtórzonemi ślady; a gdy użjwać poczęli lu- 
dzie koni, wołów i innych bydląt, szersze już do powozów nastały 
drogi, i ta część ziemi jedynie poświęcona usłudze, publicznej, do 
szczególnych własności przestała należćć. Co pi^zemysł zdziałał 
z początku, stało się z czasem powszechną potrzebą, a zatem obo- 
wiązkiem rządu. 

Dwojaki jest rodzaj dróg: jedne publiczne, z miasta do miasta, 
a zatem z kraju do kraju, i te w ścisłym rządowniczych zwierzch- 
ności być powinny dozorze. Dinigie poprzeczne, wybaczające z pu- 
blicznych od wsi do wsi ; te razem i do pieczy publiczności i do wła- 
ścielów ziemi należą. 

Co do piei'wszych, jak rządnie, a nawet i wspaniale utrzymywa- 
ne w najdawniejszych czasach bywały, przeświadczą Strabon, opisu- 
jąc te, które za jego czasów drogami Semiramidy zwano : toż samo 
twierdzi Dyodor Sycylijski o drodze do Babilonu, na której ozdobę 
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•wystawić kazała 8emii*amis obelisk, między ciidami świata policzony. 
Tenże dalej pisze, jako królowa, udając się do Ekbatany, gdy doszła 
gór zarkackich, dla skał i przepaści niedostępnych, natychmiast 
skały skimszyć, a doliny zrównać rozkazała, tak dalece, iż co przed- 
tem napkoło je objeżdżać podróżni byli przymuszani, odtąd wski*óś 
mieli dla siebie utorowane przejście, i drogę nie tylko wygodną, ale 
i wspaniałą. 

O ^^eckich publicznych drogach nie mamy dokładnej wiadomo- 
ści. Ze jednak w Atenach i innych rzeczachpospoUtych byli urzęd- 
nicy, straż i staranie około dróg mający, i współcześni i następni 
pisarze przyświadczają. Pauzaniasz, który dość dostatecznie krai- 
ny gi*eckie i miasta opisał w szczególności, to tylko nadmienia, iż 
drogi były przyozdabiane gmachami rozmaitemi na cześć bogów sta- 
wianemi, i na pamiątkę mężów znakomitych. Toż samo czynili 
i Rzymianie przy drogach pospolicie publicznych, obierając miejsca 
ku pochowaniu zwłok zmarłych przodków, i wyznaczając one na 
skład następców. Dotąd się jeszcze widzieć dają te gmachy po- 
grzebne Metellów, Scypionów i innych znamienitych familij. Wstęp 
napisów w nagrobkach : Stań przychodniuISto viałor ! oznacza, 
iż je koło dróg kładziono, a ztąd przejeżdżającym, lub przechodzą- 
cym położone były ku czytaniu. 

Twierdzą niektórzy pisarze, iż pierwsi Kartagin czyko wie drogę ka- 
mieńmi słali, a to z przyczyny handlu, który do ich stolicy i innych 
miast znaczniejszych ściągał pobliższe narody : gdy zaś z nich ka- 
żdy to, co kraj miał, na zmiany lub przedaż wywoził, dla tern ła- 
twiejszego powozów pi-zejścia, w czasie osobliwie wiosennym, lub 
pod jesień, tym sposobem drogi torowane były. 

Piei-wszy u Rzymian drogę publiczną sporządził i kamieńmi usłał 
Appiusz Klaudyusz, jakoż i dotąd trwając imię jego nosi. Rozciąga- 
ła się na mil przeszło ti*zydzieści naszych od Rzymu do Kapuy : ta- 
kie albowiem naówczas było ogi-aniczenie państw rzeczypospolitej 
rzymskiej. Dwa powozy obok siebie wygodnie na niej przejść mogą; 
kamienie do pięciu stóp w długości i szerokości dochodzą, tak zaś 
mocno są zbite i połączone razem, iż od lat przeszło 2000 trwając, 
dotąd zachowują pierwiastkowe ułożenie swoje. Droga Aureliusza 
Kotty później była sporządzoną, w roku od założenia Rzymu pięćset 
dwunastym : ciągnęła się po większej części po nad morze tyireń- 
skie do osady zwanej Forum Julii^ gdzie teraz miasto od dawnego 
nazwiska mianowane Foiii. Trzecia zaczęta była przez Flaminin- 
sza, który wojując przeciw Annibalowi zginął, skończył ją zaś syn 
jego. Prowadziła do Ariminum, miasta teraz nazwanego Rimini. 
Domitius Aenobarbus usłał kamieniem drogę zwaną Domttta, aż do 
Sabaudyi, Liguryi i Gallii. August cesarz drogi w Hiszpanii nie- 
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zmiernym nakładem od Gadów aż do Medymny sporządzić rozka- 
zał; za jego staraniem, na wzór rzymskich, w Galfii stanęły, a szły 
do LłUgdunu ; cztery ich było, i obejmowały obszernośó całego tera- 
źniejszego francuzkiego państwa, które naówczas prowincyą rzym- 
ską było. Zgoła, tak dalece pieczołowitość rządu zatrudniała się 
drogami, iż zacząwszy od Rzymu, do najodleglejszych granic pań- 
stwa we traech częściach świata, był przechód wygodny, łatwy 
i wspaniały. 

Dziwią jeszcze trwające dotąd tych dróg ostatki, i są najtrwal- 
szemi dowodami, równie wielkości i wspaniałości, jak i dobrego 
rządu. 

Jakim sposobem te drogi urządzone były, iż się oparły żarłoczno- 
ści czasu, który wszystko .pożera i trawi, oznaczają to przerwy 
w nich przez zaniedbanie następców uczynione : zalazłe w niektó- 
rych miejscach ziemią, zasypane grazem ścieki, umyślnie dla ujścia 
wody podczas gwałtownych powodzi zostawione, dają poznać, jak te 
drogi stałe sporządzone były. Gdzie miała być droga, kopano wpraód 
ziemię, i w niektórych miejscach zasady onych na łokci kilka i kil- 
kanaście, według mocy gruntu, w głąb' dawano ; pospolicie pierwszą 
warstwą był piasek mieszany z wapnem, na niej kładziono kamien- 
nie, i zbijano je jak najtężej, iżby się żadna wilgoć nie zakradła, 
a przynajmniej mało co onej było : dla tej przyczyny przedziały pia- 
skiem mokrym i wapnem osadzane były. następowała warstwa 
krzemieni i drobnych kamyków, ułomki cegieł i gruzy ; wszystko to 
razem utłuczone, jak najdrobnićj zmieszane z gliną, czyniło gęstą 
massę nakształt używanego do omłotu klepiska. Szła jeszcze nad 
tem wszystkiem warstwa tłustej ziemi zaprawna wapnem ; na nićj 
piasek krzemienisty z gliną i wapnem zbity, utrzymywał zwierzchni 
bruk okryty piaskiem, po którym przechodziły powozy. 

Wojska, któiych osobliwie mnogie utrzymywlanie wielkim jest 
państwu, zwłaszcza w pokoju, ciężarem, w tej porze stawały się 
nżytecznemi, gdyż były użyte do sporządzenia dróg publicznych. 
Nie wstydził się obrońca ojczyzny zmienić broń na motykę, gdyż 
go fałszywy punkt honoru nie zaślepiał, a prawa miłość ojczyzny 
szlachciła robotę. Legiom niezwyciężonym Rzymu winniśmy trwa- 
łe ich drogi : a gdy o ich zwycięztwach czcza tylko wieść została 
w księgach, to, co w pokoju zdziałali dla dobra kraju, najodleglej- 
szej potomności podaje ich ku uwielbieniu. Silimy się przesadzać 
dawnych ; w złem zyskaliśmy pierwszeństwo, czemużby ich w do- 
brem nie naśladować ? 



Dzieła I. Krasickiog*. Tom m. 
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Pamięć śmierci. 



Zdarzyło mi się niedawno już przy zmroku wstąpić do staroży- 
tnego kościoła, ktQry, jak zwyczajnie katedralne, o każdej poi^e 
otworem stoi, i żeby chwała boża trwała ustawicznie, księża po nie* 
jfikiem zamilczeniu, coraz głos wznoszą śpiewając psalmy. Rozle- 
głość gmachu, starożytność architektury, rozrzucone po ścianach 
nągrobkiy ciemność miejsca, słabe świaóo błyszczącej lampy, głos 
^l^ieiy^jącego, kiedy niekiedy w smutnym jęku, jakby z pod gi-obo- 
wća w owym gmachu wydobywający się ; wszystko mię to osobli- 
^m sposobem przeraziło, i razem bojaźni, smutku, uszanowania 
i tkliwej czułości skojarzyło wzruszenie. 

Miła jest niekiedy posępność, i doznałem wówczas jej powabu, 
gdy mię przez długi czas zatrzymała wśród widoków tkliwych 
i przerażających. Pochopem one były do wielu uwag. Nagi*obki, 
które mię otaczały, grobowce, któi^em deptał, znikomość trudów, 
prac i zabiegów życia naszego, wydawały się dzielnie w owćm po- 
wszechnem uśpieniu, w którćm zwłoki niegdyś żyjących, bez różnicy 
pana i sługi, możnego i żebraka, głupców i mądrych, w pyle i pro- 
chu sl^azitelnością zgryzione, od wieków spoczywają. 

Wszystko się Kończyć musi, cokolwiek nosi na sobie zmyślności 
piętno. Przyzwyczajać się więc do myśli o śmierci należy, iżby 
cora^ .wydatniejsza jej blizkość nie przerażała nas szkodliwem prze- 
lęknieniem. 

Zkąd tak powszechna śmierci bojaźń ? nie zkąd inąd mniemam, 
jak z tego, iż zbyt drogo szacujemy to, co mamy, a zastanowić się 
nad tem nie chcemy, co mieć możem. Zdaje się, iż poprzedi^cy nasi 
na świecie mniej od nas bojaźnią śmierci njęci byli. W pośi*ód bie- 
sifiA kładli umarłych głowy na stole Egipcyąnie, i balsamem napu- 
S2;czone przodków swoich zwłoki, które teraz mumiami zo wiemy,, 
przechowywali w domach, chcąc je mieć zawsze na widoku. Pisma 
Goreków i Rzymian, te nawet, które służyły ku rozweseleniu, jakoto: 
pieśni biesiadne i inne podobne lytmy, częstokroć o zejściu czyni- 
ły wzmiankę. Pi'zyzwyczaili się takowym sposobem do myśli o zgo- 
nie, a gdy nadchodził, mniej przez to samo doznawali wstrętu. 

W umysłach płochych i słabych, okropność może płodzić straszy- 
dła. Ale kto się nad gminne przesądy wzbija, uważa w zgonie ter- 
min istnościom wyznaczony, port bezpieczny po niespokojnej żeglu- 
dze, zyskowną zgoła, a więc pożądaną zamianę. Nie są więc tak 
okropne, jak je sobie w myśli wystawiamy, kościoły i cmentarze. 
ZapatiTijąc się na nagrobki, albo tćź na nieokrytą niemi, równie je- 
dnak ku przechowaniu zwłok wyznaczoną ziemię, pierwsza myśl bywa 
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trwożliwa, bo koniec działań naszych oznacza, bo tu reszty przód* 
ków naszych umieszczone widzimy : dotkliwa i cznła, jeśli przywo- 
dzimy soUe na pamięć ich przymioty. Źal nakoniec ożywia się, 
którego przez zejście swoje stali się przyczyną. Ale natychmiast 
poważne uciszenie wiecznego spoczynka łagodzi porjrwczość pierw- 
szego nczacia, i ku słodko snującym się myślom nieznacznie prowa- 
dzi. Widoki takowe uśmierzają rozpacz, nie dają miejsca zazdrości, 
wzmagają w nieszczęściu przypominaniem : iż, czyłi pomyśhiość, czy 
nędza, jednakowym sposobem każda się rzecz zakończyć musi. 

Nie wszystko, co postać przykrą na siebie przywdziewa, smutne 
jest przeto i odrażające. Można z równóm ukontentowaniem zapa- 
trywać się na zabawne i posępne widoki, a to wówczas, kiedy się 
staramy pożytecznie z widoków korzystać. Gdy się więc zapatru- 
jemy na groby wzniosłych niegdyś stanem, dosta&ami, powinowac- 
twem, wziętością i sławą ludzi, za tymże zwrotem poznawamy, jak 
to było znikome, czegośmy może my sami im zazdrościli. Umarza 
Inbieżności zapały w pyle i prochu zniszczała piękność. A gdy się 
w napisach żal i powtórzone narzekania dzieci po rodzicach, rodzi- 
ców po utraconych dzieciach czytają, umysł się wzrusza bolesnem 
uczuciem ; ale następna uwaga daje poznać, iż ci co płakali, takąż 
samą następcom po sobie zostawili kolej. «Tak niegdyś ranny pod 
Oxydrakiem Alesander, po krwi z ran płynącój uznać musiał, iż nie 
był bogiem, tak patrzący na groby królów powiedzieć mogą : w źy- 
cin ledwo nie bogi, leżą teraz w tłumie poddanych swoich, i gdyby 
nie marmur, co je pokrywa, niktby ich od prostych kmieciównie 
rozeznał. 

Sławny, a niezbyt dawno zmarły W ki'ólestwie szwed^em hra-^ 
bia de Tessyn, minister, w ostatniąj chorobie kazał sobie trumnę 
zgotować. Tę gdy do niego pi^zyniesiono, napisał na nig: Tandem 
felix. Może kto powie, iż fi-asunki i ti-oski zmierziły mu życie. Ale 
ten mąż zacny zbyt ' przeciwnych losów nie doznał, i owszem dosyć 
był szczęśliwym. Zeznania więc j^o ta była przyczyna, iż w do*' 
syć pi*zedłużonym wieku poznawszy, i działań ludzkich, i następnej 
sławy znikoiność, na to tylko zwrócił oczy, co istotną być może 
szczęśliwością człowieka. 



Szyderstwo. 



Czynią niektórzy różnicę, i jest zaiste między obmową a szyder- 
stwem ; i wycieńczają, gdy znieść zupełnie nie mogą, zdrożności 
ostatniego. Usprawiedliwić jednak onego niepodobna tełn bardzićj^ 
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im dotkliwiej razi grot śmiechu i urągania, niż najzjadliw^za obmo- 
wa : a to z tej przyczyny, iż bardziej i łatwiej się wpaja w umysły 
słuchających to, co bawi i rozwesela, niżeli to, co zwyczajnem opo- 
wiadaniem do wiadomości przychodzi. W obmowie złość się pasie 
miłym sobie cudzej krzywdy przysmakiem ; w urąganiu rzecz sama, 
pomimo x)Sobę, do której. się ściąga, daje przyczynę do rozweselenia, 
a zatśm naigrawającemu się dodaje ku ^aiszym naigrawaniom ocho- 
ty, a w słuchających coraz większą wzbudza ciekawość ku dalszemu 
słuchaniu. 

. Niepoślednim jest przymiotem rodzaj ten wymowy, który bawi 
i rozśmiesza, ale może się obejść > bez cudzćj ki^zywdy, i owszem 
oznacza niewymowność ki^asomówcy, gdy, nie znajdując innych spo- 
sobów, do tego ze wszech miar ni(Bpi*zyzwoitego i niegodziwego się 
udaje. Żaift z istoty swojej jest miłą, a oraz uszczypliwą powieścią ; 
ale kto się na nim zna dobrze,^ umie tak tłómaczyć uszczypliwość^ 
iżby była podobieństwem zaczepki, a nie samą zaczepką ; przymów- 
ką, a nieobraźliwą mową ; a nakoniec, biorąc z wyx'azu porównanie, 
aby była tak delikatnóm uszczypnieniem, iżby po niem znaku nie 
było. Tak żartować przystojność nie zakazuje, i owszem, zachęca 
ku niewinnćj zabawie. 

Eozmaite bywają przyczyny szyderstwa, pochodzą zaś z celu, 
ku któi^emu zmierzają. Natrząsać się, a pokiyjomu (bo i to wdzię- 
ku dodaje) ze starszych, czyli to w wieku, czyli to w przełożeństwie, 
niepośledniem jest dowcipu żartobliwego rzemiosłem. Wiek dojrza- 
ły, a tem bardziej, gdy się już ku zgrybiałości zbliża, pospolicie od- 
wołaj e się na dawne czasy, teraźniejsze gani, młodości nię przeba- 
cza ; tak wiek młody, jak może, mści się, szydząc ze staiych po za 
oczy. Czyniła to inłodzież niegdyś, ale już teraz odważniejsza, ja- 
wnie się z poważnej starości naśmiewa. Ma wprawdzie ona przy- 
wary swoje (bo któryż wiek i stan bez nich obejść się może ?), ale 
na wzór owych prawych Noego synów, odwrócić oczy, a zakryć co 
odraża, poczciwej młodzieży jest obowiązkiem. Miećby powinna 
pilne baczenie i na to : iż kiedy im do tćjże pory wieku nieba prise- 
smaczenie dojść pozwoli, tymże słabościom będą podległemi, z któ- 
rych teraz niewczesne czynią sobie igrzysko. 

Naśmiewać się z wyższych niebezpieczno; jeżeli się bowiem 
rzecz przed niemi utai, straci koncept swój zamysł. Jeżeli się do- 
wiedzą, albo wzgardzą, co uniża ; albo się zemszczą, co boli. 

Nie masz przykrzejszej w życiu sytuacyi nad tę, gdy nieznajomy 
a nieprzyzwyczajony do tonu posiedzenia wzniosłego, pierwszy raz 
wśród niego wejść musi : nieprzyzwyczajenie, a ztąd bojaźń, nadaje 
jnu niezgrabność. Skacze ona do oczu, jakto mówią, a przeto daje 
wstęp do śmiechu i naigrawania. ' Ale jak takowy postępek nieludz* 



UWAGI. 38^ 

kim jest^ niech to i sami wyśmiewacze, choćby najmodniejszymi 
byli, osądzą. Lekkomyślnemu dobra jest pora do śmiechu ; ale czuli 
powinniby wnijść w stan cierpiącego łagodnśm przyjęciem, otwartą 
mową, spojrzeniem miłem ośmielając przychodnia, który częstokroć 
oświeceńszy od szydzących, mógłby sprawiedliwiej czynić z nich 
igrzysko : lecz prawdziwa znakomitość skromną będąfe, kładzie 
wstyd na cnotliwem licu : płocha zaś nierozmyślność, sądząc go 
być głupstwem, waży się śmiać z tego, na czem się nie zna. 

Nie dosyć jest zwać się gi^zecznym, trzeba wiedzieć, co to jest 
grzeczność. Jest-to wzgląd należyty, udzielający się każdemu 
w miarę tego, co mu się należy. Gdy się więc do wszystkich roz- 
ciąga, nie ma się zacieśniać w towarzystwie tćm, do któregośmy 
przywykli, ale się rozpościerać powinien względem wszystkich, 
z którymi obcujemy : jest w tej liczbie i nowo przybywający. Są 
nie tylko wyżsi i równi, ale i ci, których stan naszemu nie wyi^ó- 
wnywa ; każdemu więc z nich według słuszności wzgląd się należy, 
nie wzgarda, śmiech i urąganie, które nam bardziej krzywdę czy- 
iii?!? gdy wykraczamy praeciw prawidłom posiedzenia, niżeli temu 
albo tym, z któiymi nie umiejąc się obchodzić, oznaczamy lekko- 
myślność naszą. 

Niech się nie raczą urażać tćm damy, gdy im przełożę, jak to 
jest rzecz niegrzeczna śmiać się z kometa, że przeszłoroczny ; 
z wstążki, że już inne nastały ; z kroju sukni, że już ten przeszedł. 
Znośniejszać to śmiać się z ubioru, niż z ubranego, lub ubranej : 
jednakże niech same w siebie wnijdą, a głęboką uwagą zwi*ócą oczy 
na siebie, iż może się trafić czas taki, w którym siedząc na wsi, nie 
dojdzie ich wieść o nowej modzie, a tymczasem świeżo od wód przy- 
była sąsiadka zejdzie je w trzechmiesięcznćj, a może i półrocznćj 
Starożytności. Dawszy raz zły przykład, z własnej winy stałyby 
się celem pośmiewiska, i musiałyby znosić niezgrabność parafiańską, 
co jest ostatnim stopniem poniżenia. Lepiej więc, moja rada, przez 
wzgląd na samych siebie wstrzymać się w tej mierze od wyszydze- 
nia, a co chwalebniejsza, ostrzedz niewiadome, żeby krytyce mniej 
bacznych nie podpadały. 

Zdaje się, iż każde państwo umieszcza w sobie dwa wcale prze- 
ciwne i niepodobne do siebie narody, a te są : obywatele miast 
znaczniejszych, i którzy na wsiach mieszkają. Pierwsi polorem du- 
. mni, drugimi gardzą, a ci jak mogą oddają im za swoje : kończy się 
na tem, iż jedni dragich wyszydzają, a może i jedni i drudzy mają 
sprawiedliwe do tego przyczyny. Nie wchodzę ja w nie, żebym 
nie zdał się to czynić, co naganiam, ale obie strony radbym do tego 
nakłonić, iżby porzuciwszy wzajemne sądy, zniosły i zagładziły 
niewczesne, które same zdziałały, między sobą różnice. 



390 IGKACT KRASICKI. 

Trudno się czasem nie rozśmiać, słysząc głupich, gdy mędrców 
adaj%: a na nieszczęście rzecz ta się w posiedzeniach zbyt często 
zdai*za. Ale i natenczas wstrzymać się należy, przynajmniój od zbyt 
widocznego urągania, a jeżeli przeprzeć i poprawić nie można, żało- 
wać trwającego w nierozmyślności swojej. 

Szyderstwo, którego cudza niedołężność jest celem, oznacza 
serce nieczułe i umysł skażony. Ułomność, kalectwo wrodzone, 
lub z czasem przypadłe, postać odi^ażająca, gdy nie są winą tego, 
który je znosi, politowania raczej od nas, niż śmiechu wyciągają. 
Małość wzrostu, lub szpetność twarzy, są to i*z6czy zwierzchnie, 
a zatóm płochych tylko zająć mogą. Ukrywa częstokroć szpetna 
postać wzniosły umysł, i naówczas zdaje się, iż przyrodzenie swoje 
nagradza to, w czem się zdało uki*zywdzić. Szpetny był Sokrat, 
^Mcybiad pi*zeniósł wszystkich w urodzie : z tem wszystidem uwiel- 
bia potomność Sokratesa, a występki Alcybiadowe sprawiedliwą 
odbierają naganę. 

Najgoi*szy rodzaj szyderstwa : śmiać się z cnoty. Mniej odwa- 
żna w tej mierze była starożytność : jeżeH nasz wiek bierze ku 
chlubie swojej takową śmiałość, zasłużył na pierwszeństwo. Wypa- 
da pióro z rąk na widok tego, co widzimy, co się słyszyć daje, 
i czem płodner w niegodziwość drukarnie zarzucają nas aż do 
ostatniego stopnia skażenia. Przyjdzie czas jednak, gdy się złe 
samo przez się wysili, a naówczas i cnota i religia dzielniej może, 
niżeli pi*zedtem, rozpoczną i ustanowią słodkie panowanie swoje. 
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Poczuwając się do obowiązków sąsiedzkich, i^echałem w dom 
obywatela znamienitego urzędem, dostatkami i ludzkością, w dzień 
imienin jego. Dom stary, drewniany, ściany po części spaczone 
i w ziemię zalazłe, oznaczały starożytność nieszacowną iz archite- 
ktury, ale nadawającą wilgoć, gdyż okna ledwo na łokieć od ziemi 
wznosiły się. • Sień była, jak mówią pospolicie, na przestrzał, tak 
szeroka jak cały dom ; drzwi więc naprzeciw wejścia miały iść do 
ogi*odu, ale go nie było. Po lewej ręce była izba wielka, z luej 
podobnej wielkości sypialna, obiedwie wybite szpalerami podobno 
mającemi jakieś osób wyobrażenia : bo równie jak dom staroży- 
tne, tak były spełzły, iż co wydawały, rozeznać nie było mo- 
żna, zwłaszcza iż gdzie niegdzie wisiały portrety stare w kiiy- 
sach i ferezyach, jak sądzę, przodków gospodarza, lub samej jej- 
mości. 
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Około jedenastej godziny przyjechałem, już była ciżba ; w dwóch 
albowiem izbach mieścić się musiała cała okolica. Po zwyczajnych 
przy witaniach i powtórzonem wierszem i prozą powinszowaniu, szU- 
-śmy do izby jadalnąj. Stół był na osób sześćdziesiąt, a nas blizko 
półtorasta ; jak więc gdzie kto mógł i na czem mógł, jeżeli tylko 
mógł, siadł. Mnie wpakowano między dwie rogówki taJc dobrze, iż 
mi tylko głowę było widać ; wywindowałem praecież do góry rękę 
prawą, ale nie mogąc nią władać, a bojąc się uszkodzić galowych 
sukien sąsiadek moich, patrzyłem się o głodzie na niezmierną pira- 
midę z francuzkiego ciasta, która mnie zasłianiała zupełnie, a za 
każdem wzruszeniem stołu chwiejąc się, nabawiała strachem, iżbym 
w łeb nie wziął dosyć sporą chorągiewką, którą geniusz z cyfrą 
solenizanta na wiei*zchu trzymał. 

Jak przyszło do owego uroczystego imienin hasła : Cujusfestum 
colimusy pokazał się kielich, może jeszcze od czasów Zygmuntow- 
skich zachowany, tak wielki, tak długi, tak szeroki, iżem mniemał, 
że go jedynie tylko dla widoku, a zatem nasycenia ciekawości, nam 
przyniesiono. Gdy w niego półtorej niemałej butelki wlano, wnio- 
słem sobie, iż to ^a pokazania miary czynią ; ale gdy wziąwszy go 
obm'ącz, najpierwszy z gości do ust przysądził, i raz tylko ode- 
tchnąwszy do ostatniej kropli spełnił i wypróżnił, i nie chwiejąc 
się, jakby drugiego czekał, na swojem miejscu spokojnie usiadł, 
^ toż wciąż drudzy czynili, i kolćj już się do mnie zbliżała ; że wła- 
śnie dla marcepanów, któi^e przyniesiono, trzeba się było niektórym 
z miejsca mszyć, wymknąłem się nieznacznie z pod rogówek, wpa- 
dłem w tłum, kto inszy tymczasem miejsce moje zasiadł ; a ja gło- 
dny, dorwawszy się u kredensu półmiska, uspokoiłem natarczywość 
głodu mojego. 

W zgiełku, ciżbie i hałasie, uszedłem owego wielkiego kielicha, 
ale pomniejszych, które się między nami wałęsały, kilka spełnić 
musiałem. A jak nie było spełnić ? kiedy szło o dobro kraju, o przy- 
jaźń sąsiedzką, o pomyślność jegomości, jejmości i godnych pociech 
pi'ześwietnej familii ? kiedy w powszechnem rozrzewnieniu klękali 
przedemną sąsiedzi, i ja przed nimi? kiedy mnie zaklęto na poczci- 
wość, kiedy już przychodziło do przymówek? a jakiś jegomość, trą- 
<Jając mnie w bok, nibyto po przyjacielsku, raz wraz i mnie i di^ugim, 
których także w bok trącał, powtarzał : iż kto zdrowia gospodar- 
skiego i prześwietnej konsolacyi nie wypije, jest zdrajca, i będzie 
miał z nim do czynienia? Najcięższa była sprawa, gdy mnie 
w owym tumulcie dopadł gospodarz dobrze już zarumieniony, a wła- 
śnie wtenczas, gdym się jak mógł bronił od dosyć sporego kielicha za 
zdrowie poczciwych ludzi: wpadł on wśród walczących, i jak zaczął 
mnie całować i ściskać, com nie chciał do połowy, musiałem wypić 
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i pełno i duszkiem. — To mi-to człowiek! — zawołał naówczas ten, co 
mnie w bok trącał, i ściskając mię serdecznie, zapłakany z. serdecz- 
ności szepnął do ucha ; „Bozkaż co chcesz, a przysięgam Bogu, i ojcu 
rodzonemu nie przepuszczę". Całując go i ściskając na odwrót, 
dziękowałem za tak heroiczną uprzejmość, i możeby trzeba było 
nowy kielich spełnić, gdy szczęściem rozruch ław i stołków ozna- 
czył skończenie obiadu : tłum naszą serdeczność przerwał. Gdy 
się wszyscy na drugą stronę zaczęli przenosić, jam się zatrzy- 
mał nieco, i usłyszałem dopiśro, co to było, co się niekiedy odzy- 
wało na podwórzu ; były zaś to moździerzyki, z których sti^zelano na 
wiwaty! 

Mróz był tęgi, a drzwi w sieniach na obie strony otwarte ; nasa- 
dziwszy więc czapkę na uszy, mniej niż inni, bo po odpoczynku, zjia- 
jany i spocony, szybkim krokiem przebyłem owę katarową przepra- 
wę, a gdy przecież jakąkolwiek przestronność obiecywałem sobie, 
wi)adłem w większą ciżbę niż przed, tem. Nowi albowiem goście 
nadjechali gi-omadnie, a najwięcej dam, chcących i grzeczność gospo- 
darstwu oświadczyć, i z tańców korzystać. Zaczęły się po wiela 
rozmowach i szeptach. Jakem się dorozumiewał, naradzenie to 
pochodziło ztąd, kto miał iść w pierwszą parę, kto w drugą. Ja, 
nie chcąc czynić nikomu subjek<5yi, obrałem sobie być ostatni, i po- 
szedłem w szóstą; ale jak zaczęli po mnie stawać, znalazłem się od 
początku. Zagrzmiała niebai'dzo Uczna, ale przeraźliwa kapela, bo 
było trzech skrzypków, jeden bas, dwie trąby i waltornia. Mimo 
usiłowania nasze, tupaliśmy nogami na, miejscu stojąc : przecież 
nakonięc mogliśmy się iniszyć, ale dla ciasności szliśmy z takową 
powagą, iż co trzy kroki była stacya, a trwała dopóty, dopóki ciżby, 
•która nas otaczała, nie rozepchano. Nie obeszło się bez potrącania, 
a ów mój serdeczny przyjaciel, jak mi przybył na pomoc, tak dziel- 
nie nasz taniec przepchał, iż czwarta część spektatorów wyleciała 
za drzwi, u któiych on na warcie stanął, a dopiero odetchnęliśmy, 
i raźniej tańcować zaczęto. 

Gdy paniom rozdawano kawę, zawitały do nas kielichy ; szedł 
więc taniec raźno, a raźniej jeszcze zgifełk i wrzawa oświadczeń, 
rozpoznań, wzajemnych rekomendacyj, powierzenia sekretów, obmów 
i szyderstw, a nakonięc przymówek ; przyszło do tego, iż trzeba 
było jednych wyprowadzać, drugich zatrzymywać. A że się na 
coraz żwawsze obroty zanosiło, nie mówiąc nic nikomu, a widząc, 
iż mnie mój serdeczny przyjaciel nie pilnuje, wyniosłem się nie- 
znacznie, i zastawszy gotowy pojazd za wrotami, powróciłem do 
domu. 

Rozmaitych uwag imieniny te, na których byłem, stały się powo- 
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dem ; nad każdą się więc okolicznością zastanawiając, myśli moje 
obwieszczam. 

Nie spzeciwiam się towarzystwa najmilszśj zabawie, w przyja* 
cielskiem sąsiadów, krewnych, znajomych, posiedzeniu ; i owszem 
gdyby się na wsiach nie zdarzały, powstałbym przeciw takowej 
nieczułości. Dosyć czasu, osobliwie w dni spoczynkowe, na wsiach 
zbywa, iżby go wdzięcznym chwilom nie poświęcić i oddać ; ale jak 
w każdej rzeczy miarę roztropną zachować należy, i w tej przesa- 
dzać nie trzeba, iżby nakoniec nie stała się zdi*ożną, wprawując 
w lenistwo z uszczerbkiem gospodai-stwa, a przeto ze stratą dobrego 
mienia. Frzeplatywać pracę, zabawą należy, ale ta odetchnieniem 
swobodnem do dalszych prac sposobić i ki'zepió powinna : inaczej 
stałaby się szkodliwą. 

Dom, w którym byłem na imieninach, ściągnął myśl moje na 
dosyć powszechną zdrożność w tćm, iż najdostatniejsi dziedzice 
żałigą wydatku na wygodne mieszkanie, nie oszczędzając go na 
rzeczy mniśj potrzebne, a czasem i zdrożne. Zbutwiałe i spaczone^ 
a w ziemię zalazłe ściany, i widok nikczemny i odi^ażający spra- 
wują, i zdrowiu wilgocią szkodzą. Jedne oszczędzone imieniny 
zabiegłyby takowym zdrożnościom, a nie przeszkadzając nawet 
imieninom, można dogodzić w tćj mierze i gustowi i potrzebie. 

I to sprawiedliwej naganie podlega, gdy gospodarz nie ma 
względu na gości, wówczas gdy z jednej strony dogadzając, z innych 
zamiarów zadaje przykrość. Było nas więcej jak półtorasta, a stół 
zastawiony na osób sześćdziesiąt : już więc większa połowa tak, jak 
ja, doznała głodu, a ten, który się nasycił, w tłoku siedzieć musiał 
niewygodnie. Mógł był przewidzieć gospodarz Kczność odwiedza- 
jących, i obmyślić .każdemu miejsce, a naówczas albo stół zwiększyć, 
albo inne zastawić. Pomogłoby mu do tego rozprzestrzenienie do- 
mu, a owa sień na przesti-zał, podzielona na połowę, i wiatrom była- 
by zatamowała drogę, i stołowników wygodniejby pomieścić 
mogła. 

Do prawdziwej ludzkości nie jest dosyć mile przyjąć, nakar- 
mić i nasycić gościa; trzeba, iżby mu na żadnej wygodzie nie 
brakło, a brakuje wówczas, kiedy się albo u stołu nie pomieści, 
albo choćby się i umieścił, w tłoku i wrzawie przebywać musi. 

Każdy gospodarz nad tem się zastanowić powinien, iż' gość, 
który do niego przyjeżdża, gdy dom swój opuszcza, trzeba iżby 
korzystał z podróży swojśj, i albo lepiej niż u siebie rzeczy znalazł, 
albo przynajmniej użył, jak w swoim domu. Nie przyszło mi noco- 
wać u mego sąsiada : po szczupłości jednak budowli sądzę, iż wię- 
kszy podobno tłok był w spoczynku, niżeli w samej ochocie. 
W innych krajach, do tego stopnia porządku na wsiach przysposo- 
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bione są domy, iż każdy nie tylko łóżko, ale i pościel dla siebie, 
i dla służących swoich znajdzie, wszystko zaś w jak największym 
porządku i^ czystości. Kie masz więc potrzeby jadąc w gościnę, 
lądować tlómokami powozy, i jakby w drodze na popasie rozpako- 
wywać to, co się z sobą przywiozło. 

Nadmieniłem wyżej, iż zapakowany rogówkami, świadkiem tyl- 
ko byłem uroczystego obiadu : widziałem jednak stół, tak dalece 
potrawami zastawiony, iż ledwie obnis widzieć było można. Nie 
na tóm zawisła uczta, iżby wiele dać : na tern rzecz zawisła, iżby to, 
co się daje, dobrze przyprawione było ; nie może zaś być dobrze 
przyprawne, gdy w takiej wielości. Prawda, iż nas było wielu, ale 
naówczas lepiej powtórzyć jedne potrawę kilka i'azy, niż coraz nowe 
przystawiając, nie dogodzić ich przyprawie. Ten jeden półmisek, 
który mi się zdarzył w ki*edensie, przyświadcza prawdzie zdania 
mojego : było to kura tak twai^da i żyłowata, iż gdyby nie głód 
w ostatnim prawie stopniu dokuczający, nigdybym się był na nią nie 
odważył. 

Wypadałoby tu zastanowić się nad zbytecznem trunków uży- 
ciem: ale już o tóm tyle mówiono, iż nie zdaje mi się powtarzać, co 
każdy wie, a zwłaszcza gdy już ten, niegdyś zbyt wkorzeniony 
nałóg, zdaje się ustawać. 



O pochwałach. 



Chwalą Trajana z dobroci i męztwa, a ja go chwalę z cierpli- 
wości, iż mógł słuchać przez godzin kilka panegiiyku, który mu 
prawU Pliniusz. Ten, niedosyć jeszcze mając na tern, iż rzecz tak 
rozciągłą napisał, dokazał iż Trąjan go słuchać musiał ; że zaś Tra- 
jan godzien był pochwały, wnieść z tego samego można, iż się zape- 
wne przez ów czas słuchania znudził. Nie byłoby się to nada- 
rzyło Cyceronowi, nudnie powtarzającemu własne wielbienia, i pię- 
kną prozą i złym wierszem: O fortunałam natam me consule Ro^ 
mam, 

Ludwik XIV, ki'ól francuzki, przechwalony w wielkości swo- 
jej, tak się był, jak o nim twierdzą, do kadzidła pochlebnego 
przyzwyczaił, iż nakoniec sam śpiewał pieśń o sobie złożoną, 
i miło mu było, skarżącemu się w zgi^zybiałości na to, iż mu zęby 
wypadły, gdy jeden z dworskidi jego czołgaczów powiedział : — Naj- 
jaśniejszy Panie ! a któż ma zęby ? — Rzadkim poetów przykła- 
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dem, posiadał znaczne zbiory uprzywilejowany jego wielbiciel 
Soileau. 

Ten wszystkich bohaterów gdy puścił odłogiem, * 
liudwik jego był celem, prawidłem i Bogiem. 

Zagrzana takowym przykładem Akademia paryzka, śmiała, z wy- 
znaczeniem nagi*ody, takowe i swoim, i cudzoziemcom ku roztrzą- 
śnieniu dać zapytanie : Która z cnót Ludwika pierwsze ma w nim 
miejsce ? 

Im bardziej się naród upadla, tóm szczodi'obliwszym jest w wiel- 
bienia. Za pierwszą bitwę wodną, w której nad Eai*tagińcami 
odniósł zwycięztwo Duillius, zyskał od ojczyzny w nagrodę trzech- 
łokciowy słupek. Neron, zabójca matki, w tymże, ale upodlonym 
Rzymie, postawiony obaczył swój kolos, ledwo nierówny temu, który 
wRhodżie między siedmiu cudami świata położono. 

Nndne ku powtarzaniu są takie podłości, a ku zawstydzeniu 
naszemu, tak powszechne i bywały i są, iżby na ich dostateczny opis 
ksiąg ogromnych potrzeba było. 

W pochwale takie wzajemne są obowiązki: chwalca powinien 
umieć chwalić, chwalony powinien być godnym chwały. 

Pierwiastkowe prawo w Chinach wyznaczyło dziejopisów kra- 
jowych ; tych obowiązek szczerze, otwarcie, bezwzględnie, i na mo- 
narchę i poddanych obwieszczać potomności to, co w całóm pań- 
stwie się dzieje. Powiadają, iż był ciekawym jeden z cesai^zów 
tamtejszych wiedzieć, co o nim pisano : tajemne albowiem są takowe 
pisania, i aż następne pokolenie je ogłasza. Prosił więc jednego 
2 pisai'zów, aby mu pisma owego powierzył : złożył się ten prawem, 
iż mu dogodzić nie może : a gdy cesarz zagroził gwałtem, rzekł : — 
Dam ci przeczytać, com o tobie napisał, ale dołożę, iżeś gwałtu do 
tego użył. — 

W Egipcie był sąd na każdego po śmiei'ci, czyli godzien 
uczciwego pogrzebu ; jakoż mumie dosyć są rzadkie do znale- 
zienia. 

Przykłady te, które położyłem, oznaczają, iż się z uwielbieniem 
śpieszyć nie należy, i ów kolos Ludwikowi wystawiony z napisem : 
Ludwikowi XIV żyjącemu, zdaje mi się być bardziej satyrą, niż 
panegirykiem; a co Solon Ki-ezusowi, pytającemu się o szczęście, 
powiedział : iż śmierci w tej mierze czekać należy, to i do cnoty sto- 
sować można. 

Nie trzeba zbyt ściśle brać tych prawideł : są okoliczności, które 
za życia chwalić dozwalają, a naówczas pochwała, jak jest nagrodą 
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cnoty, tak równie napomnieniem, iżby w niej trwając, na cliw«^ę 
następną w potomności zarobić. 

Chciał nadać wielkość Filipowi III, królowi hiszpańskiemu, 
wcale do tego znamienia niesposobnemu, minister jego OHyarez, 
i kazano tak króla zw)ać : a że właśnie wtenczas się to działo, gdy 
Hiszpanie stracili Portugalią, przyrównywano wielkość Filipa do 
rowu, który tern większy, im więcej ziemi pozbędzie. 

Taili przed Juliuszem Cezarem przywarę zwierzchnią, iż był 
łysym, dworscy jego i przyjaciele, i nadali mu laur,, aby nim łysinę 
oki7ł. Gdyby się był który z nich z pochwałą łysego czoła ozwał, 1 
pewnieby mu się nie przypodobał. Przodkować więc powinna chwa- 1 
leniu roztropność, a ta wprzód roztrząsa : co ? jak ? i kiedy czynić | 
należy ? Że Bolesława Polskiego króla nazwano Chrobrym, krzep- | 
kim, było to pochwałą i sprawiedliwą, był albowiem takim w isto- | 
cie. Że drugiego Bolesława Krzywoustym, byłoto nąigrawaniem. | 
Że trzeciego. Kędzierzawym, rzeczą to byłO' obojętną, a kto. wiś, | 
czy nie przymówką, jeżeli »sobie zbyt kształtnie włosy trefił i kędzie- | 
rzawił. I 

Najmilsza chwalonemu ta jest pochwała, która bez kunsztu | 
i przyprawy sama z siebie przychodzi. Takie były owe tłumy, zacho- 
dzące drogę, gdy był w podróży, Ludwikowi XII, ki^ólowi francuz- 
kiemu, i wołające : — Oto ojciec nasz I 

Germanikus, gdy przebrany w nocy po obozie chodził, wszędzie 
uwielbienia swoje słyszał, i, jak mówi Tacyt, używał sławy swojej : 
fruelatttr fama sua. Nasz dobry król chłopków Kazimierz nie pro- 
sił Wierzynka, żeby go przed cesarzem na uczcie sadowił : prze- 
mogło serce względy, i wybaczyli królowie poczciwej niegraecz- 
ności. 

Wspomniało się na początku o panegiiyku Pliniusza, iż był dłu- 
gim, a przeto nudnym, chociaż tak dobrze jest napisanym, jak tylko 
panegiryk pisać można ; a więc lepszym, i nierównie lepszym nad 
wszystkie nieprzeliczone, któiy eh jeszcze dotąd pod placki nie wypo- 
trzebowano. Oszczędzać pióro w takowym razie, ile możności na- 
leży, najprzód dla tego, iż każda praewlekłość zdrożnością jest 
w wymowie ; i po wtóre, iż aby ujść podłości, prawdę tylko i ścisłą 
objawiać należy, a pospolicie przymioty chwalne dosyć bywają oki^e- 
ślone i szczupłe ; potrzecie, iż godny pochwały wstręt czuje od chwal- 
by, tem zaś bardziśj, gdy przedłużonem powtórzeniem skromność 
właściwą przymiotom wielkim obraża. 

Gorazy zbytek, niż przeciągłość. Jeszcze to znośniejsza, kiedy 
kto w tytułach upstrzy, przesadzi, uszlachci, i mecenasostwo nada. 
W Azyi lada królik, to brat słońca i księżyca ; ale kiedy równa się 
tchórz z bohaterami, bakałarz z Cyceronem, z kalendarzykiem New* 
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ton ; natenezasi (jak mówią Francuzi) rzecz skacze do oczu, i naj* 
lepszego człowieka, pray wzgardzie, gniew słuszny poiTwa. 

Jest i'odząj jeden pochwały, który wielkiej poti^zebuje roztropno- 
ści i bardzo rzadko użytym być powinien, a jednakże najczęściej się 
używa ; gdy przyrównywamy innych chwały godnych do tych, któ- 
rych chwalimy, a to porównanie pospolicie zmiei*za do wyniesienia 
chwalonych przez nas nad tych, z którymi są przyrównywam. Ezad- 
kie są takowe w natężeniu swojem przymioty, iżby podobne sobie 
w innych przechodziły. A choćby i tak było, nie trzeba dać uczu- 
wać chwalonym, iż lepsi od drugich : nierównie dzielniój od nas mi« 
łość własna ustawicznie im to głosi i opowiada. 

Przyrównywania i ztąd są zdrożne, iż dmgim czynią tozywdę. 
Jeżeli żyją skrzywdzeni, słusznie ich obchodzi takowa niesprawie- 
dliwość ; jeżeli ze świata zeszli, lubo uwolnieni z więzów zmyślnych, 
nie czują tego, albo choćby i czuli, gai^dzą pozostałych uwielbieniem; 
jednakże targać się na cudzą sławę, zawsze jest rzecz zdrożna i od- 
rażająca. Dobrze jest chwalonemu wystawiać przykłady, iżby się 
niemi wzbudzał ku ich dojściu, lub przejściu, jeżeli może ; ale nie 
trzeba go wbijać w zbyt wielkie o sobie rozumienie. Sposób takowe- 
go zmyślenia, gdy z toini prawego sprowadza, zamiast uwielbienia, 
nagany godnym czyni. 

Nim się do porównania chwalący zabierze, powinien dobrze 
wprzód poznać porównanych a ażeby szala, na której drugiego prze- 
ciw chwalonemu położy, w oczach jego i źle widzących i uprzedzo- 
nych, w wadze mniejsza, w istocie nie znalazła się zbyt przeważają- 
cą : a naówczas nie był stosowany do tego, którego chwali, ów wy- 
rok: Appensus es in staterd^ ,en inventu& mtn^s habens. Zawieszony 
na szali jesteś, i znaleziono, iii mniej ważysz. Trafia się to pospoli- 
cie przechwalonym, osobliwie gdy je przeciwny los zniży, a więc 
umiej zdatnymi, lub wcale niezdatnymi ku dobrze czynieniu spra- 
wia ; naówczas zbyt wzniosły głos chwalców, jeżeli zupełnie nie 
ustaje, cichym bi^zękiem ledwo się niekiedy odezwie. 

Lubo zawsze prawdziwa cnota ma sla^omność, i czuje jakowąś 
Ua odezwę uwielbienia odrazę, niepodobna jest rzecz wnosić z tego, 
iżby nie była dla nićj pochwała m&em uczuciem. 

Dulce esi digiło monstrar% et dicier^ hic est, 

»Słodka rzecz, być wskazanym iusłyszyć: tento jest". 

Ale gdy się na niegodnego zwracają oczy, trzeba, iżby był zbyt 
uprzedzonym i ślepym, gdyby w tśm zwracaniu nie poznał, iż to są 
znaki wzgardy i pośmiewiska. 

Powinien być godnym chwały, i stanie się, gdy pozna i prze- 
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Świadczonym zostanie, jaki jest cel prawdziwy chwalenia, do czego 
chwalenie zmierza, i jak chwałę przyjmować należy. 

Stanie się godnym chwały, gdy zastanowi się nad wartością 
osób, które go chwalą. Wielbimy pospolicie w drugich, co się nam 
samym podoba, a podoba się nam to zawsze, co sami w sobie znaj- 
digemy. W oczach chciwego, łakomy szacownym jest ; marnotra- 
wca rozproszyciela wielbi ; napastnik zapalczywego, filat franta, 
próżniak nieuka ; nie pn^eto, iżby marnotrawstwo, chciwość, chy- 
trość, zapalczywość, głupstwo było dobrom ; ale dla tej w nas ukry- 
tćj pi'zyczyny, iż w takowśj chwale, cudzym wspierając się przykła- 
dem, znaj dajemy własne usprawiedliwienie. Ti^zeba więc i*oztrząsnąó, 
a dopiero poznać, kto nas chwali, i z czego bierzemy chwałę, a wów- 
czas osądzić możem, jeżeliśmy godni uczczenia. 

Nie masz większej i prawdziwszej pochwały ndd tę, której wy- 
razów używać zwykliśmy pospolicie, gdy o powszechnie uznanój cno* 
cie mówimy : i nieprzyjaciel mu tego nie ujmie. Najuroczystszy 
jestto hołd oddany poczciwości, a gdy się o uszy chwalonego ob\ja, 
może go ubezpieczyć, iż chwały godzien. Wypędzony z Aten sła- 
wny krasomówca Eschines, gdy czytał uczniom mowę swoje przeciw 
Demostenesowi, a wszyscy wyborem wyrazów jego ^jętymi zostali ; 
czytał potem odpowiedź Demostenesa, a gdy wi£sial większe jesz- 
cze uczucie, rzekł : — Cóżby to było, gdybyście byli jego samego 
mówiącego słyszeli? — 

Sprawiedliwie pochwałę porównano do kadzidła. Zbyt obfite, 
dymem mroczy ; zbyt tęgie, głowy zawraca. Służyć to porównanie 
powinno i kadzącym i kadzonym : kadzącym, iżby znali miarę ; ka* 
dzonym, iżby się strzegli kadzenia. 

Zwierzchne znamiona nie są istotą ; uroda, moc, zacność, mo* 
żność, uraąd, dostatki, wszystko wprawdzie nasze, ale nie my. To 
więc, co nas stanowi i czyni, to pierwiastkowego naszego usiłowa- 
nia powinno być celem. Chlubić się z przypadku, rzecz dziecinna ; 
zostawmy płochym wielbicielom kadzidło bogactwu, urodzeniu, do-* 
stojeństwom ; a nie wchodźmy w ich płochość, przywłaszczając nam,, 
cośmy zdarzeniu winni. Cnocie jedynie chwała należy, w tój, im 
większy uczynimy postępek, tćm sprawiedliwiej uwielbienie nam na* 
leżyć będzie. Należy się wprawdzie, i słodką jest jej nagi'odą: 
Laudemus mros gloriosos^, mówi pismo, i zai*az dodaje, jacy to są ci 
ludzie sławni, których chwalić należy : Hommes magni virtute et pru- 
dentia sua praediU: Męże wielcy cnotą i roztropnością obdai^zeni. 

Jeżeli komu, najbardziej na stopniach wysokich stojącym, należy 
mieć czułe baczenie i rozsądek, aby rozeznawać prawdę i fałsz w po<- 
chwałach, które się ustawicznie o ich uszy obijać zwykły ; strzedz 
się podejścia, i starać się o to, iżby takowe pochwały nie przeto od- 
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bierali, że wysoką siedzą, ale dlatego, iż siedząc wysoko, cnotę 
wszystkich działań swoich uczynili prawidłem. 



O sznlerstwie. 



Zdarzyło mi się widzieć list pisany do równego podobno, jak tęn 
co pisał, kartownika ; nadawszy więc pisai*zowi imię Spadylewicza^ 
umieszczam go z następąjącemi niektóremi uwagami. 

Monsieur ! 

„Miałem w ręku cztery matadory samopiąt w czarnym kolorze, 
i z królem jeszcze w czerwonym kolorze, i przegrałem płatkę na 187 
czei-wonych złotych, bez żadnśj mojej winy, i wszyscy przytomni 
musieli mi to przyznać, żem błędu nie popełnił ; ale takie było roz- 
rządzenie kąit, że musiałem przegi*ać. Kochany przyjacielu, ty, któ^ 
ry tyle rzeczy wiesz, źgadniój, jak to się stać mogło, a żałuj tego^, 
który jest z prawdziwym szacunkiem. 

P. S. I to muszę dołożyć, iż ci, z którymi grałem, ludzie bez 
cnoty.* 

Nie wiem co ta to odpisał kochany przyjaciel, i czy ten, który tyle 
rzeczy wić, zgadł, jak to się stać mogło przegrać płatkę, mając 
w ręku cztery matadoiy siamopiąt i króla w czerwonym kolorze. Ja, 
któiy wielu rzeczy nie wiem, lubo nie sei'decznie kochany przyjaciel 
piszącego, kochający jednak ludzkość, taką z mojćj strony, choć nie* 
proszony, daję odpowiedź. 

Żałuję naprzód imcipana Spadylewicza, iż miał w ręku czteiy 
matadory, bo oprócz tego, iż były mu przyczyną straty, zastąpiły 
miejsce rzeczy pożyteczniejszych, któreby mógł mieć w rękach, na- 
przykład książki, czyUto oświecającej umysł, czyli obwieszczającśj 
dzieje własnego lub cudzych narodów. W którymkolwiek bądź ro- 
dzaju oszczędziłaby straty, przyniosłaby pewny użytek, a przynaj- 
mnićj nie dałaby przyczyny narzekania tak, jak owe samopiąt mata- 
doiy w czarnym kolorze. Gdybym chciał szkolnego, a więc niezgra- 
bnego w koncepcie użyć wyrazu, powiedziałbym, iż to już było : atro 
colore signatum^ iż czarny kolor nieszczęście zapowiedział ; ale było- 
by to bluźnierstwem lombrowem, który tym kolorem przydziewa ma- 
tadory. 

Żałuję imcipana Spadylewicza z tego, iż przegrał płatkę na 187 
czerwonych złotych, a żałuję przeto, iż kwota 187 czerwonych zło- 
tych jest znaczna ; i z tego, iż jegomość takiemi grami się trudni,. 
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gdzie za jedynym kart i^zutem tak znaczne piefniądze przegrać można. 
Nie tylko zaś samego imci, ale i pieniędzy żałuję, iż mogąc być spra- 
wcami dobrych uczynków, opłatą, użytecznego kupna, przyczyną go- 
dziwego zarobku, tak marnie z rąk dzierży cielą swojego poszły. 

Żałuję imcipana Spadylewicza, iż bez jego winy, jak sam powia- 
da, tak znaczna mu się szkoda stała. Mniemam, iż ta okoliczność, 
ulgą jest dla niego zaszłej przygody; i takby się rzecz tłómaczyć 
powinna, gdybym się jedynie nad grą jego zastanowił ; ale biorąc 
rzecz obyczajnie, nie jest takowy niewinnym, który się dobrowolnie ' 
w niebezpieczeństwo szkody podał, który innym mógłby się był stać 
przyczyną podobnej straty, który nakoniec z rozrywki czyni pracę 
sobie szko^wą, drugim niebezpieczną. 

Żałuję imcipana Spadylewicza i ztąd, iż płochą kart zabawę za 
tak ważną rzecz sądzi, że mniema, iż ten, który wiele rzeczy wić, 
zgadnąć powinien, jakim sposobem przegrać można ze czterema ma- 
tadorami samopiąt i królem czerwonym. Pospolicie wiedzący wiele, 
nie wiedzą o kartach wiadomości niegodnych, i jeżeli są księgi 
o nichj nie zwykły się znajdować w blibliotekach, albo przynajmniej 
w dawnych się nie znajdowały. 

Nim uwagi moje o skutkach kartownictwa położę, zdaje mi się, 
iż uczynię pi'zysługę Spadylewiczowi, kładąc na wstępie wiersze ry- 
motwórczyni francuzkiej Deshoulieires. 

Goi*zka każda uciecha zażywana zbytkiem. 
Nie wykracza, kto na grze mało czasu trawi : 
Ale rozrywka tylko niech będzie użytkiem. 
Wówczas miła po pracy, gdy w spoczynku bawi. 
Ten, który jest od wszystkich mianowany graczem, 
Ludzkość tylko ma w sobie zwierzchniego pozoru : 
Głos powszechny takowśj postaci tłómaczem, 
Iż nie ma poczciwości i punktu honoru. 
Cięższa rzecz, niż kto mniema : i ten sobie sprzeczny. 
Kto poczciwość z szulerstwem połączoną kreśli ; 
Bodziec jest nieustanny, bodziec niebezpieczny. 
Zysk, który w dzień i w nocy nie wychodzi z myśli. 
Niechaj będzie udatny, przyjemny i gi'zeczny, 
Niech rzetelność utrzymać pragnie jak najściślśj. 
Przyjdzie czas, iż za żądzą, przykładem i gustem. 
Wprzód zwiedzioń, będzie zwodził, stawszy się oszustem. 

Pi^zeciwko szkodliwemu kartownictwa nałogowi, kto ma rozum 
i czułość, każdy powstawać powiniem ; jakoż tyleki'oć w tej mierze 
mówiono i pisano, iż powtarzaćby tylko przychodziło dawniejsze 
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pisma i umowy. Że jednak mimo wszelką usilnośc, złe przytłumio- 
ne tli się i niekiedy wybucha ; odważam się przełożyć w tej mierae 
niektóre uwagi, a raczej wstępy do uwag, które sam imci pan Spa- 
^ylewicz, zwłaszcza po przegranych pieniądzach, uczyni. 

Begnard, sławny komedyj w ki^aju swoim pisai^z, w jednśj o kar- 
townikach, wprowadza na scenę szulera, który zgrawszy się do osta- 
tniego szeląga, kazał chłopcu czytać Senekę o wzgardzie bogactw. 
Nie mam ja myśli do tego autora odsełać pana Spadylewicza, bo nie 
€hcę, aby bogactwy gardząc, więcej jeszcze płatek przegrał; i ow- 
szem życzyłbym, iżby się nad szacunkiem pieniędzy zastanowił. 
ZAoto i srebro, z istoty swojej, prostym są kruszcem ; myśmy im na- 
dali wartość. Użycie zaś czyni je dobremi, lub złemi. Stało się 
złoto złom, gdy go jegomość stracił : jako straconem niech gardzi; 
a dogodziwszy gniewowi i żalom, niech na to myśl zwi*óci, na co to 
złoto obrócić było można, wówczas byłoby dobrem. Niedługo my- 
śląc, niech wyjdzie z domu, albo i w domu niech idzie do okna, 
a spojrzy na przechodzących. Każda wytarta odzież, twarz z nę- 
dzy wybladła, płacz dzieci głodnych, jęk skaleczonych, wszystko to 
mu powie, co miał uczynić, co uczynić ma. 

Przypis do listu wyraża, iż towarzysze gry imci pana Spadyle- 
wicza byli ludzie bez cnoty, jakby już to samo nie było cnotą, iż 
grali w grę takową, w której s^o za jedną płatka o 187 czerwonych 
złotych. Zakałą jest wprawdzie i wielką, rzucać niebacznie pie - 
niędzmi, i podawać ślepemu losowi własność naszą. Z przypisu tak- 
że domyślam się, iż w wielkie gry grający, rzadko zkąd inąd bjrwają 
bez cnoty ; nie byłby albowiem inaczej tej okoliczności ów kon*es- 
pondent czynił uczestnikiem przyjaciela swojego. 

Grę, czyli kunsztem, czyli handlem nazwiemy, w obu tych 
względach usprawiedliwioną być nie może. Kunszt ma za cel zysk 
i wziętość. O sławie i wziętości graczów, mówić nieinaczej, tylko 
satyrycznie można. Wziętość ze wzgardą nie idzie : odrazę pozna- 
ni sprawują, i gdzie tylko rząd czuły na obyczaje, tam gry miejsca 
nie mają, a przestępcy zakazu przykładną karę odnoszą. Już więc 
nie wziętość, ale zysk do grania wabić może ; ale ten, jeżeli z nie- 
godziwego przemysłu, jest kradzieżą; jeżeli ztąd, iż z mniej wiado- 
mych gry prawideł innych graczów korzystamy, w poczet godziwych 
zarobków kłaść się nie może. Jeżeli nakoniec los go przynosi; nie- 
bacznie na ten los zmienny dobre mienie swoje puszcza, który z nie- 
go innym godziwym przemysłem korzystać może. 

Jeżeli szulerstwo za handel bierzemy, zyskownem być może, ale 
uczci wem go nazwać nie można. Cóż jest handel? Zamiana i*ze- 
'Czy za rzecz, lub rzeczy za pieniądze. W takowych zamianach por 

Dzieła I. Krasickiego. Tom m. ^^ 
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spolicie i zamieniający, i ten co zamienia, zyskują. Ta korzyść byd 
może tylko z cudzą szkodą, i nie można inaczój wygrać, tylko 
cudzą przegraną. A choć hazard zobopólny, i żadna się krzywda 
przez podejście przegranemu nie dzieje, jednakowoż rzecz z istoty 
swojśj przykra i odrażająca. Zarywa albowiem na rozbój, i równe 
onemu skutki za sobą prowadzi. 

Radziłem gi^ającym wyjść z domu, i zapatrywać się na tylu po- 
trzebnych. Znajdą widok i nie wychodząc, zbliżywszy się do okna. 
Radzę jeszcze, iżby się z uwagą pi-zypati^zyć raczyli powierzchowno- 
ści graczów, wtenczas, gdy w najwyższym są zapale. Krew wzbu- 
rzona zaostrza im oczy, wszystkie twarzy muskuły w gwałtownem 
są poiTiszeniu, liiecierpliwość członki ich wzrusza, rozpacz przegry- 
wających najwyższśm jest wyobrażeniem owych piekielnych po- 
czwar, które zbytek nieszczęścia gnębi. Zadrży, widząc to w drugich; 
gorzej i nierównie gwałtowniej byłby wzruszonym, gdyby wówczas, 
gdy sam w natężonej myśli, przegrywający u kart siedząc, o wszyst- 
kiem innem zapomina, stawiono mu zwierciadło przed oczy : nie po- 
znałby sam siebie i zwróciłby przelękniony oczy z takiego widoku. 

Ale przerywając uwagi niniejsze, może mnie zagadnie ów, któ- 
ry wygrał płatkę, iż jeżeli przeginanego żałuję, jemu winszować 
powinienem. Prawda, iż dobrze jest w okamgnieniu znaczną kwo- 
tę pieniężną zyskś.ć. Przeczyć temii nie mogę, iż zarobek tak zna- 
czny szczęśliwem j.est zdarzeniem, a zatem winszować, iż się szczę- 
ście zdarzyło, należy. Ale i w tej mierze zastanowić się nieco mo- 
żna. Należyte, bo sprawiedliwe jest powinszowanie.wówczas, gdy 
Cnota, lub przemysł uczciwy nagrodę zyska ; ale gdy zarobny przy- 
chód ze skażonego źródła wytryskując, nadarza się zyskującemu, 
tam raczej go żałować, niżeli się z jego korzyści cies^ należy. 

Dawne jest przysłowie, iż jak co przybywa, tak i odchodzi : ni- 
gdzie się za^ lepiej i dokładniej nie iści, jak na graczach. Łatwość, 
z którą się tym sposobem bogactwa nabywają, podli je w oczach zy- 
skującego. Gdy więc szacunku nie naznacza, rozrzutnie i bez 
względu z niemi się obchodzi, i częstokroć wtenczas^ dopiero spo- 
strzega, iż potrzebne, kiedy ich brakuje, a brakuje, gdy tego co 
stracił, odzyskać nie może. Zostaje wówczas z chęcią odzyskania 
niesposobność dokazania tego, a ten stan gwałtowny, srogą będąc 
męczarnią, sprawiedliwem niegodziwego nałogu stawa się ukara- 
niem. 
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o oszanowanln rodzlcdw. 



Nie jest to pochwałą naszego wieku, iż trzeba dowodzić o czem 
przedtem nie wątpiono, it rodziców kochać i szanować powinniśmy. 
Ze wstydem brać pióro pi^zychodzi, gdy się widzi i cziye potrzeba 
takowego dowodzenia. Przeszliśmy w tym rodzaju bezbożność przod- 
ków naszych, i sprawiedliwie z Horacyuszem powtarzać można : 

Aetas parentuMy pejor amsj iulit nos neguiores. 

Nie masz uroczystszego, świętszego prawa, nad obowiązki wza-^ 
jemne rodziców i dzieci. Wraz z przyrodzeniem nastało, wpojone 
w serca i umysły nasze ; wśród siebie je nosimy, i jeżeli nieprawość 
zdaje się je wykorzeniać, odzywa się, mimo usilność naszą ku zatłu-^ 
mienia głosu tego, i daje przestępcy poznać i uczuć bezbożność, któ- 
rą popełnia. 

Wyrok prawodawcy religii, przepisując sposób, jak czcić Stwórcę 
w codziennej modlitwie należy, bierze porównanie od czci rodzicom 
winnej, sprawcę wszech rzeczy zowiąc ojcem naszym. A w tym 
sposobie czczenia daje poznać, jakie uszanowanie rodzicom od nas 
należy. 

Nie wchodzi w ten sposób uwagi myśl nasza, która zwiedziona 
nieprawej mądrości podejściem, chcąc nowość uszlachcić, staroży- 
tnością gardzi, dlatego najpewnićj, iż jej szacunku nie zna. Nie 
jest jednak rzecz niepodobna, iżby nienprzedzone zastanowienie się 
w niektórych pożądanego nie sprawiło skutku, wyprowadzając ich 
z błędu : a wreszcie choćby i nie sprawiło, zrażać to prawej ochoty 
nie ma, która ile możności oświecać zaślepionych, a zbłąkanych na 
dobrą drogę naprowadzać powinna. 

Pierwsze towai'zystwo ludzkie krwi związki skojarzyły; roz- 
płodzone dzieci w rodzicach znalazły nauczycielów, sędziów i obroń- 
ców ; rodzice w dzieciach trosk, starań, pielęgnowania znajdowali 
nagi^odę w usłudze, w zabawie, a gdy pora dojrzałości nadeszła, 
w pomocy i obronie. Wdzięczność i miłość słodziły zwierzchności 
jarzmo: jeśli jarzmem nazwać można skutek miłego uczu- 
cia. Wiek szacownej prostoty, który sprawiedliwie nazwano zło- 
tym, nie inszym nad ten rządem się zaszczycał ; a gdy namiętności 
zaczęły przewodzić nad skażonemi następcy, towarzystwa, w któ- 
rych się lepiej nad inne zachowały pierwiastkowe czyny, znalazły 
w szczęściu swojem nagrodę. Te zaś, które się od nich oddaliły, 
im bardziej dały się powodować szkodliwym nowościom, tćm więcej 
doznały odmian, które je nakoniec przywiodły do upadku. j 

26* 
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" Najszacowniejsze, a razem najdawniejsze przez Mojżesza ogło- 
szone ludowi izraelskiemu prawodawstwo, wyraźnie ten obowiązek 
w dziesięciorga przykazaniach bożych obwieściło : « Czcij ojca twe- 
go i matkę twoje ; i ażeby go tern mocniej wkorzenić w serca i umy- 
sły, z nakazem złączyło obietnicę doczesnej jeszcze nagrody : «abyś 
był długowiecznym na ziemi'' ut sts longaevm super ierram. Pełne 
są księgi pisma bożego, przykładów, pobudek, napomnień ostrzega- 
jących, zachęcających, grożących nakoniec temu karą, któryby obo- 
wiązku tego nie zachował. 

Najdawniejszych państw prawodawstwa zastanawiały się naj- 
usilniej nad uszanowaniem, a zatóm posłuszeństwem dzieci wzglę- 
dem rodziców, i do tego stopnia zwierzchność takową rozciągały, 
iż nadały nieograniczoną rodzicom władzę. Po wziętem . od Gre- 
ków dziesięciu tablic prawodawstwie, dziecię u Ezymian, póki od 
«jca uroczyście wyzwolone nie było, tak mu było poddane, iż ten 
Bie tylko majątkiem i wolnością, ale i życiem jego mógł rozrządzać. 
Najwyższa stanu władza nie mogła odjąć tego prawa wykraczają- 
cym nawet w tój mierze rodzicom : i woleli szczególne złe bez kary 
puścić, niżeli naruszyć powszechne urządzenie, które mniemali sto- 
sownem do pierwiastkowych praw przyrodzenia. 

Do dawnych przykładów ten naj właściwiej dodać należy, który 
od najdalszej starożytności dotąd trwa ciągle w Chinach. Państwo 
to, nie tylko według ich własnój powieści, ale według uznanych do- 
wodów, zasięga onych czasów, w których najpierwszo-rzędne towa- 
rzystwa wszczęły się. Nie zkąd inąd więc zasięgało sposobu rządu, 
ale z siebie go powzięło. Jakaż jest najdzielniejsza tak ciągle trwa- 
łego politycyzmu tajemnica? Nie inna nad tę, którą całemu rodza- 
jowi ludzkiemu nadało przyi*odzenie : to jest uszanowanie rodziców. 
Pierwiastkowe państwa tego najludniejszego, i śmiele rzec można, 
najrządniejszego w świecie, zasady, czynią pierwszego rządcę po- 
wszechnym ojcem. Cokolwiek więc ta słodka władza wkłada obo- 
wiązków wzajemnych między rodzicami i dziećmi, te wszystkie 
ma panujący względem poddanych, poddani względem panującego. 
■Szczęśliwość Chin pod takim rządem, obwieszcza ciągła od wieków 
trwałość jego ; a lubo doznawali niekiedy odmiany, dobroć istotna 
ich rządu ustrzegła ich od zguby. Zawojowani od sąsiedzkiego na- 
rodu Tatarów, jedynym w dziejach ludzkich przykładem, przeisto- 
czyli zwycięzców, i dotąd jedne z nimi zachowując całość, wzorem 
być powinni i przykładem wszystkich narodów. 

Żeby być uczestnikami ich szczęścia, potrzeba być naśladowcami 
ich cnoty, a zwracając się do pierwiastkowego źródła, przywrócić 
rodzicom w kochaniu, czci i posłuszeństwie to, co się im od nas isto- 
tnie należy. Nie dosyć jest na zwier^clmem oświadczeniu miłości, 
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na niektórych grzeczności względach, na mniej kosztownem dogo- 
dzeniu ich potrzebom, na oświadczenia niekiedy, lub okazania po-* 
wierzchownego aszanowania. Te czcze obrządki, gdy nie z serca 
pochodzą, podobne są do złej monety, która choć ma dobrą cechę, 
gdy nie ma wewnętrznej wail^ości, nźytą być nie może. 

Kochać rodziców obowiązek łatwy, i ten najmniej przestępywa- 
nym bywa. Ale nie zawadzi nad tern się zastanowić, jaką prawdzi- 
wa miłość być powinna. Jej przyrodzenie przeistacza się w to, co ko- 
chamy, a zatóm tak działać, jak dla siebie samych, i owszem zapo- 
minać o sobie, byle dogodzić osobie kochanej. Częściej się to je- 
dnak nadarza w romansawych sentymentach, niż w tój miłości, któ- 
ra najpierwszą od wszystkich być powinna. Nie kocha to dziecię 
rodziców, które dla nich starania i asilności podjąć się nie chce. 
Nie kocha to dziecię rodziców, które się ich społeczeństwa strzeże ; 
nie kocha to dziecię rodziców, które swój zysk nad ich nszczęśliwie- 
nie przenosi ; a dopieroż te odrodne jaszczurki, które dla spadku na 
ich śmierć czekają, albo nie mogąc się doczekać, starają się posiąść, 
co w ich jest ręku. 

Uszanowanie rodziców, równie jak i miłość, nie na samej po- 
wierzchowności zasadzać się powinno, lubo się nią najbardziej ob- 
wieszcza. Przekonane wewnętrznie dzieci o powadze rodziców, nie 
śmieją w najmniejszćj okoliczności pozwolić sobie takiego kroku, 
któryby oznaczał zbyteczną poufałość ; należyta jest w mierze, ale 
gdy z granic poważania wychodzi, złe skutki sprawiać zwykła. Da- 
wniej szemi czasy może w zbytniem poważaniu wykraczali rodzice* 
Znośniejsza jednak była takowa przywara nad to, co teraz widzi- 
^Jy gdy w żadnśm posiedzeniu, choć i najpoważniejszśm, rodziców 
od dzieci rozeznać nie można : a niekiedy z takową raczój wzgai*dą, 
niż poufałością śmieją sobie poczynać, iż zdaje się, jakby mimo 
wiek, mieli nad niemi pierwszeństwo. Nie śmiał siąść syn przed oj- 
cem. Teraz częstokroć ojciec przed synem, matka przed córką stoi. 
Może się kto odezwać, iż powierzchowność nic nie znaczy, byleby 
było wewnętrzne uczucie miłości, uszanowania ; ale ta powierzcho 
wność nieznacznie owe uczucia nadweręża i słabi, i zapewne nie in- 
nej przyczynie winniśmy przestępstwa w tej mierze popełnione, jak 
tej, iż z pierwiastków rodzice złemu nie zapobiegli. 

Grdy czynię wzmiankę z jednej' strony o powadze rodziców, 
z drugiej, jakie ma być w dzieciach to poważanie ; nie należy ztąd 
wnosić, iżbym słodki obowiązek czynił j arzmem, i z rodziców two- 
rzył tyrany, a dzieci w niewolniki przeistaczał. Czyniły to wpra* 
wdzie niektóre prawodawstwa, nadając moc rodzicom zaprzedawa- 
nia i śmierci. Zbytek w każdśj porze szkodliwy : chwalić zatem 
takowych ust^iw nie można. Ale w słusznym rzeczy biorąc rozmia- 
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i*ze, właściwiej jest rodzicom wyki^aczać surowością, mi zbyt lago- 
dnem dogadzaniem. Pierwsze wzbudza odrazę i miłość wrodzoną 
słabi i niszczy ; drugie, pozbawiając młodość zbawiennego wstrętu, 
.otwiera pole tądzom nieubamowanym i wiedzie do zguby. 

Uskarżają się rodzice na nieczułość i niesforność dzieci, i spi*a- 
wiedliwie. Ale niech wnijdą z uwagą w samych :siebie, a postrze- 
gą, iż po większą) części sami temu winni. Uwodzą się zbytnią mi«- 
łością ku dzieciom w ich niemowlęctwie ; w dzieciństwie pieszczą 
bez miary; w dojrzalszym wieku najmniejszy postępek wielbiąc, 
wprawiają w zbyteczne o sobie rozumienie, a to gdy je z niemi ró* 
wna, nadarza niewczesną poufałość, a czasem i wzgardę. Wszyst- 
kie te trzy rzeczy mają wpływ dzielny na sposób myślenia młoiteie- 
źy. Miłość zbyteczna wdraża chęć wygody i dogodzenia sobie ; 
pieszczoty, złość, upór, zazdrość i rozmaite dziwactwa ; poufs^ość, 
jak się wyżej rzekło, zbyteczne o sobie rozumienie, a ztąd nieposłu- 
szeństwo. Cóż zatem następnie ? oto zupełne zapomnienie najuro- 
czystszych, a zarazem najsłodszych obowiązków przyrodzenia ; z te- 
fo zaś zapomnienia i dla rodziców i dla dzieci szkodliwe skutki, 
łeby im więc zabieżyć, nietylko ostrzegać rodziców i dzieci należy, 
ale każdy rząd przykładać się do tego jak najpilniej i jak najsuro- 
Tdej powinien, aby wspierał powagę i władzę rodzicielską nad dzie- 
ćmi; zabieży tym sposobem zupełnemu skażeniu obyczajów, a zatem 
upadkowi swojemu. Niech albowiem jak chce, modna filozofia wy- 
roki swoje obwieszcza, ten jest właściwy, istotny i konieczny : iż 
gdzie nie masz cnoty, tam nie masz rządu, a gdzie nie masz rządu, 
tam towai'zystwo utrzymać się nie może. 



Romanse. 



Sąsiadka moja, wychowana na wsi u poczciwych po prostu ro- 
dziców, pełna myśli dobrych, mająca przymioty niepospolite, wkrót- 
ce po zamężciu zwiedziła stołeczne miasto; i jakby zaraza tam ja- 
kowa panowała, tak powróciła inszą, iż gdym ją w lat kilka potem 
zobaczył, gdybym wśród bielidła i czerwienidła reszty jej twarzy 
nie poznał, rozumiałbym, iż mój sąsiad, sfrymarczywszy żonę, z tą, 
którą w zamian wziął, do domu powrócił. G-dy się czas połogu imo- 
ścinego zbliżał, sprowadzono zamiast baby babiarza, którego 
z francuzka akuszerem zowią. Wyakuszerował więc imości córkę, 
dano mi o tem znać, i zaproszono w kumy. Zjechałem, i gdyśmy 
szli do chrztu, a pytałem jakie imię córce dadzą, wyszedł głos z pod 
pawilonu : Pamela. Chociaż czytałem nie tylko kalendarze, ale i rok 
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niebieski księdza Kwiatkiewicza, o tej nowąj świętej nie mając 
żadnej wiadomości, wyszedłem 2 izby, i spotkawszy księdza ple? 
l)aiia, zagadłem go o świętej Pameli ; ale mnie z błędu wywiódł, 
powiadając, iż imość koUatorka, świętych dzieciom swoim za patro- 
hy i patronki nie daje: że to już trzeci chrzest: pierwsza córka byłą 
Wanda, a że wkrótce umarła, postanowiła imość nie brać imion 
ż kroniki, ale z romansów. Syn więc następny zyskał imię File- 
inona, a zaś tymże wyrokiem świeżo na świat przybyła, zwać się 
Ibędzie Pamelą. Trzymałem więc do chrztu pannę Pamelę, i zai*az 
postanowiłem u siebie obwieścić w tej mierze moje uwagi. 

Nie jest koniecznym chrztu obrządkiem kłaść imię świętych 
chrzcić się mającyin ; że jednak ten pobożny zwyczaj od wieków 
trwa zachowany, nie wiem, dlaczegoby teraz miał się odmieniać; 
Przyczyny odmian pospolicie te bywają, iż z nich pożytek wzra- 
sta ; zgadnąć nie mogę, jakieby przyniosły, a więc jakich się spo- 
dziewają ci, którzy iść nie chcą za dawnym a powszechnym przy- 
kładem. 

Odmiana dawania imion na chrzcie, jak się powiedziało, nie jest 
występkiem: bardziej się jednak zdaje do niego zbliżać, jak odda- 
lać. Czyni zaś to najprzód z tej przyczyny, iż odstępując od zwy- 
czaju, który na fundamencie religii w czci świętych pochop do nada? 
wania ich imion bierze, przez to odstąpienie nadwątla i ziębi dosyć 
już stygnącą pobożijość przykładnych, a niewykwintnych ojców 
-naszych. 

Nadają się świętych imiona dla tej przyczyny, iżby zapatrywa- 
nie się na ich cnoty wiodło ku naśladowaniu tych, którzy ich imiona 
noszą. Nieźleby królową Wandę w czystości naśladować : prawda, 
iż i Pamela była uczciwą, ale iżby się panienka dowiedziała o uc^cą- 
wości patronki swojej, trzeba udać się do romansu, co o niej pis^ę ; 
,^ tu niech każdy osądzi, co użyteczniejszego do czytania, zwłaszcza 
młodej wychowanicy : czy romans, czy żywoty świętych ? I v ^^^ 
jeszcze wielka różnica, iż wiedząc czytelnica, że romans bajl^ą, nie 
ma powodu wierzyć temu, aby Pamela uczciwą była ; a kto wie, 
czy się i ta myśl z czasem nie wki*adnie, iż uczciwość jest tylko 
romansem. 

Przeciwnie trzymający mogą mi zarizucić, iż w pierwiastkach 
krajowych nie było zwyczaju dawać na chi^zcie świętych nazwiska, 
a Mieczysław I, nawrócony z pogaństwa, tak jak był i po chrzcie 
Mieczysławem został. Na zarzut taki odpowiadam : gdy jeszcze nie 
było religii chrześciańskiej, o chrzcie, a zatem dawaniu imion nie 
było wieści; w pierwszych początkach jeszcze zwyczaj ten wprowa- 
dzonym nie był ; ale i naówczas w nazwiskach zawierał się pochop 
ku dobremu. Pierwiastkowe tchnęły chwalebnem sławy hasłem; 
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ztąd płci męzkiej Mieczysławy, Przemysławy, płci niewieściej} 
Steeżysławy, Bronisławy, a nawet Świętochny były. Gdy wszcz^ 
się chwalebny zwyczaj nadawania imion świętych, to, co teraz File- 
mony, Pamele i Wandy chcą sobie przywłaszczać, naleźytością 
było świętych Wojciecha, Stanisława, Jacka, Kazimierza, Elż- 
biety, Kunegundy, Jadwigi. Nie sznkano za krajem ani w roman- 
sach przykładów, kiedy i prawdziwe, i lepsze, n siebie znaleźć się 
mogły. 

Że się o romansach nczyniła wzmianka, nie zawadzi zastanowić 
się nieco nad tym rodzajem pisma. 

Nazwisko romansów ztąd poszło, iż pierwsze po wskrzeszenia 
nank miłosne wieści pisane były językiem poprzednikiem włoskie- 
go, który złożony z dawnego Gallów i łacińskiego, że więcej na 
ostatni zarywał, romansowym go albo rzymskim zwano. Pierwsi 
francnzcy rymotwórcy, których Trubadurami mianowano, w połu- 
dniowych częściach tego państwa wszczęli ten rodzaj pisania 
rytmem i prozą : nie mogą się jednak nazwać w tej mierze wyna- 
lazcami, gdyż mamy niektóre od Greków i Ezymian pozostałe. 

Wielorakie są rodzaje romansów: pierwsze miejsce takowym 
dać należy, które ku cnocie i obyczajności wiodą. Można w ich 
liczbie kłaść przypowieści i bajki, których jest cel chwalebny, pod 
zabawy postacią mieścić zbawienne nauki. Były niektóre w tymże 
rodzaju pobożne, czego są rozmaite przykłady tak w dawnych, jako 
iw następnych, aż do naszego wieku pisarzach. ChwyciU się byli 
tego sposobu pisania ku pożytkowi czytających, co potem wielu kry- 
tyk było przyczyną, gdy dzieje prawdziwe do ich wymyślenia roze- 
znać było trudno. Cokolwiekbądź, choćby się niekiedy i z prawdą 
minęli, usprawiedliwili działanie swoje dobrą intencyą. Tak więc 
mniemać należy, iż nie rzecz, jakoby prawdziwą była, obwieszczali^ 
ale w chwalebnych przykładach wzbudzać chcieli ku cnocie czytają- 
cych, ci zaś z tego, co im nie nadawano za rzecz zdarzoną, udziałali 
jak była w istocie. 

Dotąd jest sprzeczka, czyli Telemaka w liczbę poematów, czyli 
romansów włożyć ; zdaje się jednak, iż zbliżając się ku tym obu- 
dwom pisania sposobom, właściwie do żadnego nie należy. Więcśj 
zachowuje w sobie żywości w wyrazach i składu, niż je prosta 
powieść mieć może ; nie dochodzi jednak tego wy twoim i osnowy, 
które poematom zwłaszcza heroicznym są przyzwoite. Niech nako- 
niec będrie rytmem, lub powieścią : dzieło to z wynalazku, układu, 
wyrazów i użyteczności między pierwszemi kłaść należy. Cyrope- 
dyą Xenofonta chcą niektórzy równać z Telemakiem : cel obudwóch, 
prawda, że jest jednaki, aleCyropedya bardziej zmierza ku powieści 
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historycznej, a żywości wyrazów i wyobrażenia, potrzebnej i właści- 
wej rymotwórstwu, w sobie nie ma. 

Do romansów obyczajnych sprawiedliwie należą: francnzki 
Idziego Blassa, i inne w małej nader liczbie. Angielczycy w tym 
rodzaju pisma pierwszeństwo dotąd sprawiedliwie traymają, czego 
dowodem dzieła Fieldinga, Eichardsona, a osobliwie szacowne wiel- 
ce Groldshmitha, którego tytuł : Wikary z "Wakefieldu. Mieści się 
w rodzaju tych dzieł uczciwych i Pamela : ale choć z wielu miar te 
księgi godne szacunku, mogą ich miejsce inne w pierwiastkowej 
panien edukacyi zastąpić. 

Po pobożnych i obyczajnych, następują uczciwe wprawdzie, ale 
nie mające żadnćj użyteczności romanse ; a takie były owe boha- 
terskie wówczas, kiedy krucyatami zaprzątnione umysły, w zapale 
heroizmu płodzili rycerzów, a raczśj napastników, pod nazwiskieni 
obrońców honoru niewieściego, opiekunów sierot i ukrzywdzonych 
wykorzenicielów, zbójców i t. d. Czasy te bałamuctwa i dzikiej 
nie wiadomości, śmiechu bardziej, niż dziwu godne, ustały, a ostatni 
^os głupstwu temu zadał Hiszpan Oerrantes, znany od wszystkich 
Donkiszotem. Czytany on teraz śmieszy, jak dzieło zabawne : ale 
ktoby chciał wnijść w to, co zawiera, i zastanowić się nad celem, do 
którego wówczas, gdy był pisany, zmierzał ; poznałby najprzód układ 
rzeczy takowy, iż kiytykę, gdy się w nią zacieka, słodzi powieścia- 
mi czułemi ; w usta wiernego Sansza częstokroć ważne bardzo 
uwagi kładzie ; a wszystkie naówczas w Hiszpanii używane przy- 
słowia w onychże mieszcząc, szacownym ten zbiór czyni, bo z niego 
poznajemy, iż wyroki obyczajności, gdy są prawdziwe i zwięźle 
obwieszczone, powszechny zyskują szacunek, a stając się przysło- 
wiami, biorą na siebie piętno ciągłej trwałości. Jakoż, choć nieda- 
wnemi czasy ten romans dowcipno-krytyczny na polski język prze- 
łożonym został, ledwo niewszystkie w nim zawarte przysłowia już 
się w języku naszym dawniej użyte znajdowały. 

Gdy się bohaterstwo przykrzyć zaczynało, nastąpiły romanse 
sentymentowo-miłosne, płód zbyt czułej imaginacyi, rozciąglejsze, 
najgadatliwsze, a zatem najnudniejsze od wszystkich. Sławni 
w tym rodzaju nudzenia Włosi i Francuzi, wydali godne przedsię- 
wzięcia swego płody, skutki raczej łbów zagorzałych, niż serca roz- 
rzewnionego. 

Z niewypowiedzianą chciwością wydzierały sobie nieoszaco- 
wane takowe skarby, płochością zatrudnione czytelniki. Molier 
w komedyi Wykwintnych Matron wyśmiał modne naów- 
czas głupstwo, nie wykorzenił jednak zupełnie raz wszczętej za- 
razy. 

* Za ostatni rodzaj romansów kłaść należy te, które się obyczaj- 
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ności istotnie sprzeciwiają, a któremi na nieszczęście zai'zaceni jeste- 
śmy. Apulejusz i Peti^oniusz pierwsze trzymają miejsce w tych 
pismach co do czasu, W nieuczciwości i niewstydzie teraźniejszy 
wiek trzyma pierwszeństwo : zraża się pióro na określenie i obwiesz- 
jczei^e dzieł takowych, gdzie z jawnem bluźnierstwem mieści się 
bezczelna rozwiązłość. Z tegoto czytelnictwa ^płeć nawet, którą 
niegdyś wstydliwą zwano, nauczyła się nie rumienić. Brakuje na 
polerze modnym mędrcom, gdy ksiąg takowych nie są świadomi, 
a przynajmniej, gdy ich w zbiorze bibliotek swoich nie mieszczą: 
już i po gotowalniach ukazywać się zaczynają, a z tego czytel- 
nictwa jakowy pożytek, każdy z tego, eo widzi i słyszy, domyśleć 
się może. n 



Płeiiłaetwo. 



Ile razy około gmachów sądom poświęconych przechodzę, tyle- 
kroć uszanowaniem jestem przejęty ku miejscom, gdzie się sprawie- 
dliwość użycza, i czcią razem ku prawodawcom, którzy roztropnemi 
ustawami obmyślili towarzystwu ludzkiemu spokojność i bezpieczeń- 
stwo ; ale też, gdy z tego co być powinno zwracam oczy, wstręt, żal 
i wzgarda biorą miejsce czci i uszanowania. 

Święte prawodawstwa ustawy stały się następnie przyczyną 
zbrodni ; co było sprawione ku wsparciu i zabezpieczeniu, stało się 
zgubą ; zgoła, tyle sprawiła przewrotność, iż z tego, co miało prze- 
stępstwo wykorzeniać, zdziałała najzdatniejsze zdrady i złości na- 
rzędzie. Urosło z należytego wymiaru sprawiedliwości pieniactwo, 
płód nieprawy najszacowniejszego obyczajności ustanowienia. 

Nie masz nic łatwiejszego, nic prościejszego, nad pierwiastkowe 
prawa zasady; przeistoczyli je prawnicy w niedocieczony labii-ynt 
wycieczek, tłómaczeń, matactw, zgoła w to wszystko, cokol- 
wiek uwikłać, zabałamucić, zwieść, usidlić, omamić może. Wiado- 
mość prawa do tego im tylko służy, do tego ją sami gwałtownie 
przystosowali, iżby nakształt owych niezrozumianych hieroglifów 
egipskich takie przed oczy stawiali znamiona, które innym niedo- 
cieczone, dla nich tylko zachowały to, co w sobie zawierając, a prze- 
to w ich ręku stawały się sidłem ku zfowieniu tych, którzy ponie- 
wolnie potrzebą przymuszeni, do nich garnąć się i udawać muszą. 

Godzien politowania jest stan żądających sprawiedliwości; 
w trwożliwem drżeniu czekają, jaki ich los spotka; ale jak się nie- 
gdy ów Mitrydat przyzwyczaił do trucizny, znajdują się takowi, 
którzy w tym stanie uciążliwym, z nałogu powziąwszy upodobanie, 
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tuk się nakoniec do niego pi-zyzwyczajają, iż się staje najulubieńszą 
ich ssabawą, i od niej żadnym sposobem oderwać ich niepodobna* 
Łedwoby tak dziwnej osobliwości wierzyć można, gdyby codzienne 
doświadczenia nie dowodziły, iż nietylko się znajdują takowi ludzie, 
ale nawet rodzaj ich dosyć liczny, coraz jeszcze liczniejszą płodno- 
ścią gi^ozi. 

Jakie mogą być pobudki tak osobliwego sposobu myślenia? 
Oprócz nałogu nie inne nad chciwość, upór, złość i fałszywy punkt 
honoru. Wszystkie oznaczają skażone serce i umysł podły. 

Nie godzi się kłaść w rod!zaj chciwych, takowych ludzi, którzy 
pokrzywdzeni, własności swojój nie mogąc odzyskać inaczej, docho* 
^% jej pi*awem. Są owszem w obowiązku czynić takowe kroki : ale 
nie powinni się tak dalece zaciekać w prawność, iżby ku^ słusznej 
ugodzie nakłonić ich niebyło można; i owszem, ustąpić nieco ze swe- 
go raczej nie zawadzi, niżeli się podawać w niebezpieczeństwo krzy- 
wdzącego wyroku, lub takiej wygranej, któraby przez wydatki 
i zwłokę większą szkodę przyniosła, niż korzyść. Szacowna była 
niegdyś sprawiedliwość: teraz tyle kosztuje, iżby ją nieoszacowaną 
nazwać można. 

Wyłączając zatem przymuszonych do prawa, o takich jedynie 
mówić przedsięwziąłem, którzy nałóg prawowania obrócili w rze- 
miosło. Właściwie ich pieniaczami, a rzemiosło pieniactwem prze- 
zwano, z tej podobno, jak mniemam, przyczyny, iż jak wzbijająca 
się nad likwor piana, pozór tylko okazując, pomału zmniejsza się 
i niknie ; taki też i onych zabiegi pospolicie odbierają skutek : z sie- 
bie czcze, innym przykre, działaczom szkodliwe. Cóż bowiem chci- 
wy tym sposobem działając zyskiwa? Próżne zawsze wysile- 
nie : jeżeli albowiem przegra, wstyd i zgryzotę uczuje ; jeżeli 
wygra, tóm większą chciwością ku nowym zyskom zapalonym zo- 
stanie. 

Złość jest pobudką do pieniactwa, najbardzićj wówczas, gdy jej 
na innych sposobach wywarcia jadu swojego zbywa. Nie uważa 
ona na własne utrudzenie i wydatki, byleby toż samo nienawidzo- 
nemu udziałać mogła. Najsroższa ta złość bywa w możnych wzglę- 
dem uboższych. Słyszałem szkaradną w ustach takowych zbójców 
powieść : nim tłusty schudnie, chudy zdechnie. Godna najdzikszych 
samojadów ta maxyma, powtarzana była z upodobaniem, i znaleźli 
się podli, którzy ją uwielbiali. Wpajała się w umysły niegodziwe 
tern dzielniej, ile stwierdzona pochlebną chwałą, i śmiała się natrzą- 
sać z nieszczęścia, którego była przyczyną. Winni takowemu bez- 
prawiu byli sędziowie sami, gdy uwiedzeni ambicyą^ bojaźnią, lub 
łakomstwem, niedosyć mocny dawali odpór przemocy. 

Przesąd kłaść między przyczyny pieniactwa należy, a to ztąd 
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pochodzi, iż się prawnjący przed zaczęciem sprawy sami pierwej 
nie sądzą, to żaś jest najistotniejszym i obżałtijącego i obżalowa- 
nego obowiązkiem. Chociażby lub zaczynający, lub wciągniony 
w prawowanie, nie był w prawie biegłym, może z niektórych miar 
poznać, jaka jest wartość istotna sprawy jego. W zawilszych oko- 
licznościach powinien zasięgnąć cudzej rady, ale i w tem zasiągnie* 
niu roztropnie poczynać należy. Jeżeli się do prawnika chciwego, 
a więc czuwającego na zyski uda, nie wchodząc w sprawiedliwe rze- 
czy rozeznanie tryb sądowniczy będzie radził, żeby sam z tego 
korzystał ; i owszem, im niesprawiedliwszą rzecz uzna, tern się chę- 
tnićj obstawać przy niej podejmuje, gdyż jeszcze większego zysku, 
nie tak z wyroku następnego, jak z przewłok, które wynajdzie, 
będzie się mógł spodziewać. Uda się do owego niegodziwego, 
a usprawiedliwionego zwyczajem wynalazku, iżby strona przeciwna 
sprawiedliwą, ale nieprawną rzecz mając po sobie, stała się ofiarą 
przewrotności. DcJ takich więc po radę udawać się należy, którzy 
doskonale i prawo, i zwyczaje lorajowe posiadając, nie na wybie- 
gach i formalności, lecz na prawdzie istotnej zasadzają treść rze- 
czy. Świadomych prawa, a nie prawników z rzemiosła, powinienby 
każdy przed sprawą brać na radę. Albo jeżeliby się tacy na pogo- 
towiu nie znaleźli, znajdują się przecież i u sądów, rzadko, prawda, 
takowi, którzy sprawiedliwość nad zysk przenoszą, i szlachcą chwa- 
lebne rzemiosło wspaniałym myślenia sposobem. Uczciwy zarobek 
wzmaga ich, ale ta dla nich korzyść najsłodsza, gdy służąc powsze- 
chności, od ucisku przemożnych niewinność bronią. 

Są tacy, którzy zbytkiem miłości własnej oślepieni mniemają, iż 
zbłądzić nie mogą, albo przynajmniej chcą w drugich wmówić tako- 
we o sobie mniemanie. Gdy więc rzecz jest oczywista, iż błądzą, 
chcąc innych oszukać, sami się wprzód omamiają, i przychodzą na- 
koniec do takowego stopnia zaślepienia, iż wierzą omamieniu swo- 
jemu. Takowy rodzaj i sposób myślenia w prawnikach najgorszy 
gdyż się do niego przywięzuje punkt honoru, a ten prowadzi do nie- 
użytej w uporze zaciętości. Małe sprawy o lada fraszkę niszczyły 
i niszczą dostatnie familie, nie dla wartości rzeczy (bo ta częstokroć 
i części wykładów niewarta), ale dlatego jedynie, iżby przeprzeć 
stronę przeciwną, i mimo jej największą usilność dokazać tego, ca 
się raz przedsięwzięło. 

Każda nieprawość ma na pogotowiu usprawiedliwienie swoje ; 
nie zbywa więc na nićm pieniactwu. Staranie o dojście sprawiedli- 
wości, troskliwość o własny majątek, obowiązek utrzymywania 
w całości tego, cośmy od przodków naszych wzięli, punkt honoru 
nakoniec, iżby się czuwającym na naszą szkodę oprzeć, wszystko to 
aż do znudzenia powtarzają pieniacze ; ale nie potrafią czczemi po- 
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zory ułudzie bacznych. Skrzętność około dobrego mienia powinna 
się stanowić i gruntować na prawych zasadach : obowiązek utrzy- 
mania tego, co przodkowie zostawili, nie ściąga się do źle nabytych 
dostatków; punkt honoru przy cnocie i uczciwości jedynie ma 
miejsce : inaczej, obelżywym będąc uporem, wzgai*dy i ukai*ania go- 
dzien. 

Dotąd rzecz była o prawujących się: o sądzących nierównie 
więcójby mówić można, ile że oni przyczyną są po większej części 
pieniactwa, a zatem skutków, które za sobą prowadzi. Największa 
więc usilność rządu krajowego w tern być powinna, iżby osadzili na 
stopniach sądowniczych osoby, nie tylko wiadomością prawa, ale 
cnotą znamienite, a niedosyć mając jeszcze na tćm, pilne mieli oko 
na ich sprawowanie się. I cnota albowiem, gdy niesti*zeżona, skazić 
się może, a urząd sędziowski tyle ma pobudek i powabów wiodą- 
cych ku skażeniu, iż nawet i takowym, którzy nigdy nie wykroczyli, 
zupełnej wiaiy dać nie można. 

Roztropne, a więc przezorne i nadal oglądające się prawodaw- 
stwo chińskie uczuło przewrotną złość pieniactwa ; zabiegając więc 
ile możności szkodliwym jego skutkom, powszechne w tej ^ mierze 
i szczególne niektóre w zbiorze ustaw oki*eśliło przepisy. 

Powszechne są takowe : iż ile możności ti*zeba' się wystrzegać 
nie tylko pieniactwa, ale nawet stawania u sądu : a to dla nieuchron- 
nych wydatków a niepewnego zysku ; iż prawo wanie odrywa od 
innych istotniejszych i zyskowniej szych częstokroć obowiązków ; iż 
miesza i umarza spokojność, najszacowniejsze dzierżenie nasze ; iż 
podstępy, zwaśnienia, nieprzyjaźni, skutkami pieniactwa będące, 
upodlają człowieka ; a przeto każdy obywatel usiłować, i wszelkiego 
starania dokładać ma na to, iżby nie tylko sam się od prawowania 
uchronił i ustrzegł, ale iżby innych wiódł do zgody, wdi'ażając w ich 
serca i umysły miłość pokoju. 

Szczególne dla sędziów są prawidła nie tylko, gdy im sądzić 
przychodzi, ale mają je opisane przed czasem sądzenia : zastana- 
wiają się nad uważaniem powierzchowności tych osób, które u sądu 
stawać mają, równie obżałujących, jak i obżałowanych. Pięcio- 
rakie są takowe prawidła, i każde z nich ma swoje szczególne 
nazwisko: Kutym, Setym, Kitym, Ultym, Mo tym. 

Kutym (uwaga słów) : nim sędzia sprawę rozpocznie, ku osą- 
dzeniu onej ma mićć jak najpUniejszą baczność na to, jaki jest 
sposób mówienia prawujących się ; jakie szczególne i powszechne wy- 
Ji'azy ; czy nie zacinają się w mowie ; czy krótkie, czy przewlekłe ich 
mówienie. 

Setym (uwaga twarzy) : ma mieć na to pilne oko, i wpatry- 
wać się w prawujących (tak jednak iżby nie postrzegli), jakie są, 
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czy Stałe, czy zmienne wzrus»6nia ich twarzy ? czy dobrowolne, czy 
wymnszone ? a w takióm uważania na usta mieć najbardziej ba- 
czność. 

Ki tym (uwaga oddechu): ma uważać, jaki mają ton głosti, 
kiedy go zniżają, & kiedy wznoszą i w jakićj poi-ze zastanawiają 
się i przestają mówić? z jakiem i kiedy natężeniem ? czyli dźwięk 
groźny, lub łagodny i kiedy ? kiedy ten głos słabieje, i czyli nie- 
umyślnie? jaki mają sposób oddychania, gdy sami w swojśj sprawie 
mówią ? 

Tli tym (uwaga odpowiedzi): czy skarżą się na odpowiedź^ 
czyli nie? i kiedy? czyli się w odpowiedzi nie zacinają, albo praewle- 
kle odpowiadając dają znać, iż myślą, co mają odpowiedzieć ? Czyli 
zwłaszcza obżałowany obojętne daje odpowiedzi? Czyli rzecz tak 
ciemno i zawile obwieszcza, i* o umyślnem przygotowaniu na odpo- 
wiedź dorozumieć się można? 

M o t y m (uwaga oczu) : nad tem się szczególnie sędzia zastano- 
wić ma, jak obżałowany lub obżałujący pogląda ; czyU w oczach 
zmieszania, trwogi, lub zbytniej a fałsz oznaczającej bystrości nie 
postrzeże : czyli, gdy się nań będzie patrzył, wzroku jego nie wy- 
trzyma i oczy odwróci, lub spuści ; czyli nakoniec, bądź w zastano- 
wieniu, bądź w zwrocie, kłamstwa, podstępu, złości lub zdrady swo- 
jej nie wyda? 



O obiorach. 



Gdy o rozmaitym sposobie ubierania obojćj płci czyni się wzmian- 
ka, od kożuszków zaczynać należy, któremi Stwórca piei^wsze nasze 
rodzice po ich przestępstwie okrył. 

Ubiór jedynie ku okiyciu i wygodzie sporządzony, z czasem za- 
miar powiększył, stając się celem i sposobem przymilenia i okaza- 
łości. Do przymilenia płeć, którą niedokładnie u nas tylko białą^ 
gdzie indziej piękną zowią, najwięcej się przyłożyła. Jako albo- 
wiem w jej podział oddane wdzięki, jej staraniu i gorliwej pieczy 
coraz większe onych rozmnożenie należy. Wielce tego żałować 
powinniśmy, iż u Greków i Rzymian nie wychodziły kalendarze,. 
z opisaniem rozmaitych mód, przykrycia głoWy, trefienia włosów 
i ki'oju sukien. Posągi jednakże, tak greckie, jak i rzymskie, dają 
nam poznać, iż odmieniały się niekiedy odzieże w kształcie kroju 
i ułożeniu. 

Zasięgając wieści dawniejszych jeszcze czasów, znajdujemy 
w Piśmie Świętem dokładne za czasów Judyty odzieży niewiast wyo- 
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trażenie. „Zwlekła z siebie — mdwi o niej — ubiór wdówstwii 
„swego, namazała się maścią kosztowną; i rozczesała włosy swoje^ 
a włożyła czepiec na głowę swoją, i oblekła się w szaty weselne; 
obnła kosztowne sandały, i wzięła manele, lilie, zausznice i pier- 
ścionki:** Et exuzt se vesttmenłi$ mduitatis suae^ etunanł se myrt& 
apttmo, et discriminamt crinem capttts suty et tmposutt mitrain super 
caput suuniy et induit se vestimentis jucunditatis suae^ induitgue sait'^ 
dalia pedtbus suis^ assumpsttgue deańralióla et Itltay et inaures et an*-^ 
nulos. Dodaje pismo Boże, iż dziwnie się te odzieże na niśj wyda- 
wały. Wdzięki jśj wzniosły się i piękność zwiększyła; nie przepo* 
mina jednak dać tego przyczynę ; ponieważ te wszystkie ukształ- 
cenią nie z lubieżności, lecz z cnoty pochodziły : Quoniam omnis ista 
compositio non ex Ubidine, sed ex virtute pendebat 

Z posągów greckich miarkować można, iż niewieście u nich 
odzieże mało się od męzkich różniły, i były uczciwe i sfcfomne. 
Ustawy tylko Likurga sprzeciwiały się chwalebnemu w powsze- 
chności zwyczajowi, gdy chcąc w moc i rzeźkość zaprawić spartań- 
skie panny, takie im nadał odzieże, iż w szczupłości swojój ledwo 
okrywały nagość. 

Jak niewiasty, tak i mężczyźni u Rzymian dwie pospolicie mieli 
odzieże : jedna, gdy jeszcze płótna niebyło, następowała koszule, 
druga, u niewiast dłuższa od męzkiśj, spięta bywała na ramieniu 
szponą według dostatku noszącej osoby, kosztowniejszą lub prostszą. 
Pas wstrzymujący suknię oznaczał kształt, zwano go Z o n a ; któr^ 
niewiasty używać go nie chciały, wpadały w posądzenie nieprzystoj- 
ności, i ztąd poszedł ów wyraz : alte ctnctij discinctiy oznaczający 
w mężczyznach zniewieściałość i rozpustę. Polski język przejął go 
w sposobie mówienia o nieprawych, iż rozpasani na wszystko złe. 
Do dwóch dawnych odzieży przybyła z czasem u niewiast trzecia, 
którą zwano stola, na ramieniu zawieszona ; haftowane, lub 
frędzlą ozdobione miała szlaki ; nakoniec i tę jeszcze u niewiast okry- 
wała czwarta, którą zwano palla. 

Właściwe mężczyznom odzieże, w młodym wieku praete^icta^ 
w dalszym toga, w wojnach s a g u m ; ztąd ów wyraz oznacza- 
jący i w wojnie i w pokoju doświadczonego męża : In sago et in toga 
clarusy praestanSy etc, 

Długoby i wiele mówić należało, gdyby się wyliczały rozmaite 
w odzieżach, według zwyczaju i pory czasów odmiany : nie tak je- 
dnak bywały częste, jak w czasach późniejszych. 

Włosy pospolicie były trefione w warkocze, co kształtniejszy nie- 
równie wydawało widok, niżeli następne komety, czapki, fontazie 
i czuby. Ponieważ zaś nie był jeszcze wynaleziony kunszt robienia 
idzierzgania pończoch, nogi, zwłaszcza w cieplejszych ki-ajach, obna- 
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żone bywały, tak u mężczyzn, jak i u niewiast ; paski zaś rzemienne, 
tasiemki, lub wstążki z gustem przeplatane, uti-zymywały obuwie, 
które rozmaite, według osób, kraju, czasu, miewało nazwiska. 

Gdy od północy wyszłe narody, przy zgnębieniu reszty rzym- 
skiego niegdyś państwa wprowadzając właściwą sobie dziczyznę, 
nową rzeczy sprawiły postać, która odtąd dała się uczuć i w odzieży: 
jej więc winniśmy dawniej mniej znaną w powszechności odmianę. 
Gust niegdyś z nauką i kunsztami wzniosły skaził się w bai*barzyń- 
stwie, i tem piętnem wszystko przyodział. Ztąd, jak dziwackie pi- 
sma, prawa, budowle, tak i odzieże w obojej płci osobach wzięły po- 
czątek, wzrost i rozkrzewienie ; a coraz bardziej się powiększając, 
przyszły do takiego stopnia, w którym istotnie sprzeciwiły się pier- 
wiastkowym zamiarom, jak się wyżej rzekło, wygody, przystojności, 
okazałości i wdzięku. 

Naród francuzki, wesoły, uprzejmy, między wielą innemi dobremi 
przymiotami lekkomyślności zachowigąc przywarę, więcej nad inne 
zasadzał usilność swoje na zwierzchniej okrasie. Zyskał więc z tej 
:miary, u płci najwięcej damskićj, takowy szacunek i zaufanie, iż od 
najdawniejszych czasów Paryż stawał się sławnym coraz kształ- 
tniejszych odmian wjjrnalazcą w stroju, chodzie, trefieniu i rozmai- 
tych zabawach. Dziej opis jeden włoski, czyniąc wzmiankę o przy- 
byciu Karola do Włoch, gdy się czas niejaki we Florencyi bawił, 
wyraża, iż kawalerowie francuzcy nad wszystkich innych cudzo- 
ziemców znaleźli u dam wziętość, dla grzecznych postępków, wy- 
datności i kształtu, który się najosobliwiój wydawał w kapturach 
ich odzieży, gdy się aż po ziemi wlokły. 

Pomnożyła się jeszcze ta wziętość od czasów panowania Lu- 
dwika XIV, i zdaje się być w ciągu possessyi oznaczenia mód zwła- 
szcza, iż po większej części inne Europy narody ich się kroju 
i kształtu w odzieżach tak męzkich, jak niewieścich chwyciły. Tak 
powszechnego naśladowania jakie były pobudki? Nie inne wpra- 
wdzie nad te kłaść należy, iż, widząc postronni nauki i kunszta 
w tamtych krajach zakwitło, i coraz się pomnażające, gdy z tych 
miar słusznie ich naśladować byli powinni, rozszerzyli naśladowanie 
i przeciągnęli do rzeczy nie tylko obojętnych, ale częstokroć i zdro- 
żnych. Nikogo ten wyraz zadziwiać nie powinien, iż odzież fi^an- 
cuzką zdrożną, to jest niewygodną i mniej kształtną nazywam. 
Odwołuję się w tśj mierze do świadectwa wielce szacownego ichże 
współziomka, pisarza histoiyi naturalnej (Buffona). W pierwiast- 
kach on dzieła swojego, mówiąc o człowieku, względem odzieży tak 
myśl i zdanie swoje objawia: „Odmiany odzieży w każdym naro- 
dzie widoczne ; nasza francuzka w tem osobliwa, żeśmy nąjnie wy- 
godniejszą przywdziali, a w tem jeszcze większą upatruję osobli- 
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wość, ii. wszystkie prawie Europy narody, mimo jej niedostateczność, 
przejęłyjąodnas". 

Polski strój z przystojnością łączy kształt i powagę, a co najisto- 
tniejszego w odzieży, wygodnym jest przeto, iż się stoscge do zi- 
mnego powietrza krajów północnych. Miewał i on odmiany : jak się. 
jednak z dawnych posągów i malowideł pokazuje, od najdalszych 
czasów dłnga odzież i dostatnia była w nżywania. W krakowskidi 
nagrobkach, tak się wydają Władysław Łokietek i £azimierz 
Wielki. Dawniejsze posągi w zbrojach monarchów okaznją, i taki 
jest Władysława Wstydliwego n Franciszkanów, a dawniej jeszcze 
Bolesława Chrobrego w Poznaniu. Przykłady monarchów wprowa- 
dziły strój cudzoziemski od czasów Jana Albrechta. Henryk zbyt 
kró&o panował, iżby moda francuzczyzny wdrożyć się mogła, zwła- 
szcza iż wówczas hiszpański strój bardziej bywał w uźywanin. 
Stefan, właściwą swoją odzież porzuciwszy, narodu, od którego był 
wezwanym, przyjął. Zygmunt III, trwale raz wzięty w Szwecyi 
nosił, i tak był do niego pi*zywiązany, iż wszelkiemi sposobami sprze- 
ciwił się temu, jak pisze Kobierzycki, iżby syn jego Władysław pol- 
skiej sukni, jak usilnie żądał, nie przywdziewał. Chodził wiec 
w obcej aukni Władysław, i brat jego Jan Kazimierz. Następca ich 
Michał tenże miał ubiór ; dopiero Jan HE przywrócił odzież naro- 
dową, ale odtąd nie zdała się, osobliwie damom, wyrównywać kształ- 
towi francuzczyzny ; odrzuconą więc została. 

Moda wszystkióm rządzi, a więci zwierzchniemi pozory ; to lekko- 
myślności bożyszcze umie nadać kształt odi*azie, nowości powaby. 
Niechby się wreszcie osiedziało na właściwem dzierżeniu swojem, 
ale gdy się w sposób myślenia wkrada, wtenczas, im stalsze rzeczy 
wzrusza, tem szkodliwszym upadkiem grozi. 



Nowy rok. 



Czy roku, co przeszedł, żałować, czy z nowego, co nadszedł, cie- 
szyć się należy? Ezecz zdaje się być osądzona powszechnym wyro- 
kiem, gdy zaczęcie dwunastomiesięcznego ciągu nadarza tyle powin- 
szowań, uściskań, pokłonów, odwiedzin, listów, ile kto tylko znajo- 
mości, przyjaciół, powinowatych, współtowarzyszy liczy. Nie mó- 
wię o podległych względem starszych, ani o panach względem sług, 
bo te czcze brzęki właściwą zmianą tak się oddają, jak są dawane. 

Nie powstaję więc przeciw zwyczajowi, i owszem, jako główny 
nieprzyjaciel wszelkich osobliwości, idę z ochotą za ciżbą; a że ca- 
łemu rodzajowi ludzkiemu dobrze życzę, wszem w obec i każdemu 

Ssieła I. Kraiickiego. Ton ID. ^ • 
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,7; osobna winszuję; pragnę, aby im jak najlepiej się powodziło, zgoła 
niech mają to, co tylko im się mieć podoba. 

Ale gdy się nad majem grzecznem powinszowaniem zastanawiam 
' i rozwaiiam, coby z uiszczenia tego, co obwieszczam, przyszło ? znaj- 
duję, iż źle życzę wsz^n w obec i każdemu z osobna. 

Któż jest taki, śmiem się zapytać, któryby umiał sobie życzyć? 
to jest życzył sobie tego, cz^o mu właściwie potrzeba, a zaś uzna- 
wszy, co właściwie potrzebne, na tem się zastanowił, więcej nie 
pragnął? 

Kto jest taki, któryby siebie tak kochał, iżby w dogodzeniu so- 
bie, dla drugich należyty wzgląd zachował? 

Kto jest taki, któryby oki'eśliwszy się wprzód właściwą zdatno- 
ści swojej miarą, dopiero na żądania ^ię zdobywał? 

Kto takim, nie od siebie samego, lecz od innych znalezionym, 
a zatem uznanym będzie, niech ma odemnie, śmiem mówić, nie tylko 
życzenie, ale nawet i proroctwo, iż mu się ten rok zapewne nada. 

Zdaje się dodatek, który położyłem, tradny i ledwo podobny, 
iżby taki od innych powszechne przeświadczenie znalazł, i ja tema 
poniekąd wierzę. 

Gdy komu innemu oczywistą sprawiedliwość oddawać należy, 
martwiące to jest wyznanie, i wielbiciel gdy je czyni, sam z tego, iż 
się przezwyciężył, uwielbienia godzien. Jakoż takowe przykłady 
są rzadkie, a kiedy się trafiają, umie je nasza miłość własna często- 
kroć tak ułożyć i ukształcić, iż daje do wyrozumienia, że się do tego 
niejako, albo wzgląd, albo zysk, albo nakoniec i grzeczność przy- 
kłada. Dawszy zaś to uczuć, zwalniamy sobie ciężar cudzej po- 
chwały. 

Żeby więc nie rozumiano, iż ja, wszystkim winszując, nikomu 
szczerze nie życzę, a więc szczęścia nie przepowiadam ; objawiam 
tajemnicę proroctwa mojego, i ztąd niech każdy osądzi, czy na niego 
wyrok wieszczbiarski pada. 

Mówię więc i powtarzam, iż temu się rok przyszły zapewne nada, 
który przeszłego nie żałuje, ani się na niego skai^ży. 

Bieg czasów zawiera w sobie rozmaite zdarzenia : z tych fizyczne, 
pod zamiar, który tu założony, nie podpadają, na moralnych więc 
zastanowić się najbardziej należy. A że w obyczajność niektóre ze 
zmyślnych wpływają, nad niemi się z rozważaniem zatrzymać nie 
zawadzi. 

Rok przeszły, nie wchodząc w polityczne rządów zwroty, a choćby 

• się w nie i weszło, podobien był do popi-?5edników swoich ; bo, jak 

pismo twierdzi, iż dzień dniowi rzeczy obwieszcza, a noc nocy' daje 

naukę, nic więc osobliwszego nad inne nie przyniósł ; i choćby w nim 

największe były przygody, większeby się jeszcze znalazły, gdybyśmy 
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W odlegjśj tstarożytncfści szperać chcieli. Niepotrzebnie więc narze- 
kamy, i psigemy sobie przyszłość owym zbyt powtarzanym, a mniej 
baisaiie odgłosem^ iż coraz gorz^. Baz wr^ ani H^ am dobrze, 
toby podobno mówić naleialo, a nie winować. daremno czas, jafciisr 
się psnł i trawił ciągłością swoją. 

Że coraz trwałością my niszczej emy^ powszecłine-to przyrodzenia 
jest prawo, i w tern nas nie roki, ale roczne zwroty przewyższają, 
które po zimowej starzy inie inosna odioładza ; ale próżny jsal, gdy 
rzecz nagrodzoną być nie moi^ ; a ie właśnie przy zimowej porse 
rok nowy wschodzi, powtarzajmy z naszym starym Kochano wskim : 

Zima bywszy, zejdzie snadnie ; 
Nam gdy śniegiem włos przypadnie, 
I zima i lato minie, 
A ten z głowy mróz nie zginie. 

Utrata przyjaciół, powinowatych, dziatek, najczulsze są życia 
naszego w pospolitem rozumieniu praygody. Źle jest wzbijać się 
w owych dumnych filozofów nieczułość, którzy, chcąc się wynieść 
nad stan człowieczy, mniemaną doskonałością dumie swojej, a nie- 
potrzebie i usłudze powszechnej dogadzali. Oddi^e prawy człowiek 
hołd przyi*odzeniu, gdy tam płacze, gdzie płacz podłości nie oznacza. 
Owszem, czułość prawdziwych serc jest zaletą. Ale tak się jej pod- 
dać, iżby niekiedy z ni^ wydobyć się było niepodobna, słabości 
umysłu jest znakiem. Nie więc narzekać na przeciąg czasu, który 
to zdajrza, ale znieść mężnie, co w każdym czasie przydarzyć się 
może, człowieka, godnie to nazwisko noszącego, jest obowiąz- 
kiem. 

Zawiedzione nadzieje mają tu miejsce, i po takich, kto wić, czy 
nie największa liczba żałobę po każdym przeszłym i^oku w roku na- 
stępnym, a przynajmniej w pierwiastkach jego nosi? 

Jakież były te zawiedzione nadzieje? W tćm niech ksMy sobie 
dawa odpowiedź, a dopićro niech sądzi, czy na siebie, czy na rok 
uskarżać się i i;alić ma. Nie rzecz wchodzić w szczególne badania, 
a zatem w skrytość myśli, bo to i z obrębów powierzchowności wy- 
chodzi, i pod tego sąd tylko podpadać może, który myślami włada. 
Ale, sądząc w powszechności, a zatem z tego, co doświadczenie co- 
dzienne poznać daje, próżny odgłos i czcze narzekania. 

Jest jeszcze, pomimo wielu innych, któreby tu położyć można, 
jeden rodzaj, a ten się podobno nie bez pi*zy czyny na każdy rok, co 
przeszedł, skarży. Płci piękna I roku upływem tracąca coraz bar- 
dziej ten, który wam grzeczność nasza nadawa, przydomek, dosyć ci 
to nadmienić, gdy zwrócić co ubywa niepodobna. 

27* 
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Są więx^ straty powszechne, tkliwe, bolesne, nienchronne ; więc 
się smucić i narzekać? Nie; ale znosić cierpliwie i mężnie. 

Są dobrowolne, źle przewidziane, zrządzone z nas ; na te więcój 
niż nai*zekać, bo ich się wstydzić potrzeba. 

Więc ze wszech miar z przeszłego roku wynika szkoda? Jest 
wprawdzie, ale dla tych, którzy z niego korzystać nie mnieli ; i tym, 
żeby się rok przyszły po teraźniejszym według przepowiedzenia mo- 
jego nadał, to czynić należy, co ja, inaczćj niżeli oni działającym, 
na pociechę wraz* z powinszowaniem, z Metastazyusza wziętem, 
ogłoszę : 

W podłej zmysłów odzieży, co szczęściu uwłóczy. 
Ten żył, co śmiał na przyszłość czyste podnieść oczy ; 
I nie ztąd liczył wymiar czasu, co uciekał. 
Ile trwał : lecz co zdziałał i czego dociekał. 



Cierpliwość, 



Cierpliwość jest raecz, w którśjby się najbardziśj ćwiczyć nale- 
żało ; jednakże rzadki przygotowaniem uprzedza to, co znosić rad 
nierąd musi. 

Życie nasze zbiorem jest rozmaitych zdarzeń ; te, jeśli szczęśliwe, 
niedługo cieszą; przyzwyczaja się albowiem umysł do słodkiego 
użycia, które wdzięk swój i słodycz nakoniec traci. Zdarzenia obo- 
jętne nudność przynoszą powtórzeniem swojćm; złe, im dłużej trwają, 
tem srożej ciężą, i rzadki przykład, iżby się kto do nieszczęścia 
przyzwyczaił ; a choćby to kto i twierdził, tem mniej wiary godzien, 
że siebie łudząc, wmawia w drugich, czego sam nie czuje. 

Na nudności lub cierpienia kończą się pospolicie działania na- 
sze ; zawsze więc cierpliwość, nie tylko potrzebna, ale konieczna. 

Diimna sekta stoików, która chlubiła się tem, iż człeka nad czu- 
łość, azatćm nad właściwe jego pi-zyrodzenie wznosi, szczerem była 
bałamuctwem; i ów Pozydoniusz, który jęcząc na ból podagry^ 
wołał, iż go do uznania, że jest złśm, nie przymusi, chcąc sławę zy- 
skać, na politowanie i wzgardę zarobił. Gdyby był od niego Pom- 
pejusz odszedł, pewnieby był jęczał, jak i drugi. 

Jeśli więc nie w naszśj mocy ustrzedz ciei-pienia, to, co uczynić 
możem, uczynić należy, iżby się złego chronić ; gdy nadejdzie, zmniej- 
szać, gdy zaś i zmniejszyć nie można, tak cierpieć, jak prawemu 
człowiekowi cierpieć przystoi. 

Iżby się złego clu*onić, po części jest wnaszćj mocy; nad tem się 
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i^ięc zastanowić przystoi i sposobów szukać, aby się złego ustrżedz^ 
a poznawszy jakie są te sposoby, imać się ich jsk niijusilniój. . 

Z niedpgodzenia potrzebom dolegliwości pochodzą;, trzeba się 
więc nad tern zastanowić, jakie są potrzeby istotne, a zatem nieu- 
<:hroQne ; jakie są te, bez których się obejść można* To, co do utrzy- 
mania życia i zdrowia należy, pierwsze miejsce trzyma, i takie po- 
trzeby wszystkim są równie powszechne. Ale czynimy sami drugie 
dumą i niewstrzymałośdą naszą, i tym niedogodzenie wprawia nas 
w potrzebę niedostatku, a zatem cierpienia. 

Pospolicie siedliskiem chorób są miasta, nie dla innej zaś przy- 
<5zyny to się dzieje, jak dla tśj, iż są siedliskiem zbytków. Pochle- 
bia smakowi wybór potraw, ale dlatego samego, iż są wytworne, 
zdrowiu szkodzą, siły słabią, a krótkie użycie, przewlekłe, a czasem 
i nieustanne cierpienie . za sobą prowadzą. Przymusza wtenczas 
potrzeba do skromności, a ta staje się tylko jedynie dlatego przy- 
krą, że się do niej cierpiący nie przyzwyczaił ; sama albowiem przez 
się nie tylko jest dogodną, ale i miłą. Smaczniejszy spracowanemu 
chleb prosty, bo zaprawiony głodem, niż zmiei^znionemu sytością 
przysmaki. Mierność ku dalszemu używaniu sposobi, zbytek tera- 
źniejsze psuje, przyszłemu przeszkadza. 

Oszczędza więc sobie chorób, kto im niewstrzemięźliwością przy- 
czyny nie daje ; ten zaś, który je dobrowolnie sam sobie zrządził, 
nie ma przyczyny na boleść narzekać, której sam sprawcą. Cierpli- 
wie więc znosić należy, na co się zarobiło, a bx'ać miarę ze skutków, 
jak nierównie przykrzejsze, bo ciągłe, niż użycie miłe, a krótkie, 
które je poprzedza. 

Ubóstwo rzadko jest bez naszej winy; praca i pilność zachowują 
od niedostatku. Choćby się kto i w najniższym stanie urodził, by- 
leby szczerze imał się starania i pracy, nie będzie mu zbywało na 
tern, co do uczciwego życia należy. Ale skrzętnego starania na to 
trzeba, iżby się, jeżeli nie w dogodnym, w znośnym przynajmniej 
stanie widział. W tym zaś będąc, nie trzeba się dać zaciekać co- 
raz wzmagającemu się pragnieniu lepszego bycia ; przyrównywając 
bowiem, czem być możem, z tem, czem jesteśmy, wiele, co chcemy, 
nie przyjdzie, a mało, co mamy, w oczach naszych uszczupli się 
i zmniejszy. 

Nieprzewidziane przypadki gwałtownością swoją najcięższe za- 
dają ciosy. Ale ta gwałtowność po większćj części z winy naszej 
także pochodzi. Człowiek dobrze myślący takowych przypadków 
Bie zna ; bo lubo rzeczy, która nań przypadła, przewidzieć nie mógł, 
w umyśle jednak na zniesienie, gdyby praypaść mogła, przygoto- 
wanym był. — Gdy używasz naczynia glinianego — mówił Epiktet 
'^ myśl za każdem ujęciem, iż stłuc się może, a gdy się stłucze, za-. 
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driwicmym nie będssiesz. Toż samo przy rozpoczęcia działań na- 
szych, przy mnoienia rodu, nabyciu dostatków, łask pańskich osobli- 
wie myślmy, a ulżymy wiele z tego ciężaru,^ który wielokrotnie cier- 
pliwość nasza znosić musi. 

Najboleśniejsza strata powinowatych, lub przyjaciela. Nieczule^ 
^erca dziwić- się temu mogą, iż w równej kładę szali krew ze związ- 
kiem prz;^źni : ale kto prz^aźń prawdziwie zna, ten mój sposób 
myślenia usprawiedliwi, a może i doda, iż czulsza niekiedy strata 
takowa bywa nad wszystkie inne. 

Przyczyny boleści, które ze skażonych źródeł dumy, łakomstwa^ 
zemsty, zazdrości pochodzą, niegodne są zastanowienia. Przymna- 
żać je, nie ulżywać i słodzić należy : na tćm albowiem prawdziwa 
obyczajności nauka zawisła, iżby jak do cnoty objawieniem jej poży- 
tków wnieść i zbliżać; od zbrodni przełożeniem nieuchronnych^ 
które za sobą wiedzie, szkód i nieszczęść odstręczać. 

Jakie więc w nieszczęściu być może wsparcie? jakie wzmoże- 
nie? jaka pociecha? nad tą najistotniejszą życia naszego sprawą, 
zastanowić się każdemu należy. Już się i*zek}o, iż duma filozofii na 
oko tylko wzmaga i cieszy, ale umysł prawy na po wszechnem rze- 
czy oznaczeniu zastanowić się nie powinien. Nie filozofia, to jest 
nauka mądrości, ale złe mądrości szukanie zawodzi. Umysł nie- 
uprzedzony bierze rzeczy w istocie, i żeby ich dociekł, wszystkie 
sUy na to natęża. Poznaje w pilnej uwadze, czy zasłużył na to, co 
cierpi, czyli nie ? jeżeli z jego winy złe pochodzi, ukarany polepsza 
się; jeżeli niewinien, uśmierza wiodącą ku rozpaczy porywczość, 
szuka sposobów ulżenia dolegliwości swojej, a na więcej cierpiących 
rzuca okiem. Nie, żeby się cudzóm nieszczęściem zasilał, ale iżby 
z ich sposobu ciei*pienia brał naukę, jak nie ma upadać pod mniej- 
szym ciężarem, gdy inni większe znoszą. 

Nie są częstoki^oć nieszczęścia tern, czem je nasza dotkliwość 
czyni. Myśl zbyt natężona zacieka się w przyszłość, i dziwaczne 
potwory ku tóm większemu zastraszeniu stwarza. Doznają nie- 
szczęśliwi naówczas tego, co się pospolicie w ciemności zostającym 
zdarzać zwykło. Za każdem stąpieniem wystawują sobie przepaść 
z własnem zastraszeniem ; zamiast wynijścia z cieniu, zati'zymuj% 
się w nim i coraz bardziej migoczą. Hamować więc zbyt żywe 
uczucia, zbyt bystre przewidzenia ile możności należy, i taką ti*zy- 
mać miarę, jakową nie popędliwość, lecz pra^i^e rzeczy uznanie, za 
powodem roztropnej uwagi, nastręcza i radzi. 

Wszystkie jednak z nas pochodzące ku znoszeniu nieszczęścia 
sposoby, mniej są skuteczne, jeśli ich religia nie nadaje. Ta, wzbi- 
jając nad rzeczy przemijające umysł, rozpędza ciemność, , która nas 
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^epi, a okazując w doczesności znikomość, im dotkliwsaee nakazn^tt 
cierpiesie, tem większą obiecuje nagrodę. 



O cnocie. 



Chęć być dobrym i szczęśliwym, pierwszą jest myślą naszą^ 
skoro myślić o sobie możemy. 

Gdybym się zapytał tych wszystkich, którzy mnie czytają, o tej: 
prawdzie, pi*zyznałby każdy, iż , to na swoim wstępie myślał ; 
powiedziałby mniej się na sobie znający, iż to udziałał ; powie ten,, 
który się na sobie zna, iż inaczej się stało, niż sobie obiecywał. 

Wrodzona jest cbęć nasza do szczęścia, bo któżby sobie dobrze 
nie życzył ? Właściwa jest chęć niftsza ku cnocie : bo któżby 
się nią zaszczycać nie chciał ? Z tem wszystkićm pi*zechodzą lata,, 
a każdy z nas, jak na owej Baltazara szali znaleziono, iż mnićj 
waży. 

Smntny to jest zwrot ku nam: powtórzony bywa częstokroć 
z równie tkliwem uczuciem, .a jednak znajdi\jemy, iż prawdę 
obwieścił Horacyusz, gdy mówił : widzę co lepiej, czynię co go- 
rzśj; 

Vtdeo meliora próboąue^ dełeriora seąuor, 

Czyliż ten wyrok konieczny ? i pierwsze powzięte chęci uiścić się 
nie mogą? Bozpaczna jest myśl takowa, i błędne rzeczy wniesie- 
nie, gdy z wielkości przykładu czyni niepodobieństwo. 

W mocy naszej jest być cnotliwym, a szczęście z cnoty po- 
chodzi. 

Nie ośmieliłem się na rzecz nową, gdy mówię, iż w mocy naszćj 
jest cnotliwym zostać: ale może się ośmielam, gdy^notę wystawiam 
łatwą. 

W mechanicznych kunsztach najbardziej zadziwia wielość sprę- 
żyn, które ku przewidzianemu działaniu zmierzają. Im mniej był 
kunszt poznany, tem więcej było sprężyn. Czas i uwaga zwolniły 
rzeczy ; na ćo dziesięć kół było potrzeba, jedno teraz, i dzielniej 
obraca. Czyliżby nie można zwrot uczynić rzeczy zmyślnych ku 
obyczajnym ? Czyli zamiast ułacnienia, nie zrobiono szkody ? Czyli 
nie wystawiono zbyt tinidnem, co ł^Łtwe, byleby, jakto mówią, w rzecz 
ugodzić ? 

Zagadnień tych, kto wiś, czy prawdziwa istota rzeczy się wszczy- 
na. Istotnie jednak potrzebna jest na to odpowiedź ; nie taka któ- 
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»by odstręczała przystępujących, przywodzSa ku rozpaczy błę- 
dnych ; lecz takowa, któraby ulegając słabości ludzkiej, nie zasa- 
dzała cnoty na zbyt wzniosłych wierzchołkach, do których przystą- 
pić nie można. 

Chcieć być cnotliwym, już jest w pół drogi do cnoty ; reszty pro- 
wadzicielmi : cierpliwość, stałość i męztwo. W te się przymioty 
uzbroić potrzeba ; bez walczenia albowiem i trudu reszta takowej 
odróży obejść się nie możei 

Niespokojność nasza lubi odmianę ; ciekawość jćj płód, bawi się 
, zwrotem ; ciągłość znudzenie rodzi. Wszystkie te umysłów naszych, 
działania zdają się sprzeciwiać i'az ułożonym a stałym, jeśli je wy- 
konać prawdziwie chcemy^ przedsięwzięciom. Usiłowania więc 
tym przeciwne natężyć powinniśmy, gdy nie tylko przeciąg podróży 
znosić, ale to, co się jednostajności ciągu sprzeciwia zwycię- 
żać w przedłużonym, a długo trwałem postępowanifem należy. Ta 
albowiem cnoty podróż nie inaczej tylko statkiem obwieszcza się 
i wspiera. 

Ciasna i przykra jest droga cnoty, ale ta ciasność i przykrość 
z pierwszego tylko wejrzenia zrażają : im bardziej się nią postępuje, 
tem jawniej zmniejsza się owa odraza i bojaźń, której nas pierwszy 
widok nabawił. Już się rzekło, iż ciąg nudzi i nuży. Ale gdy 
w to wnijść rączym, iż ten ciąg ku dobremu zmierza, iż stateczność 
w pracy przykrość jej i ciężar ulżywa, krzepić się i wzmagać powin- 
niśmy . 

Ustawiczne walczenie jest w drodze cnoty; ale nie tak straszni 
nieprzyjaciele, iżby ich pokonać nie można ; i owszem, wprawiwszy 
się w walkę, zmniejsza się jćj niebezpieczeństwo. Nieprzyjaciela 
z którym się potykać przychodzi, najstraszniejsze pierwsze straże, 
i, jak odgłos pospolity niesie, naj ciężej pierwszy ogień wytrzymać ; 
reszta dosyć snadno przychodzi. 

Wyszczególniając już raz przytoczone ' podobieństwo, za pierw- 
szą do spotkania się z przeciwnikiem obawę możnaby położyć 
wstręt, który walka przynosi. Jest wprawdzie i niemały, ale miej- 
sca mieć i nie powinien, i nie może. 

W najpotoczniejszych rzeczach, skoro nam uwaga poznać daje, 
iż odmienić działanie należy, widok dobra, które ztąd wynika, uła- 
twia wszystkie trudności. Któreż większe dobro nad cnotę ? gdzież 
korzyść obfitsza jak w jej działaniu ? Zakała niestateczności tam 
tylko ma miejsce, gdzie sama niecierpliwość płochy zwrot działa ; 
ale gdy odmiana po należytem przekonania następuje, chwalebną 
jes|; i pożyteczną. Ztąd ów starożytności wszystkim wiadomy wy- 
rok : Rozumnego jest dziełem odmienić zdanie : Sapienłts est mułare 
consiUum: 
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Łuboby w myśl roztropną mmemańie innych opacasne, gdy do- 
brze czynili, wchodzić nie powinno, z tern wszystkióm fałszywy 
wdtyd wieln od cnoty odstręcza. Mówię : fałszywy, bo któż się 
doskonałości wstydzić może ? Jednakże nie bez przyczyny Grze- 
gorz święty powiedział: Dertdetur justi stmplictłas. Przyczyną 
śmiechu poczciwych otwartość. Dzielniejszy to przeciwnik do zwal- 
czenia^ niźli się z postaci wydaje : częstokroć czego dowody nie pi*ze- 
wiodły, żart dokazał. Uzbroić się więc na ten bój zdi-adny potrze- 
ba, i jeżeli zdobyć się nie możem na oręż, któryby dzielniój raził, 
zasłońmy się puklerzem cierpliwości. 



Pokora. 



Między niezliczonemi pismy obyczajności, zdaje mi się, iż nikt 
dokładnie pokory nie opisał. Nie uwłaczam ja przeto pisarzom, ale 
zwalam' winę na rzecz. 

Pokora z małego o sobie rozumienia pochodzi, a któż o tem prze- 
świadczony ? Pewnie ten, kto tak pisał, kto tak mówił, kto tak 
działał ; takowe pisma, mówienia, działania, podległe są tłómacze- 
niu, a za tem niepewności. Nie zasadzam więc rzeczy na tćta, iż 
pokoinych nie masz, a bardziej jeszcze na fałszywym ztąd wniosku, 
iż pokora być nie może ; ale ten przymiot rzadszy jest, niżeli rozu- 
miemy. 

Jak wszystkie inne cnoty mają odszczepieńców, tak i ta równą, 
a może większą ma przekorę. Walczą z innemi albo złe ich naśla- 
dowania, albo chytre przeistoczenia się w ich postać. Nieraz zu- 
chwałość uszła za męztwo, duma za wspaniałość umysłu, za hojność 
utrata, i czyniący takowe bezprawia znaleźli co chcieli w chwal- 
cach swoich ; ale się na wyroku czas nie oszukał, i oznaczył każdemu 
miejsce właściwe w naganie lub chwale. Pokora zdała się i z tym 
bezwzględnym sędzią walczyć, gdy nie czekając na wyrok, sama się 
wcześnie sądzi, gdy się zniża. 

Ale w tem działaniu, czy miejsca otwartości nie zastępuje prze^ 
mysł ? rzecz godna zastanowienia. 

Co jest pokorny? jest to ten, który się mało ceni, który się 
zniża, niżej innych kładzie i wyznaje, iż przeświadczonym jest 
o tem, co działa. A czy niegodzien szacunku, iż się na sobie 
poznał? iż się ocenił? iż wyznał niesposobność, lub niewiadomość 
swoje? Ale czy tylko nie chciał, iżby go ztąd szacowano? Na 
cóżby albowiem to opowiadał, czem się uniża i podli ? 
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Me możnażby w tęm postrzedz czego innego, niż pokory? gdy 
niedosyti mając na tem, iż, jak twleitizi, niezdatny, nieudolny, innym 
to ob^^ieszcza, jakby ich z przeciwnego o sobie zdania wyprowa* 
dzał: a tern samom znać, iż się cziye być zdatnym, gdy, jakby to 
drugich obchodziło, o tern czem jest, w sposobie nagany siebie- 
obwieszcza i innych uwiadamia ? 

Zdaje się z pierwszego wejrzenia, iż człowiek, który poziome 
ma pi*zymioty, mało albo nic w towarzystwie innych nie znaczy t 
za cóż więc zniżać się już w sądzie powszechnym zniżonemu, i pnsy- 
dawać do znikomości swojej niepotrzebne wyznanie ? 

Z tych powodów mnie się zdaje, iż nie jest pokornym, kto się 
pokprzy, a owe przydomki niegodności, małości, znikomości, nieudol- 
ności, są to nieznacznem ostrzeżeniem, iżby temu nie wierzyć. 

Można więc być dumnie pokornym, tak jak ów pseudo pokornych 
prawodawca Dyogenes, który zbłocony po wezgłowiach Platona 
skacząc, gdy mówił : depczę dumę Platona, usłyszał innym dumy 
i^odzajem. 

Nie powierzchowność więc pokornym czyni, ale sposób wewnętrz- 
nego uczucia objawia się zwierzchnemi znaki. 

Wielorakie bywają pokory źródła, a zatćm skutki, które z nich 
pochodzą ; wszystkie zaś pochodzą z przeświadczenia niższości na- 
szej, przyrównanej do rzeczy doskonalszych i wyższych, które w in- 
nych uznajemy. Szacunek więc, który i sobie i drugim oznaczamy,, 
gdy się ku nam przeważa, lecz na innych stronę skłania, czcić i słu- 
chać ich każe. Ale ten szacunek dnigich częstokroć mnićj jesŁ 
przyzwoity, gdy nie to, ca szacowane być powinno, ale co nam się 
zdaje, bierzemy za cel : naówczas, myląc się w mniemaniu naszćm^ 
nie pokorę oznaczamy, ale nierozum i podłość. 

Czciciele panów przebierają miarę w uszanowaniu, gdy nie 
w ich przymiotach, ale w wysokości stopnia, bogactwie, sposobności 
ku dobrze czynieniu zasadzają szacunek ; podły hołd dają niego- 
dnym hołdu rzeczom, a raczej udawaj ą pokorę, chcąc dobre mienie 
pozyskać. Dwory monarchów pierwszem są tych scen podłych sie- 
dliskiem: a że z góry przykład podany,' im niżej, tern dzielniśj się 
rozpościera; byleby jakażkolwiek gdzie była zwierzchność, czołga- 
czów pełno. Zysk więc fałszywą pokorę rodzi, gdy ją bierze jako 
sposób ku nasyceniu żądzy swojej. 

Niemniej duma czyni pokornych, gdy ze zniżenia chwalby szu- 
ka, i na to wielbi, aby zyskała wielbicielów. Codzienne doświad- 
czenie daje poznać, iż nie ma dumniejszych w duchu, jak ci, którzy 
pokornych udają. Uwłaczają oni sobie sami, nazywając się nie- 
uiniejętnymi, niezdatnymi, nieużytecznymi: niechżeby im słucha- 
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jacy to, co mówią, przyznał, rzadki się znajdzie, któryby natych- 
miast się nie wziniszył : ajefteli zwierzchnie wzraszenia nie wyda, 
tern niebezpieczniejszy, bo skiyty jad w sobie zatai. 

Nieraz mi się trafiło z takimi obcować, i zawsze to uważałem, 
i± zniżaniem się wymagali ukłonów, uwielbień, pochwał ^ a byleby 
im dogodzić, tak wdzięczni w oddaniu, iż gotowi przesadzić. 

Nieszczęśliwe uprzedzenie przywięzuje upadlające zniżenie do 
stanu, a takich pokora z boja^żni, z pi*zesądu wkorzenionego, ze* 
złego wychowania pochodzi i tak umysł zacieśnia, iż się być mnie- 
mają nie takiemi, co wyżsi nad nieini istotami. Przykładają się 
do tego, i aż nadto, mający przypadkowy stanu, zwierzchności, uro- 
dzenia, bogactw przywilej. ' 

Fałszywie chciwość lub podłość pokory sobie nazwisko przy- 
właszcza, gdyż ze skażonych źródd: pochodzi. Pi*awdziwa, ze spra- 
wiedliwego siebie poznania wzrasta. 

Im si^ bardziej każdy nad sobą zastanawia, tern więcćj od in- 
nych niepostrzeżone zdrożności znajduje w cnotach, lub wiadomo-' 
ściach, które posiada. Zna iwięc, ile uszedł, ale im więcej postę- 
puje, widzi, jak wiele jeszcze ma drogi przed. sobą. Im bardziój 
przystępujemy do mety, tćm się odleglejszą znajdiye, i musim nako- 
niec czynić hołd pokorze, iż do mety dojść, przechodzi to sposobność 
nasze. Zdarzyło się to wyrocznią uznanemu za najmędrszego, 
Sokratesowi, gdy w tćm rzeczywistość wyroku uznał, iż się osądził 
najszczerszym w. wyznaniu swojćj niedoskonałości. 

Ale można i w cnocie miarę przebrać. Tak czynią nadto pokorni, 
którzy przesadzają w złom o sobie rozumieniu. Chwalebna skro- 
mność, ale godna nagany, gdy granice przechodząc, zasklepia do- 
wcip i czyni przymioty nieużytecznemi. Nadane są nie tylko nam, 
ale i tym, których ku oświeceniu wieść mogą. Przezwyciężyć wów- 
czas wstręt należy, a zapomniawszy o tem, iż sławą gardzim, nie gar- 
dzić pożytkiem, któiy z nas być może. 

Wracając się więc do tego, co było niniejszych uwag powodem, 
miejmy to za istotne prawidło, iż co zysk czyni, dumę wznosi, co 
upadla umysł, nie jest pokorą; a prawdziwa z dobrego i siebie, 
i rzeczy poznania wzrasta, i wtenczas tem jest szacowniejszą, ile że 
cnotę przymila, a przeto i posiadacza w dzierżeniu utwierdza, i zapa- 
trujących się ku sobie gamie. 
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O staoie ryeerskin. 



Trafiło mi się niadawno sdyszeó w posiedzeniu urzędnika cywil- 
nego z wojskowym : każdy, jakto zazwyczaj bywa, swotj stan uwiel- 
biał, a gdy coraz żwawi^* ciągnęła się w sprzeczce rozmowa, a cy- 
wilny, nad wiadomościami krajowi uiytecznemi rozwodził slg, prze- 
rwał dyskurs niecierpliwy rycerz, mówiąc : — „Mów waópan co 
chcesz, nie na wiele się wasze książki krajowi zdadzą: ręka dzielna 
i serce waleczne, to lepsze nad papier,. kałamarz i piórow Niewielka 
pociecha ojczyźnie z bakałarzów. 

Mądry przedysputował, ale głupi dobił." 

To powiedziawszy, jakby zgnióti: adwersarza, wstał z miejsca 
z uśmiechem, pokłonił się i wyszedł. Wstał równie cywilny, może 
goniąc rycerza ; wstałem i ja za nimi, i powróciwszy do domu, zasta* 
nowiłem się nad tśm, com widział i słyszał. 

Pierwsze moje zastanowienie było nad cytacyą, którą rycerz 
za wyrok podał, a że jak dalej, niby to na poparcie, satyra przy- 
świadsza : 

Król Wyzimir nie umiał pisać, ani czytati, 

mniemają źle rzecz biorący, iż żart umyślnie na poparcie przeci- 
wnego zdania wyrzeczony, ściśle za prawdę brać należy. Znać, iż 
bez uwagi czytali pismo, inaczej poznaliby, do czego zmierza. Zmie- 
rza zaś do wyśmiania dawnych przesądów, które były skutkiem gra- 
bćj i dzikiej niewiadomości. 

Co za korzyść być może z niewiadomości, zgadnąć ti*udno. Jeżeli 
ta, iż oszczędzając pracy, lenistwu dogadza, toż samo lenistwo 
szkodą jest i złe skutki za sobą prowadzi. Jeżeli tę przyczynę 
mógłby kto dać, iż zbyteczne wiadomości częstokroć ku złemu 
wiodą, naówczas nie rozum, ale złe jego użycie winować należy. 
Jeżeli nakoniec prostotę przyjaciółką cnoty nazwiemy, nad rodza- 
jem prostoty pierwej zastanowić się potrzeba. Najszacowniej- 
szą jest serca, ale się ta wiadomościom użytecznym nie sprzeci- 
wia, i owszem, tóm jest szacowniejszą, im więcej onych posiada. 

Eozum różni człowieka od zwierząt, ale ta przyrodzona do poję- 
cia i sądzenia o rzeczach sposobność, gdyby na wzór roli nie była 
przygotowaną i uprawną, tożby się z nią co z rolą stało, iżby jej 
plenność nie była zdatną i na złe wyszła. Potrzebna więc jest ze 
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węzech miar nauka, która bystrość wrodzoną ku i*zeczom zdatnym 
sposobiącj tego, który ją posiada, obdarza szacownym przymiotem 
pożyteczności i sobie i innym. 

Z tego co się nadmieniło, wnieść nie tylko można, ale koniecznie 
wnosić należy : iż polor umysłu, to jest nauka, wszystkim powsze- 
chnie potrzebne są; a zatem nie tylko cywilnym ludziom, ale 
i wojskowym, i źle wnosił z żartu . prawdę ów rycerz, który rozu- 
miał, iż wierszem adwersarza swojego zwyciężył. Prawda jest, 
i przeczyć temu nie można, iż dzikie narody przewodziły niekiedy 
nad temi, które w naukach i kunsztach były wydoskonalone. Ale 
jak z jednej strony głupstwo nie było przyczyną zwycięztwa, tak 
z drugiej, nauce i wydoskonaleniu zguby państwa przypisywać nie 
można. 

Ci, którzy stronę głupstwa utrzymują, mają na pogotowiu Hun- 
ny, Alany, Goty i Wandale, a w czasach późniejszych Mahometa. 
Wszystkie te dzikie narodów tłumy jeden po drugim jakby za wspól- 
ną umową ostatki państwa rzymskiego pożarły, i na jego zwa- 
linach ustanowiły nową rzeczy fostać. Smutna jest ta rodzaju 
ludzkiego epoka, i nieszczęśliwie pamiętna nie tylko państw rzą- 
dnych, ale nauk i kunsztów upadkiem. Ledwo wieki z gruzów je 
wydobyły, a mimo naszą chełpliwość nie jest jeszcze rzecz pewna, 
iżbyśmy w tej mierze pierwszego stanu, mimo wszelką usilność, 
doszli. 

Że zwyż wyrażone dzikie narody zgnębiły Ezymiany i jGrreki, 
nie idzie za tern, iżby niewiadomość nauka zwyciężyła;, trzeba albo- 
wiem w tej mierze i na to mieć baczność, w jakim stanie naówczas 
byK następcy dawnych Rzymianów. Wiek Augusta niedługo trwał ; 
'Z następcami jego, mnićj czułymi na nauki, zbyt zatrudnionymi 
zewnętrznemi i domowemi wojnami, ów rzymski polor, przejęty od 
Greków, pomału i nieznacznie słabieć i upadać począł. Za Kon- 
stantyna, ledwo go już znać było ; z rozdwojeniem państwa bardziej 
osłabiał; i lubo się nieco jeszcze na wschodzie utrzymywał, nako- 
niec i tam, pod słabych cesarzów greckich panowaniem, zupełnie 
ustał. Wówczas wprzód zachodnie części, dalej wschodnie opano- 
wane zostały, a ta tylko między zwyciężonymi a zwycięzcami została 
różnica, iż dzielna dzikość pokonała niedołężną prostotę. 

Kunszt wojowniczy nie na samej się odwadze, popędliwości 
i mocy zasadza ; przymioty takowe równie zwierz dziki z człowie- 
kiem dzieli. Żołnierz prosty może się przy tym istotnym sobie 
przymiocie zostać ; ale ten, co żołnierzem włada i do boju go prowa- 
dzi, jeżeli z odwagą wiadomości potrzebnych przewodnictwu nie łączy, 
prawym wojownikiem nazwać się nie może. 
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Kunszt wojenay ma swoje prisepisy, tak jak inne, a może więcej 
ieszcze nad inne wiadomości, a zat^m nauki potrzebiąje. Cokolwiek 
nam starożytność najznamienitszych wodzów obwieszcza^ wasysi^ 
l^cacyli nie tylko kunsztu swojego wiadomość, ale pospolicie i w in- 
nycn byli biegłymi. 

Alexander tyle z nauki misti*za swego Aaystotelesa korzystał, iż, 
jak z listów jego dowiadujemy się, miał za zIq mistrzowi swemu, 
iż tajemnic nauki swojej użyczał innym, a nie jemu tylko same- 
mu. Juliusz Cezar sam dzieła swoje opisał, i tak wybornym 
sposobem, iż w tym sposobie pisania stał się prawidłem dla na- 
stępców: że zaś w innym naukach był biegłsrm, dowodzą księgi 
Grammątyki przez niego pisane, wiersze ni^tóre i mowy, które 
w ułomkach tylko zostały. Pominąwszy dawne wieki, świe- 
ży przykład mamy w Fryderyku Wielkim, który na wzór Juliusza 
wytwornym stylem i dzieła własne, i kronikę kraju swojego opisał. 

W naukach jedynie zatopieni, Paweł Emiliusz i Lukullus spo- 
kojne życie wiedli : zdarzyły okoliczności, iż przyszło obudwom na 
czele wojska stanąć, a wówczas pokazało się widocznie, jak wiele 
na nauce zależy, gdy jeden Perseusza, drugi Mitry data i Tygrana 
pokonawszy, z tryumfem do ojczyzny powrócili. 

Najsławniejszych bohaterów, którymi się szczyciła Polska, 
'równie z wiadomości i nauki, jak i zmęztwa wzniosła się sława. Jan 
'Tarnowski hetman, nie tylko w ojczyźnie, ale i w Afryce, Maurów 
zwycięzca, zostawił na piśmie opis swojego wojownictwa. Toż samo 
'Uczynił Żółkiewski. Nieśmiertelnej pamięci godny Zamojski tak 
dalece się nauką wysławił, iż nie mogąc się inaczej klęsk swoich po- 
mścić, Karol książę sudermański, który gwałtownie szwedzki tron 
osiadł, zwał zwycięzcę bakałarzem w liście, któiy do niego pisał, 
jakby nauka zakałą była walecznemu mężowi. Dowiódł mu nastę- 
pnemi zwycięztwy Zamojski, iż nauka me tylko się kunsztowi wo- 
jennemu nie sprzeciwia, ale owszem wznosi go i ku większej dosko- 
nałości wiedzie. 

Mógłby kto na wsparcie głupstwa przytoczyć dowcipną jego 
pochwałę przez Erazma z Rotterdamu ; ale ta satyra, za cel głupstwo 
biorąc, do fałszywych się mędrków ściąga ; i jeżeli na pierwsze wej- 
rzenie zdaje się być zaleceniem niewiadomości, raczej jest onej wy- 
szydzeniem. Zaciekał się nawet w zbyt popędliwym zapale myśli 
daleko, gdy śmiał pod żart poddągać to, co do krotofilnej powieści 
wcale nie należało. 

Cedant arma togae^ mówił zbyt uwiedzioay żywością wyrazów, 

a uprzedzony zaszczytem stanu cywilnego Cycero. Ani cywilność 

. wojskowości, ani stan rycerski cywilnemu miejsca ustępować nie 

powinien. Każdy z nich w obrębie swoim równie szacowny, gdy 
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rzecz powszechną nti'Z7maJ6 i wspiera. Cnota, w jakimkalwiek bądź 
stopniu, równie jest cnotą, a zdatność dobrze użyta w każdym sta- 
acownym obywatela czyni. 



Maiymy Teognlsa z Hegary. 



Używaj mądrości, a sti'zeż się takowych czci, bogactw i urzędo- 
wnych zysków, któreby skutkiem być mogły niesprawiedliwości 
i podłego sposobu myślenia. 

Nie przestawaj ze zbrodniami ; niech prawi mężowie miłem 
twojem będą zawsze towai*zystwem : z nimi jedz, p\j i obcm* 
ustawicznie, im staraj się być równie zdatny m» jako i oni są 
tobie. 

Obcowanie z dobrymi wdi^aża miłość cnoty; kto ze złym przesta^ 
wa, gubi się i niszczy. 

Cnota prawych mężów utrzymuje naród : jego zguba niepoczci- 
wych jest dziełem. Oni lud jadowitością swoją zarażają, oni w ręce 
swoje skażone biorąc rządów wodze, bogacą się, a kraj tsrmczasem 
mboży się i niszczy. Stan pod rządem niepoczciwych chwiąje się 
przed upadkiem : choć rysów i szczerb zwierzchnie nie widać, gmach 
mę Jedlic nie ostoi. 

Nie zabieraj przyjaźni w nadzieję zysku ; niech mowa twoja 
będzie uprzejma, ale umiej usta zamknąć, gdy tego potrzeba wycią- 
gać będzie. Należy być szczerym, ale roztropnie. 

Nie powierzaj się z tem, co masz tajnego, złemu sąsiadowi, 
a gdy na pogotowiu poczciwego nie znajdziesz, nie leń się go szukać 
choćby piechotą, i o mil kilka, a on cię oświeci i wzmoże. 

I przyjaciołom nie ze wszystkiem zwierzać się trzeba, a jeżeli to 
masz uczynić, wybierz takiego, któregoś nie ze słów, lecz z czynu 
poznał. Nie każdy albowiem, choćby i poczciwy, ma roztropność ; 
a zatem dar milczenia lepszy częstokroć od wymowy. ' 

Przyjaciel w przygodzie skarbem jest bez szacunku, ale skarby 
takie ciężkie są do znalezienia. 

Bzadcy są ludzie takowi, których wiatr zysku lub straty nie 
unosi; u których ski-omność w oczach, wstyd na języku, a stałość 
w umyśle. 

Słowa powabne niewiele znaczą : serce prawe, to grunt czło- 
wieka. Znośniej szy takowy, który szczerze nienawidzi nad tego, 
który ozięble kocha: ma on dwie dusze na jednym języku. 

Ten, co w oczy chwali, gotów ganić w nieprzytomności ; przeci- 
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wnym sposobem ten, który się odważa ganić przytomnego swojego 
przyjadela, po za oczy pewnie go nie oczerni. 

Kto się ze złym brata, na wszystkie się niebezpieczeństwa na- 
raża dobrowolnie. Co za korzyść być może z takowego społeczeń- 
stwa ? Nie inna nad zawód i szkodę ; w złej przygodzie odstąpid 
gotów ^ w szczęścia zyskn szuka ; gdy nie będzie mógł wziąść wszyst- 
kiego, to co zdoła, ku sobie przygarnie. 

Złego dobrodziejstwy nie ujmiesz, ale rozłakomisz ; dar, który od 
ciebie bierze^ jest tak, jak ziarno w wodę rzucone ; jak to nie wzro- 
śnie, tak i ty od niego spodziewać się niczego nie masz. Przeci- 
wnym sposobem działa cnotą wzruszony umysł ; nie wstydzi się 
daru, który odebrał, a czułą pamięcią uwiecznia dobrodziiejstwo. 

Sti*oń od nieprzyjaciela, jak sternik od skały. Do stołu, skoro 
go zastawisz, zlecą się jak pszczoły do miodu przyjaciele, a w przy- 
godzie, jakbyś je siai'ką podkui^zył. 

Ciężko rozeznać prawdziwe złoto i srebro od kruszcu, który m% 
ich postać; ciężój zdradę od przyjaźni. Rozezna to jednak człowie^. 
roztropny, ale nie bez pracy, starania i przemysłu, gdyż chytrośf'. 
w zakątach jak najskrytszych rada się mieścić, i tak się umie przy- 
czajać, iż ledwo najbystrzejszy wzrok wyśledzić ją potrafi. 

Nie pragnij zbytecznćj obfitości ; lepsza mierność, niż bogactwo. 
Na wysoko siedzącego wszyscy patrzą; kto na dole, spokojnie 
siedzi. 

Najświętsze, a razem najmilsze obowiązki dzieci względem ro- 
dziców ; serce czułe granic im nie oznacza. 

Nie masz takowego człowieka na świecie, któryby mógł dociec 
własnym przemysłem, jaki koniec będzie tego, co pi*zedsięwzi^. 
Częstokroć, co zdaje się być dobrem, na złe wychodzi, a przeciwnie 
rzeczy złe na pozór, dobry zyskają skutek.. Pragnienia nasze rzadko 
się uiszczają, a więc przedsięwzięcia nasze rozbijają się, jak łódź na 
opoce. Nędzni ludzie I nic nie wiemy, czcze są nasze zachcenia ; 
moc wyższa od nas i nami i rzeczami tak rozrządza, jak się jej 
podoba. 

Każdy ma swoje nieszczęście, i z niezmiernej liczby mieszkańców 
na ziemi, których słońce równie oświeca, nie masz takowego, któ- 
ryby się mógł nazwać zupełnie szczęśliwym, chyba ten, któremu oso- 
bliwym sposobem sprzyjają nieba ; lecz takowa szczęśliwość nie jest 
dziełem ziemi. Wzywać więc górnej- pomocy w każdem powinniśmy 
zdarzeniu, bo to, co nas otacza, ani wesprze, ani dźwignie. 

Srożej nad starość i chorobę trapi człowieka ubóstwoj; wystrae- 
gać się więc tego powinniśmy, żeby z naszej winy me prayszło. 
Nieznośny-to jest albowiem ciężar, być przymuszonym szukać cudzćj 
pomocy. 
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Złoto wdzięczy i szpetne i złe niewiasty; o majątek bardziej, niż 
o prssyszłe pożycie starowni młodzieńcy, ubiegają się tam, gdzie 
z żoną dostatni posag. Dlatego też niekiedy poczciwych ojców 
odrodne bywają dzieci, i dobrych matek płód nieprawy, gdy nie- 
wiasta, uwiedziona złotem, na małżeństwo z nieprawym się mężem 
odważa. Nikną zbioiy ; ale nabyta cnota, dar Boży, kiedy się raz 
w sercu zagnieździ, trwa statecznie w całości swojej. 

Najciężej gadaczowi milczyć; kto wiele mówi, dobrze mówić nie 
zdoła. Źle mówiąc słuchaczów nudzi, rozśmiesza ich niekiedy, ale 
ten śmiech wzgardą jest bardziej, niżeli uciechą. 

Są tacy, któiym zdrowie, zacność i bogactwa dogodzić nie mogą. 
Przestawaj na tem, co masz, a bylebyś chciał, choć i w szczupłśj 
mierności, będziesz miał to wszystko, czego ci potrzeba. 

Nie jest człowiek tak złym, jakim go chcą mićó niektórzy, niby 

to coś więcej nad innych oświeceni, a w rzeczy nieroztropni, bo 

'przędzeni badacze. Niemowlęctwo z istoty swojej dobre jest, póki 

o czas dalszy, albo raczej w czasie starsi nie zepsują. Prędzej i ła- 

wi6j złe się wkorzenia, niż cnota, a przeciw jednemu cno^tliwemu 

stu zbrodniów postawić można. 

Skromność jest szacowna, ale nadto bojaźliwą być nie powinna ; 
pi-zesadzony wstyd gnuśnością jest i głupstwem. 

Umiej się znalćźć w żartach, a nie stosuj do siebie, co być może 
obojętnóm ; kto się za lada fraszkę gniewa, spokojności nie otrzyma, 
przyjaciela utraci. 

Częstokroć idący pomału, bieżącego wyprzedza, a to wówczas, 
gdy stale idąc nie zmorduje się tak, jak ów, co w czwał bieży. 
Iść miernym krokiem, a spokojnie, krętą życia ścieżką należy, żeby 
i nie ustać i nie zbłądzić. Nie śpiesz się, a bądź skromnym ; zawsze 
ci to na dobre wyjdzie. 

Przykra jest rzecz znosić ubóstwo w tym stanie urodziwszy się ; 
przykrzejsza biedzić się z niedostatkiem, będąc wprzód bogatym. 
Umysłu wzniesionego na cios taki potrzeba ; gruntowniej jednak, 
choćby i umysł wzniesionym nie był, to wzmoże, gdy się na nie- 
szczęście nie zasłużyło. 

Zuchwały to jest postępek nawracać drugich, siebie wprzód nie 
nawi'óciwszy ; więcśj znaczy dniowy przykład, niż roczna nauka. 

Ten, który się rozumem nie rządzi, i nieszczęścia i szczęścia 
znieść nie potrafi. 

Na ucztach to miejsce najlepsze, które obok prawego męża sa- 
dowi stołownika ; smaczne są potrawy i trunki, ale pożyteczniejsza 
mądra rozmowa. 

Mniemanie jest złem, doświadczenie dobrem; niewiadomość trzy- 
ma się mniemania, roztropność zasadza się na doświadczeniu. 

Dsiela I. KrasickiejfO. Tom HI- * ^ 
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Łatwiąj jest z dobrego stać się złym, niż ze złego dobrym. 
Skłonność wiedzie do zbrodni ; w cnocie często i tmdno walczyć po- 
trzeba, nim się otrzyma zwycięztwo. 

Co przeszło, już nie jest w naszej mocy; nad tem się raczej za- 
stanawiajmy, co jest i być ma. Najlepszą nauką jest doświadczenie ; 
z niego powinniśnay brać miarę, jak się obejść z przyszłością. Jeże- 
liśmy źle odbyli czas, który przeszedł, koi^zystajmy pi-zjmajmniej 
z tego, co jest i będzie ; jeżeli zaś dobi*ześmy się w przeszłości za- 
chowali, nieustawajmy w biegu, któiy tem skorszy być powinien, im 
bliższa meta. 

Zbytek, a za nim następną sytość, więcej uczyniły szkody, niż 
głód i niedostatek. Chciwością zwiększenia się giną narody ; łakome 
żądze nie znają miaiy, wiodą do gwałtów, a te do sqguby. 

Pochwała i nagana czuwają na wyjście w uściech zbrodni ; język 
ich równie obiema miota, a sam siebie tylko ma na celu. 

Trzykroć się namyśl, nim słowo wyrzeczesz ; trzykroć się zasta- 
nów, nim dzieło zaczniesz : zbyt skoiy i w słowie i w dziele, sam 
aobie gotuje upadek. Skromność i cnota prawidłami są poczciwego 
człowieka ; na nich wsparty, nie dozna zawodu. 

G-dzie się zysk wkradnie, tam względy nikną. Był wstyd nie- 
gdy u ludzi, ale tak się oswoili, iż biorą chlubę z tego, czego się bali. 

Gdzie są dostatki, tam i przyjaciele ; skoro fortuna uleci, przy- 
jaciołom skrzydła urosną. 

Bogactwa zastępują przymioty ; dostatni znajdą^e chwalców, na 
ubogiego ledwo kto patrzy. Mądrość jest skarbem, ale któż się zna 
na jego wartości ? Posiadacz tylko wić, co osiągnął, i używa w ci- 
chości szczęścia swojego. 

Nie masz takiego, któiyby kiedykolwiek nie zasłużył na naganę ; 
któż więc najlepszym z ludzi ? — ten, któiy najmniśj ma przywar. 
Kto najmniej ma prz3rwar ? — ten, kto wie, iż ma przywary. 

Podobać się wszystkim, jest przywilej tak wiella, iż go nawet 
sam Jowisz nie ma. 

Roztropność jest pierwszym z przymiotów ; kto jej nie ma, nic 
nie ma i niczego spodziewać się nie może. 

Miejmy względy na drugich ; ludźmi są, jak my. Świat jest zbio- 
rem cnót i zbrodni ; złe i dobre równie na nim mieszka, a z tycli, co. 
na nim są, żaden się nie znajdzie, któryby był albo złym zupełnie, 
albo dobrym doskonale. 

Gdyby mógł człowiek wiedzieć, kiedy żyć przestanie, oszczędzał- 
by czasu ile możności. Śmierć pewna w uiszczeniu, niepewna w przy- 
byciu, że na niespodziewających się napada, mówimy ; ale to nie jćj 
wina, leQz tych, którzy się jćj nie spodziewają. 

Zbieracz nie jć, żeby następcy jego nadto jedli ; na cóż się zda 
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głód, który innych zbyt tuczy ? a co gorsza, naśmiewających się 
z tego, który nie jadł, żeby oni jedli? 

Najlepszy z przyjaciół grosz zachowany; największy z nieprzy- 
jaciół, grosz, który się źle wydał. 

W młodości łatwe wyżywienie, sjfd gdy się do nas zgrzybiałość 
leniwym krokiem przyczołga, im bardziej jest niedołężną, tern więcej 
potrzebnje, żeby j6j dogodzić. 

Płaczą krewni na pogi^zebie ubogiego, że umarł, i nic nie zosta- 
wił ; płaczą i na pogrzebie bogatego, iż umarł, a więcej jeszcze nie 
zostawił, niżeli się oni spodziewali. 

Świadczyć złemu, dwojaka szkoda : i dar się traci, i wdzięczności 
nie zyskuje. 

U dobrej sukni zła bywa podszewka ; nie chwal, aż dobrze po- 
znasz. 

Prawy przyjaciel zmniejsza ciężar przygody, bo dzieli się smut- 
kiem i dolegliwością przyjaciela 5 broni w upadku, a gdyśmy padli, 
podaje rękę. 



Mysi i. 



Nie masz głupiego takiego na świecie; któryby się kiedyśkolwiek 
na głupstwie swojem nie poznał ; że się tego boją, strzegą się złój 
przygody. 

Ludzie nadto gi*zeczni przykrzy są, a czasem i nieznośni ; silić 
się albowiem trzeba, iżby im jakośkolwiek wyrównać, i oddać choć 
w części to, czśm narzucają. 

Że im więcej wiata idą, tem bardziej skąpieją starce, nie z wieku 
to pochodzi, ale z tśj przyczyny, iż inne w nich namiętności słabną. 
Użycie sprzykrzyło im rozrywki, doświadczenie towarzyskiego ży*' 
cia odjęło mu słodycz ; niewdzięczność umorzyła chęć dobrze czy- 
nienia. 

Honor, albo, jak mówimy, punkt honoru, podobny jest do monety 
idealnćj ; tam gdzie prawego działania nie znają, zastępuje on cnotę, 
i jak wexel dlatego popłaca, iż złota nie masz. 

Nie są lękliwsze niewiasty od mężczyzn, i kto wić, czy równej 
odwagi nie mają ; ale płeć męzka lepiśj niż one umie kryć bojaźń. 

Grdyby wszyscy byli poczciwi, lepiejby się na świecie działo ; 
gdyby wszyscy byli mądrymi, gorzej ; lepsza cnota od nauki. 

Wszyscy sobie zazdi^ościm, a to jest największym dowodem, iż 
nie mamy sobie czego zazdrościć. 

Wiele rozumu, a mało rozsądku, jest to najgorszy dar przyro- 
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dzenia. Tęu, który rozum z rozsądkiem łączy, musi kouieczme 
wyjść na wielkiego człowieka ; jeżeli mu okoliczności pory do oka- 
zania tego, czemjest, nie dadzą, potrafi on sam dla siebie zrządzić 
okoliczność, i pójść z losem w zapasy, aby go zwyciężył. 

Ledwoby się szóstym zmysłem nie mogło nazwać uczucie we- 
wnętrzne, tak wpływa w działania nasze. Stopnie jego rozmaite są : 
szczęśliwi, którzy go w najwyższym stopniu posiadają, u nich kunszt 
jest tylko przydatkiem. 

Bardzo się ten zbliża ku głupstwu, kto się nadto mądiym być 
mniema. 

Chciwy się łasi; oszczędny podłości nie zna, bo jćj-nie potrae- 
buje. 

Nie masz nic nowego pod słońcem. Powiedziało się więc wszystko 
i napisało, co się tylko powiedzieć i napisać mogło ; zostały tylko 
sposoby, jak mówić i pisać, a tych sposobów źródło obfite nie każe 
się obawiać ustawicznego powtarzania. 

Więcej jest nierównie nędznych, niż szczęśliwych, nie przeto, iż 
tak przyrodzenie miść rzeczy chciało, czyniłoby albowiem praeciwko 
swojemu zamiarowi ; ale dla tej przyczyny, iż każdy więcej chce, niż 
mieć może, a dlatego tak chce, iż wyżej się ceni, niżeli wart ; a za- 
tem, według przeświadczenia swojego, mniej ma, niżeli mu się 
należy. 

Być w słowach nieustraszonym, najokazalszy przywilej głupstwa. 

Nieczułym był ten, który powiedział, iż pocieszeniem jest, w nie- 
szczęściu znaleźć towarzysza; i owszem, widzieć, iż drugi wraz 
z nami cierpi, nową przyczyną zasmucenia byćby powinno. 

Więcej podobno jest w naturze ludzkiej szczebli z góry na dół, 
od prawdziwie mądi-ego do zupełnie głupiego, niźli w rodzaju zwie- 
rzęcym od słonia do mi-ówki. 

Wyraz : mości panie, nikogo nie rozgniewał ; ty, częstokroć przed 
pięścią chodzi. 

Nie jest to prawda, iż skromność pochwał nie lubi; nie wydaje 
się ona z tem, iż ich godna, ale czuje, iż jej się należą. 

Twierdzą o kardynale Richelieu, iż co rok odmieniał kamerdy- 
nerów, że oni, jako najbliżsi, najlepiej pana poznać mogą; kto się 
być poznanym nie boi, a stać go na kamerdynera, może bezpiecznie 
na jednym przestać. 

Ktokolwiek, pisząc o regułach, jak pismo sklecić, nadto myśli, 
zrobi rzecz symetrycznie mierną; umysł wzniesiony regułami nie 
gardzi, ale się niemi nie zacieśnia. 

Kto chce być długo starym, trzeba, iżby był ki^ótko młodym. 

Milecki, któremu za Stefana Batorego tsik zmiemono hetmań- 
stwo, iż go odstąpił, gdy podczas uczty spełniał do następcy zdrowie 
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jhy, a kielich mu z rąk upadł i stłukł się, rzekł : — „Panie 

lojski, łaska królewska, szkło*', 
•■■^ikar, wezyr sułtana, doszeiłszy lat zgrzybiałych, otrzymał po- 
dlenie złożyć urząd, który przez długi czas chwalebnie piastował; 
l'}^ monarcha chciał mieć syna jego, Nadana, po nim następcą, ta- 
e mu ojciec na piśmie przesłał nauki: 

Synu, stopień, na któiy wchodzisz, pochlebia młodości twojśj ; 
utrzymuj nieco zapał radości, i ażebyś dłużej z tego, co osiągasz, 
korzystał, uzbrój się wcześnie stałem przedsięwzięciem, iż się na 
nim dobrze sprawować będziesz. Co ażebyś uczynił, wbij w myśl 
to,iCO ci ja, twój ojciec, za prawidło czynów twoich obwieszczam. 

Staniesz się namiestnikiem sułtana, staraj się o jego dobro; nie 
dla innej przyczyny on tobie namiestnictwo powierza ; nie powie- 
rzyłby albowiem nikomu, gdyby sam wszystkiemu zdołać mógł. Dla 
siebie on to czyni, a nie dla ciebie, iż jesteś jego wezyrem. 

Sti'zeż się wchodzić z panem w poufałość ; z niższymi od ciebie 
zbyt otwarcie nie postępuj ; gdy nie masz równych, przyjaciół się 
nie spodziewaj. 

Nie daj się omamić ciżbie, która cię otoczy. Ściąga do siebie - 
ptaki drzewo pełne owoców ; niechże te opadną, ptaki odlecą, wiatry 
gną gałęzie, a pył liście okrywa. 

Będzie pochlebstwo słać kwiaty pod twoje nogi, kadzidła zapach 
da ci się uczuć rozkosznie ; pamiętaj wówczas na to, iż kwiaty wię- 
dną, a wiatr rzedzi kadzidło. 

Nie jest tak niel^ezpiecznym chwalca w oczy, jak ten, który nie 
chwaląc jawnie, sztucznemi podstępy do pychy wiedzie. 

Bądź, ile możności, wśród ciżby samotnym ; wśród niej tak patrz 
na hią,* jakbyś od niej był dalekim. 

Gdy zyskasz czas dla siebie, szukaj osobności; znajdziesz w uwa- 
dze najlepszego towarzysza. 

W obfitości używaj miernie ; zbytek sprawia odrazę. 

Bądź przystępnym, ale nie poufałym ; przytomność twoja niech 
wmawia uszanowanie. 

Zamknij usta wielomówności ; czczy brzęk nic nie znaczy, a czas 
^ kradnie. 

Słuchaj cierpliwie, zatrwożonego wzmagaj, śmiałych się odpo- 
wiedzi nie lękaj ; jak ci się kto sprzeciwi, nie miej mu za złe, ale 
roztrząśnij rzecz u siebie, a poznasz, czyli to sprzeciwienie ze sta- 
łego przy prawdzie umysłu, czyli z upornej złości pochodziło. 

Nic się dobrego od złych nie spodziewaj; skała trawy nie 
wyda. 

Strzeż się i skąpstwa i rozrzutności. Pierwsze źle o sobie rad^i, 
drujcie zbyt sieje, a nic nie zbiera. 
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Niech cię samo tylko dobro publiczne zaprząta, a z czasem 
i wszystkiemu i wszystkim dogodzisz. 

Nim co zaczniesz, zamknij wprzód usta, a jak zaczniesz, podszyj 
wełną obuwie. ' 

Sekret objawiony pali język; ogłoszone przedsięwzięcie psuje 
dzieło. 

Migdał nąjpierwszy z drzew kwitnie, a późnig od innych drzew 
daje owoce ; jest rodzaj morwy, co pierwej daje owoce, niż kwiaty : 
lepiej być morwą, niźli migdałem. 

Tern kończę, mój synu, iż im kto ski'omniej zaczyna, tem chwa- 
lebniej wykonywa to, co zaczął. 



Przestrogi, 

które Nabi Effendi synowi swojemu zostawił. 



Religia jest pierwszą rzeczą, którą ma mieć w myśli prawy czło- 
wiek ; wszystkie inne rzeczy przemijają, ta trwa, w szczęściu uśmie- 
rza, w przygodzie cieszy. 

Udzielaj majątku potrzebnym ; szafarzami jesteśmy tego, co nam 
Bóg użyczył. Co się więc nad naszą mierną, według stanu, po- 
trzebę zostanie, miejmy za dług, a tych, którzy nie mają, za wie- 
ray cieli. 

Niedosyć jest dać, umiej dobrze dawać; a dasz dobrze, gdy 
z roztropnością dobrodziejstwy szafować będziesz ; uczynisz zaś to, 
dając w czas i miarę tym, którzy prawdziwie są potrzebnymi.* 

Pamiętaj na zdanie szacowne jednego prawego męża : dobrze 
czyniąc innym, sobie łaskę wyświadczasz ; milsze jest czucie pra- 
wemu sercu, gdy daje, niż gdy biei*ze. 

Kochaj się w nauce, bo ta się w każdym czasie przyda, a nigdy 
nie odstąpi ; cokolwiek inne rzeczy zdatności mają, w niej się to 
wszystko zamyka. 

Nauka matką jest wszelkiej pociechy, ale płodem cierpliwości 
i pracy. Jest szacowna, ale niełatwa, w doskonałym zaś stopniu 
tak rzadka, iż im bardzićj ją poznasz, tćm więcej czuć będziesz, jak 
wiele ci jeszcze nie dostaje. 

I w naukach i w każdej porze życia, bez pracy i cierpliwości nic 
się stać nie może ; bez bicia w skrzydła ptak nie podleci ; kruszec 
głęboko, a perły w morzu są na dnie. 

Blask bogactw wzrok słaby ślepi ; niech się twój nim nie zaraża. 
Jle możności o nic nie proś, tak więc pracuj, abyś nie prosił. A gdy 
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cię do tego stanu, mimo usilność twoją, nieszczęście pi*zywiedzie, 
umiej odbierać dobrodziejstwo z uczuciem, ale bez podłości, a oddaj 
we dwójnasób, skoro się na oddanie zdobędziesz. 

Na tern szczęście życia zawisło, aby być w pokoju i praestawać 
naswojem; ten, który nas na tym świecie osadził, wie lepiej, niż 
my, czego nam potrzeba. 

Złoto nasycić nie może i owszem pragnienie zwiększa ; pocóż to 
gromadzić, czego nigdy dosyć mieć nie można ? 

Siój pieniądz, nie zejdzie jak zboże, ani nakarmi ; lepiej się 
więc do pożytecznego w rolnictwie rzemiosła udać, niż złotem fry- 
marfezyć. Towar ten z istoty na nic się nie zda, a utracie co moment 
podległy. 

Można dar przyjąć od przyjaciela ; przyjąwszy, nie dosyć o wdzię- 
czności myśleć, trzeba ją spełnić. 

W obietnicach nie trzeba być skoiym ; słowo rzeczone nie wraca 
się, a niedotrzymane zawstydza. 

Strzeż się być żartobliwym, rzadko to na dobre wychodzi ; żarto* 
wnik jest zwierzę powaJ)ne, ale zajadłe. Lepiej stracić swój koncept, 
niż cudzą sławę. 

Od złych szacowani są oszczercy, bo innym zadając niepoczcł- 
wość, czynią ulgę ich niepoczciwości. 

Żart takim być powinien, iżby mógł po nim szczerze rozśmiać się 
ten, z którego zażartowano. 

Prawdziwa wielkość ludzką i skromną jest ; ten, który cię okiem 
przenosi i chce ci dać poznać, jaka między nim a tobą jest różnica, 
albo się do tego nie urodził czem jest, albo czuje, a przynajmniej 
zdaje się czuć, iż nie jemu, ale wysokości jego kłaniać się należy. 

Jeżeli cię gniew uwiedzie, zastanów się i zważ, czy jest słuszny. 
Jeżeli nie jest, poco się gniewać? Jeżeli jest, wspanialej przeba- 
czać, niż brać zemstę. 

Strzeż się mieszać w cudze sprawy, bo sobie rzadko, a prawi- 
nigdy dinigim nie dogodzisz. 

' Szanuj sprawiedliwość, ale się z nią nie brataj ; czasem i wy- 
grana sprawa uboży, cóż gdy ją przegrasz ? Ten, kto pieniactwo 
lubi, godzien politowania ; choćby bowiem innej przykrości nie miał 
nad bojaźń ustawiczną, nieszczęśliwym jest. 

Czcij dwoiy, ale zdaleka ; nie zanoś skarg do przełożonych, chyba 
w ostatniśj potrzebie ; szklą się progi pańskie, ale jak błyskawica, 
po której piorun trzaska. 

O urzędy i stopnie wysokie nie zabiegaj ; a masz-li to uczynić, 
sam się wpi*zód osądź, żebyś zaufania cudzego nie zawiódł i siebie 
na wstyd nie podał. Dobra jest rzecz krajowi służyć, ale dobrze 
służyć potraeba. 
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Jeżeli urzędu dostąpisz, im wyżej usiędziesz, tern bardziej się 
zniżaj w oczach twoich, a wtenczas się staniesz ui*zędu godnym 
i stopnia twojego. 

Strzeż się zbytniej poufałości; i z przyjacielem niech będzie 
w mierze. Wzajemne poszanowanie zagradza z lekkich czasem 
przyczyn poróżnieniom, z których się niekiedy i przyjaźń zrywa. 

W każdym stanie i czasie dobra ostrożność, bo jest skutkiem 
roztropności ; niech jednak przesadzona na fałsz nie zaiywa. 

Otwartość zbyteczna nie jest chwalebną ; w obojętnych rzeczach 
może uchodzić, ale w ważnych strzedz się jśj potrzeba, najbardziej 
zaś u dworu ; źle się tam odkrywać, gdzie oczy zbyt bystre. 

Najlepszy byłby sposób dochowania sekretu, nikomu go nie po- 
wierzać ; są jednak okoliczności, iż się bez tego obejść nie można, 
a naówczas dobrze się nad tern trzeba zastanowić, kogo ku tako- 
wemu powierzeniu obrać. 

Dowierzanie zbytnie, i przeciwnym sposobem niedowierzanie, 
równą szkoda przynoszą ; jak pierwsze zbyt ludzi czerni, tak dnigie 
nadto je uwielbia. Nie trzeba wierzyć ślepo i iść za lada radą, 
siebie się samego nie poradziwszy. W ciemnościach dobrze iść 
przy cudzem świetle; bezpieczniej zawsze mićć swoje na pogo- 
towiu. 

Wdzięczność rzadki przymiot na świecie ; nie dziwuj się, że ci 
się kto nie wypłaci, raczej temu, iż czułego znajdziesz. 

Pochlebca wzgardy godzien ; kto się podłego tego rodzaju ludzi 
nie strzeże, źle o sobie tuszyć każe. Pochlebstwem zysk zawsze 
włada; nie daj im nic, pójdą od ciebie, a znajdą takiego, kto im da, 
bo głupich pełno. 

Jei:eli mówić masz, mów tak, abyś nie żałowała żeś usta otwo- 
rzył. Są rozmowy do zabawy, są do nauki ; w pierwszych można 
się niekiedy rozszerzyć, w drugich lepsza jest zwięzłość. Jeżeli 
żająkanie jest przykrością, jest i dobrem, gdyż każe się zasta- 
nowić przed mową i w mowie ; nieźle by to było, iżby się ićrólowie 
zająkali. 

Pijaństwo jest rzeczą sprośną, zelżywą ; nie tylko trzeźwy pijaka, 
ale i zwierzę zawstydza. 

Strzeż się długów ; mól raz rozpleniony wszystko pożre. Masz 
dogodzić, daj raczój, niż pożyczaj; oddania potrzeba pi*zyjaźń 
ziębi. 

Nie daj się uwodzić powabom wysokiego stanu ; taki on na 
pozór, w istocie albo niegodnego uniża, stlbo godnemu dokucza. 

Nic bardzićj nie upadla, nad kłamstwo ; kto ma ten nałóg, na- 
zawsze, choćby się i poprawił, wiarę traci. 
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Szczęśliwy ten, który na szali roztropności przychód z wydat- 
kiem mierzy. 

W każdej raeczy i miarę i porządek zachowywać powinniśmy. 
Przyrodzenie ciągłe w obrotach i w działaniu jednostajne, oznacza, 
co i nam czynić należy. 

Niedosyć, mój synu, czytać i przezierać ustawy obyczajności, 
zastanawiać się nad niemi potrzeba ; a i to na nic dę nie przyda, 
jeżeli się tego, co się czytało, nie uskuteczni. 
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